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K
WSTĘP

olum bia to trudny kraj.
Chciał bym, aby ście to zro zu mieli już na samym początku, zanim jesz cze zabie rze cie

się do czy ta nia. Byłem tam, doświad czy łem jej, odczu łem ją na wła snej skó rze. Można powie- 
dzieć o niej tyle dobrego, co złego, bo choć jest naj pięk niej szym kra jem, jaki widzia łem, to
tkwi w nim coś tak ponu rego i mrocz nego, że gdy piszę te słowa, mam nie od parte wra że nie,
że to jedno z abso lut nie nie licz nych miejsc na świe cie, gdzie mógł naro dzić się potwór, któ- 
rego histo rię na kar tach tej powie ści posta ram się Wam przy bli żyć.

Kolum bia to kraj ludzi twar dych, suro wych, w któ rym kolejne poko le nia wycho wały się
w kul cie prze mocy. Z cza sem dowie cie się o nim wię cej, ale choć mógł bym tu przy ta czać dzie- 
siątki fak tów czy cie ka wo stek, które Kolum bię cha rak te ry zują, to wła śnie prze moc wybija się
na plan pierw szy. Jest wszech obecna, nie mal nama calna. Czu łem ją z każ dym odde chem,
jakby była roz py lona w powie trzu, a jej stę że nie wyda wało się tym więk sze, im bar dziej odda- 
la łem się od cen trum kolej nych miast. W końcu, gdy prze kra cza łem umowną gra nicę, za którą
zaczy nały się podłe slumsy, mia łem wra że nie, że oble piała mnie niczym rój much ucztu ją cych
na zwło kach, nie mal natych miast zatru wała umysł i ciało, a te dzie siątki oczu, śle dzą cych
mnie z zakra to wa nych okien, uchy lo nych drzwi czy zagra co nych podwó rek, paliły nie mal
żywym ogniem. Dość napi sać, że od momentu opusz cze nia cen trum Bogoty przez dwa kolejne
tygo dnie nie natkną łem się na nikogo o euro pej skich rysach twa rzy, a moim jedy nym kom pa- 
nem, z któ rym mogłem poroz ma wiać w języku innym niż hisz pań ski, był wie lo letni przy ja ciel
i towa rzysz podróży Prze my sław Żmuda. O Prze mku napi szę jesz cze nie raz, bo tak naprawdę
to wła śnie on wziął na sie bie naj więk szy cię żar, gdyż jako doku men ta li sta wyprawy bez prze- 
rwy wysta wiał się na pożą dliwe, czę sto nie życz liwe czy wręcz wro gie spoj rze nia miesz kań ców
naj bied niej szych dziel nic. Dziś wiem też, że bez trójki lokal nych prze wod ni ków, któ rzy zgo- 
dzili się nam pomóc w tro pie niu zbrodni „Bestii”, nie pozy skał bym pew nych mate ria łów, które
wła śnie oni dla mnie przy go to wali, nie odwa żył bym się dotrzeć tam, gdzie osta tecz nie dotar- 
łem i gdzie – z róż nym skut kiem – sta ra łem się wywie dzieć o szcze gó łach okro pieństw, które
swego czasu miały tam miej sce. O Juanie Car lo sie, Roberto i Jesu sie Alberto też jesz cze opo- 
wiem, ale teraz skupmy się na głów nym boha te rze tej histo rii – czło wieku, któ rego w kon tek- 
ście popeł nio nych czy nów trudno jed nak czło wie kiem nazwać, bo bli żej mu do potwora z naj- 
gor szych kosz ma rów. Potwora, który w tym roku koń czy odsia dy wać wyrok i który ma szansę
opu ścić wię zie nie…

Luis Alfredo Gara vito Cubil los 1 to naj strasz niej szy i naj okrut niej szy seryjny mor derca
w histo rii świata, powszech nie nazy wany „Bestią”. Zwy rod nia lec, pedo fil i okrut nik oskar żony,
a następ nie ska zany za zabi cie 138 dzieci, choć – jak sam przy znał pod czas jed nego z prze słu- 
chań – nie pamięta wszyst kich ofiar i może być ich o wiele, wiele wię cej. Do dziś na tere nie
Kolum bii, Ekwa doru i Wene zu eli odnaj dy wane są szczątki, które wiąże się z jego zbrod ni czą
dzia łal no ścią.

Ta książka nie należy do lek kich i przy jem nych w odbio rze, ale skoro jest zapi sem życia naj- 
bar dziej prze ra ża ją cego seryj nego mor dercy w histo rii świa to wej kry mi no lo gii, nie może być
ina czej. Nie jest to też kla syczny doku ment, a nie które imiona i nazwi ska – choć nie liczne –
 z powo dów praw nych musiały zostać zmie nione, o czym będę regu lar nie infor mo wał. Zro bi- 



łem jed nak wszystko, co w mojej mocy, aby na bazie zna nych mi fak tów odtwo rzyć tę ponurą
histo rię tak dro bia zgowo, jak to tylko moż liwe, mimo to, aby zakleić pewne dziury, choćby
z nieudoku mentowanego i tak naprawdę nie zna nego śled czym okresu z cza sów wcze snej mło- 
do ści Luisa Gara vito, cza sem musia łem puścić wodze fan ta zji. Pro szę, miej cie to na uwa dze…

Twarde fakty są jed nak takie, że „Bestii” koń czy się wyrok i być może w momen cie, gdy czy- 
ta cie te słowa, Luis Gara vito znów jest wśród nas.

Oto jego histo ria…
===LxclFyEWZVdvXGxUYAo8CD4LOQ00VjRVZlIwCDsNbldnBWEHMQM=
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Rozdział I

Génova, Kolum bia, sty czeń 1956 roku

orge sie dział na kamie niu i żując liście koki, patrzył, jak wąską ścieżką drep cze kara wana
obju czo nych mułów. Ich kopyta ryt micz nie stu kały o zeschnięty grunt, wzbi ja jąc tumany

kurzu, a towa rzy szący im męż czyźni w skle co nych z liści pal mo wych kape lu szach z sze ro kimi
ron dami co rusz poga niali zwie rzęta wyglą da jące na wiecz nie zaspane.

Począ tek roku w górach depar ta mentu Quindío bywa zwy kle bar dzo sło neczny, a na nie bie
rzadko kiedy można zoba czyć choćby jedną chmurę, czę ściej zaś maje sta tyczne ciel ska szy bu- 
ją cych sępów żół to gło wych albo ich jesz cze więk szych krew nia ków, kon do rów olbrzy mich,
które wyko rzy stu jąc gra su jące pomię dzy wzgó rzami prądy powietrzne, krążą nad szczy tami
poro śnię tymi gęstym zie lo nym dywa nem tro pi kal nej dżun gli. Pta szy ska te, któ rych roz pię tość
skrzy deł sięga nawet trzech metrów, ni gdy nie zwia sto wały niczego dobrego, nawet jeśli ktoś
kie dyś – Jorge nie miał poję cia kto i kiedy – nadał im miano sym bolu naro do wego Kolum bii.
Chło pak wie dział nato miast, że ich coraz częst sza obec ność nie po koi ojca, który paląc fajkę
i patrząc w niebo, zwy kle wykrzy wiał usta w szka rad nym gry ma sie, a potem splu wał na zie- 
mię i zaka saw szy rękawy, ruszał do pracy, tak jak jego ojciec i dziad, i wszy scy jego przod ko- 
wie. Jorge miał dopiero jede na ście lat i od dłuż szego czasu sam też pra co wał przy zbio rach
kawy, któ rej krzewy pora stały wzgó rza oka la jące Génovę, nie wielką wieś, zagu bioną w oce- 
anie zie leni rów nie pięk nej, co nie bez piecz nej, tak mu ojciec zawsze powta rzał, cza sem gro- 
żąc przy tym pal cem, bo bywał surowy, choć uczciwy – no, to dru gie może nie zawsze. Tego
dnia Jorge miał wolne, z czego bar dzo się cie szył; mniej zaś z tego, że od trzech dni cho dził
z ręką na uszy tym przez matkę tem blaku, a ból nie dawał mu spo koju i momen tami ramię cią- 
gnęło tak mocno, iż z tru dem potra fił powstrzy mać łzy, czego bar dzo się wsty dził.

– Jak jesteś głupi, to teraz będziesz cier pieć – powie dział mu ojciec o imie niu José Anto nio,
stary cam pe sino 2 o twa rzy nazna czo nej ciężką pracą, ogo rza łej od słońca, który całe swoje
życie zwią zał z uprawą kawy, a teraz nie mógł wyba czyć synowi, że w tak głupi spo sób pozba- 
wił się moż li wo ści zarob ko wa nia, w jego kon tu zji dostrze gał jedy nie rzadką moż li wość, aby
ten zbi jał bąki i wałę sał się bez celu po wsi i oko li cach.

– Gra li śmy w piłkę. To nie moja wina, że Gor dito 3 mnie sfau lo wał – odparł mały Jorge, się- 
ga jąc do miski z liśćmi koki. Ojciec chla snął chło paka w dłoń, następ nie spio ru no wał wzro- 
kiem, który był niczym spoj rze nie jagu ara, króla dżun gli; choć Jorge ni gdy dra pież nika
w natu rze nie widział, to jed nak tak go sobie wyobra żał.

– Koka nie jest dla leni wych smar ków, tylko dla ciężko pra cu ją cych męż czyzn – rzu cił ojciec
ner wowo.

– Ale wtedy tak nie boli i…
– Ma boleć! – José Anto nio pod niósł głos, przy po mi na jący grom albo wystrzał z moź dzie rza,

które Jorge już nie raz sły szał i któ rych bar dzo się bał. – Może w końcu dotrze do two jego zaku- 
tego łba, że już czas doro snąć i prze stać bujać w obło kach. Czasy są trudne i nie możemy sobie
pozwo lić, aby nie pra co wać. W każ dej chwili mogą się tu poja wić los pájaros 4. Co wtedy zro- 



bisz? Jak utrzy masz rodzinę, gdy przyjdą i, miej nas Święta Panienko w opiece, zabiją mnie
albo matkę?

Jorge nie chciał o tym sły szeć, ale słowa ojca zawsze wzbu dzały w nim pod skórny lęk. Do tej
pory los pájaros jesz cze ni gdy nie dotarli do Génovy, ale plot ko wano, że byli widziani w Caice- 
do nii, El Cru cero, La Vena dzie, a nawet nie od le głym Las Guadas, w tym ostat nim zale d wie
o kilka godzin drogi pie chotą. Ile było w tym prawdy, a ile stra sze nia nie grzecz nych dzieci,
tego Jorge nie wie dział, ale sępy poja wiały się na nie bie coraz czę ściej, a męż czyźni pra cu jący
poza wsią opo wia dali naprawdę prze ra ża jące histo rie. O nie po kor nych wie śnia kach, któ rych
krzy żo wano, obdzie rano ze skóry czy nabi jano na pal, któ rym wyłu piano oczy i obci nano
języki albo wycią gano je przez roz cięte gar dła, skąd zwi sały bor dowe i nie na tu ral nie dłu gie –
 pro ce der ten po latach prze szedł do histo rii pod nazwą kolum bij skich kra wa tów. Nic jed nak
nie wzbu dzało w małym Jorge takiego prze ra że nia jak opo wie ści o naj okrut niej szych ban dach
sym pa ty zu ją cych z kon ser wa ty stami, które aby ster ro ry zo wać prze ciw ni ków poli tycz nych,
ucie kały się do tor tury nazy wa nej „cię ciem kwia cia rza” – mor der stwa pole ga ją cego na tym, że
w miej sce odcię tej głowy wpy chano w otwór szyi odrą bane za życia ręce i nogi, czego efek tem
był twór w postaci wazonu z kor pusu czło wieka ude ko ro wa nego ludz kimi człon kami.

Mały Jorge nie rozu miał, skąd w dżun gli wzięli się ci ludzie i czego tak naprawdę – poza
mor do wa niem – od nich chcieli, bo prze cież cze goś chcieć musieli, ale ani ojciec, ani matka
nie zamie rzali mu tego wyja śniać, w tej kwe stii mil czeli niczym zaklęci. Bez wąt pie nia jed nak
los pájaros wzbu dzali powszechny strach nie tylko wśród dzieci, ale także u ojców, wujów
i dziad ków, któ rzy prze cież nie jedno w życiu widzieli, także krew, głowy nabite na pale, ciała
oskó ro wane, wiszące na gałę ziach głową w dół.

Génova, kil ku ty sięczna wieś zagu biona gdzieś w głębi Kor dy liery Środ ko wej Andów prze ci- 
na ją cych Kolum bię z pół nocy na połu dnie, do tej pory opie rała się najaz dom krwio żer czych
band roz bój ni czych i trudno było jed no znacz nie stwier dzić dla czego – być może za sprawą
szczę ścia albo woli Boga, pew nie bar dziej tego dru giego. Miesz kali w niej ludzie ceniący sobie
spo kój i uczciwą pracę, w zde cy do wa nej więk szo ści gaita ni stas 5, ale po tro chu i nie po prawni
marzy ciele, wie rzący, że któ ryś z dostoj ni ków odzie wa ją cych się w dwu rzę dowe gar ni tury
w modne podobno prążki, noszą cych buty ze skóry kro ko dyla i kry ją cych nasma ro wane bry- 
lan tyną włosy w cie niu ciem nych kape lu szy z wąskim ron dem, w końcu prze for suje w sto licy
pomysł, aby oddać zie mię chło pom, co w ich prze świad cze niu mogło w końcu wyrwać takich
jak oni z per ma nent nej biedy, od lat dre nu ją cej nie tylko ich ciała, ale i umy sły. Oczy wi ście to
było tylko pobożne życze nie, bo zamiast tego wszy scy w kraju od lat toczyli krwawą wojnę
domową, któ rej natury tak naprawdę nikt nie rozu miał; nikt nie miał poję cia, po co ludzie
wza jem nie się mor dują – chyba tylko po to, aby uto czyć prze ciw ni kom poli tycz nym krwi, bo
prze cież poglądy obu stron w swej isto cie nie spe cjal nie się od sie bie róż niły. Jorge tym bar- 
dziej tego nie poj mo wał, ale cza sem pod słu chi wał roz mowy star szy zny i wie dział, że prze moc
wzmo gła się gwał tow nie po czymś, co rodzice, wujo wie i sąsie dzi nazy wali El Bogo tazo,
a czemu począ tek dało zastrze le nie przed budyn kiem dzien nika „El Tiempo” 6 nie ja kiego
Jorge Eliécera Gaitána, kan dy data na pre zy denta z ramie nia Kolum bij skiej Par tii Libe ral nej.
Stało się to 9 kwiet nia 1948 roku, czyli w jego trze cie uro dziny, dla tego tak dobrze tę datę zapa- 
mię tał. Podobno sto licę zalała wtedy fala prze mocy, wiele budyn ków spło nęło, a ulice spły nęły
krwią, którą zdra py wano z chod ni ków i kra węż ni ków jesz cze przez dłu gie tygo dnie. Zgi nęło
pół tysiąca ludzi, ale choć zamieszki osta tecz nie stłu miono, to El Bogo tazo prze nio sło się na
pro win cję. A tam, wia domo, kom plet nie nikt nie inte re so wał się losem zwy kłych oby wa teli,
bo kogo miało to obcho dzić; na pewno nie ludzi noszą cych gar ni tury w modne prążki i kape lu- 
sze z wąskim ron dem – oni mieli na gło wie waż niej sze sprawy niż wie śniacy mor du jący się



wza jem nie gdzieś w dżun gli, gdzie nawet drogi nie docho dzą. Ci ostatni zaś przez kolejne lata,
wie dzeni pra gnie niem zemsty, rżnęli się tak zacie kle i zara zem bez sen sow nie, że zakra wało to
na absurd. Mimo to nikt tej krwa wej łaźni nie zauwa żał albo zauwa żyć nie chciał, a już na
pewno nie pró bo wał jej powstrzy mać… I chyba tylko sępy i kon dory cie szyły się z takiego
obrotu sprawy, bo ich uczta trwała nie prze rwa nie, co do tego nie było naj mniej szych wąt pli- 
wo ści.

– A ty co się tak obi jasz, amigo 7?
Zna jomy głos wyrwał Jorge z zadumy nad sło wami ojca. Chło pak zerwał się z kamie nia,

spoj rzał na pół na giego przy by sza, nie wy so kiego, ale krę pego męż czy znę w lnia nych
spodniach i skó rza nych san da łach, na któ rego sze ro kiej klatce pier sio wej lśniły bli zny i kro ple
potu, nie wia domo, czego było wię cej. Nie zna jomy, nie spusz cza jąc wzroku z mło dzieńca, upił
wody z menażki i popra wił prze wie szony przez ramię kara bin i wtedy Jorge upew nił się, z kim
ma do czy nie nia, bar dziej po kara binie niż rysach twa rzy, bo tylko jeden męż czy zna miał taką
broń i podobno ni gdy się z nią nie roz sta wał. Sta no wiła ona zdo bycz po jed nej z wypraw odwe- 
to wych prze ciwko los pájaros. Był to jedyny taki kara bin we wsi, a pan Marín, bo takie nazwi- 
sko nosił ów męż czy zna, okre ślał go jakoś tak dziw nie, nie po hisz pań sku – „kałasz ni kow”.

Mały Jorge wyprę żył się, pró bu jąc zna leźć jakąś wymówkę, ale jak na złość żadna nie przy- 
cho dziła mu do głowy, taki był zde ner wo wany. Dopiero eks plo zja bólu w pra wej ręce uzmy sło- 
wiła mu, że wcale nie musi się tłu ma czyć – w końcu ręka jest zła mana, ma prawo boleć i unie- 
moż li wiać pracę.

– Mam p-prze rwę, señor 8 Marín – wydu kał, zaci snąw szy zęby, bo jed nak uznał, że nie chce
tego bólu poka zy wać.

– Co ci się stało w rękę? – Męż czy zna podra pał się po sze ro kiej piersi.
– Gra łem w piłkę nożną.
– To teraz gra się w piłkę nożną rękami?
– Nie, señor Marín. Po pro stu… – Słowa sta nęły Jorge w gar dle, gdyż zro zu miał, że poskar że-

nie się na kolegę, który go popchnął, po czym on tak nie szczę śli wie upadł, że zła mał sobie
przed ra mię, mogłoby zostać ode brane przez męż czy znę jako oznaka sła bo ści, a tego Jorge
bar dzo nie chciał. – Po pro stu fut bol to gra dla praw dzi wych męż czyzn. A ja zawsze daję z sie- 
bie wszystko i…

– No, no, no… – Męż czy zna poki wał głową z uzna niem. – Nie wie dzia łem, że chło pak
Díazów to taki twardy kawał skur czy byka. Mar nu jesz się, pra cu jąc jako cam pe sino. Wolał bym
cię widzieć z bro nią w dłoni. Trzy ma łeś już kie dyś kara bin?

– Nie, señor.
– Naj wyż szy czas, by to zmie nić. Masz w sobie poten cjał, aby wal czyć o naszą sprawę. Za

dwa, trzy lata zgłoś się do mnie. Jeśli oczy wi ście ojciec ci pozwoli. Nie chciał bym wzbu dzać
nie po trzeb nych waśni mię dzy swo imi. Wojna toczy się gdzie indziej i musimy zro bić wszystko,
żeby tu nie dotarła.

Broń błysz czała w pro mie niach sło necz nych, jakby dopiero co została wypo le ro wana,
i zapewne tak było. Może pan Marín wła śnie ją wyczy ścił, myślał Jorge, nie mogąc ode rwać od
niej wzroku, bo miała w sobie coś rów nie pięk nego, jak nie po ko ją cego, i to w zupeł no ści
wystar czyło, aby roz grzać głowę jede na sto latka.

– Chciał byś go dotknąć? – zapy tał męż czy zna, widząc pożą dliwe spoj rze nie mło dzieńca,
który nie mal drżał, jakby sta nął przed nim sam Jezus Chry stus. – To naj lep szy kara bin na
świe cie. Dosko nała radziecka robota. Jeśli twój ojciec wyda zgodę, jutro mogę poka zać ci, jak
się z niego strzela.

– Taaak… – odparł prze cią gle Jorge, a jego serce zaczęło bić dwa razy szyb ciej.



– Poroz ma wiam z nim, gdy wróci z pracy. Pew nie znów odwie dzi Don Fer nando. Tam go
zapy tam, pasuje?

Młody Jorge poczuł, że krew w jego żyłach buzuje jak zawar tość w garnku z mon dongo 9.
Tylko raz w życiu zdo łał posma ko wać tego rary tasu, nie cały rok temu na weselu swo jej star szej
sio stry o imie niu María, i gdy to sobie uzmy sło wił, szybko zmar kot niał – wszak szansa na to,
że ojciec pozwoli mu pójść do lasu postrze lać z panem Marínem, była rów nie wielka jak to, że
dziś na kola cję znów na stole pojawi się gar z mon dongo. Stary José Anto nio Díaz ni gdy nie był
zwo len ni kiem roz wią zań siło wych, dla niego liczyła się praca, tak jak dla jego ojca, dziada
i pra dziada, któ rzy co prawda cza sem chwy tali za broń, ale tylko gdy czuli się do tego przy mu- 
szeni, ni gdy z wła snej woli.

Może dla tego zawsze kle piemy biedę, zamy ślił się Jorge – taka reflek sja nacho dziła go cza- 
sem, kiedy widział ojca wycho dzą cego do pracy, pod czas gdy inni ojco wie, o czym sły szał od
swo ich kole gów, któ rzy mówiąc to, wyprę żali dum nie klatki pier siowe, szli w dżun glę pod
wodzą pana Marína wła śnie, aby bić się ze złymi los pájaros. Spu ścił głowę wyraź nie zasmu- 
cony, wtedy męż czy zna z kałasz ni ko wem wycią gnął rękę i zmierz wił dło nią jego czarną czu- 
prynę.

– Będzie dobrze, amigo – rzekł, po czym popra wił prze wie szony przez ramię kara bin i klep- 
nął chło paka w zdrowe ramię. – Doro śnij i nabierz wię cej sił, a przyj dzie czas, że będziesz miał
oka zję się wyka zać. Ten kraj potrze buje takich jak ty – dodał i ruszył wąską ścieżką w kie runku
Parque Simón Bolívar 10, nie wiel kiego parku, który od pierw szych dni Génovy był ser cem tej
nie po zor nej wsi.

Jorge odpro wa dził męż czy znę wzro kiem. Patrzył na jego umię śnione, lśniące od potu plecy
i zasta na wiał się, czy słowa Pedro Anto nio Marína spraw dzą się, czy zosta nie jed nym z pod le-
głych mu mści cieli, czego po tro sze pra gnął, aby wyrwać się z matni pod łej biedy, a po tro sze
się bał, bo nie chciał skoń czyć jako jeden z ludz kich wazo nów, jakie pozo sta wiali po sobie opę- 
tani żądzą mordu los pájaros. Jaką kol wiek los przy go to wał dla niego przy szłość, nawet przez
myśl mu nie prze szło, że ten nie wy soki facet z kara bi nem już nie długo zmieni imię na Manuel
Maru landa Vélez, a do histo rii przej dzie jako „Tiro fijo”, zało ży ciel i przy wódca słyn nej par ty- 
zantki FARC – Rewo lu cyj nych Kolum bij skich Sił Zbroj nych, odpo wie dzial nych za wywo ła nie
wie lo let niej i nie zwy kle krwa wej wojny domo wej, która pochło nęła ponad dwie ście tysięcy
ludz kich ist nień.

Nie miał też poję cia, że kil ku ty sięczna Génova, w któ rej przy szedł na świat señor Marín,
zdą żyła zro dzić dopiero pierw szego potwora, drugi zaś miał opu ścić łono matki już wkrótce
i kil ka dzie siąt lat póź niej dopro wa dzić setki rodzi ców na skraj sza leń stwa.

* * *

MIGAWKI Z PODRÓŻY

Do Génovy przy by li śmy w pię cio oso bo wej eki pie, na którą skła dało się trzech lokal nych prze- 
wod ni ków o imio nach Juan Car los, Jesus Alberto i Roberto, mój doku men ta li sta Prze my sław
Żmuda oraz ja. To było pią tego dnia po przy jeź dzie do Kolum bii. Poprzed nie spę dzi li śmy
w Bogo cie, dru gim naj więk szym mie ście Ame ryki Połu dnio wej.

Po nocy w obskur nym hotelu w Ibaqué w dys tryk cie Tolima prze by li śmy trasę przez szczyty
Kor dy liery Środ ko wej kolum bij skich Andów, w kul mi na cyj nym momen cie wspi na jąc się na
trzy tysiące dzie więć dzie siąt trzy metry nad pozio mem morza. Widoki, jakie dane nam było
oglą dać, już na zawsze pozo staną w mojej pamięci, podob nie jak moment, gdy po pra wie
dzie się cio go dzin nej podróży i poko na niu trzy stu pięć dzie się ciu kilo me trów wąskimi gór skimi



szla kami w końcu dotar li śmy do miej sca, gdzie uro dził się i wycho wał Luis Alfredo Gara vito
Cubil los.

Génova przy wi tała nas piękną sło neczną pogodą. Tem pe ra tura lekko prze kra czała trzy dzie- 
ści stopni, co było miłą odmianą po kilku dniach spę dzo nych w chłod nej i desz czo wej o tej
porze roku Bogo cie. Zatrzy ma li śmy się przy wita ją cym przy by łych gości (ter min tury ści byłby
raczej nad uży ciem, bo na tych tere nach Kolum bii tury styka wła ści wie nie ist nieje) swoj sko
wyglą da ją cym napi sie „Yo (ser duszko) Génova”, gdzie Jesus Alberto Sepu lveda – adwo kat,
histo ryk i pisarz – opo wie dział mi tro chę o samej wio sce. Zasko czył mnie już na samym wstę- 
pie, stwier dza jąc, że oprócz Luisa Gara vito w tej nie wiel kiej miej sco wo ści przy szedł na świat
Pedro Anto nio Marín, czyli słynny zało ży ciel i wie lo letni przy wódca zbrod ni czej lewi co wej
par ty zantki FARC.

– Wyobraź sobie, Pepe 11, że w tej kil ku ty sięcz nej wsi uro dziło się dwóch naj słyn niej szych
w ostat nim wieku ludzi w Kolum bii – powie dział wyraź nie pod eks cy to wany. – Pierw szy to
naj bar dziej prze ra ża jący seryjny mor derca świata, który przy znał się do zabi cia mini mum
dwu stu dzieci, a drugi to rzeź nik odpo wie dzialny za roz pę ta nie krwa wej wojny domo wej
i śmierć ponad dwu stu tysięcy.

Przy znam się od razu, że jadąc do Génovy, nie mia łem o tym poję cia, co nie uchron nie skło- 
niło mnie do zasta no wie nia się nad tym nie praw do po dob nym zbie giem oko licz no ści.

– Dla miesz kań ców wsi, zresztą nie tylko tej, to straszne piętno i nie lubią o tym gadać, bo
bar dzo się tego wsty dzą – ostrzegł mój roz mówca i jak się póź niej oka zało, było w tym dużo
racji.

O tym jed nak póź niej. Tym cza sem zanim wró cimy do Gara vito, kilka słów o „Tiro fijo”.
Żeby jed nak zro zu mieć, jakim cudem w tej nie wiel kiej mie ści nie mogło uro dzić się dwóch tak
okrut nych osob ni ków, należy przyj rzeć się spo łecz nym uwa run ko wa niom prze łomu lat pięć- 
dzie sią tych i sześć dzie sią tych XX wieku.

Już we wstę pie wspo mi na łem, że Kolum bia nie mal cuch nie prze mocą. W póź niej szych roz- 
dzia łach dowie cie się, co dokład nie mam na myśli, ale chwi lowo skupmy się na samej histo rii.
Kolum bia od odzy ska nia nie pod le gło ści w roku 1819 za sprawą boha tera naro do wego Simóna
Bolívara nie mal cały czas tonęła we krwi. Zło żyło się na to wiele czyn ni ków, od histo rycz nie
zako rze nio nej prze mocy wpo jo nej miesz kań com przez rzą dzą cych wcze śniej Hisz pa nów, po
wieczne kon flikty na tle reli gij nym, kul tu ro wym i spo łecz nym. Kolum bia jest kra jem bar dzo
zróż ni co wa nym tak pod wzglę dem geo gra ficz nym, jak i naro do wo ścio wym. Wiele grup od
zawsze pró bo wało tu prze for so wać swoje inte resy, co zwy kle – zwłasz cza wobec faktu, że wła- 
dzę spra wo wało tak naprawdę kil ka set rodzin obszar ni ków wywo dzą cych się od potom ków
bia łych Hisz pa nów – powo do wało ście ra nie się tychże inte re sów. Na prze strzeni ponad stu lat
dopro wa dziło to do ośmiu ogól no kra jo wych wojen domo wych i dzie się ciu o cha rak te rze lokal- 
nym. Nie wni ka jąc w szcze góły, aby Was nie zanu dzać, wspo mnę tylko, że na początku XX
wieku osta tecz nie wykry sta li zo wał się podział na dwie frak cje: kon ser wa tywną i libe ralną.
Obie rzą dziły kra jem ze zmien nym szczę ściem, ale krótko po dru giej woj nie świa to wej pola ry- 
za cja zaczęła się zaostrzać, czego kul mi na cją było zastrze le nie przed sie dzibą dzien nika „El
Tiempo” kan dy data na pre zy denta z ramie nia Kolum bij skiej Par tii Libe ral nej – Jorge Eliécera
Gaitána.

Jego śmierć dopro wa dziła do wybu chu nie kon tro lo wa nej prze mocy i ponad dzie się cio let- 
niego okresu wojny domo wej, który do histo rii prze szedł pod nazwą La Vio len cia. Wojna
domowa jest tu okre śle niem nieco na wyrost, bo tak naprawdę nie doszło do spek ta ku lar nych
bitew, za to skalę okru cień stwa, jaką osią gnięto, trudno przy rów nać do cze go kol wiek w histo- 
rii; mnie na myśl przy cho dzi ludo bój stwo na Pola kach na Woły niu, z tą róż nicą, że ich
„Wołyń” cią gnął się Kolum bij czy kom przez kilka dzie się cio leci. Tak naprawdę nikogo w sto licy
to nie inte re so wało, a na pro win cji rzą dzili co więksi kacy ko wie, któ rzy wza jem nie się zwal- 
czali. Będący u wła dzy kon ser wa ty ści (śmierć zastrze lo nego Gaitána spra wiła, że jego kontr- 
kan dy dat z ramie nia Kolum bij skiej Par tii Kon ser wa tyw nej Lau re ano Gomez Castro zdo był
urząd z łatwo ścią) czę sto wyko rzy sty wali tych o podob nych poglą dach i przy ło żyli rękę do
stwo rze nia wspo mnia nych los pájaros, czyli band naj uboż szych, naj sła biej wykształ co nych
i naj bar dziej roz cza ro wa nych szes na sto let nimi rzą dami libe ra łów wie śnia ków, któ rzy zaczęli



siać ter ror w gór skich wsiach i mia stecz kach. Ich bru tal ność nie znała gra nic – aby zastra szyć
prze ciw ni ków, posu wali się do eks tre mal nych rzezi, czę sto w spo sób skraj nie okrutny tor tu ru- 
jąc i mor du jąc całe spo łecz no ści. Do naj częst szych prak tyk zali czały się: wyłu py wa nie oczu
oraz obci na nie pal ców, języ ków i uszu, obdzie ra nie żyw cem ze skóry, pale nie, nabi ja nie na
pal, krzy żo wa nie i pozo sta wia nie jesz cze żywych ofiar na pastwę dra pież nych pta ków, roz ci- 
na nie brzu chów i wycią ga nie ofia rom wnętrz no ści (także pło dów kobie tom w ciąży), przy bi ja- 
nie do drzew, pozo sta wia nie na słońcu i pole wa nie wodą, co powo do wało bole sne popa rze nia,
ćwiar to wa nie jesz cze żywych ofiar (słynne cię cie kwia cia rza); prak tykowano też wiele innych
spo so bów zada wa nia śmierci. To oczy wi ście wymu siło odwet, więc stron nicy libe ra łów, do
któ rych nale żał Pedro Anto nio Marín vel Manuel Maru landa, odpo wia dali dokład nie tym
samym, przez co kolum bij ska pro win cja na lata dosłow nie uto nęła w morzu krwi.

Pró bo wa łem pod jąć ten temat z pona do siem dzie się cio let nim Don Fer nando (co cie kawe,
sam nie był pewny, ile dokład nie ma lat), miej sco wym histo ry kiem, świad kiem tam tych wyda- 
rzeń, ale oka zał się nie zbyt wylewny, więk szość pytań kwi tu jąc w spo sób dający do zro zu mie- 
nia, że „to już ni gdy nie powinno się powtó rzyć”. Don Fer nando oso bi ście znał „Tiro fijo”, nie
chciał się jed nak przy znać, czy brał czynny udział w akcjach odwe to wych, zapro wa dził mnie
za to do lokal nego mini mu zeum, gdzie do spółki z lokal nym kusto szem (cie ka wostką i zara- 
zem dowo dem panu ją cej w Kolum bii biedy jest fakt, że ten sto sun kowo młody męż czy zna
nosił dwa różne, w dodatku dziu rawe buty) opo wie dzieli mi o histo rii Génovy, która – choć
nie stała się ni gdy miej scem typo wych dla La Vio len cii rzezi – nie unik nęła wszakże spo ra- 
dycz nych, mniej szych bądź więk szych aktów prze mocy. Opo wieść została okra szona arte fak- 
tami od pierw szych indiań skich figu rek po zdję cia przy szłego dowódcy FARC.

Ten nieco przy długi wywód doty czący histo rii jest istotny i potrzebny, aby pojąć, że prze- 
moc w Kolum bii jest czymś, z czym spo tkał się nie mal każdy jej miesz ka niec, a wraż li wość na
ludz kie cier pie nie znacz nie odbiega tu od tej, jaką mamy zaszcze pioną my, Euro pej czycy. Jest
to o tyle ważne w pró bie zro zu mie nia tego, co stało się kil ka dzie siąt lat póź niej, że La Vio len- 
cia tak naprawdę nie skoń czyła się na prze ło mie lat pięć dzie sią tych i sześć dzie sią tych, a jej
dum nym kon ty nu ato rem był mię dzy innymi „Tiro fijo”, który poprzez stwo rze nie lewi co wej
par ty zantki FARC (potem poja wiły się inne ugru po wa nia para mi li tarne, które potocz nie
zostały okre ślone mia nem gueril las) przy czy nił się wal nie do tego, że roz go rzał kon flikt trwa- 
jący aż do 2015 roku, kiedy to w końcu nowe dowódz two zawarło ze stroną rzą dową pokój.
Gdy dodamy do tego cią głe waśnie i mniej sze lub więk sze wojenki pomię dzy libe ra łami, kon- 
ser wa ty stami i róż nego rodzaju gueril las, silną pola ry za cję spo łe czeń stwa i wyro sły na prze ło- 
mie lat sześć dzie sią tych i sie dem dzie sią tych potężny biz nes zwią zany z pro duk cją koka iny na
prze my słową skalę, można zary zy ko wać stwier dze nie, że prze moc i wyraźna atro fia poję cia
empa tii wła ści wie na stałe zado mo wiły się w świa do mo ści nie mal wszyst kich miesz kań ców
Kolum bii. I nawet dziś, gdy wydaje się, że sytu acja w kraju ule gła pew nej sta bi li za cji, jest tak,
że pra wie każdy oby wa tel widział kie dyś śmierć na wła sne oczy, ewen tu al nie znał kogoś, kto
miał z nią bez po śred nią stycz ność, stąd zaś nie da leka droga, aby wysnuć wnio sek, iż prze moc
jako taka musiała zapi sać się w kodzie gene tycz nym Kolum bij czy ków i bar dzo trudno ją
wyko rze nić, czego dowód sta nowi wciąż nie zwy kle wysoka prze stęp czość, także na tere nach
miej skich.

Powróćmy jed nak do Génovy, gdzie po wizy cie w muzeum wspól nie z jego kusto szem i Don
Fer nando zje dli śmy obiad w postaci pysz nej mojarry – popu lar nego w Kolum bii dania z nie- 
wiel kiej ryby z rodziny gere so wa tych wystę pu ją cej głów nie w sło nych wodach Morza Kara ib- 
skiego i u ujścia rzek. Sma ko wała zna ko mi cie, ura czy li śmy się lokal nym piwem i jesz cze tego
samego dnia wró ci li śmy do pracy. Demony, które pozo sta wił po sobie Luis Gara vito, przy cią- 
gały jak magnes…
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kryte za chmu rami słońce powoli nikło za szczy tami, gdy młody Jorge podą żał w dół zbo- 
cza w towa rzy stwie dwóch braci. Paco był star szy tylko o dwa lata, ale wyraź nie prze wyż- 

szał go wzro stem, a jego sze roka klatka pier siowa i wyży ło wane ramiona spra wiały wra że nie,
że liczy sobie nie trzy na ście, a przy naj mniej pięt na ście wio sen. José Anto nio, po ojcu, najstar-
szy z synów José Anto nio Díaza, od dawna palił tytoń i od czasu do czasu wyjeż dżał z ojcem
poza wieś, żeby han dlo wać tym, co zosta wało im przy dzie lone przez Don Pablo, wła ści ciela
więk szo ści ziem, na któ rych Jorge pra co wał przy zbio rach kawy, her baty i bana nów.

Był śro dek listo pada, czyli okres naj bar dziej wytę żo nej pracy, która przy zbio rach kawy
przy pada dwa razy do roku, pod czas pór desz czo wych, bo wtedy ziarna nabie rają kolo rów,
doj rze wają, zysku jąc jakość znaną na całym świe cie, naj lep szą z naj lep szych, z serca Eje Cafe- 
tero 12. W tym okre sie trudno unik nąć prze mok nię cia do suchej nitki, choć nie zawsze pada
rów nie mocno, a naj sil niej sze ulewy zwy kle poja wiają się wie czo rem i w nocy. Wtedy niebo
dosłow nie otwiera się i biada temu, kto nie zdąży wró cić do wio ski, czy to z powodu kon tu zji,
o którą przy scho dze niu ze stro mych zbo czy prze cież nie trudno, czy choćby z racji ludz kiej
nie fra so bli wo ści bądź kiep skiej zna jo mo ści terenu. Zale d wie dwa tygo dnie wcze śniej śmierć
ponio sły dwie młode dziew czyny, co prawda przy jezdne, z wio ski obok, mimo to gdy Jorge
o nich myślał, robiło mu się smutno na sercu. Wtedy też przed oczyma sta wał mu widok
dwóch uło żo nych przy ścieżce ciał, wciąż oble pio nych bło tem z lawiny, która zeszła ze zbo cza
i zabraw szy dziew czyny ze sobą, runęła do wąwozu, gdzie pły nęła Río Gris 13. Lokalni cam pe si- 
nos nauczeni doświad cze niem domy ślili się, co mogło się wyda rzyć, i nad ranem, gdy deszcz
już zelżał, poszli szu kać zagi nio nych nie szczę śnic. I pew nie szu ka liby długo, gdyby opatrz ność
im nie pomo gła i nie spra wiła, że jedna z ofiar zatrzy mała się na pniu prze ła ma nej palmy
wosko wej, a jej przed ra mię nie zostało zupeł nie zakryte przez mate riał z lawiny błot nej.

Jorge zapa mię tał, że zwłoki były dziw nie odkształ cone, przy po mi nały ludzki embrion, tylko
wygięty nie na tu ral nie w drugą stronę. Nie był to miły widok i przez więk szość dnia prze zna- 
czo nego na pracę chło pak mil czał. Zbie ra jąc żółte i czer wone ziarna kawy, roz my ślał nad tra- 
gi zmem sytu acji i w ogóle sen sem ist nie nia takich ludzi jak zmarłe dziew czyny i on sam, bo
w takich chwi lach nic z tego boskiego planu nie rozu miał i się w tym wszyst kim gubił.

– A ty, młody, kiedy w końcu zamo czysz, co? – Z zamy śle nia wyrwał go głos Paco, który na
doda tek lekko go szturch nął w prawy bark.

– Zostaw smarka. To jesz cze dziecko. Prze cież nie wyro sły mu nawet włosy na jaj kach – włą- 
czył się do roz mowy José Anto nio, splu wa jąc przy oka zji na jeden z ogrom nych liści roz ło ży- 
stej orchi dei.

Jorge nie miał nastroju do roz mowy, więc zigno ro wał przy tyki star szych braci. Myśli o tam- 
tych nie szczę snych dziew czy nach wciąż się w nim kotło wały i nie chciały odejść. Był naj młod- 
szym z sied miorga dzieci Iza beli i José Anto nio Díazów, przez co zawsze musiał sta rać się naj- 
bar dziej, choć zwy kle wszystko, do czego się zabie rał, wycho dziło mu śred nio, co naj wy żej



dobrze. Ostat nio jego sytu acja, przy naj mniej w jego oce nie, znacz nie się pogor szyła, bo jeśli
do nie dawna jesz cze doga dy wał się z Paco, to teraz star szy brat wyraź nie się od niego odsu nął.
Jorge dosko nale wie dział dla czego, choć nie do końca wie rzył w praw dzi wość opo wie ści, które
brat tak namięt nie roz po wszech niał – jakoby zali czył swój pierw szy raz ze star szą o dwa lata
Andreą, dziew czyną z sąsied niej wio ski, która choć była nie zbyt uro dziwa, to podobno lubiła
towa rzy stwo chłop ców bar dziej niż jej rówie śniczki, a nawet star sze kole żanki. Nie stety dla
Jorge, nie wielu kom pa nów z wio ski poda wało tak jak on w wąt pli wość wyczyn brata i prze ko- 
na nie o ini cja cji sek su al nej Paco pozwo liło temu ostat niemu wsko czyć o sto pień wyżej w hie- 
rar chii. Teraz w oczach synów sąsia dów tylko on, Jorge, pozo sta wał nie god nym uwagi smar- 
kiem, który jesz cze ni gdy z kobietą nie spół ko wał, choć pew nie Paco też nie, ale spra wie dli wo- 
ści na tym świe cie nie było.

Około kwa dransa zajęło im doj ście do wsi, która pomimo zapa da ją cego zmroku i sią pią cego
desz czu dopiero zaczy nała budzić się do życia. Męż czyźni i mło dzieńcy, któ rym rzu cał się
pierw szy wąs, wysy py wali się z par te ro wych cha łup i nie szczę dząc gar deł, sunęli w kie runku
Parque Simón Bolívar, aby jeść, pić i tań czyć do utraty tchu, jak pra wie dzień w dzień, bo fie- 
sta była dla Kolum bij czy ków tym, czym tlen w powie trzu dla reszty ludzi.

– Kolum bij czycy mają gorącą krew, naj go ręt szą ze wszyst kich naro dów świata – tłu ma czył
mu kie dyś ojciec, gdy wró cił wyraź nie pod chmie lony i zebrało mu się na poważne roz mowy. –
 Ci tam, z innych kra jów czy kon ty nen tów, ni gdy nas do końca nie zro zu mieją. Gdy Kolum bij- 
czyk kocha, to na zabój. Gdy wal czy, to do ostat niej kro pli krwi. A gdy się bawi, to… niech ktoś
spró buje mu tego zabro nić… – Łypał wtedy na matkę i machał groź nie pię ścią, choć na niej
nie robiło to wra że nia i co naj wy żej prze wra cała oczami lub wzdy chała do nieba.

Wspólne spo tka nia po pracy były dla miesz kań ców Génovy codzien no ścią. W obskur nych
loka lach wokół parku prze sia dy wali głów nie męż czyźni, pijąc piwo, rum albo tanią brandy,
słu cha jąc muzyki, zer ka jąc na krą gło ści spa ce ru ją cych dziew cząt, niby nie śmia łych, ale posy-
ła ją cych poten cjal nym kochan kom powłó czy ste spoj rze nia i kuszą cych ich niczym demo nice
z pie kła rodem. Mło dzi czę sto prze pusz czali wtedy więk szość lichej wypłaty, zwłasz cza gdy nie
mieli na utrzy ma niu rodziny, co doty czyło głów nie tych nie wiele star szych od Jorge. Gdy już
wystar cza jąco zaszu miało im w gło wie, nie oby czaj nie uga niali się za przy jezd nymi dziew czę- 
tami, cza sem rówie śnicz kami z ulicy obok, ale rów nie czę sto wdo wami zbie głymi z zaata ko- 
wa nych przez los pájaros wsi, nie rzadko też zamęż nymi matro nami, które part ne rzy – czę sto
lenie i pijacy pro wa dzący paso żyt ni czy tryb życia – bez wstyd nie wysy łali po zaro bek do sąsied- 
nich wio sek, bo im nie chciało się wsta wać do pracy.

Dziś była sobota, co ozna czało, że mało kto ze star szy zny wróci tej nocy do domu o wła- 
snych siłach, ci zaś szczę śliwcy, któ rych rum nie powali, i młodsi, mający zwy kle plany dużo
bar dziej spre cy zo wane, zapewne legną z part ner kami w łożach, a krzyki roz ko szy obcu ją cych
ze sobą kochan ków spra wią, że trudno będzie zasnąć chło pa kom takim jak Jorge. Jemu pozo- 
sta wało zakraść się pod okno lub uchy lone drzwi i spró bo wać podej rzeć to i owo, a potem
marzyć, żeby czas pły nął choć tro chę szyb ciej, żeby i on mógł w końcu skosz to wać kobie cego
ciała.

Gwar rósł z każ dym poko na nym metrem. Sto jące w oknach młode kobiety dopi nały ostat- 
nie guziki fan ta zyj nych sukien, tak kolo ro wych, że cza sem trudno było nie dostać oczo pląsu,
inne popra wiały włosy albo nakła dały wła sno ręcz nie ple cione naszyj niki i bran so letki z wężo- 
wej skóry i papu zich piór, prze ty kane kora li kami lub by naj mniej nie szla chet nymi, choć
bajecz nie błysz czą cymi kamie niami, a te już wyszy ko wane prze ko ma rzały się na gan kach
z sio strami albo mat kami, które ostrze gały je przed czy ha ją cymi na nie nie bez pie czeń stwami.
Męż czyźni w więk szo ści nie przy kła dali takiej wagi do stro jów – nosili luźne lniane spodnie



i koszule z dłu gim ręka wem z tegoż mate riału, zwy kle supłane pod szyją, z czego zresztą nie- 
wielu korzy stało, chcąc w pełni wyeks po no wać sze ro kie barki i klatki pier siowe wyro bione
ciężką pracą na wzgó rzach i polach. Wielu miało ze sobą nie odzowną drew nianą fajkę, nie któ- 
rzy wdziali kape lu sze z sze ro kim ron dem, któ rych rolą tym razem nie była ochrona przed
słoń cem, a zada nie szyku, bo te uszyte przez kraw ców w Arme nii czy Pere irze cze kały w sza- 
fach tylko na takie oka zje.

Aby nie rzu cać się w oczy, minęli łukiem Parque Simón Bolívar, bo bra cia naj pierw chcieli
zrzu cić z sie bie robo cze łachy i opłu kać się wodą; potem prze szli jesz cze około stu metrów nie- 
użyt kiem, po któ rym krę ciło się kilka osłów i kun dli, by w końcu dotrzeć do nie wiel kiej par te- 
ro wej cha łupy. Cała trójka była mocno wygłod niała, więc matka przy szy ko wała im po are pie 14

z prze kro jo nym wzdłuż na pół i upie czo nym na ogniu bana nem. Zje dli ze sma kiem, tym
razem bez ojca, który rano wziął muła i ruszył do Caice do nii, aby sprze dać nad wyżkę z tego- 
rocz nych zbio rów. Pla nowo miał wró cić za trzy do czte rech dni i Jorge tro chę się o niego oba- 
wiał, zwłasz cza w związku z pogło skami o gra su ją cych w górach los pájaros i wido kiem krą żą- 
cych na nie bie sępów, któ rych było coraz wię cej i któ rych cie nie towa rzy szyły ludziom nie- 
ustan nie, to zaś, jak mawiał ojciec, zawsze jest zły znak.

Ich nie wielki, par te rowy dom znaj do wał się w połu dniowo-zachod niej czę ści wsi, tej raczej
bied niej szej, w oto cze niu sąsia dów, o któ rych rodzice nie mieli naj lep szego zda nia. Wielu
męż czyzn albo nie pra co wało, albo robiło to jedy nie doryw czo, popi jało za to czę sto bim ber
albo tanią brandy. Zza murów ich sypią cych się cha łup regu lar nie docho dziły odgłosy awan- 
tur.

– Tak koń czą ci, któ rzy wal czą u boku señora Marína – mówił ojciec. – I to w naj lep szym
wypadku, gdy ich głowy nie zostaną zatknięte na pale.

– Ale dla czego, padre 15? – dopy ty wał się Jorge.
– Jesteś jesz cze za młody, mi hijo 16, aby to zro zu mieć. W każ dym razie gdy czło wiek

naogląda się tych wszyst kich okro pieństw, to potem Pan Bóg odbiera chęć do życia, a cza sem
nawet i rozum. To kara za łama nie pią tego przy ka za nia. Jakie jest piąte przy ka za nie?

Jorge odpo wia dał, a żeby się pochwa lić, recy to wał cały Deka log, który znał na pamięć, tak
jak różne pacie rze, bo wiara w Boga była co naj mniej rów nie ważna jak praca w polu, nawet
jeśli ojciec czuł się gaita ni stą, czyli w zasa dzie socja li stą, więc pra wie komu ni stą. José Anto nio
senior był z tego syna dumny, choć rzadko to oka zy wał, nie po ko iły go nato miast zapędy pier- 
wo rod nego, też José Anto nio, który już od jakie goś czasu prze bą ki wał, że chęt nie przy łą czyłby
się do pana Marína. Twier dził, że może zaro bić tam kilka, a nawet kil ka na ście razy wię cej niż
przy zbio rach kawy czy bana nów, i tu rze czy wi ście się nie mylił. Tylko co póź niej – gdy już
prze sta nie być potrzebny albo co gor sza zosta nie ranny, a przez to okaże się bez u ży teczny dla
sprawy? Ostat nim, czego pra gnął ojciec, był widok zła ma nego psy chicz nie syna, który kosz- 
mary zwią zane z wojen nymi wspo mnie niami topi w butelce taniej brandy albo wła sno ręcz nie
zro bio nym bim brze i jesz cze do tego cho dzi na kurwy – potem to nie wia domo, czy dziecko
jego, gdy taka kurwa uro dzi i narobi wstydu jak stąd do Bogoty. To zresztą i tak w naj lep szym
przy padku, bo zawsze mogło być gorzej, tego ojciec ni gdy na głos nie mówił, ale Jorge domy- 
ślał się, że taki José Anto nio czy ktoś inny, nie mając szczę ścia, rów nie dobrze mógłby skoń- 
czyć pod palmą z kolum bij skiem kra wa tem albo pod murem jako ludzki wazon.

Jorge skoń czył jeść i pod szedł do okna. Prze żu wa jąc ostatni kęs arepy, uchy lił moski tierę
chro niącą dom przed inwa zją robac twa i przez dłuż szą chwilę przy glą dał się bra ciom, któ rzy
na podwó rzu wza jem nie oble wali się wodą z drew nia nego wia dra. Naj pierw Paco lał ją na José
Anto nio, a póź niej ten mu się odwdzię czył i tak na prze mian, tylko o nim nie pamię tali, tacy to
z nich byli bra cia. Śmiali się, prze my wa jąc pachy, prze ko ma rzali i wyko ny wali ruchy nie wąt- 



pli wie nawią zu jące do spół ko wa nia z dziew czy nami, co do końca zepsuło i tak kiep ski humor
Jorge, który jesz cze moc niej poczuł się odsu nięty na boczny tor. Przez chwilę z zazdro ścią
przy glą dał się ich dyn da ją cym peni som, nad któ rymi widać było gęsty zarost łonowy. On
wciąż nie mógł doszu kać się na pod brzu szu choćby jed nego wło ska, co strasz nie go iry to wało.

– Zasłoń okno! Ale już! Ile razy mam ci powta rzać, że wie czo rami wla tuje naj wię cej insek- 
tów! – upo mniała go matka, ale Jorge nie zare ago wał, był już myślami na impre zie. Śpie wał
i tań czył z Rositą, dziew czyną piękną niczym zachód słońca, o wło sach jasnych jak sło necz nik
w roz kwi cie, podobno po ojcu z dale kich kra jów Pół nocy, gdzie zamiast desz czu pada śnieg
i żyją wiel kie wło chate stwory o szczę kach i pazu rach tak potęż nych, że nawet jaguar, król
dżun gli, nie dałby im rady. Była od niego star sza o rok, ale cho dzili do tej samej klasy, zanim
na wnio sek ojca Jorge musiał opu ścić szkołę po ukoń cze niu czwar tego zale d wie roku edu ka cji,
choć w tym cza sie nie nauczył się nawet dobrze czy tać i pisać. José Anto nio senior uwa żał, że
wykształ ce nie nie jest konieczne, a wręcz może wpły nąć nie ko rzyst nie na myśli synów – a nuż
zama rzą im się rze czy nie osią galne czy nawet zapra gną opu ścić wio skę i szu kać szczę ścia
z dala od rodziny. W jego oce nie czasy były trudne, a podróże nie bez pieczne, dla tego nale żało
trzy mać się razem i robić swoje. A że z dziada pra dziada Díazowie byli cam pe si nos, nie miało
sensu łudzić się, że dzięki kilku kla som wię cej uda się to zmie nić. Zawód i roz go ry cze nie
w oczach synów pró bu ją cych bez sku tecz nie polep szyć swój los to było ostat nie, czego ojciec
chciał, wyjąw szy moment, gdyby przy szło mu sta nąć nad ich gro bami, czego zresztą ni gdy nie
wyar ty ku ło wał, ale o czym Jorge dosko nale wie dział.

Gdy matka dostrze gła, że syn ją igno ruje, drugi raz nie powtó rzyła nakazu, tylko chwy ciła
moski tierę i zacią gnęła ją, przy oka zji chla sta jąc syna po gło wie szmatą, którą chwilę wcze- 
śniej unu rzała w wia drze z wodą, cuch nącą już wyraź nie nie wia domo czym.

– Auaaa! – krzyk nął Jorge, intynk tow nie się odsu wa jąc.
– Masz się słu chać matki! Zro zu mia łeś? – Zaci snęła palce na mate riale, aż czarne kro ple

spły nęły jej po dłoni, i ostrze gaw czo wysu nęła palec wska zu jący.
– Tylko patrzy łem – bro nił się chło pak.
Iza bela raz jesz cze zamach nęła się szmatą, tym razem bez zamiaru jej wyko rzy sta nia, co

Jorge wyczuł, gdy się do niego uśmiech nęła. Chciała zmierz wić mu włosy, ale odsko czył
i wybiegł na podwó rze, gdzie Paco wła śnie koń czył się wycie rać, a José Anto nio odsta wiał wia- 
dro.

– Pocze kaj. Też chcę się wyką pać – rzu cił w stronę naj star szego brata. Ten skrzy wił się
i prze wró cił oczami.

– Nie idziesz z nami – ostrzegł, odda jąc mu naczy nie.
– A kto powie dział, że chcę z wami iść?
Jorge oczy wi ście bar dzo tego pra gnął, ale posta no wił, że nie będzie się pro sił. Spo dzie wał

się takiego roz woju sytu acji, więc w dro dze do domu przy go to wał swój wła sny plan. Teraz rzu- 
cił José Anto nio dumne spoj rze nie i ode brał wia dro z rąk brata.

– Tylko nas nie śledź, bo jak cię zoba czę, to wleję ci w dupę przy wszyst kich – zagro ził raz
jesz cze José Anto nio i chwilę póź niej obaj znik nęli w cha łu pie.

Kwa drans póź niej Jorge patrzył z zazdro ścią przez uchy lone drzwi, jak bra cia odda lają się
w kie runku Parque Simón Bolívar. W tej chwili ich nie na wi dził i miał ochotę zro bić im coś
naprawdę złego. Wyobra żał sobie, że poja wia się na jed nej z dys ko tek i odbija dziew czynę,
z którą tań czy José Anto nio, a gdy ten zasko czony pró buje mu ją ode brać, powala go jed nym
cio sem albo dwoma, naj le piej pra wym i pod bród ko wym, aby wyszło efek tow nie i wszy scy to
widzieli, potem uno sząc wysoko brodę, wyciąga rękę do dziew czyny, ta zaś oczy wi ście mu nie
odma wia. Cza sem w tych fan ta sma go riach poja wiał się też Paco, który ze stra chu przed nim



sika w spodnie i wszy scy się z niego śmieją albo podob nie jak naj star szy brat pada nie przy- 
tomny po cel nym sier po wym, bo na Paco taki jeden cios by raczej wystar czył. Gdy cał kiem
pusz czał wodze fan ta zji, w wyobra że niach poja wiał się koń, na któ rym kłu so wał ze swoją uko-
chaną, aby zatrzy mać się przy wodo poju i w bla sku księ życa w końcu zerwać zaka zany owoc.

Pod nie obec ność ojca mógł pozwo lić sobie na wię cej, więc nie spe cjal nie prze jął się sło- 
wami matki, która zabro niła mu iść na fie stę, tym bar dziej że pomię dzy pół noc nymi szczy tami
niebo roz świe tlały bły ska wice i wyglą dało na to, że burza dotrze do wio ski. Pomy ślał, że to na
pewno go nie powstrzyma i w naj gor szym wypadku matka zdzieli go szmatą raz lub dwa, ale
raczej nie pasem, więc gra warta była świeczki. Musiał tylko odcze kać, aż rodzi cielka pój dzie
spać, a że ta zwy kle kła dła się zaraz po kola cji, wystar czyło wytrzy mać pół godziny, może tro- 
chę wię cej, by potem nie po strze że nie wymknąć się z domu i cie szyć wol no ścią.

Jak posta no wił, tak zro bił. Gdy usły szał ciche pochra py wa nie matki, na wszelki wypa dek
spraw dził jesz cze, czy aby na pewno zasnęła, a potem na pal cach ruszył w kie runku drzwi.
Gdy je uchy lił i wyszedł na ulicę, przy domu sąsiada usły szał jakiś głos. Męż czy zna był wyraź- 
nie pijany, mimo to pod śpie wy wał pod nosem pio senkę, w któ rej chło pak roz po znał zna jome
nuty, gdyż sły szał ją wie lo krot nie. Była to pieśń na cześć Jorge Eliécera Gaitána – hymn towa- 
rzy szący ludziom pro wa dzo nym przez pana Marína, zawsze gdy opusz czali wieś bądź do niej
wcho dzili; czę sto rów nież śpie wali go aż do zdar cia gar deł, gdy wspól nie pili na umór. Głos też
poznał, więc wyco fał się do domu. Nie chciał ryzy ko wać wykry cia, wszak ist niała groźba, że
ran kiem sąsiad wygada się matce, choćby przy pad kiem, nie mając złych inten cji, a wtedy
Jorge nie wywi nąłby się od kary – zwłasz cza jeśli wró ciłby ojciec, bez wąt pie nia w ruch
poszedłby pas.

W pew nym momen cie męż czy zna potknął się i upadł na twarz. Zaklął szpet nie i przez kil- 
ka dzie siąt sekund pró bo wał się pozbie rać, ale musiał być bar dzo pijany, bo już wcze śniej
ledwo trzy mał się na nogach. Jorge obser wo wał tę scenę coraz bar dziej znie cier pli wiony, tym
bar dziej że sąsiad zaczął się dziw nie zacho wy wać: na kola nach, z twa rzą przy ziemi węszył jak
pies, klnąc okrop nie. W końcu pod niósł się, mach nął ręką i doczła pał do drzwi swo jej chaty,
rąb nął w nie kil ka krot nie, a gdy się otwarły, wpadł do środka i z głu chym łosko tem wyrżnął
o pod łogę.

Jorge zer k nął na niebo. Zaczęło sią pić, ale nie zano siło się na to, żeby miało lunąć jak
z cebra, choć bły ska wice wciąż roz świe tlały niebo na pół nocy, nic zatem nie wska zy wało, że
burza może zepsuć jego nie cny plan. Wychy nął na ganek i rozej rzał się po ulicy. W oko licy nie
było żywego ducha, tylko z odle głego o jakieś dwie ście metrów Parque Simón Bolívar nio sły
się kuszące dźwięki zabawy, dla tego nie zasta na wia jąc się ani chwili dłu żej, chło pak wyszedł
na zewnątrz i skie ro wał się w tamtą stronę.

Gdy prze cho dził obok chaty sąsiada, coś go tknęło. Przy po mniał sobie jego dzi waczne
zacho wa nie i pomy ślał, że wyglą dało to tak, jakby facet cze goś szu kał, przy po mi nał prze cież
węszą cego psa, więc nie było innej opcji, na pewno coś zgu bił. Jorge omiótł spoj rze niem grzą- 
skie pod łoże i od razu zauwa żył czapkę z dasz kiem. W świe tle bły ska wic roz po znał wzór moro.
Żoł nier ska, pomy ślał i moc niej zabiło mu serce – potem zało żył ją sobie na głowę i uda jąc, że
trzyma w rękach kara bin, przez chwilę cele bro wał ten moment, strze la jąc do wyima gi no wa- 
nego wroga. W końcu prze stał, a kiedy miał już odło żyć zna le zi sko na ganek sąsiada, w błot ni- 
stej brei dostrzegł coś jesz cze. Znów przy kuc nął i pod niósł rzecz przy po mi na jącą idiań ski
naszyj nik. Uniósł ją na wyso kość oczu. Wtedy paję czyna bły ska wic znów roz świe tliła niebo,
a mały Jorge zro zu miał, że wiele się nie pomy lił.

W rękach trzy mał naszyj nik z ludz kich uszu.



Gdy prze ra żony i zapła kany pędził do domu, za jego ple cami nio sły się w powie trzu dźwięki
dzi kiej fie sty i kar czem nej awan tury w domu sąsiada.

* * *

MIGAWKI Z PODRÓŻY

Kolum bij czycy rze czy wi ście mają gorącą krew. Naj le piej wytłu ma czył mi to Roberto, nasz kie- 
rowca i zara zem ochro niarz, który był kla sycz nym przy kła dem doro słego oby wa tela tego
kraju. Trójka dzieci z trzema róż nymi kobie tami, oczy wi ście sin giel, kilka kocha nek roz sia- 
nych w róż nych mia stach regionu Eje Cafe tero oraz w Bogo cie. Pamię tam, że gdy wie czo rową
porą dotar li śmy do Parque Simón Bolívar w cen trum Génovy, miej sce to zro biło na mnie
ogromne wra że nie. To była nie dziela, więc teo re tycz nie następ nego dnia trzeba było iść do
pracy, a tym cza sem wszy scy miesz kańcy pili, bawili się, tań czyli, jakby jutro miał się skoń- 
czyć świat. Gdy zapy ta łem, czy tu jest tak zawsze, Roberto powie dział:

– Kolum bij czyk ni gdy nie wie, czy jutro ktoś nie wsa dzi mu noża pod żebro. Dla tego każdy
dzień chcemy prze ży wać tak, jakby miał być ostat nim w życiu.

To wszystko spu ści zna krwa wej prze szło ści, czego zresztą dowo dem jest aktu al nie tak
wysoka prze stęp czość. Dla tego Kolum bij czycy ni gdy nie kal ku lują i gdy się bawią, to do upa- 
dłego. Noc, którą spę dzi li śmy w lokal nej dys ko tece, zapa mię tam do końca życia. Ile natań czy- 
łem się z lokal nymi dziew czy nami, to moje (a że kie dyś w Hisz pa nii kole żanki nauczyły mnie
tań czyć salsę, bachatę czy merengę, mia łem oka zję, by sobie te tańce odświe żyć). Nie mogłem
uwie rzyć, że wiele z nich już o pią tej rano musiało wstać do pracy, mimo to o dru giej czy trze- 
ciej jesz cze hulały na par kie cie. Przy oka zji kil ka krot nie mia łem ofe ro wane wszyst kie moż liwe
roz rywki, począw szy od mari hu any czy haszy szu, upra wia nych tam na wpół legal nie, przez
koka inę, którą za gro sze można kupić na każ dym rogu, po ero tyczne oferty od miesz ka nek
Génovy – w prze ci wień stwie do kobiet wycho wa nych w kręgu kul tury euro pej skiej nie mają
one bowiem naj mniej szych zaha mo wań, aby pro po no wać męż czyź nie wspólne spę dze nie
nocy, cza sem już po wypi ciu pierw szego drinka.

I tu mamy kolejny aspekt, który tak mocno różni tę kul turę od naszej. Laty nosi gene ral nie
są wiel kimi hipo kry tami, bo choć zwy kle bar dzo obno szą się ze swoją wiarą (pra wie każdy
nosi jakiś krzy żyk albo inne dewo cjo na lia), to Deka log trak tują wybiór czo. W Kolum bii przyj- 
muje to chyba naj bar dziej eks tre malną formę, zwłasz cza że ze wszyst kich państw Ame ryki
Łaciń skiej naj sil niej szy jest tu kult macho. I tak oszu stwo czy zło dziej stwo są tam w zasa dzie
czymś powszech nym i nie spe cjal nie pięt no wa nym, prze moc sta nowi dowód odwagi i siły,
a poję cie gwałtu wła ści wie nie ist nieje. W końcu seks trak tuje się jako swo isty rodzaj zabawy,
coś, co pozwala popra wić humor albo prze żyć przy godę, w związku z czym nie ma tak sil nych
jak gdzie indziej więzi mię dzy part ne rami i rzadko można spo tkać parę, a nawet mał żeń stwo,
które od początku do końca pozo staje sobie wierne, a spło dzone przez nie potom stwo nie ma
przy rod nich sióstr czy braci. To zaś jest pochodną tego, że w Kolum bii ini cja cja sek su alna
mło dych ludzi nastę puje bar dzo wcze śnie. Warto też zauwa żyć, że pro por cje wieś–mia sto są
odwrotne niż w Pol sce i to wła śnie w mniej szych miej sco wo ściach owa ini cja cja doko nuje się
szyb ciej. Liczby nie kła mią i tak w Kolum bii już dzie sięć pro cent chłop ców roz po czyna współ- 
ży cie w wieku dwu na stu lat, a kolejne dwa dzie ścia pro cent rok póź niej. W przy padku dziew- 
cząt grubo ponad połowa popu la cji ma za sobą pierw szy raz przed ukoń cze niem szes na stego
roku życia, co dzie siąta zaś zaczyna życie sek su alne w wieku lat trzy na stu…

Niech za przy kład eks tre mal nego połą cze nia tych wszyst kich uwag posłuży wam sytu acja,
która dość mocno mną wstrzą snęła.

Po kola cji, którą zje dli śmy po opusz cze niu muzeum, w dro dze do Parque Simón Bolívar
lekko już pod chmie leni spa ce ro wa li śmy wąskimi ulicz kami Génovy. Humory dopi sy wały,
chcie li śmy się zre lak so wać. Muzyka docho dząca z każ dej nie mal cha łupy potę go wała poczu cie
odprę że nia po dobrze wyko na nej pracy. W pew nym momen cie Roberto zatrzy mał się obok
kilku mło dych kobiet pod pie ra ją cych murek jakiejś przy droż nej potu pajki. Bez względu na
różne męskie gusta należy zazna czyć, że były bar dzo atrak cyjne, zapewne nie prze kra czały



przy tym dwu dzie stego roku życia. Pod szedł do nich i bez skrę po wa nia zmie rzył je wzro kiem
od stóp do głów, czym one nie spe cjal nie się prze jęły. Potem zwró cił się do mnie:

– Każda z nich może być twoja. Którą chciał byś wziąć na noc?
Zro biło mi się głu pio i poczu łem się skrę po wany, bo te młode kobiety stały może metr od

nas i sły szały każde słowo. O dziwo, nie zaopo no wały, tylko zaczęły się uśmie chać i coś tam
szep tać mię dzy sobą. Wzią łem Roberto na bok i powie dzia łem mu, że nie korzy stam z usług
pro sty tu tek, na co on odrzekł, że to nie pro sty tutki, tylko nor malne dziew czyny, które chcia- 
łyby prze żyć przy godę z gringo 17. Nie jestem osobą, która kapi tu luje w podob nych sytu acjach,
ale uczci wie przy znam, że ta mnie prze ro sła. Ponie waż zaś wciąż czu łem na sobie coraz bar- 
dziej pie kący wzrok tak Roberto, jak i pięk nych génovianek, żeby chwi lowo unik nąć odpo wie- 
dzi, odchy li łem kotarę i zaj rza łem do wnę trza lokalu. W środku trwała już impreza, ludzie
pili przy barze i tań czyli na nie wiel kim par kie cie. Połowa z nich od razu wbiła we mnie cie- 
kaw skie spoj rze nia, przez co znów poczu łem się nie swojo. Wtedy Roberto też wsa dził głowę do
środka. Omiótł towa rzy stwo wzro kiem, z uzna niem poki wał głową, po czym wydął usta i –
 tym razem tro chę dys kret niej – zwró cił się do mnie:

– Jeśli tamte ci się nie podo bają, to możemy tu póź niej przyjść. Ale tylko ze mną. W żad- 
nym wypadku nie wałę saj się tu sam – ostrzegł.

– A dla czego? – zapy ta łem.
– Te na zewnątrz raczej były wolne, więc nie widzę zagro że nia, ale w środku jest wiele zaję- 

tych i jeśli przy pad kiem wdasz się w dys ku sję z tą, z którą nie powi nie neś, to ten wie czór może
skoń czyć się źle.

– To zna czy?
– Na przy kład utną ci jaja…
Roberto powie dział to z taką natu ral no ścią, że aż mnie zmro ziło. Ze zro zu mia łych wzglę- 

dów posta no wi łem nie podej mo wać ryzyka i grzecz nie podzię ko wa łem za podobne atrak cje,
po czym ruszy li śmy w pogoń za resztą ekipy, która już była daleko z przodu.

Dla czego o tym piszę? Ano dla tego, że to ważne, aby zro zu mieć men tal ność Kolum bij czy- 
ków, żyją cych – dosłow nie i w prze no ści – z dnia na dzień i sta ra ją cych się czer pać z życia peł- 
nymi gar ściami. Nie ukry wam, że to było cie kawe doświad cze nie – otwo rzyło mi oczy na
wiele kwe stii doty czą cych oby cza jo wo ści tego narodu i tła tej całej ponu rej histo rii, którą chcę
tu opo wie dzieć. Gene ral nie po raz pierw szy tak zde cy do wa nie zde rzy łem się wtedy z kolum bij- 
ską kul turą, bo choć wcze śniej pozna łem wielu Laty no sów (choćby gdy przez kilka lat miesz- 
ka łem w Hisz pa nii czy USA), to jesz cze ni gdy nie spo tka łem się z tego typu skraj nymi posta- 
wami. Prze moc i seks, seks i prze moc. Obie te rze czy są postrze gane przez Kolum bij czy ków
w zupeł nie inny spo sób niż gdzie indziej na świe cie i trzeba o tym pamię tać. Jeśli tego nie
zaak cep tu jemy, trudno będzie zro zu mieć moty wa cje i decy zje tych ludzi, w tym głów nego
boha tera tej opo wie ści…

Tej nocy nie myśla łem jed nak ani o Luisie Gara vito, ani o czym kol wiek, co mogłoby mnie
wpro wa dzić w ponury nastrój. Zamiast tego dali śmy się porwać pul sowi gorą cej krwi miesz- 
kań ców Génovy i bawi li śmy się tak jak oni. Jakby jutro miał się skoń czyć świat…
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ej nocy Jorge nie mógł zasnąć.
Zwy kle miał pro blemy ze snem pod czas pełni księ życa, czego nie rozu miał, bo pozo- 

stali człon ko wie rodziny zawsze spali jak zabici. Dziś jed nak księ życ przy po mi nał banana, i to
raczej takiego mar nego, nad gni łego. Mimo to chło pak prze wra cał się z boku na bok, nie
mogąc zna leźć sobie miej sca i coraz bar dziej wku rza jąc śpią cego obok Paco.

– Śpij już, smarku, bo mnie zaraz szlag trafi! – wark nął star szy brat i szturch nął łok ciem
Jorge, gdy ten znów zaczął się dra pać.

– Nie jestem już smar kiem. Sam jesteś…
– Zamknij się!
Jorge zaci snął zęby z ner wów. Miał ochotę przy ło żyć bratu w krę go słup, z łok cia albo

kolanka, a naj le piej zepchnąć go z łóżka, ale wie dział, że nie skoń czy łoby się to dla niego
dobrze. Ojciec znów by się na niego wku rzył i zapewne uwie rzył w słowa Paco. W jego oczach
znów wyszedłby na dar mo zjada, który nie zara bia na rodzinę.

Przez chwilę leżał spo koj nie, pró bu jąc powstrzy mać chęć podra pa nia się po poślad kach.
Długo nie wytrzy mał, a chwilę póź niej zeskro by wał już strupy nie tylko z tyłka, ale także z ud,
brzu cha i dol nej czę ści ple ców. Ból, który przy tym odczu wał, był niczym w porów na niu
z tym, który prze żył pięć dni temu, gdy wybrał się z sio strą do lasu po chrust. W pew nym
momen cie chciał odsap nąć i przy siadł pod drze wem. Nie zwró cił uwagi na wąską szcze linę
przy samym pniu. Oparł się i się gnął po menażkę z wodą, upił, a gdy zorien to wał się, że coś
weszło mu pod szorty, gwał tow nie zerwał się na równe nogi. I wtedy poczuł, jakby w jego ciało
w jed nej chwili wbiło się kil ka na ście ostrzy.

– Aaaa! – wrza snął.
– Co się stało? – zapy tała sio stra, w jed nej chwili doska ku jąc do brata z prze ra że niem

w oczach.
– Aaaa! Ratuj! Bła gam! Auaaaaa!
Jorge darł się, jakby go ktoś obdzie rał żyw cem ze skóry. Sio stra upu ściła zebrany chrust

i gdy zro zu miała, co się stało, czym prę dzej pobie gła do wio ski po pomoc. Krótko póź niej
Jorge stra cił przy tom ność. Obu dził się w łóżku, nad któ rym pochy lali się matka i lekarz
z sąsied niej wio ski, a wła ści wie bar dziej sza man, któ rego z Ama zo nii przy wio dły do Quindío
nie znane koleje losu. Sma ro wał jego obo lałe ciało gorącą mik sturą z leśnych ziół, a Jorge leżał
w mali gnie, szep cząc, jęcząc, bre dząc nie zro zu miale.

– To yanabe. Hor miga conga 18. Mia łeś dużo szczę ścia, chłop cze – powie dział łama nym hisz- 
pań skim, po czym powró cił do sma ro wa nia, dmu cha jąc na rany dymem z podłuż nej, kolo ro- 
wej fajki.

W sumie Jorge doznał jede na stu uką szeń i rze czy wi ście miał sporo szczę ścia, bo po takiej
ich licz bie nie wszy scy wycho dzili z tego żywi, no może męż czyźni tak, bo jed nak byli męż czy- 
znami, a nie dziećmi. Jad owych gigan tycz nych mró wek nie tylko powo do wał ogromny ból,



ale w wielu przy pad kach po pro stu zabi jał. Dwa dni póź niej ojciec – naj wy raź niej chcąc pod- 
nieść syna na duchu – opo wie dział mu, że w nie któ rych ple mio nach zamiesz ku ją cych lasy
Ama zo nii prak ty kuje się pewien tajem ni czy rytuał. Jorge wciąż leżał w gorączce, a sio stry bie-
gały do pobli skiej rzeki po zimną wodę, mimo to słowa ojca wzbu dziły w nim ogromną cie ka- 
wość.

– Co to za tajem ni czy rytuał? – dopy ty wał pół gło sem.
– W Ama zo nii jest znany od wie ków i bez wąt pie nia jest star szy od pierw szych Hisz pa nów,

któ rzy posta wili nogę na tej ziemi – odparł z pełną powagą ojciec.
– Na czym on polega?
– To ini cja cja. Nie zwy kle ważna dla każ dego mło dego członka ple mie nia, który chce się

stać męż czy zną. Polega na tym, że star szy zna idzie w głąb la selva 19, aby odszu kać hor miga
conga… – José Anto nio umo czył mate riał w misce z zimną wodą i przy ło żył synowi do czoła.
Kon ty nu ował: – Następ nie wojow nicy wyła pują mrówki do spe cjal nie wydrą żo nych pni, które
potem zaty kają. Po powro cie do wsi otu ma niają je dymem, a conga pogrą żają się w letargu.
W mię dzy cza sie kobiety szyją spe cjalne ręka wice, do któ rych wkła dana jest kora pokryta
mrów kami. Aspi ru jący do sta nia się męż czy zną wsu wają do nich dło nie. Każdy mło dzie niec
chcący przejść ini cja cję musi wytrzy mać dzie sięć minut, w cza sie któ rych mrówki zaczy nają
kąsać, a ból staje się…

– Wiem, padre.
– No tak… – José Anto nio uśmiech nął się, prych nął, bo prze cież sta now cza reak cja syna

była zro zu miała. – Zatem wiesz jedną rzecz wię cej ode mnie – dodał i ścią gnął mate riał
z klatki pier sio wej Jorge.

– Cie bie ni gdy nie uką siła hor miga conga?
– Ni gdy.
– I co dalej z tym rytu ałem?
– Jak zapewne się domy ślasz, jeśli kan dy dat nie umrze i prze trzyma test, star szy zna ple mie- 

nia uznaje go za peł no praw nego męż czy znę. Chło pak prze obraża się w wojow nika.
– Czyli ja też jestem już męż czy zną i wojow ni kiem?
– Díazowie nie prak ty kują tego rytu ału. – Ojciec zdał sobie sprawę, że nie po trzeb nie wspo- 

mniał o wojow ni kach. Cza sem lepiej nic nie mówić niż powie dzieć o jedno słowo za dużo.
Zmo czył mate riał w zim nej wodzie, wykrę cił i z powro tem poło żył na klatce pier sio wej syna.
Dostrzegł w jego oczach roz cza ro wa nie. – Ale dla mnie, Jorge, ow szem. Dla mnie już jesteś
męż czy zną – dodał, pró bu jąc wybrnąć z sytu acji.

– A wojow ni kiem? – naci skał Jorge.
– Wojo wa nie zostawmy innym. Praw dzi wego męż czy znę poznaje się nie po tym, jak znosi

ból albo czy umie zabi jać, ale po tym, jak dba o swoją rodzinę.
To nie prze ko nało Jorge. Ojciec miał wra że nie, że syn zbyt wiele czasu spę dza z ludźmi,

z któ rymi prze sta wać nie powi nien. Do szkoły, do któ rej cho dził trzy razy w tygo dniu, uczęsz- 
czało przy naj mniej kilku chłop ców, któ rych ojco wie brali czynny udział w wal kach i nic nie
dało się z tym zro bić. José Anto nio Díaz sta rał się nie anga żo wać w poli tykę, więc publicz nie
nie kry ty ko wał ich dzia łań, choć pry wat nie miał na ten temat swoje zda nie; wie dział, że prze-
moc rodzi prze moc, i spo dzie wał się, że los pájaros – nawet jeśli do tej pory omi jali Génovę –
 w wyniku aktyw nej dzia łal no ści zawią za nej przez Pedro Marína grupy odwe to wej prę dzej czy
póź niej zja wią się i tutaj. Co gor sza, wielu z nich po powro cie z takiej krwa wej wyprawy, aby
zapo mnieć o rze ziach, jakich się dopu ścili, piło na umór całymi dniami, a nawet tygo dniami,
dając przez to fatalny przy kład nie tylko swoim synom, ale także synom sąsia dów; mało tego,
ci naj bar dziej krewcy cheł pili się tym, że swo ich wro gów patro szyli czy obdzie rali ze skóry,



a potem ich dzieci z dumą opo wia dały te histo rie na prze rwach w szkole czy na boisku, zatru- 
wa jąc umy sły takim chło pa kom jak Jorge.

Do naj gor szych dege ne ra tów nale żał sąsiad z naprze ciwka. Nosił imiona Manuel Anto nio
i Díaz szcze rze go nie zno sił, bo nie dość, że facet był pija kiem, to jesz cze regu lar nie wyży wał
się na cię żar nej żonie, drob nej, zahu ka nej, z oczami, w któ rych krył się wieczny smu tek. Trzy
mie siące temu pra wie się pobili. Poszło o naszyj nik z ludz kich uszu, który Manuel Anto nio
urżnięty w trupa zgu bił, a który na ulicy przed domem sąsiada zna lazł naj młod szy syn Díaza.
Póź niej przez wiele nocy nawie dzały chło paka kosz mary: wyda wało mu się, że te uszy go ści- 
gają.

– Spró buj pod sko czyć, to potnę cię tak jak tam tych – zagro ził Manuel, wyma chu jąc
maczetą, gdy José Anto nio poszedł do niego z pre ten sjami. Osta tecz nie Díaz odpu ścił, bo choć
szanse, aby ten zapi ja czony zwy rod nia lec wpro wa dził słowa w czyn – głów nie przez wzgląd na
hoł du ją cego lokal nemu patrio ty zmowi i zara zem głów no do wo dzą cego par ty zantką Pedro
Marína – były raczej mizerne, to nie dało się tego abso lut nie wyklu czyć, zwłasz cza że w oko- 
licy miesz kało dwóch rów nie zde mo ra li zo wa nych braci Manu ela, któ rzy stali za nim murem,
a to była siła, któ rej nie nale żało lek ce wa żyć – nawet jeśli życie u boku tego czło wieka było
udręką. Co gor sza, wszystko wska zy wało na to, że wła śnie z powodu pijań stwa pan Marín
odsta wił go na boczny tor i zaprze stał powo ły wać na kolejne zbrod ni cze wypady. Sąsiad stał
się przez to jesz cze bar dziej nie zno śny, pił dzień w dzień, od rana do wie czora, a nocami kato- 
wał żonę, któ rej krzyki czę sto nio sły się po wsi niczym zawo dze nie ofiary drę czo nej przez naj- 
gor sze pie kielne istoty.

Dziś Jorge znów usły szał jakieś krzyki.
Pomy ślał, że tylko tego mu bra ko wało – prze ko nany, że teraz już na pewno nie zaśnie, pod- 

niósł się z łóżka i wyszedł na podwó rze. Noc była ciemna, a z pobli skiego lasu dobie gały zwy- 
czajne dla niej odgłosy: pohu ki wa nie sowy, skrzek papugi, sze lest skrzy deł nie to pe rzy. W gąsz- 
czu trwała odwieczna nie ustanna walka o prze trwa nie. Jorge wzdry gnął się nie znacz nie, gdy
gdzieś w oddali zawył wyjec, praw do po dob nie spło szony przez jakie goś dra pież nika. Chło pak
od razu pomy ślał o jagu arze i dotknął pal cami zawie szo nego na szyi pazura, który spre zen to- 
wał mu ojciec na dzie siąte uro dziny. Od tam tej chwili nie ścią gnął go, wyjąw szy moment, gdy
amu let zerwał mu star szy kolega z klasy, ale to była znie waga nie tylko dla Jorge, lecz dla całej
rodziny Díazów, więc do akcji wkro czył najstar szy brat i roz wią zał pro blem po swo jemu.

Jorge poczuł par cie na pęcherz, więc przy akom pa nia men cie skrze ków i pohu ki wań dzi- 
kich zwie rząt oraz wrza sków sąsiadki sko rzy stał ze sto ją cego na zewnątrz wychodka. Gdy
wyszedł, zauwa żył za pło tem dwie pospiesz nie kro czące kobiety i tro chę się zdzi wił, bo o tej
porze, gdy Génova spała, był to widok raczej rzadki. Jego cie ka wość wzmo gła się, gdy
dostrzegł, że niosą coś w dło niach, jedna na pewno wia dro z wodą, druga jakieś tka niny albo
koce. Nie był tego pewny, bo księ życ znaj du jący się bli żej nowiu niż pełni dawał mało świa tła,
mimo to chło pak przy sta nął i odpro wa dził je wzro kiem. Z jesz cze więk szym zasko cze niem
przy jął fakt, że drzwi domu nie lu bia nego sąsiada otwarły się na oścież i kobiety wśli zgnęły się
do środka. W jego oce nie wszystko wyglą dało bar dzo tajem ni czo, pod szedł więc bli żej płotu
w nadziei, że zdoła roz wi kłać nie co dzienną zagwozdkę. Przy zwy cza jony do regu lar nych awan- 
tur, nie sko ja rzył jed nak oczy wi stych fak tów. Co innego jego rodzice, któ rych prze raź liwe
wrza ski sąsiadki rów nież w końcu wyrwały ze snu, wtedy w izbie roz bły sło świa tło, a Jorge na
pal cach wszedł do środka.

Po chwili w drzwiach sta nęła jego matka ze świecą w dłoni, za nią zatrzy mał się ojciec –
 oboje w lnia nych pidża mach, ona w san da łach, on boso, wciąż jakby zaspani, ale jed nak już
przy tomni.



– Pójdę do nich. Tak trzeba – oznaj miła pół szep tem Iza bela, a w jej gło sie wybrzmie wała
rzadko sły szalna deter mi na cja.

– Trzeba jutro pójść do pracy. Zresztą już mają wspar cie – szep nął poiry to wany jej tonem
mąż.

– Prze stań – syk nęła mu w odpo wie dzi. – Wiesz, że trzeba pomóc, gdy na świat idzie nowe
życie. To łaska od samego Pana i…

– Ech…
Díaz mach nął ręką i odwró cił się na pię cie. W nie mra wym świe tle pło mie nia świecy ujrzał

syl wetkę syna, na któ rego twa rzy malo wał się nie po kój.
– Idź spać, mi hijo – roz ka zał.
– Ale co się dzieje?
– Nic takiego. Rosa rodzi. A teraz idź spać. Ale już!
Jorge nie drą żył tematu. Posłusz nie poło żył się obok Paco i zamknął powieki. Długo nie

mógł zasnąć, bo wrza ski cier pią cej sąsiadki sku tecz nie mu to unie moż li wiały, a gdy w końcu
zza wschod nich szczy tów wychy nęło słońce i dolina ską pała się w jego cie płych pro mie niach,
po dłu gich godzi nach udręki Rosa Delia Cubil los powiła w końcu pierw szego syna. Pier wo- 
rodny otrzy mał imię Luis Alfredo – i miał o nim usły szeć cały świat.

* * *

MIGAWKI Z PODRÓŻY

O okre sie przed naro dzi nami Luisa Gara vito tak naprawdę nie wia domo nic. Nie ma na ten
temat żad nych wzmia nek, a tym bar dziej doku men tów, zdjęć – po pro stu biała plama. Jego
rodzice Manuel Anto nio i Rosa Delia zmarli, zanim ich syn zyskał złą sławę i zain te re so wały
się nim media, a bra cia i sio stry zupeł nie się od niego odcięli i ni gdy nie udzie lali się publicz- 
nie, stąd trzeba mieć na uwa dze, że to, co do tej pory napi sa łem, jest czy stą fik cją lite racką.
Ale…

Jak już wcze śniej wspo mi na łem, w Génovie udało mi się nawią zać kon takt z miej sco wym
histo ry kiem i czło wie kiem uro dzo nym w latach trzy dzie stych ubie głego wieku – Don Fer- 
nando. Ten żwawy osiem dzie się cio kil ku la tek stał się w książce pier wo wzo rem Jorge Díaza,
który jest posta cią abso lut nie fik cyjną, stwo rzoną przeze mnie na potrzeby opo wie ści, głów nie
po to, aby posta rać się zary so wać tło w postaci Kolum bii lat pięć dzie sią tych. Don Fer nando
opo wie dział mi tro chę o cza sach, w któ rych przy szło mu żyć. Nie był zbyt wylewny, a na
każde pyta nie o ponurą histo rię La Vio len cii odpo wia dał krótko, wymi ja jąco i czę sto dwu- 
znacz nie. Pamię tam, że chwi lami potra fił się zawie sić, jakby wra cał do tam tych mrocz nych
dni; wtedy jego oczy sta wały się bar dziej mętne, choć rów no cze śnie poja wiał się w nich spe cy- 
ficzny błysk, jak u czło wieka, który wraca do prze szło ści z pewną tęsk notą, ale i lękiem. Mia- 
łem też wra że nie, że się cze goś wsty dzi – czego jed nak, nie wiem. Mogę tylko domnie my wać…

Pewne jest jedno – Don Fer nando dora stał na prze ło mie lat pięć dzie sią tych i sześć dzie sią- 
tych, czyli w naj krwaw szym okre sie La Vio len cii, ta zaś tak naprawdę ude rzyła w Génovę
z opóź nie niem, głów nie z powodu „Tiro fijo”, który wła śnie tu zaczął wojo wać z ban dyc kimi
gru pami wspie ra ją cymi kon ser wa ty stów, a po utwo rze niu w 1966 roku Rewo lu cyj nych
Kolum bij skich Sił Zbroj nych (FARC) wdał się w wie lo let nią wojnę z rzą dem. Do tego jed nak
wró cimy póź niej…

Nie ma żad nych dowo dów na to, że ojciec Luisa Gara vito był człon kiem par ty zantki Pedro
Marína. Skromne infor ma cje doty czące jego życia przed naro dzi nami pier wo rod nego świad- 
czą o tym, że zaj mo wał się rol nic twem – czy taj: zara biał przy zbio rach kawy, trzciny cukro- 
wej czy bana nów. W tam tych cza sach chłopi na pro win cji nie mieli prawa do ziemi, więc nie- 
mal co do jed nego haro wali u boga tych obszar ni ków za gro sze, czę sto dora bia jąc na sprze daży
resz tek, które zosta wały im z przy działu. Wia domo nato miast – i to jest już potwier dzone
w wielu źró dłach – że Manuel Anto nio był czło wie kiem nie zwy kle suro wym i bez względ nym,



bru tal nym prze mo cow cem, który nad uży wał alko holu i nar ko ty ków. Czy jego cha rak ter miał
coś wspól nego z dzia łal no ścią par ty zancką? Tak jak wspo mnia łem – dowo dów na to nie ma,
ale w tam tych cza sach wielu cam pe si nos brało udział w wal kach, czę sto nie dla tego, że chcieli,
ale dla tego, że nie mieli innego wyj ścia. A że ojciec Luisa Gara vito był wtedy w podob nym
wieku co Pedro Marín, można zało żyć, że zamiesz ku jąc tak nie wielką miej sco wość, musieli
się znać, stąd zaś już nie da leko do hipo tezy, iż Manuel Anto nio Gara vito mógł brać udział
w wal kach i rze ziach. To nato miast – choć powta rzam, że to tylko hipo teza – mogło skut ko- 
wać skrzy wie niem jego psy chiki, wzmóc agre sję wobec żony i dzieci, wpę dzić go w alko ho lizm,
gene ral nie zaś roz bu dzić demony, nad któ rymi po zaprze sta niu walki nie był w sta nie zapa- 
no wać.

Tym cza sem akcja z mrów kami ma mocną pod bu dowę, choć zro dziła się w mojej gło wie,
gdy przy po mnia łem sobie histo rię sprzed pra wie dwu dzie stu lat. Opo wie działa mi ją moja
part nerka z lat stu denc kich, z któ rych sporą część spę dzi łem w hisz pań skiej Mur cji. Bir gi nia
Medina pocho dziła z małej wio ski w głębi boli wij skiej dżun gli i gdy miała kil ka na ście lat,
matka wysłała ją ze star szą sio strą do odda lo nego o dzień drogi mia steczka po leki dla babci.
Droga wiła się po gór skich zbo czach poro śnię tych tro pi kal nym lasem desz czo wym, więc
dziew czyny co jakiś czas były zmu szone odpo cząć. Pod czas jed nej z takich przerw Vicky (tak
brzmiała skró cona wer sja jej imie nia) przy sia dła pod drze wem. Szcze rze mówiąc, już nie
pamię tam, czy poką sały ją aku rat hor mi gas balas, ale do dziś nie zapo mnę, jak opo wia dała mi
o potwor nym bólu i wyso kiej gorączce, które wywo łał mrów czy jad. Star sza sio stra podobno
nio sła ją dobrych kilka godzin, zanim dotarły na miej sce i zanim zaopie ko wał się nią lekarz.
Na szczę ście skoń czyło się na stra chu. No i bólu, któ rego – jak twier dziła – nie zapo mni do
końca życia.

Luis Alfredo Gara vito Cubil los przy szedł na świat 25 stycz nia 1957 roku i był pierw szym
z sied miorga dzieci Rosy Delii Cubil los i Manu ela Anto nio Gara vito. W Génovie spę dził pierw- 
szych sie dem lat życia, z któ rych każdy rok był dla niego walką o prze trwa nie…
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oc była jasna. Okrą gła tar cza księ życa góro wała nad szczy tami oka la ją cymi skrytą w doli- 
nie Génovę, rzu ca jąc sre brzy stą poświatę na cztery nagie ciała. Gór skie zbo cza muskał

wiatr z pół nocy, a w koro nach drzew popi ski wały małpy.
Jorge zapiął trzy oca lałe guziki poła ta nego mun duru i popra wił koł nierz, bo zaczął doskwie- 

rać mu chłód. Spoj rzał na kom pa nów z dru żyny. Wie dział, co się zaraz wyda rzy. Od spo tka nia
z panem Marínem, obec nie bar dziej zna nym jako Manuel Maru landa, minęło już sie dem lat,
a słowa dowódcy oka zały się pro ro cze. Dziś Jorge był żoł nie rzem i choć nie spe cjal nie wie rzył
w jaką kol wiek zmianę, zwłasz cza zaś w komu ni styczną ide olo gię, słu chał jego roz ka zów, bo
chciał się zemścić – zemsta była jedy nym celem, jedy nym powo dem, który spra wiał, że oddy- 
cha. Czę sto wra cał myślami do tam tej ponu rej nocy, tak strasz nej, że lepiej byłoby o niej nie
pamię tać, wtedy może żyłby ina czej, pod jąłby pracę, poszu kał kobiety, zało żył rodzinę, wycho- 
wał dzieci. Nie stety, takich rze czy nie dało się zapo mnieć, to było nie moż liwe, tak jak nie moż- 
liwe jest prze nie sie nie się w cza sie albo zła pa nie koli bra w locie. Przy szli do ich domu, zasko- 
czyli ich w środku nocy. Zanim ojciec i starsi bra cia zdo łali pojąć, co się dzieje, drzwi cha łupy
z trza skiem wypa dły z lichych zawia sów i w izbie sta nęli umun du ro wani żoł nie rze.

– Wszy scy na dwór! Natych miast! – krzy czeli, gdy on z bólem brzu cha sie dział w wychodku
za domem. Zamarł, był prze ra żony. Od jakie goś czasu krą żyły plotki, że dzia łal ność pana
Marína została dostrze żona w sto licy, co bar dzo nie spodo bało się decy den tom. Uznali, że sta- 
nowi dla nich zagro że nie, wszel kim zagro że niom zaś z zało że nia nale żało zapo bie gać
w zarodku, naj le piej bez względ nie je eli mi no wać.

Sły szał krzyki sióstr, lament matki, bła ga nia ojca. Przez szpary i otwory pomię dzy deskami
widział pło nące cha łupy sąsia dów. Chciał dołą czyć do rodziny, ale nagle zdał sobie sprawę, że
nie jest w sta nie się poru szyć. Miał dopiero czter na ście lat, wciąż był dziec kiem, bał się. Po
tym, co sły szał od ludzi we wsi, wyobraź nia pod su wała mu abso lut nie prze ra ża jące sce na riu- 
sze. Zastygł, ciało odmó wiło posłu szeń stwa. Patrzył i słu chał, jak żoł nie rze sieją ter ror, w bru- 
talny spo sób prze słu chują sąsia dów, ojca i braci. I choć żaden z nich nie miał nic wspól nego
z panem Marínem, a tego ostat niego od mie sięcy nie widziano w Génovie, takie tłu ma cze nia
nie tra fiały na podatny grunt. Żoł nie rze kolum bij skiej armii dostali zada nie wyśle dze nia
wroga i nie mieli zamiaru wra cać z jego rodzin nej wsi bez kon kre tów, kon krety zaś, wia domo,
zna czyły infor ma cje albo śmierć.

Naj pierw braci dotkli wie pobili, potem wykłuli im oczy, obcięli nosy, ręce i nogi, tak żeby
widzieli to ojciec i matka; ojca potem wypa tro szyli jak kapi barę, a matkę i sio stry zgwał cili, po
wszyst kim zaś pode rżnęli im gar dła i zosta wili je w świe tle pło mieni, dogo ry wa jące, aby się
wykrwa wiły. Díazowie nie byli jedy nymi ofia rami, bo trupy sąsia dów długo jesz cze gniły
w izbach, na gan kach, pod pło tami, na uli cach i w krza kach. Psy, sępy i wszel kiej maści robac- 
two miały ucztę przez wiele dni.



Spoj rzał na czte rech zła pa nych wie czo rem kola bo ran tów. Uda wali zbie ra czy kawy, ale
jeden z dzie cia ków pod słu chał ich pota jemną roz mowę i wszystko prze ka zał ojcu, następ nie
infor ma cja dotarła do kry ją cych się w dżun gli par ty zan tów. Dopa dli ich dwa dni póź niej. Przy- 
tasz czyli na zbo cze, gdzie znaj do wała się jedna z ich licz nych kry jó wek.

Jorge splu nął i zaczął ostrzyć nóż. Nie zwra cał uwagi na wle wa ją cych w sie bie litry bim bru
kom pa nów. Nie chciał brać w tym udziału, bo choć zdą żył już pode rżnąć parę gar deł, nie spra- 
wiało mu przy jem no ści kato wa nie ludzi, no chyba że roz po znałby tych, któ rzy trzy lata wcze- 
śniej przy szli do jego domu – wtedy miałby z tego ucie chę i choć w czę ści zaspo ko iłby pra gnie- 
nie zemsty.

Gdy zgłod niaw szy, wycią gnął z ple caka arepę, w pobli skich chasz czach coś zasze le ściło.
Upu ścił ją i się gnął po leżący przy nodze kara bin, ale szybko polu zo wał uścisk.

– Zbliża się señor Maru landa – rzu cił nie wy soki i szczu pły par ty zant imie niem Alberto, po
czym pobiegł poin for mo wać o tym resztę bie sia du ją cych męż czyzn.

Jorge wstał, podob nie jak kom pani, któ rzy usły szaw szy, kto nad cho dzi, gwał tow nie pode- 
rwali się na nogi. Popra wili mun dury, wypro sto wali się. Gdy syl wetka idą cego w eskor cie sze- 
ściu ludzi dowódcy wyło niła się z gąsz czu, wszy scy stali już na bacz ność. Naj star szy stop niem
James Sepu lveda zasa lu to wał i w kilku sło wach przed sta wił sytu ację.

– Dobra robota – odparł Maru landa. – Czy już ich prze słu chi wa li ście?
– Według roz ka zów: nie. Cze ka li śmy na pana, sze fie.
– Dobrze. Spo cznij. Naj pierw zjemy.
Maru landa prze niósł wzrok na wbity nad pale ni skiem rożen, na któ rym pie kło się kilka

przy tar ga nych ze wsi kur cza ków, i chyba zro bił to z pełną pre me dy ta cją, bo to też była dla
kola bo ran tów tor tura, wąchać te pie czone kur czaki, gdy nie jedli od dwóch dni.

Kiedy już wszy scy nasy cili żołądki, zabrali się do opra wia nia więź niów. Naj pierw ich tro chę
poprzy pa lali pochod niami, ale nie zro biło to na nich więk szego wra że nia. Jorge przy glą dał się
temu ponu remu obraz kowi spod na wpół przy mknię tych powiek, sie dząc wsparty o konar
palmy – widział takie sceny już nie raz, a to i tak był dopiero począ tek. Musiał uczci wie przy- 
znać, że pochwy ceni męż czyźni byli twar dzi, ale gdy zaczęto im zdzie rać skórę z ple ców
i klatki pier sio wej całymi pła tami, wyśpie wali wszystko, co wie dzieli. Nie było tego wiele, tym- 
cza sem pan Maru landa nale żał do ludzi małej wiary, stąd aby pozbyć się resz tek zastrze żeń co
do praw do mów no ści pochwy co nych kola bo ran tów, naka zał ich po kolei wyka stro wać
w nadziei, że każdy następny, widząc cier pie nia kolegi, powie coś, co roz wieje wąt pli wo ści
dowódcy. Nie stety, żaden z nich nie miał daru prze ko ny wa nia, więc wszy scy co do jed nego
przy ro dze nia potra cili, a pan Maru landa musiał zado wo lić się dość powszech nie zna nymi
dowódz twu pla nami roz miesz cze nia żoł nie rzy armii. Wpadł przez to w kiep ski humor, tro chę
poma ru dził, potem roz ka zał usu nię cie ciał i zarzą dził odpo czy nek. Na szczę ście Jorge omi nęła
wąt pliwa przy jem ność usu wa nia zwłok, wobec czego od razu poło żył się spać. O świ cie dostał
kop niaka od trzy ma ją cego wartę Jorge Durána.

– Szef naka zał zor ga ni zo wać bra ku jące leki. Wybrał cie bie. Tu masz listę – powie dział i wrę- 
czył mu kawa łek zapi sa nego papieru.

Génova leżała nie całą godzinę drogi od ich kry jówki, więc nawet ucie szył się, że będzie
mógł pobyć sam ze sobą. Nie musiał się spe cjal nie kryć, bo naj bliż sze oddziały żoł nie rzy sta- 
cjo no wały co naj mniej pięt na ście kilo me trów na pół nocny zachód od wsi, a teren znał jak wła- 
sną kie szeń. Pla nowo miał wró cić do połu dnia, więc nie trzeba było się spie szyć, dla tego
wybrał naj prost szą trasę wyko rzy sty waną przez han dla rzy do trans portu zbio rów kawy czy
bana nów.



Pora nek był rześki, ale tem pe ra tura rosła z każ dym prze by tym metrem i obni ża ją cym się
tere nem. Na nie bie znów krą żyło wię cej sępów, a wkoło roz ta czał się zapach dzi kich kwia tów.
Aby dostać się do wsi, musiał minąć kilka sto ją cych na zbo czu opusz czo nych i roz pa da ją cych
się cha łup. Po rzezi sprzed dwóch lat wiele rodzin, któ rych nie dosię gła kula albo maczeta,
wypro wa dziło się z Génovy w oba wie, że podobne napa ści mogą się powta rzać. Na szczę ście
żoł nie rze nie wró cili, zostali wyparci przez bojow ni ków pana Maru landy, który dodat kowo
nękał przez kolejne mie siące pomniej sze patrole, wyci na jąc je w pień. Te suk cesy spra wiły, że
par ty zantka poja wiła się w innych czę ściach kraju, głów nie na połu dnio wym wscho dzie sąsia- 
du ją cego z Quindío depar ta mentu Tolima, gdzie pan Maru landa do spółki z Jacobo Príasem
Álape stwo rzyli nie za leżną Repu blikę Marqu eta lii 20 – do tej pory był to naj więk szy suk ces par- 
ty zan tów, auto ma tycz nie prze kie ro wu jący uwagę armii w te rejony. Teraz to tam trwały naj- 
krwaw sze walki.

Jorge zatrzy mał się i zapa lił papie rosa. Zacią gnął się i przez chwilę patrzył w niebo, zasta na- 
wia jąc się, co by powie dział jego ojciec, gdyby wie dział, co robi teraz jego syn. Czy byłby
z niego dumny? Czy cie szyłby się, wie dząc, że wal czy? Że się mści? Jesz cze dwa, trzy lata temu
nie miał naj mniej szych wąt pli wo ści, że tak. Dziś, gdy mło dzień czy żar powoli się wypa lał
i ustę po wał miej sca chłod nej ana li zie, nie był już tego taki pewien, choć cza sem sam sie bie
pró bo wał prze ko ny wać, że jest ina czej.

Tylko czy nale żało prze ciw sta wiać się prze zna cze niu? Co innego mógłby robić? Do końca
życia łazić po gór skich zbo czach i sku bać te cho lerne zia renka kawy? Szlag go tra fiał na myśl,
jak skoń czył jego ojciec, czło wiek bez wąt pie nia uczciwy i szla chetny, który pomimo swo jej
łagod nej natury musiał patrzeć, jak gwałcą jego kobiety i szlach tują jego synów. Prze cież
chciał tylko uczci wie przejść przez życie, wycho wać potom ków na dobrych ludzi, umrzeć
w ich obec no ści i oddać ciało ziemi, która go zro dziła, nic wię cej.

A tacy jak ten pier do lony Gara vito żyli sobie dalej tylko dla tego, że aku rat mieli szczę ście
i zdo łali się ukryć albo wyje chać ze wsi…

Splu nął na myśl o tym prze klę tym sąsie dzie. Dla czego Bóg był takim nie spra wie dli wym
skur wy sy nem?

Popra wił prze wie szony przez ramię kara bin i przy spie szył kroku. Mijał kolejne opusz czone
rudery, a poni żej maja czyły już wieże kościoła – wtedy usły szał dzie cięcy szloch. Zatrzy mał się
i nasta wił uszu. Wzdry gnął się, gdy znów usły szał płacz, a potem cichy pisk. Jak wielu bojow ni- 
ków nie nale żał do ludzi, któ rym kra jało się serce na dźwięk kwi le nia dziecka, ale tym razem
poczuł wzbie ra jący gniew, bo znał ten piskliwy gło sik bar dzo dobrze.

Nie zasta na wia jąc się ani chwili dłu żej, ruszył w kie runku, z któ rego dobie gały dźwięki. Gdy
dotarł do gęstych krza ków, znów musiał na chwilę przy sta nąć i w tym momen cie dobiegł go
ten paskudny, prze pity, char kliwy głos męż czy zny, któ rego tak nie na wi dził. Odru chowo ścią- 
gnął z ramie nia kałasz ni kowa i wszedł w gąszcz. Odgar niał liście, a jego serce biło coraz szyb- 
ciej, w końcu jego oczom uka zał się nie wy soki i wychu dzony facet w poszar pa nych spodniach.
Stał wygięty w łuk, pocią ga jąc z butelki. Chwilę póź niej lekko się zato czył, ale utrzy mał rów no- 
wagę. Wyglą dał na wyczer pa nego. Ciężko dyszał.

– Dar mo zjad pier do lony. Imbe cyl. Przy głup. Że też spło dzi łem takie ścierwo – mru czał,
łażąc pokracz nie i pocią ga jąc z gwinta.

Wzrok Jorge powę dro wał na skryty za kona rem pień palmy. Zastygł w miej scu, gdy
dostrzegł przy wią za nego do drzewa chło paka. Znał go dosko nale. Naj star szy syn Manu ela
Anto nio Gara vito był naj bar dziej zahu ka nym dzie cia kiem we wsi. Wiecz nie brudny, zasmar- 
kany i posi nia czony wałę sał się cza sem z kurami po swoim malut kim podwórku z tyłu cha- 
łupy, co rusz pocią ga jąc nosem i grze biąc paty kami w ziemi. Ni gdy się nie śmiał i pra wie



w ogóle się nie odzy wał, za to czę sto nocami krzy czał wnie bo głosy. Teraz wyglą dał, jakby
znów dostał od ojca sro gie lanie, trząsł się z zimna i zgrzy tał zębami. Na wklę słej i pozna czo- 
nej sinia kami klatce pier sio wej można było poli czyć wszyst kie żebra, upać kana twarz była
poprze ci nana jasnymi smu gami wydrą żo nymi przez spły wa jące po policz kach łzy, a szare,
dziu rawe majtki ledwo trzy mały się na wychu dzo nych kol cach bio dro wych.

– Czego tu? – wark nął nagle męż czy zna w poszar pa nych spodniach, wbił w Jorge harde,
pełne pogardy spoj rze nie.

Díaz cof nął się o krok. To był odruch bez wa run kowy. Jak kol wiek nie na wi dził tego faceta,
naj zwy czaj niej w świe cie się go bał, bo od czasu, gdy zna lazł naszyj nik z ludz kich uszu, sąsiad
jawił mu się jako bestia z naj gor szych kosz ma rów.

– Sły sza łem… – zaczął, ale chwilę póź niej jego głos stward niał. To on miał broń i nie był już
małym chłop cem. – Sły sza łem płacz dziecka. Co pan tu robi, señor Gara vito? I dla czego przy- 
wią zał pan syna do drzewa?

– A chuj cię to obcho dzi, smarku. Spie przaj stąd.
Młody par ty zant ner wowo prze łknął ślinę. Naj chęt niej wpa ko wałby w tego sady stę cały

maga zy nek, stary Gara vito był jed nak wete ra nem i nale żał mu się sza cu nek. Tak przy naj mniej
twier dził pan Maru landa, który co prawda wyrzu cił go ze swo ich sze re gów za pijań stwo i nie- 
sub or dy na cję wiele lat temu, ale ni gdy nie kon te sto wał jego zasług. Manuel Gara vito był nie ty- 
kalny.

– Pro szę mnie tak nie nazy wać! – odburk nął, pró bu jąc rato wać nad szarp nięty honor.
– Będę cię nazy wał tak, jak będę chciał. A teraz wypier da laj!
To było bole sne, ale Jorge musiał pogo dzić się z porażką. Co prawda miał już osiem na ście

lat, był od Gara vito potęż niej szy, sil niej szy i pew nie nie potrze bo wałby nawet broni, aby powa- 
lić go na zie mię, ale naj zwy czaj niej w świe cie nie mógł tego zro bić. Pan Maru landa wypo wie- 
dział się w tej kwe stii jasno. Swo ich nie można było ruszać pod żad nym pozo rem, tym bar dziej
zasłu żo nych na woj nie wete ra nów.

Pomy ślał, że przy naj mniej da mu do zro zu mie nia, co o nim myśli. Odchark nął i splu nął
w kie runku męż czy zny i gdy już miał obró cić się na pię cie, w ostat niej chwili zmie nił zda nie.

– Dla czego pan przy wią zał syna do drzewa? Czym sobie na to zasłu żył? On ma dopiero sześć
lat! – zaczął.

– Poje bało cię, Díaz? Mówi łem, że to nie twoja sprawa! Wypier da laj!
Gara vito był bar dzo pewny sie bie. Nie patycz ko wał się i aby wzmoc nić prze kaz, pod niósł

z ziemi bam bu sowy kij. Nie ruszył jed nak w stronę Jorge, tylko się odwró cił i znów zaczął okła- 
dać syna. Raz, drugi, trzeci. Chło pak darł się wnie bo głosy, jakby go ktoś obdzie rał ze skóry.

– Gów niarz! Imbe cyl! Dar mo zjad pier do lony! – krzy czał ojciec, pastwiąc się nad ofiarą. –
 Zachciało ci się bro nić matki? Pod no sić rękę na ojca? Bękart jebany! Już ja ci pokażę, co to
dys cy plina!

Ojciec lał małego nie mi ło sier nie. Pod kijem skóra pękła w kilku miej scach, polała się krew.
Jorge patrzył na tę scenę, nie mogąc uwie rzyć w to, co widzi. Miał wra że nie, jakby stał po pas
w bagnie, nie zdolny do naj mniej szego ruchu. Nie miał poję cia, jak długo to trwało, w końcu
Gara vito naj wy raź niej opadł z sił, bo wyrzu cił kij i oparł dło nie na kola nach, a z jego ust chlu- 
snęła fon tanna wymio cin.

– Zaraz… tobie mogę s-s-spu ścić takie samo lanie – wydu kał i znów zwy mio to wał. – To
sprawa r-r-rodzinna. Wyp-p-pie przaj stąd, Díaz. Ale już!

Jorge prze łknął ślinę i zro bił krok w tył. Żal mu było chło paka, ale Gara vito miał rację, to
nie była jego sprawa. Zanim okrę cił się na pię cie, zdą żył jesz cze dostrzec, że na sza rych majt- 



kach chło paka prze bija czer wona plama, a po udach spły wał cienka strużka krwi, wtedy
pomy ślał, że kie dyś zabije tego zwy rod nialca i uczyni to z uśmie chem na ustach.

Chwilę póź niej wyszedł z gęstwiny i ruszył wąską ścieżką w dół zbo cza, bo nic innego nie
mógł zro bić, taki ten świat był skur wiały i nie spra wie dliwy.

* * *

MIGAWKI Z PODRÓŻY

Po nocy spę dzo nej w towa rzy stwie żywio łowo bawią cych się miesz kań ców Génovy ruszy li śmy
na obchód po wsi. Głowy tro chę nas bolały, ale nie mogli śmy odmó wić, wszak byli śmy gośćmi,
do tego dość egzo tycz nymi, i génovianie chcieli poka zać się z jak naj lep szej strony. Obju czeni
ple ca kami z wodą, powę dro wa li śmy więc na oko liczne wzgó rza, czę sto krę tymi, stro mymi
ścież kami. To wła śnie przy jed nej z nich natknę li śmy się na nie za miesz kane rudery, które
według lokal nych miesz kań ców słu żyły ojcu Luisa Gara vito jako miej sce, gdzie zacią gał syna,
aby go… dys cy pli no wać. Nie ma pew no ści, czy go gwał cił, bo sam Gara vito ni gdy tego nie
potwier dził. Wnio ski psy chia trów, któ rzy badali go już po aresz to wa niu, były wszakże jed no- 
znaczne – ojciec robił to regu lar nie, ale tak silna trauma dopro wa dziła do wypar cia. Nie ma
nato miast wąt pli wo ści, że Manuel czę sto zabie rał syna na skraj wsi, aby nie kato wać go na
oczach sąsia dów. W aktach z pro ku ra tor skich prze słu chań możemy wyczy tać, jak Gara vito
wspo mi nał ojca:

– Od kiedy pamię tam, ojciec nie spał z moją matką, on spał ze mną, kąpał mnie. Mam
mgli ste wspo mnie nie, liczy łem sobie wtedy może trzy lata, to było w nocy, on jakby mnie pie- 
ścił, doty kał moich czę ści intym nych. Póź niej było tylko gorzej. Ni gdy nie kocha łem tego czło- 
wieka, widzia łem w nim kata.

Jedną z sytu acji opi sy wa nych szcze gó łowo przez samego Gara vito była ta, gdy miał sześć,
sie dem lat. To wtedy podobno po raz pierw szy otwar cie posta wił się ojcu, pró bu jąc bro nić
przed jego gnie wem cię żarną matkę. Manuel Anto nio Gara vito w ramach kary zabrał syna do
lasu, gdzie przy wią zał go do drzewa, a następ nie dotkli wie pobił kijem. Don Fer nando nie
chciał o tym roz ma wiać, ale jeden ze świad ków tych wyda rzeń, wie kowy inwa lida na wózku,
wska zał nam domo stwa, w któ rych naj praw do po dob niej docho dziło do aktów bicia i mole sto- 
wa nia. Sam w tam tym okre sie miał kil ka na ście lat i miesz kał w pobliżu. Choć przy znał, że ni- 
gdy nie widział, co działo się w rude rach, to sły szał tego odgłosy i pamię tał strach, jaki go
obla ty wał, gdy przy pad kiem zna lazł się w pobliżu. To nie da leko tych roz pa da ją cych się cha- 
łup, na jed nym ze zbo czy, Luis Gara vito już jako doro sły męż czy zna popeł nił trzy z wielu swo- 
ich potwor nych zbrodni.
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ało jak z cebra.
Jorge sie dział pod ręcz nie wysu wa nym, prze gni łym i dziu ra wym dasz kiem lokalu nale- 

żą cego nie gdyś do Don Pabla Uribe, sta rego i kula wego wła ści ciela spe luny przy samym
Parque Simón Bolívar. Dziś tę zatę chłą budę pro wa dził jego dwu dzie sto trzy letni syn Daniel
Uribe, bo dwa lata wcze śniej pod czas najazdu żoł nie rzy armii na Génovę ojcu odcięli kulawą
nogę, a potem – ręce i głowę.

W lokalu było bar dzo tłoczno, pano wał nie praw do po dobny gwar. Prze mo czeni, cuch nący
po cięż kim dniu pracy męż czyźni dys ku to wali o poli tyce, kobie tach i piłce noż nej. Przy był
dosłow nie o kilka minut za późno. Więk szość z nich zdą żyła już wró cić z poro śnię tych krze- 
wami kawy gór skich zbo czy, więc musiał zado wo lić się miej scem w samym rogu, tuż pod naj- 
bar dziej prze cie ka ją cym frag men tem dachu. Obser wo wał lokal nych cam pe si nos z mie sza niną
zazdro ści i pogardy. Nie miał ochoty z nimi roz ma wiać, bo po tym, co widział pod czas ostat- 
niej bitwy o Marqu eta lię, nie miał ochoty nawet oddy chać. Siły pod dowódz twem Manu ela
Maru landy doznały sro mot nej klę ski, a żoł nie rze armii wyrżnęli nie do bit ków w pień, on zaś
jako jeden z nie licz nych miał szczę ście i zdo łał uciec z pola walki, choć ucieczka to chyba złe
słowo, bo żoł nie rze otrzy mali wyraźny roz kaz odwrotu. Nie doznał też więk szego uszczerbku
na zdro wiu, nie licząc rany postrza ło wej lewego ramie nia i paru zadra pań, które trzeba było
tro chę poszyć. W sumie nic wiel kiego, bo dwie kule na szczę ście prze szły na wylot, ale i tak
chwi lowo stał się bez u ży teczny, w związku z czym pan Maru landa, w ramach nagrody za
zasługi, dał mu tydzień wol nego, aby doszedł do sie bie. Myśl o towa rzy szach broni, któ rych
żoł nie rze armii dla przy kładu przy wią zali do skał i zosta wili sępom na pożar cie, kom plet nie
tłu miła w nim chęć roz mowy z kim kol wiek.

Jorge opróż nił kufel z piwem i gestem ręki popro sił o następny. Zapa lił i rozej rzał się po
zatło czo nym tara sie. Wszę dzie uno sił się zapach tyto niu z papie ro sów, fajek i cygar, brzę czały
szklanki z piwem, brandy i rumem. Czuł się słabo, drzewa i mury oko licz nych budyn ków zda- 
wały się drżeć, jakby zro biono je z gala rety, wszystko było jakieś takie roz ma zane, ponure,
podłe. Na ulicy trzy kun dle wal czyły o rzu coną przez jed nego z klien tów kość, kła pały zębami,
war czały, jeden, jakiś głupi chyba, ganiał swój ogon, przy sąsied nim barze jakiś facet dał dru- 
giemu w ryj i tam ten padł w kałużę i już się nie pod niósł. Jorge patrzył na to wszystko spod
pół przy mknię tych powiek, a gdy po pew nym cza sie pod parł ciężką głowę dłońmi, bo
zachciało mu się wymio to wać, usły szał za ple cami zna jomy głos.

– Przy się gam, że zapłacę. Ale teraz nie mam. Wiesz, że ich potrze buję – ode zwał się stary
Gara vito, pie przony dewiant, sady sta pier do lony, co to wła sne dzieci katuje. Jorge nawet nie
zorien to wał się, kiedy sąsiad usiadł przy sto liku obok, bo gdyby wie dział, to pew nie by zapro- 
te sto wał. A może sie dział tam od początku, zasta no wił się, ale odrzu cił tę myśl, bo to świad- 
czy łoby o jego for mie jesz cze gorzej.



– Jak ty to sobie wyobra żasz? – mruk nął jego towa rzysz, upiw szy łyk piwa i wytarł szy dło nią
słusz nych roz mia rów wąsa. – Czasy są cięż kie, a ty i tak zale gasz mi kupę kasy. Nie da rady,
amigo.

Ten głos Jorge też znał – nale żał do Gustavo Lópeza Otero, lokal nego apte ka rza, u któ rego
można było kupić wszystko, od sza mań skich ziół pozy ski wa nych od ple mion ama zoń skich,
przez koka inę, po trudno dostępne leki zatwier dzone przez kolum bij skie mini ster stwo zdro- 
wia. Cza sem sam u niego bywał, ostat nio po tabletki prze ciw bó lowe, gdy hur towo zaopa try wał
w leki i szcze pionki towa rzy szy broni. Mógł o nim powie dzieć tylko tyle, że był chciwy i nie
patrzyło mu z oczu dobrze. Dziś w zasa dzie ten czło wiek był mu obo jętny, ale Jorge pamię tał
czasy, jak nie zno sił cho dzić do apteki, gdy przed laty matka nie kiedy wysy łała go po zioła albo
inne medy ka menty. Otero co prawda wyda wał się miły, a nawet czę sto wał go cukier kami, lecz
w jego szkli stym spoj rze niu kryło się coś, co przy pra wiało małego o gęsią skórkę.

– Mam silne bóle. Bebe chy wywra cają mi się na drugą stronę. Nie mogę spać i mam jakieś
zwidy – naci skał apte ka rza Gara vito. – Ostatni raz daj mi na kre chę. Przy się gam na Boga
i Świętą Panienkę, że oddam, co do peso.

– Przy kro mi, ale ci nie wie rzę. Naj pierw załatw kasę. Nie pomogę ci.
– Ile się znamy, Gustavo?
– To nie ma zna cze nia.
– Dwa dzie ścia? Trzy dzie ści lat? Pomóż sta remu przy ja cie lowi. Kto cię bro nił w szkole, gdy

wyzy wali cię od gru bych świń?
– Coś ci się chyba pomie szało. Ni gdy mnie przed nikim nie bro ni łeś. – Apte karz rubasz nie

się roze śmiał, znów upił łyk piwa, wytarł wierz chem dłoni mię si ste usta i pod wi nął wąsa. –
 Sam musia łem sobie radzić. Pamię tam to dobrze, więc mi tu nie wci skaj kitu. Pal cem, kurwa,
nie kiw ną łeś.

– Raz ci pomo głem…
– No tak, prze pra szam. – Otero przy pa lił cygaro, przez chwilę pykał, aby czu bek solid nie się

roz ża rzył, bek nął i nachy lił się nad bla tem sto lika. – Zza szkoły, gdzie dosta łem wpier dol,
zabra łeś mój worek z are pami. Odda łeś pusty. No naprawdę, Manuel. W chuj mi pomo głeś…

Gara vito nie chciał odpu ścić, ale apte karz rów nież. Pod no sili głos, gesty ku lo wali, napię cie
rosło z każ dym kolej nym wypo wie dzia nym sło wem i w pew nym momen cie Jorge pomy ślał, że
zaraz doj dzie do ręko czy nów, ale wtedy to napię cie nagle opa dło i zamil kli. Kątem oka zer kał
na znie na wi dzo nego sąsiada, który ner wowo dra pał się po policzku i przy gry zał dolną wargę.
Widać było, że bije się z myślami, w końcu nachy lił się nad sto łem w kie runku Otero.

– Możemy to zała twić ina czej… – rzu cił, zni ża jąc ton i nie pew nie zer ka jąc na boki.
– Słu cham. – Apte karz uniósł brwi i wychy lił kufel do dna.
– Wiem, że lubisz mło dych chłop ców. I nie…
– Co, kurwa? – zagrzmiał Otero, ale w kako fo nii prze krzy ku ją cych się gości nikt nie zwró cił

na niego uwagi. Jego pod gar dle zadrgało, jak u sta rego knura.
– Nie zaprze czaj. Wszy scy wie dzą. Zapłaci mój dzie ciak. Oddam ci go na noc. Pasuje?
Gara vito mówił, jakby strze lał z kara binu, i to dobrej kon struk cji, radziec kiego. O dziwo,

Otero drugi raz nie ryk nął, tylko wbił swoje świń skie oczka w roz mówcę, świ dru jąc go wzro- 
kiem. Po dłuż szej chwili namy słu odchy lił się w krze śle, skrzy wił się i podra pał po bro dzie, ani
na moment nie spusz cza jąc wzroku z męż czy zny, następ nie zamó wił trzy piwa i do momentu
przyj ścia kor pu lent nej kel nerki, w mil cze niu pykał cygaro. Po kil ku dzie się ciu sekun dach na
stole wylą do wały trzy pełne kufle, wtedy chwy cił swój i wypił do dna, znów wytarł usta, pod- 
wi nął wąsa i nachy lił się w stronę roz mówcy.

– I nie będziesz się wpier da lał?



– Będzie twój.
– Za to, co mi wisisz, wezmę go na trzy noce. Potem zoba czymy.
– I dorzu cisz to, czego potrze buję teraz.
Oczy Otero zalśniły zło wro gim bla skiem. Chwy cił kolejny kufel i wska zał na trzeci. Unie śli,

szkło zabrzę czało, wypili.
– Umowa stoi, amigo – powie dział apte karz, szcze rząc krzywe zęby.
– To idziemy do sklepu?
– Dosta niesz, czego chcesz, gdy przy pro wa dzisz mi chło paka.
– W takim razie za pół godziny w skle pie?
– Za pół godziny w skle pie.
Gdy pod nie śli się z krze seł i wyszli na ulicę, Jorge zwy mio to wał. Naj gor sze, że nic nie mógł

z tym zro bić, więc pod niósł rękę i zamó wił podwójną por cję rumu.

* * *

MIGAWKI Z PODRÓŻY

Luis Gara vito rze czy wi ście został wie lo krot nie zgwał cony przez lokal nego apte ka rza. To fakt.
Dla zacho wa nia pew nej cią gło ści fabuły zmie ni łem jed nak miej sce, w któ rym do tego doszło,
jako że po raz pierw szy stało się to w nie od le głym Ceilán, do któ rego jego rodzina wyje chała,
gdy Luis skoń czył sie dem albo osiem lat, głów nie ze stra chu przed powta rza ją cymi się ata- 
kami na Génovę. Z racji tego, że Manuel Anto nio Gara vito przez pra wie całe swoje życie kle- 
pał biedę w szpo nach nałogu alko ho lo wego i przy skłon no ści do innych uży wek, śled czy zało- 
żyli, że to wła śnie pro blemy egzy sten cjalne i psy chiczne mogły przy czy nić się do pod ję cia prze- 
zeń tak fatal nej w skut kach decy zji, by potrak to wać swego syna jak walutę. Podobno obaj
męż czyźni – Manuel Anto nio i apte karz – znali się dobrze, a nawet przy jaź nili, na pewno zaś
pozo sta wali w zaży łych sto sun kach.

Gustavo López Otero ist niał naprawdę, choć jego imię i nazwi sko zostały na potrzeby
książki zmie nione, gdyż nikt ni gdy nie udo wod nił apte ka rzowi gwał tów na mło dym Luisie
Gara vito. W samym Ceilán nie mie li śmy takiego wspar cia jak w Génovie, więc spę dzi li śmy
tam tylko kilka godzin. Pró bo wa li śmy namie rzyć budy nek, w któ rym przed laty mie ściła się
apteka, ale lokalni miesz kańcy potrak to wali nas nie zbyt przy jaź nie – w pew nym momen cie
poczu li śmy się nawet zagro żeni, dla tego dość szybko opu ści li śmy mia steczko. Według naszych
prze wod ni ków mogło cho dzić o to, że w tym budynku było dziś jakieś miesz ka nie albo lokal
usłu gowy, a przy pusz cze nia, jakoby docho dziło tu do prze ra ża ją cych gwał tów na naj strasz- 
niej szym seryj nym mor dercy świata, wzbu dzi łyby we wsi nie po żą dane emo cje i nie chciane
kon se kwen cje, zwłasz cza jeśli obecny wła ści ciel czy wynaj mu jący je loka tor nie ko niecz nie zda- 
wał sobie sprawę z ponu rej histo rii tego miej sca.

Gwałty rze czy wi ście były wyjąt kowo okrutne. W pro to ko łach z prze słu chań Gara vito opo- 
wia dał o nich ze szcze gó łami:

– Za sprawą ojca gwał cił mnie regu lar nie, wcze śniej przy wią zu jąc dru tem do nogi łóżka.
Czę sto gryzł mojego penisa i w zasa dzie całe ciało. Bił mnie, przy pa lał świeczką, ciął skórę
żyletką. Czę sto powta rzało się to noc w noc. Ojciec odda wał mnie w jego ręce, zabie ra jąc od
młod szego brata Rafa ela, z któ rym spa łem. Cza sem gwał cił mnie u sie bie w domu, ale naj czę- 
ściej w ciem nych miej scach i rude rach na skraju wsi.

Przy po mi nam, że to działo się już w Ceilán, wsi miesz czą cej się w sąsia du ją cym z Quindío
depar ta men cie Valle del Cauca. To tam Luis Gara vito dora stał, będąc regu lar nie bitym
i wyko rzy sty wa nym sek su al nie. Pozwól cie, że teraz prze sko czymy kilka lat do przodu…



A

Rozdział 3

Ceilán, Kolum bia, kwie cień 1967 roku

tmos fera w dusz nej sali była ner wowa.
Osiem na stu uczniów cze kało w napię ciu na wyniki spraw dzianu z mate ma tyki, a sie- 

dzący w pierw szej ławce Luis odcho dził od zmy słów. Wie dział, że poszło mu źle. Wszyst kie te
cyferki, kąty, jakieś dzi waczne obli cze nia zda wały się nie do poję cia. Bóg mu świad kiem, że
pró bo wał mate ma tykę zro zu mieć, ale choć po lek cjach spę dzał godziny nad pod ręcz ni kiem,
z tru dem był w sta nie przy swoić sobie tekst, bo słabo czy tał. Ow szem, potra fił skła dać literki,
a następ nie słowa, ale nie umiał zro zu mieć tre ści, nie chwy tał tego tak jak kole dzy i kole żanki,
któ rzy dodat kowo z niego szy dzili.

– Ty, oku lar nik, co się tak gapisz? – zacze piał go raz po raz znie na wi dzony Juan Mon tejo.
Chło pak był o rok star szy i zde cy do wa nie naj sil niej szy w kla sie, co czę sto wyko rzy sty wał, znę- 
ca jąc się nad słab szymi, głów nie nad Luisem, choć nie tylko. – Przy znaj się, że byłeś mięk kim
chu jem robiony. No co? Gadaj, piz du siu.

Luis zwy kle tłu mił emo cje, zamy kał się w sobie, uda wał, że to nie do niego kie ro wane są
obe lgi i kalum nie. Taką obrał metodę i ona pozwa lała mu jakoś prze trwać, choć w samot no ści
czę sto pła kał i wyobra żał sobie różne nie stwo rzone rze czy. Wie dział, rzecz jasna, że to tylko
czcze życze nia, bo nie ma z Juanem szans, zwłasz cza że zde cy do wana więk szość kole gów
w kla sie trzy mała stronę wroga. Oni wszy scy znali się od naj młod szych lat, Ceilán sta no wiło
ich dom od uro dze nia. On był tu nowy, nie miał kole gów, kole ża nek tym bar dziej, bo ojciec nie
tole ro wał obcych, ale w sumie jak miał tole ro wać obcych, skoro nie tole ro wał nawet swo ich,
naj bliż szych, żony i dzieci, które lał regu lar nie za byle co, czę sto za nic. I tak wyglą dało to jego
życie, wiecz nie na aucie, w samot no ści i pogar dzie, bo prze cież w każ dej kla sie musiał zna leźć
się ten, nad któ rym można się było poznę cać – zawsze padło na niego. Na pal cach jed nej ręki
dało się poli czyć dni, gdy wra cał do domu bez kolej nego siniaka czy zadra pa nia. Czę sto musiał
też star szym odda wać śnia da nie, przez co cho dził głodny. Nauczy ciele nie zwra cali na to
uwagi, a cza sem sami się do tego wszyst kiego dokła dali.

– Aleś ty tępy, Gara vito. Głupi jak but z lewej nogi. Imbe cyl! – mówili zgod nie, a Luis jesz cze
bar dziej zamy kał się w swoim małym, tra gicz nym świe cie.

Po szkole wra cał do domu, gdzie cze kał na niego pijany ojciec, wtedy zwy kle popra wiał
szkolne razy pasem, wyzy wa jąc chło paka od naj gor szych. Nie było ważne, czy Luis przy niósł
złe oceny, czy coś zbroił, czy zacho wał się nie tak, jak spo dzie wał się ojciec. Manuel lał go dla
zasady, tak mocno, że cza sem na ple cach i poślad kach pękała skóra. Matka nauczona doświad- 
cze niem nie pró bo wała sta wać w obro nie syna, to było bez ce lowe, a w ostat nich latach sama
zaczęła pić, może dla tego, aby topić smutki.

– Niech Bóg ześle mi śmierć – zwy kła jęczeć Rosa Delia, gdy po raz kolejny została ska to- 
wana albo musiała patrzeć, jak mąż wyżywa się na dzie ciach. Od czasu ciąży z Ricardo była
kulawa. Luis pamię tał ten wie czór dosko nale. Ojciec przy szedł do domu w fatal nym nastroju,
oczy wi ście w sztok pijany. Nie powie dział, o co cho dzi, po pro stu rzu cił się na matkę, powa lił



ją na pod łogę, zaczął kopać, a potem ska kał po niej jak po ubi tej ziemi. W końcu coś chrup- 
nęło, trza snęło, matka zawyła z bólu. Pęk nięta mied nica, zła mana pisz czel, prze trą cone
kolano. W szpi talu dok tor zało żył gips, ale kość musiała zro snąć się krzywo i teraz pokracz nie
kuś ty kała. Cud, że nie poro niła i zdo łała uro dzić Ricardo.

– Liczy łam na wię cej – mruk nęła María Gon za lez, wie kowa nauczy cielka o rysach tak kan- 
cia stych, jakby ktoś wyciął jej twarz z kar tonu. Nosiła ogromne oku lary i przy po mi nała
Luisowi wiedźmę. – Tylko dwie osoby zasłu żyły na wysoką notę. Teresa, Ramona. Brawo –
 powie działa, wrę cza jąc dziew czyn kom spraw dziany.

Chwilę póź niej prze szła się po kla sie, roz da jąc swoim pod opiecz nym pokre ślone na czer- 
wono kartki. Luis cze kał w napię ciu na swoją kolej, ale nauczy cielka za każ dym razem go omi- 
jała. W końcu w jej dłoni pozo stała ostat nia kartka, dopiero wów czas sta nęła na wprost ławki,
w któ rej ze spusz czoną głową sie dział Luis. Zlęk niony chło pak nie miał odwagi pod nieść
wzroku, wtedy poczuł pod brodą zimny, drew niany wskaź nik.

– Spójrz na mnie, chłop cze – roz ka zała pani Gon za lez, wbi ja jąc w niego swoje surowe, sępie
spoj rze nie.

Luis poczuł sil niej sze par cie na pęcherz. W prze rwie nie zdo łał sko rzy stać z toa lety, bo cze- 
kał do ostat niej chwili, aż wyjdą z niej inni chłopcy. Nie chciał, aby znów wsa dzili mu głowę do
muszli, która pra wie zawsze była brudna i śmier dząca; miał nadzieję, że opusz czą ustęp jesz- 
cze przed dzwon kiem na kolejną lek cję, a on wtedy szybko się zała twi. Nie stety, wyszli dopiero
w momen cie, gdy zoba czyli kro czącą z dzien ni kiem nauczy cielkę od mate ma tyki. Luis miał
wybór: albo zary zy ko wać i spró bo wać wstrzy mać potrzebę odda nia moczu, albo sko rzy stać
z toa lety i spóź nić się na lek cję. Wybrał to pierw sze.

– Do któ rej klasy cho dzisz? – zapy tała tonem, który wydał się Luisowi oskar ży ciel ski. Wsu- 
nęła wskaź nik głę biej pod jego brodę, a następ nie naparła nim w górę, zmu sza jąc ucznia, aby
poniósł wzrok.

– Do… do… – Luis poczuł, że do oczu napły wają mu łzy. – To zna czy ja…
– No wyduś to z sie bie. Chyba tyle potra fisz…
Za ple cami roz legł się szy der czy chi chot kole gów i kole ża nek, ktoś powie dział „nie do ro- 

zwój”, padły też słowa „debil”, „przy głup” i „tuman”. Pani Gon za lez uci szyła choj ra ków z tyl- 
nych ławek, ale to zde pry mo wało Luisa jesz cze bar dziej. Zorien to wał się, że nie ma co do tego
pew no ści, tylko jak to moż liwe, że nie wie, do któ rej cho dzi klasy? Do trze ciej, tak, do trze ciej,
na sto pro cent, a jeśli nie? Oble ciał go paniczny strach, poczuł, że nie jest w sta nie wymó wić
choćby słowa, jakby w gar dle sta nęła mu wielka ość.

– Ja… do… ja… – jąkał się, nie mogąc zebrać myśli. Miał wra że nie, że tonie, grzęź nie
w odmę tach absurdu. Prze cież na pewno cho dzi do trze ciej klasy!

– Czy ty ze mnie drwisz, chłop cze? – Ton pani Gon za lez stał się jesz cze bar dziej szorstki
i teraz zda wał się trzeć jego spą so wiałe policzki niczym papier ścierny. – Chyba potra fisz się
wysło wić, czyż nie? Rozu miem, że nie umiesz czy tać i pisać, ale, do jasnej cho lery, chyba masz
język w gębie…

– Ja… do trze ciej… klasy cho dzę – wyrzu cił z sie bie mały Luis, czer wie niąc się jesz cze bar- 
dziej, bo zabrzmiało to idio tycz nie, tak jakby jed nak wciąż się wahał.

– No brawo! Brawa dla naszego Luisa Alfredo! – Tym razem w tonie nauczy cielki czuć było
drwinę. – Luis Alfredo przy znał, że cho dzi do trze ciej klasy! W końcu to z sie bie wydu sił!
A teraz wstań i wystaw dło nie! – syk nęła.

Luis z wolna pod niósł się z krze sła i wysta wił drżące dło nie w stronę nauczy cielki. Ta
zamach nęła się wskaź ni kiem, który chwilę póź niej runął w dół. W sali dało się sły szeć świst,
następ nie głu che pla śnię cie i stłu miony jęk chło paka.



– Jesz cze raz! – syk nęła, gdy Luis odru chowo cof nął dło nie. Ude rzyła go jesz cze dwu krot nie
i na skó rze natych miast poja wiły się czer wone pręgi. Chwilę póź niej rzu ciła nie mal cał kiem
czer woną od skre śleń kartkę na ławkę. – Nie wiem, co ty robisz w trze ciej kla sie, jeśli nie
potra fisz liczyć w zakre sie dzie się ciu. Masz zanieść ten spraw dzian do domu i poka zać go ojcu.
Prze ka żesz mu też, że chcę z nim poroz ma wiać oso bi ście. Zro zu mia łeś?

Dło nie pie kły go, jakby ktoś przy pa lał je żywym ogniem. Luis przy tak nął, bo co innego
mógł zro bić. I oto po raz kolejny wyszedł na kre tyna.

– Zro zu mia łeś? – ryk nęła nauczy cielka.
– Tak – wyją kał chło pak.
– Sia daj.
Po lek cji Luis wybiegł ze szkoły w nadziei, że nikt nie doj rzy plamy na jego spodniach. Kole- 

dzy oczy wi ście ją zoba czyli i ich drwiny długo dźwię czały mu w uszach. Chciał ich wszyst kich
pobić do krwi, naj le piej zabić, znisz czyć, patrzeć, jak szlo chają albo ucie kają, poko nani
i upodleni. Nic z tego nie miało szans się wyda rzyć. Mógł tylko skryć się za krza kami na skraju
wsi i popła kać, zaci ska jąc bolące dło nie. Wtedy przy cho dziły mu do głowy naprawdę mroczne
myśli. Wyobra żał sobie, jak jed nym cio sem powala panią Gon za lez, zrywa z niej ubra nie,
a potem zata pia nóż w jej brzu chu, jak roz pruwa ją od kro cza po szyję, patrząc w jej oczy,
sycąc się jej prze ra że niem. Nie mal czuł cie pło bucha ją cej krwi, zale wa ją cej jego dło nie
i przed ra miona, pla mią cej mu twarz. Napa wał się tymi wyobra że niami, zapo mi na jąc zupeł- 
nie, że w domu czeka na niego ojciec. Wtedy poczuł coś, czego się nie spo dzie wał. Wzwód
poja wił się nagle, nie spo dzie wa nie. Rozej rzał się, czy ktoś nie idzie. Był sam.

Zasko czony reak cją wła snego orga ni zmu, pod niósł się i wyszedł z zaro śli. Poczuł nara sta- 
jący wstyd, który bar dzo szybko ustą pił poczu ciu stra chu i wyob co wa nia. Co powi nien zro bić,
jak się zacho wać? Wie dział prze cież, co zna czy ten wzwód, bo odczuł to na wła snej skó rze,
wciąż jed nak nie wszystko do końca rozu miał – wszak sko ja rze nie było bole sne, odstrę cza jące,
ale jed no cze śnie, wła śnie teraz, dziw nie przy jemne. Jedną ręką zakrył kro cze, a drugą odgar- 
nął liście. W pobliżu nie było nikogo. Jesz cze przez chwilę czuł bło gie łasko ta nie w pod brzu- 
szu, a gdy minęło, pod niósł się, wziął worek z zeszy tami i wyczoł gał się na ulicę. Nie zdar nie
zasła niał dło nią plamę na wewnętrz nej stro nie nogawki. Nie wie dział, co robić, więc poszedł
przed sie bie. Nogi same go nio sły. Skie ro wał się na ubitą drogę pełną prze chod niów. Mijał ich
pospiesz nym kro kiem, ze spusz czoną głową, ze wzro kiem wbi tym w wyschniętą na wiór zie- 
mię. Miał wra że nie, że wszy scy wie dzą, co mu się przy da rzyło, o czym myślał, co sobie
wyobra żał, jakby miał to wypi sane na czole. Bał się, że za chwilę ktoś chwyci go za ramię
i zapyta, dla czego chce zabić panią Gon za lez. Ale prze cież on nie chciał jej zabić, lecz tylko to
sobie wyobra ził. A może jed nak chciał? Chyba tak. Znów poczuł wzbie ra jący wstyd. Spoj rze nia
prze chod niów paliły go żywym ogniem, tak jak na dal dło nie i powoli puka jąca do jego umy słu
świa do mość kon se kwen cji, które cze kają go w domu. Wtedy uzmy sło wił sobie ponurą prawdę.
Ojciec będzie miał pre tekst. Nie to, żeby spe cjal nie go potrze bo wał, ale na pewno wyko rzy sta
oka zję, aby złoić mu skórę. A może mu nie powie? Ale prze cież to nic nie da. Pani Gon za lez
nie odpu ści. Nie zapo mni. Co będzie, jeśli pofa ty guje się do jego domu oso bi ście? Prze cież
wtedy ojciec go zabije!

Pomy ślał o nożu, który nosił w ple caku. Zna lazł go kie dyś na ulicy. Skła dany scy zo ryk leżał
pomię dzy sta rymi gaze tami, wokół walały się pióra, a zie mia była spla miona krwią. Nie wie- 
dział, do kogo nale żał, lecz skoro został porzu cony, to go sobie wziął, bo druga taka szansa
mogła się nie powtó rzyć, a scy zo ryk był ładny, ostrze miał tro chę zaśnie działe, ale ostre jak
żyletka, co zresztą spraw dził, lekko skrwa wia jąc sobie przy tym palec. Długo się nie zasta na- 
wiał, po pro stu scho wał zna le zi sko do kie szeni i uciekł, a teraz nosił je w ple caku albo w kie- 



szeni i trak to wał jak naj cen niej szy skarb. Rzadko go uży wał, ale cza sem zda rzało się, że zakłuł
nim żuka albo innego robala. Robił to głów nie w ukry ciu i z nudów, choć nie bez przy jem no- 
ści. Ojcu ni gdy się do niczego nie przy znał…

– Hej, mały! – Luisa wyrwał z zamy śle nia męski głos. Docho dził z góry. Chło pak, lekko zlęk- 
niony, uniósł głowę i na wozie, który wła śnie mijał, dostrzegł jakąś postać. Pochy lała się, zasła- 
nia jąc słońce. – Mały, jest sprawa. Chcesz zaro bić?

Oferta zasko czyła chło paka. Zawsze marzył, aby mieć swoje pie nią dze, bo choć czę sto jeź- 
dził z ojcem na uprawy kawy, Manuel zawsze przej mo wał całą zapłatę; cza sem jak miał dobry
humor, to kupił mu cukierka, a że miał go rzadko, to Luis po raz ostatni czuł w ustach sło dycz
kilka mie sięcy temu. Wahał się tylko chwilę, przy tak nął.

– W takim razie wska kuj na wóz. Popil nu jesz towaru, dopóki nie wrócę.
– A kiedy pan wróci, señor? – zapy tał Luis.
– Muszę tylko zro bić drobne zakupy. – Męż czy zna wska zał roz pa da jącą się budę po dru giej

stro nie ulicy. – Trzy, może pięć minut. Pocze kasz, aż wrócę, i dosta niesz kasę. Umó wieni?
Nie zna jomy wysta wił rękę i pomógł Luisowi wejść na wóz. Chwilę póź niej sam z niego

zesko czył, pod cią gnął por tki i pouczyw szy chło paka, by niczego nie doty kał, ruszył w kie- 
runku sklepu. Luis przy siadł na jed nym z wor ków i odpro wa dził męż czy znę wzro kiem. Pomy- 
ślał, że ma nie zły fart i może ten dzień nie będzie taki zły. Ow szem, w skórę dosta nie i przed
tym ucieczki nie było, ale przy naj mniej jutro coś sobie kupi.

Rozej rzał się po wozie, na któ rym znaj do wało się kil ka na ście skrzyń z żywym inwen ta rzem,
do tego worki, zapewne z kuku ry dzą i kawą, może też z tyto niem. Nie zna jomy był albo nowym
dostawcą, albo obwoź nym sprze dawcą, choć w sumie to nie miało zna cze nia – naj waż niej sze
było, że zapłaci. Uwagę Luisa zwró ciła mała klatka z dwoma kolo ro wymi papu gami. Cza sem
widy wał podobne, gdy jesz cze miesz kał w Génovie. Zwy kle sia dały na pło cie albo na gałę ziach
pobli skich drzew i skrze czały tak gło śno, że ojcu pusz czały nerwy, a że nie miał jak dorwać
uciąż li wych pta szysk, naj czę ściej koń czyło się na tym, że wyży wał się na tych, któ rych dorwać
mógł bez pro blemu, na matce i na nim.

Luis prze su nął się w stronę klatki i wsu nął palec pomię dzy ple cione kratki.
– Hola, chi cas 21 – mruk nął, zgi na jąc palec wska zu jący. – Ale jeste ście ładne. Jak macie na

imię?
Nie ocze ki wał odpo wie dzi, choć nie było dla niego tajem nicą, że nie któ rzy wła ści ciele ar

potra fili je udo mo wić, a nawet nauczyć mówić. Luis mógł sobie wyobra zić, że dla zamoż nych
miesz kań ców sto licy czy innych dużych miast wyda wały się ład nym dodat kiem do wystroju
ich luk su so wych rezy den cji, wszak ptaki pre zen to wały się naprawdę impo nu jąco, a nasy ce nie
barw ich upie rze nia aż kłuło w oczy. Badaw czo zapu ścił żura wia, chcąc spraw dzić, czy wła ści- 
ciel wozu wciąż jest poza zasię giem wzroku, po czym otwo rzył drzwiczki i wło żył dłoń do
klatki. Wycią gnął jed nego z pta ków. Papuga lekko się nastro szyła. Z bli ska wyda wała się jesz- 
cze pięk niej sza, jej pióra z wierz chu miały inten sywny błę kitny kolor, który nie sa mo wi cie
kon tra sto wał z jaskra wo żół tym od spodu, czoło było zie lone, policzki białe, poprze ci nane
czar nymi prąż kami. Pogła skał ją, ale ona w ogóle nie zare ago wała na piesz czotę. Obie papugi
wyda wały się ospałe i nie przy po mi nały tych upier dli wych pta szysk, które znał z rodzin nej
wsi.

– Mówi łem, żebyś niczego nie doty kał!
Luis aż pod sko czył. Wci snął papugę z powro tem do klatki. Pta szy sko mizer nie zaskrze czało.
– Ja tylko…
– Dla czego dzie ciaki zawsze muszą być takie cie kaw skie? Ech… – Męż czy zna wdra pał się na

pakę, wycią gnął monetę i wrę czył ją chło pa kowi. – Tu masz połowę. A jak chcesz, to możesz



sobie zabrać te papugi. Są chore. I tak nie dowiozę ich do klienta, a nie chcę, żeby zara ziły
resztę.

– Wolę pie nią dze.
– Trzeba było trzy mać ręce przy sobie. A teraz bierz te pta szy ska i wypad z wozu.
Luis w mig zro zu miał, że nie ma co wojo wać. Facet i tak był dla niego miły, ojciec prał mu

tyłek za mniej sze prze wi nie nia. Scho wał monetę do kie szeni i wycią gnął z klatki obie papugi,
po czym zesko czył z wozu. Na poże gna nie poma chał swo jemu dobro dzie jowi i pomy ślał, że
chciałby mieć takiego tatę.

Gdy konie stuk nęły kopy tami, a wóz ruszył, wzbu dza jąc tumany kurzu, Luis spoj rzał na zdo- 
byczne ptaki. Podo bały mu się, ale rze czy wi ście były jakieś nie mrawe. Ich żółte śle pia spo glą- 
dały na niego jakby zza mgły, choć ten, któ rego na początku wycią gnął z klatki pod nie obec- 
ność wła ści ciela, sta rał się jesz cze stro szyć pióra i poru szać skrzy dłami. Przez głowę prze- 
mknęła chło pa kowi nie oczy wi sta myśl. Ude rzyła go znie nacka, ale nie mal natych miast przy- 
sło niła wszyst kie inne, była bar dzo kusząca. Rozej rzał się wokół, po czym kie ro wany nagłą
potrzebą powrotu do tego, co prze żył kil ka na ście minut wcze śniej, wci snął papugi do ple caka
i ruszył wzdłuż ściany lasu. Skrę cił w pierw szą ścieżkę, która pro wa dziła w zie lony gąszcz.
Szybko oce nił, że była rzadko uczęsz czana, więc gdy upew nił się, że jest sam, wycią gnął
z torby kolo rowe pta szy ska i uło żył je przy pniu gru bej palmy. Jedna pra wie się nie ruszała,
druga nie mrawo stro szyła piórka i wyda wała z sie bie cher lawy skrzek. Przez krótką chwilę
przy glą dał im się, czu jąc nara sta jące pod nie ce nie, po czym instynk tow nie się gnął do ple caka.

Jego źre nice roz sze rzyły się, gdy w dłoni bły snęło ostrze. Znów poja wiło się przy jemne
łasko ta nie w pod brzu szu, a kiedy przy tknął czu bek noża do oka pierw szej ary, poczuł się silny
jak ni gdy wcze śniej – teraz to on był panem życia i śmierci i mógł to życie ode brać, a śmierć
spro wa dzić. Chwilę póź niej deli kat nie naparł. Papuga wydała z sie bie paskudny skrzek.

* * *

MIGAWKI Z PODRÓŻY

Do nie wiel kiego Ceilán dotar li śmy póź nym popo łu dniem. Gór ska mie ścina skła dała się z kilku
pro sto pa dłych ulic i była bar dzo zanie dbana. Więk szość par te ro wych cha łup wyglą dała, jakby
zaraz miała runąć pod wła snym cię ża rem, po uli cach krę ciły się kury, koty i bez pań skie psy,
a całość zdo mi no wała bla cha fali sta. Szkołę, do któ rej uczęsz czał przy szły mor derca, zastą- 
piono nowym budyn kiem. Po namo wach prze wod ni ków posta no wi li śmy jesz cze tego samego
dnia prze nieść się na noc do naj bliż szego i przy naj mniej teo re tycz nie bez piecz niej szego dużego
mia sta Tuluá.

Luis Gara vito ukoń czył w Ceilán pięć klas szkoły pod sta wo wej. Fak tycz nie był gnę biony tak
przez rówie śni ków, jak i przez nauczy cieli, co czę sto pod kre ślał pod czas prze słu chań i wywia- 
dów. Dzieci wyśmie wały się z niego z powodu jego krót ko wzrocz no ści, mikrej postury i spe cy- 
ficz nej, bar dzo intro wer tycz nej natury. Ponie waż słabo pisał, chłopcy prze krę cali jego nazwi- 
sko na „Gara bato”, czyli w wol nym tłu ma cze niu „Bazgroł”, które to prze zwi sko przy kle iło się
do niego do końca szkoły. Pomimo licz nych pro ble mów domo wych podobno sta rał się pod czas
lek cji, był sto sun kowo sumien nym uczniem, ale z wiel kim tru dem przy swa jał mate riał. Zda- 
rzało mu się wybu chać i bić słab szych. W szkole nie nawią zał żad nej bliż szej zna jo mo ści.

Lista kar, jakie sto so wali wobec niego nauczy ciele, była długa. Do tych naj częst szych, które
Gara vito wymie nił, nale żały: bicie linijką lub wskaź ni kiem po ple cach i dło niach, czę sto do
krwi, klę cze nie na prze rwach, nosze nie cegieł nad głową, zmu sza nie do zosta wa nia po lek- 
cjach i pisa nie godzi nami wyzna czo nych słów czy zwro tów na tablicy. Jego prze wi nie nia były
też regu lar nie rapor to wane jego ojcu, który nie miał dla syna lito ści. W tym okre sie matka już
w ogóle prze stała go bro nić. Gara vito opi sy wał ją jako kobietę o „mięk kim sercu, sen ty men- 
talną, ale total nie ule głą wobec męża”, co z cza sem dopro wa dziło do tego, że stała się „cho ro- 



wita, apa tyczna, nie zgrabna, bar dzo chuda, o bla do ści budzą cej litość i głę bo kie współ czu- 
cie”. W póź niej szym okre sie wpa dła w głę boką depre sję, wobec czego młody Luis nie miał żad- 
nego wspar cia i coraz bar dziej zamy kał się w swoim mrocz nym, peł nym cier pie nia świe cie.

W jed nym z pro to ko łów z prze słu chań można wyczy tać, że Gara vito przy znał się do znę ca- 
nia się nad zwie rzę tami, głów nie pta kami. Zabił przy naj mniej dwa, patro sząc je, co dawało
mu poczu cie siły, wła dzy i spra wiło mu przy jem ność. Po wszyst kim miał jed nak upo rczywe
wyrzuty sumie nia, z któ rymi nie był w sta nie sobie pora dzić. Czę sto się wtedy modlił.
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uis pró bo wał zata mo wać krwo tok. Odchy lił głowę, ści snął nos kciu kiem i pal cem wska zu- 
ją cym, ale tylko się zadła wił. Odkaszl nął i zgiął się wpół, polu zo wał palce i pozwo lił krwi

pły nąć. Kapała nie prze rwa nie, mie sza jąc się z desz czówką i bar wiąc potok suną cej w wydrą żo- 
nej szcze li nie wody.

– Hijo de puta! 22 – syk nął przez zęby.
Przy klęk nął. Jego podra pane kolana ugrzę zły w bło cie. Uniósł głowę ku niebu. Ciemne

chmury wisiały nisko, wyle wa jąc na Ceilán nie prze brane ilo ści wody. Przez chwilę trwał tak
w mil cze niu, pozwa la jąc, aby kro ple wście kle sie kły go po twa rzy. Jego gniew nara stał,
w końcu Luis eks plo do wał, wyrzu ca jąc z sie bie wią zankę wyjąt kowo szka rad nych prze- 
kleństw.

– Pier do lony Mon tejo! Zabiję go! Zabiję ich wszyst kich! – ryczał jak zwierz, choć dosko nale
wie dział, że nie ma na to naj mniej szych szans, bo speł nie nie owych obiet nic jest nie moż liwe.

Chło paki ze szkoły spu ścili mu dziś straszne lanie. To stało się krótko po opusz cze niu
budynku szkoły. Niczym sobie na to nie zasłu żył. Mon tejo spe cjal nie szturch nął go bar kiem,
a potem jesz cze przy pu ścił słowny atak. Nazwał go żało snym bękar tem, brud nym padal cem
i ciotą. Ostat nia obe lga spra wiła, że coś w nim pękło i rzu cił się na napast nika z pię ściami, co
nie było mądre, bo Mon tejo był prze cież więk szy i sil niej szy, a do tego stało za nim murem
pię ciu kom pa nów. Pobili go i sko pali, a na końcu opluli i zagro zili, że jeśli poskarży się
nauczy cie lom albo rodzi com, to następ nym razem skoń czy z poła ma nymi nogami. Potem
ode szli, recho cząc – skur wy syny.

Luis pod niósł się z kolan. Posta no wił nie wal czyć z krwo to kiem z nosa. Nie pierw szy i nie
ostatni, pomy ślał. Gorzej, że znisz czyli mu oku lary, bo ojciec od początku był im prze ciwny,
uwa ża jąc, że to nie po trzebny wyda tek. Matka jed nak nale gała, twier dząc, że to z powodu nie- 
do wi dze nia Luis nie radzi sobie w szkole, i w sumie miała rację, bo choć mru żył oczy, czę sto
nie potra fił prze czy tać tego, co nauczy ciele pisali na tablicy, a od momentu, gdy zaczął nosić
szkła, wyraź nie popra wiły się jego oceny. Co z tego, gdy rówie śnicy zaczęli mu doku czać jesz- 
cze bar dziej i do dłu giej listy obelg dołą czyły: oku lar nik, śle pak czy zezol. Myśl, że będzie
musiał pokręt nie się tłu ma czyć, przy pra wiała go o mdło ści, zresztą cokol wiek by powie dział,
ojciec i tak się wściek nie, a wtedy złoi mu pasem skórę okrut nie. Przy nadziei trzy mała Luisa
świa do mość, że Manuel przed wczo raj wyje chał z wuj kiem do Arme nii, gdzie wybie rał się od
czasu do czasu na jakieś fuchy, choć rzadko przy wo ził do domu pie nią dze. Matka o to nie
dopy ty wała, chyba nawet jej to nie obcho dziło, a ojciec zwy kle wra cał po kilku dniach, choć
trudno było prze wi dzieć, kiedy dokład nie, i Luis miał nadzieję, że jesz cze nie dzi siaj. Może
wcze śniej uda się ubła gać matkę, aby kupiła mu nowe oku lary, a wtedy jakoś się wszystko
ułoży – liczył, że uda się to ukryć, bo z pew no ścią ojciec nie przej dzie obok takiej straty obo jęt- 
nie.



Wciąż lało jak z cebra. Luis był prze mo czony do suchej nitki, ubło cony, zapla miony krwią,
która wciąż sączyła się z nosa. W środku kipiał zło ścią. Gniew to przy ga sał, to znów nara stał,
a wtedy chło pak zaci skał pię ści, wyobra ża jąc sobie, jak roz pruwa brzu chy każ demu z kole gów
po kolei, jak z ich kor pu sów wypły wają poskrę cane jelita, jak pła czą i bła gają, aby prze stał,
a on z pogardą patrzy na nich z góry, spluwa i trium fal nie odcho dzi w chwale.

Usiadł pod dachem przy stanku auto bu so wego i zamknąw szy powieki, zatra cił się w tych
wizjach. Spra wiały mu one wielką przy jem ność, ale też roz nie cały i pie lę gno wały wście kłość,
którą w sobie nosił. Roz my śla jąc przy wtó rze cięż kich kro pel stu ka ją cych o bla chę fali stą, nie
usły szał kro ków chłopca, który dys kret nie do niego dołą czył.

– Co ci się stało?
Luis gwał tow nie otwo rzył oczy. Obok stał malec. Miał może sześć, sie dem lat, dłuż sze,

poskle jane w strąki włosy i cha rak te ry styczną kil ku cen ty me trową ciemną narośl na policzku.
Koja rzył go, bo miesz kał nie da leko i też nie miał w domu lekko, ich ojco wie mogliby podać
sobie ręce.

– Gówno cię to obcho dzi, smarku! – odwark nął, pró bu jąc wyrzu cić z sie bie całą złość, która
go tra wiła.

Gdy dzie ciak lękli wie odsko czył i str wo żony przy lgnął do beto no wego słupa, Luis zdał sobie
sprawę, że dokład nie tak patrzyły na niego tamte papugi, w ich oczach też tlił się strach.

– No co? – syk nął, zeska ku jąc z ławeczki. – Coś ci się nie podoba, smarku? Co się tak gapisz?
Nagle poczuł nie wia ry godny przy pływ siły. I gniewu. Popchnął chło paka, a ten upadł i zarył

głową w błot ni stą breję, sze roko otwo rzył oczy i usta i ta breja się do nich wlała. Może dla tego
nie pró bo wał wal czyć, tylko się popła kał, uległ mu, pod dał się jego wła dzy. Bo teraz to Luis
miał wła dzę, tak, teraz to on decy do wał. W końcu!

Kop nął go w brzuch, a potem jesz cze raz i jesz cze raz. Jęki i płacz ofiary spra wiły, że coś
w jego wnę trzu zapło nęło. Efekt był pio ru nu jący – dozna nie nie mal eks ta tyczne. Luis obrzu cał
malca wyzwi skami i pona wiał ciosy, w końcu usiadł na jego klatce pier sio wej i jesz cze kilka
razy ude rzył go pię ścią w twarz. Z nosa chło paka chlu snęła krew, górna warga pękła i roze szła
się pra wie na cen ty metr, dopiero wtedy Luis prze stał go bić. Kątem oka dostrzegł na ulicy
jakiś ruch. Ktoś szedł w ich kie runku.

– Jeśli naskar żysz, to cię zabiję! – syk nął chło pa kowi do ucha i pode rwał się na równe nogi,
potem biegł ile sił, by w końcu znik nąć za rogiem.

Pięć minut póź niej był już w domu. Dyszał ciężko, bo pra wie całą drogę pędził na zła ma nie
karku, a gdy sta nął przed matką, ta tylko z nie do wie rza niem potrzą snęła głową.

– Wytrzyj się i ogar nij rodzeń stwo. Obiad zaraz będzie na stole – oznaj miła tonem tak obo- 
jęt nym, jakby zwra cała się nie do pobi tego syna, a do żebraka, który zja wił się po proś bie
o kawa łek arepy.

Luis ścią gnął mokre ciu chy i zało żył drugi kom plet. Jego bra cia i sio stry leżeli w bar łogu.
Śmier działo kałem, więc od razu wziął malutką Rosa lię na ganek, a potem przy akom pa nia- 
men cie jej krzy ków prze mył wodą z wia dra upać kane pośladki i plecy, nieco dłu żej, niż wyma- 
gała tego potrzeba, zatrzy mu jąc się w oko li cach kro cza. Jakoś tak było, że lubił to robić i nie
musiał się do tego zmu szać, nawet jeśli innym wyda wało się to obrzy dliwe. Zawsze chęt nie
poma gał matce i nawet tro chę żało wał, że Rafael już dawno wyrósł z pie luch.

Gdy ogar nął Rosa lię, matka koń czyła nakła dać obiad na stół. San co cho 23, nie licząc kilku
mikrych kawał ków dro biu, była jak zwy kle pra wie pozba wiona mięsa, ale ni gdy nie narze kał,
bo już się do tego przy zwy czaił. Zjadł ze sma kiem, a potem pomógł matce pozbie rać naczy nia.

– Umyję, ty odpocz nij – zapro po no wał.
– Jak chcesz – odparła, skrę ciła papie rosa i poszła do rodzeń stwa.



– Zgu bi łem oku lary – powie dział, gdy skoń czył. Matka popa trzyła na niego obo jęt nym wzro- 
kiem.

– Ojciec się wku rzy – rze kła, pró bu jąc doci snąć Rosa lię do nabrzmia łej od mleka piersi.
– No wła śnie dla tego… – Wtu lił się w matkę, ale nie zare ago wała. – Czy mogła byś kupić mi

nowe?
– Wiesz, że nie mam pie nię dzy. Ojciec się wku rzy – powtó rzyła.
– Zaro bię na plan ta cji i oddam. Pro szę, mamo. Pro szę. Wiesz, że…
– Dobrze, zoba czę. Może poży czę. Nie wiem…
Humor Luisowi nieco się popra wił. Matka nie powie działa „nie” i był pra wie pewien, że ją

prze ka baci, więc wyszedł na ganek i resztę popo łu dnia spę dził, wpa tru jąc się w strugi sie ką- 
cego desz czu oraz roz my śla jąc nad swoim par szy wym życiem. Wró cił do środka, dopiero gdy
zapadł zmrok. Matka już spała, choć raczej uda wała, że śpi, bo Rosa lia darła się tak, że obu dzi- 
łaby trupa. Poło żył się obok niej, przy tu lił ją, podał wcze śniej upusz czone z piersi mleko,
wtedy uspo ko iła się, w końcu zasnęła.

On nie mógł. Wciąż myślał o kole gach i tym, jak go potrak to wali. Oba wiał się też, że chło pa- 
czek, któ rego pobił, wygada się swemu ojcu, który pod wzglę dem metod wycho waw czych nie- 
spe cjal nie ustę po wał Manu elowi. Tego ostat niego też się bał, bo ojciec mógł prze cież wró cić
w każ dej chwili. Wszyst kie te lęki spra wiały, że napię cie w nim nara stało, miał wra że nie, że
kumu luje się gdzieś w żołądku, tak na samym dole, to stam tąd roz cho dziło się po całym ciele
cie pło, a gdy przy pad kowo otarł się o leżą cego obok Rafa ela, napię cie sko kowo przy brało na
sile, znów poczuł wzwód, wtedy wszystko poto czyło się bły ska wicz nie. Zer k nął przez ramię na
leżącą na swoim łóżku matkę. Była odwró cona w stronę ściany. Otarł się o brata raz jesz cze
i nie mal ode brało mu dech. Poło żył dłoń na jego cie płym udzie, a chwilę póź niej deli kat nie
szarp nął za spodenki, wtedy Rafael gwał tow nie się prze bu dził.

– Czego chcesz? – zapy tał.
– Nie jest ci za gorąco?
– Nie.
– A mi tak.
– To idź spać na zewnątrz.
– Chcę spać z wami. Tylko wolę na golasa. Tak jest zdro wiej.
– Śpij, jak sobie chcesz.
– Tak mówiła pani w szkole. W nit kach mogą być różne robaki. Tak mówiła. Mówię ci. To

nie żarty.
– Robaki?
– Pchły, wszy, cza sem nawet jado wite żuki albo małe pająki.
– Naprawdę? – Mały Rafa, który prze bu dził się na dobre, patrzył na star szego brata z mie- 

sza niną zasko cze nia i trwogi.
– No, naprawdę. Ja wolę nie ryzy ko wać. Tobie też radzę.
– Okej.
Mały Rafa ścią gnął spodenki i odrzu cił je na pod łogę, chwilę póź niej przy su nął się do zim- 

nej ściany. Gdy star szy brat poło żył mu dłoń na bio drze i tro chę się do niego przy bli żył, nawet
się ucie szył, bo poczuł się bez piecz niej, zamknął powieki i zasnął. Dziwny miał sen, bo śniły
mu się cie płe dło nie.

* * *

MIGAWKI Z PODRÓŻY



W okre sie doj rze wa nia Luis Gara vito zaczął odczu wać coraz więk sze wąt pli wo ści, gdy idzie
o swoją sek su al ność. Gwałty, jakich dopusz czali się na nim apte ka rze w Ceilán i póź niej
w Tru jillo (a naj praw do po dob niej także ojciec), pro blemy z dosto so wa niem się w szkole, prze- 
moc ze strony Manu ela i odrzu ce nie przez apa tyczną i pogrą żoną w depre sji matkę bez wąt- 
pie nia tylko pro blem pogłę biały. Nie mógł sobie z tym pora dzić, w związku z czym swoją fru- 
stra cję wyła do wy wał na młod szym chłopcu, synu jed nego z sąsia dów, nad któ rym przez jakiś
czas regu lar nie się znę cał. Wtedy też po raz pierw szy odkrył, że poczu cie total nej wła dzy nad
dru gim czło wie kiem spra wia mu dużą przy jem ność.

Ponie waż jego rodzina była bar dzo uboga, wszy scy gnieź dzili się w jed nym, obskur nym
pokoju – on oraz rodzeń stwo: Rafael, Ricardo, Gustavo, Rosa lia, Esther i Lucia oraz oczy wi- 
ście rodzice Manuel Anto nio i Rosa Delia. Gara vito wyko rzy stał ten fakt i krótko po zabi ciu
pta ków zaczął doma gać się od młod szego rodzeń stwa, aby spało z nim nago. Tamte wyda rze- 
nia wspo mi nał tak:

– Moi bra cia i sio stry byli młodsi i zawsze mi ule gali. Gdy pew nej nocy wszy scy poło ży li- 
śmy się spać, poczu łem trudne do opa no wa nia napię cie i zapro po no wa łem, aby się roze brali.
Wtedy zaczą łem ich pie ścić. Nic poważ nego się nie wyda rzyło. Nawet nie jestem pewny, czy
moje rodzeń stwo to póź niej pamię tało. Ukry wa łem to też przed rodzi cami. Cza sem zda rzało
się, że roz bie ra łem braci w nocy bez ich wie dzy, gdy spali. Wtedy ich pie ści łem i cało wa łem.

W tym okre sie Gara vito wciąż był dziec kiem i trudno było mieć do niego pre ten sje za nie do
końca uświa do mione zacho wa nia. Poważne pro blemy z sek su al no ścią zaczęły się poja wiać,
gdy osią gnął wiek mło dzień czy. Prze nie śmy się zatem kolej nych kilka lat do przodu.
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uis poło żył na ziemi do połowy zapeł niony kosz z czer wo nymi ziar nami kawy. Wytarł pot
z czoła i przy siadł pod drze wem. Się gnął do ple caka. W środku znaj do wała się menażka

z wodą, goto wana kuku ry dza i dwie arepy. Obok powoli roz kła dali się inni cam pe si nos, w więk- 
szo ści starsi od niego męż czyźni o twa rzach nie zgrab nych, bry ło wa tych, ogo rza łych od wia tru
i słońca. Nie było w nich grama ogłady, ich ruchy wyda wały się sier miężne, język surowy, nie- 
okrze sany, a arty ku ło wane myśli do bólu pry mi tywne. Luis zasta na wiał się, ilu z nich umie
czy tać i pisać, ale w tym miej scu w sumie nie miało to żad nego zna cze nia, wystar czyło, aby
tymi kośla wymi palu chami zbie rali zia renka kawy i wsa dzali je do koszy, nic wię cej.

On potra fił pisać. Pięć lat nauki w Ceilán nie poszło na marne. Po prze pro wadzce do Tru- 
jillo znów jed nak zna lazł się w obcym śro do wi sku, w dodatku ojciec wygo nił go do pracy.
Codzien nie musiał haro wać od świtu do zmroku za gro sze i całość zaro bio nych pie nię dzy
odda wać Manu elowi, który raz w tygo dniu wyda wał mu marną ich część na drobne wydatki.

– Miesz kasz pod moim dachem, więc musisz się dokła dać. Nie będę tu tole ro wał dar mo zja-
dów – powta rzał, gdy Luis pró bo wał ugrać coś wię cej, i to był jedyny tekst, bo potem do gry
wcho dziły pas albo pięść.

Strasz nie to Luisa draż niło, bo hipo kry zja ojca nie znała gra nic, wszak sam więk szość czasu
spę dzał na wyle gi wa niu się na ganku, pale niu tyto niu i piciu taniej brandy, a gdy ilość alko- 
holu osią gała we krwi odpo wiedni poziom, zwy kle szu kał powodu do awan tury; wtedy naj czę- 
ściej jego wzrok spo czy wał na żonie, a potem to już wia domo – pas albo pięść.

Luis miał już szes na ście lat, ale nie potra fił posta wić się ojcu. Po tym, co Manuel zgo to wał
mu jesz cze w Génovie, nie był w sta nie zna leźć w sobie dość odwagi. Tamto lanie pozo sta wiło
w nim nie za cie ralny ślad, a fakt, że krótko póź niej w ramach kary za naj mniej sze prze wi nie- 
nia ojciec zaczął odda wać go temu zwy rod nia łemu apte ka rzowi, tylko to pogłę bił, wypa la jąc
w umy śle dziecka bli znę podobną do tych, jakimi hodowcy bydła przy uży ciu roz grza nego
żelaza zna czą swój inwen tarz. W myślach czę sto kastro wał ojca, pod rzy nał mu gar dło albo
wbi jał nóż w serce, ale gdy tylko znaj do wał się w zasięgu jego ręki, zupeł nie tra cił rezon.
Manuel był niczym potwór, mon strum z naj gor szych kosz ma rów, nie zwy cię żony gigant, od
któ rego humoru i kaprysu zale żało życie Luisa, jego młod szego rodzeń stwa i przede wszyst- 
kim matki, któ rej, wyda wało się, nie na wi dził naj bar dziej na świe cie, choć przy niej trwał, tak
jak przy dzie ciach – wła ści wie nie wia domo dla czego. To bez sen sowne trwa nie spra wiło, że
dziś Rosa Delia wyglą dała jak wrak czło wieka. Spuch nięta, posi nia czona, kulawa, przy po mi- 
nała bar dziej wymi ze ro wa nego bez pań skiego psa niż kobietę, i to nie tylko z zewnątrz, bo
ostat nio orga nizm matki zaczął się bun to wać i próżno było szu kać w jej pier siach mleka dla
maleń kiej Esthery. Mała przez to cier piała, bo była wiecz nie głodna, a jej dono śny płacz
dener wo wał ojca, który zwa lał winę na matkę, a to ozna czało wia domo co, kolejne lanie –
 i koło się zamy kało.



Obser wo wał posi la ją cych się towa rzy szy w mil cze niu. Żuł arepę, od czasu do czasu popi ja- 
jąc ją wodą z menażki. Miał ochotę na piwo, naj le piej zimne, choć tu z lodów kami było raczej
kru cho i mógł sobie o tym tylko poma rzyć. Od kilku lat dość regu lar nie spo ży wał alko hol,
coraz czę ściej się upi jał. Naj pierw spo ra dycz nie pod bie rał go ze sto łów albo spi jał resztki po
ojcu, z cza sem zaczął kupo wać sobie sam. Sma ko wał mu, a co naj waż niej sze, odry wał od
ponu rej rze czy wi sto ści i myśli o śmierci.

Z zamy śle nia wyrwały go gwizdy cam pe si nos. Obej rzał się i z zasko cze niem stwier dził, że
przy sia dła się do niego dziew czyna, a w zasa dzie piękna, młoda kobieta. Miała może dwa dzie- 
ścia kilka lat, jasną kar na cję i dłu gie czarne włosy, spięte w kitkę czy kok albo coś pomię dzy
nimi, Luis nie potra fił tego jed no znacz nie nazwać. Ubrana w pra cow ni cze szmaty, wcale nie
wyglą dała zbyt sek sow nie, raczej jak przy stoj niej szy chło piec, choć i tak więk szość męż czyzn
się na nią gapiła, jakby chcieli ją od razu zba ła mu cić. Poło żyła swój kosz z ziar nami i też się- 
gnęła do torby z pro wian tem, wtedy unio sła wzrok i ich spoj rze nia się spo tkały, co spra wiło, że
Luis bar dzo się spe szył.

– Długo tu pra cu jesz, młody? – zapy tała, pocią gnąw szy łyk z menażki, tak tro chę jak facet,
bez kobie cej maniery. – Nazy wam się Luz Mary. Jestem tu nowa.

– Ja… – Gara vito poczuł, jak pąso wieją mu policzki. – Ja… długo dość. No… od dwóch lat,
zna czy się. Może wię cej. A pani?

– No prze cież mówi łam – prych nęła, choć bez złych zamia rów. – Dziś mój pierw szy dzień.
Dora biam sobie. I nie mów mi „pani”. Wołają na mnie Luz Mary.

– Aha. Okej. Ja jestem Luis Alfredo.
Na tyle go było stać, aby się przed sta wić, potem jakby mu mowę ode brało. Sie dzieli, pili,

żuli, ona dwa razy na niego zer k nęła, ale prze dłu ża jąca się chwila ciszy stała się nie zręczna.
Luis miał wra że nie, że wszy scy cam pe si nos wpa trują się teraz w niego, jakby na coś cze kali,
a on nie wie dział na co i zawsty dził się jesz cze bar dziej.

– Coś mało mówny jesteś.
Kobiety to nie znie chę ciło, chyba miała wię cej odwagi, więc mówiła dalej:
– Przy sia dłam się, bo wyglą dasz na sym pa tycz nego gościa. Pomy śla łam, że pośród tych

zrzę dli wych tetry ków pod ry wa czy twoje towa rzy stwo umili mi prze rwę w pracy. Ale jak ci się
narzu cam, to luz. Mogę sobie…

– Nie. Nie odchodź. – Gara vito wszedł jej w słowo i dało się w tym wyczuć coś jakby panikę,
za co szybko skar cił się w myślach. – Nazy wam się Luis Alfredo – dodał, chcąc jak naj szyb ciej
zma zać to kiep skie wra że nie.

– Wiem, przed chwilą się przed sta wi łeś – prych nęła Luz Mary i puściła do niego oko. –
 Fajne imiona. Co dobrego masz do jedze nia? Ja mam cze ko ladę. Mogę się z tobą podzie lić.

Dostrze gła jego zaże no wa nie, więc nie dając roz mówcy czasu na odpo wiedź, wycią gnęła
z torby napo czętą tabliczkę czar nej cze ko lady, odwi nęła papie rek i wysu nęła ją w kie runku
Luisa. Mło dzie niec zasko czony zaist niałą sytu acją i ujmu jącą oso bo wo ścią nowo pozna nej
kole żanki przez chwilę nie wie dział, co powi nien zro bić, więc nie reago wał.

– No dawaj, czę stuj się – zachę ciła, potrzą sa jąc dło nią, dopiero wtedy Gara vito uła mał mały
kawa łek z cał kiem pokaź nej tabliczki. – Jest naprawdę dobra. Moja ciotka pra cuje w fabryce
cze ko lady. Przy naj mniej słod ko ści w domu ni gdy nie bra kuje.

– Ale super. Pew nie nie źle zara bia ta twoja ciotka…
– No wła śnie nie tak dobrze. Ja też cienko przędę. Tak w ogóle to jestem nauczy cielką,

a pew nie wiesz, jak płacą w tym zawo dzie, zwłasz cza na początku. Dla tego posta no wi łam tro- 
chę doro bić przy zbio rach kawy.



Luis poczuł, że jego umę czone serce zabiło moc niej. Ta młoda kobieta zro biła na nim
ogromne wra że nie, wręcz pio ru nu jące, bo nie dość, że była nie praw do po dob nie sym pa tyczna,
miła i sama do niego zaga dała, to jesz cze miała solidne wykształ ce nie. Do tego te jej oczy.
Duże, zie lone niczym dżun gla o poranku. Ugryzł kawa łek cze ko lady i pomy ślał, że jej usta też
muszą mieć cudow nie słodki smak.

– I jak ci się tu podoba? – zapy tał, natych miast kar cąc się w duchu za tak głu pie pyta nie.
– Nie jest tak źle – odparła. – To nie pierw szy raz, gdy pra cuję przy zbio rach. Gorzej, bo

mało czasu spę dzam z syn kiem. Jest malutki, ale wiesz, jak jest. Życie…
– Yhy.
Jej słowa spra wiły, że przed oczami sta nął mu ojciec kat i matka męczen nica. Każ demu

z nich zale żało tylko na samym sobie, bo nawet matka, choć rzadko pod no siła na syna rękę,
była wobec niego nie mal zupeł nie obo jętna. Miał wra że nie, że z każ dym rokiem gaśnie coraz
szyb ciej, staje się coraz bar dziej apa tyczna, wręcz otę piała. Ostat nio nawet nie drgnęła, gdy
ojciec znów lał go pasem, po pro stu patrzyła przez okno i paliła papie rosa.

– Miesz kasz w Tru jillo? – zagad nęła Luz Mary, suge ru jąc, aby Gara vito się gnął po jesz cze
jeden kawa łek cze ko lady.

– Od dwóch lat.
– Ja przy je cha łam do matki. Zostanę do nie dzieli wie czór…
Luis nie był pewny, czy aby na pewno dobrze odczy tał inten cje kobiety – nie miał doświad- 

cze nia we flir to wa niu z dziew czy nami, tym bar dziej z kobie tami, ni gdy dotąd też nie posma ko- 
wał kobie cego ciała. Kie dyś, jeden jedyny raz, przy pro wa dził do domu kole żankę z klasy. Miał
wtedy dwa na ście lat i obse syj nie szu kał kogoś, z kim mógłby miło spę dzić wolny czas. Na jego
liche zapędy pozy tyw nie zare ago wała Melissa Cara bali, w któ rej od dłuż szego czasu się pod ko- 
chi wał. Może nie nale żała do naj pięk niej szych, bo wolała z chło pa kami kopać piłkę i ska kać
po drze wach, ale miała w sobie to coś, co spra wiało, że trudno mu było ode rwać od niej
wzrok. Do tej pory nie wie dział, czy się nad nim zli to wała, czy rze czy wi ście go polu biła, w każ- 
dym razie obie cała pomóc mu w jed nym z mate ma tycz nych zagad nień, któ rych nie był w sta- 
nie zro zu mieć. Poszli do niego, usie dli na ganku i zaczęli się uczyć, wtedy do domu wpadł
ojciec, jak zwy kle w sztok pijany, a co za tym idzie nie obli czalny. Nie dość, że na ich oczach
pobił matkę, to gdy zoba czył ich razem, zwy zy wał małą Melissę od kurew i zagro ził, że jeśli
jesz cze raz zoba czy ją w swoim domu, to zrobi jej to, na co „takie kurwy jak ona zasłu gują”.
Dziew czynka ucie kła prze ra żona, Luis razem z nią – nie stety, nie chciała mieć z nim już nic
wspól nego. Młody Gara vito prze pła kał kilka nocy pod gołym nie bem, a gdy w końcu wró cił do
domu, ojciec złoił mu skórę skó rza nym pasem tak mocno, że ta popę kała i do dziś miał na ple- 
cach ślady blizn po ude rze niach.

Wtedy po raz pierw szy naprawdę i cał kiem szcze rze pomy ślał o tym, że kie dyś go zabije.
Jak powi nien się teraz zacho wać? Nie miał zie lo nego poję cia. Nowo poznana Luz Mary nie

dość, że była kobietą w peł nym zna cze niu tego słowa, to bez wąt pie nia miała duże doświad-
cze nie w sek sie. Czyżby chciała mu coś zasu ge ro wać? I dla czego wybrała aku rat jego, mło- 
dego, brzyd kiego chu der laka w oku la rach, skoro pew nie zde cy do wana więk szość obec nych tu
cam pe si nos dałaby się pociąć w talarki, aby pójść z nią na randkę?

– Dziś w San cho Cafe jest fie sta. Pew nie zajdę tam z kole żan kami. Jak chcesz, to możesz
wpaść. – Wyszła z pro po zy cją tak nagle, że Luis aż się wzdry gnął.

– Fie sta? – powtó rzył, bo doprawdy nie wie rzył.
– No fie sta, fie sta. – Kobieta unio sła przed ra miona i poru szyła bio drami. – Nie lubisz tań- 

czyć czy co?
– Nie umiem…



Luisa zasko czyła jego wła sna szcze rość i poczuł, jak na twa rzy wykwi tają mu czer wone
plamy. Ta kobieta była wobec niego tak miła, tak otwarta i auten tyczna, że nawet nie zda jąc
sobie z tego sprawy, otwo rzył się przed nią już po kilku minu tach roz mowy. Do tej pory nikt
nie nauczył go tań czyć, no bo jak i gdzie, gdy ojciec tyran, a to prze cież dla Kolum bij czyka
wielki wstyd nie umieć tań czyć salsy, merengi czy bachaty.

– Skromny chło pak jesteś. Na pewno potra fisz tup nąć nogą. A jakby co, to weź miemy cię
w obroty. To co? Przyj dziesz? – zagad nęła Luz Mary, odsła nia jąc rząd rów nych bia łych zębów.

Luis poczuł, że jego oczy wil got nieją.
– Jasne. Przyjdę – odparł i odwró cił wzrok, aby nie dostrze gła napły wa ją cych łez, tak bar dzo

się tym wzru szył.
Chwilę póź niej wybrzmiały ostre dźwięki gwizd ków ozna cza jące, że czas prze rwy dobiegł

końca. Wszy scy cam pe si nos jak jeden mąż pod nie śli się i z wolna, poga niani przez dwóch nad- 
gor li wych kie row ni ków, ruszyli do swo ich stref pracy.

Do zachodu pozo stało jesz cze sześć godzin żmud nej pracy, ale Luis wcale o tym nie myślał,
był już myślami zupeł nie gdzieś indziej.

* * *

MIGAWKI Z PODRÓŻY

Luis Gara vito poznał Luz Mary Ocampo Orozco pod czas zbio rów kawy (wedle dru giej wer sji
w kościele) na wzgó rzach oka la ją cych Tru jillo w 1973 roku, krótko po prze pro wadzce
z Ceilán. To była jedna z dwóch kobiet, w któ rych – jak twier dził – naprawdę się zako chał.
Potem wie lo krot nie ich drogi się prze ci nały. Luz Mary poma gała mu, wspie rała w trud nych
momen tach, czę sto u niej pomiesz ki wał, także w latach dzie więć dzie sią tych, gdy seryj nie mor- 
do wał mło dych chłop ców. W cza sie śledz twa oraz w póź niej szych wywia dach utrzy my wała,
że nie miała poję cia o zbrod ni czej dzia łal no ści part nera.

Gara vito wie lo krot nie przy zna wał się też do tego, że ojciec zabra niał mu przy pro wa dzać
do domu kole gów i kole żanki, gene ral nie zaś robił wszystko, aby odciąć syna od kon tak tów
z rówie śni kami. Trudno oce nić, co dokład nie nim kie ro wało, w każ dym razie młody chło pak
z tru dem to akcep to wał, w związku z czym już za młodu kil ka krot nie ucie kał z domu.

Do samego Tru jillo nie udało nam się dotrzeć, głów nie przez wzgląd na bez pie czeń stwo.
Nasi prze wod nicy bar dzo jasno wyra zili swoje zda nie w tym wzglę dzie.

– Jeśli tam poje dziemy, mogą nas wszyst kich zabić – powta rzali w kółko, gdy od czasu do
czasu naci ska łem, aby jed nak zaha czyć o mia steczko odda lone od Tului zale d wie o nie całą
godzinę jazdy samo cho dem.

Skąd tak silne obawy? Tu warto się na chwilę zatrzy mać, bo nie ukry wam, że Tru jillo nie
było jedy nym zapla no wa nym przy stan kiem, do któ rego nie dotar li śmy, mimo że bar dzo mi
na nim zale żało. O jakie loka li za cje cho dzi i dla czego nie udało się ich spe ne tro wać?

Po pierw sze, cier pli wość naszych prze wod ni ków wysta wi li śmy na próbę już w slum sach
pod Bogotą (o tym póź niej), co – jak mi się zdaje – też tro chę wpły nęło na podej mo wane przez
nich decy zje doty czące naszego bez pie czeń stwa. Po dru gie, tak jak wspo mnia łem wcze śniej,
Kolum bia to kraj prze siąk nięty prze mocą, ale ta prze moc nie roz kłada się tak samo we wszyst- 
kich regio nach. Jeśli spoj rzy cie na mapę, zapewne dostrze że cie, że kraj ten, geo gra ficz nie poło- 
żony mniej wię cej na wyso ko ści rów nika, nie mal w cało ści jest pokryty albo dziką dżun glą,
albo nie do stęp nymi, gęsto zale sio nymi górami. Gdy przyj rzy cie się bli żej, dostrze że cie, że nie- 
mal cała cywi li za cja została tu wci śnięta w wąski pas nizin pomię dzy Kor dy lierą Wschod nią
a Kor dy lierą Zachod nią prze ci na ją cymi Kolum bię z połu dnia na pół noc Andów. I to wła śnie
tam ulo ko wane są mia sta, począw szy od znaj du ją cego się na połu dniu Cali, poprzez sto licę
Bogotę (bar dziej na wscho dzie) i leżące mniej wię cej w środku Medellín, aż po znaj du jącą się
na wybrzeżu Morza Kara ib skiego Bar ra nqu illę czy Car ta genę. Aby połą czyć te główne cen tra



cywi li za cji, wybu do wano szlaki han dlowe, przy któ rych powstały mniej sze mia sta, mia- 
steczka i wsie. Teren ten zaj muje mniej wię cej jedną czwartą obszaru Kolum bii.

Pyta nie o pozo stałe sie dem dzie siąt pięć pro cent powierzchni kraju nasuwa się samo. I tu po
trze cie – te tereny są prak tycz nie poza kon trolą rządu. Na wschód od Bogoty znaj duje się
wciąż nie mal zupeł nie dzika dżun gla ama zoń ska, linia brze gowa nad Pacy fi kiem to nie do- 
stępne góry, a słabo zalud nione połu dnie to nie bez pieczny obszar przy gra niczny. Na tych wła- 
śnie tere nach upra wiana jest koka (ale także mari hu ana czy haszysz) na – i to żadna prze- 
sada – prze my słową skalę. Sza cuje się, że w nie do stęp nych lasach desz czo wych i na andyj skich
zbo czach, na obsza rze nawet do trzy stu tysięcy kilo me trów kwa dra to wych, pro du kuje się do
trzech tysięcy ton czy stej koka iny rocz nie, któ rej czar no ryn kowa war tość wynosi pra wie bilion
zło tych!!! Te liczby są nie wy obra żalne, co gor sza, wciąż rosną, gdyż po pod pi sa niu w 2016
roku przez rząd poro zu mie nia z lewi cową par ty zantką FARC tysiące od lat żyją cych na tych
tere nach bez względ nych, bru tal nych i zapra wio nych w boju bojow ni ków doga dało się z baro- 
nami kar teli nar ko ty ko wych i prze kształ ciło w armię ochra nia jącą koka inowy biz nes, a do ich
głów nych zadań należy zapew nie nie bez pie czeń stwa plan ta cjom koki, nad zór nad nowo cze- 
snymi labo ra to riami i zabez pie cze nie trans portu na tere nie kraju. Jak się zapewne domy śla- 
cie, są to obszary, na któ rych sze rzy się totalne bezpra wie, a wła dzę spra wują tam lokalni
kacy ko wie namasz czeni przez koka inowych baro nów. Z racji tego, że są to tereny pozba wione
szla ków komu ni ka cyj nych i w prak tyce po pro stu nie do stępne, nie zapusz cza się tam ani poli- 
cja, ani nawet woj sko, a rząd ogra ni cza się w walce z tym biz nesem do opry sków plan ta cji
z powie trza.

Prze cho dząc do sedna sprawy, na tere nach gra nicz nych, które umow nie możemy nazwać
łącz ni kami pomię dzy Kolum bią dziką i cywi li zo waną, znaj dują się mia steczka i wsie, przez
które prze cho dzi wypro du ko wany towar. Tru jillo, jako ostat nia miej sco wość na gra nicy sto- 
sun kowo bez piecz nego kawo wego rejonu Eje Cafe tero oraz dzi kiej i mało zalud nio nej, za to
boga tej w plan ta cje koki zachod niej czę ści kraju Paci fico, jest wła śnie jed nym z tych wraż li- 
wych punk tów na mapie.

– W takich wio skach każdy obcy, zwłasz cza gringo, od razu wzbu dza podejrz li wość lokal- 
nych miesz kań ców, a wia do mość o waszej obec no ści w mig tra fi łaby do ludzi, któ rzy mogliby
przy jąć ją nega tyw nie. Oni szybko stają się wtedy elek tryczni, a gdyby usły szeli, że wypy tu je- 
cie o coś ludzi albo, co gor sza, zoba czy liby apa raty lub kamery, ich decy zja mogłaby być dla
was tra giczna. Gdyby ktoś uznał, że powin ni ście znik nąć, zapewne prze pa dli by ście jak
kamień w wodę, a my razem z wami. I może cie być pewni, że nikt nawet nie kiw nąłby pal- 
cem, aby was odna leźć – ostrze gał Roberto, który w naszej eki pie peł nił rów nież funk cję ochro- 
nia rza.

Mając na uwa dze te argu menty, uzna li śmy, że nie będziemy wię cej cisnąć naszych prze- 
wod ni ków w tej kwe stii. Roz są dek osta tecz nie prze wa żył nad potrzebą i chę cią zaj rze nia do
Tru jillo, w związku z czym prze no co wa li śmy w Tului. W tym mie ście Gara vito zamor do wał
przy naj mniej kil ku na stu mło dych chłop ców i to tu popeł nił pierw szy poważny błąd, który
nakie ro wał poli cję na jego trop. Ale chwi lowo wróćmy jesz cze do cza sów mło dzień czych
„Bestii”.
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Tru jillo, Kolum bia, kwie cień 1973 roku

o była jego czwarta ucieczka z domu.
Luis Gara vito jechał zatło czo nym auto bu sem, zasta na wia jąc się, dokąd go los zapro wa- 

dzi. Miał już wszyst kiego ser decz nie dość, bo nic mu się w życiu nie ukła dało. Na impre zie
z Luz Mary najadł się tylko wstydu. Oka zało się, że prze ce nił swoje moż li wo ści, a star sza kole- 
żanka nie była zain te re so wana jego umi zgami. Gdy po kilku wypi tych piwach w końcu zary zy- 
ko wał i na par kie cie poca ło wał ją w usta, cof nęła się zasko czona, a po chwili wybu chła śmie- 
chem.

– Luis, no co ty! – rzu ciła, nie prze sta jąc krę cić bio drami.
– Ale myśla łem… myśla łem, że… – Poczer wie niał, naj pierw ze wstydu, a potem ze zło ści.
– To chyba źle zro zu mia łeś. Wybacz, ale masz dopiero szes na ście lat. Lubię cię, jesteś

miłym chłop cem, ale jed nak tylko… chłop cem.
– Nie jestem dziec kiem! – syk nął, przy ci ska jąc ją do sie bie, a ona mu na to pozwo liła.
– Ow szem, nie jesteś. Ale nie jesteś też męż czy zną – odparła, ale szybko się zmi ty go wała. –

 Chodź. Coś ci powiem…
Muzyka wciąż grała, a młode pary wiro wały w takt żywio ło wej salsy, w powie trzu uno sił się

zapach dymu, potu i seksu. Luz Mary pocią gnęła Luisa za rękę. Po chwili zna leźli się na
zewnątrz.

– Posłu chaj… – zaczęła.
– Nie! – wark nął, ale się nie ruszył.
– Luis, naprawdę prze pra szam. Nie dener wuj się i daj mi coś powie dzieć. – Luz Mary zapa- 

liła papie rosa. – Jestem od cie bie sporo star sza. Mam dziecko. Nie chcia łam, żebyś mnie źle
zro zu miał. Mia łam nadzieję, że uda ci się nawią zać zna jo mość z moją młod szą sio strą. Nie
zauwa ży łeś, jak na cie bie patrzy?

Luis czuł się upo ko rzony i spo nie wie rany. Nie chciał jakiejś młod szej sio stry, od początku
prze cież sku piał uwagę tylko na Luz Mary, wpa try wał się w nią jak w obra zek. Była jego ide- 
ałem: miła, sym pa tyczna, mądra i atrak cyjna – dla niej był gotów rzu cić wszystko i wyje chać
na koniec świata. Tylko co z tego… Po co wysy łała mu różne znaki?

Nagle wszystko stra ciło sens, a ona stała się taką samą suką jak inne. Szmata!
Krew zago to wała się w jego żyłach. Poczuł, że zaraz eks plo duje niczym wście kły wul kan.
– Pieprz się! – wark nął i pobiegł w noc.
Tułał się przez godzinę, pró bu jąc zro zu mieć, co wła ści wie zaszło. W środku aż kipiał od

emo cji, głów nie złych. Cały ten syf wylał się na niego niczym wia dro pomyj. Czuł się zbru kany
pra wie rów nie mocno jak po nocy z apte ka rzem. Ten drugi, któ rego ojciec poznał w Tru jillo,
był jesz cze gor szy od Otero. Pastwił się nad nim regu lar nie od dwóch lat, zwy kle kilka razy
w mie siącu, gdy Manu elowi zaczy nało bra ko wać środ ków, któ rymi się odu rzał. Bił go, kąsał,
dra pał, następ nie bru tal nie gwał cił. Zda rzało się, że po wszyst kim odda wał na niego mocz,
a potem kazał się umyć, wrę czał strzy kawki, tabletki i wyga niał z cha łupy.



A teraz jesz cze Luz Mary…
Pomy ślał, że tej nocy musi to zro bić. Nawet nie dla sie bie, tylko na złość tej zakła ma nej

dziwce. Wycią gnął z kie szeni resztki pie nię dzy, prze li czył monety, w końcu uznał, że wystar- 
czy, i udał się do dru giego lokalu na końcu wsi. Miał fatalną repu ta cję, ale przy naj mniej było
pewne, że obecne tam kobiety nie odma wiają. Nawet nie wcho dził do środka, szybko wybrał
sobie jedną z pod pie ra ją cych murek kan dy da tek, wrę czył jej pie nią dze i zacią gnął w pobli skie
krzaki. Zajęła się nim bez gada nia. Gdy uklę kła i zsu nęła mu spodnie, a on zła pał ją za włosy,
wtedy poczuł gwał towne pod nie ce nie. Wzięła jego czło nek do ust, zaczęła go lizać, pie ścić,
ssać, aż Luis jęk nął z roz ko szy. Delek to wał się tą chwilą, po czym przy ci snął jej głowę do pod- 
brzu sza, ale ona go ode pchnęła. Spoj rzała z wyrzu tem, zło ścią i to go ziry to wało, zde ner wo wał
się…

– Co jest? Pedał jesteś czy co?
– Zamknij się!
Popchnął ją na zie mię, panicz nie pró bu jąc przy wró cić stan pod nie ce nia. Pod wi nął jej

sukienkę i wło żył palce do środka. Nie pomo gło. Spró bo wał w nią wejść, ale był miękki, bez u- 
ży teczny. Histe rycz nie zaczął maso wać się ręką, lecz jej spoj rze nie, w któ rym litość mie szała
się z pogardą, zupeł nie go roz stro iło. Mil cze nie dziew czyny było recho tem, śmiała się z niego
w duchu, widział to w jej błysz czą cych źre ni cach.

Kiedy potem biegł w mrok, wycie ra jąc łzy, marzył, aby umrzeć…
Dla czego zawiódł? Nie potra fił zna leźć odpo wie dzi na to pyta nie. Gdy nad ranem wró cił do

domu, ojciec naj pierw powa lił go pra wym sier po wym, a potem wysłał „po leki”. Posłusz nie
wyko nał pole ce nie. Był zdru zgo tany. Zała mał się, a po wyj ściu z domu apte ka rza połknął
wszyst kie tabletki, które miał oddać ojcu. Manuel się wściekł. Polała się krew. Matka zacho- 
wała trzeźwy umysł i kazała Luisowi pić, aż zwy mio to wał wszystko, co połknął, ale przez
kolejne dni gorącz ko wał, miał silną bie gunkę i potwor nie bolał go brzuch. Ojciec chwi lowo
odpu ścił, ale nie zapo mniał, a gdy Luis wydo brzał, musiał wró cić po kolejną por cję leków.
I zapła cić za podwójną dawkę…

Gara vito zaci snął zęby, czu jąc, jak ponow nie zalewa go fala wstydu, bez sil no ści i nie mocy.
Ta wyprawa miała być ostat nią deską ratunku. Nie mając żad nej alter na tywy, dwa tygo dnie po
tam tych wyda rze niach kupił bilet do Bugi, gdzie w słyn nej z obja wień i cudów Basílica Menor
del Señor de los Mila gros chciał zapy tać o nią samego Pana.

Gdy wysiadł z auto busu i zoba czył sakralny budy nek z czer wo nej cegły, w jego serce wstą- 
piła nadzieja, wszedł więc do środka i przez bli sko cztery godziny żar li wie się modlił. Sam nie
wie dział, czy może liczyć na pomoc Boga, bo do tej pory Pan ni gdy nie odpowie dział na jego
woła nia. Może w ogóle nie ist niał? A może pod da wał go pró bie? Nie wy klu czone, ale czy miło- 
sierny Bóg mógłby być aż tak okrutny? Cza sem Luis myślał o Sza ta nie, ostat nio coraz czę ściej,
no bo jeśli ist niał Bóg, to musiał też ist nieć Sza tan, taka była logika, tak prze cież mówiło
Pismo Święte. Raz, jeden jedyny raz, Luis nawet się do niego zwró cił. Przed snem popro sił go,
aby Sza tan zabił ojca, i ku jego zdu mie niu dwa dni póź niej Manuel potknął się na ganku
i wyrżnął głową w kant stołu. Padł na zie mię, jak tra fiony pio ru nem, z rany na skroni sączyła
się krew, a Luis patrzył z mie sza niną eks cy ta cji i prze ra że nia, jak ojciec bez gło śnie poru sza
ustami, niczym wyrzu cona na brzeg rzeki ryba, jego prawa noga tele pała się, a potem prze stał
się ruszać. Bóg go jed nak oca lił. Nie wia domo dla czego i po co, może dla tego, że każ dej nie- 
dzieli Manuel ubie rał się w koszulę i szedł do kościoła, gdzie żar li wie się modlił, a następ nie
kajał, bijąc się w pierś i powta rza jąc „moja wina, moja wina, moja bar dzo wielka wina…”.

Pomo gli mu sąsie dzi, choć zanie mógł na trzy kolejne dni. Skar żył się na silny ból głowy,
wymio to wał, a głu pia matka robiła mu zimne okłady. Gdy wydo brzał, przy pierw szej oka zji



sko pał ją do nie przy tom no ści.
Z kościoła Luis wyszedł roz cza ro wany. Nie uzy skał odpo wie dzi, Bóg nie wysłał naj mniej- 

szego sygnału, tak jakby szczera modli twa chło paka w ogóle go nie obe szła. Spa ce ru jąc bez
celu po uli cach Bugi, bił się z myślami, bo wspo mnie nie o wypadku ojca nie dawało mu spo- 
koju. Może gdyby żar li wiej popro sił o pomoc Sza tana, to ten by go jed nak wysłu chał? A może
Bóg wymaga cze goś wię cej niż tylko modli twy? Prze cież w Biblii jest wyraź nie napi sane, że
sta ro żytni czę sto poświę cali Bogu ofiary. Cza sem ze zwie rząt, a cza sem z… ludzi.

Czyż sam Abra ham na roz kaz Boga nie pla no wał poświę cić na ołta rzu swego syna Iza aka?
„Weź twego syna jedy nego, któ rego miłu jesz, Iza aka, idź do kraju Moria i złóż go w ofie rze

na jed nym z pagór ków, jakie ci wskażę” 24.
Luis dosko nale pamię tał te słowa. Ow szem, Bóg, dostrze gł szy strach i głę boką wiarę Abra- 

hama, osta tecz nie zwol nił go od zło że nia tej okrut nej ofiary, ale zamiast syna na ołta rzu wylą- 
do wał bara nek. Bóg, jak to Bóg, jed nak ocze ki wał krwi. I osta tecz nie ją dostał.

Pomy ślał, że to krwawy Bóg. Okrutny i bez li to sny. Prze cież sam ska zał wła snego syna
Jezusa Chry stusa na męczeń ską śmierć na krzyżu.

Przy siadł szy na ławce z puszką piwa w dłoni, Luis roz trzą sał wszyst kie te trudne do poję cia
kwe stie i dyle maty, nie potra fił jed nak zna leźć odpo wie dzi. Z każ dym kolej nym piwem myśli
kotło wały mu się coraz bar dziej. Bóg, Sza tan, ojciec, ofiara, grzech, pokuta, cier pie nie… Wciąż
nic z tego nie rozu miał, w końcu wstał i lekko się zata cza jąc, ruszył przed sie bie. Słońce
powoli zaczęło zni kać za dachami budyn ków, upał zelżał, roz sz cze kały się bez pań skie psy.
Zanim się obej rzał, wszedł pomię dzy drzewa ciem nego i ponu rego o tej porze Parque Simón
Bolívar. Zmę czony i głodny, zna lazł pustą ławkę i poło żył się, a gdy wypił ostat nią kro plę piwa
i puszka z meta licz nym brzę kiem spa dła na chod nik, Pan dał mu znak.

Zerwał się do pozy cji sie dzą cej, gdy zdał sobie sprawę, że nie jest sam. Przed nim stał wymi- 
ze ro wany chłop czyk z czarną skoł tu nioną czu pryną, miał nie wię cej niż dzie sięć lat, bose
stopy, brudne, podarte łach many, w jego oczach krył się smu tek, ale także coś, czego Luis nie
potra fił jed no znacz nie nazwać, może owo powszechne tu pogo dze nie się z wła snym losem,
które pozwa lało mu żyć. Wycią gał rękę w nadziei, że dosta nie coś do jedze nia.

Luis wygrze bał z kie szeni ostat niego cukierka i deli kat nie poło żył go na dłoni dziecka,
musnął pal cami skórę przed ra mie nia i nagle zdał sobie sprawę, że znów czuje przy jemne
łasko ta nie w pod brzu szu.

– Chodź ze mną – powie dział. – Tam, nad rzeką, mam ich wię cej.

* * *

MIGAWKI Z PODRÓŻY

Luis Gara vito rze czy wi ście odwie dził bazy likę w Budze. To nie wiel kie mia sto leżące na dro dze
z Tului do Pal miry – miej sco wo ści nie zwy kle waż nej w kon tek ście prze łomu w pro wa dzo nym
przez poli cję śledz twie prze ciwko Gara vito.

W Budze spę dzi li śmy około dwóch godzin, w cza sie któ rych odwie dzi li śmy Bazy likę Pana
Cudów 25, dość oka załą świą ty nię z jasno czer wo nej cegły, w środku bogato zdo bioną, znaną
z wielu cudów, które się tam kie dyś wyda rzyły. Podob nych pod wzglę dem kon struk cyj nym
kościo łów z cha rak te ry stycz nymi dwiema wie żami, w któ rych miesz czą się dzwony, jest
w całej Kolum bii mnó stwo i nie spe cjal nie róż nią się od sie bie, zwy kle tylko wiel ko ścią i drob- 
nymi archi tek to nicz nymi szcze gó łami, ewen tu al nie histo rią.

Luis Gara vito przy znał, że przy je chał do Bugi zło żyć obiet nicę i poszu kać odpo wie dzi na
drę czące go pyta nia. Nie wyja śnił, co dokład nie miał na myśli, ale był to już czas, gdy za
wszelką cenę pró bo wał szu kać part nerki. Nie stety, zabu rzona sek su al ność powo do wała, że od
naj młod szych lat w cza sie zbli żeń z kobie tami nie był w sta nie utrzy mać wzwodu, a tym bar- 



dziej eja ku lo wać. Po pierw szym odrzu ce niu ze strony przy szłej kochanki Luz Mary i kilku nie- 
uda nych pró bach z pro sty tut kami Gara vito popadł w głę boką depre sję, tym bar dziej że jego
ojciec Manuel także w Tru jillo regu lar nie wysy łał go po zakupy do miej sco wego apte ka rza,
który podob nie jak jego poprzed nik w Ceilán bru tal nie go gwał cił.

I to wła śnie w Budze, krótko po opusz cze niu kościoła, Gara vito po raz pierw szy mole sto wał
mło dego chło paka. Przy znał się do tego, gdy już sie dział w wię zie niu. Opi sał to tymi sło wami:

– Poje cha łem do Bugi zło żyć obiet nicę. I wtedy po raz pierw szy poczu łem wyraźny pociąg
do chłopca. Dzie ciak miał nie wię cej niż dzie sięć lat. Zabra łem go w pobliże toro wi ska bie gną- 
cego wzdłuż rzeki Guada la jara. Nie pla no wa łem go zgwał cić, chcia łem go tylko popie ścić.
Wtedy on zaczął krzy czeć, co zwró ciło uwagę poli cji. Zosta łem zatrzy many i po raz pierw szy
tra fi łem do aresztu. Naprawdę nic mu nie zro bi łem, jedy nie go doty ka łem.

Osta tecz nie skoń czyło się na deli kat nym mole sto wa niu, więc wobec braku poważ niej szych
zarzu tów młody Gara vito szybko został zwol niony i krótko póź niej wró cił do domu. Podobno
ojciec wku rzył się na niego nie dla tego, że syn popeł nił prze stęp stwo, ale dla tego, że mole sto- 
wał chłopca, a nie dziew czynę, doda jąc, że jeśli następ nym razem będzie chciał coś takiego
zro bić, to tylko z kobietą, bo „one są do tego stwo rzone”.

W tym okre sie u nasto let niego Gara vito poja wiła się też pierw sza fascy na cja sata ni zmem,
który następ nie ewo lu ował w jego umy śle przed dłu gie lata, aby w końcu przy jąć skrajną
formę wiary w opę ta nie przez demony, a nawet samego Sza tana, i stać się jed nym z ele men- 
tów, które pchały Gara vito do naj okrut niej szych i naj bar dziej sady stycz nych czy nów.
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Arme nia, Kolum bia, luty 1977 roku

uis nie lubił ponie dział ków. Rzecz jasna, nie był w tym osa mot niony, ale w jego przy padku
ponie działki naprawdę potra fiły dać w kość, bo nie dość, że musiał przy cho dzić do pracy

dwie godziny wcze śniej niż reszta pra cow ni ków, to jesz cze cze kała go naprawdę ciężka
harówka. Zwykł budzić się o trze ciej rano. Bez wąt pie nia nie je den oby wa tel Kolum bii z jego
wykształ ce niem (a raczej jego bra kiem) dzie lił z nim ten nie for tunny los, ale Luis ni gdy w ten
spo sób o tym nie myślał, bo gene ral nie rzadko myślał o innych, sku pia jąc się na sobie. Dla
niego wsta wa nie o tej godzi nie nie lico wało z tym, co wyniósł z domu, bo ojciec pod no sił się
z łóżka wtedy, kiedy mu się chciało, i jakoś z tym żył, ni gdy nie bra ko wało mu na alko hol,
a wię cej od życia nie wyma gał. Luis nie do końca wie dział, czego on sam od życia wymaga.
Opusz cze nie gniazda było tyleż trau ma tyczne, co prze zeń ocze ki wane, więc gdy matka wysta- 
wiła mu walizkę za drzwi, nie tra cił czasu na rzewne poże gna nia i po pro stu wyszedł, nawet
nie zamy ka jąc za sobą drzwi. Stało się to, co stać się musiało, bo Bóg mu świad kiem, gdyby
matka go nie wyrzu ciła, pew nej nocy chwy ciłby za nóż albo maczetę i pode rżnął ojcu gar dło,
naj le piej zaś roz pruł brzuch i po kolei wycią gnął na wierzch wszyst kie bebe chy, tak żeby stary
zwy rod nia lec mógł przed śmier cią obej rzeć sobie prze gniłą od alko holu wątrobę albo jaki kol- 
wiek inny organ, może nawet Luis zdą żyłby wykroić mu serce.

Jesz cze tego samego dnia wysiadł na dworcu auto bu so wym w Arme nii, mie ście, które
jawiło mu się jako zie mia obie cana. Życie dość bru tal nie zwe ry fi ko wało jego plany. Oka zało
się, że nie polega ono na leże niu, piciu i pier dze niu w sfa ty go waną kanapę – trzeba zaka sać
rękawy i wziąć się do pracy, bo pie nią dze zni kają szyb ciej niż wie trzeje otwarte piwo. Wobec
tego Luis posta no wił zmie rzyć się z wyzwa niem. Naj pierw pod jął pracę w jed nym z mar ke tów,
ale już po paru mie sią cach wdał się w kon flikt z kie row ni kiem, czego sku tek można było prze- 
wi dzieć. Zatrud nił się w kolej nym skle pie, a potem w następ nym, ale braki w kon tak tach
inter per so nal nych, jakie zafun do wał mu ojciec w cza sach dzie ciń stwa i mło do ści, bole śnie
odbi jały się na jego moż li wo ściach komu ni ka cji, przez co prę dzej czy póź niej sytu acja się
powta rzała i Luis znów lądo wał na bruku. Fru stra cję wyni ka jącą z braku suk ce sów zawo do- 
wych pró bo wał rato wać wcze śniej tłu mio nym, teraz zaś potęż nie roz bu dzo nym popę dem sek- 
su al nym, który jed nak nie mógł zna leźć ujścia w kon tak tach z kobie tami, nawet jeśli były one
wybit nie doświad czone w miło ści, gdyż zde cy do wana więk szość z nich za te krót kie chwile
czu ło ści ocze ki wała wyna gro dze nia w ciężko zara bia nych przez niego pesos. Luis nie pod da- 
wał się jed nak i dziel nie wal czył o reali za cję swo ich marzeń. Ana li zu jąc dotych cza sowe, nie do
końca udane próby odna le zie nia się na rynku pracy, uznał, że warto popra wić swoje CV, i zapi- 
sał się na zaję cia z zakresu mar ke tingu, a Bóg – naj wy raź niej doce nia jąc wysiłki swo jej zagu- 
bio nej owieczki – posta no wił mu w tym pomóc i dwu dzie sto la tek zna lazł pracę jako asy stent
w fun du szu odszko do waw czym. Początki były obie cu jące, a młody Luis nie dość, że po raz
pierw szy w życiu mógł poszczy cić się pracą inną niż sku ba nie zia re nek kawy czy rżnię cie
maczetą trzciny cukro wej, zna lazł part nerkę, do tego star szą, cał kiem atrak cyjną, o imie niu



Eva, która dodat kowo potra fiła o niego zadbać, a cza sem nawet posta wić go na bacz ność. Co
prawda nie było to regułą, bo zda rzały się mniej sze bądź więk sze wpadki, zwłasz cza gdy pił,
ale dla Luisa ta odmiana i tak dawała nadzieję na odcię cie się grubą kre ską od ponu rej prze- 
szło ści.

Nie stety, lekka eufo ria, w którą wpadł, nie trwała długo, bo Eva zaczęła dostrze gać, że jego
popęd inten sy fi kuje się głów nie wtedy, gdy jej czte ro letni syn znaj duje się w pobliżu ojczyma,
a utwier dziła się w tym prze ko na niu, gdy nakryła Luisa mastur bu ją cego się nad małym
Gabrie lem, gdy kąpał go w bro dziku. Reak cja matki była bły ska wiczna i part ner, który wpro- 
wa dził się do jej miesz ka nia kilka tygo dni wcze śniej, przy wydat nej pomocy jej dwóch rosłych
kuzy nów został wyeks mi to wany jesz cze tego samego wie czoru.

Przez dwa kolejne dni Luis leczył rany, głów nie tanią brandy, pogrą ża jąc się w otchłani
wyrzu tów sumie nia, że w tak kon cer towy spo sób spie przył szansę na nor malne życie. Cóż
z tego, gdy popęd, który odczu wał, wyda wał się nie po ha mo wany i już dwa dni póź niej, kom- 
plet nie pijany, zgwał cił w jed nej z ruder bez i mien nego sze ścio latka. Dozna nie było tak
potężne, że po wszyst kim zupeł nie go spa ra li żo wało i zamro czony alko ho lem zasnął tam,
gdzie się poło żył, a gdy po kilku godzi nach się obu dził, chło paka już nie było. W pełni świa- 
dom, że popeł nił prze stęp stwo, szybko ulot nił się z miej sca zda rze nia. Udał się do kościoła,
gdzie przez wiele godzin żar li wie się modlił, pro sząc Boga o prze ba cze nie i kolejną szansę.
Bóg, jak to Bóg, miał wobec swej zagu bio nej owieczki wła sne plany i naj wy raź niej zapra gnął ją
uka rać, a przy naj mniej pod dać pró bie, być może pokut nej, więc kiedy Luis na potęż nym kacu
poszedł do pracy, natknął się na wyjąt kowo zeźlo nego klienta. Biała koszula i kra wat nie miały
mocy spraw czych, aby zneu tra li zo wać odór wydy cha nej brandy, nawet jeśli była spo żyta kilka
godzin wcze śniej, podob nież grze bień i tanie per fumy nie były w sta nie zaka mu flo wać wszyst- 
kich symp to mów dnia wczo raj szego. Męż czy zna w gar ni tu rze w modne prążki i skó rza nym
car riel 26 prze wie szo nym przez ramię oczy wi ście wyczuł od niego silną woń sfer men to wa nej
brandy i nie miał zamiaru przejść obo jęt nie wobec tak ordy nar nego braku sza cunku, popro sił
więc o inter wen cję samego szefa, który nie tylko zwol nił Luisa bez wypła ce nia mu ostat nich
pobo rów, ale na oczach klienta zlał go pasem po ple cach i naka zał wyno sić się gdzie pieprz
rośnie.

Sytu acja ta wstrzą snęła Luisem mocno, nawet bar dzo mocno, a że ni gdy wcze śniej nie spadł
z tak wyso kiego konia, zupeł nie się w tym wszyst kim pogu bił. Zaczął pić jesz cze wię cej,
w zasa dzie nie ustan nie, i przez bite trzy mie siące jego jedyne zaję cie sta no wiło szla ja nie się po
ulicz kach i par kach tudzież żebra nie o kilka pesos, głów nie pod kościo łami, gdzie cza sem też
noco wał i w rzad kich chwi lach trzeź wo ści umy słu żar li wie modlił się o kolejną szansę. Nie
prze szka dzało mu to krótko póź niej wycho dzić na łowy. Ofiarą mole sto wa nia z jego strony
padło jesz cze czte rech chłop ców w wieku od siód mego do dzie sią tego roku życia – bez domne
sie roty, któ rych los był prze cięt nemu miesz kań cowi Arme nii rów nie obo jętny jak pro blemy
oso bi ste wscho dzą cych gwiazd Hol ly wood albo roz grywki poli tyczne w Ugan dzie. Być może
Luis zatra ciłby się w takim stylu życia, gdyby nie to, że pew nej nocy umi zgi męż czy zny do jed- 
nego z chłop ców zostały dostrze żone przez jego star szego kolegę, który zanie po ko jony, że jego
przy ja ciel z ulicy nie wraca, poin for mo wał o wszyst kim prze cho dzący patrol poli cji. Funk cjo- 
na riu sze albo rze czy wi ście potrak to wali zgło sze nie poważ nie, albo je zigno ro wali, lecz los
i tak skie ro wał ich w stronę ponu rej rudery na skraju zachod niej czę ści mia sta, w pew nym
momen cie usły szeli pełne bole ści krzyki dziecka i pod jęli inter wen cję. Luis jed nak jesz cze nie
zdą żył się upić i usły szał, że się do niego zbli żają, więc w ostat niej chwili wyśli zgnął im się
z rąk i unik nął aresz to wa nia. To dało mu do myśle nia i ponow nie udał się do kościoła, gdzie po
dłu giej i nie zwy kle pło mien nej modli twie przy siągł Bogu, że od tego dnia zrobi wszystko, aby



zmie nić swoje życie, nie będzie wię cej krzyw dzić dzieci, zaj mie się za to uczciwą pracą,
a może nawet ogra ni czy zaglą da nie do butelki, choć tego przy siąc osta tecz nie nie potra fił.
Bóg, jak to Bóg, w swo jej naj wyż szej mądro ści i bez brzeż nym miło sier dziu posta no wił dać mu
kolejną szansę i wysłał go do Cir ca sii…

– Hola, Luis Alfredo! Nie do wiary, jaki ten świat mały. Co tu robisz?
Gara vito pod niósł wzrok i wytrzesz czył oczy. Poczuł, jakby wewnątrz jego klatki pier sio wej

do biegu zerwało się stado dzi kich koni.
– Hola, Luz Mary! – odparł, nie mal upusz cza jąc trzy maną w dłoni butelkę brandy La Corte.

– Ja… naprawdę nie do wiary. Pra-pra-c-c-cujesz tu? – zapy tał, jąka jąc się.
– Jak widać. – Roz ło żyła ręce, szcze rząc zęby w ujmu ją cym uśmie chu.
– Już nie w szkole?
– W szkole też, ale wiesz… – Ści snęła usta w linię i unio sła brwi. – Tutaj dora biam w week- 

endy. Muszę, żeby zwią zać koniec z koń cem.
Ostat nie słowa wypo wie działa pół gło sem, dys kret nie zer ka jąc na kolejkę do kasy. Za Gara- 

vito stały już trzy osoby, wśród nich kobieta z wóz kiem, jej mina mówiła wię cej niż tysiąc słów.
– Za dwie godziny koń czę, więc możemy gdzieś wysko czyć – dodała, kasu jąc brandy, którą

trzy mał w dłoni. – Tylko do tej pory nie opróż nij całej butelki, okej? – dodała, pusz cza jąc doń
oko.

Gara vito wyszedł ze sklepu pod eks cy to wany, nie mógł uwie rzyć w taki zbieg oko licz no ści.
Kor ciło go, żeby wró cić i jesz cze tro chę poga dać, ale przez szybę dostrzegł, że do Luz Mary
pod szedł jakiś męż czy zna w bia łej koszuli, groź nie marsz cząc brwi. Luis wywnio sko wał, że
facet jest kie row ni kiem, bo po krót kiej wymia nie zdań pogro ził jej pal cem, a ona wyraź nie
spło szona spu ściła głowę i sku piła się na pracy. Pomy ślał, że z przy jem no ścią uciąłby mu ten
palec, a naj chęt niej całą rękę, ale stłu mił w sobie nega tywne uczu cia i choć pla no wał otwo rzyć
brandy zaraz po wyj ściu ze sklepu, posta no wił wró cić do miesz ka nia i przy go to wać się na
randkę, bo to miała być randka, tak to ode brał i mocno w to uwie rzył. Zresztą nawet jeśli było
ina czej, nie mógł zaprze pa ścić takiej szansy. To był znak od Boga i nie miał co do tego naj- 
mniej szych wąt pli wo ści, przy spie szył więc kroku, obie cu jąc sobie, że następ nego dnia uda się
do kościoła i podzię kuje Panu za łaskę, która na niego spły nęła.

Już po godzi nie ster czał pod skle pem, co chwilę zer ka jąc to na Luz Mary, to na zega rek. Gdy
w końcu wstała i – naj pierw poma chaw szy mu – udała się do strefy socjal nej, zdał sobie
sprawę, że strasz nie nawa lił, bo jakże mógł zapo mnieć o pre zen cie, wstyd straszny. Panicz nie
zaczął roz glą dać się za kwia ciar nią i ku swej wiel kiej rado ści dostrzegł, że przy dro dze kręci
się jakaś kobieta z kil koma bukie tami kolo ro wych róż, popę dził więc do niej i nawet nie nego- 
cju jąc ceny, kupił czer wone. Wró cił aku rat w momen cie, gdy Luz Mary wycho dziła ze sklepu.

– Och, Luis… – Kobieta otwo rzyła sze roko oczy, a chwilę póź niej nie śmiało się uśmiech nęła.
– Zasko czy łeś mnie. Dzię kuję.

– Podo bają ci się?
– Są piękne. I jak cud nie pachną. – Luz Mary przy tknęła kwiaty do twa rzy i wcią gnęła

nosem wonne powie trze. – Naprawdę nie wiem, co powie dzieć.
Gara vito poczuł, że się rumieni. Nie miał pomy słu, jak dalej cią gnąć tę roz mowę. Przed spo- 

tka niem powta rzał to sobie kilka razy, ale akcja z różami zupeł nie wybiła go z rytmu, prze- 
łknął więc tylko ślinę, rumie niąc się jesz cze bar dziej.

– Uch… – jęk nęła Luz Mary, prze jęta nie spo dzie wa nym gestem sta rego kolegi co naj mniej
rów nie mocno jak sam Gara vito. – No dobrze. To co teraz? Chyba wypa da łoby wypić razem
jakąś kawę…

– Byłoby mi bar dzo miło.



– Jakiś ty szar mancki się zro bił. I jak zmęż nia łeś. Czy to ten sam Luis Alfredo Gara vito
Cubil los, któ rego pozna łam w Tru jillo?

– Eee tam. Ty nic się nie zmie ni łaś. To zna czy… – Gara vito zmi ty go wał się – jesteś piękna.
Jesz cze pięk niej sza niż wtedy.

– I jesz cze te kom ple menty. – Luz Mary chwy ciła przy ja ciela pod rękę. – Chodźmy. Znam
w oko licy kilka przy tul nych kafe jek. Jedna jest naprawdę bli sko.

Kiedy szli w stronę zacho dzą cego słońca, Luis Gara vito czuł, że to spo tka nie może zmie nić
wszystko. Bar dzo mocno w to wie rzył i następ nego dnia modlił się w kościele żar li wie, jak ni- 
gdy wcze śniej, a gdy po dwóch tygo dniach Luz Mary zapro po no wała mu wspólne miesz ka nie,
posta no wił ogra ni czyć picie i zawal czyć o szczę ście. Tym więk sze było jego roz cza ro wa nie,
gdy oka zało się, że nie miał w sobie tej siły, a uza leż nie nie od alko holu i dep czące mu po pię- 
tach demony tylko czy hają, aby jego marze nia obró cić w proch. Gdy part nerka wysta wiła mu
walizkę za drzwi, zro zu miał, że natury nie da się oszu kać. Luis Gara vito był dra pieżcą. Zaak- 
cep to wał to. I wyru szył na łowy.

* * *

MIGAWKI Z PODRÓŻY

Do Arme nii przy by li śmy pią tego albo szó stego dnia od wyjazdu z Bogoty. To spore, bo liczące
około trzy stu tysięcy miesz kań ców mia sto – sto lica depar ta mentu Quindío. Dziś znane jest
przede wszyst kim z pro duk cji i obróbki kawy (według Kolum bij czy ków naj lep szej na świe cie
i nie spe cjal nie mam zamiar z tym stwier dze niem pole mi zo wać, bo rze czy wi ście kawę robią
wyborną). Należy do naj no wo cze śniej szych miast Kolum bii – para dok sal nie za sprawą sil- 
nego trzę sie nia ziemi, do któ rego doszło 25 stycz nia 1999 roku (cie ka wostką jest to, że w uro- 
dziny Luisa Gara vito). Miało ono magni tudę 6,2 stop nia w skali Rich tera, dopro wa dziło do
nie mal kom plet nej dewa sta cji infra struk tury i zebrało żniwo w postaci bli sko dwóch tysięcy
ofiar. Do tej pory jest uzna wane za jedno z naj bar dziej nisz czy ciel skich w histo rii kraju, ale to
wła śnie dzięki niemu wła dze posta no wiły mia sto odbu do wać, sta wia jąc przy tym na nowo- 
cze sność.

Skutki tej natu ral nej kata strofy tro chę utrud niły nam życie, bo pomimo dziel nej postawy
Prze mka Żmudy, który doku men to wał nie mal każdy nasz krok, trudno było wyobra zić sobie,
jak mia sto wyglą dało w latach sie dem dzie sią tych i osiem dzie sią tych. Inna sprawa, że tereny
poza cen trum, cha rak te ry zu jące się niską zabu dową, nie zostały dotknięte nisz czy ciel skim
żywio łem w takim samym stop niu jak ono, ale spora część obec nej infra struk tury nie ma wiele
wspól nego z tym, co było wcze śniej. Tak czy siak, ta kwe stia nie dawała mi spo koju, wobec
czego zaczę li śmy szu kać miej sca, gdzie można by zna leźć tro chę zdjęć czy fil mów z tam tego
okresu. Udało się poło wicz nie – tra fi li śmy do nie wiel kiej kafejki El Pesca dor, dosłow nie
upstrzo nej zdję ciami z tam tego okresu, gdzie z wielką przy jem no ścią napi li śmy się wybor nej
kawy, wysłu chu jąc opo wie ści wła ści ciela tegoż lokalu, a następ nie kilku klien tów (to była
typowa knajpka dla swo ich, gdzie prze sia dy wali głów nie męż czyźni, racząc się kawą i dys ku- 
tu jąc o poli tyce czy piłce noż nej), póź niej zaś ruszy li śmy w kilka klu czo wych zakąt ków mia- 
sta. Ale o tym póź niej…

Warto tu zazna czyć, że Arme nia jest nie zwy kle istotną, w zasa dzie klu czową loka li za cją
z per spek tywy naszej ponu rej histo rii, gdyż to wła śnie mia sto, pospołu z Pere irą, stało się dru- 
gim domem, a raczej rodza jem bazy wypa do wej dla Gara vito.

– W samej Arme nii Luis Gara vito zamor do wał przy naj mniej czter na stu chłop ców, choć
trudno osza co wać osta teczną liczbę ofiar, gdyż w tym okre sie w mie ście wałę sały się nawet nie
setki, a tysiące bez dom nych dzieci – tłu ma czył Jesus Sepu lveda, jeden z naszych prze wod ni- 
ków. – To był czas wzmo żo nej dzia łal no ści gueril las, które jak już dosko nale wiesz, były eks tre- 
mal nie bru talne, w związku z czym na wsiach docho dziło do wielu aktów prze mocy. Osie ro- 
cone dzieci czę sto przy jeż dżały do takich miast jak Arme nia, gdzie pró bo wały prze trwać,



żebrząc na uli cach albo podej mu jąc się każ dej moż li wej formy zarob ko wa nia. Gara vito czę sto
wyko rzy sty wał ich trudną sytu ację, ofe ru jąc drobne pie nią dze albo po pro stu jedze nie czy sło- 
dy cze. I to wła śnie one naj czę ściej sta wały się jego ofia rami.

O ile w przy bli że niu można oce nić liczbę zamor do wa nych chłop ców, o tyle nie da się usta- 
lić, ilu z nich było „tylko” mole sto wa nych. Sza cuje się, że zanim Gara vito roz po czął swoją
mor der czą serię, w ciągu kil ku na stu lat zgwał cił bądź dopro wa dził do róż nych innych czyn- 
no ści sek su al nych nawet pół tysiąca mło dych chłop ców.

Tak jak wspo mnia łem, Arme nia stała się dlań dru gim domem. To ona była jego pierw szym
wybo rem po opusz cze niu domu rodzin nego, to tu samo dziel nie pod jął pierw szą pracę (nie
licząc tej na upra wach kawy) i to tu podej mo wał pierw sze próby uło że nia sobie życia. Nie-
stety, od samego początku szło mu jak po gru dzie, począw szy od pro ble mów zawo do wych,
a koń cząc na tych doty czą cych sfery pry wat nej. Zaczy nał – o czym wspo mnie li śmy w opo wie- 
ści – jako sprze dawca w skle pach oraz asy stent w fun du szu odszko do waw czym, przez jakiś
czas uczęsz czał też na szko le nia z zakresu mar ke tingu. To głów nie tam poznał kilka kobiet,
z któ rymi pró bo wał nawią zać rela cję. Żaden zwią zek nie prze trwał jed nak próby czasu i zwy- 
kle koń czył się już po paru tygo dniach. Bez wąt pie nia to, że nie mógł uzy skać satys fak cji sek- 
su al nej w kon tak tach z doro słymi kobie tami, miało wpływ na całe jego dal sze życie. Sam
Gara vito mówił w wywia dach, że w mło do ści pró bo wał zna leźć sobie dziew czynę, ale
z powodu jego orien ta cji oka zało się to nie do prze sko cze nia. Każde kolejne przy kre doświad- 
cze nie zwią zane z odtrą ce niem, czę sto też wyśmia niem, a w skraj nych przy pad kach bez li to- 
snym wyszy dze niem jego męsko ści, pro wa dziło do postę pu ją cej izo la cji i coraz więk szej nie- 
chęci do ludzi, w końcu zaś do nie na wi ści do całego świata. To w połą cze niu ze słabą od
początku zdol no ścią komu ni ka cji i socja li za cji powo do wało pro blemy w pracy oraz trud no ści
w rela cjach z kole gami i kole żan kami pro wa dzące do nie po ro zu mień czę sto koń czących się
napa dami gniewu i kłót niami, przez co Gara vito rzadko potra fił zagrzać miej sce w jed nej fir- 
mie dłu żej niż kilka mie sięcy. Kolejne porażki spra wiły, że popadł w depre sję i zaczął nagmin- 
nie korzy stać z usług pro sty tu tek, a gdy nawet one nie były w sta nie spra wić, by osią gnął
satys fak cję, posta no wił zro bić to, od czego tak zacie kle się odże gny wał. Zaczął regu lar nie
gwał cić mło dych chłop ców.

Podobno po pierw szym takim ataku bar dzo mocno to prze żył i od razu poszedł do kościoła
się pomo dlić. O tym okre sie mówił tak:

– Nie chcia łem krzyw dzić tych dzieci. Chcia łem je tylko pie ścić. Po wszyst kim mia łem
ogromne wyrzuty sumie nia i czę sto się modli łem. Pro si łem Boga o prze ba cze nie, ale gdy znów
piłem, nie mogłem się powstrzy mać i to robi łem.

Pod czas mole sto wa nia jed nego z chłop ców o mało nie wpadł w ręce patrolu poli cji. To spra- 
wiło, że posta no wił spró bo wać raz jesz cze wyjść na pro stą i wyje chał do nie od le głej Cir ca sii.
To nie wielka miej sco wość przy dro dze numer 29 łączą cej Arme nię z Pere irą, gdzie tylko dla
zasady zatrzy ma li śmy się na posi łek. To tam, podobno zupeł nie przy pad kowo, natknął się
w skle pie na nie speł nioną miłość z lat mło dzień czych – Luz Mary Ocampo Orozco. Uznał, że
to inter wen cja samego Boga, a ponie waż kobieta była bar dzo reli gijna, zaczął regu lar nie
uczęsz czać z nią do kościoła, a nawet sta rał się odsta wić alko hol i zapi sał się na spo tka nia
Ano ni mo wych Alko ho li ków. Rela cja z Luz Mary – z racji jego ogra ni czeń w sfe rze sek su al no- 
ści raczej pla to niczna – oka zała się dość burz liwa. Gara vito nie był w sta nie prze stać pić,
a tym bar dziej ujarz mić swo jej dra pież nej natury, co powo do wało czę ste nie po ro zu mie nia
i kłót nie mię dzy part ne rami, osta tecz nie zaś dopro wa dziło do roz sta nia. To potęż nie nim
wstrzą snęło i Gara vito przez jakiś czas szla jał się po wsiach i mia stecz kach, łapiąc się doryw- 
czych prac na upra wach kawy czy trzciny cukro wej, ewen tu al nie sprze da jąc tanie dewo cjo na- 
lia czy arepy, cza sem zaś po pro stu żebrał. Pro wa dząc taki tryb życia, w 1979 roku tra fił do
nie wiel kiej mie ściny o nazwie Caice do nia.
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Caice do nia, Kolum bia, marzec 1979 roku

wój jest do dupy. W ogóle nie chce latać – skon sta to wał Ale jan dro, gdy pod niósł koślawo
zło żony kawa łek papieru. Powi nien był przy po mi nać samo lot, ale Wil liam miał dopiero

dzie więć lat i nie potra fił robić takich myśliw ców jak on. Rzu cił go w kie runku młod szego
kolegi, ale licho zmon to wana kon struk cja od razu zapi ko wała w dół, lądu jąc pod jego brud- 
nymi sto pami.

– Twój też jest do dupy – odgryzł się chło pak, pod no sząc swój samo lot. – Poza tym nawet
nie nama lo wa łeś na skrzy dłach flagi. A ja mam flagę. I to ame ry kań ską.

– Boś zdrajca! Nie wiesz, że Ame ry ka nie to cho lerni impe ria li ści?
– Kto? Imper… co?
– No tak. Młody to głupi. Ojciec mówi, że…
Ale jan dro zaczął powta rzać słowa ojca o złych Ame ry ka nach, przy ku wa jąc uwagę reszty

chłop ców. Lubili go słu chać. Miał trzy na ście lat i był nie for mal nym sze fem bandy, a że ojciec
ban kier i matka nauczy cielka dbali o jego wykształ ce nie, bez sprzecz nie prze ra stał pozio mem
wie dzy młod szych kole gów, któ rych rodzice utrzy my wali się z pracy na plan ta cjach kawy albo
po pro stu mniej eks po no wa nych posa dach w mia steczku.

O tej porze roku Caice do nia tonęła w słońcu. Poło żona na pogra ni czu nizin depar ta mentu
Valle del Cauca i górzy stych tere nów Quindío miała umiar ko wany kli mat z tem pe ra turą w gra- 
ni cach od dwu dzie stu sze ściu do trzy dzie stu stopni Cel sju sza. Wokół kró lo wały uprawy kawy
albo gęste lasy upstrzone gajami peł nymi palm i euka lip tu sów. Z lotu ptaka jak okiem się gnąć
pagór ko watą powierzch nię pokry wał ocean zie leni prze cięty jedyną asfal tową drogą, łączącą
bogatą Arme nię na pół nocy z leżącą na połu dnio wym zacho dzie Tuluą. Zagu biona w tym
szma rag do wym morzu Caice do nia wyda wała się nic nie zna czącą wysepką, zale d wie
namiastką cywi li za cji, i przy po mi nała bar dziej mro wi sko w środku dżun gli niż coś, co można
by okre ślić mia nem ludz kiej sie dziby. W tym mro wi sku nie mal cała spo łecz ność pod po rząd ko- 
wana była jed nemu – cięż kiej, mozol nej pracy na oka la ją cych mie ścinę wzgó rzach poro śnię- 
tych krze wami kawy.

Rodzice Wil liama Tru jillo Mory rów nież pra co wali przy zbio rach, zwy kle od wschodu do
zachodu słońca, wobec czego mały Wil liam, tak jak jego kole dzy i kole żanki, więk szość czasu
spę dzał, wałę sa jąc się po zapusz czo nych ulicz kach Caice do nii i łobu zu jąc z paczką dzie cia ków,
gdzie tylko popad nie. Tego dnia w ich ręce dostały się kar tony ze sta rymi gaze tami, a jeden
z człon ków bandy wpadł na pomysł, aby poro bić z nich samo loty i zor ga ni zo wać zawody. Wil- 
liam, choć sta rał się mak sy mal nie przy ło żyć do budowy swo ich kon struk cji, miał nie wiel kie
szanse w rywa li za cji ze star szymi kole gami, któ rzy szybko zabez pie czyli sobie naj lep sze mate- 
riały i nie ko niecz nie chcieli się nimi podzie lić. Nie pod dał się jed nak i żeby wyrów nać szanse,
pobiegł do domu, popro sił bab cię o kredki, a następ nie na skrzy dłach swo jego myśliwca nary- 
so wał ame ry kań ską flagę.



Ale jan dro wciąż pero ro wał na temat złych Ame ry ka nów, coraz bar dziej się zacie trze wia jąc.
Wil liam nie wiele z tego rozu miał, a w zasa dzie nic, zwłasz cza że Ame rykę lubił, podob nie jak
ame ry kań skie filmy z Hol ly wood. W jego wyobra że niach był to wielki, wspa niały kraj pełen
bogac twa, neo nów i szyb kich samo cho dów, takie tro chę El Dorado, w rów nym stop niu roz pa- 
la jące zmy sły, co nie osią galne. W pew nym momen cie Ale jan dro – wyraź nie nakrę cony oplu- 
wa niem Ame ryki – znów sku pił uwagę na Wil liamie.

– Dawaj ten samo lot – wark nął, wycią ga jąc umo ru saną dłoń.
– Nie! – zapro te sto wał dzie wię cio la tek, spraw nie uni ka jąc szpo nia stych pal ców star szego

kolegi.
– Nie wner wiaj mnie i dawaj tego śmie cia – powtó rzył.
– Odczep się! Sam jesteś śmieć!
– Dawaj, bo… – Ale jan dro siłą ode brał Wil lia mowi jego wła sność. – Tak się powinno postę- 

po wać ze zdra dziec kimi i impe ria li stycz nymi grin gos! – dodał, drąc na jego oczach samo lot na
małe kawa łeczki.

Oczy dzie wię cio latka się zaszkliły, ale chło pak zaci snął zęby. Chwilę póź niej lider bandy
rzu cił papierki w górę, a te natych miast porwał wiatr.

Wil liam zaczął zbie rać nie liczne kawałki, które opa dły z powro tem na zie mię, jakby
w nadziei, że jesz cze nie wszystko stra cone i samo lot uda się poskle jać. Było to absur dalne
marze nie, mimo to przy akom pa nia men cie rechotu Ale jan dra i reszty bandy pod no sił jeden
frag ment po dru gim, nie zwa ża jąc na mio tane w jego stronę epi tety, które do reszty miały go
zgnoić. Gdy w jego dłoni zna lazł się frag ment skrzy dła z nama lo waną ame ry kań ską flagą, lider
grupy wyrwał mu go i roz darł na jesz cze mniej sze kawa łeczki.

– Śmierć ame ry kań skim impe ria li stom! – krzyk nął, uno sząc zaci śnięte pię ści. Powtó rzył
kilka razy, a kole dzy mu zawtó ro wali.

– To jak, Willy? Dalej będziesz robił ame ry kań skie samo loty? – zapy tał, szcze rząc krzywe
zęby, ale dzie wię cio la tek nie odpo wie dział.

Wil liam z tru dem powstrzy my wał łzy, ale w końcu dwie urwały mu się z kąci ków oczu
i wyżło biły jasne ślady na umo ru sa nych policz kach, wtedy Ale jan dro wysu nął palec wska zu- 
jący i wbił go w wątłą pierś młod szego kolegi.

– Jak chcesz dalej nale żeć do grupy, to masz powie dzieć, że Ame ryka to gówno. Naj więk sze
i naj bar dziej cuch nące gówno świata. Rozu miesz?

Wil liam wcale tak nie uwa żał, a do tego był uparty i wście kły. Nie mógł jed nak posta wić się
star szemu i sil niej szemu kole dze, zwłasz cza że stało za nim kilku innych, w każ dej chwili goto- 
wych na jedno ski nie nie szefa dać mu łup nia. Wygiął usta w pod kówkę, pró bu jąc przy brać
groźny wyraz twa rzy, ale kom pani wybu chli śmie chem, a raczej paskud nym recho tem, obrzy- 
dli wym i poni ża ją cym.

– Nie chcesz to nie, ale od dziś już nie nale żysz do Los Tibu ro nes 27. Fuck you!
Wszy scy chłopcy wysta wili w jego kie runku środ kowe palce, Ale jan dro splu nął mu pod

nogi i zawi nąw szy się na pię cie, pocią gnął za sobą resztę ekipy. Wil liam został sam. Przy siadł
na kra węż niku i dopiero gdy Los Tibu ro nes znik nęli za rogiem jed nej z cha łup nie chluj nie skle- 
co nych z dziu ra wych pusta ków i bla chy fali stej, roz pła kał się na dobre. Mógł sobie na to
pozwo lić, bo o tej porze dnia na skraju wsi było pusto i cicho. Gdy tro chę ochło nął, posta no wił
się przejść. Kopiąc kamyki, roz my ślał o tym, co powi nien teraz zro bić, ale nie miał pomy słu,
bo nie zamie rzał wyrze kać się swo ich prze ko nań, ale nie chciał też zna leźć się na aucie –
 w takiej mie ści nie jak Caice do nia rów na łoby się to cał ko wi temu wyklu cze niu. Z kim by się
wtedy bawił? No wia domo – z nikim, chyba że z podob nym odlud kiem, jak choćby ten nie peł- 
no sprawny Rodri, co cią gle zgi nał głowę i jakoś mu nią tak tele pało, a do tego patrzył tak dziw- 



nie i jesz cze gadał bez sensu. Musiał coś wykom bi no wać, ale wyobraź nia suge ro wała mu jedy- 
nie nie moż liwe do zre ali zo wa nia sce na riu sze, gdyż poko na nie Ale jan dra w bez po śred nim
poje dynku na pię ści ska zane było z góry na porażkę. Wil liam, młod szy i zde cy do wa nie słab- 
szy, nie miałby naj mniej szych szans. Jak zatem udo wod nić, że nie jest sła be uszem i potrafi
bro nić swo ich racji? – tego wymy ślić nie mógł za żadne skarby.

Chło pak dotarł do miej sca, gdzie koń czyły się ostat nie zabu do wa nia, i przy siadł w cie niu
drzew. Choć roz my ślał o zaist nia łej sytu acji od kil ku na stu minut, żaden sen sowny pomysł na
wyj ście z niej z twa rzą nie przy cho dził mu do głowy. Może gdyby zdo był pie nią dze, to zapła- 
ciłby jakie muś star szemu chło pa kowi z innej wio ski, żeby roz pra wił się z Ale jan dro? Chciałby
ujrzeć go upo ko rzo nego, oj tak, i to nawet bar dzo, tylko skąd niby miałby wziąć na to kasę?

Z roz my ślań wyrwał go dziwny sze lest. Docho dził zza ple ców. Wil liam obró cił się, ale
w gęstych krza kach nie dostrzegł niczego nie po ko ją cego. Z jed nej strony w tego typu miej- 
scach wciąż coś sze le ściło, skrze czało albo pohu ki wało, z dru giej strony raczej nie w środku
dnia, zwy kle wie czo rem albo w nocy, bo to wtedy dra pieżcy wypeł zają na żer. Pomy ślał, że to
pew nie ptaki, ewen tu al nie jasz czurka albo wąż, który dopadł ofiarę, dla tego tylko zer k nął na
trawę w swoim naj bliż szym oto cze niu. Prze ko nany, że nic mu nie grozi, poło żył się na ziemi
i wsu nął ręce za kark, znów zata pia jąc się w myślach. Prze bi ja jące się przez korony drzew pro- 
mie nie słońca deli kat nie muskały jego twarz, a on snuł wizje zemsty, zatra ca jąc się w swo ich
ima gi na cjach. Bujna wyobraź nia pro wa dziła go po prze róż nych zaka mar kach Caice do nii,
a w każ dym z nich lider nie for mal nej paczki spod znaku Reki nów albo tarzał się z bólu na
ziemi, albo ucie kał w popło chu, Wil liam zaś patrzył na niego z góry, z pogardą, i tylko cze kał,
aż każdy z daw nych przy du pa sów Ale jan dra złoży teraz hołd wła śnie jemu, naj le piej cału jąc
pier ścień na jego palcu, jak to kie dyś widział w jakimś gang ster skim fil mie.

Wtedy stało się coś, co z jego wyobra że niami nie miało nic wspól nego, ale spra wiło, że jego
serce zabiło jesz cze moc niej. Nagle spły nął na niego cień, który zupeł nie zasło nił pro mie nie
sło neczne, Wil liam wzdry gnął się i przy siadł, robiąc z dłoni daszek, wtedy poczuł na ramie niu
czy jąś dłoń, a tuż obok jego twa rzy bły snęło ostrze maczety.

– Nie krzycz – syk nął nie zna jomy, zaci ska jąc palce na wątłym ramie niu Wil liama. – Wsta waj
i nie rób zamie sza nia, bo cię zabiję.

Wil liam posłusz nie pod niósł się z ziemi. Jego oddech przy spie szył, a całe ciało prze szył
lodo waty dreszcz. Spoj rzał ukrad kiem na męż czy znę. Był śred niego wzro stu, miał podłużną,
poro śniętą nie chlujną brodą twarz i roz bie gane, pełne wście kło ści oczy, które za dużymi oku- 
la rami zda wały się więk sze niż w rze czy wi sto ści. Wydatne żyły na przed ra mio nach świad czyły,
że w tych ostat nich kryje się nie mała krzepa i jaka kol wiek próba sprze ciwu może skoń czyć się
fatal nie. Nogi i ręce Wil liama zaczęły mimo wol nie drżeć, mimo to pod dał się woli męż czy zny,
a ten objął go niczym syna i pospiesz nym kro kiem ruszyli w kie runku gęstych zaro śli.

Minęli je i prze szli jesz cze kil ka set metrów przez poro śnięty nie wy so kimi krze wami nie uży- 
tek, ale choć nie zna jomy bez ustanku roz glą dał się za jakąś odludną kry jówką, w zasięgu
wzroku wciąż poja wiały się poje dyn cze domo stwa. W końcu zatrzy mali się w osło nię tym, nie- 
wi docz nym dla postron nych miej scu, wtedy męż czy zna z maczetą puścił chłopca i wyce lo wał
w niego ostrze.

– Rób, co każę, to nic ci się nie sta nie – powie dział ostro.
Chło piec, zdjęty panicz nym stra chem, przy tak nął spo le gli wie, wtedy nie zna jomy odło żył

maczetę i oble śnie obli zał wargi, po czym zła pał go za koł nierz koszuli.
Wil liam Tru jillo Mora zro zu miał, że zaraz sta nie się coś bar dzo, bar dzo złego, i gdy poczuł

smród wydo by wa jący się z ust męż czy zny, zaci snął zęby i odwró cił głowę. W oddali pomię dzy



gałę ziami maja czyły zabu do wa nia Caice do nii – tam też spo czął jego wzrok, a dokład nie na
dwóch wie żach kościoła; chło pak popro sił Boga o siłę.

* * *

MIGAWKI Z PODRÓŻY

Wil liam Tru jillo Mora należy do czte rech chłop ców, któ rzy prze żyli spo tka nie z Luisem Gara- 
vito, a następ nie jako jeden z dwóch zło żył zezna nia. To pierw sza w pełni udo ku men to wana
rela cja spo tka nia z mor dercą.

Do Caice do nii dotar li śmy krótko po opusz cze niu Génovy, w dro dze do Ceilán i Tului. Jest
odda lona o nie całe trzy dzie ści kilo me trów od wsi, w któ rej uro dził się Gara vito, i leży przy
jed nej z nie licz nych dróg łączą cych pół noc z połu dniem kraju. Zatrzy ma li śmy się tam w miej- 
scu, gdzie doszło do gwałtu na dzie wię cio let nim Wil lia mie. Nie stety, nie było szans poroz ma- 
wiać z męż czy zną oso bi ście, bo po pierw sze, od ponad dwu dzie stu lat mieszka z rodziną
w Cali, a po dru gie, pomimo usil nych prób naszych prze wod ni ków, któ rzy jesz cze przed
naszym przy jaz dem sta rali się nakło nić go do spo tka nia, odmó wił, tłu ma cząc, że nie chce
wra cać do tego kosz maru. Nie mie li śmy więc stu pro cen to wej pew no ści, czy aby na pewno
dotar li śmy tam, gdzie doszło do gwałtu, ale po prze czy ta niu akt sprawy i pro to kołu z prze słu- 
cha nia Wil liama Mory, na pod sta wie opisu punk tów orien ta cyj nych mogli śmy przy naj mniej
w przy bli że niu okre ślić poło że nie tego miej sca. Po kilku godzi nach spę dzo nych na wzgó rzach
Caice do nii uda li śmy się do Ceilàn.

Luis Gara vito zaczął spo ra dycz nie mole sto wać mło dych chłop ców, jesz cze gdy był nasto lat- 
kiem, ale dopiero po osią gnię ciu peł no let nio ści i pierw szych zała ma niach ner wo wych zwią za- 
nych z odkry wa niem swo jej toż sa mo ści płcio wej oraz nie po ha mo waną potrzebą bez względ nej
kon troli nad dru gim czło wie kiem ataki wyraź nie się nasi liły. Miał ku temu coraz lep sze moż- 
li wo ści, bo po stra cie sta łego źró dła dochodu i roz sta niu z Clau dią zaczął sporo podró żo wać,
łapiąc się doryw czych prac przy zbio rach kawy czy trzciny cukro wej. Trudno okre ślić, ilu
chłop ców Gara vito zgwał cił przed spo tka niem z Wil lia mem Morą, w każ dym razie wie lo krot- 
nie ucho dziło mu to pła zem, gdyż swoje ofiary wybie rał głów nie spo śród bez dom nych sie rot,
któ rymi nikt się nie inte re so wał. Wil liama zaata ko wał w 1979 roku, jako dwu dzie sto dwu la- 
tek. W tym przy padku sprawa miała się tro chę ina czej, bo chło piec miał oboje rodzi ców i nie
wywo dził się z pato lo gicz nej rodziny. Dzie wię cio letni wów czas chło pak został zacze piony
przez Gara vito w momen cie, gdy samot nie prze sia dy wał na skraju wsi, bawiąc się papie rami
i kar to nami. Wil liam Tru jillo opi sał to spo tka nie tymi słowy:

– Zasko czył mnie. Poja wił się nie wia domo skąd, po czym przy tknął mi maczetę do twa rzy
i zagro ził, że jeśli zacznę krzy czeć, to mnie zabije. Prze stra szy łem się i nie krzy cza łem, tylko
posze dłem z nim w ustronne miej sce kil ka set metrów za wio skę. Gdy już dotar li śmy do celu,
kazał mi ścią gnąć koszulę i od razu zaczął mnie okrop nie cało wać po całym ciele. Potem zdjął
mi spodnie i wście kle ssał mojego penisa, bar dzo, bar dzo mocno, jakby chciał mi go wyrwać.
Po jakimś cza sie powie dział mi, że mam mu zro bić to samo. Byłem tak prze ra żony, że speł ni- 
łem wszyst kie jego pole ce nia, po czym on mnie spe ne tro wał.

Gehenna małego Wil liama trwała ponad dwa na ście godzin. Ofiara przy szłego mor dercy
opi sała wie lo krotne gwałty bar dzo szcze gó łowo, ale są to rze czy tak dra styczne, że zre zy gnuję
z cyto wa nia cało ści. Chło pak twier dzi, że w pew nym momen cie zapy tał oprawcę, kiedy ten go
wypu ści. Gara vito miał odpo wie dzieć, że zrobi to, gdy zabiją kościelne dzwony.

– Ucze pi łem się tej nadziei i wypeł nia łem wszyst kie jego pole ce nia – zezna wał Wil liam. –
 Każda minuta zda wała się cią gnąć jak godzina, a każda godzina cią gnęła się jak cała wiecz- 
ność. W pew nym momen cie, gdy był już wyczer pany i chciał zasnąć, wziął moje stópki i wło- 
żył je mię dzy swoje nogi, a potem mocno przy tu lił, aby mieć pew ność, że nie ucieknę. Zapa- 
mię ta łem, że miał takie pla sti kowe, chłop skie buty. W końcu wybrzmiały dzwony, te bło go sła- 
wione dzwony. On się wtedy obu dził i kazał mi wyjść na drogę. Potem zapy tał mnie, czy nikt
nie idzie, a gdy powie dzia łem, że nikogo nie widzę, pod niósł rękę i poma chał mi na poże gna- 



nie. Wtedy pobie głem przed sie bie jak sza lony i pędzi łem tak do momentu, gdy nie dotar łem
do domu.

Kiedy Wil liam w końcu prze kro czył próg, jego matka Luzmila Mora pra wie zemdlała. Syn
miał tak spuch nięte oczy, że pra wie nic nie widział, a jego ciało było pogry zione, głów nie
uszy, nos oraz oko lice sut ków i kro cza. Nie mal od razu pobie gła zgło sić sprawę na poli cję,
a następ nie do pro ku ra tury. Po zło że niu skargi rodzice Wil liama wspól nie z innymi miesz- 
kań cami wsi ruszyli na poszu ki wa nie gwał ci ciela, ten jed nak zdo łał się już ulot nić. Poli cja
nie spe cjal nie przy ło żyła się do śledz twa, ale za to sprawa została nagło śniona w lokal nej pra- 
sie. Gara vito przy znał, że się prze stra szył, i szybko wyje chał z powro tem do Arme nii.

– Prze ży łem, bo nie pła ka łem. Zagry za łem zęby i wypeł nia łem wszyst kie jego pole ce nia, ale
ni gdy nie pła ka łem ani go nie bła ga łem. Myślę, że dla tego pozwo lił mi odejść – mówiła po
latach ofiara gwałtu Gara vito.

Wil liam Tru jillo Mora w poło wie lat osiem dzie sią tych prze niósł się do Cali, gdzie pod jął
pracę jako kie rowca auto busu. Tam poznał przy szłą żonę, z którą dziś ma dwójkę doro słych
już dzieci. Podobno zawsze był dobrym ojcem i ni gdy nie zanie dbał swo ich pociech choćby
w mini mal nym stop niu. Tylko raz zde cy do wał się wró cić do tematu – krótko po tym, gdy oka- 
zało się, że jego oprawca ma szansę na wyj ście z wię zie nia. W stycz niu 2020 roku napi sał do
Kra jo wego Insty tutu Wię zien nic twa list z prośbą o spo tka nie z Gara vito w cztery oczy. Na
łamach mediów wyznał:

– Chcę się z nim spo tkać, żeby poka zać mu, że byłem mądrzej szy od niego, że jestem wspa- 
nia łym czło wie kiem, że to, o czym wszy scy mówią, iż musiało się stać, nie stało się, a gwałt
nie spra wił, że sam sta łem się gwał ci cie lem.

Wil liam Tru jillo Mora nie otrzy mał pozwo le nia na widze nie. Od ponad dwóch lat nie
wypo wiada się na temat swo ich prze żyć publicz nie.
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Rozdział 3

Arme nia, Kolum bia, kwie cień 1979 roku

uis wpa try wał się w wycięty z gazety arty kuł.
Papier był tro chę popla miony, bo pod czas ope ro wa nia nożycz kami męż czy zna prze- 

wró cił puszkę z piwem i część napoju wylała się na gazetę. To, co naj waż niej sze, pozo stało jed- 
nak nie na ru szone, więc po raz enty przyj rzał się rysun kowi napast nika. Musiał przy znać, że
był nawet tro chę do niego podobny, choć nos i wsparte na nim oku lary wyda wały się zde cy do- 
wa nie więk sze niż w rze czy wi sto ści; nie przy po mi nał sobie rów nież, aby kie dy kol wiek miał
tak długą i krza cza stą brodę, mimo wszystko jed nak na wszelki wypa dek posta no wił się ogo lić
i dziś zupeł nie nie przy po mi nał postaci z obrazka. To go lekko pod bu do wało. Chwy cił puszkę
z piwem i wypił do dna, potem zgniótł ją, a po chwili się gnął po następną. Do dzie sią tej opróż- 
nił jesz cze cztery i poło żył się spać. Obu dził się po dru giej w nocy, a w zasa dzie zerwał się
z łóżka jak rażony prą dem, czym prę dzej zało żył na sie bie spodnie oraz koszulę i nawet nie
myjąc zębów, wybiegł z miesz ka nia.

To był jego czwarty dzień pracy i już drugi raz przy szedł do pie karni spóź niony. Kie row nik,
krępy pół krwi India nin, pół krwi Murzyn, któ rego matka była kurwą z rubieży ama zoń skiej
czę ści kolum bij skiej dżun gli, a ojciec bez i mien nym prze sie dleń cem z pół nocy, zru gał go
strasz li wie i zagro ził, że trzeci taki numer będzie rów no znaczny ze zwol nie niem. Nie mogąc
pojąć, jakim cudem taki parch doro bił się sta no wi ska kie row ni czego, w myślach napluł mu
w twarz, po czym nie chęt nie zało żył far tuch i ręka wice, a następ nie dołą czył do reszty uwi ja ją- 
cych się jak w ukro pie pra cow ni ków. Pie kar nia funk cjo no wała już na peł nych obro tach.
Kobiety w sku pie niu wał ko wały cia sto, a potem for mo wały z niego chleby, bułki i arepy. Część
z pro duk tów leżała już na dużych poczer nia łych bla sza nych tacach, które cze kały, aż ktoś
włoży je do pieca. Jesus, wysoki i szczu pły pie karz o lisim spoj rze niu i ramio nach pozna czo- 
nych bli znami od opa rzeń, haro wał co prawda jak wół, ale sam nie był w sta nie ogar nąć
wszyst kiego, gdy zatem dostrzegł Gara vito, rzu cił mu pełne wyrzutu spoj rze nie i ski nął głową,
wska zu jąc, że ma się zająć pię trzą cymi się bla chami z cia stem.

Luis wes tchnął z nie sma kiem. Nie zno sił tej roboty, głów nie dla tego, że musiał pra co wać
w nocy, co pra wie unie moż li wiało mu wie czorne eska pady. Na łowy zwy kle wybie rał się
krótko po zacho dzie słońca, a teraz był z tym pro blem, bo po pierw sze, nie mógł za dużo pić,
a po dru gie, przed pracą musiał się przy naj mniej kilka godzin zdrzem nąć, co nijak nie kore lo- 
wało z jego zain te re so wa niami. Mógłby jesz cze dodać, że łatwo było się popa rzyć, to zaś boli
jak cho lera, a jego współ pra cow nicy oka zali się dup kami. Musiał jed nak przy znać, że szef pła- 
cił naprawdę nie źle, co w jakiś spo sób rekom pen so wało całą resztę, dla tego – choć nie chęt nie
– zaka sał rękawy i wziął się do pracy.

Pierw sza bla cha wylą do wała w piecu, chwilę póź niej druga, a następ nie trze cia, przy czwar- 
tej popa rzył się na wyso ko ści przed ra mie nia, zaklął pod nosem i possał zaczer wie nioną skórę.
Kątem oka dostrzegł, że Jesus z nie sma kiem pokrę cił głową. Pomy ślał, że chęt nie wrzu ciłby
tego gnojka do środka, aby się tro chę okop cił. Znał smród spa lo nego ciała i choć był odstrę- 



cza jący, to widok opie ka nej mordy Jesusa z pew no ścią wyna gro dziłby ewen tu alne nie do god- 
no ści zwią zane z nie przy jem nym zapa chem, co do tego nie miał naj mniej szych wąt pli wo ści.
Na razie musiał się zado wo lić wyobra że niami. Przy wycią ga niu pie czywa zapa ro wały mu oku- 
lary i znów się opa rzył, tym razem w wewnętrzną część przed ra mie nia. Miał wyraźne pro- 
blemy z koor dy na cją i zaczy nała boleć go głowa. Musiał schło dzić skórę zimną wodą, ale i tak
już po kil ku na stu minu tach wyrósł mu bąbel, w któ rym zaczęła zbie rać się suro wica. Jesus co
rusz posy łał mu pełne iry ta cji spoj rze nia, potem zaczął coś mru czeć pod nosem. Kobiety
lepiące cia sto głów nie mil czały, z wyjąt kiem dwóch, któ rych imion nie znał, a które w rogu
pomiesz cze nia dys ku to wały o dzie ciach. Gara vito pocił się obfi cie i wciąż musiał prze cie rać
paru jące pod wpły wem cie pła oku lary, przez co tra cił cenne sekundy, a to skut ko wało tym, że
w jego sek to rze zaczęły się pię trzyć zapeł nione bla chy. Gdy w pew nym momen cie stra cił
rachubę czasu i pomy lił piece, dostrzegł, że w jed nym z nich nie mal cała par tia pie czywa jest
czarna, czyli do wyrzu ce nia, a to już wró żyło poważne kło poty. Zły na sie bie i na cały świat,
szarp nął za roz grzany uchwyt drzwi czek, a że chwilę wcze śniej ścią gnął jedną z ręka wic, by
wytrzeć szkła, znów bole śnie się opa rzył. Posłał w oto cze nie wią zankę prze kleństw i zaczął
wyma chi wać ręką.

– Co ty odpier da lasz, Gara vito? – wark nął Jesus, w któ rego sek to rze pano wał nie mal ide alny
porzą dek.

– Spier da laj! – wyce dził przez zęby Luis, pró bu jąc opa no wać pie cze nie.
– Coś ty powie dział?
Jesus odło żył z brzę kiem trzy maną w dło niach bla chę, ścią gnął ręka wice i wytarł spo cone

dło nie w far tuch. Cztery z ośmiu kobiet wał ku ją cych cia sto nie pew nie pod nio sły wzrok, naj- 
star sza zmarsz czyła brwi, a jej kor pu lentna kole żanka prze rzu ciła sobie trzy maną w dłoni
szmatę przez ramię i skrzy żo wała ramiona pod ogrom nymi pier siami, które lekko się unio sły.
Gara vito poczuł na sobie ich spoj rze nia, co jesz cze bar dziej go poiry to wało.

– Gówno. Zaj mij się swoją robotą – syk nął, chu cha jąc w opa rzoną dłoń.
Prze ci snął się mię dzy sto łami, aby znów schło dzić zaczer wie nioną skórę pod znaj du ją cym

się na prze ciw le głej ścia nie kra nem, ale Jesus szarp nął go za far tuch.
– Pusz czaj! – wark nął Gara vito i wyrwał się z uści sku pie ka rza.
– Nie myśl, że tego nie zgło szę panu Rodri gu ezowi – krzyk nął Jesus, celu jąc weń pal cem

wska zu ją cym.
Gara vito nie odpo wie dział. Jego gniew został chwi lowo stłu miony przez ból. Wło żył dłoń

pod stru mień wody, co natych miast przy nio sło mu ulgę, choć wciąż czuł na sobie wzrok
kobiet, z któ rych kilka wymow nie krę ciło gło wami, inne coś tam bur czały pod nosem i nie
były to słowa mające na celu obronę jego postawy, raczej odwrot nie, nic miłego na ich języ- 
kach nie było. Odwró cił się przez ramię w momen cie, gdy Jesus z powro tem zakła dał ręka- 
wice. Pie karz co rusz rzu cał mu pogar dliwe spoj rze nia, więc odpo wie dział tym samym,
wyobra ża jąc sobie jego przy kle joną do roz grza nej szyby twarz, topiącą się skórę na dło niach,
bła galne wrza ski, aby otwo rzył przy dy mione drzwiczki, ale nie, on tego nie robił, tylko
patrzył, jak ta murzyń sko-indiań ska morda czer nieje jesz cze bar dziej, spływa, odkleja się od
kości, a potem zostaje już tylko okop cona czaszka. Tak, oj tak, pomy ślał, ten gno jek musiałby
świet nie wyglą dać po dru giej stro nie szybki. Uśmiech nął się szy der czo. Ta wizja spra wiła mu
radość, którą chwilę póź niej stłu miła świa do mość, że musi w tym pie kle spę dzić jesz cze bli sko
osiem godzin, nie stety, bez widoku topią cej się i czer nie ją cej gęby Jesusa za szybą. Wró cił na
miej sce pracy i wyjął z pie ców dwie kolejne bla chy ze spa lo nym pie czy wem nie na da ją cym się
już do niczego, dobrym co naj wy żej dla psów, choć i one mogłyby krę cić nosami. Czuł na
sobie pogar dliwe spoj rze nia współ pra cow ni ków, ale sta rał się trzy mać emo cje na wodzy.



Łatwe to nie było. Wyrzu cił spa lone wypieki do sto ją cego w rogu pla sti ko wego zie lo nego kosza
i po kolei zaczął wkła dać do pie ców kolejne bla chy. Przez godzinę jakoś pano wał nad sytu acją,
choć strasz nie wner wiał go widok schlud nej sek cji Jesusa. U niego był okropny bała gan, na
bla tach z bla chami walały się frag menty cia sta i kawałki popa lo nego pie czywa tudzież brudne
szmaty, nawet jego far tuch wyglą dał, jakby chwilę wcze śniej Luis czy ścił komin. Wszy scy pra- 
co wali w ciszy. Atmos fera była tak gęsta, że można było ją kroić nożem. Miał nie od parte wra- 
że nie, że wszy scy go nie na wi dzą i przy pierw szej oka zji na pewno obro bią mu tyłek, zresztą
Jesus nawet tego nie ukry wał i teraz posy łał mu tylko szy der cze uśmieszki, jakby spe cjal nie
chciał go spro wo ko wać.

Po trzech śli ma czą cych się godzi nach przy piecu Luis czuł się, jakby odbęb nił dwie zmiany
w hucie stali. Był mokry jak szczur, bolała go głowa, nie mal bez u stan nie chciało mu się pić,
przez co coraz czę ściej chłep tał wodę z kranu, bo w pośpie chu zapo mniał wziąć wła sną do
pracy. Gdy zgłod niał, posta no wił zjeść jedną z wypie czo nych arep, ale tylko bole śnie opa rzył
się w język. Jego iry ta cja rosła z każdą upły wa jącą minutą, a te cią gnęły się okrop nie, tylko roz- 
bu dza jąc tłu miony gniew. Gdy pod czas wycią ga nia kolej nej par tii pie czywa źle chwy cił bla chę
i ta wymsknęła mu się z dłoni, a cała jej zawar tość wylą do wała na beto nie, cienka czer wona
linia pękła i na ziemi z meta licz nym brzę kiem wylą do wała także pusta już bla cha.

– Osza la łeś, Gara vito? – wrza snął gniew nie Jesus, marsz cząc brwi i poru sza jąc chra pami jak
jakiś dziki zwierz. – Nie nada jesz się do tej roboty, to wypie przaj. Co ty, kurwa, sobie wyobra- 
żasz?

– Pier dol się!
– Tego już za wiele.
– No leć, leć do kie row nika. – Gara vito puściły nerwy, białka zaszły szkar ła tem. – Leć naka- 

po wać, kon fi den cie pier do lony!
– Jak mnie nazwa łeś, szma cia rzu? – Na ogo rza łej twa rzy Jesusa wystą piły nie bie skie żyły.
– Tak, jak sły sza łeś. Kon fi dent jesteś. Szpi cel. Zwy kły kapuś. No już, leć do kie row nika.

Może jak klęk niesz do pały, to da ci pod wyżkę.
– Ty skur wy synu!
Jesus nawet nie zdjął ręka wic. Zro bił dwa kroki w kie runku Gara vito, ale ten pod niósł

leżącą na pod ło dze bla chę i wyce lo wał jej ostre brzegi w kie runku prze ciw nika. Przez moment
tak się sza cho wali, w końcu Jesus natarł na Luisa, chwy cił bla chę, pró bo wał mu ją wyrwać
i zneu tra li zo wać zagro że nie, wtedy Luis dźgnął nią pie ka rza w ramię, ten odsko czył, w jego
oczach gniew prze obra ził się w furię. Kobiety prze rwały lepie nie cia sta, krzy czały i nawo ły- 
wały, pró bu jąc zaże gnać spór, było jed nak za późno, Jesus w końcu wyrwał bla chę z rąk Gara- 
vito i odrzu cił ją na bok. Był wyż szy i sil niej szy, więc Luis cof nął się kilka metrów, wię cej nie
mógł, bo zatrzy mała go ściana. Rozej rzał się za czymś, czym mógłby się bro nić, bo prze ciw nik
wyglą dał na naprawdę roz ju szo nego, zła pał leżący na bla cie wałek do cia sta i siar czy ście się
nim zamach nął, celu jąc w głowę. Jesus spa ro wał ude rze nie, chwy cił rywala za przed ra mię
i trząsł nim wście kle, jakby chciał je wyła mać ze stawu. Po chwili cha otycz nej sza mo ta niny
w końcu mu wałek wyrwał, na pod łogę spa dły też oku lary i jakieś inne rze czy z bla tów, chyba
meta lowe, na co wska zy wał cha rak te ry styczny brzęk. Gara vito wrza snął jak zwie rzę. Część
pra cow nic wybie gła na zewnątrz, macha jąc rękami i krzy cząc wnie bo głosy, wtedy oni znów
chwy cili się za bary. Chwilę póź niej do pomiesz cze nia wpa ro wał kie row nik, który otwo rzył
sze roko oczy, widząc, że dwóch jego pie ka rzy tarza się po pod ło dze.

– Poje bało was?! – ryk nął i wkro czył pomię dzy wal czą cych.
Był niski, ale krępy, jak więk szość jego pobra tym ców, w któ rych żyłach pły nęła krew rdzen- 

nych miesz kań ców kraju, a jego sze ro kie barki mogły budzić sza cu nek nie tylko w pie karni,



ale i na ulicy. Szybko odcią gnął znaj du ją cego się na górze Jesusa, który jesz cze przez chwilę
rwał się do bitki, w końcu jed nak odpu ścił i spo kor niał.

– Obaj wyla tu je cie! – wrza snął szef, gdy nie bez pie czeń stwo dal szej kon fron ta cji zostało
zaże gnane. – I zapła ci cie za znisz cze nia!

– To Gara vito zaczął! – bro nił się Jesus, rzu ca jąc na współ pra cow nika nie na wistne spoj rze- 
nia. – To debil. Pierw szy mnie zaata ko wał!

– A kto pierw szy ruszył w moim kie runku, co? – odpa ro wał Gara vito, szu ka jąc na pod ło dze
oku la rów; z nosa leciała mu krew.

– Ty sukin synu pierd…
– Dość!
Męż czyźni jesz cze przez chwilę obrzu cali się inwek ty wami, ale kie row nik nie zamie rzał

pozwo lić, aby znów doszło do eska la cji. Miał graby jak te pie czone bochny chleba, więc Jesus
i Luis uznali, że lepiej nie czy nić sobie zeń kolej nego wroga. Szef pole cił opu ścić pomiesz cze- 
nie pie ka rzowi, a następ nie naka zał Luisowi, by ścią gnął far tuch. Ten w zło ści zerwał go z sie- 
bie, zmiął w dło niach i rzu cił na pod łogę, nie świa do mie prze kra cza jąc czer woną linię. Kie row- 
nik nie wytrzy mał i chwy cił Luisa za kark, a że uścisk miał sta lowy, to Gara vito usły szał, że
zachrzę ściły mu kręgi szyjne. Zanim się obej rzał, leżał już na beto nie przy tyl nym wyj ściu
poni żony i zbru kany.

– A teraz spier da laj i wię cej się tu nie poka zuj! Jesz cze raz cię tu zoba czę, to zaje bię jak psa.
Kie row nik splu nął na leżą cego Gara vito, potem kop nął go w brzuch i wró cił do pie karni,

trza ska jąc drzwiami z taką siłą, że Luisowi zadzwo niło w uszach. Zwy mio to wał, pać ka jąc sobie
koszulę i spodnie. Bolało go wszystko, ale naj bar dziej ura żona duma. Znów został upo ko rzony.
Naj pierw przez jakie goś zasra nego pie ka rza, a potem przez tego pod łego pół krwi Indiańca,
który wyko pał go z pracy jak psa. Jesz cze przez chwilę leżał, pró bu jąc zła pać oddech, w końcu
dźwi gnął się na nogi i lekko chwiej nym kro kiem ruszył cia snym zauł kiem w kie runku głów nej
ulicy. Czła pał powoli, zasta na wia jąc się, co powi nien zro bić. Potrze bo wał się napić, choćby po
to, aby uśmie rzyć ból. Co z tego, gdy oka zało się, że gdzieś zgu bił klu cze do miesz ka nia. Czy
wypa dły mu w kuchni, czy już na zewnątrz – nie wie dział, nie miał też przy sobie pie nię dzy.
Gdy sobie to uświa do mił, wtedy, jakoś tak nagle i nie spo dzie wa nie, runął na niego ogrom tego
całego syfu, w któ rym tkwił od uro dze nia. Ojciec pijak, sady sta, zwy rod nia lec, otę piała matka,
apte karz pedo fil, wredni kole dzy ze szkoły i gar dzące nim part nerki, w końcu on, alko ho lik
wałę sa jący się po uli cach i mole stu jący w obskur nych rude rach bez i mienne sie roty…
Wszystko to zalało go niczym szlam w miej skiej kana li za cji, wżarło się w skórę jak kwas, bole- 
śnie uświa da mia jąc mu, że jego życie to jedno wiel kie szambo. A kto chciałby taplać się
w szam bie przez kolej nych kil ka dzie siąt lat? No prze cież nikt, to było oczy wi ste i owa myśl
była niczym obja wie nie, może nawet dotyk samego Boga. Znak? Tak, to był znak od Pana, nie
miał co do tego naj mniej szych wąt pli wo ści, więc długo się nie wahał, ścią gnął pasek i owi nął
go wokół szyi, następ nie zaci snął pętlę, tak mocno jak mógł, i zało żył na wysta jący z przy droż- 
nego płotu pręt. Spoj rzał w niebo. Pomy ślał, że świat sta nie się lep szy, gdy on z niego odej dzie,
potem to już wszystko jedno, bo i tak go nie będzie, na tym padole nie ma miej sca dla niego,
pedo fila i alko ho lika, któ remu kutas nie staje, pod łego psa, cza sem żebraka, zwy kłego, obrzy- 
dli wego śmie cia. Chwilę póź niej powoli osu nął się na zie mię, wtedy pętla zaci snęła się na szyi
jesz cze moc niej. W końcu stra cił przy tom ność. Zgasł.

* * *

MIGAWKI Z PODRÓŻY



Po ataku na Wil liama Tru jillo Morę Luis Gara vito wystra szył się kon se kwen cji popeł nio nego
czynu. Co prawda nie wpadł w panikę, bo poli cja nie spe cjal nie przy ło żyła się do śledz twa, ale
rodzice ofiary posta rali się, aby infor ma cja o gra su ją cym w oko licy gwał ci cielu dotarła do
mediów. W pra sie poja wiło się na ten temat kilka arty ku łów, w tym por tret pamię ciowy
sprawcy. Gara vito prze ra ził się jed nak na tyle, że pod jął decy zję, aby na jakiś czas zaszyć się
w dużym mie ście, dla tego posta no wił wró cić do liczą cej pod ów czas nieco ponad dwie ście
tysięcy miesz kań ców sto licy depar ta mentu Quindío.

Mia sto znał dobrze i czuł się w nim bez piecz nie. Miał do tego pełne prawo, bo do tego
momentu bez kar nie uszło mu w Arme nii od kil ku na stu do kil ku dzie się ciu gwał tów na małych
chłop cach i dziew czyn kach (dopiero z cza sem jego pre fe ren cje wyraź nie ukie run ko wały się
w stronę pede ra stii). Lęk jed nak zde cy do wał, że posta no wił uci szyć swoje zwy rod niałe żądze.
Co prawda nie do końca, bo wciąż pił i zdą żył zgwał cić jesz cze kilku chłop ców, ale w końcu
zatrud nił się w pie karni i znów zaczął uczęsz czać na spo tka nia Ano ni mo wych Alko ho li ków.

– Prze stra szy łem się. Przez jakiś czas jesz cze piłem, bo nosi łem w sobie wszystko, co spo- 
tkało mnie w dzie ciń stwie. Wró ci łem do Arme nii i dora bia łem tu i ówdzie, cza sem żebra łem.
Potem posze dłem do pracy do tego pań stwa Cri stó bala i Orfi lii Chica. Mieli pie kar nię. Wyna- 
ją łem mały pokój. Zaczą łem cho dzić na spo tka nia Ano ni mo wych Alko ho li ków i zaan ga żo wa- 
łem się. Spo tka łem tam miłych i dobrych ludzi. Chcieli mi pomóc, ale było mi trudno. Nie
radzi łem sobie. Będąc w strasz nej depre sji, uży wa łem kro pli Sinogán, bo nie mogłem spać.
Żeby zasnąć, piłem alko hol albo bra łem anty de pre santy o nazwach Mele ril lub Visigán. Gdy
stra ci łem kolejną pracę, przez jakiś czas miesz ka łem u wujka Her manda, ale wciąż piłem,
przez co pokłó ci łem się z jego żoną Aurorą. Źle ją potrak to wa łem, więc mnie stam tąd wyrzu- 
cili – mówił pod czas prze słu cha nia.

Krótko póź niej w trak cie kolej nego depre syj nego epi zodu po raz drugi porwał się na wła sne
życie. Na nie szczę ście dla wielu przy szłych ofiar próba samo bój cza nie przy nio sła ocze ki wa- 
nego efektu i Luis Alfredo Gara vito Cubil los w wieku dwu dzie stu dwóch lat sam zgło sił się do
psy chia try. Pod czas prze słu cha nia tak opi sy wał ówcze sne oko licz no ści:

– Stra ci łem pracę. Zbun to wa łem się i odsze dłem. Pró bo wa łem się zabić, ale mi się nie
udało. Ale że od tysiąc dzie więć set sie dem dzie sią tego dzie wią tego roku pła ci łem składki na
ubez pie cze nie spo łeczne, posta no wi łem pójść do psy chia try, ponie waż czu łem się bar dzo źle
pod wzglę dem emo cjo nal nym i psy chicz nym. Powie dzia łem mu, że moje życie jest bez war to- 
ściowe i chcę popeł nić samo bój stwo. Wtedy dosta łem skie ro wa nie do szpi tala San Juan de Dios
w Mani za les.
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Mani za les, Kolum bia, marzec 1980 roku

ora nek był sło neczny i rześki. Luis Gara vito sie dział po turecku i żuł źdźbło trawy. Przed
nim roz po ście rała się pano rama tysięcy przy kle jo nych do wzgó rza cha łup, głów nie z czer- 

wo nej cegły i pusta ków, w więk szo ści pokry tych bla chą fali stą. Slumsy Mani za les miały
w sobie pewien urok, bo choć komuś, kto ni gdy nie miesz kał w takim miej scu, mogły z oddali
przy po mi nać naj wy żej hałdę śmieci, to wła śnie tam toczyło się praw dziwe życie, to tam biło
serce Kolum bii. Gdy zmru żył oczy, był w sta nie dostrzec prze cha dza jące się pomię dzy domo- 
stwami postaci, maleń kie i żywotne jak mrówki. Po zmroku zapa lano świece i ogni ska,
z oddali nio sły się skoczne rytmy salsy, bachaty lub merengi, wtedy migo czące wzgó rze zaczy- 
nało pul so wać niczym jakiś gar gan tu iczny orga nizm z magicz nej kra iny świa teł i cieni.

Cią gnęło go do tego życia. Tutaj się dusił. Szpi tal psy chia tryczny San Juan de Dios w Mani- 
za les był jed nym z naj lep szych w kraju, ale choćby pościel powle czono jedwa biem, a na obiad
poda wano woło winę z naj szla chet niej szych krów pasio nych na połu dniu Eje Cafe tero, na dłuż- 
szą metę nie byłby w sta nie wytrzy mać w zamknię ciu. Odizo lo wany od świata czuł się jak
mysz w labo ra to rium. Dbali o niego, kar mili go, a nawet trak to wali jak kogoś, kim nie był albo
komu zwy rod niały ojciec ode brał szansę na nor malne życie, na postrze ga nie sie bie jako istoty
ludz kiej, czło wieka w peł nym zna cze niu tego słowa. Zawsze widział w sobie tylko plu gawą
bestię, nie czy stą, spla mioną po wsze czasy, zepsutą jak stara zabawka na śmiet ni sku. Loko wał
sie bie gdzieś pomię dzy bez no gim i zawszo nym kun dlem a zapi ja czo nym żebra kiem tra wio- 
nym przez roz le głą gan grenę, bo takich widział na wła sne oczy, gdy prze sia dy wali na ław kach
niczym zom bie, a ich nogi i pachwiny jadły czer wie. Zasta na wiał się wów czas, dla czego tak
kur czowo trzy mają się tego pod łego życia, które prze cież nic im nie dało, co naj wy żej upo ko- 
rze nie, ból i cier pie nie; a nawet jeśli kie dyś coś dało, to już dawno wszystko ode brało, co było
chyba jesz cze gor sze, bo gdyby wcze śniej nic nie dostali, to byłoby im łatwiej znieść, że teraz
nic nie mają. Ci paskudni żebracy wciąż jed nak żyli i czła pali po uli cach, czo chrali się, roz sy- 
pu jąc po chod ni kach tłu ste białe robaki, cuch nęli i odbie rali tlen innym ludziom tylko po to,
aby cza sem coś zjeść, wypić, potem wyda lić, w końcu umrzeć albo zostać zabi tym przez jakie- 
goś wyrostka, który chciał sobie uroz ma icić nudne życie albo pra gnął poczuć smak krwi, bo
snuł wizje dołą cze nia do lokal nego gangu bądź kar telu pokroju tych z Medellín czy Cali. Ni gdy
nie zna lazł odpo wie dzi na to pyta nie, podob nie jak na to, co on robi na tym skur wia łym świe- 
cie i dla czego Stwórca obda rzył go tym popę dem, któ rego nie mógł poha mo wać, a za który tak
się nie na wi dził, bo prze cież nie chciał krzyw dzić tych dzieci, Bóg mu świad kiem, że nie
chciał. W takich momen tach jego myśli zwra cały się ku Sza ta nowi, upa dłemu anio łowi, który
sprze ci wił się Bogu i stwo rzył wła sne kró le stwo w pod zie miach, a cza sem wycho dził na
powierzch nię i per fid nie kusił takich jak on. Czy to była jego sprawka? Czy to Sza tan umo ścił
się w jego sercu? Gdy na widok mło dego chłopca czuł łasko ta nie w pod brzu szu, wie dział już,
że nie spo cznie, póki nie zaspo koi żądzy, w innym przy padku łasko ta nie prze ro dzi się w dra- 
pa nie, coraz to bar dziej żar łoczne, jakby gdzieś głę boko w jego wnę trzu zagnieź dziła się



poczwara nie z tego świata, która przy pró bach zała go dze nia tej nie po ha mo wa nej chuci,
karząc go, roz dar łaby tkanki i wyrwała się z brzu cha swego nosi ciela, pozo sta wia jąc go
samemu sobie, umie ra ją cego, zda nego na łaskę i nie ła skę innych żar łocz nych istot, o nich zaś
nawet nie chciał myśleć, bo się ich bał, wystar czy, że tak czę sto poja wiały mu się we śnie.

Wszystko to spra wiało, że choć przy zna wał się do głę bo kiej depre sji, poczu cia bez war to- 
ścio wo ści czy myśli samo bój czych, i tak regu lar nie oszu ki wał leka rzy. Wie dział, że gdyby tylko
napo mknął o swo jej oso bli wej natu rze, o prze śla du ją cych go snach, nie wo lą cych go fascy na- 
cjach, ktoś kie dyś mógłby pod jąć decy zję, która mogłaby dra stycz nie zmie nić jego życie.
Nawet nie chciał myśleć, jak zare ago wa łaby gnież dżąca się w jego wnę trzu istota, która nie- 
kar miona w ostat nim cza sie wido kiem mło dych chło pię cych ciał bez wąt pie nia czuła coraz
więk szy głód, a może nawet gniew – tak czy siak, prę dzej czy póź niej jej ape tyt musiał zostać
zaspo ko jony. Pod czas tera pii sta rał się więc zacho wy wać natu ral nie, skrzęt nie wyko ny wał
zale ce nia leka rzy, brał wszyst kie prze pi sane leki, a nawet podej mo wał się drob nych prac, naj- 
czę ściej w przy szpi tal nym ogro dzie. Pie le nie i przy ci na nie kwia tów na swój spo sób go uspo ka- 
jało, a istotę, która w nim miesz kała – usy piało, dla tego pra co wał chęt nie, nie próż no wał,
a nawet czer pał z tego satys fak cję. Naj bar dziej oba wiał się roz mów z psy chia trami, któ rzy
w jego oce nie byli ludźmi świa tłymi, na pewno zaś dużo mądrzej szymi od niego, potra fią cymi
wyłu skać okruszki jego natury pod czas niby-pospo li tych i bez pre ten sjo nal nych dys ku sji, aby
póź niej sia dać przy biurku i ana li zo wać każdy ruch, gest czy słowo, a w końcu wycią gać wnio- 
ski i pró bo wać prze wi dzieć, czy ich pacjent na pewno nie będzie pró bo wał ode brać sobie
życia albo – co gor sza – cho dzić po obskur nych ulicz kach bied nych dziel nic i szu kać małych
chłop ców, by następ nie bru tal nie ich bała mu cić. Miał wra że nie, że pod czas takich roz mów
istota w nim się roz bu dzała, wtedy jej ape tyt rósł, a w jego gło wie poja wiały się obrazy, któ rych
nie chciał widzieć – te z prze szło ści i te z przy szło ści, sam nie wie dział, które były gor sze. Pew- 
nego razu o mało nie prze jęła nad nim kon troli, a on się nie wyga dał. Jesz cze zanim zja wił się
w gabi ne cie dok tora Gustavo Mon toi, czuł wyraźną ner wo wość. Lekarz był mikrej postury
męż czy zną po czter dzie stce, z wyraź nie zary so wa nymi zako lami i oku la rami w rogo wych
opraw kach, za któ rymi kryły się oczy ciemne niczym dwa węgielki. Wysta jące kości policz- 
kowe i wąskie usta zdra dzały wro dzoną powścią gli wość, a może nawet suro wość, choć męż- 
czy zna wyda wał się przy jaź nie nasta wiony, co nieco burzyło, a na pewno w jakiś spo sób skrzy-
wiało jego wize ru nek, który Luis stwo rzył w swo jej gło wie. Z początku zaj mo wali się jego sferą
emo cjo nalną i sytu acją psy cho fi zyczną, ale w pew nym momen cie roz mowa zeszła na temat
dzieci, co zawsze budziło w nim z tru dem ukry wany dys kom fort. Wtedy węgielki bły snęły za
szkłami jak dwa czarne dia menty, kan cia ste rysy twa rzy leka rza stward niały i pacjent był pra- 
wie pewny, że dok tor go przej rzał na wylot, odkrył każdy popeł niony grzech, jakby miał je
wszyst kie wypi sane na czole. Mało tego, sie dząca do tego momentu spo koj nie istota zaczęła
dra pać jego pod brzu sze – wyglą dało na to, że sam dźwięk słowa niño 28 roz bu dzał w niej żądzę
nie mal nie moż liwą do poskro mie nia. Luis nie mógł jed nak uni kać odpo wie dzi, jeśli nie chciał
wzbu dzać podej rzeń, w pew nym momen cie tro chę się jed nak zaga lo po wał.

– Chciałby mieć pan dzieci? – zagad nął go dok tor, ot tak, bez zbęd nego przy go to wa nia
pacjenta na tego typu pyta nie.

– Tak, bar dzo. Dobrze się czuję w ich towa rzy stwie – odparł Luis i od razu tego poża ło wał,
bo zabrzmiało dwu znacz nie, przy naj mniej z jego per spek tywy, która była wyraź nie skrzy- 
wiona, tak że coś, co innym mogło wyda wać się natu ralne, w jego odczu ciu brzmiało, jakby
wła śnie przy znał się do winy.

– Może pan roz wi nąć tę myśl?



– To zna czy… – Poczuł, że pani kuje, tym bar dziej że dok tor bacz nie przy glą dał się jego reak- 
cjom, także dło niom i sto pom, głów nie zaś czołu, oczom i ustom. – Czuję się dobrze… no…
rozu mie pan, dok torze. Lubię je… to zna czy…

– Czy to pyta nie spra wia, że czuje się pan ata ko wany?
– Nie. Nie. Abso lut nie.
– Hmm…
Gdyby Luis był lepiej wykształ cony albo inte re so wałby się nauką o zacho wa niach beha wio- 

ral nych, zapewne wie działby, że potrójne zaprze cze nie każ demu dok to rowi zwy kle dawało do
myśle nia, bo w języku psy chia trów „nie, nie, nie” zna czyło mniej wię cej to samo co „tak”.

– Odno szę inne wra że nie… – skon sta to wał lekarz, nieco skra ca jąc dystans.
– Ja… po pro stu bar dzo chciał bym mieć dzieci. To zna czy r-r-rodzinę. Chciał bym kie dyś z-z-

zało żyć rodzinę.
– Rodzinę…
– Tak, rodzinę.
– Hmm…
Dok tor Mon toya był dobrym psy chia trą o prze ni kli wym umy śle, ale czę sto pra co wał o wiele

za długo, co skut ko wało prze pra co wa niem i chro nicz nym zmę cze niem, a do tego miał pro- 
blemy rodzinne. Gdy zatem spoj rzał na wyniki dotych cza so wych badań, posta no wił dać
pacjen towi szansę, wszak takich jak señor Gara vito miał na pęczki. Posta wił więc dia gnozę,
pod pi sał papiery i udał się na zasłu żony odpo czy nek. W papie rach pozo stała depre sja,
a dokład nie depre sja reak tywna, depre sję zaś można było leczyć także poza murami szpi tala,
jeśli pacjent nie wyka zy wał wyraź nych oznak, że znów tar gnie się na swoje życie.

Luis uśmiech nął się na tę myśl i dalej żuł źdźbło trawy, mru żył oczy i wpa try wał się w gęstą
paję czynę uli czek slum sów Mani za les. Już za godzinę miał przyjść do pracy dok tor, któ rego
imie nia nawet nie pamię tał, ale to wła śnie na jego biurku od wczo raj szego wie czora leżał
długo wycze ki wany wypis.

Luis Alfredo Gara vito Cubil los już wie dział, gdzie spę dzi wie czór. Wie dział też, że na pewno
nie spę dzi go w samot no ści.

* * *

MIGAWKI Z PODRÓŻY

Do szpi tala psy chia trycz nego San Juan de Dios w Mani za les przy by li śmy jesz cze przed połu- 
dniem, po około trzy go dzin nej podróży z Arme nii. Rze czy wi ście tem pe ra tura była dużo przy- 
jem niej sza i oscy lo wała wokół dwu dzie stu kilku stopni Cel sju sza, głów nie za sprawą wyso ko- 
ści, gdyż sto lica depar ta mentu Cal das leży na kilku wzgó rzach pną cych się na co naj mniej
dwa tysiące dwie ście metrów nad pozio mem morza. Samo mia sto jest zde cy do wa nie naj bar- 
dziej – jak by to nie zabrzmiało – cywi li zo wane (pomi ja jąc Bogotę, o któ rej jesz cze napi szę).
Zamiesz kuje je nieco ponad czte ry sta tysięcy ludzi, a znane jest z naj lep szych w Kolum bii uni- 
wer sy te tów i – jak to w Eje Cafe tero – pro duk cji, a raczej obróbki kawy.

Szpi tal mógł robić wra że nie. Sama bryła oczy wi ście róż niła się od tej sprzed prze szło czter- 
dzie stu lat, bo obiekt został odre mon to wany, a ponadto dobu do wano kilka skrzy deł, co nie
zmie nia faktu, że nawet w latach osiem dzie sią tych San Juan de Dios był jed nym z naj lep szych
i naj no wo cze śniej szych tego typu obiek tów w Kolum bii. Teren jest ogro dzony wyso kim pło tem
i dla osób postron nych zamknięty, ale dzięki uprzej mo ści szefa straż ni ków (nie stety, nie zapi-
sa łem imie nia) mogli śmy wejść do środka, pod warun kiem że nie będziemy nagry wać ani
robić zdjęć. I tu biję się w pierś – nie dotrzy ma li śmy umowy i miesz czącą się w dłoni kamerką
GoPro 10, którą Prze mek Żmuda przy mo co wał do paska spodni i nakrył koszulką, udało nam
się zro bić kilka ujęć, oczy wi ście głów nie na wła sny uży tek. Pamię tam, jak przy sie dli śmy na



zie lo nej tra wie jed nego z bar dzo cha rak te ry stycz nych miejsc, z któ rego roz po ście rała się pano- 
rama na Mani za les. Widok był obłędny. U pod nóża naj wyż szego wzgó rza znaj do wały się naj- 
bied niej sze dziel nice, które z każ dym kolej nym metrem prze cho dziły w bar dziej zamożne, aby
na samym szczy cie zwień czo nym monu men talną kate drą La Cate dral Basílica Metro po li tana
Nuestra Señora del Rosa rio de Mani za les (Bazy lika Kate dralna Matki Bożej Różań co wej
w Mani za les) prze obra zić się w nowo cze sne i kolo rowe mia sto, któ rego nie powsty dzi łyby się
tury styczne metro po lie połu dnia Europy. Podobno Luis Gara vito bar dzo lubił prze sia dy wać
w owym miej scu i podzi wiać ten widok. Co działo się wtedy w jego gło wie? O czym myślał?
Tego pew nie nie dowiemy się ni gdy, ale pod czas jed nego z prze słu chań wyraź nie powie dział,
że już pierw szego dnia po opusz cze niu szpi tala ruszył na łowy i zgwał cił chłopca.

Dia gnoza, jaką posta wiono Gara vito po pierw szej wizy cie w szpi talu San Juan de Dios,
była bez wąt pie nia nie pełna, a dziś z peł nym prze ko na niem można stwier dzić, że po pro stu
błędna. Pod pi sał ją dok tor Gustavo Mon toya, a brzmiała tak:
Powód kon sul ta cji: Leni stwo w pracy, nie na wiść do innych, cho roba ner wowa i chęć samo bój- 
stwa.

Bada nie psy cho lo giczne: Pacjent zgła sza się dobro wol nie, sam szuka pomocy medycz nej.
Dobrze przed sta wił wła sne pro blemy. Zor ga ni zo wany. Sumienny. Orien tuje się w cza sie, prze- 
strzeni i miej scu, w któ rym prze bywa. Ma myśli samo bój cze. Kal ku luje i rozu muje w dobrym
stop niu. Nastrój: zmar twiony i nieco przy gnę biony, smutny z powodu swo jego pro blemu.

Zale ce nia: 1. hospi ta li za cja. 2. zabiegi EW. 3. trip ta nol. Wypis: marzec 1980 r. Pod czas
pobytu w kli nice pacjent otrzy muje lecze nie sko ja rzone z zasto so wa niem EW w sze ściu sesjach
oraz wyłącz nie doustne leki prze ciw de pre syjne. Dzięki tego typu tera pii uzy skano cał ko wite
wylecze nie stanu psy chicz nego, który był przy czyną hospi ta li za cji, dla tego zezwo lono mu na
opusz cze nie szpi tala w ramach lecze nia ambu la to ryj nego z zasto so wa niem trip ta nolu
w dawce 75 mg dzien nie, z obo wiąz kiem zgła sza nia się na wizyty kon tro lne u psy chia try
w mie ście Arme nia. Nie zdol ność do pracy 25 dni.

Dia gnoza: depre sja reak tywna.
Trudno jed no znacz nie oce nić, dla czego dok tor Mon toya ogra ni czył się do tak ską pej dia gnozy.
Możemy tu tylko gdy bać, w każ dym razie wypu ścił na wol ność bestię, która już wkrótce miała
dopro wa dzić setki matek i ojców do roz pa czy. Co gor sza, powtó rzył ten błąd kil ka krot nie…

Luis Gara vito wyszedł ze szpi tala i wró cił do Arme nii. Tam, po przej ściu kura cji, pod jął
kolejną próbę stwo rze nia nor mal nego związku z kobietą.
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Mani za les, Kolum bia, wrze sień – gru dzień 1980 roku

uis leni wie prze krę cił głowę. Po poran nym roz ła dunku w stru gach desz czu był sko nany
i nie w smak mu były poga wędki.

– Jesteś tu nowy, prawda? Ja też pra cuję dopiero od kilku dni. Nazy wam się Clau dia.
Kobieta wycią gnęła dłoń, aby się przy wi tać. Gara vito odsta wił puszkę fasoli na półkę, pod- 

niósł się i uści snął rękę kole żanki z pracy.
– Hola. Ja jestem Luis Alfredo. Mucho gusto 29.
– Ładne imiona. Mój kuzyn też ma na imię Luis, przy ja ciel Alfredo. Obaj dobrze mi się koja- 

rzą.
– Spoko.
– Idziesz na prze rwę śnia da niową? W zasa dzie to już czas.
– O…
Luis zer k nął na zega rek. To była jedyna rzecz, któ rej ni gdy, nawet w naj bar dziej pod łym

poło że niu się nie pozbył, prze rwa była zaś tym, czego teraz potrze bo wał, choćby po to, aby na
chwilę legnąć na stole i się prze spać.

Uśmiech nął się sztucz nie i ruszył w ślad za nowo poznaną kole żanką. Jego wzrok od razu
przy kuły jej nie na tu ral nie duże pośladki, które koły sały się w lewo i w prawo w rytm jej dość
figlar nie sta wia nych kro ków. Przez myśl prze mknął mu obraz dwóch kawał ków lśnią cego
mięsa, ale otrzą snął się i instynk tow nie zer k nął, czy w pobliżu nie czai się kie row nik. Nie było
go w zasięgu wzroku, po skle pie krą żyło mię dzy pół kami tylko kilka klien tek i jakiś obdar tus,
łako mym wzro kiem poże ra jący regał, na któ rym wysta wiono alko hole. Na zaple czu usie dli
przy nie wiel kim stole nakry tym ceratą w liście pal mowe.

– Kawy czy her baty? – zapy tała, gdy prze szu ki wał ple cak, w który wci snął dwie suche arepy.
– Kawy – odparł i ponow nie wyobra ził sobie jej pośladki, znów przy wo łu jąc sko ja rze nie

z dwoma kawa łami lśnią cego mięsa. Przy pa lił papie rosa.
Clau dia była od niego star sza o dobrych kilka lat, ale chyba nie prze kro czyła trzy dziestki.

Niska i raczej przy kości, mimo to poru szała się lekko i zgrab nie, jakby te kilka dodat ko wych
kilo gra mów nie miało na jej aktyw ność żad nego wpływu. Podo bała mu się też jej jasna kar na- 
cja i piękny, sze roki uśmiech, mniej zaś ciemne oczy, w któ rych kryła się jakaś trudna do zde- 
fi nio wa nia tajem nica, bo on tajem nic nie lubił.

– Jesteś z Arme nii? – zapy tała, gdy posta wiła już na stole kubek z aro ma tyczną kawą Juan
Val dez i rów nież zapa liła.

– Z Génovy. To nie wielka wio ska w górach na połu dniowy wschód od Arme nii. A ty?
– Rodo wita arme nianka.
– Faj nie.
– Czy ja wiem?
– Co masz na myśli?



– No… – dmuch nęła w paru jącą powierzch nię i upiła łyk – życie w mie ście wcale nie jest
takie fajne, jak by się mogło wyda wać. Przy naj mniej dla ludzi takich jak ja. Wiesz, o co mi cho- 
dzi…

– Ja wolę mia sto – rzu cił Luis, nie odno sząc się do ostat nich słów kobiety.
– A ja wola ła bym wię cej spo koju. Ciszy. Lubię obco wać z naturą. Tutaj tylko hałas i smród.

No i prze stęp czość. Wciąż ktoś kogoś zabija, cza sem za kilka pesos.
– Masz chyba małe poję cie o tym, co dzieje się w górach…
– No tak, gueril las. Ale ostat nio już chyba nie są tak aktywni jak wcze śniej.
– W sumie nie wiem. Dawno tam nie byłem. Będzie z pięt na ście lat.
Do nie wiel kiego pomiesz cze nia weszło dwóch innych pra cow ni ków. Na jed nego mówili

Pacho, a na dru giego Flaco. Nie lubił ich, bo uwa żał, że patrzą na niego z góry, i miał prze ko- 
na nie gra ni czące z pew no ścią, że cią gle pota jem nie go obga dują, posta no wił więc uciąć roz- 
mowę, która nie bez piecz nie zaczęła scho dzić w obszary poli tyki. Sam nie spe cjal nie inte re so- 
wał się tym, co dzieje się na szczy tach wła dzy, ale wolał dmu chać na zimne, bo w takim mie- 
ście jak Arme nia bez wąt pie nia było tylu zwo len ni ków libe ra łów, co kon ser wa ty stów. Nie
chciał być jed no znacz nie koja rzony z tymi pierw szymi, a każdy Kolum bij czyk dosko nale wie- 
dział, że lider lewi co wych bojó wek FARC, Manuel Maru landa, uro dził się w Génovie. Pomy- 
ślał, że nie po trzeb nie zdra dził kole żance miej sce swo jego pocho dze nia, to nie było zbyt roz- 
sądne.

Sku pił się na jedze niu. Clau dia naj wy raź niej wyczuła jego obawy i rów nież zamil kła. Uznał
to za miły gest z jej strony i pomy ślał, że musi być ser deczną i dobrą kobietą. Gdy czas prze rwy
minął, poże gnała go szcze rym uśmie chem i to dało mu do myśle nia – przez kolejne cztery
godziny nie mógł sku pić się na pracy. Mylił puszki fasoli z tymi z kuku ry dzą, banany z pla ta- 
nami i pasz tety wie przowe z woło wymi. Kie row nik dwu krot nie zwró cił mu uwagę, ale zro bił
to bez złych zamia rów, a gdy nade szła kolejna prze rwa, Luisowi trzę sły się dło nie.

– Co robisz dziś wie czo rem? – zapy tał pro sto z mostu, gdy poszli napić się her baty.
– Chcesz się ze mną umó wić?
– No…
– Nic nie robię.
– To może…
– Chęt nie, ale naj pierw muszę spy tać mamy, czy zaj mie się dziećmi. Jeśli znaj dzie czas, to

z przy jem no ścią dam się porwać.
– Masz dzieci?
– Synek ma na imię Jesus, a córka Angela. Może kie dyś je poznasz.
Luis Gara vito uśmiech nął się, gdy poczuł zna jome łasko ta nie w pod brzu szu. Odpro wa dza- 

jąc kobietę wzro kiem, już sie bie nie na wi dził, bo wie dział, że jej sze ro kie bio dra nie mają z tym
łasko ta niem abso lut nie nic wspól nego.

* * *

Tego ranka Luis nie był w humo rze. Trza snął drzwiami, nie bacząc na krzyki Clau dii, bo myśl
o poprzed niej nocy przy pra wiała go o ból głowy. Kie row nik Marín w końcu wszystko mu
wygar nął i wyrzu cił go z pracy, ot tak, jak wyrzuca się z domu psa, który obszczał buty, albo
awan tu ru ją cego się nie pro szo nego gościa. Luis z tego powodu znów się upił i ruszył na łowy.
Zgwał cił ośmio let niego chłopca, któ rego imie nia nawet nie zapa mię tał. Gdy wró cił do domu,
Clau dii aku rat musiało zebrać się na amory. Może prze czu wała, że coś jest nie tak, i chciała



zna leźć pre tekst, aby w końcu się go pozbyć, a może pra gnęła wyna gro dzić mu fakt, że kie- 
row nik go upo ko rzył, to go jed nak nie obcho dziło. Co z tego, gdy nie chciała odpu ścić.

– Luis? Co z tobą? – pytała po mara to nie liza nia i ssa nia jego sfla cza łego członka. Sta rała się,
jak mogła, ale jego sprzęt zda wał się zupeł nie bez u ży teczny, tak jak tydzień wcze śniej i mie siąc
wcze śniej. – Rozu miem, że możesz czuć się przy tło czony przez to, co stało się w pracy, ale…

– O co ci znowu cho dzi? – wyce dził, popra wia jąc zapa ro wane oku lary. Pod parł się na łok- 
ciach, a na jego twa rzy wykwitł gniewny gry mas.

– No, że… no, że ci nie staje. Nie podo bam ci się czy co? – Polu zo wała palce na jego członku
i wierz chem ręki osten ta cyj nie wytarła usta, po czym pod nio sła się z kolan i się gnęła po kubek
z wodą.

– Mówi łem, że jestem zmę czony. I chyba za dużo wypi łem – wes tchnął, pró bu jąc ukryć
praw dziwy pro blem.

– Nie wiem, Luis. Naprawdę nie wiem. Sły szę coś takiego któ ryś raz z rzędu. Spo ty kamy się
od bli sko czte rech mie sięcy, ale… – Zatrzy mała się i przy gry zła dolną wargę. Nie chciała, aby
jej słowa brzmiały zbyt dosad nie. – Sta ram się jak mogę, ale musisz mi pomóc. Przez ten czas
upra wia li śmy seks może z pięć razy i ani razu nie skoń czy łeś. Teraz to już w ogóle…

– Zamknij się!
Gara vito zerwał się z kanapy i sko czył ku part nerce, uniósł rękę, a ona instynk tow nie cof- 

nęła się kilka kro ków w kie runku kuchen nej lady. Na jej twa rzy odma lo wał się lęk, lecz daleko
jej było do prze ra że nia, a gdy zaplo tła palce na ręko je ści noża, jej usta wygięły się w gry ma sie
pogardy. Luis zaci snął zęby.

– Pier dol się! – wark nął i wyszedł, wcze śniej chwy ciw szy w dłoń butelkę z nie do pitą brandy.
Gdy się obu dził, leżał na pod ło dze we wła snych wymio ci nach. Z pokoju obok dobie gał

odgłos gra ją cego tele wi zora. Pod niósł się, czu jąc, jak ból nie mal roz rywa mu czaszkę,
a następ nie wyśli znął się z sypialni, pró bu jąc nie zwra cać na sie bie uwagi. Clau dia, choć nie
spała, nawet na niego nie spoj rzała, leżała w salo nie na kana pie, a na szafce obok, w zasięgu
jej ręki, widać było kuchenny nóż. Pomy ślał, że naprawdę nabroił, ale z ulgą odno to wał, że na
koszu na ubra nia znaj duje się świeży kom plet jego ciu chów, szybko więc umył się pod kra nem
i prze brał, a następ nie w mil cze niu pod sma żył dwie arepy z jaj kiem. Od czasu do czasu zer kał
na part nerkę, ale Clau dia wyglą dała na wyjąt kowo nie prze jed naną. W końcu nało żył śnia da nie
na tale rze i posta wił naczy nia na ławie.

– Zjesz ze mną? – zapy tał, ale part nerka upar cie mil czała.
Zaczął posi lać się sam. Zda wał sobie sprawę, że musi jakoś wybrnąć z tej sytu acji, tym bar- 

dziej że nie miał wła snych pie nię dzy, bo te skoń czyły mu się tydzień temu i od tej pory żył na
koszt Clau dii. Gdy zjadł, umył talerz i rzu cił jej spo le gliwe spoj rze nie. Zła pał na chwilę kon takt
wzro kowy.

– Prze pra szam – powie dział. – Wczo raj prze sa dzi łem. Nie powi nie nem…
– To nie ma sensu – prze rwała mu. Pod nio sła się i skrzy żo wała ręce pod pier siami. – Myślę,

że powi nie neś się wypro wa dzić – dodała oschle.
Gara vito sły szał to nie pierw szy raz, ale zabo lało jakby moc niej. Gdzie miał się podziać, no

gdzie, skoro był bez gro sza i bez pracy, prze cież znów zna la złby się na dnie.
– Naprawdę nie chcia łem. Przy go to wa łem ci śnia da nie. To w ramach prze pro sin – kajał się.
– Arepa to twój spo sób na udany zwią zek? – Clau dia rzu ciła mu pyta jące spoj rze nie, ale było

w nim coś wię cej, jakaś pogarda, a może i drwina. W Luisie wez brał gniew, ale zdo łał utrzy-
mać emo cje na wodzy i nie odpo wie dział, ona zaś kon ty nu owała: – To za mało, Luis. Pie- 
przona arepa nie zastąpi w związku faceta z krwi i kości. Widzia łeś sie bie w lustrze? Chło pie,
zabra łeś się do robie nia śnia da nia, a nie posprzą ta łeś rzy go win w sypialni!



Luis prze łknął ślinę. Patrzył na Clau dię z mie sza niną wstydu i wście kło ści. Nie wie dział, co
odpo wie dzieć, nie miał na podo rę dziu żad nych prze ko nu ją cych argu men tów, a jedyny, jaki
przy cho dził mu do głowy, blo ko wała świa do mość, że w zasięgu ręki kobiety leży kuchenny
nóż. Bez wąt pie nia przy go to wała się do tej roz mowy.

Clau dia wes tchnęła, jakby zro zu miała, że posu nęła się za daleko. Ode brał to jako kolejny
prze jaw pogardy.

– Zro zum, Luis, że nic z tego nie będzie. Nie uda się nam. Nie ma na to szans.
– To co mam teraz zro bić?
– Jesteś doro sły. W mie ście pracy nie bra kuje. Radź sobie.
Spoj rze nie Clau dii stało się lodo wate. W oczach innych kobiet w podob nych sytu acjach

zwy kle tlił się żar, nie mal pło nęły żywym ogniem, prze ma wiały przez nie gniew i pogarda.
Tamte wrzesz czały na niego, wyzy wały go od impo ten tów i peda łów, a jedna nawet wypo- 
mniała mu w ner wach, że bar dziej kręcą go wałę sa jące się po parku dzieci niż doro słe kobiety,
i w duchu nie mógł nie przy znać jej racji, co nie zna czyło, że przy cho dziło mu to z łatwo ścią.
Nie na wi dził sie bie za to, a co gor sza, z każ dym kolej nym łóż ko wym nie po wo dze niem jego fru- 
stra cja rosła odwrot nie pro por cjo nal nie do pociągu do kobiet, dla tego pił wię cej i wię cej,
coraz bar dziej pogrą ża jąc się w depre sji. I choć Clau dia była w tej kwe stii najbar dziej wyro zu- 
miała, nawet ona w końcu się pod dała.

Poczuł, że do oczu napły wają mu łzy. Odwró cił się, oparł dło nie o stół i zamknął powieki. Jej
mil cze nie stało się tor turą. Miał wra że nie, że spe cjal nie się nad nim pastwi, szy dzi z niego,
kpi. Wtedy prze mknął mu przez głowę obraz, który spra wił, że poczuł nagły przy pływ pod nie- 
ce nia. Jej twarz wykrzy wiona w gry ma sie bólu, roz pła tany brzuch, śli skie i cie płe jelita prze le- 
wa jące się przez jego palce. Błysz czały tak kusząco, a on miał w szafce żyletki i mógłby to zro- 
bić, tu i teraz. Gdy w jego gło wie roz le gły się paniczne wrza ski wybe be sza nej kobiety, usły szał
skrzyp nię cie otwie ra nych drzwi wej ścio wych, a do pokoju z impe tem wdarły się jasne, nie mal
ośle pia jące pro mie nie stycz nio wego słońca.

– Walizkę masz spa ko waną. A skoro już zja dłeś, to wyjdź, pro szę. Wyjdź i nie wra caj.
Te słowa były niczym szty lety. Jakby sły szał matkę. „Wyjdź i nie wra caj”, powie działa, gdy

w końcu pękł i w przy pły wie pijac kiej szcze ro ści przy znał się, że nie jest taki jak inni, że czuje
pociąg do chłop ców. Ojciec wściekł się jesz cze bar dziej, ale nie miał już nad nim takiej wła dzy
jak kie dyś. Stary, znisz czony przez alko hol i nar ko tyki, nie był w sta nie pod nieść ręki na doro- 
słego syna bez obaw, że nie ujdzie mu to na sucho. Luis nie miał jed nak innego wyboru
i odszedł, zresztą spe cjal nie z tego powodu nie roz pa czał, bo zdą żył znie na wi dzić tak ojca, jak
i matkę, która od lat na to wszystko dawała przy zwo le nie, pogrą żona w głę bo kiej depre sji,
zdep tana, gni jąca za życia. To było bole sne, ale gdy tylko opu ścił dom rodzinny, poczuł
zastrzyk adre na liny, jeden z tych, które ludzie czują, gdy otwie rają się przed nimi nowe moż li- 
wo ści, i bez oglą da nia się za sie bie wsiadł do auto busu do Arme nii.

Dziś te słowa brzmiały ina czej, bole śniej, poru szyły wszyst kie naj czul sze struny. Poprzed nie
part nerki przy naj mniej dały mu oka zję do ripo sty, z czego ni gdy nie omiesz kał sko rzy stać,
i gdy się roz sta wali, latały tale rze i biły pio runy. Clau dia zacho wała się jak matka. Spa ko wała
go, gdy spał, popro siła, aby wyszedł – tak po pro stu.

Luis spoj rzał na swoją czarną skó rzaną walizkę. Wcze śniej jej nie zauwa żył albo po pro stu
nie chciał zauwa żyć. Raczej mało oka zała, tro chę już sfa ty go wana, stała pod ścianą, tuż przy
drzwiach, cze kała, by zła pał ją za uchwyt i opu ścił miesz ka nie. Wizje lśnią cych wnętrz no ści
mię dzy jego pal cami wypa ro wały, ustę pu jąc napły wa ją cemu poczu ciu odtrą ce nia i bez na dziei.
Poczuł, że zaraz pęk nie i zacznie beczeć jak dziecko – nie mógł dać Clau dii tej satys fak cji. Nie
był w sta nie wydu sić z sie bie słowa, choćby małej obe lgi, która tra fi łaby kobietę pro sto



w serce. W końcu, gdy łzy coraz obfi ciej zaczęły zbie rać się w kąci kach oczu, rzu cił się w kie- 
runku drzwi, porwał walizkę i bez słowa wyszedł z domu, trza ska jąc drzwiami – na tyle go
było stać.

Więk szość dnia spę dził, wałę sa jąc się po obskur nych ulicz kach i par kach. Za wygrze bane
z kie szeni kilka pesos kupił alko hol i pod wie czór, total nie zamro czony, przy snął na jed nej
z ławek. Śniły mu się rogate stwory, góry cza szek i morze wnętrz no ści. Taplał się w nich jak
w lawi nie błot nej, osa czały go, znie wa lały, plą tały i owi jały się wokół jego ciała, bar wiąc skórę
na czer wono, tak że on też błysz czał jak one, mie nił się tysią cem odcieni szkar łatu, lśnił
niczym demon zemsty. Zewsząd wybrzmie wały poję ki wa nia, tak ludz kie, jak i nieludz kie – nie
miał wąt pli wo ści, że wyra żają ogrom cier pie nia; inne przy po mi nały wie lo rybi śpiew sączący
się do uszu niczym obiet nica spo tka nia z czymś rów nie potęż nym jak te wła śnie bestie, naj-
więk sze istoty zamiesz ku jące zie mię. Gdy pró bo wał usta lić, skąd docho dzą, natych miast ota- 
czały go dziwne, bez kształtne cie nie, roz my wa jące się w pur pu ro wym mroku. Nie był pewny,
czego chcą, miał jed nak wra że nie, że w jakiś per wer syjny spo sób się z nim dro czą, draż nią,
judzą go. Cała ta sce ne ria wyda wała się z pie kła rodem, ale o dziwo, nie czuł się zagro żony,
raczej oto czony opieką, a może nawet na swój spo sób hołu biony niczym długo ocze ki wany
gość, który przy le ciał z odle głego zakątka świata, tak dale kiego, że przy po mi nał już nie czło- 
wieka, a legendę, czy może nawet istotę boską, któ rej należy oddać zasłu żony hołd.

Ze snu, bo trudno było go nazwać kosz ma rem, wyrwał go huk wystrza łów, chwilę póź niej
ciszę roz darły krzyki i brzęk tłu czo nego szkła. Otwo rzył oczy, pró bu jąc zrzu cić z sie bie krwawą
senną paję czynę, wtedy spo mię dzy drzew wyło niło się kilka postaci. Męż czyźni prze mknęli
obok, a Luis przy ci snął swoją walizkę do piersi w nadziei, że nie zosta nie dostrze żony. Ode- 
tchnął, gdy znów został sam, ale szybko pojął, że nie może pozo stać w tym miej scu dłu żej. Nie- 
trudno było się domy ślić, że w pobliżu doszło do jakie goś napadu i być może na miej scu zaraz
zjawi się poli cja. Kiedy, popra wiw szy oku lary, pod niósł się z ławki, poczuł w kro czu nie przy- 
jemny chłód, a gdy wło żył dłoń w majtki, zdał sobie sprawę, że pod czas drzemki eja ku lo wał.

Pomy ślał, że musi zna leźć bez pieczne schro nie nie, i pospiesz nie odda lił się w stronę cen- 
trum mia sta.

* * *

MIGAWKI Z PODRÓŻY

Nie jest jasne, w jakich dokład nie oko licz no ściach Luis Gara vito poznał Clau dię, stało się to
jed nak w cza sie, gdy pra co wał w Super mer ca dos Cen tra les, czyli sieci pla có wek przy po mi na ją- 
cych nasze rodzime dys konty. Kobieta była kosme tyczką i cza sem dora biała, pra cu jąc w skle- 
pach. Ten czas wspo mi nał tak:

– Tam wła śnie pozna łem Clau dię. Zamiesz ka li śmy razem. Miała czter na sto let niego syna
o imie niu Jesus i śliczną małą córeczkę, która wyglą dała jak gringo. Myślę, że bar dzo mnie
kochała, chyba nazy wa li śmy ją „Tatu”. W każ dym razie odży łem. Znów zaczą łem uczęsz czać
na sesje Ano ni mo wych Alko ho li ków. Cho dzi łem na basen, na spa cery, czu łem się z Clau dią
bar dzo dobrze. Była zatrud niona w salo nie pięk no ści, kiedy ja pra co wa łem w super mar ke- 
tach. Uni ka łem z nią sto sun ków sek su al nych, ale zale żało mi na tym, aby ludzie mnie z nią
widzieli, żeby wyglą dało, iż two rzymy w miarę nor malną rodzinę. Pamię tam, że musia łem
wyda wać na nią dużo pie nię dzy.

Okres uspo ko je nia trwał krótko, bo Gara vito z tru dem był w sta nie zapa no wać nad swo imi
potrze bami. W domu nie mógł ich zaspo koić, ale nauczony doświad cze niem, robił wszystko,
aby nie dać po sobie poznać, że ma pro blem. Podobno ni gdy nie mole sto wał syna Clau dii.
Swoje żądze reali zo wał głów nie w cza sie przerw w pracy.



– Pra co wa łem w Super mer ca dos Cen tra les od ponie działku do nie dzieli, a prze rwę mia łem
tylko w czwartki, pół dnia, i w nie dziele, też pół dnia. Poza tym dwie godziny na lunch.
Wtedy cza sem zaczy nało dziać się ze mną coś dziw nego. Przej mo wała mnie ta straszna siła,
ta istota, trudno to opi sać, która jakby zalę gła się we mnie, popy chała mnie do dzia ła nia.
Około paź dzier nika lub listo pada tysiąc dzie więć set osiem dzie sią tego roku ude rzył mnie
impuls. Do super mar ketu czę sto przy cho dzili nie letni, wtedy odczu wa łem to okropne pra gnie- 
nie, coś, co zawsze nazy wa łem siłą lub impul sem, aby być z tym dziec kiem, pie ścić je, zgwał- 
cić. W porze obiadu korzy sta łem z dwóch godzin i jecha łem do sąsied niego mia sta Quim baya.
Mia łem tam dostęp do nie letnich w zasa dzie o każ dej porze dnia i nocy. Ja ich tylko pie ści łem.
Wią za łem, roz bie ra łem i gwał ci łem.

Luis Gara vito roz stał się z Clau dią po około czte rech mie sią cach. Jak sam przy znał,
z powodu nie moż no ści zaspo ko je nia part nerki tak pod wzglę dem mate rial nym, jak i – chyba
przede wszyst kim – sek su al nym. Przez cały ten czas upar cie sta rał się zacho wać pozory nor- 
mal no ści, a jej dzieci podobno trak to wał z sza cun kiem. Był w sta nie czę ściowo poha mo wać
swój popęd wzglę dem nie let nich, choć nie potra fił prze stać, a przy naj mniej ogra ni czyć zaglą-
da nia do kie liszka.

Po tym, jak znów tra fił na ulicę, popadł w głę boką depre sję. Cho roba obja wiała się na wiele
spo so bów. Przez jakiś czas był bez domny i sypiał w opusz czo nych rude rach czy pod gołym nie- 
bem, a gdy udało mu się zdo być jakieś pie nią dze, cza sem wynaj mo wał tanie pokoje. Krę ci li- 
śmy się po tych dziel ni cach – według naszych prze wod ni ków nie wiele zmie niły się przez
minione czter dzie ści lat. Wyglą dały kosz mar nie. Więk szość budyn ków – choć to dość śmiałe
okre śle nie tych kon struk cji – jest skle cona z bla chy fali stej, te lep sze z czer wo nej cegły albo
pusta ków, czę sto naprze mien nie, jakby mate riał do budowy dobie rano z tego, co aku rat było
dostępne pod ręką. Praw dziwe okna to rary tas, zwy kle uda jące je otwory zasła niane są szma- 
tami, kana li za cji brak, więc momen tami cuch nęło nie do wytrzy ma nia. Zamiesz ku jący
slumsy ludzie patrzyli na nas jak na intru zów, rzadko chcieli roz ma wiać. I choć aku rat
w Arme nii nie spo tka li śmy się z sytu acjami bez po śred nio zagra ża ją cymi naszemu bez pie czeń- 
stwu (w dziel ni cach tych krą żyło sporo patroli poli cji), stres nas nie opusz czał.

W oma wia nym okre sie Gara vito zaczął też sporo podró żo wać, łapiąc się mało wyma ga ją- 
cych prac, głów nie przy upra wach kawy lub trzciny cukro wej. Samot ność spra wiła, że nie
musiał dłu żej kryć się ze swo imi potrze bami. Nie ure gu lo wany tryb życia sprzy jał też coraz sil- 
niej szemu uza leż nie niu od alko holu. To wszystko skut ko wało tym, że zupeł nie puściły mu
hamulce i ata ko wał przy każ dej nada rza ją cej się oka zji, cza sem nawet kilka razy w tygo dniu.
Drę czyło go to, nie mógł się z tym pogo dzić, ale nie był też w sta nie nad tym zapa no wać, dla- 
tego aby choć tro chę ulżyć wła snemu sumie niu, cho dził po wszyst kim do kościoła, by się
wyspo wia dać przed Bogiem i pro sić go o wyba cze nie. Zaczęły go też prze śla do wać kosz mary.
Cza sem, gdy doty czyły one gwał tów, któ rych sam był ofiarą w dzie ciń stwie, budził się zlany
potem; inne nawią zy wały do per wer syj nej fascy na cji krwią i cia łem. Coraz sil niej odczu wał
potrzebę domi na cji nad swo imi ofia rami.

– Na prze ło mie tysiąc dzie więć set osiem dzie sią tego i osiem dzie sią tego pierw szego roku
poje cha łem do Sevilli. Zabra łem ze sobą małego chłopca i nagle prze sta łem odczu wać przy jem- 
ność z samych piesz czot i gwał ce nia. Dla tego kupi łem żyletki, świece i zapal niczki. Od tego
momentu regu lar nie wyko rzy sty wa łem je pod czas gwał tów. Wtedy czu łem, że się odprę żam,
że jest mi dobrze. Gry złem im sutki i dło nie, naci na łem skórę na ciele, a boki poślad ków przy- 
pa la łem.

To był czas, gdy Luis Gara vito zro zu miał, iż praw dziwą przy jem ność daje mu nie tylko seks
z nie let nimi, ale dopro wa dza nie ich do total nej ule gło ści. Odkrył, że im wię cej bólu zadaje
swoim ofia rom, tym inten syw niej sze stają się jego orga zmy. To spra wiło, że jego potrzeby
zaczęły gwał tow nie skrę cać w stronę coraz to bar dziej bru tal nych i wymyśl nych tor tur.

Gara vito zaczął prze ży wać coraz głęb szy kry zys. Pró bo wał zna leźć wytłu ma cze nie dla swo- 
ich czy nów w Biblii – wtedy też stał się bar dzo reli gijny. Szu kał odku pie nia, prze ba cze nia,
a nawet kary za swoje grze chy. We wcze snych godzi nach ran nych budził się zdez o rien to wany
i na wspo mnie nie każ dego gwałtu pła kał jak dziecko, ale potem śmiał się sar ka stycz nie, przy- 
po mi na jąc sobie radość i orga zmy, jakie prze ży wał po każ dym gwał cie. Jak twier dził, na



szafce noc nej zawsze miał Biblię, gdzie roz pacz li wie szu kał psal mów, które przy nio słyby spo- 
kój jego duszy i uwol niły od wyrzu tów sumie nia. Liczył, że dzięki roz mo wie z Bogiem
otrzyma obiet nicę odpusz cze nia grze chów. Każdy cytat, który uznał za sto sowny, zapi sy wał
w małym nie bie skim zeszy cie i modlił się na głos, cho dząc nago po pokoju. W tym zeszy cie
z cza sem zaczął też zapi sy wać imiona i nazwi ska swo ich kolej nych ofiar.

– Zaczą łem wtedy zaży wać masę moc nych leków psy cho tro po wych, ponie waż znów popa- 
dłem w głę boką depre sję i kil ka krot nie chcia łem popeł nić samo bój stwo – tłu ma czył pod czas
prze słu chań. – Pew nego dnia spo tka łem się z bra tem fran cisz ka ni nem, bo chcia łem zało żyć
grupę modli tewną. Spo ty ka li śmy się z Luy Cha di dem de Roja sem w Pasażu Lopeza, któ rego
wła ści cie lem był Bruno Lopez, a także z ojcem Gilem, który już nie żyje, i z ojcem Rafa elem
Blanco. Pew nego dnia pękłem. Powie dzia łem, że jestem przy gnę biony, że chcę popeł nić samo- 
bój stwo, aby prze stać ranić ludzi. Wyzna łem wszystko! Udzie lili mi roz grze sze nia, uklęk ną- 
łem i obie ca łem Bogu, że jeśli mi pomoże i uwolni mnie od tych żądz, to się zmie nię. Prze sta- 
łem się nawet mastur bo wać. Po tym wyzna niu przez jakiś czas czu łem się dobrze. W tym okre- 
sie poko cha łem życie, uwie rzy łem w tak wiele rze czy i nagle, na początku tysiąc dzie więć set
osiem dzie sią tego dru giego roku, znów poja wił się ten impuls, który zawsze wbi jał mi się
w głowę. Musia łem to zro bić. To była potworna siła, nad którą nie byłem w sta nie zapa no- 
wać. W czwar tek lub w nie dzielę po połu dniu, dokład nie nie pamię tam, w każ dym razie pod- 
czas prze rwy w pracy, znów zaczą łem krą żyć po uli cach Arme nii, roz pacz li wie szu ka jąc kolej- 
nych chłop ców. Czę sto jeź dzi łem też do nie od le głego Calarcá, a jeśli mi się nie udało, wra ca- 
łem do miej sca pracy lub do domu zupeł nie roz bity. Byłem roz ko ja rzony, mia łem bar dzo
bladą twarz, poci łem się, a moje oczy były wyba łu szone. Wie lo krot nie roz bi ja łem lustra, bo
wyglą da łem okrop nie, mia łem wra że nie, że moja twarz jest zde for mo wana, brzydka. Bli scy
mi ludzie pytali mnie: „Alfredo, czy coś jest nie tak, czy masz jakiś pro blem, czym się mar- 
twisz?”. Wiele razy zło ści łem się na nich, ponie waż nie mieli poję cia, z jakim potwo rem
w sobie wal czę, z tą dra pieżną istotą, która żyła we mnie, która zmu szała mnie do popeł nia- 
nia tych wszyst kich okru cieństw. Z powodu mojej agre sji w sto sunku do kole gów z pracy mia- 
łem trud no ści w fir mie. Co jakiś czas mnie zawie szano i mówiono, że zacho wuję się bar dzo
dziw nie. Że zawsze dzia łam im na nerwy, ale także jestem nie miły w sto sunku do klien tów.
Potra fi łem być wobec nich cham ski, zwłasz cza wobec tych, któ rych nie lubi łem, ale klien tami,
któ rzy dobrze się ze mną doga dy wali, zaj mo wa łem się odpo wied nio. Kie row nika super mar- 
ketu, w któ rym wtedy pra co wa łem, Anto nio Iriarte Marína, nie na wi dzi łem naj bar dziej. Był
bigo tem, skąp cem, wiecz nie miał do mnie pre ten sje, patrzył na mnie z góry, bo nie mia łem
dyplomu. Chcia łem się zabić, pró bo wa łem się zabić, pod ci na jąc sobie żyły, szu ka łem bójek,
żeby ktoś mnie zabił. Chcia łem znik nąć.

W latach 1980–1985 Gara vito jesz cze kil ka krot nie wra cał na kon sul ta cje do szpi tala San
Juan de Dios. W tym cza sie w zamian za pomoc w opła ca niu rachun ków i arty ku łów pierw- 
szej potrzeby, głów nie jedze nia, pomiesz ki wał u Gra cieli Zaba lety, kolej nej samot nej matki.
Ten zwią zek wyda wał się naj trwal szy, gdyż oboje zgo dzili się, że nie będą upra wiać seksu
i tego się trzy mali. Gara vito zaś swoje potrzeby zaspo ka jał, gwał cąc chłop ców, o czym jego
part nerka – jak twier dziła już po schwy ta niu Luisa pod koniec lat dzie więć dzie sią tych – nie
miała poję cia. Po prze czy ta niu Mein Kampf przy szły mor derca zafa scy no wał się rów nież nazi- 
zmem i samym Adol fem Hitle rem, któ rego pod czas prze słu chań nazy wał swoim ido lem. Nie
krył się z tym i regu lar nie wśród swo ich zna jo mych dawał wyraz uwiel bie niu dla przy wódcy
Trze ciej Rze szy, a także pochwa lał jego poli tykę, w tym roz wią za nie kwe stii żydow skiej i sam
pomysł budowy obo zów kon cen tra cyj nych. Pogłę biła się jego fascy na cja ezo te ryką i sata ni- 
zmem, choć wciąż kom pul syw nie czy tał Biblię. W końcu znów tra fił do szpi tala San Juan de
Dios, gdzie w zamknię ciu spę dził równo trzy dzie ści trzy dni. Po tym cza sie dok tor Mon toya
spo rzą dził ocenę pacjenta. Jego dia gnoza brzmiała nastę pu jąco: „Pacjent przy tomny, zorien- 
to wany, dobrze się pre zen tu jący, czy sty, dobrze nawią zuje kon takt z pro wa dzą cym wywiad,
bar dzo pewny sie bie, myśli logicz nie. Z utrwa lo nymi i prze war to ścio wa nymi wyobra że niami
na temat reli gii i swo jej cho roby. Odpo wied nia postawa moto ryczna, spójny język, ambi wa- 
lentny afekt, odpo wied nia per spek tywa. Dia gnoza: depre sja neu ro tyczna”.



Z tą dia gnozą Gara vito wyszedł ze szpi tala, do któ rego po dwóch tygo dniach miał się sta wić
na kon trolę. Przez ten czas bru tal nie zgwał cił ośmiu chłop ców…
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Mani za les, Kolum bia, luty 1984 roku

uis spoj rzał w niebo. O tej porze roku zawsze było ono błę kitne, a dni zro biły się cie płe
i sło neczne, choć w wysoko poło żo nym Mani za les cza sem, zwłasz cza o poranku, pomię- 

dzy szczy tami hulał rześki wiatr. Nabrał powie trza w płuca i wci snął kartkę z wypi sem do tyl- 
nej kie szeni dżin sów, po czym żwa wym kro kiem poszedł na przy sta nek auto bu sowy.

Nie chciał wra cać do źle koja rzą cej mu się Arme nii, posta no wił więc obrać kurs na Pere irę,
naj więk sze mia sto i zara zem sto licę depar ta mentu Risa ralda. Droga mijała spo koj nie, w auto- 
bu sie było sporo wol nych miejsc, nikt się do niego nie dosiadł. Pojazd poru szał się powoli,
wlo kąc się cia snymi ser pen ty nami w dół zbo czy, na któ rych leżało Mani za les, jakby z pełną
pre me dy ta cją chciał nie roz bu dzać bestii gnież dżą cej się w ciele jed nego z zale d wie czter na stu
pasa że rów. Luis też czuł się lepiej. Dok tor na odchodne dał mu po dwa opa ko wa nia sil nych
środ ków anty de pre syj nych oraz wypi sał recepty na cztery kolejne. To będzie dobry dzień,
pomy ślał Gara vito w bło go ści po zaży ciu leków, które połknął jesz cze w gabi ne cie dok tora
Mon toi. Oparł głowę o szybę i zamknął oczy.

Obu dził go zgrzyt otwie ra nych drzwi. Roz su nął powieki i nie chęt nie spoj rzał na pano ramę
za oknem. Szybko się zorien to wał, że są dopiero w Chin chi nie, trzy dzie sto ty sięcz nym mia- 
steczku mniej wię cej w poło wie drogi z Mani za les do Pere iry. Prze tarł oczy i wycią gnął ze
schowka zaku pione wcze śniej piwo, aby nieco zła go dzić suchość w gar dle. Otwo rzył puszkę
i już miał pocią gnąć łyk, gdy na środku auto busu dostrzegł schlud nie ubra nego mło dzieńca.
Chło pak roz glą dał się nie pew nie. Liczył nie wię cej niż dwa na ście lat i miał na sobie jasno nie- 
bie ski T-shirt bez nadruku i ciem niej sze prąż ko wane spodenki do kolan, nosił kolo rowy ple- 
cak z wize run kiem Johna Rambo. Białe czy ste adi dasy na jego nogach aż lśniły nowo ścią.Tym
jed nak, co naj bar dziej roz bu dziło wyobraź nię Luisa, była jego jasna cera i nie bie skie, ufne
oczy. Wyglą dał na tro chę spe szo nego, może nawet zagu bio nego, ale w końcu zajął wolne miej- 
sce trzy rzędy przed Gara vito, wycią gnął z ple caka książkę i zato pił się w lek tu rze.

Suchość w gar dle ustą piła i Luis prze łknął nad miar śliny, następ nie popił piwem, czu jąc, że
w jego pod brzu szu dzieje się coś, co tak dobrze znał. Tacy zawsze naj bar dziej mu się podo bali,
choć gdyby miał okre ślić to bar dziej dosad nie, powie działby, że dzia łali na niego jak płachta
na byka. Jasna cera, nie bie skie oczy, tacy sub telni i gładcy, pośród bez dom nych sie rot
zamiesz ku ją cych podłe miej skie slumsy zwy kle bywali rzadko spo ty ka nym rary ta sem. Przez
kolejną godzinę nie mógł ode rwać od niego wzroku, a na pierw szym przy stanku w Pere irze
pod niósł się z sie dze nia i razem z nim ruszył do wyj ścia. Przez kil ka na ście sekund stali tuż
obok, a ich ciała deli kat nie się ocie rały – gdy auto bus w końcu tro chę nazbyt gwał tow nie przy- 
ha mo wał, Gara vito udał, że nie chcący wpada na chło paka, i przy gwoź dził go do pustego sie- 
dze nia.

– Prze pra szam – powie dział łagod nym gło sem.
– Nic się nie stało – odparł chło pak, krzy wiąc się z nie sma kiem, a gdy zdo łał się wyswo bo- 

dzić, prze tarł miej sca, które w jego mnie ma niu mogły mieć kon takt z nie zna jo mym.



Luis poczuł mie szankę zło ści i potęż nego pożą da nia, które chwilę póź niej, gdy drzwi się
otwo rzyły, a chło pak poma chał do ele gancko ubra nej kobiety w czar nych szpil kach i ciem nych
oku la rach, przy krył ogromny zawód. Z tru dem opa no wał wzbie ra jącą złość i zawró cił na swoje
miej sce, klnąc pod nosem jak szewc, zły strasz nie, że tak dał się pod pro wa dzić, oma mić. Zaci- 
snął kolana i spiął mię śnie brzu cha, jakby chciał powstrzy mać pró bu jącą się wyrwać bestię,
ona jed nak nie dawała za wygraną – dra pała, nie mal czuł jej ostre pazury. Gdy auto bus ruszył
w dal szą drogę, już wie dział, że nad nią nie zapa nuje, bo obu dziła się na dobre. I była bar dzo,
bar dzo głodna.

Wysiadł dopiero w Tri bu nas, bied nej wsi na obrze żach Pere iry. Takich miej sco wo ści było
w Kolum bii bez liku. Zwy kle żyli w nich naj ubożsi miesz kańcy kraju, któ rzy pra co wali w mia- 
stach, ale zara biali tak mało, że nie mieli pie nię dzy na utrzy ma nie się w cen trum, albo wege- 
to wali dzięki temu, co udało im się zdo być lub ukraść. Lubił takie miej sca, czuł się w nich jak
ryba w wodzie, nie musiał uda wać kogoś, kim nie był. Kon tro l nie rozej rzał się po naj bliż szej
oko licy i ner wowo obli zał wargi. Więk szość skle co nych z byle czego budyn ków nie nada wała
się nawet dla zwie rząt, mimo to jakimś cudem ni gdy się nie zawa lały, jakby chciały rzu cać
wyzwa nie odwiecz nym pra wom natury. Wałę sa jące się psy albo nie miały nogi, albo oka, kury
bez ładu i składu czła pały po uli cach, a przy głów nej dro dze, gdzie stało kilka kra mów z owo- 
cami i knajpa dla podróż nych, kotło wały się tabuny bez dom nych żebra ków przy po mi na ją cych
kościo trupy powle czone pomarsz czoną od słońca skórą koloru nasion kaka owca. Na ich mar- 
kot nych twa rzach zawsze malo wał się ten sam gry mas – mie sza nina apa tii, zobo jęt nie nia
i total nej bez na dziei. Przy po mi nali mu otę piałe zom bie, które oży wały w momen tach, gdy
w zasięgu ich wzroku poja wiał się ktoś obcy. Wtedy budzili się z letargu i wodzeni brzę kiem
monet lub zapa chem pie czo nego mięsa wycią gali rachi tyczne ręce i otwie rali usta niczym
małe sępiątka w gnieź dzie w nadziei, że podróżny rzuci im jakiś ochłap z resz tek po posiłku.
Gar dził nimi. Byli gorsi od zwie rząt, nie nada wali się do niczego. Gdy na nich patrzył, miał
ochotę wszyst kich ich uty li zo wać. Pro blem sta no wiło to, że roz mna żali się na potęgę, a ich
dzieci – zanie dbane, brudne i bar dziej nachalne niż dziwki pod przy drożną potu pajką – tylko
tę pato lo gię pogłę biały.

Spoj rzał na zega rek. Docho dziła pięt na sta. Skie ro wał się w stronę par te ro wego budynku ze
sko śnym dachem pokry tym pokru szo nymi dachów kami. Opla tał go nie wy soki, obdra pany
mur. Pod szedł do uchy lo nej bramy i zaj rzał do środka. Nad drzwiami wej ścio wymi wisiał
słusz nych roz mia rów krzyż, a na placu bawiło się kil ku na stu wyrost ków. Nie miał wąt pli wo ści,
że tra fił na jeden z wielu roz sia nych po kraju sie ro ciń ców pro wa dzo nych przez sio stry
zakonne, wręcz ide alny punkt, aby sku sić poten cjalną ofiarę. Wielu chłop ców skar żyło mu się
na warunki panu jące w tego typu przy byt kach. Dzieci były cho wane w suro wych warun kach,
czę sto sto so wano wobec nich prze moc. Te star sze zwy kle ucie kały jesz cze przed ukoń cze niem
dzie sią tego roku życia, lądo wały na ulicy, gdzie zaczy nały kraść albo sprze da wać swoje ciała.
Młod sze rzadko miały wybór i pró bo wały jakoś prze trwać.

Przez ponad godzinę krę cił się wokół pla cówki, wycze ku jąc oka zji. Ta w końcu nade szła,
gdy dwóch chłop ców w wieku około dzie wię ciu, może dzie się ciu lat wymknęło się z pla cówki,
prze ska ku jąc przez murek na tyłach budynku. Nie mieli na sto pach obu wia. Wyż szy i prze raź- 
li wie chudy nosił sprany, zie lon kawy T-shirt i podarte spodenki, jego ręce i nogi przy po mi nały
uschnięte gałę zie, drugi miał na sobie tylko nieco za duże dżin sowe spodenki z obstrzę pio- 
nymi nogaw kami i co chwilę je pod cią gał. Śmiali się, truch ta jąc w jego kie runku, wyda wali się
szczę śliwi. Luis pomy ślał, że tra fił ide al nie.

– Hola, chi cos – przy wi tał się, po czym posta wił na ziemi skó rzaną walizkę i teatral nie otarł
pot z czoła. – Nie chcie li by ście zaro bić? Tam przy plan ta cji kawy pro wa dzę kilka cie ląt



i potrze buję zapa ko wać je na wóz. – Wska zał dło nią nie od le gły pofał do wany teren za paroma
roz pa da ją cymi się cha łu pami.

– A ile pan zapłaci, señor? – zapy tał chu dzie lec, splu wa jąc po męsku na ubity piach.
– Pięć set na głowę. – Gara vito wyjął z kie szeni kilka bank no tów, wtedy ciemne źre nice obu

chłop ców natych miast roz bły sły pożą da niem.
– Co trzeba zro bić? – dopy tał drugi z nich.
– Chodź cie, to wam pokażę…
Dzie sięć minut póź niej prze dzie rali się już pomię dzy krze wami doj rze wa ją cej kawy. Luis

wytłu ma czył im, że cie lęta znaj dują się po dru giej stro nie wzgó rza, więc nie zada wali pytań,
śmiali się i prze ko ma rzali, a on z każ dym kro kiem czuł coraz więk sze pożą da nie, miał wra że- 
nie, że zaraz wybuch nie.

– Daleko jesz cze? – zapy tał ten w za dużych spoden kach.
– Już bli sko – odparł Luis.
Chwilę póź niej eks plo do wał.

* * *

MIGAWKI Z PODRÓŻY

W samym Tri bu nas nie zatrzy ma li śmy się nawet na chwilę, bo nasi prze wod nicy dość kate go- 
rycz nie nam tego zabro nili.

– Uwierz, że to nie jest naj lep sze miej sce na obiad… – rzu cił Roberto i prze mknął przez
mie ścinę, nie dając nam więk szych szans, aby przyj rzeć się bli żej oko licy.

Oka zało się, że Tri bu nas to obec nie już pra wie dziel nica Pere iry, skraj nie biedna, co dało
się zauwa żyć nawet przez szybę samo chodu. Wystar czy wspo mnieć, iż nie dostrze głem tam
ani jed nej cha łupy wyglą da ją cej na taką, która zaraz nie mia łaby się zawa lić pod wła snym
cię ża rem. Piszę o tym, bo zanim przej dziemy do dal szych uwag o samym Gara vito, chciał bym
wam poka zać, że tego typu miej sco wo ści są roz siane po całej Kolum bii i to wła śnie w nich
mieszka ponad połowa spo łecz no ści, dla któ rej każdy kolejny dzień to walka o prze trwa nie.
Niech za przy kład posłuży nasza wizyta w przy droż nej knaj pie w podob nej pod dziel nicy na
pół noc od Pere iry.

Zatrzy ma li śmy się w owej knaj pie, wra ca jąc z Mani za les do Pere iry. Zro bi li śmy to
nauczeni doświad cze niem potwor nych kor ków w cen trum sto licy depar ta mentu Risa ralda,
a że byli śmy już bar dzo głodni, wole li śmy posi lić się przed wjaz dem do mia sta. Gdy zapar ko- 
wa li śmy, do samo chodu od razu pode szło kilku nasto let nich chłop ców w nadziei, że uda im
się wyże brać tro chę pie nię dzy. Jed nemu z nich, na oko bar dziej roz gar nię temu niż pozo stali,
Roberto wrę czył kil ka set pesos w zamian za popil no wa nie samo chodu. O tym jesz cze nie
wspo mi na łem, ale podobne postę po wa nie w Kolum bii – zwłasz cza gdy pasa że rami są grin gos,
czyli w tym wypadku my – to coś abso lut nie natu ral nego. W takich wio skach czy dziel ni cach
bieda jest tak dotkliwa, że spo sob ność splą dro wa nia auta wydaje się na tyle atrak cyjna, iż nie
odstra sza od niej ewen tu alna kara, stąd konieczna ostroż ność. Z początku nie do końca dawa- 
łem temu wiarę i myśla łem, że nasi prze wod nicy tro chę wyol brzy miają pro blem, ale godzinę
póź niej moje wąt pli wo ści się roz wiały…

W knaj pie zamó wi li śmy obiad. Ja wybra łem danie o nazwie ban deja paisa 30, reszta ekipy
to, na co miała ochotę. Nie pamię tam dokład nie, co jadł Prze mek Żmuda (on też nie), ale bez
wąt pie nia był to naj więk szy kawał mię cha, jaki widzia łem w życiu. Uwierz cie, że por cje były
potężne, gdyż Kolum bij czycy jedzą zwy kle dwa razu w ciągu dnia: sycące śnia da nie i tre ściwą
wyso ko ka lo ryczną obia do ko la cję. W każ dym razie sporo nam na tale rzu zostało. I wtedy po
raz kolejny zde rzy łem się z tą praw dziwą Kolum bią.

Jesz cze w cza sie posiłku dostrze głem, że przy wej ściu do knajpy (sie dzie li śmy przy dużym
drew nia nym stole pod strze chą) kręci się kilku wynędz nia łych męż czyzn. Wyglą dali kosz mar- 
nie. Mieli strza skane słoń cem twa rze i torsy, podarte spodnie, a na sto pach próżno było szu- 



kać jakie go kol wiek obu wia. Jeden z nich nie miał nosa, w miej scu któ rego zio nęły dwie czarne
dziury. Wszy scy musieli przy mie rać gło dem, bo byli skraj nie wychu dzeni – do tego stop nia, że
można było poli czyć wszyst kie żebra. Choć pod czas podróży zdą ży łem już poznać kolum bij- 
skie realia, to jed nak wciąż czu łem się głu pio, obże ra jąc się na oczach tych ludzi tłu stym mię- 
sem, fryt kami, kieł ba sami, fasolą, jaj kami i tymi wszyst kimi dodat kami, które skła dały się na
ban deja paisa. Juan, Jesus i Roberto igno ro wali ich. Do czasu…

Jakież było moje zdzi wie nie, gdy już po posiłku wszy scy cza jący się przed wej ściem męż- 
czyźni na znak Roberto zaczęli pod cho dzić gęsiego i w nie mym geście otwie rać usta. Od razu
sko ja rzyli mi się z mło dymi pta kami w gnieź dzie, które wysta wiają dzioby w stronę nad la tu- 
ją cej z posił kiem matki. Nasi prze wod nicy bez naj mniej szego zaże no wa nia wkła dali im do ust
obgry zione kości, kawałki nie do je dzo nego żyla stego mięsa czy wie przo wej skóry (dla nie któ- 
rych tutaj to naprawdę przy smak), a żebracy grzecz nie odcho dzili i prze żu wali na zewnątrz,
aby po chwili wró cić i popro sić o jesz cze. W końcu, naj wy raź niej dostrze gł szy moje i Żmudy
zmie sza nie, Roberto zawi nął wszyst kie resztki w kilka gazet (nie mógł dać im tale rzy, bo wła- 
ści ciel na to nie pozwa lał) i oddał w ręce tych bied nych ludzi. Z przy kro ścią obser wo wa łem,
jak wyry wali sobie kolejne kęsy zale d wie kilka metrów od wej ścia do knajpy. Gdy dostrze głem,
że na murku pod jaki miś krza kami zbie rają się pra wie nagie, kil ku let nie dzieci i łako mym
wzro kiem przy pa trują się rywa li zu ją cym o jedze nie męż czy znom (ojcom, wuj kom, opie ku- 
nom – trudno powie dzieć), zro zu mia łem, że ci ludzie naprawdę każ dego dnia wal czą o prze- 
trwa nie.

To było moje kolejne zde rze nie z kolum bij ską kul turą, jak kol wiek słowo „kul tura” nie ko- 
niecz nie przy staje do tego, czego wraz ze Żmudą byli śmy świad kami. To przy kre doświad cze-
nie pozwo liło mi jed nak zro zu mieć, dla czego przez ponad trzy dzie ści lat Luis Gara vito mógł
prak tycz nie bez kar nie gwał cić i tor tu ro wać setki dzieci, przez ostat nie dzie sięć zaś w okrutny
spo sób mor do wać, a orga nów ści ga nia przez więk szość tego czasu tak naprawdę nic to nie
obcho dziło.

Wra ca jąc do samego Gara vito – gdyby poli cja bar dziej przej mo wała się jego zbrod niami,
mogła go schwy tać dużo wcze śniej, bo zda rzało mu się popeł niać błędy. Jed nym z nich był
atak na dwóch chłop ców po ostat niej dłuż szej wizy cie w szpi talu psy chia trycz nym 28 lutego
1984 roku. Do bru tal nej napa ści doszło w miej sco wo ści Tri bu nas koło Pere iry zale d wie kilka
godzin po opusz cze niu pla cówki. Gara vito zaczaił się na swoje ofiary w oko li cach pro wa dzo- 
nej przez sio stry zakonne szkoły dla dzieci. Tak pod czas prze słu cha nia opi sał to, co się wów- 
czas wyda rzyło:

– Kiedy dosta łem pozwo le nie na opusz cze nie San Juan de Dios, od razu przy je cha łem do
Pere iry. Ta siła, która mnie opę tała, wzięła górę i wybra łem się w rejon Tri bu nas. To było
jakoś po połu dniu, dzieci wycho dziły ze szkoły. Natkną łem się na dwóch nie let nich, któ rzy
miesz kali w ośrodku ducho wym. Przy dro dze tylko nieco odda lo nej od semi na rium zagad ną- 
łem ich. Powie dzia łem im, że potrze buję pomocy przy cie lę tach, ofe ru jąc po pięć set pesos.
Uwie rzyli mi, a ja zapro wa dzi łem ich na plan ta cję kawy, gdzie ich zwią za łem, roze bra łem
z ubrań i zgwał ci łem. Pamię tam to wyda rze nie bar dzo dobrze, ponie waż zro bi łem im wtedy
zdję cia, a potem zosta wi łem je w domu sio stry. Kilka godzin póź niej wysze dłem na drogę,
która łączy Pere irę z Arme nią. Piłem dużo alko holu i nie przy po mi nam sobie, ile czasu
minęło, w każ dym razie w pew nym momen cie dostrze głem samo chód, a w nim jakieś postaci,
które wska zy wały na mnie pal cami. To byli ci chłopcy z jaki miś doro słymi. Roz po znali mnie,
więc rzu ci łem się do ucieczki. Pró bo wali mnie ści gać, ale wbie głem na plan ta cję kawy,
a potem na jakieś pola. Pamię tam, że do mnie strze lali, sły sza łem szcze ka nie psów, ale nie
udało im się mnie zła pać. Przez jakiś czas błą ka łem się po plan ta cjach kawy, po czym wsia- 
dłem w auto bus i poje cha łem do miej sco wo ści Cer ri tos. Tam spę dzi łem noc, a następ nie uda- 
łem się do Arme nii.

To była pierw sza sytu acja, gdy Gara vito omal nie został pochwy cony. Od tam tej pory
zaczął bar dziej się pil no wać, sto su jąc naj róż niej sze sztuczki, głów nie zaś zmie nia jąc swój
wygląd jak kame leon. Przez kolejne lata prze bie rał się za księ dza, mni cha, far mera, sprze- 
dawcę ulicz nego, wróż bitę, nauczy ciela, pra cow nika orga ni za cji cha ry ta tyw nych albo po pro- 
stu star szego czło wieka, pró bu jąc tym samym zwo dzić zarówno poten cjalne ofiary, jak



i organy ści ga nia. Jak sam przy znał pod czas jed nego z prze słu chań, opa no wał tę sztukę do
per fek cji…



W
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Arme nia, Kolum bia, gru dzień 1986 roku

e wnę trzu knajpy pano wał zaduch, a powie trze było tak nasy cone dymem, że gdy stało
się przy barze, z tru dem roz po zna wało się twa rze gości prze kra cza ją cych próg lokalu.

Luis sie dział nad szklanką piwa i w mil cze niu pochła niał kolejne strony książki w ciem no brą- 
zo wej obwo lu cie.

– Nie wielu klien tów przy cho dzi tu czy tać… – mruk nął w jego kie runku chudy bar man
z nosem tak krzy wym, jakby ktoś prze sta wił mu go w ima dle. Miał na sobie koszulę w kratę
z pod wi nię tymi ręka wami i zno szone dżinsy; z papie ro sem w ustach wycie rał szmatką kufle.
Zmie rzył wzro kiem zato pio nego w lek tu rze gościa, który nie zare ago wał na zaczepkę, malu- 
jąca się na twa rzy klienta eks cy ta cja nie dawała mu jed nak spo koju. Odsta wił wycie rany kufel
na blat i zro bił dwa kroki w stronę Gara vito. – Co tam czy tasz, amigo? Musi być inte re su jące,
bo…

– Bo więk szość to igno ranci – odburk nął Gara vito, pod no sząc wzrok znad książki. – Sły sza- 
łem, o co pan pytał, ale szkoda mi słów, by gadać o tych bara nach.

Gara vito popra wił oku lary i omiótł wynio słym spoj rze niem sie dzą cych przy sto li kach męż- 
czyzn, z któ rych więk szość sta no wili rol nicy albo pra cow nicy haru jący za naj niż sze wyna gro- 
dze nie w fabry kach pro du ku ją cych kawę na eks port. Ich twa rze nie zdra dzały wyso kich pokła- 
dów inte li gen cji, a prze pite głosy potwier dzały, że za koł nierz nie wyle wają. Luis gar dził nimi,
zresztą tak jak wszyst kimi, któ rych spo tkał na swo jej dro dze, splu nął więc z pogardą na drew- 
nianą pod łogę i wychy lił kufel do dna. Wytarł wierz chem dłoni spę kane usta.

– Ta książka to arcy dzieło – powie dział, z powro tem kie ru jąc swoją uwagę na bar mana. –
 Wiesz pan, kim był Adolf Hitler? – zapy tał, zamy ka jąc książkę.

– Chyba nie ma na świe cie czło wieka, który nie wie… – odparł męż czy zna, oparł szy się
obiema dłońmi o ladę.

– No to powiedz mi, dla czego wszy scy nim gar dzą?
Bar man uniósł brwi i nabrał powie trza w płuca. Wypu ścił je dopiero po krót kiej chwili

zasta no wie nia.
– Bo wywo łał wojnę? Bo puścił z dymem miliony Żydów? Kurwa, przy ja cielu. Facet był

potwo rem w ludz kiej skó rze.
– I tu się pan mylisz. – Gara vito ski nął, a bar man nalał mu kolejne piwo. – Hitler był naj- 

więk szym poli ty kiem swo ich cza sów i gdyby nie te impe ria li styczne ame ry kań skie szu mo- 
winy, to dziś świat wyglą dałby zupeł nie ina czej.

– Niby jak?
– Tak, jak powi nien wyglą dać.
– Czyli jak?
– Poczy taj pan sobie, to może się pan doedu ku jesz.
Drzwi lokalu znów zaskrzy piały i do środka weszli dwaj mło dzi męż czyźni. W opa rach

papie ro so wego dymu trudno było roz po znać ich twa rze, ale gdy Luis lekko zmru żył oczy, roz- 



po znał w nich dwóch przy ja ciół, na któ rych cze kał już od bli sko godziny. Pierw szy nazy wał się
Jairo Toro i był nie wy so kim kasje rem o skoł tu nio nych, czar nych jak skrzy dło kruka wło sach,
a drugi, Ancízar Valen cia, ogo lony na łyso choj rak uda jący gang stera, pra co wał w maga zy nie
sieci skle pów, w któ rej we trójkę byli zatrud nieni. Obaj męż czyźni przez chwilę pró bo wali
prze bić się spoj rze niami przez zawie si stą mgłę, w końcu doj rzeli kom pana i dziar skim kro- 
kiem ruszyli w jego stronę.

Luis ścią gnął z lady książkę i już chciał wyjść im naprze ciw, gdy bar man zapy tał o tytuł.
– Mein Kampf – rzu cił z dumą. – Prze czy taj pan, to zro zu miesz, że świat nie koń czy się na tej

obskur nej mor downi – dodał na odchodne i rubasz nie przy wi tał się z dwójką przy ja ciół.
Po zło że niu zamó wie nia wszy scy udali się w kie runku sto lika w naj ciem niej szym rogu

lokalu. Przez naj bliż szą godzinę dys ku to wali o poli tyce i piłce noż nej, następ nie płyn nie prze- 
szli do ostat nio zasły sza nych new sów z Medellín, gdzie koka inowy baron Pablo Esco bar pro- 
wa dził swoją prze stęp czą dzia łal ność. Repor terka naj pierw służ bo wym tonem podała ilość
ofiar otwar tej wojny pomię dzy kar te lem a poli cją, potem zaś w nieco humo ry styczny spo sób
poin for mo wała, że w mie ście poja wiły się plotki o prze wo żo nych na teren jego hacjendy hipo- 
po ta mach. W końcu zeszli na bar dziej przy ziemne tematy doty czące pracy w mar ke cie, a to
zawsze koń czyło się tak samo i po pią tym piwie prze stali narze kać, a zaczęli blu zgać. Na
celow niku zna lazł się zwłasz cza kie row nik, który w oce nie całej trójki był naj gor szym sukin sy- 
nem, jakiego widział świat. Gdy mieli zamó wić szó ste piwo, w lokalu nastą piło dziwne poru- 
sze nie, kilku ludzi zerwało się z krze seł i przy sta nęło przy barze, wbi ja jąc cie kaw skie spoj rze- 
nia w nie wielki ekran usta wio nego na półce tele wi zora. Luis, Jairo i Ancízar rów nież pode szli
do baru, a ich wzrok powę dro wał na śnie żący ekran. Prze kaz nie pozo sta wiał złu dzeń, że
wyda rzyło się coś strasz nego, a w Kolum bii zbitka tych dwóch słów ozna czała jedno – to
musiała być istna rzeź.

Przez dłuż szą chwilę wszy scy zebrani w lokalu na głę bo kim wde chu wsłu chi wali się w głos
ele gancko ubra nej repor terki o śnia dej cerze, za jej ple cami kotło wał się tłum uzbro jo nych po
zęby poli cjan tów.

„Znaj du jemy się przed restau ra cją Pozetto w sercu Bogoty. Widzą pań stwo kotłu jące się
tłumy. To wła śnie tu, za moimi ple cami, krótko po godzi nie dzie wią tej wie czo rem nie zi den ty- 
fi ko wany napast nik otwo rzył ogień do klien tów lokalu. Z nie po twier dzo nych infor ma cji
wiemy, że jest mnó stwo ofiar. Nie kilka czy kil ka na ście, a raczej kil ka dzie siąt. Poli cja nie
pozwala nam wejść do środka, ale nawet stąd widać czer wone roz bry zgi na szy bach. Z wnę trza
wciąż niosą się jęki ran nych i choć służby uwi jają się jak w ukro pie, to całość przy po mina
krwawą jatkę. Jedyną dobrą wia do mo ścią jest fakt, że sza le niec został zli kwi do wany, choć nie- 
ofi cjal nie krąży infor ma cja o samo bój stwie. Nie są też znane jego motywy…”

Luis chło nął obrazki z Bogoty z sze roko otwar tymi oczami. Z cza sem mil cze nie ustą piło
coraz bar dziej oży wio nym roz mo wom na temat tego, co wyda rzyło się w sto licy. On jed nak
tylko patrzył w ekran i słu chał, a wzdry gnął się dopiero w momen cie, gdy Jairo szarp nął go za
rękaw koszuli.

– Odpieprz się! – wark nął ner wowo.
Kasjer posłał mu pełne wyrzutu spoj rze nie, ale drugi z kom pa nów tylko mach nął ręką,

jakby reak cja Gara vito wcale go nie zdzi wiła. Jairo i Ancízar z peł nymi kuflami wró cili do swo- 
jego sto lika i zapa lili po papie ro sie, ten drugi upił łyk i nachy lił się, nieco skra ca jąc dystans.

– Nie sądzisz, że z Alfre dem jest coś nie tak? – zapy tał, zer ka jąc kom pa nowi przez ramię.
– Jak byś się jesz cze do niego nie przy zwy czaił. – Jairo roz ło żył ręce. – Jest dziwny i cza sem

trudno go zro zu mieć, ale co ja mam ci powie dzieć…
– Nie o to mi cho dzi…



– A o co?
Ancízar prze tarł dło nią spo cone czoło i cmok nął. Znów zer k nął na sie dzą cego przy barze

Gara vito, który wyglą dał na cał ko wi cie pochło nię tego oglą da niem wia do mo ści z Bogoty. Z tą
swoją długą szyją, którą nie świa do mie wycią gał w kie runku tele wi zora, jakby to miało spra- 
wić, że dowie się wię cej, wyglą dał komicz nie i sko ja rzył mu się z poszu ku jącą poży wie nia
w koro nach drzew żyrafą.

– Wczo raj, gdy póź nym wie czo rem wra ca łem od kuzynki, przy pad kiem natkną łem się na
niego pod drze wem…

– Gdzie?
– No pod el saman 31. W Parque Sucre 32.
– Roz ma wia li ście?
– No wła śnie nie, bo gdy już mia łem go zacze pić, zorien to wa łem się, że roz ma wia z jakimś

dzie cia kiem. Nie wiem, ile mógł mieć lat. Może dzie sięć, góra dwa na ście. W każ dym razie
chwilę z nim roz ma wiał, po czym wycią gnął z kie szeni kilka bank no tów i razem poszli na pół- 
noc mia sta.

– Może to był jakiś jego sio strze niec. Nie rozu miem…
Ancízar skrzy wił się, jakby poczuł na języku miąższ zgni łego awo kado.
– Nie sądzę, żeby to był jego sio strze niec. – Odchrząk nął i upił piwa. – Objął go tak… no

wiesz… jak się obej muje dziew czynę. A potem zaczął się dziw nie roz glą dać, tak jakby się cze- 
goś oba wiał. Na przy kład że może być śle dzony albo… no nie wiem…

– Możesz mówić jaśniej?
– No prze cież mówię, że nie wiem, ale to nie pierw szy raz. Pamię tasz, jak nie dawno ci

mówi łem, że jadąc moto rem, widzia łem go w oko licy boiska szkol nego w towa rzy stwie tych
dwóch obdar tu sów?

– No coś tam pamię tam. – Jairo strzep nął nad miar tyto niu do krysz ta ło wej popiel niczki. –
 Ale wciąż nie wiem, do czego dążysz…

Ancízar wypił dusz kiem resztę piwa, wytarł usta i ści szył głos o kolejny ton. Raz jesz cze zer- 
k nął przez ramię kom pana.

– Kilka dni temu kole żanka mojej ciotki powie działa jej przy kawie, że jakoś tak mniej wię- 
cej w tym cza sie jej sio stra skar żyła się, że ktoś bru tal nie pobił i zgwał cił jej syna i jego kolegę
– zaczął pół szep tem. – Poli cja podobno przy jęła zgło sze nie, ale się tym spe cjal nie nie prze jęła.
Wiesz, jak jest w tej dziel nicy. Tam połowa dzie cia ków się pro sty tu uje. Synek tej sio stry kole- 
żanki mojej ciotki nie miał jed nak w domu tak źle. Może nie opły wali w luk susy, ale mieli co
jeść, dzie ciaki cho dziły do szkoły, no gene ral nie jakoś sobie radzili. Nikt w rodzi nie nie uwie- 
rzył, że mógł pró bo wać zaro bić w ten spo sób. Zwłasz cza że teraz ten chło pak jest podobno
znisz czony psy chicz nie. Moczy się w nocy, nie chce wycho dzić do ludzi, drze się jak opę tany.
Jego matka ma z nim trzy światy.

– Nie on jedyny został zgwał cony…
– Tylko że napast nik nie tylko go zgwał cił, ale pociął mu żylet kami całe plecy i twarz, a do

tego przy pa lał go świeczką. – Ancízar podra pał się za uchem. Zacią gnął się po raz ostatni i zga- 
sił peta w popiel niczce. – Sam nie wiem, co o tym myśleć, bo…

– Pocze kaj… – Jairo wszedł mu w słowo. Ner wowo obej rzał się przez ramię. Gara vito wciąż
sie dział, jakby ktoś przy spa wał go do hokera, więc z powro tem sku pił uwagę na przy ja cielu. –
 Ty suge ru jesz, że Alfredo może mieć z tym coś wspól nego? – zapy tał z wyraź nym nie do wie- 
rza niem.

– Niczego nie suge ruję, ale wiesz… Naj pierw te chło paczki, potem ten pod drze wem.
A w ogóle widzia łeś, żeby on bujał się z jaki miś bab kami?



– Jakiś czas temu spo ty kał się z Gra cielą.
– Ale oni się nie bzy kali. Wiem to od mojej kuzynki, która cho dzi do Zaba lety robić sobie

tapetę.
– Jak to? Naprawdę się nie ruchali?
– Podobno ni gdy. Ani razu. Czu jesz to?
– Hmm…
Męż czyźni zamil kli. Wpa try wali się w sie bie, jakby pró bo wali wyczy tać ze swo ich twa rzy,

czy mogą posu nąć się dalej, ale w gło wach obu ryso wał się podobny wize ru nek kolegi. Chudy,
wyco fany, zahu kany, mie wał pro blemy w kon tak tach z kole gami z pracy i cza sem zacho wy wał
się irra cjo nal nie, przez co trudno było wyczuć, co mu w duszy gra. Fakt, że regu lar nie cho dził
na spo tka nia Ano ni mo wych Alko ho li ków i miał za sobą pobyty w szpi talu psy chia trycz nym,
nie prze ma wiał na jego korzyść, z dru giej strony potra fił być sym pa tyczny, a jego part nerka
Gra ciela Zaba leta, którą zdą żyli już poznać, ni gdy im się nie skar żyła, że jest wobec niej agre- 
sywny, choć cza sem narze kała, że prze sa dza z alko ho lem. Gene ral nie wyda wał się jed nak nie- 
groź nym dzi wa kiem i to by było na tyle, choć w sumie nie do końca, bo zgod nie musieli jed- 
nak przy znać, że gdy oni pod czas wie czor nych imprez dwo ili się i tro ili, aby pode rwać jakąś
dziew czynę, Luis wolał upi jać się w samot no ści. Kobiety go nie inte re so wały.

– Może prze sa dzasz z tymi dzie cia kami – skon sta to wał w końcu Jairo. – Gara vito może być
peda łem, ow szem, ale…

Męż czy zna nie dokoń czył, gdy drzwi knajpy otwarły się z hukiem i do środka weszła krępa
pół krwi Indianka z bar kami tak sze ro kimi, jakby przez pół życia nosiła pod pachami bele
drewna. W ślad za nią próg prze kro czyło dwóch mun du ro wych.

– To on! – Wska zała pal cem na Gara vito, który wciąż gapił się w ekran tele wi zora jak zahip-
no ty zo wany.

– María? – rzu cił zupeł nie zasko czony Jairo.
Chwilę póź niej wszystko poto czyło się bły ska wicz nie. Poli cjanci pode szli do Gara vito

i naka zali mu się wyle gi ty mo wać, a potem opróż nić kie sze nie. Pró bo wał dys ku to wać, ale byli
nie ugięci, w końcu jeden z nich stra cił cier pli wość i pocią gnął go w kie runku wyj ścia, a gdy
zatrzy many nie spo dzie wa nie sta wił opór, funk cjo na riusz bez dodat ko wego ostrze że nia powa- 
lił go na zie mię i wykrę ciw szy ręce, cia sno skuł kaj dan kami. Po kil ku na stu sekun dach, które
wyko rzy stał na spe ne tro wa nie jego kie szeni, z jed nej z nich wycią gnął złoty łań cu szek z Matką
Boską, a następ nie prze ka zał go towa rzy szą cej im kobie cie, ta tylko ski nęła i jasne było, że ten
wie czór skoń czy się dla Luisa Gara vito fatal nie.

Jairo Toro i Ancízar Valen cia posta no wili nie mie szać się w sprawę, która wyda wała się
z góry prze grana. Uznali, zresztą pra wi dłowo, że z kolum bij ską poli cją lepiej nie zadzie rać,
zwłasz cza gdy było się kum plem dzi waka o skłon no ściach pedo fil skich, który dodat kowo
okradł kole żankę z pracy.

* * *

MIGAWKI Z PODRÓŻY

To, co tu opi sa łem, nie wyda rzyło się jed nego wie czoru, ale fak tem jest, że Gara vito ukradł
kole żance z pracy biżu te rię, ta go zade nun cjo wała poli cji i wów czas seryjny gwał ci ciel tra fił
do wię zie nia na pra wie pół roku. Para dok sem jest, że odby wał karę nie z powodu zgwał ce nia
i tor tu ro wa nia dzie sią tek, a może nawet setek dzieci, a jedy nie za lep kie ręce.

W okre sie pię ciu lat od ostat niej wizyty w szpi talu psy chia trycz nym San Juan de Dios
Gara vito chwy tał się doryw czych prac i sporo podró żo wał, nie odda la jąc się jed nak zbyt nio od
Arme nii i Pere iry. Tam naj czę ściej zaga dy wał dzieci przy głów nych pla cach, gdzie krę ciło się



naj wię cej bez dom nych i skraj nie bied nych sie rot łatwych do zma ni pu lo wa nia bądź sku sze nia
drob nymi sumami pie nię dzy czy choćby cukier kami. W tam tych cza sach wiele z nich, nawet
dzie się cio latki, pro sty tu owało się na potęgę, na co poli cja przy my kała oko, gdyż po pierw sze,
zaczęła mieć kolejny poważny pro blem w postaci rosną cych w siłę kar teli koka ino wych
pokroju tych z Medellín czy Cali (Pablo Esco bar w pew nym momen cie wypo wie dział rzą dowi
otwartą wojnę), a po dru gie, elity nie dbały o zapew nie nie opieki naj bied niej szym, w tym
wege tu ją cym na uli cach sie rotom. Według naszych prze wod ni ków jed nym z ulu bio nych miejsc
polo wań Gara vito był w Arme nii wła śnie Parque Sucre, gdzie w cie niu gigan tycz nego drzewa
desz czo wego krę ciło się mnó stwo pro sty tu ują cych się dzieci. Zamiesz ka li śmy w hotelu z wido- 
kiem na ten impo nu jący okaz i codzien nie rano pili śmy w jego cie niu kawę, a ja zasta na wia- 
łem się, ileż to drzewo mogłoby mi zdra dzić, gdyby tylko mogło mówić…

Prawdą jest też, że Gara vito w jed nym z mar ke tów poznał dwóch kole gów: Jairo Toro
i Ancízara Valen cię, któ rzy stali się jego naj bliż szymi przy ja ciółmi. Długo uda wało mu się
ukry wać przed nimi swoje skłon no ści pedo fil skie, ale z cza sem zaczęli podej rze wać, że jest
homo sek su ali stą, a co gor sza, pro wa dza się z mało let nimi chłop cami. Ni gdy nie zgło sili tego
na poli cję, a przy znali to gło śno dopiero po jego schwy ta niu.

– Gdy wypił, lubił spro wa dzać sobie mło dych chłop ców – powie dział na jed nym z prze słu- 
chań Valen cia. – Widzia łem go w ich obec no ści kilka razy, choć wiem, że sta rał się to przede
mną ukryć i ni gdy ofi cjal nie się do tego nie przy znał.

Z Gra cielą Zaba letą rze czy wi ście ni gdy nie upra wiał seksu, gdyż zale żało mu głów nie na
tym, aby mieć schro nie nie i dobrą przy krywkę. W pro to ko łach można wyczy tać, że kobieta
przy jęła go pod swój dach, bo opła cał jej rachunki i zapew niał wyży wie nie. Podobno był dla
niej sto sun kowo dobry i ni gdy nie skrzyw dził jej syna Rodolfo. Sam Gara vito przy znał, że Gra- 
ciela Zaba leta była drugą kobietą po Luz Mary, którą szcze rze kochał.

Kom pul sywne czy ta nie Mein Kampf Adolfa Hitlera, którą to książkę nosił wciąż ze sobą
i osten ta cyj nie czy tał w miej scach publicz nych, fascy na cja ezo te ryką i sata ni zmem, które na
swój pokrętny spo sób łączył z cho ro bliwą reli gij no ścią i żar liwą modli twą – wszystko to spra- 
wiło, że depre sja powoli zaczęła prze obra żać się w para noję. Pomimo szpry co wa nia się sil- 
nymi środ kami psy cho tro po wymi nie był w sta nie zapa no wać nad emo cjami. Jego zabu rzony
popęd z każ dym dniem sta wał się sil niej szy, popy cha jąc go do coraz częst szych i coraz bru tal- 
niej szych napa ści na nie let nich.

– Wtedy już regu lar nie uży wa łem sznu rów, żyle tek, zapal ni czek i świe czek – wyli czał pod- 
czas jed nego z prze słu chań. – Zaczą łem też nosić skal pel, któ rym cią łem im ciało z łatwo ścią.
Szu ka łem ustron nych miejsc, trudno dostęp nych i zale sio nych, a także krza ków bądź opusz- 
czo nych ruder. Poza mia stem przy pro wa dza łem dzieci na plan ta cje kawy albo trzciny cukro-
wej, gdzie trawa była wysoka i gęsta, a ja nie musia łem się mar twić, że ktoś nas dostrzeże.

Czwar tego grud nia 1986 roku stało się coś, co być może spra wiło, że w gło wie Gara vito
zaczęły poja wiać się fan ta zje o mor der stwie. Tego wie czoru pił w knaj pie ze zna jo mymi, gdy
w tele wi zji gruch nęła wia do mość, że nie jaki Cam pos Elías Del gado Mora les, były ame ry kań- 
ski żoł nierz kolum bij skiego pocho dze nia i samo zwań czy wete ran wojenny z Wiet namu (słu żył
w armii w latach 1975–1978, co wyklu czało jego obec ność w Wiet na mie), we wło skiej restau- 
ra cji Pozetto w Bogo cie doko nał masa kry, zabi ja jąc dwa dzie ścia dzie więć osób i dodat kowo
ciężko raniąc dwa na ście. Po przy jeź dzie poli cji został zastrze lony, choć wśród Kolum bij czy- 
ków krą żyło prze ko na nie, że popeł nił samo bój stwo. Nie usta lono motywu, któ rym się kie ro- 
wał, sprawa zaś odbiła się sze ro kim echem nie tylko w Kolum bii, ale na całym świe cie. To
spra wiło, że Gara vito zapra gnął stać się rów nie sławny jak Cam pos Elías. Przy szły seryjny
mor derca wcale tego nie ukry wał, mówiąc:

– Bar dzo mnie jego histo ria zain te re so wała. Był psy cho patą, sza leń cem. Uwiel bia łem tę
akcję w Pozetto, bo przy kuła uwagę mediów z całego świata. Od zawsze chcia łem być kimś
waż nym, kimś, z kim inni się liczą. Pra gną łem, żeby mnie oglą dano w tele wi zji, żeby pisano
o mnie w pra sie, żeby wszy scy o mnie mówili. Chcia łem być sławny jak Cam pos Elías.
I marzy łem, aby umrzeć tak jak on.

Od tego momentu Cam pos Elías stał się jego obse sją. Gara vito przez dłuż szy czas pró bo wał
zdo być kara bin maszy nowy, aby doko nać podob nej masa kry. Chciał też zabić swo jego ojca,



któ rego nie na wi dził naj bar dziej na świe cie. Nie moż ność, a może po pro stu brak odwagi spra- 
wiły, że ni gdy nie pod jął próby maso wego mordu, ale jego myśli coraz czę ściej zaczęły zba czać
w kie runku mor der stwa jako takiego. Regu lar nie fan ta zjo wał o zabi ja niu innych ludzi,
a gwałty i tor tury, jakich dopusz czał się na nie let nich chłop cach, zaczęły przyj mo wać eks tre- 
malną formę. Od 1988 roku zaczął też skru pu lat nie noto wać nazwi ska kolej nych ofiar, zapi- 
su jąc wszystko w swoim nie bie skim zeszy cie. Wciąż jed nak nie prze kra czał tej cien kiej gra nicy,
za którą nie było już odwrotu. Do czasu, gdy na jego dro dze sta nął szes na sto letni Brand Fer- 
ney Ber nal Álvarez…
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statni pijani kibice roz cho dzili się już do domów.
Wie czór był pogodny, a w powie trzu uno sił się zapach krwi. Brand Fer ney oparł mio tłę

o murek i przy siadł, aby w spo koju zapa lić papie rosa. Sprzą ta nie kla tek i areny po nie zwy kle
popu lar nych w mie ście wal kach kogu tów może nie było jego ulu bio nym zaję ciem, ale ni gdy
nie narze kał. Miał pracę, a wuj Jair Ber nal, wła ści ciel obiektu, pła cił mu cał kiem przy zwo icie
i poza zaspo ko je niem pod sta wo wych potrzeb chło pa kowi star czało na drobne przy jem no ści.
Wielu rówie śni ków miało gorzej, bo musieli się pro sty tu ować albo żebrać. Szczę śliwcy znaj do- 
wali pracę na plan ta cjach kawy albo trzciny cukro wej, a ci mający krew nych w nie od le głej
Arme nii wyjeż dżali i już do Calarki 33 nie wra cali. Gdy cza sem mie wał gor sze dni, myślał
o swo ich kole żan kach czy kole gach, z któ rych część, i to cał kiem spora, wie czo rami była zmu- 
szona wdzię czyć się do pod pi tych i roz e mo cjo no wa nych fanów walk kogu tów, aby potem
odda wać swoje młode ciała za garść pesos.

Sku biąc pęk rózg z zakrwa wio nych piór, zer kał z żalem na Joce lyn, o rok młod szą kole żankę
o skó rze gład kiej i ciem nej jak drzewo heba nowe, wło sach mięk kich jak jedwab i oczach tak
dużych jak jeziora skryte w dzi kiej i nie do stęp nej Ama zo nii. Skąpo ubrana, zacze piała kolej- 
nych męż czyzn pod pobli skim skle pem, licząc, że któ ryś z tych zapi ja czo nych obdar tu sów,
cuch ną cych gorzej niż szczyny kocura, skusi się na jej wdzięki. Ten obra zek zawsze wpra wiał
go w przy gnę bie nie, bo znał ją lepiej niż kto kol wiek inny; kie dyś, gdy była jesz cze nie winną
i deli katną dziew czyną, łączyła ich bli ska więź i to on przed dwoma laty zerwał ten dro go- 
cenny kwiat, samemu prze ży wa jąc swój pierw szy raz. Wtedy byli naiwni, ale przy naj mniej
szczę śliwi, to jed nak dawne czasy i dziś opo wieść o nich brzmi jak nie prawda. Brand Fer ney
tylko splu nął, bo nie miało sensu do tego wra cać, gdy zaś w końcu jeden z męż czyzn wygrze- 
bał z kie szeni kilka bank no tów, a następ nie poło żył swoje brudne łap ska na jej poślad kach,
chło pak w końcu odwró cił wzrok. Pocie szył się tym, że nie zostało mu wiele pracy. Zdą żył już
poza mia tać arenę z piór i śmieci, musiał jesz cze tylko zmyć z pod łoża krew i flaki. Wes tchnął
i poszu kał wzro kiem koń cówki gumo wego węża.

– Widzia łeś gdzieś klu cze do kla tek? – zapy tał go ojciec, który znie nacka wyrósł obok jak
spod ziemi. Opie ko wał się kur ni kami, klat kami, doglą dał całego inwen ta rza. – Za cho lerę nie
mogę ich namie rzyć, a te koguty są jak dia bły. Niby to głu pie, ale gdy tylko wysze dłem z kur- 
nika, to od razu powy ła ziły i zro biły sobie dogrywkę. Jeden mnie, cho lera jasna, podra pał.

– Pokaż. – Brand Fer ney rzu cił okiem na żyla ste przed ra mię ojca. Kil ka na ście wypu kłych
rys, z któ rych cie kła krew, nie wyglą dało przy jem nie, ale ojciec zda wał się nie zwra cać na rany
więk szej uwagi. – Weź to sobie prze myj, bo jesz cze zaka że nia dosta niesz.

– Ty już się tak nie wymą drzaj. Znajdź lepiej te klu cze.
– A skąd ja mam wie dzieć, gdzie one mogą być.
– Nie mam pew no ści, ale przez przy pa dek mógł je zabrać twój wuj. Weź no, skocz do niego,

bo jak nie zamkniemy tych kla tek, to do rana wszyst kie pta szy ska się tu wyrżną w pień,



a wtedy…
– …wujek nas zabije – dokoń czył za ojca Brand Fer ney.
– Otóż to. Leć, ino w pod sko kach.
Ojciec zajął się myciem areny, a chło pak potruch tał w stronę parku, gdzie znaj do wała się

knajpa, w któ rej wuj zwy kle pił z kole gami po zakoń cze niu wido wi ska. Droga na miej sce
zajęła mu nie cały kwa drans. Wuj rze czy wi ście tam był, sie dział w roz cheł sta nej koszuli i kow- 
boj skim kape lu szu pod para so lem z liści pal mo wych i w towa rzy stwie pię ciu kom pa nów
naprze mien nie raczył się rumem albo zacią gał cyga rem.

– Ooo… Szybko się uwi ną łeś, bra chu – rzu cił, dostrze ga jąc bra tanka. Wypił kolejkę i rubasz- 
nie się roze śmiał, sły sząc rzu cony w eter żart kolegi, po czym z powro tem sku pił uwagę na
mło dym krew nym. – Chodź, usiądź z nami. Masz już tyle lat, że możesz napić się z wujem kie- 
li cha – dodał, przy oka zji gło śno beka jąc.

– Jesz cze nie skoń czy łem, wuju – odparł spo le gli wie chło pak. – Ma wuj może klu cze do kla- 
tek, bo ojciec nie może zna leźć?

– Klu cze? – Jair Ber nal wydął policzki i nie zgrab nie zaczął prze szu ki wać kie sze nie dżin sów.
– Mam, cho lera jasna. Sta rość nie radość. Trzy maj. I jesz cze to, do podziału – dodał, odli cza jąc
osiem tysięcy pesos w pomię tych bank no tach.

Męż czy zna prze ka zał bra tan kowi klu cze i pie nią dze, a ten pospiesz nie wci snął je do kie- 
szeni spodni, po czym odda lił się w głąb parku. O tej porze krę ciło się tu sporo ludzi, głów nie
pod pi tych face tów, któ rzy cho dzili od baru do baru w poszu ki wa niu wra żeń, w tle grała
muzyka, a na mur kach i ław kach prze sia dy wały pro sty tutki, kusząc roz ocho co nych męż czyzn
swo imi wdzię kami. Gdy prze szedł na drugą stronę parku, gdzie te pró bu jące przy osz czę dzić
na lokalu na szybko robiły dobrze klien tom w zaro ślach, nie spe cjal nie prze jął się sze le stem,
który usły szał w zie lo nej gęstwi nie. Obej rzał się przez ramię z czy stej cie ka wo ści, ale nie
widząc nikogo, wybiegł na ulicę, a następ nie skrę cił w mniej uczęsz czaną ścieżkę pomię dzy
szpet nymi loka lami na godziny. Z pozba wio nych okien ruder nio sły się jęki i krzyki, cza sem
wul garne odzywki, odgłosy ude rza ją cych o sie bie ciał. Nie była to cie kawa oko lica, na rogach
inte resy ubi jali alfonsi i dile rzy nar ko ty ków, czę sto docho dziło tu do słow nych utar czek albo
ręko czy nów, a gdy ktoś zna lazł się w nie od po wied nim miej scu o nie od po wied niej porze, mógł
stra cić coś wię cej niźli port fel czy buty.

Brand Fer ney prze mknął slum sami, nie oglą da jąc się za sie bie. Ale dopiero po wyj ściu na
główną ulicę poczuł się nie swojo. Ogar nął go jakiś trudny do zde fi nio wa nia lęk. Nie strach,
który puka do umy słu czło wieka, gdy widzi grupę zaka pio rów podą ża ją cych w jego stronę albo
sły szy huk wystrza łów przy wymia nie ognia pomię dzy zwa śnio nymi gan gami. To wra że nie
było bar dziej sub telne, ale zara zem dwa kroć sil niej sze, się ga jące głębi, roz bu dza jące nie po kój,
przed któ rym nie było jak się obro nić.

Zro biło się dziw nie cicho, ludz kie głosy umil kły, prze my ka jące po uli cach postaci wypa ro- 
wały. Teraz sły szał tylko gra jące cykady, wła sne kroki i brzęk klu czy oraz sze lest bank no tów
w kie szeni spodni.

Poczuł, że serce przy spie szyło, a wło ski na ramio nach unio sły się. Rozej rzał się ner wowo,
wtedy za drze wem dostrzegł paty ko wa tego męż czy znę, a w zasa dzie tylko zarys postaci. Postać
ta trzy mała w ręku butelkę, którą przy ło żyła do ust, a potem skryła się w mroku.

Brand Fer ney przy spie szył kroku. Spę dził w Calarce szes na ście lat, a więc całość swo jego
życia, i znał tu pra wie każdy kąt. Widział już ofiary pora chun ków kar teli, porzu cone ciała ska- 
to wa nych kobiet, a kie dyś nawet natknął się na gni ją cego w rowie trupa jakie goś bez i mien- 
nego żebraka. Wszy scy go tu jed nak znali, a on przy swoił sobie zasady, dzięki któ rym potra fił
uni kać kło po tów. Przez chwilę pomy ślał, że męż czy zna mógł widzieć, jak wuj prze ka zuje mu



pie nią dze, ale jakoś nie był co do tego prze ko nany, co gor sza, nie potra fił jed no znacz nie okre- 
ślić, dla czego czuje to, co czuje, w każ dym razie tu nie cho dziło o pie nią dze. Miał wra że nie, że
jest osa czony, jak ofiara na polo wa niu, jak cel dra pież nika.

Paty ko waty męż czy zna mignął mu jesz cze dwa razy. Szedł kil ka dzie siąt metrów za jego ple- 
cami, ale poru szał się nie zgrab nie, nie spe cjal nie pró bu jąc się ukry wać, co spra wiło, że chło- 
pak tro chę się uspo koił. Musiał być kolej nym napi tym robot ni kiem, któ rego tu wcze śniej nie
widział, ewen tu al nie żebra kiem, co to wła śnie uciu łał na flaszkę i aby nie musieć dzie lić
butelki ze współ to wa rzy szami nie doli, po pro stu poszedł w spo koj niej szą i mniej uczęsz czaną
część mia sta. Chło pak nie mógł jed nak pozbyć się złego prze czu cia. Sam szedł szybko,
a momen tami pod bie gał i logiczne wyda wało się, że powi nien zwięk szać dzie lący ich dystans,
jed nak gdy tylko oglą dał się przez ramię, widział, że dystans wcale się nie kur czył. W pew nym
momen cie skrył się za ogro dze niem i przez szparę w deskach dłuż szą chwilę obser wo wał męż- 
czy znę, ten zaś przy sta nął, rozej rzał się, a następ nie wszedł pomię dzy jakieś rudery i znik nął
mu z pola widze nia.

Brand Fer ney odcze kał jesz cze kilka minut, aby upew nić się, że nie bez pie czeń stwo zostało
zaże gnane, po czym potruch tał główną ulicą do kur nika. Ode tchnął z ulgą dopiero po dotar ciu
na miej sce. Zer k nął jesz cze na ogro dzoną wysoką siatką arenę walki kogu tów. Pod jego nie- 
obec ność ojciec zdą żył dopro wa dzić ją do porządku, a zwi nięty wąż leżał pod kur ni kiem.
Obszedł budy nek, po dro dze wycią ga jąc klu cze z kie szeni. Miał już roze zna nie i wie dział,
które odpo wia dają kolej nym zam kom, ale gdy wybrał wła ściwy, poczuł nagły przy pływ adre- 
na liny, bo przed nim wyrósł paty ko waty cień męż czy zny.

– Hola, amigo – przy wi tał się męż czy zna, zasła nia jąc mu drzwi do kur nika. – Chodź, pomóż
mi prze nieść kilka rze czy z mojego wozu. Dobrze ci zapłacę – dodał, lekko beł ko cząc.

– Nie mogę – odparł zasko czony chło pak, odru chowo szu ka jąc wzro kiem ojca. Pomy ślał, że
musi być we wnę trzu budynku. – Prze pra szam, ale muszę jesz cze…

– Naprawdę zapłacę bar dzo dobrze – naci skał nie zna jomy.
– Muszę zapy tać ojca. Powi nien być w środku. Może się pan prze su nąć?
Męż czy zna cof nął się o krok, robiąc chłopcu tro chę miej sca. Mło dzian szarp nął za klamkę,

ale wtedy w bla sku księ życa bły snęło sze ro kie ostrze ukry tego w gaze cie noża do szlach to wa- 
nia bydła, a on poczuł na odsło nię tej szyi zimną stal.

– A teraz ani słowa, mały sukin synu – wark nął męż czy zna, obej mu jąc żyla stym przed ra mie- 
niem kor pus chło paka. – Słu chaj pole ceń. Jeśli choćby piśniesz, zabiję cię. Idziemy. Ruszaj!

* * *

MIGAWKI Z PODRÓŻY

Calarcá jest śred niej wiel ko ści mia stem oto czo nym plan ta cjami kawy, leżą cym zale d wie kilka
kilo me trów od Arme nii. I dużo bied niej szym. Gara vito to wyko rzy sty wał, bo czę sto przy jeż- 
dżał tam tylko po to, aby krzyw dzić dzieci.

Branda Fer neya zaata ko wał krótko przed tym, gdy zamor do wał swoją pierw szą ofiarę.
Gdyby nie fakt, że chło pak miał szes na ście lat i zdo łał wyrwać się ze szpo nów „Bestii”, być
może to wła śnie on zostałby nume rem jeden na jej liście. W jed nym z pro to ko łów z prze słu- 
chań chło pak zre la cjo no wał swoje spo tka nie z Gara vito. Jest to szcze gó łowy opis, więc ostrze- 
gam, że dra styczny i bar dziej wraż liwi mogą mieć pro blem, aby prze brnąć przez ten frag ment
do końca. Nie ma tu jed nak żad nej fik cji – to słowa Branda Fer neya, czy ste star cie na śmierć
i życie z naj więk szym potwo rem naszych cza sów. Kto jest na to gotowy, niech czyta. Innym
suge ruję, by pomi nęli ten roz dział.

Brand Fer ney rze czy wi ście zaj mo wał się opieką nad kur ni kami wuja i rze czy wi ście musiał
pobiec w oko lice parku po klu cze do kla tek. Wra ca jąc, zauwa żył, że śle dzi go nie zna jomy męż- 



czy zna, ale zdo łał go zgu bić. A przy naj mniej tak mu się wyda wało, bo Luis Gara vito cze kał
na niego pod drzwiami do jed nego z kur ni ków. Tam przy ło żył mu maczetę (choć Brand Fer- 
ney użył słów „nóż do bydła”) do gar dła i powie dział:

– A teraz ani słowa, mały sukin synu. Słu chaj pole ceń. Jeśli choćby piśniesz, zabiję cię.
Teraz oddajmy głos nie do szłej ofie rze. Od tego momentu Brand Fer ney opi sał krok po

kroku, jak wyglą dało spo tka nie z „Bestią”.
– Byłem prze ra żony, bo ni gdy w życiu nie mia łem noża przy szyi. Objął mnie i ruszy li śmy

pobo czem głów nej ulicy. Z początku myśla łem, że facet chce mnie okraść, bo w kie szeni mia- 
łem osiem tysięcy pesos, nie przy pusz cza łem jed nak, że będzie chciał mnie zgwał cić i zabić.
W pew nym momen cie zoba czy łem zbli ża jący się pojazd, ale wtedy on znów mocno mnie objął
i przy ci snął ostrze noża do gar dła. Zagro ził, że jeśli coś zro bię, to mnie zabije. Po jakimś cza- 
sie dotar li śmy na skraj mia sta, wtedy popchnął mnie w kie runku sta rej plan ta cji kawy. Prze- 
szli śmy kilka pło tów, które słu żyły za gra nice w tego typu gospo dar stwach, i zeszli śmy stromą
ścieżką w kie runku stru mie nia. Gdy tylko go minę li śmy i weszli śmy w gęste zaro śla, ude rzył
mnie kilka razy w twarz. Upa dłem na zie mię i wtedy on na mnie wsko czył. Wycią gnął sznur
i nóż, po czym znów mnie ude rzył. Gdy leża łem, pró bu jąc się pozbie rać, ścią gnął spodnie,
wtedy zaczą łem pła kać i bła gać, aby mnie nie krzyw dził. Kazał mi mil czeć, a ponie waż bar- 
dzo się bałem, to go posłu cha łem. Wyglą dał naprawdę prze ra ża jąco. Miał zmarsz czone brwi,
wyba łu szone oczy i szcze rzył zęby jak dzi kie zwie rzę. Wtedy zapy tał mnie o to, jak nazy wają
się moi rodzice. Nie wiem czemu, ale nie powie dzia łem prawdy i poda łem inne nazwi ska.
Domy ślił się, że kła mię, i wpadł w furię. Zaczął mnie bić bez opa mię ta nia po całym ciele.
Kopał mnie swo imi szpi cza stymi butami, także w twarz. Mocno krwa wi łem, czu łem, że robi
ze mnie mia zgę. Pła ka łem, ale tylko w środku, bo on mi na to nie pozwa lał. Pro si łem, żeby
prze stał. Bła ga łem, aby nie robił mi krzywdy, ale on kazał mi się zamknąć. W końcu pode rwał
mnie z ziemi i poszli śmy dalej, w górę stro mego zbo cza. Gdy dotar li śmy do naj ciem niej szego
miej sca, znów powa lił mnie na zie mię. Zaczął krzy czeć: „Jestem sady stą, jestem sady stą,
jestem sady stą”. Patrzy łem w jego dzi kie oczy i wpa dłem w panikę. Wtedy znów zaczął mnie
bić i kopać po całym ciele. Wie dzia łem już, że mam zła many nos. Bła ga łem go, żeby mnie
zosta wił, ale on kazał mi mil czeć, gro żąc nożem. W pew nym momen cie pochy lił się nade mną
i zdjął mi robo czy kom bi ne zon, następ nie zwią zał ręce za ple cami i roz darł koszulę. Przez
jakiś czas oglą dał mnie, poże rał wzro kiem jak wygłod niałe zwie rzę. Byłem skraj nie prze ra- 
żony i nie mia łem odwagi krzy czeć. Tylko na niego patrzy łem, bojąc się, że zaraz mnie dźgnie
tym wiel kim nożem. I on to zro bił. Wbił mi ostrze w stopę, a potem usiadł na moich łyd kach
i zwią zał mi sznu rem nogi. Gdy byłem już unie ru cho miony, roz piął, a następ nie zsu nął mi
spodnie. Wciąż go bła ga łem, aby mnie nie krzyw dził, ale on w kółko powta rzał, że mam być
cicho, bo ina czej mnie zabije. W pew nym momen cie zaczął muskać nożem moją klatkę pier- 
siową, brzuch, nogi i oko lice geni ta liów. Roz ciął majtki i wtedy się posi ka łem, a on z powro- 
tem wsko czył na moją klatkę pier siową i zaczął mnie bić po twa rzy. Nic wtedy nie mówił,
tylko bił. Ni gdy nie zapo mnę tego spoj rze nia. Gdy już byłem bar dzo osła biony, zaczął mnie
cało wać po całym ciele, potem gryźć, bar dzo bole śnie, aż do krwi. Do tej pory mam bli zny.
W pew nym momen cie zaci snął zęby na moich ustach z taką siłą, że myśla łem, że je odgry zie.
Kąsał, jeź dził języ kiem po moim ciele i sapał. W końcu zaczął ssać mojego penisa, a następ nie
znów gryźć. Zro bił to tak mocno, że do tej pory w tam tych oko li cach mam ślady jego zębów.
Krzy cza łem i bła ga łem, aby prze stał, ale to tylko bar dziej go roz ju szało. Wtedy mnie bił
i kopał, a potem znów lizał i gryzł. Nie zacho wy wał się jak czło wiek, tylko jak dzika bestia.

Po upły wie około pół godziny sam ścią gnął spodnie, usiadł na mojej klatce pier sio wej
i mocno przy ci ska jąc moją głowę do swo jego pod brzu sza, zmu sił mnie do seksu oral nego. Nie
chcia łem tego robić, więc zaczął się drzeć, że mam mu obcią gnąć, ina czej odrą bie mi głowę.
Potem pró bo wa łem, ale już nie mia łem sił, wtedy zszedł ze mnie i zaczął mnie gdzieś cią gnąć
po ziemi. Pamię tam, że ta zie mia kle iła mi się do twa rzy. Potem znów zaczął bić i kopać. Raz
tra fił w oko, które pękło i wypły nęło z oczo dołu. Przy ci snął moją twarz do ziemi, a ja zaczą- 
łem tra cić przy tom ność i się modlić. „O mój bło go sła wiony Boże, niech już skoń czy, niech
mnie zostawi”. Wtedy Gara vito wpadł w szał, ponow nie się gnął po nóż i zaczął dźgać mnie
w pośladki i uda. Do dziś mam tam wiele blizn. Gdy mnie tak kłuł, nie wiem, chyba instynkt



pod po wie dział mi, że jeśli się nie uwol nię, to umrę. Pod ją łem próbę prze gry zie nia sznura na
nad garst kach, ale on to zauwa żył i krzyk nął: „Pró bu jesz uciec, mały sukin synu?!”. Wściekł się
i znów zaczął mnie kopać tymi szpi cza stymi butami. Pluł na mnie, a potem roz sma ro wy wał
ślinę na zakrwa wio nych ple cach i poślad kach. Chyba chciał mnie wtedy zgwał cić, ale coś
poszło nie tak i pod cią gnął spodnie, a potem odszedł. Pamię tam, że sta nął jakieś dzie sięć
metrów dalej, widzia łem jego zarys na tle świa tła księ życa. W swo jej naiw no ści zapy ta łem,
czy mogę odejść, ale nie odpo wie dział. Nie wiem, ile to trwało, bo chyba na jakiś czas stra ci- 
łem przy tom ność. Następne, co pamię tam, to że mnie gdzieś cią gnął. Zmu sił mnie, abym
wstał, więc musiał mi roz ciąć więzy na nogach. Szli śmy tak jakąś ścieżką, a w ciszy dalej pró- 
bo wa łem prze gryźć krę pu jący moje nad garstki sznur. Znów przy sta nę li śmy, a on zapa lił
skręta. Wyko rzy sta łem tę chwilę, aby jesz cze bar dziej posta rać się pozbyć wię zów. Wie dzia- 
łem, że jeśli mi się nie uda, to kolej nego ataku nie prze żyję. On stał odwró cony ple cami
i w mil cze niu palił tego skręta. Usta mia łem popę kane, dła wi łem się krwią, ale gry złem.
W końcu sznur puścił i wyko rzy sta łem oka zję. Zorien to wał się za późno. Pra wie mnie zła pał,
ale sto czy łem się ze zbo cza i zatrzy ma łem na samym dnie wąwozu, w pobliżu gęstych zaro śli.
Wtedy nie czu łem bólu. Wie dzia łem, że muszę się rato wać. Wsta łem, aby poszu kać ścieżki,
a gdy ją namie rzy łem, zaczą łem biec. W pew nym momen cie usły sza łem jego głos. Obej rza łem
się przez ramię i dostrze głem, że mnie goni. W dłoni trzy mał ten wielki nóż do bydła. Dzie liło
nas nie wię cej niż kil ka na ście metrów. Wtedy wstą piła we mnie jakaś nie ludzka siła i zaczą- 
łem ucie kać, jakby gonił mnie sam dia beł. Choć to prze cież był dia beł. Nie oglą da łem się za
sie bie, aż dotar łem do drogi, gdzie spo tka łem jakie goś męż czy znę. Powie dzia łem do niego:
„Pro szę, niech pan mi pomoże, bo tam ten facet chce mnie zabić”. Poka za łem pal cem kie ru nek,
wów czas męż czy zna zapy tał: „Ale kto?”.

Scho wa łem się za nim. On spoj rzał na ścieżkę, ale w gąsz czu nie było już nikogo.
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Jamundí, Kolum bia, paź dzier nik 1992 roku

zień pracy zbli żał się ku koń cowi. Luis wbił ostrze maczety w zie mię i zebrał ostat nie
łodygi trzciny cukro wej. Czuł się fatal nie, pocił się, a ból po ude rze niu w głowę nie mal

roz sa dzał mu czaszkę, nie miał jed nak wyj ścia i musiał zaro bić pie nią dze, bo trzy dni temu
stra cił pra wie wszystko, co posia dał, a na samą myśl o tym, co się wtedy wyda rzyło, krew goto- 
wała mu się w żyłach.

– Co tam robi łeś z tym dzie cia kiem? – dopy ty wał krępy funk cjo na riusz z podłużną bli zną na
policzku. – Ruchać chłop ców ci się zachciało, zbo czeńcu?

Dorwali go krótko przed tem. Aku rat prze by wał w Bolívar w depar ta men cie Valle del Cauca,
dokąd przy je chał po opusz cze niu domu Esthery, naj młod szej sio stry, która wciąż miesz kała
w odle głym o czter dzie ści kilo me trów Tru jillo. Spę dził u niej kilka dni, pijąc i czy ta jąc swój
naj now szy naby tek: Czarną magię. Książka zafa scy no wała go do tego stop nia, że nie mógł sku- 
pić się na niczym innym. Od kilku mie sięcy poszu ki wał klu cza, który pozwo liłby mu roz wi nąć
skrzy dła, czuł, że musi posu nąć się dalej. Kom pul syw nie szu kał odpo wie dzi w Biblii – nie stety,
w dzie siąt kach psal mów nie odna lazł nic, co mogłoby uspra wie dli wiać jego czyny, zaczął więc
odwie dzać cza row ni ków, spę dzał czas na sean sach spi ry ty stycz nych, gdzie uczest ni czył
w prak ty kach z uży ciem ouija, poszu ki wał tre ści sata ni stycz nych. Naj więk sze roz cza ro wa nie
poczuł, gdy poznał dwóch kubań skich san te ros 34, sta rych, pokracz nie poru sza ją cych się
mistrzów czar nej magii, któ rzy w odpo wie dzi na jasno posta wione pyta nie uświa do mili go, że
skła da nie ofiar z dzieci jest w ich reli gii abso lut nie zaka zane i ostro potę piane. Na szczę ście
już trzy dni póź niej na jed nym z zapo mnia nych baza rów natknął się na Czarną magię i to było
to, prze padł.

Tam zna lazł odpo wie dzi, któ rych szu kał. I zawarł pakt z dia błem. Pod czas alko ho lowo-nar- 
ko tycz nego transu bestia nawet do niego prze mó wiła i naka zała zło żyć ofiarę z dziecka,
w zamian obie cu jąc nie śmier tel ność i wieczną chwałę.

Luis spę dził u Esthery pra wie tydzień, zato piony w lek tu rze. Chło nął książkę całymi
dniami, uczył się frag men tów na pamięć, w końcu uznał, że naj wyż szy czas przejść do dzia ła- 
nia. Nie mógł się opa no wać i wybrał Ciu dad Bolívar, które znaj do wało się zale d wie godzinę
drogi od Tru jillo. To tam Gara vito zasa dził się na dwu na sto let niego chło paka. Miał jasną skórę
i nie bie skie oczy. Wła śnie takiego potrze bo wał. Tak mu powie dział dia beł: jasny mło dzie niec
o nie bie skich oczach. Chło pak sprze da wał prze chod niom sło dy cze i cygara, mały, chudy,
wyda wał się łatwym celem. Pod pozo rem pomocy przy roz ła dunku wozu i zapłaty tysiąca
pesos zwa bił go na zale siony skwer w oko licy hotelu Meliá. Miał jed nak pecha, bo dzie ciak był
czu purny i zaczął krzy czeć, a w pobliżu krę cił się aku rat patrol poli cji. Po krót kiej pogoni
funk cjo na riu sze dopa dli go, a następ nie dotkli wie pobili. Jeden z nich wyjął nawet pisto let
i w niego wyce lo wał, ale osta tecz nie tylko huk nął go ręko je ścią w skroń, co też miłe nie było,
zwłasz cza że gdy leżał na ziemi, to go dodat kowo sko pali, a potem zawieźli na poste ru nek,



gdzie jesz cze popra wili. Zabrali mu ponad sto tysięcy pesos i zega rek, następ nie odli czyli
drobne na bilet i puścili z zastrze że niem, że jeśli jesz cze raz go zoba czą w oko licy, to zabiją.

Nie było sensu ryzy ko wać, więc Luis wsiadł w auto bus i poje chał do nie od le głej Tului.
Zdjęty oba wami o swoje bez pie czeń stwo, posta no wił jed nak odda lić się na jakiś czas od
rodzin nych stron. Wybrał leżące na połu dniu depar ta mentu Jamundí, gdzie poli cja nie miała
wiele do gada nia, a w zasa dzie nic, bo tu rządy spra wo wał kar tel z Cali. Para dok sal nie poczuł
się bez piecz niej i z biegu zatrud nił się na polu trzciny cukro wej. Dziś koń czył się drugi dzień
pracy.

Luis ode brał dniówkę od sto ją cego przy wyj ściu nad zorcy i od razu poszedł na pobli ski
bazar. Musiał się napić, więc na pierw szym stra ga nie zaopa trzył się w ulu bioną brandy La
Corte i przy siadł na pobli skim murku, zapa lił papie rosa i zaczął opróż niać butelkę. Nie myślał,
po pro stu pił, łap czy wie, pro sto z gwinta, bo chciał, aby dokucz liwy ból głowy w końcu ustą- 
pił. Szybko wpro wa dził się w stan upo je nia. Gdy słońce znik nęło za andyj skimi szczy tami, a na
nie bie zawi sła tar cza księ życa, jego oczom uka zał się wątły chłop czyk z pękiem różań ców
w dłoni. Wiszące krzy żyki ryt micz nie stu kały w takt jego kro ków, a on od czasu do czasu
zachwa lał wła sno ręcz nie robiony pro dukt. Prze mknął obok niego, wtedy ich spoj rze nia na
dwa krót kie ude rze nia serca się spo tkały. Luis przyj rzał się chłopcu. Miał na sobie spraną nie- 
bieską koszulkę z nie czy tel nym nadru kiem, jej rękawy były postrzę pione, a na wyso ko ści
łopatki stra szyła wielka dziura. Nie mal natych miast poczuł zna jome mro wie nie w pod brzu- 
szu. Impuls był tak silny, że nawet nie pró bo wał z nim wal czyć. Ode brał to jako znak od
samego dia bła, z nim zaś nie było dys ku sji, dla tego wstał z murku i lekko chwiej nym kro kiem
ruszył za chło pa kiem, a gdy ten zatrzy mał się przy jed nym ze stra ga nów i wdał się w roz mowę
z nie wiele star szą dziew czynką, on też przy sta nął, zaczaił się, udał, że ogląda obrazy z Matką
Boską, jed no cze śnie nad sta wia jąc uszu.

– Tak, na pewno przyjdę – powie dział chło pak do ciem no okiej nasto latki w zwiew nej
sukience i wło sach koloru węgla. Luis wychwy cił, że nazywa się Doña Euge nia i chło pak chce
ją zabrać na pokaz gry świa teł, który tego wie czoru miał się odbyć w parku w cen trum mia sta.
– Muszę tylko pozbyć się ostat niej par tii towaru, a potem wró cić do domu, aby się prze brać.
A ty? Jak długo jesz cze będziesz pra co wać?

Dziew czyna naj wy raź niej nie była mu obo jętna, bo w jego gło sie czuć było ner wo wość
i skrę po wa nie.

– Dziś zamy kamy wcze śniej. Muszę jesz cze z bab cią posprzą tać stra gan, więc na razie ni- 
gdzie się nie ruszam.

– Zacze kasz tu na mnie, gdyby zeszło mi dłu żej? Wtedy poszli by śmy razem.
– Jeśli nie spóź nisz się za bar dzo, to zacze kam.
– Super. W takim razie lecę.
– Do zoba cze nia.
– Do zoba cze nia!
Poże gnali się i chło pak ruszył żwa wym kro kiem w kie runku cen trum bazaru. Gara vito

chwilę odcze kał, po czym odło żył obra zek Matki Boskiej z Dzie ciąt kiem i ruszył jego śla dami.
Trzy mał się kil ka na ście metrów za ple cami dziecka, nie mogąc ode rwać wzroku od wyszar pa- 
nej w koszulce dziury, przez którą wysta wała łopatka. Skóra była taka gładka, taka piękna, nie- 
mal czuł jej zapach, oczami wyobraźni widział, jak doska kuje do chło paka i zachłan nie przy- 
sysa się ustami do jego ciała, pie ści je języ kiem, wgryza się w nie. Ledwo pano wał nad tym,
aby nie wpro wa dzić myśli w czyn, wtedy uświa do mił sobie, że nie jest odpo wied nio przy go to- 
wany. Wpadł w panikę. Ner wowo zaczął roz glą dać się za stra ga nem, gdzie mógłby kupić sznur,
nóż i waze linę, jed no cze śnie sta rał się nie spusz czać z chło paka wzroku, co wcale nie było



takie pro ste, bo ten krą żył pomię dzy ludźmi i cza sem zni kał w tłu mie, ale na szczę ście Gara- 
vito wciąż sły szał jego śpiewny głos, jakże pod nie ca jący. Mały sprze dawca naj wy raź niej chciał
jak naj szyb ciej upłyn nić towar, a że zostało mu jesz cze kilka różań ców, musiał się spie szyć,
aby zdą żyć na randkę.

Pięć minut póź niej w tor bie Luisa znaj do wał się już rzeź nicki nóż, dwa metry sznura
i lubry kant. Wyskro bał z kie szeni ostat nie pie nią dze, ale uznał, że powinny one wystar czyć, by
kupić pozo stałe trzy różańce, które młody sprze dawca wciąż dzier żył w dłoni, dla tego nie
zasta na wia jąc się ani chwili dłu żej, zbli żył się do chło paka. Uśmiech nął się tak szcze rze, jak
tylko potra fił.

– Hola, amigo – przy wi tał się. – Czy te różańce to ręczna robota?
– Buenas, señor – odparł chło pak. – Si, señor. Sam je stru gam. Lep szych pan w mie ście nie

znaj dzie. Pro szę spoj rzeć… – Jeden z nich poło żył na dłoni klienta. – Krzy żyki są zro bione
z drewna, a…

– Wezmę wszyst kie – wszedł mu w słowo Gara vito. – Czy wtedy dostanę jakiś rabat?
Oczy chło paka aż się zaświe ciły.
– Pięć tysięcy pesos i są pana. Nor mal nie biorę dwa i pół za sztukę, więc kupu jąc trzy, dosta- 

nie pan jeden gra tis.
Gara vito zaśmiał się pod wąsem. Nikt nie dałby wię cej niż tysiąc za sztukę, ale tym razem

warto było prze pła cić, udał więc, że się zasta na wia, mruk nął coś pod nosem, pró bu jąc wzbu- 
dzić w chło paku wąt pli wo ści, a gdy ten już miał otwo rzyć usta, aby zapro po no wać nową cenę,
Luis wyjął z dżin sów plik bank no tów.

– Naprawdę są piękne. Małe arcy dzieła. – Gara vito na oczach chło paka zaczął odli czać
kwotę. Z pełną pre me dy ta cją robił to powoli, tro chę nie zgrab nie, tak aby papier kusząco sze le- 
ścił w uszach roz e mo cjo no wa nego dziecka. – Dosta niesz sześć, jeśli jesz cze pomo żesz mi
zapa ko wać kilka skrzyń na powóz – powie dział w końcu, ser decz nie się uśmie cha jąc. – Są
cięż kie i sam mogę nie dać rady, bo mam pro blemy z krę go słu pem. Gdy się schy lam, bar dzo
boli.

– Chęt nie pomogę, señor. A gdzie pana wóz?
– Nie da leko. Koło torów na skraju mia sta. – Gara vito wska zał pal cem na zachód, na odle głe

pola trzciny cukro wej. – I wolał bym zała twić to jak naj szyb ciej, bo już pra wie cał kiem ciemno,
a nie chciał bym, aby mój towar padł łupem zło dziei.

– Tak się składa, że ja też się spie szę.
Gara vito odli czył pięć tysięcy pesos i wci snął je w dłoń chło paka, w zamian otrzy mu jąc trzy

ręcz nie stru gane różańce. Mniej szy plik bank no tów scho wał z powro tem do kie szeni spodni,
po czym gestem ręki zachę cił mło dziana, aby ruszył jego śla dami. Zanim opu ścili bazar, kupił
jesz cze jedną butelkę La Corte, ale nie otwo rzył jej w oba wie, że może upić się za mocno. Miał
prze cież przed sobą całą noc.

Po dro dze zdą żył wzbu dzić w ofie rze zaufa nie. Zanim dotarli, dowie dział się, że chło pak
nazywa się Juan Car los, ma trzy na ście lat i mieszka z matką na obrze żach mia sta, a poza tym
lubi grać w piłkę nożną, jest naj lep szy na ulicy i w ogóle kie dyś zosta nie gwiazdą świa to wego
for matu. Przez cały ten czas buzia mu się pra wie nie zamy kała, co tro chę Luisa iry to wało, ale
umie jęt nie to wyko rzy stał, aby wycią gnąć na jego temat jak naj wię cej, bo aku rat sytu acja
rodzinna go inte re so wała, to było waż niej sze niż jakaś tam piłka i jego durne marze nia. Dzie- 
ciak więc mówił, a lekko nie miał, jak więk szość jego rówie śni ków, zwłasz cza w takim mie ście
jak biedne i strau ma ty zo wane wszech obecną prze mocą Jamundí. Jego ojciec wypa ro wał
krótko po jego naro dzi nach. Juan twier dził, że miało to jakiś zwią zek z kar te lem z Cali, ale jaki
– tej odpo wie dzi albo nie znał, albo uznał, że w tej kwe stii lepiej trzy mać język za zębami.



Matka od lat nie pra co wała, bo prze wle kle cho ro wała i miała pro blem z cho dze niem, a że na
utrzy ma niu była jesz cze dwójka przy rod niego rodzeń stwa ze związ ków matki z innymi męż- 
czy znami, sam musiał pra co wać, żeby jakoś wią zać koniec z koń cem.

By dotrzeć na miej sce, musieli jesz cze prze ciąć pastwi sko, a następ nie prze kro czyć stru- 
mień lawi ru jący pomię dzy roz sia nymi po hory zont polami trzciny cukro wej, spły wa jący
z maja czą cych na zacho dzie andyj skich szczy tów. Prąd był wartki, a woda orzeź wia jąca i Juan
Car los wyko rzy stał moment, aby zaspo koić pra gnie nie. Nachy lił się i zło żył dło nie w koszy- 
czek, zaczął pić, cicho sior biąc, wtedy koszulka na jego ple cach napięła się, podob nie jak
skóra na odkry tej łopatce. Gara vito wbił swoje pożą dliwe spoj rze nie w plecy chło paka, czu jąc,
że powoli zaczyna tra cić kon trolę. Impuls był nie zwy kle silny, nie mal obez wład nia jący. Miał
wra że nie, że gnież dżąca się w jego pod brzu szu bestia nie tylko się roz bu dziła, ale zaczęła tań- 
czyć w środku swój dia bel ski taniec, dra piąc i szar piąc jego tkanki swo imi pazu rami, jakby
chciała je roze rwać i wyrwać się na wol ność. Zro zu miał, że nie zdoła jej dłu żej utrzy mać na
uwięzi, wtedy chmura odsło niła tar czę księ życa, któ rego blady blask roz sy pał na sre brzy stej
powierzchni wody świe cące iskry.

– Zabij, zabij, zabij!
Głos w gło wie Luisa wybrzmie wał coraz gło śniej, inten syw niej. Poczuł, że z pod nie ce nia

drę twieją mu nogi, a prawa ręka sama wędruje do torby.
– Zabij, zabij, zabij. Zabij, a dam ci to, czego pra gniesz…
Zanim się obej rzał, w dłoni trzy mał już rzeź nicki nóż, przez któ rego ostrze prze my kały

refleksy lśnią cego na nie bie księ życa. Z oddali niósł się odgłos nad jeż dża ją cego pociągu, wokół
szu miały wyso kie łodygi trzciny cukro wej.

Luis obli zał wargi i nie mogąc dłu żej utrzy mać bestii na uwięzi, pozwo lił jej zerwać się
z łań cu cha.

* * *

MIGAWKI Z PODRÓŻY

Do Jamundí, nie stety, nie dotar li śmy. Pomimo moich usil nych prób namó wie nia na to
naszych prze wod ni ków, ci kate go rycz nie i jed no myśl nie odmó wili. Skąd ta sta now czość?

– Jamundí to jedno z naj nie bez piecz niej szych miast w Kolum bii – tłu ma czył Roberto, nasz
kie rowca i ochro niarz. – To swo iste wrota do nar ko ty ko wego biz nesu, któ rych od lat nie- 
zmien nie i bar dzo rygo ry stycz nie pil nuje kar tel z Cali. Przez Jamundí rok rocz nie prze cho dzą
setki ton koka iny, które następ nie są redy stry bu owane na kraj, kon ty nent, w końcu na cały
świat. Tej pro du ko wa nej w rejo nie Paci fico, tej z tere nów przy gra nicz nych z Ekwa do rem
i z potęż nego obszaru połu dniowo-wschod niej Kolum bii, nie mal zupeł nie dzi kiej, w więk szo- 
ści poro śnię tej nie do stęp nymi lasami desz czo wymi. Co prawda, przy naj mniej czy sto teo re tycz- 
nie, rząd ma w Jamundí jesz cze coś do powie dze nia, ale para dok sal nie spra wia to, że w mie- 
ście jest jesz cze bar dziej nie bez piecz nie niż w miej scach, do któ rych poli cja się nie zapusz cza.
Tu w zasa dzie trwa nie koń cząca się wojna pomię dzy rywa li zu ją cymi ze sobą kar telami
i gueril las a poli cją i woj skiem. Tygo dniowo docho dzi śred nio do kilku zabójstw, a mun dur
poli cjanta czy żoł nie rza w naj mniej szym stop niu nie chroni przed kulami. Zda rzają się regu- 
larne bitwy, a na uli cach znaj do wane są zde ka pi to wane, obdarte ze skóry lub po pro stu roz- 
człon ko wane ciała. To i tak tylko wierz cho łek góry lodo wej, bo sta ty styki pew nie są dużo wyż- 
sze, gdyż wielu ludzi po pro stu ginie bez wie ści. Dla tego uwierz mi, Pepe, że w ciągu godziny
całe mia sto hucza łoby o dwóch grin gos z apa ra tami i kame rami, któ rzy dodat kowo kręcą się
po slum sach i pytają o jakie goś mor dercę. Wąt pię, aby ktoś wni kał w szcze góły i pytał, co tu
tak naprawdę robi cie. A nawet jeśli jakimś cudem ludzie kar telu by wam odpu ścili, to na
pewno zgar nę łaby nas poli cja. A oni są tu bar dzo ner wowi i zapewne skoń czy łoby się na tym,
że by nas wszyst kich prze trzy mali w aresz cie, a potem, przy dobrych wia trach, odwieźli na



gra nicę mia sta z zaka zem powrotu i infor ma cją do kole gów na pół nocy, żeby mieli na nas
oko. W skró cie: wyprawa do Jamundí to bar dzo, bar dzo zły pomysł.

Cóż, skła mał bym, gdy bym napi sał, że facet mnie nie prze ko nał. W życiu naczy ta łem się
wystar cza jąco dużo ksią żek i naoglą da łem jesz cze wię cej fil mów i seriali o kolum bij skich kar- 
te lach, aby jed nak nie kusić losu. Osta tecz nie naj bar dziej na połu dnie zapu ści li śmy się do Pal- 
miry, nie wiel kiego, acz nie zwy kle istot nego w całej tej histo rii mia sta, leżą cego kil ka dzie siąt
kilo me trów na pół nocny wschód od Cali. Do Pal miry jed nak wró cimy póź niej…

Jamundí odpu ści li śmy, ale na szczę ście sprawa zabój stwa pierw szej ofiary została dość
dobrze udo ku men to wana. Chło pak rze czy wi ście był ulicz nym sprze dawcą, który w swoim
asor ty men cie miał mię dzy innymi dewo cjo na lia. Wpadł Gara vito w oko na baza rze. Przy szły
mor derca zaczął go śle dzić, zaopa tru jąc się po dro dze w nóż rzeź nicki, dwa metry sznura
i lubry kant. Prawdą jest też to, że chło pak umó wił się z kole żanką Doñą Euge nią na pokaz gry
świa teł. Ni gdy jed nak na niego nie dotarł, bo dał się namó wić Gara vito na opusz cze nie mia sta
pod pre tek stem pomocy przy zała dunku wozu. Tam, w pobliżu stru myka prze ci na ją cego pola
trzciny cukro wej, „Bestia” zaata ko wała.

– Gdy zoba czy łem na powierzchni wody odbi cie księ życa, poczu łem ten silny impuls, który
obu dził we mnie to coś, to zwie rzę – tłu ma czył pod czas prze słu cha nia Gara vito. – Nie mogłem
nad tym zapa no wać. To coś mówiło: zabij, zabij, zabi ja nie da ci wszystko, o czym marzysz.
Nie byłem w sta nie się powstrzy mać i wtedy zaczą łem go dźgać i ciąć nożem. To była moja
pierw sza ofiara.

Zwłoki Juana Car losa odna le ziono kilka dni póź niej. Obra że nia były potworne. Miał wiele
ran kłu tych na nie mal całym ciele, wydłu bany odbyt i odcięte geni ta lia. Na zwło kach zna le- 
ziono ślady nasie nia. Według pato mor fo loga wszyst kie te tor tury zostały zadane za życia
ofiary, a śmierć nastą piła dopiero wsku tek pode rżnię cia gar dła. W pobliżu odna le ziono pustą
butelkę po ulu bio nej brandy Gara vito – La Corte.

Na prze słu cha niu mor derca powie dział, że gdy obu dził się rano i zoba czył, co zro bił ofie- 
rze, zaczął szlo chać…
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oja wina, moja wina, moja bar dzo wielka wina. Przeto bła gam Naj święt szą Maryję,
zawsze Dzie wicę, wszyst kich Anio łów i Świę tych…

Luis klę czał przed wła sno ręcz nie umo co wa nym na ścia nie krzy żem i bił się w piersi tak
strasz li wie i przej mu jąco, że pod sta rzała i zrzę dliwa sąsiadka z klitki obok zaczęła walić
w ścianę kijem od mio tły, skrze cząc, aby w końcu zamilkł, bo pęk nie jej głowa. Nie prze jął się
nią ani tro chę, bo zawsze maru dziła, a cza sem nawet stra szyła, że zgłosi wszystko wła ści cie- 
lowi budynku i wymusi jego eks mi sję. Było to jed nak tylko czcze gada nie, bo odkąd tu
zamiesz kał, nie wpro wa dzała swo ich gróźb w czyn. Dla tego modlił się żar li wie dalej, pro sząc
Boga o wyba cze nie, tłukł się z taką siłą, że górna część klatki pier sio wej przy brała nie mal bor- 
dowy kolor, stała się jed nym wiel kim bole snym wyle wem.

Znów zabił. Arty kuł w gaze cie o wszyst kim mu przy po mniał. Bóg mu świad kiem, że tego
nie chciał. Ow szem, był pod mi no wany, bo tego wie czoru został zmu szony do powrotu z pracy
na pie chotę. Pięć kilo me trów, które dzie liło Nace de ros od maga zynu w cen trum mia sta, zwy- 
kle poko ny wał auto bu sem, ale tym razem coś musiało się stać, bo ten nie przy je chał. Zda rzało
się to, jako że komu ni ka cja miej ska od lat szwan ko wała w pra wie całym kraju. Mógł zamó wić
tak sówkę, ale wolał oszczę dzać. Z kilku powo dów. W ciągu mie siąca zabił już czte rech chłop- 
ców: trzy na sto let niego Juana Car losa w Jamundí, o rok młod szego Jhona Ale xan dra
Peñarandę i dwóch dzie wię cio-, może dzie się cio let nich chło pacz ków, któ rych imion nie
pamię tał, bo nawet o nie ich nie zapy tał. Ci ostatni byli bez dom nymi sie ro tami – nauczyli się
żyć na ulicy, żebrząc, jedząc resztki ze śmiet ni ków i włó cząc się bez celu, gdy napeł nili brzu- 
chy na tyle, aby móc powłó czyć nogami. Nie mieli przy sobie legi ty ma cji, więc nie miał jak
zapi sać ich w zeszy cie i tro chę tego żało wał, bo od dłuż szego czasu pro wa dził dzien nik, który
na bie żąco sta rał się uzu peł niać. Bestia nie dała mu jed nak wyboru i gdy ujrzał ich na dzi kim
wysy pi sku przy rzece, nawet nie pyta jąc o imiona, po pro stu zdzie lił po gło wie i zabrał
w gęstwinę, a tam zro bił to, co musiał. Los, jaki im zgo to wał, nie był mu zupeł nie obo jętny
i następ nego dnia długo modlił się w kate drze przy Plaza de Bolívar, pro sząc Boga o wyba cze- 
nie. Co z tego – gdy w dro dze do domu wypi jał kilka piw, a potem otwie rał brandy, wtedy
z szafki spo glą dała na niego książka będąca teraz jego drugą Biblią, a może pierw szą, tego sam
już nie wie dział, bo wszystko zale żało od tego, który Gara vito aku rat przej mo wał nad nim kon- 
trolę. Mroczna i nie po ko jąca obwo luta przed sta wiała czer wo nego dia bła z widłami w szpo nia- 
stej ręce, demon stał przy bez list nym drze wie, na jego kona rze sie działa sowa obser wu jąca
cza row nicę poskra mia jącą węża, a obok goto wał się kocio łek z ludz kimi czasz kami.

Po żar li wej modli twie w inten cji tych bez i mien nych chłop ców, któ rych ciała osta tecz nie
roz człon ko wał i wrzu cił do rzeki, znów zaczął czy tać, a w jego gło wie poja wiły się głosy.

– Zabij, zabij, zabij – rezo no wało mu w czaszce. – Tylko mor do wa nie daje to, czego tak bar- 
dzo pra gniesz.



Nie wyszedł z domu tylko dla tego, że zbyt mocno się upił. Następ nego dnia poje chał do
pracy, a dzień póź niej nawa lił auto bus. Miał zły dzień, bo wner wił go naj pierw kolega w maga- 
zy nie, a potem kie row nik, który nie uwie rzył w jego wer sję zda rzeń i ostro go zru gał.

– Jesz cze raz usły szę, że pod ja dasz towar z maga zynu, to wypier dolę cię z roboty na zbity
pysk – zagro ził i rzu cił mu w twarz pustą paczkę po chip sach.

Oczy wi ście miał rację, bo Luis rano zaspał i ska co wany nie miał czasu, aby zro bić sobie
śnia da nie, a tym bar dziej przy go to wać i zapa ko wać posi łek do pracy, w związku z czym przy
pierw szej nada rza ją cej się oka zji pod kradł paczkę chip sów i kry jąc się pomię dzy pale tami,
pożarł całą zawar tość. Alberto, młody pra cow nik maga zynu, przy ła pał go aku rat w momen cie,
gdy pró bo wał pozbyć się sze lesz czą cego dowodu zbrodni. Na twa rzy chło paka wykwitł szy der- 
czy uśmie szek, a potem powie dział:

– Teraz masz prze je bane, Gara vito.
I poszedł wprost do kie row nika. Ten poja wił się w maga zy nie, zanim Gara vito zdą żył wymy- 

ślić jaką kol wiek sen sowną linię obrony, wciąż tylko ner wowo zaci skał pięść, w któ rej trzy mał
opa ko wa nie po chip sach, wtedy pan Asprilla wyrwał mu je z dłoni, po czym wyrzy gał lita nię
obelg, zarzu tów, nie ko niecz nie praw dzi wych, w końcu gróźb i rzu cił mu tą pustą paczką
w twarz, a następ nie, odwró ciw szy się na pię cie, dziar skim kro kiem ruszył z powro tem do
swo jego biura.

Potem Luisa wkur wiało już wszystko, bo roboty nie bra ko wało, Alberto wciąż miał na niego
oko, a do tego przez cały dzień cho dził głodny, gdyż wycho dząc z domu, nie tylko zapo mniał
zabrać jedze nia, ale i port fela. Co prawda, gdyby się uparł, mógł sobie kupić kilka arep, ale
drobne w kie szeni wolał zacho wać na piwo, któ rego dwie puszki zawsze wypi jał zaraz po skoń- 
cze niu pracy, zwy kle jesz cze przed przy jaz dem auto busu. Star czyło na pół to rej, więc kupił
jedną, a gdy oka zało się, że będzie musiał zro bić sobie spa cer, naj pierw sko pał przy drożny
śmiet nik, a potem za pie nią dze prze zna czone na bilet doku pił jesz cze dwie i ruszył pie chotą
w kie runku Nace de ros, gdzie miesz kał.

Po dro dze nie mógł zebrać myśli, bo wciąż sły szał rezo nu jące echo słów bestii. Pró bo wał je
zagłu szyć, pijąc następne piwo, a potem kolejne, ale na czwarte zabra kło pie nię dzy i nie miał
jak się przed nią bro nić. W ple caku tkwił zestaw: nóż, sznur i waze lina. Ostat nio zawsze je ze
sobą nosił, bo tak kazała mu bestia, gdy zaś zoba czył samot nie kro czą cego chu der la wego
chłopca w za dużych klap kach, dia beł zagrzmiał tak gło śno, że ciśnie nie omal nie roz sa dziło
mu czaszki.

– Zabij! – ryk nął, a w gło wie Luisa roz pę tała się burza z pio ru nami.
Te jego klapki. To na nie zwró cił uwagę. Wyglą dały na cał kiem nowe, takie tro chę ame ry- 

kań skie, ale były o kilka roz mia rów za duże, przez co chło pak poru szał się w nich bar dzo nie- 
zgrab nie, pra wie jak kaleka nie zdolny do sta wie nia choćby naj mniej szego oporu. Pod wę dził je
pew nie ojcu lub star szemu bratu, a może po pro stu ukradł – nie miało to żad nego zna cze nia,
bo w oczach bestii w jed nej chwili stał się ide alną poten cjalną ofiarą.

Chło paka nie trzeba było długo prze ko ny wać. Uwie rzył, że Luis da mu zaro bić, wystar czyło
tylko odbić od głów nej ulicy i zejść ścieżką w dół wąwozu. Tam, na samym dole, leni wie pły- 
nęła rzeka Otún, oto czona gęsto zale sio nym obsza rem zale wo wym. Chło piec był naiwny, ale
gdy pojął, co go czeka, zaczął strasz nie krzy czeć. To Luisa tylko roz ju szyło, więc zabrał się do
roboty, a rżnął nożem dzie ciaka tak namięt nie, że po wszyst kim padł na zie mię, cały we krwi,
ledwo dysząc. Jesz cze ni gdy tak bru tal nie nie potrak to wał żad nej ofiary i ni gdy nie doznał
takiej roz ko szy. Wtedy jakoś nie miał wyrzu tów sumie nia, a teraz ow szem, i to go strasz nie iry- 
to wało.



– Zamknij się, stara kurwo! – ryk nął i kil ka krot nie ude rzył pię ścią w ścianę, za którą tłu kła
się zrzę dliwa sąsiadka.

Uci chła, a Luis poczła pał do mikro sko pij nej kuchni, gdzie na reszt kach z nie wiel kiej butli
z gazem pod grzał wodę na kawę. Zalał wrząt kiem zmie lone ziarna, zapa lił papie rosa i upił
kilka łyków. Nie mógł sku pić myśli. Przed oczami wciąż miał twarz tego chłopca, twarz z przy- 
ro dze niem w ustach, które wła sno ręcz nie chło pa kowi odkroił i dalej robił swoje. Tar gały nim
ambi wa lentne uczu cia, od nie na wi ści do samego sie bie po skrajną roz kosz, jaką dawały mu
wspo mnie nia wyją cego z bólu dzie ciaka – wszak to chyba wtedy miał naj więk szy orgazm, dziś
zaś naj więk sze wyrzuty sumie nia.

Wypa lił jesz cze dwa papie rosy i dopił kawę, po czym udał się do toa lety. Spoj rzał w popę- 
kane lustro. Wyglą dał kary ka tu ral nie. Wysoki, chudy, jego wklę sła klatka pier siowa stra szyła
wła sno ręcz nie nabi tymi sinia kami, a żebra wyglą dały, jakby zaraz miały prze bić skórę. Czarne
roz czo chrane włosy, kiep sko przy strzy żony wąs, gęste, nie mal zro śnięte brwi, które kryły
dwoje czar nych, lekko błysz czą cych w świe tle tlą cej się na umy walce świecy źre nic. Wszystko
to kurio zal nie brzyd kie, wręcz gro te skowe, zde for mo wane przez pęk nię cia na lustrze. Pomy- 
ślał, że gdyby dać mu widły, z tru dem można by go odróż nić od dia bła, który w nim sie dział
i który tak bez li to śnie popy cha go do tych wszyst kich czy nów. A może wyja śnie nie było dużo
prost sze? Może to on był dia błem? Demo nem w ludz kiej skó rze, spło dzo nym przez potwora,
który odda wał go innym dia błom, aby już od naj młod szych lat był gwał cony, aby ich nasie nie
zagnieź dziło się w nim na zawsze, aby ni gdy nie mógł się wyprzeć swo jego dia bel skiego
pocho dze nia. Któż mógłby temu zaprze czyć? Prze cież nie on i nie ci, któ rym zada wał tyle cier- 
pień. Dla nich bez wąt pie nia był dia błem, bestią z naj gor szych kosz ma rów, potwo rem, jakiego
dotąd nie widział świat.

Poczuł deli katny ruch w pod brzu szu, jakby ośli zgła istota w nim prze su nęła się o kilka cen- 
ty me trów, jakby ziew nęła, uśpiona, syta, tra wiąc to, czym kilka dni temu została nakar miona.
Pomy ślał o wężu. Tak, to mógł być wąż, ten sam, który w Biblii jest ucie le śnie niem dia bła, ten,
który w raju sku sił Ewę, aby zerwała zaka zany owoc. Jego też kusił. Nachal nie, natar czy wie,
nawet napa stli wie. Jeśli Ewa zdo łała ulec mu w raju, się ga jąc po głu pie jabłko, to kimże jest
on, aby móc odrzu cić obiet nicę tak potęż nej roz ko szy?

Jest dia błem.
Zawarł z nim pakt. Śmierć za roz kosz. Taka była umowa.
Zamknął oczy, a gdy znów je otwo rzył i zoba czył sto jącą naprze ciw kre aturę, huk nął pię ścią

w lustro, roz bi ja jąc je do końca. Więk sze kawałki spa dły na beto nową pod łogę, kilka mniej- 
szych wbiło mu się w skórę na knyk ciach, krew zalała mu dłoń i przed ra mię. Nie czuł bólu.
Sam go zada wał i wie dział, że takie obra że nia są niczym w porów na niu z tymi, jakie można
zadać dru giemu czło wie kowi, na przy kład wyjąć oczy albo wyka stro wać, choć prze cież można
było jesz cze zerwać z głowy twarz, bo i to mu się też raz zda rzyło. Zapa lił papie rosa i naj spo- 
koj niej w świe cie zaczął wycią gać szklane okru chy z dłoni, a gdy skoń czył, prze mył knyk cie
pod wodą, która kolo rem przy po mi nała tę z kałuż po przej ściu błot nej lawiny, po czym zawi- 
nąw szy rękę w kawa łek szmaty, poszedł do pokoju.

Otwo rzył La Corte i pocią gnął z gwinta. Alko hol spra wił, że poczuł się roz luź niony, chwy cił
więc gazetę, roz siadł się wygod nie na kana pie i zało żyw szy nogę na nogę, w tej pozy cji zaczął
czy tać arty kuł o wła snej zbrodni.

Gdy skoń czył, uśmiech nął się pod nosem, a potem się gnął po zardze wiałe nożyce…

* * *



MIGAWKI Z PODRÓŻY

W Pere irze spę dzi li śmy trzy dni. Już kilka razy nam się tu prze wi nęła, gdyż jest to mia sto,
które podob nie jak Arme nia odgry wało nie zwy kle ważną rolę w ponu rej histo rii życia Gara- 
vito. Liczy około czte ry stu tysięcy miesz kań ców, więc to duży ośro dek, ale bar dzo dotknięty
biedą na obsza rach pod miej skich. W cen trum robi nie sa mo wite wra że nie, wie czo rami wrze
w nim jak w ulu i wydaje się jed nym z naj bar dziej kolo ro wych, impre zo wych i przede wszyst- 
kim otwar tych miejsc w Kolum bii. Na każ dym kroku można tu spo tkać homo sek su ali stów,
któ rzy w naj mniej szym stop niu nie kryją się ze swoją orien ta cją, czę sto obści sku jąc się czy
cału jąc na oczach innych. Jest to rów nież mekka tych, któ rzy pra gną popra wić swój wygląd,
stąd czę sty widok kobiet ze sztucz nymi pier siami o roz mia rach D, E, F czy G, nie trudno też
natknąć się na trans sek su ali stów, któ rzy w pogoni za marze niami o wąskiej talii zde cy do wali
się chi rur gicz nie wyciąć dolne żebra i dodat kowo do gra nic moż li wo ści napom po wać sili ko- 
nem pośladki. Mówiąc, że to czę sty widok, mam na myśli to, że migają przed oczami prak- 
tycz nie non stop, co w kul tu rze nace cho wa nej patriar chal nym kul tem macho wcale nie jest
takie oczy wi ste. Nie stety, cały ten pro sek su alny mani fest, jakim wydaje się szczy cić Pere iera,
ma też swoją mroczną stronę.

– To zagłę bie pro sty tu cji – tłu ma czył pod czas spa ceru Roberto. – To wła śnie tu zjeż dżają
się, a w zasa dzie w zde cy do wa nej więk szo ści są zwo żeni przez ludzi zaj mu ją cych się han dlem
żywym towa rem, kobiety oraz męż czyźni chcący sprze da wać swoje ciała bądź do tego zmu- 
szeni. Jeśli sły sza łeś o jakichś kolum bij skich dziew czy nach czy trans sek su ali stach ofe ru ją cych
swoje usługi w Euro pie, to w ciemno można zakła dać, że pierw szym ich przy stan kiem była
wła śnie Pere ira. Róż nica mię dzy rów nie bez pru de ryjną Bogotą a Pere irą jest taka, że do
Bogoty przy la tują pra co wać ludzie z zagra nicy, a z Pere iry za gra nicę pra co wać wyla tują
Kolum bijki i Kolum bij czycy.

Tu bogac two mie sza się ze skrajną biedą. Ude rza jące były widoki, na które natknę li śmy się
w samym cen trum mia sta. Przy murach, zwłasz cza kościo łów, z maje sta tyczną i według
naszych prze wod ni ków naj więk szą na świe cie kate drą z drewna Cate dral de Nuestra Señora
de la Pobreza na czele, koczo wały dzie siątki żebra ków, któ rzy momen tami byli strasz nie
nachalni. W wąskich bocz nych ulicz kach i bra mach kamie nic ludzie szpry co wali się nar ko ty- 
kami, nawet nie pró bu jąc ukryć strzy ka wek. Niektó rzy wyglą dali – nie przy mie rza jąc – jak
cho dzące zom bie, a w ich zamglo nych oczach nie dało się wyczy tać cze go kol wiek, może poza
gnie wem, który – takie mia łem wra że nie – był wymie rzony w nas, tak jak by śmy to my pono- 
sili winę za nie dolę i nędzę, w jakiej przy szło im żyć. Nie było to miłe uczu cie, zde cy do wa nie
nie kom for towe, jakby per ma nent nie świ dro wało nas kil ka dzie siąt par oczu.

– Ni gdy, nawet za dnia, nie noście port feli na tyłku ani ple ca ków na ple cach – ostrze gał
Roberto. – Tu rzadko poja wiają się grin gos i każdy jest trak to wany jak poten cjalne małe eldo- 
rado. Zło dzieje są tak wyspe cja li zo wani, że nawet nie poczu je cie, kiedy któ ryś prze tnie mate- 
riał i opróżni kie sze nie bądź wnę trze ple caka. I zapo mnij cie też – gdyby zaczęły wam cho dzić
po gło wie głu pie pomy sły – o jakim kol wiek wyj ściu na imprezę. Wiem, że Pere ira potrafi kusić,
ale to nie jest dobry pomysł. Nawet nie musi cie się porząd nie napić, żeby do hotelu wró cić
w skar pet kach. Jeśli w ogóle.

Osta tecz nie zasto so wa li śmy się do tych zale ceń, choć zagro że nie poja wiło się w zupeł nie
innym miej scu, pod czas zbie ra nia mate ria łów, wła śnie w slum sach Nace de ros. Ale do tego
wrócę póź niej…

Wra ca jąc do samego Gara vito, po pierw szym zamor do wa niu swo jej ofiary, Juana Car losa,
w Jamundí, po kilku dniach wró cił do rodzin nego Tru jillo, gdzie spo tkał się z sio strą Estherą.
Wysiadł szy na przy stanku w Tului, zamor do wał dwu na sto let niego Jhona Ale xan dra
Peñarandę, któ rego ponadto przed śmier cią zgwał cił i bru tal nie tor tu ro wał. Po krót kim poby- 
cie u sio stry wyje chał do Pere iry, gdzie zna lazł pracę i kon ty nu ował swój mor der czy szlak.
Zabił kil koro dzieci, z któ rych nie wszyst kie udało się ziden ty fi ko wać, a jed nym z nich był
„chło piec w klap kach”. Do bru tal nego zabój stwa doszło w oko licy Nace de ros, gdzie Gara vito
miesz kał i gdzie póź niej odkryto masowy grób, o któ rym napi szę przy kolej nej oka zji. Pięć dni
póź niej przy pad kowy prze cho dzień odkrył ciało, a sprawa była sze roko komen to wana



w mediach. Na pierw szej stro nie dzien nika „La Tarde” poja wił się duży arty kuł pod tytu łem
Indi gna ción por hecho cri mi nal (w wol nym tłu ma cze niu Obu rza jące mor der stwo), w któ rym
dzien ni karz uczest ni czący w wydo by ciu zwłok bez owi ja nia w bawełnę opi sał ze szcze gó łami
obra że nia zadane ofie rze przez oprawcę, w tym fakt, że chło piec został wyka stro wany, a jego
geni ta lia wepchnięto mu do ust.

Gara vito z uwagą śle dził kolejne donie sie nia, ale prze stra szył się, że ktoś może go roz po- 
znać, i sta rał się ogra ni czyć prze by wa nie poza domem. Podobno bar dzo swo ich czy nów żało- 
wał i regu lar nie bił się w piersi, żar li wie się modląc. Cho ro bli wie też śle dził wszyst kie donie- 
sie nia medialne doty czące sprawy i wyci nał każdy kolejny arty kuł na temat mor der stwa
„chłopca w klap kach”. Ten został pocho wany kil ka na ście dni póź niej, z udzia łem setek,
a może nawet tysięcy wstrzą śnię tych miesz kań ców Pere iry, któ rzy pod czas cere mo nii skan do- 
wali „Spra wie dli wość, spra wie dli wość, spra wie dli wość”. Komen dant poli cji Libardo Díaz
Ortiz zna lazł się pod olbrzy mią pre sją i już 4 grud nia powie dział na łamach „La Tarde”:
„Naj bar dziej prze ra ża jąca i potworna zbrod nia, jaką kie dy kol wiek zano to wano w Risa ral- 
dzie, nie mogła pozo stać bez karna. Mamy wszyst kie dowody, aby zapew nić, że Víctor Manuel
Quin tana, lat 38, pocho dzący z Ibagué, jest tym, który zgwał cił i zabił dziecko”.

Pre sja na poli cję była tak duża, że funk cjo na riu sze zatrzy mali pierw szego lep szego męż czy- 
znę, który paso wał do modus ope randi sprawcy. „El Brujo” (w wol nym tłu ma cze niu „Wiedź- 
min”) miał już na kon cie wyroki za czyny pedo fil skie, więc z mar szu tra fił za kratki, w czym
nie wąt pli wie pomo gła też rodzina ofiary, wska zu jąc go jako poten cjal nego mor dercę, któ rego
widzieli krę cą cego się w pobliżu ich syna. Jesz cze tego samego dnia Quin tana został zadźgany
przez współ więź niów. Podobno na spa cer niaku pchnięto go nożem czter na ście razy, a wła dze
wię zie nia pozwo liły mu się wykrwa wić, gdyż nikt z pra cow ni ków nie udzie lił ran nemu
pomocy. Następ nego dnia dzien nik „La Tarde” wydru ko wał infor ma cję o śmierci „El Brujo”,
co wywo łało w mie ście eks plo zję rado ści. Wszyst kie wycinki doty czące tej sprawy zna le ziono
póź niej w jed nej ze słyn nych czar nych wali zek Gara vito…
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Bogota, Kolum bia, gru dzień 1993 roku

rzez pierw sze trzy dni pobytu Gara vito w Bogo cie lało nie mi ło sier nie. Ulice dziel nicy San
Cri stó bal zamie niły się w rwące potoki, a w niec kach na skrzy żo wa niach zbie rała się

woda tak wysoka, że cza sem potra fiła przy kryć doro słego czło wieka. Luis pra wie nie wycho- 
dził z wyna ję tego miesz ka nia. Tem pe ra tura też nie zachę cała, bo wie czo rami i w nocy spa dała
nawet w oko lice dzie się ciu stopni Cel sju sza, a w ciągu dnia rzadko zbli żała się do dwu dzie stu.
Sły szał, że w sto licy o tej porze bywa chłodno, ale tro chę to baga te li zo wał, być może dla tego,
że wciąż nie śmier dział gro szem i żal mu było wyda wać pie nią dze na cie płe ubra nia, a może
dla tego, że Pere irę opu ścił nagle, nie chcąc ryzy ko wać życia w mie ście, w któ rym miesz kańcy
oddol nie zor ga ni zo wali fie stę z oka zji śmierci aresz to wa nego za jego czyny Quin tany. To prze- 
ra ziło go nie na żarty. Zda wał sobie sprawę, że pedo file, zwłasz cza mor dercy dzieci, są w wię- 
zie niach trak to wani gorzej niż zwie rzęta, ale dopiero ta sytu acja uświa do miła mu, że naj- 
mniej szy błąd może kosz to wać go nie tylko wol ność, ale i życie. Dla tego nie cze kał. Ode brał
wypłatę i kupił bilet na pierw szy auto bus do Bogoty. To tu, w naj po tęż niej szej aglo me ra cji pół- 
noc nej czę ści kon ty nentu, bli sko dzie się cio mi lio no wej Bogoty, mógł pozo stać nie zau wa żony
i dzia łać inco gnito. Bo to, że dalej będzie zabi jać, nie ule gało naj mniej szej wąt pli wo ści. Pogo- 
dził się z samym sobą. A raczej z bestią, która w nim mieszka. Dla tego zawarł z nią nie pi sany
pakt. Pakt z dia błem. A ten był jasny jak inka skie złoto – Luis miał dia błu regu lar nie skła dać
ofiary, a dia beł w zamian ofia ro wać mu nie ziem ską roz kosz.

Bogota wbrew pozo rom, to zna czy pomimo swo jej gęstej zabu dowy, wyda wała się ide al nym
miej scem do pro wa dze nia tego nie cnego pro ce deru. Roiła się od tysięcy nie let nich. Nawet
teraz, kiedy paląc papie rosa, wyglą dał przez okno, widział, jak w stru gach desz czu bie gały
prze mo czone do suchej nitki dzie ciaki. Gdy prze sta wało lać i zza chmur nie śmiało wyła niało
się słońce, bogo tań ska mło dzież zale wała ulice niczym sza rań cza, obsia da jąc wszyst kie
dostępne murki, kra węż niki czy par kowe ławki. Tere nów zie lo nych też nie bra ko wało. San
Cri stó bal była jedną z trzech dużych pod miej skich dziel nic Bogoty, które wbi jały się w zie lone
wzgó rza na połu dniu metro po lii niczym trzy smo cze pazury, przez co gęsto zabu do wane osie- 
dla roz dzie lały kilo me try zale sio nych nie użyt ków, w któ rych można było zna leźć nie zli czoną
liczbę kry jó wek. W dziel nicach tych miesz kali ludzie z naj niż szych warstw spo łecz nych,
ciężko haru jący w fabry kach i maga zy nach albo utrzy mu jący się z dzia łal no ści prze stęp czej,
głów nie han dlu nar ko ty kami i żywym towa rem, w więk szo ści biedni jak mysz kościelna, ale
zara zem twar dzi i zahar to wani, sta wia jący czoła prze ciw no ściom losu bez patrze nia na
innych, głów nie miesz kań ców dziel nic Santa Fe, Cha pi nero czy Usaquén, ubie ra ją cych się
w dro gie gar ni tury, zaja da ją cych w wykań cza nych heba no wym drew nem restau ra cjach
homary tudzież steki z argen tyń skiej woło winy i palą cych dro gie cygara w towa rzy stwie przy- 
ja ciół z zagra nicy. Te dwa tak różne światy dzie liło zale d wie kilka prze cznic, mimo to nie pi- 
sana gra nica była wyraźna i rzadko który repre zen tant jed nej grupy z pre me dy ta cją zapusz- 
czał się na teren tej dru giej, no chyba że jakiś lek ko myślny tury sta zapra gnął poczuć przy pływ



adre na liny, wtedy cza sem w San Cri stó bal poja wiała się kau ka ska twarz. Wia do mość o takiej
wizy cie roz le wała się po dziel nicy lotem bły ska wicy, nastę po wało wyraźne poru sze nie, zwłasz- 
cza bez dom nych dzieci i żebra ków, któ rzy niczym chmara wygło dzo nych koma rów przy sy sali
się do nie spo dzie wa nego gościa, a ten – jeśli miał choć mini mum roz sądku – rzu cał im tro chę
drob nych i zawra cał na pół noc, nie oglą da jąc się za sie bie.

Jedy nym cie plej szym ubra niem, które Luis przy wiózł w walizce, był się ga jący kostek habit,
który zaku pił kilka dni po odkry ciu przez poli cję ciała swo jej ostat niej ofiary. Zro bił to pod
wpły wem impulsu, gdy przy pad kiem zna lazł się na tra sie ucie ka ją cego przed bandą wyrost- 
ków męż czy zny w podob nym do sie bie wieku. To było dwa dni po pogrze bie „chłopca w klap- 
kach” i Gara vito zamarł ze stra chu, sły sząc ich wrza ski.

„Łap skur wiela! To pedo fil!”, krzy czeli, bie gnąc na zła ma nie karku. Co gor sza, chwilę póź- 
niej jeden z prze chod niów, praw do po dob nie ich bliż szy lub dal szy zna jomy, sły sząc ich nawo- 
ły wa nia, spu ścił ze smy czy psa, wtedy duży, masywny dog argen tyń ski rzu cił się w pogoń za
nie szczę śni kiem, jakby cze kał na ten moment całe swoje życie. Dopadł go po kilku sekun dach,
zale d wie kil ka dzie siąt metrów za ple cami Luisa. Nie cze kał na kolejne pole ce nia i zato pił kły
w łyd kach i udach ofiary. Facet w star ciu z dogiem nie miał naj mniej szych szans. Naj gor sze
jed nak miało dopiero nadejść.

Gara vito ode tchnął dopiero, gdy zro zu miał, że to nie cho dzi o niego. Pod szedł bli żej.
Z początku wyda wało się, że incy dent się nie zaogni. Krępy i wyta tu owany wła ści ciel psa
odcią gnął pupila od ran nego męż czy zny, ale w ciągu kil ku dzie się ciu kolej nych sekund sprawy
przy brały nie ocze ki wany obrót. Pogoń za podej rza nym o mole sto wa nie jakiejś dziew czynki
przy kuła uwagę oko licz nych miesz kań ców i przy pad ko wych prze chod niów, któ rzy zbie gli się
na miej sce, wykrzy ku jąc prze kleń stwa i obe lgi skie ro wane pod adre sem wiją cego się z bólu
męż czy zny. Ostat nie dni naj wy raź niej wyryły w ich umy słach ślad, któ rego nie dało się łatwo
usu nąć – w ich oczach widać było wście kłość, a gdy ktoś rzu cił hasło „Wyka stro wać go!”, wtedy
hamulce puściły.

Ricky, jak wołali na wła ści ciela psa zna jomi, wydał mu pole ce nie, a ten z powro tem rzu cił
się na męż czy znę. Wgryzł się w jego kro cze i szar pał dopóty, dopóki nie wyżarł wszyst kiego.
Facet wił się na ziemi i wył z bólu, a tłum wiwa to wał, dodat kowo zagrze wa jąc zwie rzę do dzia- 
ła nia. Krew z tęt nic udo wych try skała na pół metra, więc już po minu cie tej jatki biały dog
wyglą dał, jakby wyta plał się w posoce.

Gara vito przy glą dał się temu wido wi sku z mie sza niną eks cy ta cji i prze ra że nia, w końcu
strach prze wa żył i wyco fał się z powro tem na drogę, a w końcu znik nął. Poli cyjne wozy usły- 
szał dopiero po kil ku na stu minu tach, ale nie wąt pił, że do tego czasu facet był już tru pem.

Habit kupił jesz cze tego samego wie czora, na baza rze w innej czę ści mia sta, jakby ten rze- 
czy wi ście miał go uchro nić przed ewen tu al nym ata kiem ze strony ojców, braci czy wujów
ofiar, ni gdy jed nak nie wyszedł w nim na zewnątrz, bo przez kolejne dni nie opusz czał w ogóle
domu, uda jąc przed sze fem obłoż nie cho rego; co naj wy żej wycho dził po gazetę, aby poznać
finał ponu rej histo rii, któ rej był świad kiem. „La Tarde” opu bli ko wała na temat lin czu dwa
arty kuły. Oka zało się, że znaj du jąca się pod potężną pre sją strau ma ty zo wa nej spo łecz no ści
poli cja nawet nie kiw nęła w tej spra wie pal cem, bo po pierw sze, spraw ców trudno było zde fi- 
nio wać, po dru gie, nikt nie chciał zezna wać, a po trze cie, zagry ziony facet rze czy wi ście miał
kar to tekę obfi tu jącą w przy padki mole sto wa nia nie let nich.

W dzień wypłaty Gara vito spa ko wał więc swoją walizkę i po ode bra niu pie nię dzy poszedł
pro sto na Dwo rzec Cen tralny, skąd, jak już wspo mnie li śmy, pierw szym auto bu sem poje chał
do Bogoty.



Tu krwawe wspo mnie nia wybla kły, ustę pu jąc pola obra zom kuszą cych, skro pio nych desz- 
czówką dzie cię cych ciał, tak licz nych w kolo ro wej i nie ustan nie tęt nią cej życiem dziel nicy San
Cri stó bal. Bestia, jakby żywiąc się tymi wido kami, też powoli się roz bu dzała, a mro wie nie
w pod brzu szu zaczy nało sta wać się coraz bar dziej nie zno śne.

Gara vito odszedł od okna i zapa lił papie rosa. W końcu uznał, że dłu żej nie wytrzyma, i się- 
gnął po nabytą pokąt nie jesz cze w Tului gazetę z gejow ską por no gra fią. Mastur bo wał się przez
około kwa drans, ale nie był w sta nie dojść. Z męż czy znami na zdję ciach był jeden pro blem –
 taki, że byli wła śnie męż czy znami, on zaś, aby się nakrę cić, potrze bo wał chłop ców, naj le piej
małych, cher la wych, o jasnej kar na cji i nie bie skich oczach. Sama myśl o ich gład kiej skó rze
dopro wa dzała go do eks tazy, dla tego wyrzu cił gazetę, zamknął oczy i zwi zu ali zo wał sobie tych,
z któ rymi było mu naj le piej. Po dzie się ciu minu tach usil nych prób dopro wa dze nia się do orga- 
zmu skoń czył. Nie czuł jed nak satys fak cji, to nie było to, nie tego potrze bo wał, to było za
mało.

Ogar nął się i przez chwilę cho dził od ściany do ściany, łap czy wie zacią ga jąc się papie ro sem,
w końcu usiadł na krze śle przy oknie i przez kil ka na ście kolej nych minut czy tał naj now sze
wyda nie „El Tiempo” kupione w skle pie pana Var gasa miesz czą cym się na par te rze budynku,
w któ rym miesz kał. Od czasu do czasu zer kał na ulicę, gdzie barasz ko wały dzieci. Już nie
padało, a chmury wisiały w zasa dzie jedy nie nad Mon ser rate 35 – Bogota znów była ską pana
w słońcu.

Zapa lił kolej nego papie rosa, otwo rzył butelkę La Corte i zabrał się do kart ko wa nia Czar nej
magii, na kil ka dzie siąt minut zata pia jąc się w lek tu rze. Znał ją pra wie na pamięć, ale czy ta nie
o tych wszyst kich czar nych obrzę dach, czasz kach, skó ro wa niu i tajem nych wywa rach pozwa-
lało mu fan ta zjo wać i spra wiało przy jem ność, więc po kilku roz dzia łach i opróż nie niu połowy
brandy znów się nakrę cił.

Bestia zaczęła się roz py chać w jego żołądku. Potrze bo wała ofiary z krwi.
Wyj rzał przez okno. Nie znał jesz cze oko licy na tyle, co utrud niało polo wa nie, ale to nie

mogło go zatrzy mać, bo zapo lo wać potrze bo wał, dia beł też – Luis czuł nara sta jące z każdą
kolejną minutą napię cie, które prze cież musiało zna leźć ujście, naj le piej szybko, ina czej nie
zaśnie. Ow szem, mógł spró bo wać upić się do nie przy tom no ści, aby zagłu szyć żąda nia bestii,
ale prze cież naza jutrz rano musi wstać i poszu kać pracy, w prze ciw nym razie wylą duje na
ulicy. Miał jesz cze pie nią dze na góra dwa tygo dnie, potem przyj dzie mu żebrać. Raz musiał
i bar dzo z tego powodu cier piał, bo nie zno sił pro sić ludzi o pomoc. Robił więc wszystko, aby
ni gdy wię cej nie czuć tego upo ko rze nia, które przed laty zafun do wał mu ojciec – on poni żał go
i upa dlał każ dego dnia.

Upił brandy i wytarł usta wierz chem dłoni. Musiał dzia łać. Jego wzrok przy kuł prze wie- 
szony przez otwarte drzwi habit. Jeśli nie miał pie nię dzy, prze bra nie mogłoby roz wią zać pro- 
blem, wszak duchowni cie szyli się w całym spo łe czeń stwie wiel kim powa ża niem. Tylko
chwilę zajęło mu utwier dze nie się w prze ko na niu, że pomysł jest trafny. Pod szedł do drzwi,
ścią gnął habit i nało żył go, następ nie owi nął sznur wokół talii, zawią zał supeł i wycią gnął
z walizki zawieszkę z krzy żem oraz spo rych roz mia rów róża niec, zarzu cił na głowę kap tur
i sta nął przed zaśnie dzia łym lustrem. Przez dłuż szą chwilę przy pa try wał się swo jemu odbi ciu,
w końcu uśmiech nął się do samego sie bie.

– Przej dziemy się, ojcze – mruk nął i zarzu ciw szy na ramię sznu rowy worek, opu ścił miesz- 
ka nie.

Wró cił grubo po pół nocy, odprę żony, cały we krwi. Już nie czuł nie zno śnego mro wie nia
w pod brzu szu, napię cie gdzieś ule ciało, a bestia w jego trze wiach znów zapa dła w głę boki sen.

On też mógł poło żyć się spać.



* * *

MIGAWKI Z PODRÓŻY

W Bogo cie spę dzi li śmy pięć dni. Zamiesz ka li śmy w hotelu w dziel nicy Cha pi nero, chyba jed nej
z naj bez piecz niej szych w sto licy Kolum bii. Po trzech dniach akli ma ty za cji i pozna wa nia
typowo tury stycz nych regio nów mia sta ruszy li śmy do pracy. W mię dzy cza sie udało nam się
poznać pew nego tak sów ka rza Davida, mło dego chło paka, po któ rego dzwo ni li śmy, gdy aku rat
był w pobliżu. Zaufa li śmy mu na tyle, że popro si li śmy, aby nas zawiózł do San Cri stó bal.

– Nie ma pro blemu – powie dział. – San Cri stó bal nie jest aż takie straszne, jak piszą
w prze wod ni kach. Gorzej jest w Ciu dad Bolívar i tam bym się na waszym miej scu nie zapusz- 
czał.

– Chcie li by śmy nakrę cić film koło szkoły La Vic to ria. To moż liwe? – zapy ta łem (do tego
wątku jesz cze wró cimy).

– Może cie robić, co chce cie, ale aku rat z kame rami czy apa ra tami to bym uwa żał. Ze mną
raczej nic wam nie grozi, ale wolał bym nie brać odpo wie dzial no ści…

Poje cha li śmy. To był nasz trzeci pełny dzień w Kolum bii i pierw szy, w któ rym wyru szy li- 
śmy do dziel nic połu dnio wej Bogoty, czyli tych, które w prze wod ni kach są ozna czane na czer- 
wono. Nie ukry wam, że bali śmy się tro chę, tym bar dziej że nasi prze wod nicy, któ rzy mieli po
nas przy je chać dopiero za dwa dni, ostrze gali nas, aby śmy na sie bie uwa żali, pil no wali kie- 
szeni, oglą dali się za plecy i w żad nym wypadku nie ruszali się poza ści słe cen trum Bogoty.
Nie mogłem jed nak nie zoba czyć, jak wyglą dają bogo tań skie slumsy. Jakież było moje zdzi wie- 
nie, gdy oka zało się, że San Cri stó bal to bar dzo kolo rowe miej sce, gęsto zabu do wane, wyda- 
wa łoby się, że w sumie cał kiem przy ja zne. Gdy podzie li łem się tymi spo strze że niami z Davi- 
dem, ten dość szybko spro wa dził mnie na zie mię.

– Widzisz tych tam na rogu? – szep nął, dys kret nie wska zu jąc na kilku wyta tu owa nych
wyrost ków pod pie ra ją cych pokryty bajecz nie kolo ro wym graffi ti mur. – To lokalny gang.
Lepiej z nimi nie zadzie rać, więc teraz się nie wychy laj cie…

Spły nę li śmy pra wie pod fotele, a David się roze śmiał i powie dział, żeby śmy tak nie pani ko- 
wali. Mimo to napę dził nam stra cha, a po dro dze natknę li śmy się na jesz cze kilka podob nych
gru pek. Zde cy do wa nie nie wyglą dali na chłop ców ze szkółki nie dziel nej i przez pra wie całą
drogę czu li śmy silny stres. Pamię tam, że naj bar dziej stre so wali mnie kie rowcy sku te rów, któ- 
rych jeź dziło tam tysiące, czę sto na styk, nie mal ocie ra jąc się o karo se rię samo cho dów. Wiecz- 
nie mia łem wra że nie, że zaglą dają nam przez szybę, i w sumie tak było, bo co naj mniej kilku,
któ rzy nie posia dali szybki w kasku albo mieli ją unie sioną, wyka zy wali nie na tu ral nie wzmo- 
żone zain te re so wa nie naszą obec no ścią. Osta tecz nie udało się dotrzeć do celu, ale przy szkole
nawet nie wysie dli śmy z wozu, bo po pierw sze, tra fi li śmy na godziny szczytu, a po dru gie,
naprawdę czu li śmy się bar dzo nie kom for towo, a tak szcze rze – po pro stu się bali śmy.

Dziś myślę, że chyba tro chę prze sa dzi li śmy, bo bywa li śmy w dużo gor szych miej scach,
a dwa dni póź niej w slum sach Ciu dad Bolívar omal nie popu ści li śmy w spodnie. Do tej sytu- 
acji jesz cze wrócę, bo sami z Prze mkiem Żmudą nawa rzy li śmy sobie tego piwa i gdyby nie
Roberto, być może ni gdy byśmy z Ciu dad Bolívar nie wyje chali…

Wróćmy do Gara vito. Do Bogoty przy je chał na początku grud nia i już trzy dni póź niej
zamor do wał kolej nego chłopca. Nie jest pewne, który był tym pierw szym – choć wspo mina się
o nie zi den ty fi ko wa nym dziecku nazwa nym „chłop cem z wóz kiem” – bo w sto licy zabił przy- 
naj mniej dwu dzie stu nie let nich; bar dzo trudno to jed nak osza co wać i ofiar mogło być znacz- 
nie wię cej, a nie które źró dła mówią nawet o sześć dzie się ciu. Gara vito zamor do wał go, pod- 
czas gwałtu roz ci na jąc mu brzuch i wycią ga jąc za życia wnętrz no ści. Póź niej sze oglę dziny
wska zały też kil ka dzie siąt ran kłu tych, oskó ro wane plecy i pośladki oraz brak geni ta liów,
które zostały wepchnięte w jamę ustną ofiary. Według pato mor fo loga zde cy do wana więk szość
obra żeń została zadana przed śmier cią. Wtedy też Gara vito po raz pierw szy odciął ofie rze
duży palec u nogi, który zabrał ze sobą. W sumie pod czas pierw szego pobytu w Bogo cie zebrał
osiem takich „tro feów”, które trzy mał w swoim miesz ka niu i przy któ rych się mastur bo wał.



W tym cza sie zaczął też regu lar nie sto so wać różne prze bra nia, mię dzy innymi przy wdzie- 
wa jąc habit. Dzięki temu bez sku pia nia na sobie zbyt dużej uwagi mógł pene tro wać oko lice
szkół, boisk czy par ków i z więk szą łatwo ścią nawią zy wać kon takty z dziećmi, które oso bom
duchow nym zwy kle ufały dużo bar dziej.

Sytu acja z pogo nią za poten cjal nym pedo fi lem w Pere irze nie miała miej sca, a przy naj- 
mniej o niczym takim nie wiem. Posłu ży łem się nią na potrzeby fabuły, gdyż Gara vito rze czy- 
wi ście wyje chał z Pere iry tuż po śmierci na wię zien nym spa cer niaku oskar żo nego o zamor do- 
wa nie „chłopca w klap kach” Víctora Manu ela Quin tany. Sam lincz nie jest jed nak czymś, co
nie mogło się wyda rzyć w rze czy wi sto ści. Pozwo li łem sobie umie ścić tu taką scenę nie bez
powodu, gdyż na film o podob nej tre ści natkną łem się w dark ne cie pod czas rese ar chu, jaki
robi łem w cza sie pisa nia Che ruba – trze ciej czę ści serii z Igo rem Brud nym. Ci Czy tel nicy, któ- 
rzy nieco lepiej znają moją twór czość, wie dzą, że spę dzi łem w owej sfe rze dobrych kilka dni,
pró bu jąc zro zu mieć feno men tej osła wio nej „mrocz nej strony inter netu”. I rze czy wi ście, zła
sława dark netu nie wzięła się z powie trza, bo jest to miej sce z pie kła rodem, a jed nym z tego
dowo dów był kil ku mi nu towy film uka zu jący lincz, do któ rego doszło gdzieś w Kolum bii na
męż czyź nie oskar żo nym o czyny pedo fil skie. Nie wni ka jąc w szcze góły, wyglą dało to nie mal
dokład nie tak jak scena opi sana w tym roz dziale…
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Bogota, Kolum bia, sty czeń – lipiec 1993 roku

ogota przy jęła nowego oby wa tela z otwar tymi ramio nami, jak dawno nie wi dzia nego syna.
Gara vito w końcu poczuł, że żyje. Ciało „chłopca z wóz kiem” zostało odkryte już po dwóch

dniach i aby nie kusić losu, Luis prze niósł się do leżą cej na obrze żach sto licy Soachy. Tam zna- 
lazł pracę w fir mie pro du ku ją cej liche odświe ża cze powie trza, które sprze da wał, albo cho dząc
od domu do domu, albo pró bu jąc nakło nić do kupna wyrobu sklepy bądź lokale usłu gowe.
W sto licy dzia łało tych ostat nich zatrzę sie nie, więc radził sobie przy zwo icie. Może nie opły wał
w luk susy, ale stać go było na wyna jem miesz ka nia, opła ce nie rachun ków i tyle brandy, ile
tylko chciał. Pracę tę lubił także z jesz cze jed nego powodu – bo był mobilny i w zasa dzie każ- 
dego dnia mógł odkry wać Bogotę, a wraz z nią wszyst kie naj ciem niej sze zaułki mia sta.

Naj bar dziej upodo bał sobie San Cri stó bal, którą to dziel nicę poznał w pierw szych tygo- 
dniach pobytu w sto licy. Miała kilka zalet. Po pierw sze, znaj do wała się dwa dzie ścia kilo me- 
trów od Soachy, w któ rej miesz kał, po dru gie, roiło się w niej od dzieci, a po trze cie, nie była
tak zdo mi no wana przez gangi jak sąsied nie Ciu dad Bolívar czy Rafael Uribe Uribe. Z nimi
bywało róż nie i wolał nie ryzy ko wać, tak po praw dzie gdyby musiał wybie rać, kto miałby go
nakryć na mole sto wa niu jakie goś dzie ciaka, wolałby poli cję, bo oni pew nie spu ści liby mu
lanie, potem go okra dli i kazali spier da lać, a w naj gor szym wypadku tra fiłby do wię zie nia – no
chyba żeby już zabił, wtedy kon se kwen cje byłyby poważ niej sze… W przy padku gdyby dopa dli
go człon ko wie gangu, bez wąt pie nia skoń czyłby mar nie. Tam pra wie każdy chło pa czek miał
star szego brata, który nale żał do jakiejś grupy, a te wszyst kie wyta tu owane wyrostki nie mia- 
łyby dla niego lito ści i zapewne po dłu go trwa łych tor tu rach oskó ro wane ciało wyrzu ci liby na
jakimś skwe rze, a odciętą głową jesz cze długo gra liby w piłkę na zapiasz czo nym boisku – taki
byłby jego koniec.

Dla tego Luis był ostrożny i nie mor do wał na tere nie, gdzie miesz kał. Naj pierw doga dał się
z pra co dawcą, który przy dzie lił mu obszar San Cri stó bal, następ nie z dia błem. Powie dział mu,
że jeśli mają dalej ze sobą współ eg zy sto wać, będzie skła dał mu w ofie rze tylko jed nego
chłopca w mie siącu. Pra wie mu to wyszło, bo pomimo umowy dia beł był rosz cze niowy, przez
co cza sem natrętny, w związku z czym Luis musiał przy zwy czaić się do tego, aby do swo jej
robo czej walizki dodat kowo pako wać zawsze dwa stroje: habit i lekar ski kitel, cza sem też nosił
ze sobą atry buty wróż bia rza albo uda wał nauczy ciela. Dzieci do niego lgnęły, a znik nię ciami
albo nikt się nie inte re so wał, albo poszu ki wa nia pro wa dziły zroz pa czo nych rodzi ców – jeśli
takowi się zna leźli – na ślepe tory. Wszystko dzia łało per fek cyj nie i w ciągu sied miu mie sięcy
Luis zdo był sie dem palu chów. Trzy mał je u sie bie w domu, lubił oglą dać, cza sem roz kła dał na
stole albo w opa rach dymu roz rzu cał na bla cie w nadziei, że uda mu się wyczy tać przy szłość
z tego, jak się wzglę dem sie bie ukła dają. Codzien nie się mastur bo wał, czę sto wkła dał je sobie
do ust niczym smo czek i wra cał myślami do tych jedy nych momen tów, gdy czuł się naprawdę
speł niony. Dia beł rze czy wi ście nie kła mał. W zamian za skła dane ofiary dawał mu nie ziem ską
roz kosz, za każ dym razem zachę ca jąc do coraz bar dziej wymyśl nych prak tyk.



Tak jak teraz…
Luis runął na zie mię. Był wyczer pany, ale speł niony. Oddy chał ciężko, czu jąc w ustach

meta liczny smak krwi. Wciąż była cie pła, tak jak ta, która spry skała jego pod brzu sze, klatkę
pier siową, dło nie i przed ra miona. Czuł, jak serce bez u stan nie pom puje krew do jego ster czą- 
cego, twar dego jak skała penisa. Był wielki, czuł się jak Bóg, stwo rzy ciel świata, to on decy do- 
wał o życiu i śmierci.

Jesz cze przez kilka minut leżał, wsłu chu jąc się w ciche jęki roz pła ta nego chłopca. Obok
leżał jego bez głowy kun del. Obaj w niczym nie przy po mi nali uśmiech nię tego dziecka i weso- 
łego psiaka, któ rych spo tkał pod szkołą La Vic to ria. Twarz chło paka wyglą dała teraz jak zmiaż- 
dżony arbuz, z któ rego wyle wał się jasno czer wony miąższ, wokół brzu cha niczym ośli zgłe
węże roz peł zły się jelita, na któ rych wciąż tań czyły małe paluszki ofiary. Cza sem roz my ślał
nad istotą życia, które zda wało się trzy mać tych małych cia łek, jakby wkłuło się w nie swo imi
pazu rami i za żadne skarby nie chciało się odcze pić. Gara vito obró cił głowę i spoj rzał na roz- 
kwa szoną twarz dziecka. Tam gdzie kie dyś były usta, wyra stały szybko pęka jące bąbelki. Chło- 
pak wciąż oddy chał i to wyda wało się nie wia ry godne, bo oko lica w pro mie niu kilku metrów
przy po mi nała rzeź nię. Luis odwró cił wzrok, bo nagle poczuł się źle, już nie chciał na to
patrzeć, na ten miąższ i bąbelki, i tań czące na jeli tach paluszki, wstał więc, pod cią gnął
spodnie i się gnął po bydlęcy nóż, a następ nie trzema sil nymi ude rze niami oddzie lił głowę od
kor pusu. Jego ciało znów prze szył przy jemny dreszcz.

Ręce mu drżały, gdy się gał po papie rosa. Musiał ukryć zwłoki, palił więc szybko i zachłan- 
nie, jakby por cja niko tyny miała mu dodać ener gii. Czuł się coraz gorzej, jak zwy kle
w momen tach „po” – wtedy zwy kle ogar niał go nie po kój, ner wo wość, czę sto strach, a żad nego
z tych uczuć nie lubił. Hałasy usły szał nagle.

– Tam mam zejść? – zapy tał jakiś męż czy zna, po gło sie mógł wnio sko wać, że dość młody, na
pewno młod szy od niego; w tonie dało się wyczuć brak prze ko na nia.

– Tam go widziała po raz ostatni. Z tym kugla rzem jakimś.
– I nie dotarł do domu?
– Podobno nie. Señora Gavi ria bar dzo się nie po koi. Do domu pro wa dzi tylko jedna droga.

„Gavi” miał wró cić przed zmro kiem, dla tego jest pode ner wo wana.
– Na tym zbo czu jest jeden wielki śmiet nik. Cuch nie jak w szam bie…
Luis poczuł, że jego nogi zro biły się jak z waty. Rozej rzał się panicz nie po oko licy. Wszę dzie

walały się śmieci, które miesz kańcy po pro stu wysy py wali w dół zbo cza. Gniło tu wszystko, od
resz tek jedze nia po ludz kie odchody, i rze czy wi ście cuch nęło jak z szamba, ale wybrał to miej- 
sce wła śnie z tego powodu, aby nikt im nie prze szko dził.

Przy lgnął do ziemi, gdy ujrzał tań czące na szczy cie wzgó rza świa tło latarki. Serce zaczęło
pra co wać tak, jakby ktoś ryt micz nie miaż dżył je mło tem kowal skim. A co, jeśli naprawdę tu
zejdą? A co, jeśli go nakryją? Roz szar pią go na strzępy gołymi rękoma, to było pewne jak amen
w pacie rzu. Nie miałby szans, zwłasz cza że gło sów przy było. Na górze stało przy naj mniej
trzech mło dych męż czyzn i chyba szy ko wali się, aby zejść do niego, a gdy poświe cili w dół zbo- 
cza i stru mień świa tła zaczął prze bi jać się przez zaro śla, nie miał już wąt pli wo ści, że szu kają
chłopca, któ rego wła śnie zamor do wał.

Zaczął się modlić, na prze mian do Boga i do Sza tana, do tego pierw szego chyba czę ściej, co
było dość kurio zalne, ale pod skór nie chyba bar dziej mu ufał. Wpił palce w roz mo kłą glebę,
jakby pra gnął się z nią zespo lić. Czy są w sta nie go doj rzeć? Ta myśl przy ssała się do niego jak
żar łoczna pijawka. Znaj do wali się nie dalej niż trzy dzie ści metrów od niego. Sły szał ich głosy.
Mieli wąt pli wo ści, zasta na wiali się, czy jest sens iść dalej, nie chcieli uba brać się w śmie ciach
i gów nie, a jeden skar żył się, że ma randkę i jak to tak, prze cież nie wypada do dziew czyny iść



i gów nem cuch nąć. Nie chcieli tu scho dzić, bo w dół pro wa dziła tylko ledwo widoczna stroma
ścieżka, na któ rej łatwo było się pośli zgnąć. Z pew no ścią wydep tały ją naj bied niej sze dzie- 
ciaki, które od czasu do czasu mogły szu kać w śmie ciach dro go cen nych dla nich skar bów. Nie- 
stety, zie mia była grzą ska, więc musiał zosta wić odci ski butów, a gdy odnajdą ścieżkę
i poświecą na zie mię, zejdą tu, a potem wia domo, wolał nie myśleć…

– Widzę jakieś ślady – usły szał głos innego męż czy zny, jak na złość, kurwa mać. Ten był
lekko zachryp nięty, bar dziej szorstki, bez wąt pie nia nale żał do kogoś star szego i dla Luisa
brzmiał niczym wyrok. – Wygląda na to, że ktoś tu nie dawno scho dził. Zejdę i spraw dzę.

Gara vito poczuł mdło ści. Z duszą na ramie niu pod niósł wzrok. Drugi z męż czyzn posta no- 
wił towa rzy szyć kole dze i teraz pomię dzy liśćmi tań czyły już dwie smugi lata rek. Ile mogło mu
zostać czasu, zanim tu dotrą? Minuta? Może dwie, jeśli będą stą pać ostroż nie? Mógł sta wić im
czoła, wziąć ich z zasko cze nia, ale na górze cze kał co naj mniej jesz cze jeden facet i jakaś
kobieta. Bał się, to było za duże ryzyko, pew nie zastygłby w miej scu z tym nożem jak słup soli,
łka jąc, bo mło dzi męż czyźni to nie chłopcy i krzepę mają, bić się potra fią, jeden jego błąd
i wolał nie myśleć, co dalej. Natych miast musiał się stąd wyno sić, to była jedyna roz sądna
decy zja, ukląkł więc i rakiem zaczął wyco fy wać się w stronę jesz cze gęst szych zaro śli. Zie mia
deli kat nie się pod nim obsu wała, doty kane liście sze le ściły mu w uszach tak gło śno, jakby
sma gał je pory wi sty wiatr. Wciąż sły szał ich głosy. Zbli żali się szyb ciej, niż on się wyco fy wał.
Jeden z nich zaklął siar czy ście, śli zga jąc się na stro mej ścieżce, wtedy Gara vito przy spie szył,
a chwilę póź niej znik nął w gęstwi nie.

Gdy usły szał serię szpet nych prze kleństw, a potem odgłosy wymio to wa nia, wstał i nie
bacząc na raniące go krzewy, zaczął ucie kać ile tchu.

* * *

MIGAWKI Z PODRÓŻY

Luis Gara vito rze czy wi ście zamiesz kał w Soasze i rze czy wi ście zajął się sprze dażą odświe ża- 
czy powie trza. Trudno jed no znacz nie stwier dzić, na któ rych obsza rach mia sta pró bo wał je
upłyn nić, pewne jest nato miast, że – przy naj mniej pod czas pierw szej wizyty w Bogo cie – na
miej sca polo wa nia wybie rał znane mu tereny dziel nicy San Cri stó bal, a dokład nie oko lice
szkoły La Vic to ria. Obje cha li śmy ją dookoła, ale jak wspo mi na łem wcze śniej, nie zde cy do wa li- 
śmy się wysiąść z samo chodu, bo wciąż, krótko po przy lo cie do Kolum bii, byli śmy lekko zestre- 
so wani.

Sytu acja, którą tu opi sa łem, jest fik cyjna, ale coś musiało się stać, że Gara vito krótko po
zamor do wa niu ósmej ofiary ulot nił się z Bogoty. Może został nakryty albo poczuł się zagro- 
żony – tego nie udało mi się usta lić. Nie wąt pli wie był to jed nak okres, gdy zaczęto znaj do wać
zma sa kro wane ciała mło dych chłop ców, z któ rych więk szość albo uczęsz czała do szkoły La
Vic to ria, albo była koja rzona z kom plek sem, na któ rym znaj do wały się rów nież boiska
i tereny rekre acyjne prze zna czone dla dzieci. Każ dej z ofiar Gara vito odci nał paluch, podobno
na szczę ście, choć póź niej przy znał, że wyko rzy sty wał tę część ciała swo ich ofiar (wraz
z innymi zabra nymi im rze czami, na przy kład zdję ciami z legi ty ma cji), aby w okre sach uśpie- 
nia się mastur bo wać.

Z początku wła dze nie inte re so wały się tema tem, lek ce wa żąc zagi nię cia dzieci. San Cri stó- 
bal nawet jeśli nie była naj gor szą dziel nicą mia sta, to jed nak sta no wiła miej sce zamiesz ka nia
mocno spau pe ry zo wa nej czę ści spo łecz no ści Bogoty, stąd poli cja nie spe cjal nie inge ro wała
w to, co dzieje się na obrze żach, które w dużej mie rze były zarzą dzane przez gangi mło do cia- 
nych ban dy tów pra cu ją cych dla nar ko ty ko wych baro nów. Tu warto zazna czyć, że dziś Bogota
dzieli się na obszary, które dość umow nie nazwano stre fami od pierw szej do szó stej. Numer
jeden przy pi sy wany jest naj uboż szym, a co za tym idzie naj bar dziej nie bez piecz nym dziel ni- 
com, takim jak na przy kład Ciu dad Bolívar (tu w zasa dzie funk cjo nuje prawo ulicy, bo poli cja



nie zapusz cza się w te zakątki), a na szóstkę oce nia się na przy kład nowo cze sne i sto sun kowo
bez pieczne cen trum, takie jak Cha pi nero, w któ rym zamiesz ka li śmy. Dziś pod dziel nica La
Vic to ria (tak samo nazy wała się szkoła, gdzie Gara vito naga by wał dzieci) w San Cri stó bal
znaj duje się gdzieś pomię dzy nume rem dwa a trzy, czyli wciąż uwa żana jest za ubogą i nie- 
bez pieczną. Według naszych prze wod ni ków to nie zmie niło się od lat dzie więć dzie sią tych,
możemy zatem przy jąć, że wów czas teren ten zamiesz ki wali ludzie z dol nych warstw spo łecz- 
nych, choć dziel nica ta nie była jed no cze śnie ser cem pół światka. Trzy dzie ści lat temu, gdy
warunki bytowe i cała infra struk tura wyglą dały znacz nie gorzej niż dziś, a po uli cach wciąż
bie gały bez żad nej opieki tysiące dzieci, wła dze, zajęte wiecz nymi wojen kami z będą cymi
u szczytu potęgi kar te lami albo bojów kami FARC (które w tam tym cza sie poja wiały się na
wzgó rzach i cza sem nawet ostrze li wały cen trum mia sta), naj zwy czaj niej w świe cie nie inte re- 
so wały się znik nię ciami mło do cia nych. I choć zaczęto odnaj do wać zma sa kro wane ciała, czę- 
sto w daleko posu nię tym sta nie roz kładu, potrzebny był jakiś impuls. Ten zaist niał, gdy w naj- 
po pu lar niej szym w sto licy dzien niku „El Tiempo” uka zał się arty kuł pod tytu łem: Otro niño:
bru tal cere mo nia de vio la ción y muerte (Kolejne dziecko: bru talna cere mo nia prze mocy i śmierci).
Sprawa w końcu wypły nęła i wła dze, chcąc nie chcąc, musiały się nią zain te re so wać, zwłasz- 
cza że dostrze żono wspólny ele ment cechu jący ofiary: odcięty paluch, o czym dość regu lar nie
zaczęto infor mo wać w pra sie. Od tej pory Gara vito już ni gdy nie odciął dziecku tej czę ści
ciała. W sumie w cza sie pierw szej wizyty w sto licy „Bestia” Gara vito zabił przy naj mniej
ośmiu chłop ców w wieku od dzie wię ciu do jede na stu lat, z któ rych udało się ziden ty fi ko wać
czte rech: Henryʼego Gio van niego Garcíę, Marca Aure lia Castaño, Juana Davida Cárdenasa
i Jaime Orlanda Popayána. Gara vito pod czas prze słu cha nia tak opi sy wał to, co robił swoim
ofia rom:

– Wtedy myśla łem, że zawar łem pakt z dia błem. Prak ty ko wa łem na nich sata ni styczne
rytu ały. Odci na łem im te palce u nóg, bo coś tam o tym wyczy ta łem, nie pamię tam gdzie, że
pozwala unik nąć schwy ta nia. Wyko rzy sty wa łem je do róż nych celów. Poza tym znaj do wa łem
roz kosz, gdy roz ci na łem im brzu chy i wycią ga łem wnętrz no ści. Gdy tak prze śli zgi wały mi się
mię dzy pal cami, bar dzo się pod nie ca łem. Oni wtedy krzy czeli albo jęczeli. Ja byłem jed nak
spo kojny. Oczy wi ście zda wa łem sobie sprawę, że kosz tem mojej przy jem no ści jest ból tych
małych anioł ków, jak ich nazy wam. Gdy ich pie ści łem, a następ nie zabi ja łem, nazy wa łem to
„Mil cze niem nie wi nią tek” 36. Uwiel bia łem ten film i oglą da łem go pięć czy sześć razy.

Krótko po zamor do wa niu ósmej ofiary Gara vito opu ścił Bogotę, kie ru jąc się z powro tem
w znane sobie tereny Eje Cafe tero. W dzień przy jazdu do Tului zamor do wał następ nego
chłopca, następ nie udał się do Pere iry i Quim baya, gdzie zabił kilku kolej nych, a pod koniec
roku powró cił do Tului – tam jego ofiarą był Mau ri cio Mone dero Mejía.
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worzec Cen tralny przy po mi nał ul pełen zapra co wa nych psz czół. Luis nie lubił takiego
gwaru. Ludzie prze wa lali się przez zie loną kon struk cję, roz py cha jąc się łok ciami, wyma- 

chu jąc rękami i krzy cząc w stronę swo ich przy ja ciół czy człon ków rodzin, któ rzy roz bie ga nym
wzro kiem poszu ki wali zna jo mych twa rzy. Tu zawsze było tłoczno. Pomimo że obiekt był cał- 
kiem spory, naj wy raź niej pla nu jący jego budowę archi tekt nie prze wi dział, że zaraz po otwar- 
ciu sta nie się głów nym cen trum prze siad ko wym pomię dzy leżą cym na połu dnie Cali
a Medellín i Bogotą na pół nocy. Kłu jąca w oczy wszech obecna zie leń ścian, kolumn i ele men- 
tów dacho wych zamiast podróż nych uspo ka jać, zda wała się ich tłam sić, a wście kle żółty sufit
tylko pogłę biał wra że nie wyob co wa nia i nie nor mal no ści. Nawet poza wie szane na kolum nach
donice z kwia tami nie były w sta nie zmie nić poczu cia wyalie no wa nia.

Luis nie miał poję cia, czy inni mają podobne wra że nie, ale sam nie prze pa dał za tym miej- 
scem. Ow szem, czę sto tu bywał, w miarę regu lar nie korzy stał z zamy ka nych na klucz sza fek
na bagaże, zda rzało mu się nawet prze spać na ławeczce noc, gdy aku rat nie miał pie nię dzy
albo był w podróży i nie opła cało się brać pokoju na kilka czy kil ka na ście godzin w prze rwie
pomię dzy kolej nymi kur sami. Nijak nie mógł się jed nak do tego miej sca prze ko nać, zwłasz cza
że rzadko był tu sobą, tak jakby odczu wany prze zeń nie po kój był karmą dla miesz ka ją cej
w nim istoty, która nie mal natych miast budziła się ze snu i wodziła go na poku sze nie.

A pokus było dużo, nawet bar dzo dużo.
Sam zaczął podró żo wać auto bu sem już w wieku trzy na stu, może czter na stu lat, a to i tak

było sto sun kowo późno, bo ojciec wolał trzy mać go przy sobie. Inne dzie ciaki nie miały
podob nych pro ble mów i rodzice czę sto wysy łali je w samotną podróż, głów nie do wujka czy
ciotki, a bywało, że po pro stu do pracy. Widok dzie się cio- czy dwu na sto lat ków obju czo nych
tor bami nie wiele mniej szymi od nich samych był więc na kolum bij skich dwor cach czymś cał- 
ko wi cie natu ral nym i nie wzbu dzał nie po koju innych podróż nych. Na Gara vito nato miast
widok taki dzia łał jak płachta na byka. Tak jak teraz, gdy sie dział na brud nym pla sti ko wym
krze sełku, paląc papie rosa, popi ja jąc piwo i tak su jąc łako mym spoj rze niem wałę sa ją cych się
po obiek cie chłop ców.

Jeden z nich szcze gól nie wpadł mu w oko. Nie wy soki bru net o jasnej kar na cji, w krót kich
dżin so wych spoden kach z poszar pa nymi koń ców kami noga wek i koszulce w jakieś boho mazy,
wyglą dał na zahu ka nego i zdez o rien to wa nego. Nie wąt pli wie był sam, bo od bli sko dwóch
godzin sie dział na scho dach, brodę pod pie rał kur czowo ści śnię tymi piąst kami, a na jego twa- 
rzy malo wał się smu tek. Cza sem wzdy chał na widok prze cho dzą cej pary z gro madką dzie cia- 
ków, innym razem wodził wzro kiem za jakąś dostojną kobietą czy ojcem mierz wią cym czu- 
prynę dawno nie wi dzia nego syna. Baczny obser wa tor mógł jed nak zauwa żyć, że chło pak nic
nie jadł i nie pił, w końcu kil ka krot nie pró bo wał się prze ła mać, aby wyże brać od mija ją cych
go ludzi kilka pesos, zawsze jed nak osta tecz nie się wyco fy wał, jakby honor albo wstyd
powstrzy my wały go przed popro sze niem o pomoc.



W pew nym momen cie dzie ciak wstał, zarzu cił ple cak na ramię i pod szedł do punktu infor- 
ma cyj nego znaj du ją cego się zale d wie kilka metrów od budki z prze ką skami i piwem, przy któ- 
rej sie dział Gara vito. Panu jący har mi der nie pozwo lił Luisowi wychwy cić sensu roz mowy, ale
wyraz twa rzy dzie ciaka świad czył, że kobieta za szybą odpra wiła go z kwit kiem. Przez chwilę
roz glą dał się po dworcu, w końcu ruszył z powro tem w kie runku scho dów, gdzie scho wał
głowę w dło niach i pozwo lił sobie na chwilę sła bo ści.

Pod niósł ją dopiero w momen cie, gdy poczuł czy jąś obec ność. Nad nim stał wysoki, szczu-
pły męż czy zna w oku la rach. Miał na sobie nie na gan nie wypra so waną, choć nieco już prze po- 
coną koszulę, lniane spodnie i pół buty, jakie nosili leka rze albo pro fe so ro wie uczelni.

– Buenas tar des, amigo – przy wi tał się nie zna jomy, poka zu jąc zęby w nie szcze rym uśmie chu.
Chło pak popa trzył na niego podejrz li wie. Miał może z dwa na ście lat, ale w jego szkli stych

oczach można było wyczy tać doświad cze nie, na które bez wąt pie nia skła dały się dzie siątki,
jeśli nie setki nie szczę śli wych przy pad ków losu. Wyzie rał z nich nie praw do po dobny smu tek
oraz coś trud nego do zde fi nio wa nia, jakby roz cza ro wa nie połą czone z peł nym zaak cep to wa- 
niem sytu acji, w jakiej się zna lazł, tak zna jome u tych wszyst kich kolum bij skich chłop ców,
któ rzy nie for tun nie sta nęli Luisowi na dro dze, a teraz ich ciała jedzą robaki. W pierw szej
chwili Gara vito poczuł doj mu jący żal i prze szło mu przez myśl, aby odwró cić się i odejść.
Paso żyt w jego wnę trzu wyczuł jed nak inten cje swego nosi ciela i bły ska wicz nie wysłał sygnał
naj pierw do pod brzu sza, a następ nie do mózgu.

Gara vito się gnął do sznur ko wej torby i wrę czył chło pa kowi butelkę wody.
– Widzę, że jesteś spra gniony. Napij się. Ja i tak wolę piwo – powie dział, siląc się na naj bar- 

dziej pro sto li nijny i auten tyczny uśmiech, na jaki go było stać. Chło pak wytarł wierz chem
dłoni łzę i chwy cił butelkę.

– Gra cias, señor – wydu kał pło chli wie i od razu łap czy wie wypił połowę.
– Mam jesz cze dwie arepy. Może nie są pierw szej świe żo ści, ale Pan Bóg mówi, że należy się

dzie lić.
Luis wycią gnął dwa grube placki owi nięte w foliową torebkę, po czym wyjął jeden z nich

i podał chło pa kowi. Ten chwy cił sma ko wity poda ru nek i od razu zaczął jeść, aż mu się uszy
trzę sły.

– Jest pan księ dzem, señor? – zapy tał, gdy prze łknął pierw szy duży kęs.
– A wyglą dam na księ dza?
– W sumie to nie. To kim pan jest, señor?
– Leka rzem. Spóź ni łem się na ostatni auto bus do Medellín, gdzie powi nie nem mieć prze- 

siadkę do Car ta geny. Tam miesz kam, ale… – przy siadł na schodku obok pała szu ją cego arepę
chło paka – ale chyba nie dotrę do domu tak szybko, jak to sobie zapla no wa łem.

– Ja chyba też…
– A gdzie się wybie rasz?
– Do sio stry. Rok temu wypro wa dziła się z Bogoty i teraz mieszka w Sevilli. To taka nie- 

wielka miejsc…
– Znam. Ja pocho dzę z Génovy.
– To bli sko?
– Nawet bar dzo.
– Ale… – tu chło pak prze stał żuć i ode tchnął smęt nie – prze spa łem przy sta nek w Buga la- 

grande, gdzie mia łem się prze siąść do dru giego auto busu. Stąd nie ma kursu do Sevilli…
– Ale prze cież możesz wró cić do Buga la grande…
– Nie mam już pie nię dzy, a nawet jak bym miał, to następny auto bus jest dopiero jutro pod

wie czór.



– Eee tam. Na pewno coś da się na to pora dzić.
– Nie sądzę.
– A ja sądzę, że jed nak coś da się wymy ślić. W końcu jedziemy na tym samym wózku, nie- 

praw daż?
Chło pak zwró cił głowę w stronę Gara vito. Luis dostrzegł w jego oczach prze błysk nadziei

i znów poczuł ukłu cie wyrzu tów sumie nia. Mro wie nie w pod brzu szu przy po mniało mu jed- 
nak, w jakim celu tu przy szedł, wszak cel tego spo tka nia był oczy wi sty.

– Słu chaj, młody – powie dział, deli kat nie kle piąc go w kolano. – Ja też już dziś nie zła pię
żad nego auto busu do Medellín. A jestem zmę czony, bo mia łem ciężki dzień. Jak chcesz, to
możemy pójść zjeść coś porząd nego, a potem napić się piwa. Pijesz już piwo?

– Piję, ale… – Chło pak spra wiał wra że nie zakło po ta nego i nie do końca rozu mie ją cego, co
się wła ści wie dzieje. – Dla czego pan to robi, señor? Prze cież pan mnie nie zna…

– Jestem leka rzem, a dokład nie pedia trą. Całe życie poma gam ludziom, zwłasz cza dzie- 
ciom. Dla mnie te kilka pesos to tyle co nic, a Pan Bóg patrzy. – Gara vito skie ro wał palec wska- 
zu jący w stronę żół tego sufitu. – Poza tym lubię towa rzy stwo, a ty mi wyglą dasz na cał kiem
sym pa tycz nego i ogar nię tego faceta. W tym wieku podró żo wać samemu z Bogoty? – Luis
gwizd nął z uda wa nym podzi wem. – Musisz być naprawdę odważny. Jak masz na imię?

– Yerry.
– Ja nazy wam się Luis Alfredo. Miło mi cię poznać, Yerry.
Gara vito wycią gnął rachi tyczną dłoń w kie runku chło paka, a ten, wciąż prze żu wa jąc, uści- 

snął ją mocno. Pomy ślał, że dzie ciak jest już kupiony i teraz wszystko pój dzie jak z płatka.
– To co, Yerry? Idziemy zjeść coś cie płego? Tymi are pami to chyba brzu chów przed snem

nie napeł nimy…
– Nie wiem, jak panu dzię ko wać…
– Nie musisz za nic dzię ko wać, Yerry. Ina czej po pro stu nie przy stoi. I zapa mię taj, że dobro

wraca do czło wieka. Może kie dyś to ty mi pomo żesz.
– Gdy bym tylko mógł, zro bił bym dla pana wszystko. Jest pan dobrym czło wie kiem, señor.

Bar dzo, bar dzo dobrym.
– Już nie prze sa dzaj, Yerry. Chodź. – Gara vito pod niósł się ze schodka i wyuczo nym ruchem

ręki ludzi z wyż szych sfer strzep nął nie wi dzialne papro chy z noga wek spodni i koszuli. – Naj- 
pierw coś zjemy. Podobno podają tu nie da leko świetną mojarrę z fryt kami. Potem pomy ślimy
nad noc le giem, a jutro nad ranem kupimy bilety. Mój auto bus też jedzie przez Buga la grande,
więc możemy wyru szyć razem. Co ty na to, Yerry?

– Naprawdę nie wiem… – W oczach dwu na sto latka zaskrzyły się łzy. – Niech pana Bóg bło- 
go sławi, señor. Niech pana Bóg bło go sławi…

Chwy cił dłoń swo jego wybawcy i uca ło wał ją. Wtedy Luis poczuł gwał towny przy pływ pod- 
nie ce nia. Impuls był nie zwy kle silny i ledwo nad nim zapa no wał, więc nie chęt nie zabrał rękę
i scho wał dłoń do kie szeni.

Pół godziny póź niej jedli i pili. Gdy byli już syci i wyraź nie pod chmie leni, ruszyli szu kać
noc legu, a przy naj mniej tak myślał Yerry, bo szli w zupeł nie innym kie runku. Chło pak nie
opo no wał, był pijany i szczę śliwy. Po trzech godzi nach od spo tka nia w ter mi nalu, zaraz za
zakła dem Idema, Luis pchnął dzie ciaka w gąszcz zaro śli, powa lił go i wycią gnął sznur. Dwu na- 
sto la tek był w takim szoku, że przez dłuż szą chwilę tylko patrzył z nie do wie rza niem, a gdy
Gara vito z pianą na ustach ruszył w jego kie runku, instynk tow nie zaczął się czoł gać w kie- 
runku pobli skiego stru mie nia.

– Nie ruszaj się, to cię nie zabiję – wark nął oprawca, a chwilę póź niej pośli zgnął się
i grzmot nął twa rzą w roz mo kły grunt.



Chło pak, otrzeź wiony nie spo dzie wa nym obro tem spraw, wyko rzy stał tę chwilę, aby dorwać
się do leżą cego przy stru mie niu ple caka. Panicz nie zaczął roz grze by wać zawar tość, wtedy
poczuł odór tak silny, że aż zakrę ciło mu się w gło wie, mimo to nie prze sta wał, w końcu zna- 
lazł to, czego szu kał. Odwró cił się w kie runku pod no szą cego się z kolan Gara vito. Napast nik
jedną dłoń przy kła dał do krwa wią cego łuku brwio wego, a w dru giej trzy mał drobną czaszkę.
W bla dym świe tle księ życa nie mal pul so wała od ucztu ją cych na reszt kach tka nek tłu stych
czerwi.

– To przez cie bie, ty mały, pie przony sukin synu! – jęk nął Gara vito i rzu cił czaszką
w Yerry e̓go. Chło pak się uchy lił i krzyk nął prze raź li wie, chwilę póź niej pod niósł się do pozy cji
pio no wej, jed nak smród zale ga ją cych wokół gni ją cych ciał spra wił, że ugięły się pod nim nogi.

– Odejdź! Zostaw mnie! – wrzesz czał, czym jesz cze bar dziej roz ju szył swo jego oprawcę.
Gdy Gara vito rzu cił się na chłopca, nawet nie poczuł małego ostrza, które roz orało mu

przed ra mię. Weszło głę boko, tnąc ścię gna jak naprę żone nici. Dopiero sie dząc na sza mo czą cej
się ofie rze, poczuł silny parok syzm bólu. Spoj rzał z nie do wie rza niem na głę boką ranę. Widok
krwi spra wił, że bestia zerwała się ze smy czy…

* * *

MIGAWKI Z PODRÓŻY

O Tului wspo mi na łem już kil ka krot nie, gdyż zaj muje istotne miej sce na szlaku mor derstw
Gara vito. Jest to jedyne duże mia sto (liczące około dwu stu dwu dzie stu tysięcy miesz kań ców)
na tra sie z połu dnia na pół noc Kolum bii, w zwę że niu pomię dzy andyj ską Kor dy lierą Zachod- 
nią i Środ kową. Dziś można by powie dzieć, że sta nowi także swo isty hub prze siad kowy
w trans por cie auto bu so wym i pewną umowną gra nicę pomię dzy Eje Cafe tero, które sły nie
z pro duk cji kawy, a połu dniem kraju zna nym przede wszyst kim z cią gną cych się po hory zont
upraw trzciny cukro wej. Co istotne, leży też zale d wie dwa dzie ścia pięć kilo me trów od Tru jillo,
w któ rym Gara vito dora stał.

Do Tului dotar li śmy w dro dze do Pal miry, trze ciego albo czwar tego dnia naszej podróży.
Pamię tam, że przy wi tał nas nie praw do po dobny skwar, gdyż są to już tereny poło żone niżej
i jesz cze bli żej rów nika. Jeśli w Génovie tem pe ra tura oscy lo wała wokół dwu dzie stu sze ściu,
może dwu dzie stu ośmiu stopni Cel sju sza, to w Tului się gała przy naj mniej trzy dzie stu kilku.
Trudno było tak naprawdę namie rzyć jakie kol wiek kon kretne miej sca, w któ rych Gara vito
mor do wał, bo robił to zwy kle na obrze żach mia sta, w gęstych zaro ślach albo na polach
trzciny cukro wej. Miej sca, gdzie odkryto masowy grób, nie udało się nam odna leźć, dla tego
poje cha li śmy bez po śred nio do cen trum, gdzie zje dli śmy porządny obiad i wypi li śmy po piwie.
Zaczę li śmy od wizyty na Plaza de Bolívar, na któ rym Gara vito czę sto polo wał na swoje ofiary
(jest to ważne w kon tek ście histo rii i jesz cze do niego wrócę), a następ nie uda li śmy się na
opusz czony już dwo rzec auto bu sowy, gdzie Gara vito rów nież się na nie zacza jał. Było to ide- 
alne miej sce, bo regu lar nie krę cili się tu kil ku na sto letni chłopcy podró żu jący z połu dnia na
pół noc bądź w drugą stronę, czę sto sie roty bez pie nię dzy. Sza cuje się, że Gara vito zwa bił
z samego ter mi nalu i zamor do wał przy naj mniej kil ku na stu chłop ców w wieku od dzie wię ciu
do pięt na stu lat, nie stety, więk szo ści z nich do tej pory nie udało się ziden ty fi ko wać. Per so ni fi- 
ka cją owych ofiar, tak zwa nych „chłop ców z ter mi nalu” (i mam tu na myśli nie tylko ter mi nal
w Tului, ale także te w innych mia stach), jest Yerry, któ rego opi sa łem wyżej. Zazna czam, że to
postać fik cyjna, stwo rzona, by zobra zo wać metodę dzia ła nia, jaką Gara vito obrał przy wybo- 
rze ofiar. Warto oddać głos oprawcy, bo choć nie pamię tał nazwisk wielu z zamor do wa nych
chłop ców, kilku z nich z róż nych powo dów bar dziej niż inni zapa dło mu w pamięć:

– Według tego, co mówił, przy je chał z Bogoty i zasnął w auto bu sie. Prze ga pił miej sce,
w któ rym powi nien wysiąść. Miał tylko ple cak, był zagu biony, więc przy sia dłem się i z nim
poroz ma wia łem. Szybko go prze ko na łem. Poszli śmy coś zjeść, a potem do sklepu tyto nio wego,
gdzie kupi łem kilka bute lek brandy. Gdy chło piec się upił, popro wa dzi łem go do rejonu na



obrze żach mia sta, gdzie znaj do wały się różne maga zyny. Zna łem to miej sce dobrze, bo już
wcze śniej tam zabi ja łem. Weszli śmy w zaro śla, minę li śmy stru mień i wtedy go ude rzy łem.
Chcia łem go zwią zać i roze brać, ale wtedy poczu łem nie przy jemny zapach. Zaczą łem się roz- 
glą dać, na chwilę tra cąc z oczu tego aniołka. Zauwa ży łem pod nogami czaszkę innego, któ- 
rego zabi łem kilka tygo dni wcze śniej, a potem dostrze głem pełno gni ją cych ciał. Wiele z nich
było w sta nie dale kiego roz kładu i potwor nie śmier działo. Byłem już jed nak strasz nie pod nie- 
cony, a do tego ten chło pak też widział te ciała, dla tego jego też posta no wi łem zabić. Gdy pró- 
bo wa łem go zwią zać, on mnie zaata ko wał nożem. Nie wiem, skąd go wziął, pew nie z ple- 
caka, który nosił. Ranił mnie i na chwilę stra ci łem mobil ność, ale potem jego chyba, a raczej
na pewno, też zabi łem.

Gara vito czę sto wypo wia dał się pod czas prze słu chań, korzy sta jąc z trybu przy pusz cza ją- 
cego, uży wa jąc słów „chyba”, „praw do po dob nie”, „moż liwe” itp. Czę sto powta rzał, że był
mocno pijany, a do tego ogar niał go mor der czy szał, a gdy się budził, nie wiele pamię tał, stąd
tak naprawdę – powtórzmy – trudno osza co wać osta teczną liczbę jego ofiar, z któ rych wiele
było sie ro tami i nikt nie zgła szał ich zagi nięć. Inną z jego opo wie ści doty czą cych ter mi nalu
był przy pa dek chłopca, któ rego Gara vito zapro sił do hotelu. Jak twier dził, nie chciał go zabić
i po wszyst kim czuł okropne wyrzuty sumie nia:

– Ni gdy nie zapo mnę chłopca, który sie dział na scho dach w ter mi nalu. Miał jede na ście,
może dwa na ście lat. Popro sił mnie o pomoc i przy znał, że nie ma gdzie spać. Zapro si łem go
na kawę i poroz ma wia łem z nim. Powie dział, że pocho dzi z wio ski nie da leko Pere iry. Pamię- 
tam, że jego smutna histo ria mnie zain te re so wała. Po czwar tym czy pią tym piwie usły sza łem
ten wewnętrzny głos. Szep tał mi do ucha: „Zabierz go do hotelu”. Ule głem mu i zabra łem
chło paka do hotelu Villa del Río w Car tago. Zro biło mi się go żal, bo przy po mi nał mi mnie,
gdy byłem w jego wieku. Pamię tam, że mia łem wtedy dużo odświe ża czy powie trza. Nie chcia- 
łem go zabić. To był taki okres, że cza sem odczu wa łem silne wyrzuty sumie nia. Dla tego pomy- 
śla łem nawet, aby zabrać go do Bogoty. Zawsze jed nak żyłem w stra chu przed tym dru gim
mną, tą bestią, która we mnie miesz kała. Tej nocy dużo o tym myśla łem. Dałem mu pie nią- 
dze, żeby poczuł się pew niej. Wtedy ten głos znów się ode zwał. Pró bo wa łem z nim wal czyć, ale
nie potra fi łem, dla tego, aby nie czuć wyrzu tów sumie nia, upi łem się. W pew nym momen cie
zasu ge ro wa łem mu, żeby się poło żył i ścią gnął ubra nie. Chło piec wyda wał się zde ner wo wany
i niby chciał, ale nie do końca. Powie działem, żeby się nie mar twił, że go sza nuję, że ja też idę
spać i rano coś pora dzimy, żeby było lepiej. Gdy się poło żyłem, ogar nęły mnie obawy, że się
komuś wygada i będzie skan dal. Wypi łem jesz cze jed nego drinka i zaczą łem walkę, o któ rej
tyle już mówi łem, z tym potwo rem, co to zawsze mnie opa no wy wał. Chyba pierw szy raz go
poko na łem, a może po pro stu poko nał mnie alko hol, i zasną łem. Rano posze dłem się rozej- 
rzeć, bo nie chcia łem, aby mnie widziano w towa rzy stwie tego chłopca. Powie działem mu,
żeby nie wycho dził z pokoju. Posłu chał mnie. Było tam okno, więc pomy śla łem, że to będzie
naj lep sze roz wią za nie, aby nikt go nie zauwa żył. Otwo rzy łem je ostroż nie, on wysko czył, a ja
wysze dłem drzwiami. Wsie dli śmy do tak sówki, którą poje cha li śmy do kanio nów Vir gi nia,
obok rzeki Cauca. Szli śmy dość długo, a ja coraz bar dziej dener wo wa łem się na tego chłopca,
że nie chciał ze mną nic zro bić. W pew nym momen cie ta istota znów zaczęła mnie kusić.
Opie ra łem się, myśla łem, żeby zawró cić, naprawdę nie chcia łem go skrzyw dzić, ale ta bestia,
ten potwór okropny, co we mnie miesz kał, zmu sił mnie do tego, więc go zabi łem.

Pozo staje tajem nicą, ile prawdy jest w tłu ma cze niach Gara vito. Jak zapewne zauwa ży li- 
ście, bar dzo czę sto tłu ma czył się ze swo ich ohyd nych czy nów tym, że „prze gry wał” z miesz ka-
jącą w nim bestią. Zde cy do wana więk szość psy chia trów i bada czy zaj mu ją cych się jego przy- 
pad kiem nie wie rzy w jaką kol wiek skru chę, a tym bar dziej empa tię, którą pró bo wał wyka zy- 
wać się pod czas prze słu chań. W ich oce nie robił to z pełną pre me dy ta cją i tylko dla tego, aby
zmięk czyć śled czych i wywal czyć jak naj niż szy wyrok.

Sza cuje się, że w całym 1993 roku Gara vito mógł w okrutny spo sób zamor do wać nawet
trzy dzie stu chłop ców…
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a dwo rze było gorąco i parno.
Gara vito chla snął się w twarz, zabi ja jąc pałę ta jącą się po policzku muchę. Zgniótł

i wyrzu cił tru chło na zie mię, splu nął, odsta wił piwo i otwo rzył czarną walizkę. Na wierz chu
znaj do wał się dzien nik „El Caleño”, naj więk szy wyda wany w Cali i oko li cach. Kupił go krótko
po powro cie z pola trzciny cukro wej, gdzie w biały dzień zamor do wał bez i mien nego chłopca.
W hotelu umył się i prze brał. Teraz, chwi lowo zaspo ko jony, pra gnął odpo cząć przy piwie. Zało- 
żył nogę na nogę i roz ło żył gazetę.

– Hmm… – mruk nął i zapa lił papie rosa. Uśmiech nął się pod wąsem i pomy ślał, że to
wszystko jest naprawdę banal nie pro ste.

Od początku roku zamor do wał już kil ku na stu chłop ców, może nawet dwu dzie stu kilku. Nie
potra fił okre ślić, ilu dokład nie, bo kilka razy był zbyt odu rzony, aby spa mię tać każ dego,
i z cza sem wszyst kie ofiary zaczęły zle wać mu się w jedną maka bryczną całość. Pamię tał
krwawe szcze góły, nie które twa rze czy cha rak te ry styczne miej sca, zdję cia z legi ty ma cji trzy- 
mał, aby się przy nich mastur bo wać, a imiona zapi sy wał, jeśli po wszyst kim jesz cze je pamię- 
tał. Nie zawsze było to moż liwe, zwłasz cza że w ostat nim cza sie na miej sca kaźni upodo bał
sobie pola trzciny cukro wej. Wyso kie na dwóch męż czyzn liścia ste łodygi dosko nale wszystko
masko wały, a do tego poza okre sem żniw uprawy były pozo sta wiane samym sobie. Nikt mu
zatem nie prze szka dzał. Wystar czyło wejść kil ka na ście metrów w głąb pola i można było
zaczy nać krwawe harce, także za dnia, gdy świa tło sło neczne pozwa lało widzieć efekty jatki
lepiej i wyraź niej. Uwiel biał, gdy krew try skała jak z fon tanny, a dzie ciak wył z bólu. Jego
krzyki brzmiały niczym naj pięk niej sze melo die. Lubił też deko ro wać oko licę jeli tami, roz kła- 
dać na ziemi kolejne organy czy prze glą dać się w wydłu ba nych gał kach ocznych. Wyszar pane
wnętrz no ści czę sto przy kła dał do wła snego kro cza, co spra wiało, że nie mal natych miast eja- 
ku lo wał. Nikt go przy tym nie poga niał, miał czas, mógł się wysza leć. Coraz czę ściej sta rał się
naga by wać dwóch chłop ców naraz. Nowy bodziec oka zał się bar dzo silny, na wszelki wypa dek
wybie rał jed nak tych młod szych, sied mio-, ośmio lat ków. Potem, katu jąc pierw szego, z roz ko- 
szą przy glą dał się temu, któ rego wcze śniej unie ru cho mił i któ remu kazał na to patrzeć. Zaglą- 
dał wtedy w jego oczy i mówił, że już wkrótce to samo spo tka także jego. Śmiał się, recho tał,
cza sem pod cho dził i kłuł tego dru giego śru bo krę tem albo nożem, aby zaraz wró cić do jego
czę ściowo zaszlach to wa nego kolegi. Roz sma ko wał się także w skó ro wa niu. Ludzie nie mieli
poję cia, jakie to pro ste. Dźwięk wła sno ręcz nie zry wa nej z ple ców skóry był nie po rów ny walny
z niczym, ożyw czy, pod nie ca jący i inspi ru jący, dający satys fak cję, o jakiej kie dyś nawet nie
śnił. Jedy nym minu sem sza leństw na upra wach trzciny cukro wej było to, że wszyst kie pola
wyglą dały tak samo, przez co cza sem – zwłasz cza gdy wypił za dużo – wszystko mu się mie- 
szało. Iry to wało go to, bo lubił porzą dek, a takie luki w pamięci burzyły har mo nię i spra wiały,
że nie kiedy drę czył go nie po kój.



Dziś czuł się zna ko mi cie. Czy ktoś mógł go powstrzy mać? Oczy wi ście, że nie, taka opcja nie
wcho dziła w grę. Był mądrzej szy od poli cji, spryt niej szy i bar dziej prze bie gły, a wie ści z Tului
tylko go w tym utwier dzały.

Bru talny koniec dwóch kastra to rów i gwał ci cieli – tak wyglą dał nagłó wek na pierw szej stro nie.
Po wczy ta niu się w tekst można było się dowie dzieć, że zostali zna le zieni na ulicy w pobliżu
miej sca, gdzie on sam zabił kilku chłop ców. Bez wąt pie nia sytu acja musiała przy po mi nać tę
znaną mu z Pere iry, z tą róż nicą, że tym razem tru chła były dosłow nie zma sa kro wane, bo
według autora publi ka cji na pokłu tych klat kach pier sio wych męż czyźni mieli wyryte napisy
„Gwał ci ciel dzieci”, a ich geni ta lia zostały odcięte i wepchnięte im w usta. Jed nym z nich był
dobrze znany poli cji pedo fil José Ancízar Marín Col la zos, pseu do nim „El Dia blo”, dru giego nie
udało się ziden ty fi ko wać, bo ktoś zerwał mu skórę z twa rzy.

Gara vito odło żył gazetę i zamó wił jesz cze jedno piwo, po czym prze niósł się na roz wie szony
mię dzy dwoma pal mami hamak. Uło żył się wygod nie i zaczął się huś tać, roz my śla jąc nad
swoim geniu szem. No bo niby jak ci twar do głowi gli nia rze mie liby go zła pać, barany, tępe
fiuty, prze cież robił ich w konia na każ dym kroku. W czar nej teczce trzy mał już kil ka na ście
podob nych arty ku łów. Jedne opi sy wały nie słusz nie oskar żo nych o jego czyny, inne śmierć
tychże, a jesz cze inne idio tyczne pomy sły poli cji, która suge ro wała, że za wszyst kim musi stać
szajka zaj mu jąca się han dlem orga nami. Naj bar dziej bawiły go te ostat nie, bo – w sumie przy- 
pad kiem – wpadł na genialny w swoim mnie ma niu pomysł, który naj wy raź niej zaczął przy no- 
sić wymierne korzy ści. Otóż kilka mie sięcy temu z pełną pre me dy ta cją zaczął wyci nać ofia- 
rom narządy. Z początku robił to tylko dla przy jem no ści, ale gdy pew nego razu prze czy tał
w gaze cie o jakiejś kobie cie, któ rej prze szcze piono nerkę, doznał olśnie nia. Z racji tego, że
w nie któ rych mia stach zaczęto już odnaj dy wać zwłoki jego ofiar, a na uli cach poja wiły się
plotki o potwo rze pory wa ją cym i w bestial ski spo sób mor du ją cym mło dych chłop ców, pomy- 
ślał, że to zna ko mita szansa, aby zmy lić śled czych. Wycięte organy Gara vito zaczął zabie rać ze
sobą, a następ nie porzu cać w innym, odda lo nym od miej sca kaźni punk cie na mapie, zwy kle
na polach, w przy droż nych rowach czy w rze kach. Takie kawałki mięsa trudno było odróż nić
od zwie rzę cych, poza tym zwy kle jesz cze przed zmro kiem były poże rane przez bez pań skie
psy, sępy czy inne dra pież niki. Poli cja oczy wi ście dała się na to nabrać, bo tak w Tului, jak
i w Tru jillo czy Car tago pro wa dzono śledz twa nie prze ciwko jed nemu czło wie kowi, a prze- 
ciwko nie ist nie ją cej szajce han dla rzy orga nami.

Na hamaku spę dził jesz cze około godziny, napa wa jąc się swoim geniu szem, po czym nie- 
chęt nie z niego zszedł i lekko chwiej nym kro kiem udał się do pokoju hote lo wego na spo czy- 
nek. Następ nego ranka wsiadł w auto bus i z torbą odświe ża czy powie trza ruszył do odda lo- 
nego o około godzinę drogi na połu dnie Corinto. Po połu dniu mógł się pochwa lić cał kiem
dobrym urob kiem, posta no wił więc skoń czyć pracę tro chę wcze śniej i uczcić dobry dzień
butelką La Corte. Jak pomy ślał, tak zro bił i już po czter na stej sie dział na murku przy Plaza
Prin ci pal, obser wu jąc bawiące się w oko licy dzieci. Na uszach miał słu chawki, a za paskiem
walk mana, na któ rego szarp nął się kilka tygo dni wcze śniej, po ubi ciu dobrego inte resu
z jedną z sieci mar ke tów w Tului. Słu chał muzyki, pene tru jąc wzro kiem oko licę. Od dłuż szego
czasu nawet nie pró bo wał dys ku to wać z dia błem. Jaka kol wiek pole mika mijała się z celem,
więc gdy nada rzyła się oka zja i w zasięgu jego wzroku zna lazł się pulchny chło pa czek ze
zmierz wioną fry zurą, Gara vito wstał, popra wił kra wat i ruszył w kie runku nic nie podej rze wa- 
ją cego dzie się cio latka.

Nie musiał długo nama wiać go do współ pracy. Doświad cze nie, jakie nabył w ciągu ostat- 
nich lat, pro cen to wało, dla tego już godzinę póź niej obie rał chłopca ze skóry jak cebulę w gąsz- 
czu cią gną cych się aż po hory zont upraw trzciny cukro wej. Po wszyst kim prze brał się



i poszedł na przy sta nek auto bu sowy, po czym wró cił do Pal miry. Dzień póź niej ponow nie zja- 
wił się w Corinto i znów udało mu się zaro bić dwa razy wię cej niż zwy kle, zatem i tym razem
pozwo lił sobie na uczcze nie dnia butelką ulu bio nej brandy. Popi ja jąc w cie niu rzu ca nym przez
roz ło ży stą koronę drzewa desz czo wego, liczył pie nią dze, gdy dosiadł się do niego umo ru sany
mło dzie niec. W pierw szej chwili nie zwró cił na niego uwagi, zro bił to jed nak z pełną pre me dy- 
ta cją, aby oczy chło paka mogły pona pa wać się wido kiem sze lesz czą cych bank no tów.

– Disculpa, señor 37– ode zwał się po dłuż szej chwili. – Czy mógłby mi pan ofia ro wać kilka
pesos? Jestem głodny i nie mam gdzie spać.

Gara vito zwi nął gruby plik i scho wał go kie szeni. Zapa lił papie rosa i dopiero gdy wydmu- 
chał pierw szą por cję dymu, skie ro wał uwagę na gościa.

– Jesteś sie rotą? – zapy tał.
– Nooo… – Chło pak się zawa hał. – W sumie nie, ale nie mogę wró cić do domu.
– A to czemu?
– Nie na wi dzę ich.
– Kogo?
– Wszyst kich.
– Opo wiedz mi o tym, to się zasta no wię. Jestem pra cow ni kiem fun da cji spo łecz nej Nuevo

Ama ne cer 38. Jeśli wszystko mi opo wiesz, to może będę w sta nie ci pomóc.
Nasto la tek zmarsz czył brwi i odwró cił wzrok. Zapewne nie znał tej nazwy, ale brzmiała

obie cu jąco, o czym Luis prze ko nał się już kil ka krot nie. Sie roty, bez domni czy dzie ciaki z pro- 
ble mami łykały przy nętę bez mru gnię cia okiem. Przyj rzał się bacz niej chło pa kowi. Na nogach
miał stare, dziu rawe adi dasy, nosił podarte spodenki i upać kaną koszulkę z emble ma tem dru- 
żyny pił kar skiej FC Bar ce lona, wszystko wyglą dało, jakby dopiero co zostało wycią gnięte ze
śmiet nika, a i sam wcale nie pre zen to wał się lepiej. Pod bite oko, brak dwóch jedy nek, siniaki
na ramio nach i podra pane kolana. Bez wąt pie nia jego życie nie było usłane różami.

– Nie musisz nic przede mną ukry wać. Zawo dowo zaj muję się poma ga niem mło dym
ludziom – dodał na zachętę, wtedy chło pak z powro tem sku pił wzrok na Luisie.

– Nie chcę tam wra cać, bo oni mnie nie na wi dzą – powie dział smęt nie. – Ojca nie znam, bo
odszedł, zanim jesz cze się uro dzi łem, matka jest wiecz nie pijana i kurwi się z kim popad nie,
choćby za paczkę fajek, a ciotka na każ dym kroku mnie poniża. Nie mam po co tam wra cać.
Nie chcę tam wra cać. Wolę żyć na ulicy…

W oczach chło paka zebrały się łzy i choć bar dzo wal czył, aby nie oka zać sła bo ści, jedna
z nich w końcu urwała się i spły nęła po policzku, drą żąc na ogo rza łej od słońca skó rze nieco
jaśniej szą smugę. Gara vito przy tak nął ze zro zu mie niem i nie było w tym krzty prze sady, co
z tego, gdy bestia znów zaczęła mu szep tać do ucha. Zabij, mówiła, zabij i poczuj tę nie biań ską
roz kosz.

– Nie! – zapro te sto wał, nie zda jąc sobie sprawy, że wyar ty ku ło wał swoje myśli na głos.
– Ale… – Chło pak wyglą dał na wyraź nie skon fun do wa nego.
– Nie – powtó rzył Gara vito. – Nie zga dzam się, abyś żył na ulicy. Nie zga dzam się, abyś cier- 

piał.
– Da mi więc pan jakieś pie nią dze? Jestem bar dzo głodny…
– Dam ci nadzieję na lep sze życie.
Chło pak znów zmarsz czył brwi. Nie rozu miał.
– Naj pierw pój dziemy coś zjeść. Potem opo wiesz mi wszystko ze szcze gó łami. Pomogę ci,

dobrze?
– Dzię kuję, señor.



– Nie ma za co, młody przy ja cielu. Chodź. Tu nie da leko podają pyszne tamal 39. Jak się
nazy wasz, chłop cze?

– Wołają na mnie Ramon.
– Ja się nazy wam Luis.
Wstali i poszli. Tamal rze czy wi ście było pyszne, a chło pak jadł, aż mu się uszy trzę sły. Dużo

roz ma wiali, dzięki czemu głos dia bła nie był sły szalny tak gło śno jak zwy kle. Może dla tego, że
wczo raj zaspo koił jego głód? Tak, to chyba było roz sądne wytłu ma cze nie. Dzień wcze śniej
ofia ro wał mu tyle, że powinno wystar czyć na tydzień, może nawet dwa. Pomy ślał, że dziś zje- 
dzą obiad, a potem poże gna się z chło pakiem i umówi na spo tka nie następ nego dnia. Może
zasta nowi się, jak naprawdę mu pomóc? Rozu miał go dosko nale. Gdy słu chał o klien tach jego
matki, któ rzy pró bo wali napa sto wać także jego, naj chęt niej poszedłby do tego domu i roz pruł
brzu chy każ demu z nich.

Po posiłku wypili jesz cze po piwie i Gara vito, tro chę się do tego zmu sza jąc, poże gnał się
z Ramo nem i poszedł poszu kać jakie goś hotelu. Wie czo rem głos dia bła, dodat kowo wzmoc- 
niony butelką brandy, stał się dono śniej szy i Gara vito zaczął swo jej decy zji tro chę żało wać.
W pew nym momen cie nawet wyszedł na spa cer, ale osta tecz nie, widząc na uli cach wzmo żony
ruch poli cyj nych patroli, mocno zanie po ko jony tym fak tem zawró cił do hote lo wego pokoju.
Nie mógł spać, bo ogar nął go dziwny lęk. Czyżby ktoś zdą żył zna leźć zwłoki tam tego chło paka?
Wąt pił w to, bo zabrał go kawał drogi od naj bliż szych zabu do wań. Nie mógł ryzy ko wać, aby
kto kol wiek usły szał jego wrza ski. Co w takim razie spo wo do wało, że na uli cach mia sta poja- 
wiło się tyle radio wo zów?

Zasnął dopiero nad ranem i obu dził się dwie godziny póź niej. Od razu wypił piwo, aby nieco
zale czyć kaca, po czym opu ścił hotel i poszedł wprost do knajpy, gdzie umó wił się dzień wcze- 
śniej z Ramo nem na śnia da nie. Chło pak cze kał na niego przed loka lem, sie dząc w peł nym
słońcu na kra węż niku i żując źdźbło trawy. Uśmiech nął się na widok Luisa i uca ło wał podaną
mu dłoń. Gara vito, tknięty prze czu ciem, szybko ją zabrał, ale gdy zbli żyli się do lady, aby
zamó wić posi łek, do środka weszło dwóch mun du ro wych. Sta nęli tuż obok, wpa tru jąc się
w nich jak sępy w padlinę.

– Doku menty – rzu cił pierw szy w kie runku spo co nego Gara vito.
– Coś się stało? – zapy tał Luis, pró bu jąc zacho wać spo kój.
– Doku menty.
Chło pak przy lgnął do swo jego patrona, ale Luis go ode pchnął. Drżącą ręką się gnął po port- 

fel, z któ rego po dłuż szej chwili wyjął dowód oso bi sty i nie chęt nie wrę czył go świ dru ją cemu
go wzro kiem poli cjan towi. Ten przej rzał doku ment, kil ka krot nie zer ka jąc to na zdję cie, to na
twarz Gara vito, następ nie ski nął swo jemu kom pa nowi, a ten chwy cił Luisa za łokieć.

– Pój dzie pan z nami, señor Gara vito.
– Ale co się…
– Morda w kubeł. Jesteś aresz to wany.
Gdy Gara vito czła pał w kie runku wyj ścia, pomy ślał, że wczo raj popeł nił naj więk szy błąd

w życiu. Po raz pierw szy nie zabił, a teraz pój dzie za to sie dzieć na dłu gie lata.

* * *

MIGAWKI Z PODRÓŻY

Do Corinto też nie dotar li śmy. Jest to nie wielka miej sco wość na połu dnie od Pal miry, jedna
z tych nie bez piecz nych, które trak to wane są jako cen tra prze rzu towe koka iny. To jed nak wła- 
śnie tam Gara vito został osa dzony w aresz cie. Rze czy wi ście zabił tam trzy na sto latka, któ rego



okre ślił jako pulch nego. Zwłoki zna le ziono po latach i ziden ty fi ko wano jako zagi nio nego pod- 
ów czas Diego Fer nando Péreza. Według pato mor fo loga zwłoki zostały potwor nie oka le czone,
a głowa z wci śnię tymi w usta geni ta liami oddzie lona od tuło wia. Cię cia, które odkryto na
kościach, i zezna nia Gara vito suge rują też, że oprawca w kilku miej scach oskó ro wał ofiarę za
życia. Mor derca tak wspo mi nał moment aresz to wa nia:

– Następ nego dnia wró ci łem, to był chyba wto rek, zgar ną łem pie nią dze i pod tą samą
szkołą, gdzie namó wi łem tam tego, któ rego zabi łem, napo tka łem kolej nego. Sam mnie zaga- 
dał. Pamię tam, że mia łem wtedy kra wat, brą zową teczkę, oku lary i poda wa łem się za pra- 
cow nika fun da cji Nuevo Ama ne cer. Dobrze wyglą da łem i byłem dobrze zor ga ni zo wany. Chło- 
pak miał czter na ście lat i powie dział mi, że ma pro blemy w domu, że ciotka go poniża, matka
nie kocha, a ojcem gar dzi, bo ten zosta wił rodzinę. Zro biło mi się go naprawdę żal i zapro si- 
łem go na coś do jedze nia. Kusiło mnie, ale go nie zabi łem. Poże gna li śmy się i umó wi li śmy się
na spo tka nie następ nego dnia. Wtedy kilku poli cjan tów mnie aresz to wało, a następ nie
zabrało do wię zie nia. W zamknię ciu spę dzi łem około mie siąca. Pro ku ra tura nie zna la zła jed- 
nak dowo dów, bo dobrze ukry łem ciało tam tego, któ rego zamor do wa łem dwa albo trzy dni
przed aresz to wa niem. Rok póź niej śledz two zostało umo rzone.

Jedyną rze czą, jaką mogli udo wod nić Luisowi Gara vito, była jego obec ność w Corinto
w dniu zagi nię cia dziecka. Kiedy jed nak nie odna le ziono zwłok, uchy lono areszt pre wen cyjny,
mimo że jego zacho wa nie uznano za podej rzane. Według świad ków był widziany tej nocy, jak
pił i roz ma wiał z dziećmi. Nie stety, to było za mało, aby prze dłu żyć mu areszt, wobec czego
Gara vito zdo łał umknąć spra wie dli wo ści. Ślad na życio ry sie jed nak pozo stał, bo po raz pierw- 
szy uznano go za podej rzanego w spra wie zagi nię cia osoby nie let niej.

Cała ta sytu acja spra wiła, że Gara vito rze czy wi ście uwie rzył w swój geniusz i poczuł się
bar dzo pewny sie bie. W tym okre sie dużo podró żo wał, sprze da jąc odświe ża cze powie trza,
i w każ dym nie mal miej scu, w któ rym posta wił stopę, ginęło jakieś dziecko. Jak sam przy znał,
potwor nie się roz zu chwa lił i zabi jał jak w amoku, czę sto dwój kami, aby zin ten sy fi ko wać
dozna nia. Robiąc to nie jed no krot nie pod wpły wem alko holu, nie zawsze wszystko pamię tał,
posta no wił więc swoje czyny dokład nie doku men to wać. Zapi sy wał imiona i nazwi ska chłop- 
ców, zbie rał ich zdję cia z legi ty ma cji, wyci nał arty kuły opi su jące jego poczy na nia, two rzył
nawet mapy, na któ rych zazna czał miej sca zbrodni i te, gdzie porzu cał zwłoki. Wszyst kie te
rze czy upy chał w czar nej walizce, którą wszę dzie ze sobą woził.

W tym cza sie nastą piła też eks plo zja jego okru cień stwa i bru tal no ści. Gara vito nie wystar- 
czało już zamor do wa nie dziecka – musiał je w mak sy malny spo sób upo ko rzyć i zadać mu jak
naj wię cej cier pień:

– Już nie czu łem przy jem no ści, gdy ich gwał ci łem. Dużo piłem i po alko holu nie mia łem
erek cji, co bar dzo mnie iry to wało, więc ich o to obwi nia łem. Dostrze głem też, że gdy je piesz- 
czę (sło wem „piesz czoty” Gara vito nazy wał zada wane ofia rom tor tury), erek cja się poja wia,
a gdy je piesz czę jesz cze moc niej, to jest sil niej sza.

Prawdą jest też to, że Gara vito zaczął wyci nać ofia rom narządy. Jak przy znał, i tak robił to
dla przy jem no ści, więc pew nego dnia wpadł na pomysł, aby je zabie rać z miej sca zbrodni.
Odzwier cie dle niem tego, że organy ści ga nia z łatwo ścią dały się wpro wa dzić w błąd, były
arty kuły w lokal nych dzien ni kach, jak choćby ten z 22 sierp nia 1994 roku w „Dia rio de Otún”,
gdzie napi sano, że wła dze oba wiają się ist nie nia gangu zaj mu ją cego się han dlem ludz kimi
orga nami.

Gara vito zaczął zabi jać hur towo. Mor do wał w Pere irze, Arme nii, Tului, Pal mi rze, Tru- 
jillo, La Mari nie, San tu ario, Car tago, Neirze, Mani za les, Tunji, Santa Rosa de Cabal –
 w zasa dzie wszę dzie, gdzie się poja wił. Pod koniec 1994 roku w pro wa dzo nym przez niego
dzien niku zbrodni wid niała liczba trzy dzie stu sze ściu mor derstw, co dawało jedno na dzie sięć
dni. Warto dodać, że mogło być ich dużo wię cej, bo – jak Gara vito wie lo krot nie przy zna wał –
 wielu z nich nie pamię tał albo nie zapi sał.

W kolej nych latach sta ty styki się nie zmniej szyły. Sza cuje się, że pod koniec 1996 roku
„Bestia” miała na kon cie już ponad sto ofiar. W końcu jed nak szczę ście się od niej odwró ciło.
To, co wyda rzyło się w bogo tań skich slum sach Guaca mayas 40, miało klu czowe zna cze nie nie



tylko w życiu samego Gara vito, lecz final nie przy czy niło się do tego, że wła dze w końcu wpa- 
dły na obie cu jący trop.

Ale po kolei. Pozwól cie, że prze nie siemy się do Arme nii roku 1996…



CZĘŚĆ PIĄTA

NA TROPIE BESTII
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Rozdział 1

Arme nia, czer wiec 1996 roku

obry sprzęt, co, młody?
– De puta madre! 41

– No ja myślę. Matce się chyba spodoba, co nie?
– Wysko czy z kapci!
Gara vito odsu nął się kilka kro ków i krzy żu jąc przed ra miona na klatce pier sio wej, wbił

wzrok w kolo rowy ekran tele wi zora. O to cho dziło. Nic nie śnie żyło, obraz był ostry jak brzy- 
twa, na twa rzach akto rów można było dostrzec każdy, nawet naj mniej szy gry mas. Aku rat
leciała bra zy lij ska tele no wela o jakiejś nie wol nicy. Rzecz działa się w XVIII wieku na jed nej
z licz nych plan ta cji kawy, a główna boha terka nazy wała się Xica Da Silva i dzięki swej uro dzie
i spry towi naj pierw została wyzwo lona, a następ nie zaczęła pła wić się w bogac twie. Nie zno sił
takich ckli wych histo rii, bo nie miały nic wspól nego z rze czy wi sto ścią, ale serial oglą dali
wszy scy od Tiju any w dół, cała Ame ryka Łaciń ska dosłow nie osza lała na punk cie tej pro duk- 
cji, w tym Luz Mary. A że była miłość wycią gnęła do niego rękę, posta no wił jej się jakoś
odwdzię czyć i dwa tygo dnie po zain sta lo wa niu się w jej miesz ka niu poszedł do sklepu i wziął
na raty nowiutki tele wi zor firmy Pana so nic. Chwilę temu, pod jej nie obec ność, z pomocą jej
pięt na sto let niego syna Jaime w końcu zdo łał go uru cho mić.

Nie mógł ode rwać wzroku od żywych kolo rów. Roz pie rała go duma. Co prawda wziął tele- 
wi zor na pod sta wie umowy o pracę pod pi sa nej z firmą, z któ rej został wła śnie zwol niony, ale
nie przej mo wał się tym ani tro chę, bo po pierw sze, rata nie była wysoka i prze kal ku lo wał, że
po zna le zie niu nowej pracy na pewno zarobi wystar cza jąco, aby ją pokryć, a po dru gie, pod pi- 
sał ją na nazwi sko Boni fa cio Morera Liz cano, któ rego zaczął uży wać krótko po tym, gdy jego
facjata wylą do wała na okładce jed nej z gazet wyda wa nych w leżą cej na pół noc od Bogoty
Tunji. To tam popeł nił kolejny błąd. Zabił chło paczka, ale zwłoki szybko odkryto i pro ku ra tura
wsz częła śledz two, co gor sza, zna lazł się jakiś świa dek, który widział go wycho dzą cego z ofiarą
ze sklepu, a następ nie podał poli cji jego ryso pis. Gno jek musiał mieć świetną pamięć, bo
postać na okładce tablo idu „VEA” wyglą dała wypisz wyma luj jak Luis Alfredo Gara vito Cubil- 
los. Czym prę dzej uciekł więc z Tunji i na wszelki wypa dek posta no wił się gdzieś przy czaić.
Miesz ka nie Luz Mary wyda wało się ide al nym roz wią za niem, a że stara przy ja ciółka miała do
niego wyraźną sła bość, dała się namó wić i go przy gar nęła. Kupno tele wi zora miało na celu
tylko tę sła bość pogłę bić.

– To co oglą damy? – zapy tał Luis, odda jąc pilota pod eks cy to wa nemu Jaime.
– Dziś Copa Liber ta do res – Chło pak zaczął ska kać po kana łach. – América Cali gra z Grêmio

Porto Ale gre. Zapo wiada się ogień.
– No nie wiem, czy matka będzie zado wo lona…
– Dziś wróci późno, bo jest umó wiona z kole żan kami.
– No dobra. – Gara vito oklapł na fotel. – Dobry mecz nie jest zły – dodał i się gnął po gazetę.



Luis nie był wiel kim fanem piłki noż nej, ale nie mając pomy słu na dzi siej szy wie czór,
posta no wił spę dzić go z Jaime. Na swój spo sób chło pak dał się lubić, a dia beł dodat kowo nie
kusił. Nie wie dział dla czego, ale był mu za to wdzięczny, bo nie chciał krzyw dzić dzie ciaka
i chyba nie mógłby tego zro bić. Może w innych oko licz no ściach, gdyby nie był synem Luz
Mary? Zasta na wiał się nad tym kilka razy, ale od dłuż szego czasu podobne myśli już go nie
nawie dzały i bar dzo mu to odpo wia dało.

Mecz zaczy nał się o osiem na stej, zatem zostały im jesz cze dwie godziny, Luis posta no wił
więc, że wyko rzy sta je, aby wysko czyć po coś do picia. Wró cił z ośmioma piwami i butelką La
Corte. Wypił z chło pa kiem po dwa, ale mecz nie dostar czył spo dzie wa nych emo cji. Grêmio
wygrało po nud nym meczu jedną bramką, a pił ka rze pre zen to wali się tak, jakby ktoś powią zał
im nogi. Pod koniec spo tka nia Luis był już nie mal pewien, że mecz został sprze dany, dla tego
poszedł do sypialni i otwo rzył brandy, a po opróż nie niu połowy w gło wie zaczęły mu się roić
głu pie pomy sły. Wyjść? Nie wyjść? Z jed nej strony zaczy nało go kor cić, z dru giej chciał zoba- 
czyć reak cję Luz Mary, gdy ujrzy piękny, nowy tele wi zor, który kupił spe cjal nie dla niej. Posta- 
no wił dopić flaszkę w nadziei, że gdy zoba czy pre zent, to nie będzie mu robić wyrzu tów. Mecz
się skoń czył, Jaime zaczął oglą dać drugi, a Luz Mary wciąż nie było. Zaczął się wier cić,
w końcu poczuł potrzebę obej rze nia wia do mo ści. Wyszedł do dużego pokoju i bez słowa chwy- 
cił leżą cego na stole pilota, po czym prze łą czył kanał.

– Co robisz? – zapy tał Jaime.
– Teraz moja kolej – odparł oschle i bek nął.
– Mógł byś przy naj mniej zapy tać. Oglą da łem mecz.
– Dzieci i ryby głosu nie mają.
– Nie jestem dziec kiem.
– Jesteś. Poza tym kto kupił ten tele wi zor? Ja czy ty? – Gara vito opadł na kanapę i wyło żył

nogi na stół. Spoj rzał na wyraź nie roz draż nio nego Jaime, który w jed nej chwili wydał mu się
wyjąt kowo iry tu ją cym szcze nia kiem. – No co się tak gapisz? Coś ci nie pasuje? – zapy tał, cho- 
wa jąc pilota w szparę przy pod ło kiet niku.

– Nie musisz być takim cha mem.
– Kim?
– Cha mem. I w dupę wsadź sobie ten tele wi zor.
– Coś ty, kurwa, powie dział?
– Nic.
Jaime wstał i pod szedł do lodówki. Otwo rzył ją i wycią gnął mleko. Kiep sko mro ziła, przez

co znów zaczy nało cuch nąć zepsu tym jedze niem. Skrzy wił się i upił kilka łyków pro sto z kar- 
tonu, a gdy odsta wił resztkę i zamknął drzwiczki, zoba czył sto ją cego za nimi Gara vito. Jego
prze krwione oczy prze sła niał dziki gniew.

Wzdry gnął się i instynk tow nie cof nął – tuż za nim była już tylko ściana. Prze łknął ślinę,
wpa tru jąc się w srogi wzrok męż czy zny, wtedy ten zro bił dwa kroki w jego kie runku i przy parł
go do muru.

– N-n-ni gdy wię cej mnie tak nie nazy waj, b-b-bo poża łu jesz – wyce dził przez zęby.
Jaime prze stra szył się nie na żarty. Czuł na twa rzy odra ża jący oddech part nera swo jej

matki, który cuch nął, jakby nie mył zębów od mie sięcy.
– No dobra, już dobra. Ponio sło mnie – wyją kał.
– Prze proś.
– Prze pra szam.
– Sz-sz-szcze rze.
– No… prze pra szam…



Gara vito wykrzy wił usta w groź nym gry ma sie. Dopiero teraz alko hol ude rzył mu do głowy.
Zabij, usły szał głos bestii, ale wtedy zgrzyt nął zamek w drzwiach i do miesz ka nia weszła Luz
Mary. Zwal czył pokusę i odkleił się od ściany, lekko się zachwiał.

– Hola – przy wi tał się. – Mam… dla cie bie… p-p-pre zent – dodał, wyraź nie się jąka jąc.
– Alfredo! – Luz Mary pod nio sła głos. – Jesteś kom plet nie pijany. Obie cy wa łeś, że nie

będziesz się upi jał w obec no ści mojego syna i…
– Weź, kobieto. P-p-pre zent mam. Patrz tam. – Gara vito wyce lo wał palec w tele wi zor i pra- 

wie poty ka jąc się o wła sne nogi, pod szedł do kanapy. Wyrwał ze szpary pilota i zaczął prze łą- 
czać kanały. – Obraz i-i-igła. Zobacz. P-p-panas-s-sonic. Naj… naj lep szy na r-r-rynku.

– Skąd wzią łeś na niego pie nią dze?
– Ale… – Gara vito zmarsz czył brwi. – Ale co? N-n-nie podoba ci się mój p-p-pre zent?
– Podoba mi się, ale… – Luz Mary wes tchnęła i odsta wiła torby z zaku pami na upać kaną

kuchenkę. Pokrę ciła głową z nie sma kiem i zer k nęła na wyraź nie spło szo nego syna. – Ty też
piłeś? – zapy tała.

– Tylko jedno piwo.
– Jedno? – Rzu ciła mu surowe spoj rze nie.
– Dwa.
– Ech…
Była wku rzona. Roz ma wiała z nim tyle razy, ale Luis nic sobie z tego nie robił. Jak gro chem

o ścianę. Nie zabra niała mu od czasu do czasu wypić piwa czy nawet tej cho ler nej brandy, ale
zasad ni czo umó wili się, że nie będzie chlał w obec no ści Jaime, a ten nie dość, że się urżnął, to
jesz cze poczę sto wał alko ho lem syna.

Otwo rzyła lodówkę i zaczęła wycią gać z sia tek kolejne arty kuły. Gdy nagle usły szała gło śny
huk, aż pod sko czyła.

– To tak mi dzię ku jesz? – ponio sło się z dru giej czę ści pokoju. Odwró ciła się i spoj rzała na
pochy lo nego nad sto łem Gara vito. Pod pie rał się pię ścią o blat, na któ rym walały się poprzew- 
ra cane puszki po piwie. – Kupi łem ci, kurwa, ame ry kań ski 42 t-t-tele wior, a ty…

– Luis Alfredo! – unio sła się.
– Co, k-k-kurwa, Luis Alfredo?! K-k-kupi łem ci jebany p-p-pre zent! Nie p-p-podzię ku jesz

mi?
Przez kilka kolej nych minut się sprze czali. Luz Mary pomo gła mu tylko dla tego, że obie cał

pokry wać rachunki i dawać na jedze nie, a tym cza sem po stra cie pracy przez dwa tygo dnie
tylko spał, oglą dał tele wi zję albo pier dział w kanapę. Ow szem, na star cie dał jej tro chę pie nię- 
dzy na utrzy ma nie, ale już dawno je prze jadł, a teraz zamiast pójść do roboty, kupił drogi tele- 
wi zor. Co z tego, że o takim marzyła, jeśli z dużym praw do po do bień stwem zabrak nie im na
spłatę rat, pomi ja jąc fakt, że z pew no ścią odbior nik przy kuje Luisa do kanapy jesz cze moc niej.
W pew nym momen cie Gara vito uniósł w górę pilota, a następ nie zamach nął się i z całej siły
rzu cił nim o ścianę. Urzą dze nie prze grało to star cie i roz trza skało się na kawałki.

– Wynoś się! – wrza snęła Luz Mary. – Wynoś się i nie wra caj!
Gara vito wpadł w furię. Strą cił z blatu puszki, zbił talerz, w końcu wywró cił cały stół. Luz

Mary patrzyła z prze ra że niem, jak kop nia kami pró buje poła mać drew niane nogi, w końcu źle
się zamach nął, stra cił rów no wagę i upadł. Zaklął siar czy ście i nie pew nie pod niósł się, po czym
wbił w matkę i syna roz ju szone spoj rze nie. Chło pak zro bił krok do przodu, aby chro nić matkę,
ale odsu nęła go ręką. Nie bała się Luisa. Wie działa, że nie posu nie się do niczego wię cej, bo
już kilka razy brała go pod swój dach, nie stety, zawsze koń czyło się to tak samo pomimo jego
solen nych obiet nic poprawy. Sama nie wie działa, dla czego za każ dym razem mu wie rzyła.
Miała do niego dziwną sła bość, tak jakby tam ten młody chło pak, któ rego poznała na plan ta cji



kawy i któ rego koń skie zaloty potem odrzu ciła, wciąż tkwił w jej sercu, tro chę jak cierń – naj- 
roz sąd niej byłoby się go pozbyć, ale się tego nie robi, bo przy po mina o czymś, za czym się
tęskni i o czym nie chcia łoby się ni gdy zapo mnieć.

Na tę myśl poczuła ucisk w żołądku. Gdy jed nak szarp nęły nim spa zmy, a następ nie zwy- 
mio to wał sobie na koszulkę, zro zu miała, że nie może się nad nim lito wać. Wyszła do sypialni
i nie zwra ca jąc uwagi na docho dzący z salonu beł kot, spa ko wała mu do walizki naj po trzeb niej- 
sze rze czy, a następ nie wysta wiła ją za drzwi. Gara vito był na tyle pijany, że nie opo no wał. Dał
się wypro wa dzić, coś tam bąka jąc, że ona robi błąd, że on jesz cze im wszyst kim pokaże i żeby
lepiej wycho wy wała syna, bo smar kacz jest pyskaty i skoń czy na ulicy. Te słowa zra niły ją naj- 
bar dziej i tylko utwier dziły w prze ko na niu, że gdy zamknie za nim drzwi, już ni gdy ich dla
niego nie otwo rzy. Prze krę ca jąc zamek, zdała sobie sprawę, iż o tym samym myślała za każ- 
dym razem, gdy wyrzu cała go z domu.

– Dobrze zro bi łaś, mamo – powie dział Jaime. – On jest strasz nie dziwny i nie chcę, aby
z nami miesz kał. Pora dzimy sobie bez niego.

– Prze pra szam.
– Nie masz za co, mamo.
Luz Mary wes tchnęła i ze łzami w oczach przy tu liła syna. Chwilę póź niej wró ciła do roz pa- 

ko wy wa nia sia tek z zaku pami.

* * *

MIGAWKI Z PODRÓŻY

Przez ponad dwa dłu gie lata swo jej peł nej mor derstw tułaczki po Kolum bii Luis Gara vito
zabi jał z taką łatwo ścią z kilku powo dów. Jed nym z nich był fakt, że jako przed sta wi ciel firmy
sprze da ją cej odświe ża cze powie trza bar dzo czę sto podró żo wał, przez co – nawet jeśli odnaj dy- 
wano ciała – pozba wione scen tra li zo wa nego sys temu lokalne organy ści ga nia nie były w sta- 
nie powią zać kolej nych spraw i namie rzyć sprawcy. W czerwcu 1996 roku Gara vito popeł nił
jed nak błąd i na okładkę tablo idu „VEA” tra fiła jego twarz jako głów nego podej rza nego
o zabój stwo Renalda Del gado. Prze ra ził się nie na żarty i natych miast opu ścił rejon kraju,
gdzie wycho dziło to cza so pi smo, czym naro bił sobie kło po tów u pra co dawcy. Ten go zwol nił,
więc Luis znów zna lazł się na bez ro bo ciu, w związku z czym posta no wił ode zwać się do swo- 
jej miło ści z cza sów mło dzień czych – Luz Mary Ocampo Orozco. Ponie waż przez te wszyst kie
lata sta rał się pod trzy my wać kon takt, nie wiele czasu zajęło mu prze ko na nie kobiety, aby
udzie liła mu schro nie nia. Z początku wyda wało się, że być może nawet uda im się stwo rzyć
jakąś rela cję. Nie stety, przez wybryki alko ho lowe wszystko się posy pało. Warto tu oddać głos
samej Luz Mary:

– Alfredo wybu chał z byle powodu, był jak neu ro tyk. Kiedy wycho dził z domu, zawsze
udzie lał sobie bło go sła wień stwa do picia i pła cząc, opo wia dał mi, że jego matka nie robiła nic
innego, jak tylko odrzu cała go i trak to wała gorzej niż psa. W czerwcu tysiąc dzie więć set dzie- 
więć dzie sią tego szó stego roku powie dział mi, że stra cił pracę i jest w złej sytu acji finan so wej.
Dodał też, że han dluje odświe ża czami powie trza, ale że sprze daje je do szkół i że nie ma pracy
z powodu waka cji szkol nych. Popro sił mnie o noc leg i zapro po no wał, że znaj dzie pracę
i będzie opła cał rachunki, by mi pomóc. Zgo dzi łam się i z początku rze czy wi ście wszystko
wyglą dało dobrze. Zapła cił mi z góry za jedze nie, ale nie stety zaczął pić. Oczy wi ście nie było
to dla mnie zasko cze niem, nawet kilka razy roz ma wia łam o tym z jego sio strą Estherą. Z cza- 
sem było coraz gorzej. Pew nego dnia przy niósł do domu tele wi zor, który kupił na raty. Zaczęły
się awan tury o to, kto ma co i kiedy oglą dać. Naj wię cej kłó cił się z moim pięt na sto let nim
synem. Oskar żał go, że jest nie wy cho wany. Raz pró bo wał go nawet ude rzyć i uszko dził jego
złoty łań cu szek, który mu kie dyś poda ro wa łam. Bar dzo mnie wtedy zawiódł i popro si łam,
aby się wypro wa dził. Wyszedł z domu, a ja dalej pła ci łam za tele wi zor.



Po wypro wadzce od Luz Mary Gara vito skie ro wał się do swo jej sio stry Esthery – jedy nego
członka rodziny, z któ rym utrzy my wał jaki taki kon takt. Esthera nie chciała jed nak, aby
u niej miesz kał, w związku z czym pod rzu ciła mu pomysł, by spo tkał się z jed nym z fran cisz- 
ka nów, któ rego poznał przed laty. Zro zu miał alu zję i się wypro wa dził, zosta wia jąc u niej
swoją czarną walizkę, w któ rej trzy mał wszyst kie dowody swo ich mor derstw, następ nie zało- 
żył habit i przez kolejne dwa mie siące pra wie go nie ścią gał. Podobno odna lazł się w tej roli
zna ko mi cie.

– Zamie ni łem odświe ża cze powie trza na sutannę – mówił pod czas prze słu cha nia. – Ta
sutanna była ciem no brą zowa, z kap tu rem i pasem, na nogach nosi łem san dały. Pro si łem
o datki dla naj uboż szych, sprze da wa łem jakieś święte kartki, wszystko to w imie niu zakonu
fran cisz ka nów.

Gara vito tułał się po oko licz nych mia stach, dalej mor du jąc. Z racji tego, że nie musiał pra- 
co wać, zaczął pić jesz cze wię cej niż zwy kle, tak naprawdę wpadł w nie koń czący się ciąg alko- 
ho lowy. Praw do po dob nie w tym cza sie wyje chał też na kilka tygo dni do Wene zu eli, gdzie
zamor do wał kilku chłop ców i dziew czynkę. Na to jed nak – poza odkry tymi w póź niej szym
okre sie szcząt kami zamor do wa nych ofiar świad czą cymi o podob nym modus ope randi sprawcy
– nie ma dowo dów. Podob nie trudno usta lić, ilu chłop ców padło jego ofiarą w Kolum bii, gdyż
prze stał doku men to wać swoje zbrod nie w zeszy cie, który zosta wił w walizce u Esthery.

W sierp niu Gara vito odna lazł się w Bogo cie, gdzie tułał się po naj bied niej szych dziel ni cach,
w tym chyba naj gor szej z naj gor szych – słyn nej Ciu dad Bolívar. I to wła śnie tam przy da rzyła
się nam jedna z naj bar dziej nie bez piecz nych przy gód pod czas podróży jego śla dami.

– Nie poje dziemy tam – oznaj mili nam nasi prze wod nicy, gdy zawi ta li śmy do pobli skiej
Soachy, gdzie Gara vito też przez jakiś czas miesz kał i gdzie zamor do wał kilku chłop ców.

– Ale ja muszę zoba czyć te slumsy – nale ga łem. – Przy je cha łem tu wła śnie po to, aby obej- 
rzeć takie miej sca. Jeśli mam napi sać wia ry godną histo rię Gara vito, muszę mieć na czym
oprzeć swoją pracę.

– To dziel nica, gdzie poli cja nie ma wstępu. Tam rzą dzą gangi i jest bar dzo, bar dzo nie bez- 
piecz nie. Jeśli ktoś zoba czy dwóch grin gos z apa ra tami i kame rami, to nas okradną, a może się
to skoń czyć jesz cze gorzej. Zde cy do wa nie odra dzamy – naci skali.

– To nie zoba czą. Po pro stu prze jedźmy się tymi ulicz kami, żebym mógł je obej rzeć.
Mój sza tań ski pomysł mógł oka zać się tra giczny w skut kach. Nasi prze wod nicy, choć z opo- 

rami, osta tecz nie ule gli. Zgo dzili się pod kil koma warun kami.
– Pod żad nym pozo rem nie wycho dzi cie z samo chodu. To po pierw sze – mówił Roberto. –

 Po dru gie, żad nych kamer ani apa ra tów. Okna zamknięte. Nie wychy la cie się, a naj le piej jak
poło ży cie się na tyl nych sie dze niach i spra wi cie sobie pery skop – zażar to wał, choć już kil ka na- 
ście minut póź niej nikomu do śmie chu nie było.

Do slum sów Ciu dad Bolívar wje cha li śmy od zachodu. Pro wa dziła do nich dość sze roka
trzy pa smówka, która szybko zmie niła się w dwu pa smówkę, a potem nagle prze obra ziła w cia- 
sną, dziu rawą asfal tówkę. Wszyst kie roz kle ko tane pojazdy i sku tery musiały się zmie ścić na
dro dze o sze ro ko ści kilku metrów. Zro biło się naprawdę cia sno i jakby… bar dziej gorąco.
Pamię tam, że szcze gól nie nie po ko ili mnie moto cy kli ści, bo czę sto zwra cali głowy w naszą
stronę, a więk szość z nich miała mocno przy ciem nianą szybkę w kasku. Po obu stro nach
zaczęły wyra stać zbite z pusta ków, desek i bla chy fali stej rudery. Pomię dzy nimi na roz wle- 
czo nych lin kach wisiało mnó stwo pra nia, które – mia łem nie od parte wra że nie – powie wało
na wie trze tak jakoś dziw nie posęp nie. Dziś wiem, że po pro stu oble ciał mnie strach, ale skoro
decy zja zapa dła, brnę li śmy w to dalej. Jecha li śmy powoli, bo na ulicy było cia sno i ina czej się
po pro stu nie dało. Zer ka li śmy dys kret nie i kil ka krot nie zła pa li śmy kon takt wzro kowy z wałę- 
sa ją cymi się dzie cia kami. Były wychu dzone, umo ru sane, nie które pra wie nagie, choć tem pe- 
ra tura wcale nie ropiesz czała, oscy lu jąc w oko li cach osiem na stu, może dwu dzie stu stopni.
Zapa mię ta łem dziew czynkę o indiań skich rysach i ciem nej kar na cji, która mogła mieć nie
wię cej niż pięć, może sześć lat, miała skoł tu nione włosy i coś na wzór sukienki, ale zro bio nej
z jakie goś worka, podob nego do tych, jakich my uży wamy do prze cho wy wa nia ziem nia ków.
Sie działa samot nie pochy lona nad hałdą śmieci i w niej grze bała. Na chwilę odwró ciła się
w naszą stronę i odpro wa dziła nas wzro kiem, a potem nie wiem, pew nie wró ciła do tego,



czym się wcze śniej zaj mo wała. Ogól nie kli mat stał się nie zwy kle ponury. Takich dzie cia ków
było wię cej, a te star sze, tak powiedzmy od dzie się ciu lat wzwyż, od razu sku piały na nas
swoją uwagę. Nie które pró bo wały podejść i zaga dać, ale Roberto od razu przy spie szał (jeśli to
było moż liwe) albo kom plet nie je igno ro wał. Atmos fera była jed nak ner wowa, prze wod nicy
zamil kli, bacz nie obser wu jąc oko licę.

– Wystar czy? – zapy tał Roberto, gdy minę li śmy kolejną grupkę kil ku let nich szkra bów
kopią cych pod cha łupą piłkę.

– Wystar czy – odpo wie dzia łem, bo naprawdę już pra gną łem stąd wyje chać.
Roberto zaczął kom bi no wać, jak tu zawró cić, ale zro biło się tak cia sno, że nie było to moż- 

liwe. Jecha li śmy więc dalej, aż dotar li śmy do nie wiel kiego ronda, na któ rym na chwilę się
zatrzy ma li śmy. Nasz kie rowca posta no wił wybrać inną drogę powrotną. Na pierw szy rzut
oka wyglą dała lepiej i chyba doszedł do wnio sku, że szyb ciej dotrzemy do auto strady. Pra wie
miał rację, ale to „pra wie” zro biło sporą róż nicę.

Z początku rze czy wi ście jechało się nie źle. Nawet budynki przy po mi nały coś, co mogło słu- 
żyć czło wie kowi do zapew nie nia mu dachu nad głową. Co prawda zamiast szyb w otwo rach
okien nych wid niały kraty, a więk szość pusta ków, z któ rych były zro bione, wyglą dała, jakby
każdy był z innej para fii, ale gene ral nie wyda wało się, że dość spraw nie opu ścimy to mało
atrak cyjne śro do wi sko. Przy pusz cze nia nie spraw dziły się i już po kilo me trze, może dwóch,
droga się zwę ziła i utknę li śmy w korku.

Przez pierw sze sekundy zapa dła kom pletna cisza, ale już po chwili nasi prze wod nicy
zaczęli się nie spo koj nie krę cić. Szybko zro zu mia łem dla czego, bo gdy tylko sam wyj rza łem
przez okno, dostrze głem, że nagle zje chało się mnó stwo sku te rów, a z oko licz nych ruder
zaczęli wycho dzić miesz kańcy. Wszy scy zda wali się sku piać uwagę na jed nym jedy nym samo- 
cho dzie. Jak zapewne się domy śla cie, tym samo cho dem była nasza tere nówka. W pew nym
momen cie jeden z męż czyzn zapu kał, aby poroz ma wiać z Roberto, ale ten nie chciał mu otwo- 
rzyć, coś tam gesty ku lu jąc. Facet nie dał się spła wić i już chwilę póź niej zaj rzał przez okno
pasa żera, dosłow nie przy kle ja jąc nos do szyby. Nie zapo mnę tej sfa ty go wa nej życiem, czę- 
ściowo wyta tu owa nej twa rzy i bły sku w oczach, gdy zro zu miał, kto sie dzi na tyl nych sie dze- 
niach. Oczy wi ście zapu kał i coś tam gadał, był bar dzo nachalny i co rusz przy kle jał twarz do
szyby. Sytu acja zro biła się bar dzo ner wowa. Nasi prze wod nicy zaczęli się kłó cić, bo byli śmy
zablo ko wani, prze krzy ki wali się, tym cza sem nie pro szony gość odszedł kilka metrów, aby
nara dzić się z nad cią ga ją cymi kom pa nami. Pamię tam, że gwał tow nie gesty ku lo wał, poka zu- 
jąc na nas. Głowy więk szo ści zebra nych na zewnątrz skie ro wane były w naszą stronę,
w środku było już sły chać tylko krzyki Roberto i Jesusa. Wtedy poczu li śmy gwał towne szarp- 
nię cie i ten pierw szy po pro stu wyko rzy stał moment, gdy zro biło się ciut luź niej, skrę cił na
pobo cze i nie bacząc na to, co znaj dzie się pod kołami, po pro stu wyrwał do przodu. Sły sze li- 
śmy chrzęst kamieni, łoskot puszek czy bute lek, w każ dym razie śmieci, na pewno prze ora li- 
śmy krzaki i chyba nawet prze je cha li śmy po jakichś doni cach. Nie patrzy łem jed nak do tyłu,
bo bałem się jak cho lera, podob nie Prze mek, któ rego wzrok mówił wię cej niż tysiąc słów. Nie
wiem, jak długo jecha li śmy pobo czem i co tam po dro dze roz wa li li śmy, ale osta tecz nie omi nę- 
li śmy korek i wepchnę li śmy się na dwu pa smówkę. Jesz cze przez dłuż szą chwilę w samo cho dzie
było sły chać tylko szum sil nika.

– Muszę obej rzeć samo chód – powie dział w końcu Roberto, ciężko wypusz cza jąc powie trze.
– Jak wyje dziemy z Bogoty, to zatrzy mamy się na jakiejś sta cji.

– Tak jest zawsze w Ciu dad Bolívar? – zapy ta łem, pró bu jąc roz ła do wać atmos ferę.
– Mie li śmy dużo szczę ścia. Już wiesz, dla czego nie chcie li śmy tam jechać? – Odwró cił się

przez ramię.
Coś tam burk ną łem spo le gli wie, bo zro biło mi się cho ler nie głu pio. Zda łem sobie sprawę, że

przez swoją naiw ność nara zi łem nas wszyst kich na poważne nie bez pie czeń stwo. Może za bar- 
dzo liczy łem na to, że w obec no ści rodo wi tych Kolum bij czy ków nic nam nie grozi? Nie wiem,
być może. Jedno nato miast wiem na pewno. Chcia łem po pro stu zoba czyć Ciu dad Bolívar, aby
móc wam to póź niej opi sać.

Nie wiem, jak dalece ta sytu acja wpły nęła na póź niej sze decy zje naszych kolum bij skich
przy ja ciół, ale mając w pamięci Ciu dad Bolívar, odmó wili nam wyjazdu do trzech waż nych



z per spek tywy tej histo rii miej sco wo ści: Tru jillo i Jamundí (o któ rych już pisa łem) oraz Vil la- 
vi cen cio (o któ rym jesz cze wspo mnę). Teraz sam już nie wiem, czy dobrze się stało, bo tak
sobie myślę, że gdyby wycieczka w Ciu dad Bolívar poszła gładko, to może do tego Jamundí
byśmy jed nak poje chali i dziś albo sie dział bym gdzieś w dżun gli prze trzy my wany przez ludzi
kar telu, albo gnił w jakimś rowie z oskó ro wa nym pyskiem.

Więc cóż – chyba stało się dobrze…
To było pierw sze (choć nie ostat nie) spo tka nie z Kolum bią, któ rej nie ujrzy cie na wido ków- 

kach, za to prę dzej pozna cie, oglą da jąc seriale w stylu Nar cos. Od tej pory pil no wa li śmy się już
bar dzo i jak to mówili nasi kolum bij scy przy ja ciele – mie li śmy quatro ojos, czyli w wol nym tłu- 
ma cze niu „oczy dookoła głowy”.

Wra ca jąc do samego Gara vito – naj wy raź niej doko naw szy paru mor derstw w Ciu dad
Bolívar, też uznał, że nie jest to miej sce dla niego, bo po kil ku na stu dniach odna lazł się w pod- 
dziel nicy Guaca mayas nale żą cej do bogo tań skiego San Cri stó bal. I jak by to nie zabrzmiało,
wpadł z desz czu pod rynnę…
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o nie był dobry wie czór.
Od samego rana dia beł nie dawał mu spo koju. Zabij, mówił, zabij, zarżnij, wypa trosz,

zdmuch nij kolejne życie i oddaj mi duszę, a ja dam ci roz kosz, jakiej jesz cze ni gdy nie zazna- 
łeś. Czy można poczuć jesz cze więk szą, zasta na wiał się. Można, krzy czał dia beł! Udo wod nię
ci, tylko zrób to dziś, koniecz nie dziś, zaraz, potrze buję świe żej krwi!

A teraz się zamknął i udaje, że go nie ma…
Luis prze krę cił głowę i z powro tem znie ru cho miał. Syk nął z bólu.
– Panienko Dolo res! – wydu sił, gdy zoba czył cień postaw nej pie lę gniarki na kory ta rzu.

Chciał krzyk nąć, lecz wów czas musiałby wysi lić się bar dziej, a każdy, nawet naj drob niej szy
ruch czy deli katne spię cie mię śni karku albo szyi spra wiały mu cier pie nie. Odcze kał moment,
gdy znów usły szał kroki.

Panienka Dolo res zaj rzała do jego sali w momen cie, gdy znów pró bo wał wydać z sie bie
żało sny okrzyk. Pode szła do pacjenta i nachy liła się nad nim. Miała pulchne, ciem no brą zowe
policzki i ogromne piersi, które wyda wały się roz ry wać opięty na klatce pier sio wej kitel.

– Pro szę się już tak nie wydzie rać, panie Gara vito – rzu ciła, tak su jąc wzro kiem apa ra turę
i zawie szoną na sto jaku kro plówkę.

– Boli… – jęk nął Luis.
– Nie dzi wota, panie Gara vito, nie dzi wota. I jesz cze tro chę poboli. I tak ma pan szczę ście,

że pan żyje. Ina czej by pan upadł, to strze li łaby nie noga, tylko krę go słup. Ale przy naj mniej
wtedy by nie bolało… – Rzu ciła mu szel mow skie spoj rze nie, ale Luisowi abso lut nie nie było do
śmie chu. Nie widząc reak cji, jakiej by ocze ki wała, mach nęła dłu gimi na dwa cen ty me try
pazu rami i uzu peł niła pojem nik, dole wa jąc wita min i środka prze ciw bó lo wego. – Widzi pan
tam tego pacjenta? – szep nęła, kie ru jąc wzrok w róg sali. – Jemu poła mali i nogi, i ręce, a nie
skrze czy jak baba – dodała, uno sząc jedną z dra pież nie wymo de lo wa nych brwi.

Gara vito prze łknął ślinę. Dolo res wyda wała się miłą kobietą, ale cza sem nie był w sta nie
zro zu mieć jej poczu cia humoru, bo zacho wy wała się co naj mniej dziw nie, a na pewno nie jed- 
no znacz nie, w zależ no ści od dnia. O poranku do rany przy łóż, po połu dniu wbi jała szpilkę,
a wie czo rem sypała żar tami, by następ nego dnia nie ode zwać się sło wem; do tego czę sto
odwra cała kolej ność, przez co ni gdy nie można było mieć pew no ści, w jakim aku rat znaj duje
się nastroju.

Na wszelki wypa dek posta no wił nie odpo wia dać, kiw nął jedy nie głową, gdy stro sząc brwi,
unio sła butelkę z wodą. Odkrę ciła zakrętkę, wło żyła do środka słomkę, a drugi koniec wsu nęła
mu do ust. Pocią gnął kilka łyków, pró bu jąc nie patrzeć jej w oczy, bo miał dziwne wra że nie, że
mogłaby z nich wyczy tać prawdę o tym, kim jest i co robi tym wszyst kim dzie ciom – niczym
wiedźma. W jed nej ze swo ich ksią żek o magii czy tał, że ciem no skóre kobiety zamiesz ku jące
oko lice pół noc nego wybrzeża są w tym cał kiem dobre. Potra fią prze wi dy wać przy szłość,



wyczu wają złą ener gię i chyba dla tego tkwiący w nim dia beł nie dawał oznak życia. Może
wyczu wał nie bez pie czeń stwo?

Pie lę gniarka w końcu odsta wiła naczy nie i rzu ciw szy mu trudne do roz szy fro wa nia spoj rze- 
nie, sku piła się na innym pacjen cie. Gara vito posta no wił nie kusić losu i nie powiódł za nią
wzro kiem, zamiast tego zamknął powieki i nie chęt nie wró cił myślami do sytu acji sprzed
trzech dni. Przed oczami wciąż miał widok bły ska ją cego przy policzku ostrza i tych trzech
pija nych gnoj ków, któ rzy – gdyby nie zde cy do wał się na ucieczkę – zapewne urzą dzi liby go
dużo gorzej.

Tam ten czwar tek naprawdę był kiep ski. Wszystko szło nie tak, jak powinno. Wła ści ciel
pogo nił go z rudery, w któ rej noco wał, pie nię dzy nie miał, tyle co na arepę, fajki i butelkę La
Corte, a do tego dia beł kusił go od samego rana. W końcu – tro chę wbrew sobie – zało żył habit
i póź nym popo łu dniem ruszył na polo wa nie, co z tego, gdy nie miał nic, czym mógłby sku sić
poten cjalną ofiarę. Cukierki mu się skoń czyły, kupić ich nie miał za co, a żaden sza nu jący się
ulicz nik nie uwie rzyłby mu na słowo, gdyby ten ofe ro wał mu pracę, nie poka zu jąc wcze śniej
gotówki. Łowy zamie niły się w walkę o prze trwa nie, gdy kolejny z naga by wa nych poskar żył się
wuj kowi mają cemu po dru giej stro nie ulicy sklep z czę ściami samo cho do wymi. Luis sam nie
wie dział, dla czego zacho wał się tak lek ko myśl nie. To zna czy w sumie wie dział, bo to była wina
tej istoty, tej mrocz nej siły, która pchała go do mor do wa nia, kie ro wała nim, zdo mi no wała go –
 istoty, wobec któ rej zda wał się bez wolny niczym wyko pany z grobu zom bie. W tam ten czwar- 
tek gnież dżący się w nim demon był wyjąt kowo żądny krwi i zda wał się nie zwa żać na kolejne
nie po wo dze nia. Zabij, krzy czał mu do ucha, a jego głos wybrzmie wał w nie mal każ dej
komórce ciała nosi ciela. Zada wał mu tym nie mal fizyczny ból i Luis popeł niał błąd za błę dem.
Naj pierw dwóch chłop ców przed nim ucie kło, kolejny wdał się w roz mowę, ale – jakby podej- 
rze wa jąc, że roz mówca ma wobec niego nie szczere inten cje – szybko się z niej wyco fał, a jesz- 
cze inny, chudy jak szkapa nasto la tek sprze da jący na ulicy losy na lote rię, nawet go opluł.
W pew nym momen cie Luis chciał nawet zagad nąć grze biącą w ziemi przy jed nej z ławek kil- 
ku let nią dziew czynkę, ale czu wała nad nim opatrz ność i tego nie zro bił, bo gdy już ruszył w jej
stronę, nagle pod bie gła do niej matka, która nie patycz ko wała się ze swoją pocie chą ani tro chę
i nie bacząc na płacz córki, na środku chod nika zło iła jej skórę, czym pew nie ura to wała jej
życie, choć ni gdy nie miała się o tym dowie dzieć. Nawet ta sytu acja nie dała jed nak dia błu do
myśle nia, tak że powta rzał jak man trę: zabij, zabij, zabij, dam ci roz kosz, jakiej jesz cze nie
zazna łeś, tylko znajdź jakie goś pie przo nego dzie ciaka i wypruj z niego wszyst kie flaki!

Gdy w akcie despe ra cji zagad nął repe ru ją cego rower dwu na sto latka, a ten naj pierw kazał
mu spier da lać, a następ nie poskar żył się wuj kowi, sytu acja zro biła się nie do pozaz drosz cze- 
nia, bo wujek naj pierw krzyk nął coś w jego stronę, ale nie docze kaw szy się odpo wie dzi, żwa- 
wym kro kiem ruszył w jego kie runku. Luis prze stra szył się nie na żarty, bo z ust męż czy zny
wyle wały się blu zgi i groźby, mało tego, facet wyraź nie nawią zy wał do ostat nich zagi nięć
i odnaj dy wa nych w oko licy ciał zamor do wa nych chłop ców. Nie mógł wie dzieć, że to on jest
sprawcą, mimo to zacho wy wał się tak, jakby co naj mniej go o to podej rze wał. I tym razem
Luisowi dopi sało szczę ście, bo ura to wał go sznur nad jeż dża ją cych samo cho dów, który nagle
wyrósł przed zbli ża ją cym się męż czyną i zanim ten w końcu prze szedł na drugą stronę ulicy,
Gara vito zdo łał się już odda lić.

Po raz pierw szy od roku poczuł praw dziwy strach, dla tego, aby nie kusić losu, posta no wił
znik nąć z zatło czo nych uli czek, bo w takich miej scach jak Guaca mayas wie ści czy plotki roz- 
no siły się lotem bły ska wicy i wystar czył cień podej rze nia, aby miej scowi chwy cili za pałki,
widły i maczety. Instynk tow nie skie ro wał się więc na wschód, w stronę naj bied niej szego
obszaru tej czę ści mia sta, pofał do wa nego, nie wy as fal to wa nego, nie oświe tlo nego, z tysią cami



stro mych, krę tych, zaro śnię tych gęstymi krza kami żwi ro wych uli czek, zwy kle o tej porze cich- 
szego i spo koj niej szego, gdzie czło wiek w habi cie zawsze był trak to wany z więk szym sza cun- 
kiem i mógł liczyć raczej na dobre słowo niźli nie chętne spoj rze nia. Wie dział, że aby wró cić
do miesz ka nia, będzie musiał nad ło żyć drogi, ale na szczę ście w kie szeni wciąż miał pół
butelki La Corte, dla tego gdy w końcu przy siadł pod drze wem, aby zła pać oddech, wycią gnął
brandy i zapa lił papie rosa. Szyb szy obieg krwi bły ska wicz nie roz pro wa dził w żyłach alko hol
i już po kilku minu tach zakrę ciło mu się w gło wie, ale gdy zza płotu nie od le głej pose sji
wybrzmiało wście kłe uja da nie psa, przed oczami natych miast sta nął mu widok argen tyń- 
skiego doga wgry za ją cego się w kro cze tam tego nie szczę śnika z Pere iry. Zerwał się na równe
nogi tak nie for tun nie, że strą cił z kamie nia butelkę z resztką brandy, ta zaś poto czyła się
stromą ścieżką i spa dła z nie wiel kiego urwi ska.

Zaklął jak szewc. Gdzieś w dole roz legł się brzęk pęka ją cego szkła. Puścił kolejną wią zankę
i już miał ruszyć w dół ścieżki, gdy pojął, że jego tok rozu mo wa nia wcale nie musi być dobry,
a czło wiek w habi cie nie ko niecz nie jest w tych rejo nach cał kiem bez pieczny. Nie trudno było
sobie wyobra zić, że nawet jeśli opie kun tam tego chło paka osta tecz nie odpu ścił, to nie wy klu- 
czone, że naga dał innym o księ dzu naga bu ją cym dzieci, takie zaś słowa w obec nej sytu acji,
gdy odnaj do wano coraz wię cej zma sa kro wa nych ciał mło dych chłop ców, mogły zna leźć
w strau ma ty zo wa nej spo łecz no ści posłuch i chęć odwetu. Ta kotło wa nina myśli spra wiła, że
do jego głowy zaczęła wkra dać się panika. Ner wowo zaczął się roz glą dać, a gdy dostrzegł
wyglą da ją cego zza płotu męż czy znę, przy kuc nął, następ nie zerwał z sie bie habit i zmiąw szy go
w dło niach, upchnął go w gęstych zaro ślach. Odcze kał jesz cze chwilę, lecz każdy ludzki głos
czy szczek nię cie psa wywo ły wały w nim na dal ataki lęku. W końcu zebrał się na odwagę, wstał
i ruszył w dół ścieżki, ale pech chciał, że natknął się na trzech męż czyzn, któ rzy zde cy do wa nie
wyglą dali na takich, co szu kają zaczepki, do tego bez wąt pie nia mocno nie trzeź wych, bo wza- 
jem nie się pod pie rali, a jeden z nich wymio to wał.

Gara vito sta nął jak wryty, bo nie miał jak ich wymi nąć. Jeden z nich dostrzegł go w momen- 
cie, gdy pochop nie zro bił krok w tył. Przez chwilę przy glą dał się Luisowi, mru żąc oczy,
w końcu puścił naj bar dziej pija nego kom pana i lekko się chwie jąc, zro bił kilka kro ków w kie- 
runku Luisa.

– A t-t-ty co t-t-tu robisz, a-a-amigo? – zapy tał.
Gara vito prze łknął ślinę. Było za późno. Pomy ślał, że gdyby po pro stu minął ich pew nym

kro kiem, być może nawet nie zwró ci liby na niego uwagi, nie stety, popeł nił błąd, dopro wa dza- 
jąc do sytu acji, z któ rej teraz trudno się było wywi nąć. I nawet jeśli na pierw szy rzut oka nie
wyglą dali na ban dy tów, to tak naprawdę w tym rejo nie mia sta każdy, zwłasz cza wie czo rową
porą, mógł za takiego ucho dzić, a tylko utwier dził się w tym prze ko na niu, gdy w ręku męż czy- 
zny bły snęło ostrze rzeź nic kiego noża.

– Co się t-t-tak skra dasz? Przy sze dłeś k-k-kraść? – zapy tał drugi, mały, krępy, łysy. – K-k-kto
to, Gon zalo? Znasz t-t-tego chujka?

– Nie… A ty?
Drugi z męż czyzn zosta wił wymio tu ją cego kom pana i zbli żył się do kolegi sto ją cego naprze- 

ciwko Luisa.
– Ktoś ty? Co nic nie g-g-gadasz? Co tu r-r-robisz?
– Z-z-zło dzie jom ucina się ł-ł-łapy…
– Albo j-j-jaja…
Męż czyźni wybu chli śmie chem, ale zakła da nie, że to tylko pijac kie gada nie, w takiej dziel- 

nicy jak Guaca mayas byłoby co naj mniej nie roz sądne. Gara vito wie lo krot nie widział ofiary
takich utar czek. Cza sem wszy scy wycho dzili z tego bez szwanku, czę ściej jed nak bez pal ców,



oka, a nawet przy ro dze nia. Nie chciał ryzy ko wać, więc nie widząc innego wyj ścia, zerwał się
do biegu i unik nąw szy ostrza, któ rym zamach nął się napast nik sto jący naj bli żej, ruszył przed
sie bie na zła ma nie karku.

Prze biegł kil ka dzie siąt metrów, nie oglą da jąc się przez ramię. Sły szał krzyki i obe lgi rzu- 
cane pod swoim adre sem, ale napę dzała go adre na lina. Prze sko czył przez jeden płot, w dru- 
gim prze ci snął się przez dziurę, potem znów tro chę pod biegł, skrę cił w boczną, zachwasz- 
czoną uliczkę. Wiszący nad Bogotą księ życ oświe tlał mu drogę, rysu jąc przed oczami ostre kra- 
wę dzie mija nych cha łup, mur ków, kup gruzu czy wszę do byl skich śmieci, ale to było za mało,
bo oku lary mu zapa ro wały, do tego te nerwy. W pew nym momen cie stopa po pro stu nie napo- 
tkała pod łoża i jakaś siła rap tow nie pocią gnęła go w dół. Ostat nie, co zare je stro wał, to trzask
pęka ją cych kości i wście kłe uja da nie psów. Potem zro biło się cał kiem ciemno, a on obu dził się
w szpi talu.

Dia beł znik nął, jakby go ni gdy nie było.
Spoj rzał na unie sioną na wysię gniku nogę. Była zagip so wana i bolała jak cho lera. Do tego

ten utrud nia jący ruchy koł nierz. Przez chwilę wpa try wał się pustym spoj rze niem w popę kany
szpi talny sufit, roz my śla jąc, co też przy nie sie przy szłość. Co ona mogła mu przy nieść – no
wia domo, że nic dobrego, tylko samo zło, nie da rady pra co wać, być może nawet nor mal nie
cho dzić, bo lekarz pro wa dzący nie owi jał w bawełnę i zako mu ni ko wał mu, że tak skom pli ko- 
wane zła ma nie, które nawet udało mu się jakoś poskła dać, może mieć daleko idące skutki.
Będzie kulał, to na pewno. Przyda się przy żebra niu, ale czy dalej będzie mógł robić to, co
spra wiało mu naj więk szą roz kosz?

Nie myśl o tym zga nił sam sie bie. Zresztą może to i dobrze. Może w końcu uwolni się od tej
pod łej istoty, która przed laty zagnieź dziła się w jego trze wiach, złej do szpiku kości, nie na sy- 
co nej, żar łocz nej, łak ną cej nie win nej krwi tych wszyst kich anioł ków. To ona go zmie niała
w potwora i może wła śnie ode szła, opu ściła jego ciało raz na zawsze, tchórz li wie umknęła, gdy
leżał nie przy tomny na zagra co nym podwórku jed nej z pose sji w Guaca mayas, gdzie jakaś star- 
sza kobieta opa trzyła go, a następ nie wezwała karetkę. Czy zro bi łaby to, wie dząc, kim jest i co
ma na sumie niu, to raczej pyta nie reto ryczne, prę dzej by go dobiła albo zawo łała swo jego
chłopa, syna, jego kuzy nów, któ rzy pew nie też święci nie byli. Oni wyję liby mu oczy, obcięli
język, urżnęli przy ro dze nie, a następ nie głowę – tępym scy zo ry kiem, aby nie poszło tak bez- 
bo le śnie i szybko – potem nabili ją na kij od szczotki i para do wali z nią po dziel nicy przy
cichym przy zwo le niu poli cji, która w końcu może by zare ago wała, gdy tym wido kiem nacie- 
szy liby się wszy scy, jego szka rad nym łbem z sze roko otwartą gębą i zwi sa ją cymi z szyi strzę- 
pami mię śni, ścię gien i poszar pa nej skóry.

Może to i dobrze, że dia beł stchó rzył i już go nie ma, jeśli go nie ma, bo prze cież wciąż może
w nim być i cze kać, aż Luis wyzdro wieje.

Te wszyst kie roz my śla nia przy gnio tły go jak lawina błotna, co cuch nęła nie lepiej niż
gówno, a on się w tym wszyst kim taplał przez następne dwa dni i dwie noce. W środę w końcu
pod niósł się z łóżka i poszedł zadzwo nić do jedy nej osoby, która mogła mu pomóc, choćby ze
względu na stare czasy.

– Luz Mary? – zapy tał drżą cym gło sem.
– Luis Alfredo? Jestem…
– Pocze kaj pro szę. Mia łem wypa dek. Ledwo usze dłem z życiem. Potrze buję pomocy i…
– Mój Boże, co się stało?
Luis opo wie dział sta rej przy ja ciółce, co mu się przy da rzyło, oczy wi ście pomi ja jąc sprawy,

o któ rych sły szeć nie powinna, inne zaś nieco wyol brzy mia jąc, zwłasz cza swój ból i swoje cier- 
pie nie. Trzy tygo dnie póź niej sta nął o kulach pod jej domem, ona zaś go przy jęła, a razem



z nim dia bła, który wciąż w nim sie dział, skryty, cze ka jący na odpo wiedni moment, aby znów
zacząć ryć pazu rami i szcze rzyć kły.

* * *

MIGAWKI Z PODRÓŻY

W Guaca mayas nie byli śmy, i to nie przez wzgląd na bez pie czeń stwo, ale dla tego – przy znaję
otwar cie – że wtedy jesz cze nie wie dzia łem, jak to istotna loka li za cja. Umknęło mi to, choć
myśla łem, że do wyjazdu jestem przy go to wany. Póź niej oczy wi ście spraw dzi łem to miej sce
w sieci i jak się oka zało, krą ży li śmy z Davi dem cał kiem nie da leko, bo Guaca mayas sąsia duje
z La Vic to ria, obie zaś są czę ścią ogrom nej dziel nicy San Cri stó bal. Nie wiem, czy by śmy tam
poje chali, gdy bym o to popro sił, bo rze czy wi ście jest to jeden z naj bied niej szych rejo nów mia- 
sta, poło żony na wzgó rzach, z wąskimi ulicz kami, któ rych część do tej pory nie jest wyas fal to- 
wana, a wiele z nich to tak naprawdę ścieżki wydrą żone w ska łach poro śnię tych dzi kimi
chasz czami.

W każ dym razie Gara vito wła śnie w Guaca mayas uległ poważ nemu wypad kowi, któ rego
skutki w póź niej szym okre sie przy czy niły się do pochwy ce nia go przez organy ści ga nia.
Podobno pew nego wie czoru został zacze piony przez grupkę męż czyzn, któ rzy chcieli go
okraść, i pod czas ucieczki spadł z nie wiel kiego urwi ska, czego skut kiem było skom pli ko wane
zła ma nie pra wej nogi, kości pisz cze lo wej i strzał ko wej, ni gdy do końca nie za le czone, przez co
Gara vito kuleje do dziś. W szpi talu San Blas, gdzie został zope ro wany, spę dził dwa dzie ścia
pięć dni, a po wyj ściu przez jakiś czas tułał się po Bogo cie. O tym okre sie tak naprawdę nic nie
wia domo, bo jak twier dził sam Gara vito, pra wie nic z tam tego czasu nie pamięta, poza tym,
że był w dużym dołku, nie pra co wał i utrzy my wał się głów nie z żebra nia pod kościo łami (co
innego powie dział Luz Mary). Nie był rów nież w sta nie odpo wie dzieć, czy zabi jał, gdyż po
pierw sze, cho dził o kulach, a po dru gie, znaj do wał się w nie koń czą cym się ciągu alko ho lo- 
wym.

Do Luz Mary ode zwał się pod koniec paź dzier nika, pro sząc ją o pomoc. Podobno był zdru- 
zgo tany i stara przy ja ciółka, choć nie chęt nie, przy jęła go do sie bie. W wywia dzie, któ rego
udzie liła krótko po jego aresz to wa niu, mówiła tak:

– Zadzwo nił do mnie z Bogoty i zapy tał, czy nie mogła bym go przez kilka tygo dni prze no-
co wać. Twier dził, że miał wypa dek, zła mał nogę i jest w bar dzo trud nej sytu acji mate rial nej
i miesz ka nio wej. Naprawdę zro biło mi się go żal i powie dzia łam mu, choć mocno się waha- 
łam, żeby wró cił. Przy je chał o kulach, z koł nie rzem orto pe dycz nym na szyi i gip sem na nodze.
Gdy go zapy tałam, co robił po wyj ściu ze szpi tala, powie dział, że pomiesz ki wał z jakimś męż- 
czy zną, z któ rym sprze da wali na uli cach owoce.

Gara vito miesz kał u Luz Mary około dwóch mie sięcy. Z jej synem doga dy wał się śred nio,
ale podobno ogra ni czył picie alko holu i sta rał się przy no sić do domu pie nią dze, głów nie
z otrzy my wa nej na uli cach jał mużny. Nie ma żad nych dowo dów, że w tym okre sie zabi jał.
Natura bestii dała jed nak o sobie znać w święta Bożego Naro dze nia. To wtedy doszło do
olbrzy miej kłótni mię dzy nim a Luz Mary.

– Na Boże Naro dze nie odwie dził nas przy ja ciel rodziny – mówiła kobieta. – Ugo ści li śmy
go, a on dał nam pre zent. Alfredo bar dzo się z tego powodu zde ner wo wał. Następ nego dnia
zadzwo nił do mnie pijany i zwy zy wał go od peda łów. Zagro ził też, że tak jemu, jak i mnie
może się stać krzywda. Tego już było za wiele i powie dzia łam, że to koniec i ma już nie wra- 
cać. Nie stety, następ nego dnia przy je chał i zro bił potworną awan turę. Wpadł do domu już
o szó stej rano. Zacho wy wał się jak jakiś dziki zwierz. Mówił do mnie: „Suko jebana, nie
wiesz, z kim zadar łaś”. Prze ra zi łam się nie na żarty i ukry łam się z rodziną u sąsiadki. Wró- 
ci łam, dopiero gdy upew ni łam się, że wyszedł. Na stole zosta wił mi kartkę, na któ rej napi sał,
że bar dzo za wszystko prze pra sza i prosi mnie o wyba cze nie. Nie dałam się jed nak nabrać
i już ni gdy wię cej nie wpu ści łam go do domu. Do tej pory nie mogę prze stać myśleć, jak to
moż liwe, że mia łam w domu psy cho patę, potwora, który nara żał nas wszyst kich na takie nie- 



bez pie czeń stwo. Prze cież mógł nas wszyst kich zabić. Mia łam w domu naj gor szego mor dercę
na świe cie.

Kon tu zja, jakiej naba wił się Gara vito, w póź niej szym cza sie stała się jed nym z moc nych
tro pów dla orga nów ści ga nia. Przez ponad rok mor derca krą żył po Kolum bii od mia sta do
mia sta, głów nie żebrząc i coraz bar dziej zatra ca jąc się w cho ro bie alko ho lo wej. Nie wia domo,
ile dzieci zabił, ale sza cuje się, że ofiar mogło być nawet pięć dzie siąt, głów nie dla tego, że
w mor der czym szale potra fił zabi jać nawet dwóch, trzech chłop ców dzien nie. Pomimo to poli- 
cja wciąż nie była w sta nie go namie rzyć, bo bar dzo czę sto zmie niał miej sce pobytu,
a w latach dzie więć dzie sią tych, o czym już wspo mi na łem, sys tem nie był jesz cze scen tra li zo- 
wany, w związku z czym – nawet gdy napo ty kano zma sa kro wane ciała – nie wią zano ze sobą
poszcze gól nych prze stępstw, zakła da jąc, że to sprawki lokal nych psy cho pa tów. Wszystko zmie-
niło się w listo pa dzie 1998 roku, gdy w Pere irze natknięto się na masowe groby, w któ rych
odna le ziono szczątki trzy dzie stu sze ściu ofiar. Ale zanim do tego doszło, Gara vito o mało nie
wpadł w ręce orga nów ści ga nia w… swo jej rodzin nej wsi – Génovie.
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Rozdział 3

Génova, Kolum bia, czer wiec 1998 roku

orge Díaz sie dział pod para so lem, pił piwo i czy tał gazetę.
Docho dziło połu dnie, tem pe ra tura oscy lo wała w oko li cach trzy dzie stu stopni Cel sju sza,

w Parque Simón Bolívar har co wały dzie ciaki. Lubił tu prze sia dy wać, miał swój sto lik, który
zawsze na niego cze kał, a jeśli był zajęty, to i tak zaraz się zwal niał, bo każdy wie dział, że to
miej sce boha tera, prze le wa ją cego nie gdyś krew za matki, ojców i dzieci, które być może by tu
nie doka zy wały, gdyby nie Jorge. Jeśli ktoś tego nie wie dział, to wła ści ciel baru, pan Bur ru- 
chaga, który przed laty wal czył w pod zie miu z juntą woj skową drę czącą Argen tynę, a potem
przy je chał do Kolum bii i oże nił się z jedną z miej sco wych dziew czyn, Camilą Toro, grzecz nie
pro sił o ustą pie nie miej sca i to zwy kle wystar czyło. Kilka razy klienci opo no wali, bo cho dziło
o przy jezd nych, a do tego pija nych i nie zna ją cych jakie goś tam Jorge, ale jesz cze żaden wojny
z panem Bur ru chagą nie wygrał, bo był to męż czy zna silny, a krzepę miał w ramio nach taką,
że i po cztery skrzynki rumu naraz do maga zynu wziąć potra fił albo samo chód unieść, jak kie- 
dyś, gdy jeden przy gniótł mło dego Wil mara Uribe, syna Rafa ela Uribe, cam pe sino z dziada pra- 
dziada, gdy jego syn coś grze bał w sil niku i pod no śnik się zepsuł. Pan Bur ru chaga ser wo wał
też naj lep sze steki, które kilka razy do roku spro wa dzał ze swo jej ojczy zny, a cza sem rów nież
wino, choć w Génovie rzadko kto je pił, co naj wy żej mło dzież, która posma ko wała nowo cze- 
snego świata i chciała tę nowo cze sność prze nieść na pro win cję, gdzie wciąż rzą dziło piwo
i rum, a naj le piej wła sno ręcz nie pędzony bim ber.

Jorge lubił naj bar dziej wła śnie piwo, które pan Bur ru chaga też wytwa rzał wła snym sump- 
tem, mocne jak sam dia beł, nie na wszyst kie gar dła, bo mówiło się, że to taki napój, który się
kocha albo się go nie na wi dzi. Może i było w tym tro chę prze sady, tak przy naj mniej myślał
Jorge, który rzadko uży wał wiel kich słów, nauczony, że zna czą one tyle, ile w danej chwili czło- 
wiek jest w sta nie z nich obro nić – i nawet jeśli, mówiąc o piwie, można było sobie na nie
pozwo lić, to nie ko niecz nie w dżun gli, oko w oko z wro giem, zwłasz cza zaś w nie woli, gdy ten
wróg ostrzy maczety prze zna czone dla schwy ta nych, aby roz wią zać im języki.

Jorge popra wił roz cheł staną koszulę, zza któ rej łypały sze ro kie bli zny, pozo sta łość po jed- 
nym z takich prze słu chań. Odru chowo podra pał kikut pra wej ręki, którą urżnięto mu w sie- 
dem dzie sią tym dru gim na wyso ko ści łok cia, gdy woj ska rzą dowe dopa dły ich w Toli mie,
a potem przez całą noc rąbały, jak się rąbie kuraki na obiad albo na kola cję, ręce, nogi, głowy
też. Róż nica tu tylko taka, że kurak bez głowy jesz cze pobiega, a czło wiek już nie, po pro stu
pada, krew try ska, a wraz z nią wycho dzi z niego dusza i leci gdzieś tam do nieba albo idzie do
pie kła, choć on w to tak naprawdę nie wie rzył – dla niego Bóg nie ist niał i cho dził do kościoła
tylko dla tego, aby ksiądz mu nie maru dził i syno wie nie byli w szkole wyty kani pal cami. Prze- 
chy lił kufel i wypił go do dna, a potem kiku tem ski nął, aby pan Bur ru chaga nalał jesz cze
jeden, wtedy do sto lika obok dosia dło się dwóch męż czyzn, z któ rych jeden miał dziw nie zna- 
jomą twarz, choć Jorge nie koja rzył, aby facet tu miesz kał. Dru giego znał, ow szem, nazy wał
się Ernest Ramírez, może kilka razy poga dali, ale tak na siłę, bo pro sty był z niego chłop, choć



trzeba dodać, że w sumie uczciwy, gdyż na rodzinę pra co wał i niczego im nie bra ko wało, przy- 
naj mniej jak na warunki takiej wsi jak Génova, gdzie bieda aż pisz czała, a psy dupami szcze- 
kały. Tajem nicą pozo sta wało, dla czego w pią tek nie jest w robo cie – może doga dał się z sze fem
i wziął sobie wolne. W sumie Jorge uznał, że to nie jego sprawa, i wró cił do czy ta nia gazety.
Tym cza sem nowo przy byli zamó wili piwo, zapa lili papie rosy i zaczęli gadać o poli tyce. Nie
chciał ich słu chać, tyle że ich słowa same wpa dały mu do uszu, a pie przyli takie bzdury, że aż
te uszy wię dły. Jorge jed nak nie reago wał – był już za stary, aby wcho dzić w takie dys puty;
poza tym jak na jego oko od razu było widać, że ani jeden, ani drugi ni gdy w ręku broni nie
trzy mał, a jeśli trzy mał, to co naj wy żej maczetę, którą ciął trzcinę cukrową, albo bydlęcy nóż,
któ rym rżnął gar dło kro wie. I tu zasłu żony bojow nik się mylił. Prawda była zgoła inna – jeden
z nich maczetę trzy mał w dłoni nie raz, ale rżnął nią nie tylko trzcinę cukrową, lecz rów nież
małych chłop ców: obci nał im ręce i nogi, ścią gał z nich skórę, wydłu by wał im oczy i razem
z geni ta liami wpy chał do ust jesz cze za życia, gwał cąc ich przy tym w krwa wiące otwory;
potem zosta wiał gdzieś ich tru chła, aby tam gniły i aby jadły je robaki. Tego jed nak nie dało się
po nim poznać, bo gdyby było ina czej, to Jorge już teraz wyszarp nąłby z pochwy swój żoł nier- 
ski maj cher i otwo rzył mu gar dło, a potem wyjął język i zawią zał kolum bij ski kra wat.

– Pastrana.
– Serpa.
– Pastrana!
– Ni chuja, pre zy den tem będzie Serpa! Możemy się zało żyć!
Męż czyźni licy to wali się, jakby to miało jakieś zna cze nie, a prze cież nie miało. Kto kol wiek

sta nie na czele pań stwa, to i tak niczego nie zmieni, co naj wy żej gdzieś tam na pro win cji
poleje się wię cej krwi. Jorge nie mógł się sku pić na lek tu rze, intry go wał go męż czy zna w dżin- 
sach, noszący prze po coną koszulę w kratę, z lichą brodą, w oku la rach, o prze tłusz czo nych
wło sach na jajo wa tej gło wie, wyraź nie kule jący – miał wciąż wra że nie, że skądś go zna, ale nie
był w sta nie przy po rząd ko wać go do niczego i zaczęło go to tro chę draż nić, bo lubił wie dzieć,
z kim ma do czy nie nia i kto bawi w jego wsi. Mimo cie ka wo ści posta no wił trzy mać się z boku;
wtrą cał się w cokol wiek jedy nie w osta tecz no ści, bo cha rak ter miał taki, że stro nił od ludzi,
zwy kle wystar czało mu jego wła sne towa rzy stwo.

– Dzie sięć tysięcy pesos – rzu cił ten, któ rego na pewno znał, choć i tak wolał pić piwo sam
niż w jego towa rzy stwie.

– Dzie sięć tysięcy i butelka La Corte – licy to wał ten drugi, któ rego chyba znał, choć głowy
nie dałby sobie za to uciąć.

– Dzie sięć tysięcy i trzy butelki La Corte.
– Stoi!
Zakład został przy pie czę to wany poda niem sobie dłoni, stuk nęły kufle, a potem męż czyźni

zaczęli się dalej kłó cić, tym razem gadali o piłce noż nej, a dokład nie o ostat nim meczu Kolum- 
bii, która cztery dni wcze śniej po kiep skim spo tka niu prze grała z Rumu nią zero do jed nego
w pierw szym meczu mistrzostw świata odby wa ją cych się we Fran cji i nic nie wska zy wało, aby
miała szanse na awans z grupy, bo cze kały ją jesz cze poje dynki z Tune zją i Anglią, i nawet
gdyby zdo była trzy punkty z Tune zją, to z trzema punk tami chyba ni gdy nikt z grupy nie
wyszedł. Piłką żyła teraz cała Kolum bia, piłką i wybo rami, więc krew lała się już gdzieś na
pewno. I z tą ponurą myślą Jorge dopił piwo, zosta wił na stole kwotę z cał kiem sutym napiw- 
kiem, a potem jesz cze raz rzu cił okiem na szczu płego męż czy znę w oku la rach, po czym zało- 
żył na głowę kape lusz, wci snął gazetę pod pachę i ski nąw szy głową panu Bur ru cha dze, wstał
i wyszedł z knajpy.



Udał się pro sto do domu, gdzie cze kała na niego żona i dwójka malu chów: Wil liam i María,
gdyż star szy syn Andrés uczył się w szkole, a pier wo rodny, po ojcu Jorge, dora biał na zbo- 
czach, zbie ra jąc kawę, jako że chciał zaro bić na wyjazd do sto licy. Jorge senior, w prze ci wień- 
stwie do wła snego ojca, José Anto nio, nie wyra żał sprze ciwu. Wciąż miał w pamięci prawdy
życiowe sta rego, z któ rymi do tej pory by dys ku to wał. Bo i co ojcu przy szło z tego przy wią za- 
nia do ziemi génoviańskiej? – dokład nie nic. Został przez żoł nie rzy porą bany macze tami jak
kurak, razem z dziećmi i ich matką, tylko mały Jorge, który aku rat sie dział w wychodku, miał
szczę ście tę masa krę prze żyć.

Żona wła śnie koń czyła wie szać pra nie. Jorge przez dłuż szą chwilę przy glą dał się, jak to robi,
od czasu do czasu wycie rała wierz chem dłoni pot z czoła, a potem się gała do kosza po kolejną
koszulę, pod śpie wu jąc albo stro fu jąc gania jącą kury Marię, i tak w kółko. Kochał ją i wszyst kie
swoje dzieci – głę boko wie rzył, że już ni gdy nie będzie musiał robić tego, co robił przed laty.
Czasy zro biły się tro chę spo koj niej sze, dzia ła nia FARC prze nio sły się w inne rejony kraju,
a w takich małych wio skach jak Génova kar tele nar ko ty kowe nie miały czego szu kać, bo tu na
taki towar zbytu nie było, a hodo wa nie koki też wyda wało się bez sensu, jako że Kolum bia była
wielka i dogod niej sze tereny pod uprawy można było zna leźć tam, gdzie nie ma żad nych dróg
ani miast czy wsi i gdzie ręce wła dzy nie się gają. Samego Manu ela Maru landę, dziś czło wieka
legendę, widział po odej ściu z gueril las tylko raz, wtedy pan Marín, bo pod tym nazwi skiem
wolał go pamię tać, podzię ko wał mu za poświę ce nie i ofi cjal nie zwol nił ze służby, jed no cze śnie
ogła sza jąc, że Jorge jest zasłu żo nym wete ra nem, boha te rem i wszy scy w Génovie mają go tak
trak to wać. Bo choć spa lono mu na ple cach i klatce pier sio wej całe płaty skóry, a do tego
urżnięto prawą dłoń, porucz nik Jorge Díaz nie zdra dził kom pa nów i mil czał jak grób – za to
należy mu się sza cu nek na wieki. Na odchodne dostał jesz cze solidną wypłatę. A jako że zia re- 
nek kawy jedną dło nią zbie rać nie szło – tak przy naj mniej uwa żali pra co dawcy, co w sumie
wyda wało się zro zu miałe, bo byłby o połowę mniej pro duk tywny niż inni cam pe si nos – dla tego
za otrzy mane pie nią dze kupił kury, krowy, muły i jakoś zaczął żyć na swoim, może nie w luk- 
su sach, ale też niczego mu nie bra ko wało. Wkrótce się oże nił, potem poro dziły się dzieci – sło- 
wem: zaczął wieść spo kojny żywot i nawet do tego swę dzą cego kikuta się przy zwy czaił, choć
z początku było mu trudno.

– Andrés jesz cze w szkole? – zapy tał żonę, wcze śniej wziąw szy czte ro let nią córkę na ręce.
Tro chę się wyry wała, więc przy tknął usta do jej brzuszka i poro bił pier dzio chy, które tak
uwiel biała, potem zaś spu ścił ją z powro tem na zie mię, by dalej ganiała kury.

– A co…? – odparła María Ana, lekko potrzą snąw szy przy tym bio drami.
Jorge sta nął za żoną i poło żyw szy rękę na jej lekko już zaokrą glo nym brzu chu, poca ło wał ją

w kark. Kolejne dziecko było w dro dze, ale to dla męż czy zny ozna czało radość, nie smu tek.
W dodatku teraz było mu w sumie wszystko jedno, czy to będzie syn, czy córka, bo synów miał
już trzech, córkę tylko jedną, naj waż niej sze, że wszyst kie dzie ciaki były zdrowe.

– María może ganiać te kury jesz cze godzi nami i nawet nie zauważy, gdy wymkniemy się i…
– zasu ge ro wał, przy gry za jąc lekko mał żo winę uszną żony.

– Mmm… – mruk nęła María, a potem chwy ciła męża za lewą dłoń i na pal cach poszli do
cha łupy, bo pra nie mogło pocze kać.

* * *

– Jak się nazy wa cie?
– Noe Gabriel.
– A ja Luis Gon zalo.



– A na mnie wołają Car los Andrés.
– Macie świetne imiona, chło paki. To jak, pomo że cie mi z tymi kro wami?
Chłopcy jed no gło śnie przy tak nęli i nie szczę dząc uśmie chów, przy bili sobie piątki. Taki

zaro bek w Génovie zda rzał się rzadko, a ten męż czy zna nie dość, że był swój, to jesz cze ofe ro- 
wał im po dwa tysiące pesos na głowę.

Luis Gara vito uśmiech nął się pod wąsem i prze biegł wzro kiem wzdłuż ulicy, gdzie w prze- 
świ cie, hen, nad szczy tami oko licz nych wzgórz, słońce powoli kryło się za widocz nym hory- 
zon tem. Chwy cił swoją torbę, w któ rej znaj do wały się już sznur, lubry kant i nóż.

– No to chodź cie, bo nie długo zrobi się ciemno – powie dział i chwilę póź niej cała czwórka
opu ściła Parque Simón Bolívar, minęła kościół, kilka zabu do wań i ruszyła krętą leśną ścieżką
w górę zbo cza.

* * *

Pora nek był rześki, a powie trze tak przej rzy ste, że Jorge mógł dostrzec, jak nawet na odle głych
wzgó rzach zbie ra cze kawy uwi jają się niczym w ukro pie. Przy po mi nali mu armię mró wek krą- 
żą cych utar tymi ścież kami w dół, w górę i w poprzek zbo czy – w sumie nie wiele wię cej dało
się na ten temat powie dzieć, bo takie było to ich życie, a od mró wek może róż niło ich tylko to,
że wie czo rami sia dali, by popi jać piwo i bim ber, a potem tań czyli i kotło wali się w łóż kach ze
swo imi dru gimi połów kami, cho ciaż mrówki też pew nie jakoś to robiły, choć on ni gdy nie
dowie dział się, jak to u tych malut kich stwo rzeń wygląda. Par sk nął na myśl o spół ku ją cych
mrów kach, bo to prze cież idio tyczne, że takie pomy sły przy cho dzą czło wie kowi do głowy,
i z powro tem zaczął doić krowę. Jedną dło nią szło mu powoli, ale lubił to robić, to go uspo ka- 
jało. Czę sto wtedy zasta na wiał się nad rze czami, które póź niej wyda wały mu się głu pie, takimi
jak te spół ku jące mrówki, ale cza sem myślał też o spra wach istot nych, jak to, czy aby na
pewno powi nien pusz czać pier wo rod nego do sto licy samego, i wtedy nacho dziły go wąt pli wo- 
ści, choć nie miał zamiaru mu tego kate go rycz nie zabra niać. W końcu wytar mo sił wymiona tą
swoją jedną dło nią tak, że mleko prze stało już lecieć, wtedy pokle pał zwie rzę po ciel sku,
krowa zamu czała rado śnie, a Jorge posta no wił zro bić sobie krótką prze rwę, bo następna już
cze kała na swoją kolej.

Wycią gnął papie rosa i zapa liw szy, dalej roz my ślał o tym i owym, gdy za pło tem dostrzegł
bie gną cego syna. Andrés nie miał dziś szkoły, mimo to wyszedł z domu rano, żeby bawić się
z kole gami; w podob nych wypad kach rzadko wra cał tak szybko, więc Jorge tro chę się zanie po- 
koił, bo takie zacho wa nie było raczej dziwne. Usły szał trzask drzwi cha łupy, a potem zoba czył,
że chło pak wysko czył z niej od strony podwó rza, pod eks cy to wany, spo cony, zdy szany.

– Co cię tak nosi? – zapy tał Jorge, wypusz cza jąc dym, który chwilę póź niej porwał podmuch
wia tru.

– Nie ma Noe, Luisa i Car losa – wydy szał syn, na jego twa rzy malo wała się cała gama emo- 
cji, które tylko ten nie po kój wzmo gły.

– Jak to nie ma? – zapy tał, marsz cząc brwi.
– Nie ma, nie ma ich. Mama Noe cho dzi i pła cze i mama Luisa też. Cho dzą od domu do

domu, szu kają wszę dzie.
– Powoli, synu. – Jorge wstał, krowa zamu czała, ale już jej nie pokle pał, tylko wcią gnął dym

w płuca i poło żył dłoń na ramie niu syna. – Co dokład nie się stało? Twoi kole dzy zagi nęli?
– Nie wia domo, chyba tak, nikt nic nie wie. To zna czy sąsie dzi nie, ale ktoś widział, że szli

do lasu z obcym.
– Jakim obcym?



– Nie wia domo. Tato, pomo żemy ich szu kać?
Jorge prze niósł wzrok na zabu do wa nia, zmarsz czył brwi, przez chwilę tak patrzył, pró bu jąc

przy swoić sobie infor ma cje syna. Poczuł ukłu cie w sercu, które nie do końca zro zu miał, było
dziw nie silne, nie mal fizycz nie bole sne – nie był pewien, czy jego umysł zafra so wała myśl
o wła snych dzie ciach, czy o czymś innym; raczej o czymś innym, jakby zapo mnia nym, co sie- 
działo mu gdzieś w gło wie, ale nie potra fił wydo być tego teraz na świa tło dzienne, tak głę boko
było ukryte. Zacią gnął się po raz ostatni, wyrzu cił peta i przy dep nął go san da łem.

– Pój dziemy ich szu kać, synu – powie dział i ruszyli razem do cha łupy, a potem na ulicę,
gdzie spo tkali rów nie zafra so wa nych sąsia dów i tele piące się z ner wów matki, z oczami,
w któ rych krył się lęk, a może i prze ra że nie.

Pod kościo łem trwało zebra nie, zgro ma dziło się tam kilka tuzi nów ludzi, głów nie kobiet, bo
mężo wie i kochan ko wie od dawna pra co wali. Wśród obec nych byli ksiądz, posia dacz jedy nego
we wsi hotelu i dwóch wła ści cieli barów, sze fowa sklepu i mecha nik, który repe ro wał motory
i samo chody. Har mi der pano wał straszny, ludzie krzy czeli i lamen to wali, sąsie dzi oskar żali
sąsia dów, a w pew nym momen cie zro biło się ner wowo, bo plotki żyły już wła snym życiem.
Trudno było się w tym wszyst kim poła pać i wydo być jakiś sens z tych wrza sków. W końcu głos
zabrał Jorge, bo jako dawny bojow nik był sza no wany i miał posłuch we wsi jak mało kto.
W ciągu następ nego kwa dransa usta lił nie pod wa żalne fakty i podzie lił ludzi na małe grupy,
następ nie wyzna czył każ dej z nich zada nia i obszar, na któ rym miały pro wa dzić poszu ki wa nia,
po czym wspól nie z synem, panem Bur ru chagą i kil ku na stoma innymi miesz kań cami ruszył
w stronę opusz czo nej czę ści wsi, nie za miesz ka łej od cza sów, gdy woj ska rzą dowe rżnęły ludzi
jak popad nie – tam podobno po raz ostatni widziano trzy na sto let niego Noe Gabriela oraz dzie- 
się cio let nich Luisa Gon zala i Car losa Andrésa. Idąc, wyda wał kolejne pole ce nia, aby ludzie nie
tło czyli się w jed nym miej scu, więc poszcze gólne grupki roz dzie lały się i posu wały po zbo- 
czach. On sam z synem i panem Bur ru chagą ruszył jedną ze ście żek i mniej wię cej w poło wie
drogi przy po mniał sobie to coś, co tak go uwie rało, a nawet bolało gdzieś tam w środku,
w samym sercu albo na dnie żołądka.

Wró ciły myśli o małym Luisie Alfredo, o tym, co Jorge dawno temu widział na wła sne oczy,
spla mione krwią majtki chłopca i skórę pęka jącą na ple cach po kolej nych razach wymie rza- 
nych mu bam bu so wym kijem przez ojca, ćpuna i alko ho lika, któ rego kie dyś Jorge chciał zabić
za to, co robił swo jemu synowi. Może to była intu icja, a może woj skowe doświad cze nie,
trudno mu to przy cho dziło oce nić, ale jakoś tak cią gnęło go do tej rudery, obok któ rej
w gęstwi nie stary Manuel Anto nio Gara vito prał swo jego dzie ciaka na jego oczach, a potem,
gdy zoba czył Jorge, kazał mu wypier da lać.

Budy nek był w ruinie, a okna miał zabite szta che tami. Jorge wie dziony złym prze czu ciem
nawet nie pytał, czy ktoś tu mieszka, tylko całym cia łem naparł na drzwi i je wywa żył. Wszedł
do środka – cuch nęło uryną i odcho dami, a także czymś jesz cze, co Jorge znał aż za dobrze, to
był zapach śmierci. W powie trzu uno sił się kurz, dosko nale widoczny w stru mie niu świa tła
sło necz nego, które wdarło się razem z nim do nie wiel kiej izby, pod ścia nami walały się śmieci,
na ścia nach i na pod ło dze stra szyły roz bry zgi zaschnię tej krwi i przy po mi na jące pie czę cie
odci ski zakrwa wio nych dłoni z roz cza pie rzo nymi pal cami albo smugi pozo sta wione przez te
palce, aku rat takie jak jego dzie się cio let niego syna.

– Naj święt sza Panienko – szep nął pan Bur ru chaga i prze że gnał się, blo ku jąc wej ście do
rudery pozo sta łym poszu ki wa czom, któ rzy się tu zgro ma dzili, w tym synowi Jorge, który za
wszelką cenę chciał się prze ci snąć pomię dzy jego bio drem a fra mugą.

– Pil nuj, żeby nikt tu nie wcho dził. Na razie nic nie mów – roz ka zał Jorge.



Bur ru chaga bez dys ku sji wypeł nił pole ce nie, choć nie dało się nie sły szeć wes tchnień i pro- 
te stów zebra nych. Tym cza sem stary wete ran zaczął dokład niej roz glą dać się po pomiesz cze- 
niu i wtedy odkrył jesz cze roz bitą butelkę. Przyj rzał się ety kie cie – tania brandy La Corte. Od
razu przy po mniał sobie roz mowę dwóch męż czyzn w knaj pie Bur ru chagi, lokal nego cam pe- 
sino Erne sta Ramíreza i tam tego, który mu się jakoś tam koja rzył, tak twarz, jak i głos, teraz już
wie dział na pewno skąd – to był Luis Alfredo Gara vito Cubil los, syn Manu ela Anto nio Gara- 
vito, któ rego kie dyś chciał zabić.

Roz glą dał się po pomiesz cze niu, wal cząc z odru chem wymiot nym. Zna lazł jesz cze trzy
kawałki pokrwa wio nego sznura i dwie gazety z obsce nicz nymi zdję ciami, por no gra ficzne, też
spla mione krwią i jesz cze czymś, wolał nie wie dzieć czym. Ciał jed nak nie było, więc ist niała
jakaś nadzieja, choć prze cież nadzieja jest matką głu pich, o czym nie raz się na wojen nej
ścieżce prze ko nał.

Wyszedł z rudery, pró bu jąc zacho wy wać się god nie, choć w żołądku czuł, jakby gra so wało
tam stado dzi kich koni. Na wszelki wypa dek upew nił się, że w gru pie przy by łych nie ma
matek ani ojców zagi nio nych chłop ców, a potem roz ka zał zebra nym rozejść się po oko licz nych
zaro ślach. Posłuch miał, więc nikt nie opo no wał, a przy naj mniej nie na tyle gło śno, aby sta no- 
wiło to jakiś pro blem. Ludzie ruszyli bez gada nia w gąszcz, choć w tym miej scu zbo cze opa- 
dało dość stromo i trzeba było uwa żać, żeby nie skrę cić sobie kostki albo innej krzywdy nie
zro bić. Poszu kał wzro kiem Andrésa, syna jed nak nie dostrzegł, więc go zawo łał, a ten
odkrzyk nął z głębi lasu i Jorge natych miast ruszył w tam tym kie runku.

Syn prze dzie rał się przez zaro śla, wyraź nie zaafe ro wany, jak chyba wszy scy, nie bacząc na
gałę zie i liście, a potem nagle się zatrzy mał, stał przez chwilę i zaczął wspi nać się z powro tem,
wyjąc. Roz trzę siony wpadł w ramiona ojca, owi nął drobne rączki wokół jego pasa, nie mogąc
wydu sić z sie bie ani słowa. Kilka metrów obok zasze le ściły liście i z gąsz czu wysu nęła się jakaś
postać – jeden z poszu ki wa czy spo glą dał na nich z sze roko otwar tymi oczami, w któ rych kryła
się groza, tak jakby czuł, że stało się naj gor sze. Jorge też to czuł, a w zasa dzie był tego pewien,
dla tego deli kat nie odsu nął od sie bie syna i poszedł w kie runku, z któ rego ten przy biegł. Zoba- 
czył tam trzy małe nagie ciała, zgwał cone i splu ga wione, porż nięte okrut nie nożem. Ten
widok spra wił, że nie wytrzy mał i zwy mio to wał.

* * *

MIGAWKI Z PODRÓŻY

O wizy cie w Génovie już pisa łem, więc powta rzać się nie będę, ale powiem, że dru giego dnia
pobytu wyru szy li śmy w górę wio ski, wąską, krętą ścieżką z każ dej strony otu loną dziką, tro pi- 
kalną roślin no ścią. Kie ro wa li śmy się wska zów kami jed nego z miesz kań ców, sta rego kaleki
(jego imie nia nie stety nie zapisa łem), faceta, który wspo mi nał o przej mu ją cych krzy kach, gdy
przed wie loma laty ojciec Luisa Gara vito pastwił się nad synem w tej opusz czo nej czę ści wsi.
Namie rzy li śmy ruderę, gdzie działy się te wszyst kie rze czy, i zdo ła li śmy dotrzeć do jed nego ze
świad ków tam tych wyda rzeń. Miał na imię Andrés i miesz kał w małym gospo dar stwie zale d- 
wie rzut kamie niem od miej sca, gdzie zna le ziono zma sa kro wane zwłoki Noe Gabriela, Luisa
Gon zalo i Car losa Andrésa. Nosiły ślady strasz nych tor tur i to wła śnie mój roz mówca był jed- 
nym z pierw szych, któ rzy poja wili się na miej scu tej nie wy obra żal nej kaźni.

– Zna łem ich. Zna leź li śmy ich dokład nie tam. – Wska zał pal cem dość strome zbo cze, dziś
już w dużej czę ści wykar czo wane. – Widzia łem ich ciała na wła sne oczy. Pamię tam, że były
całe uma zane we krwi, a przy naj mniej jedno zostało poćwiar to wane.

– Ile mia łeś wtedy lat? – zapy ta łem.
– Osiem chyba, może dzie więć.
– Więc mogłeś zna leźć się na ich miej scu…



– Tak.
Andrés spu ścił głowę i na chwilę zamil kli śmy. Z jed nej strony to wyda wało się nie do- 

rzeczne, z dru giej abso lut nie prze ra ża jące. Zsu ną łem się ze zbo cza, dokład nie w miej sce, gdzie
zna le ziono ciała, ale mój roz mówca został na górze. Pamię tam, że przy kuc ną łem i chwy ci łem
garść brą zo wej ziemi, wtedy wez brały we mnie nie zwy kle silne emo cje. Roz lał się we mnie taki
straszny gorąc od żołądka po nie mal całym ciele – podob nie mia łem chyba tylko w Oświę ci- 
miu, gdy zoba czy łem tam stosy dzie cię cych buci ków.

Nawet nie wiem, jak długo tam sie dzia łem, ale w końcu z powro tem wspią łem się na górę.
Prze mek Żmuda wyko nał tym cza sem kilka zdjęć, coś tam nakrę cił, musie li śmy jed nak zro bić
kilka powtó rek, bo emo cje, jakie się we mnie kotło wały, były nie zwy kle silne i strasz nie plą tał
mi się język. Potem poroz ma wia li śmy jesz cze tro chę z Andrésem, który był nie wy so kim, ale
krzep kim face tem, takim typo wym cam pe sino, miał zaokrą gloną buzię i – może tylko takie
odnio słem wtedy wra że nie – wiecz nie smutne spoj rze nie. Pamię tam, że posta li śmy tam jesz cze
jakiś czas, a to, co mnie ude rzyło, to magia tego miej sca. Piękno ota cza ją cego nas kra jo brazu,
widok na ską paną w morzu zie leni Génovę, góry poro śnięte upra wami kawy i szy bu jący
wysoko nad nami maje sta tyczny kon dor olbrzymi tak bole śnie kon tra sto wały z tym, co się tam
kie dyś doko nało, że było to dozna nie nie mal fizycz nie bole sne. Na koniec wrę czy łem
Andrésowi za fatygę dwa dzie ścia tysięcy kolum bij skich pesos (odpo wied nik nie ca łych dwu- 
dzie stu zło tych), które przy jął bez gada nia, i wró ci li śmy do wsi, aby krótko póź niej wyru szyć
w dal szą drogę śla dami „Bestii”.

W tym roz dziale pozwo li łem sobie wró cić do stwo rzo nej na potrzeby powie ści postaci Jorge
Díaza, któ rego synowi – oczy wi ście rów nież postaci fik cyj nej – nada łem imię Andrés na cześć
mojego roz mówcy, bo czy sto teo re tycz nie byliby wtedy w podob nym wieku. Cała reszta wydaje
się prawdą, bo Gara vito rze czy wi ście przy je chał do Génovy w poło wie czerwca pod pre tek stem
spo tka nia się ze sta rymi przy ja ciółmi: wspo mi na nym w tek ście Erne stem Ramírezem i jego
żoną o imie niu Fany. Zamiesz kał w gospo dar stwie Las Mer ce des, odda lo nym od cen trum wsi
o około dwa kilo me try, i to wła śnie ta ścieżka w górę zbo cza do niego pro wa dzi.

Rze czy wi ście w tym cza sie trwał mun dial, był to także okres przed wy bor czy – w szranki
o fotel pre zy denta sta nęli wspo mi nani Andrés Pastrana Arango z Kolum bij skiej Par tii Kon ser- 
wa tyw nej oraz Hora cio Serpa Uribe z Kolum bij skiej Par tii Libe ral nej. Zwy cię żył ten pierw szy.
Fak tem jest, że w aktach sprawy znaj duje się zezna nie świadka, który sły szał, jak Luis Gara- 
vito licy to wał się w knaj pie z innym męż czy zną, a stawką prócz pie nię dzy miało być kilka
bute lek jego ulu bio nej brandy La Corte. Podobno zda rzyło się to w sobotę, dzień przed gło so- 
wa niem, wtedy też doszło do potrój nego mor der stwa chłop ców, na któ rych poszu ki wa nia
miesz kańcy wsi ruszyli w nie dzielę rano. Andrés – ten praw dziwy – był wśród nich.

Osobą, która zasu ge ro wała, że może to być robota Gara vito, oka zała się jedna z lokal nych
wła ści cie lek sklepu, która roz po znała w nim byłego miesz kańca wsi, a dzień wcze śniej
widziała go razem z trójką zamor do wa nych chłop ców. Służby nie miały pro blemu z namie- 
rze niem miej sca, w któ rym miesz kał, i już krótko potem poli cja wdarła się do wynaj mo wa-
nego prze zeń lokalu w gospo dar stwie Las Mer ce des. Nie stety, nie zastała podej rza nego
w domu, zamiast tego odkryto dowody, które mogły suge ro wać, że to wła śnie on stoi za mor- 
der stwami: sutannę, sznur i cztery opróż nione butelki La Corte. Sam Gara vito zdo łał jed nak
zbiec i odna lazł się w… Ekwa do rze.
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uis Gara vito uniósł twarz ku niebu i roz ło żył ręce jak ptak skrzy dła, gdy zbiera się do lotu.
Stał na skraju urwi ska, zupeł nie nagi, ubło cony i spry skany krwią, a u jego stóp, jak okiem

się gnąć, roz ta czał się widok na Chone.
Przez myśl prze szła mu wyjąt kowa bezecna myśl – że wygląda jak sam Jezus Chry stus, ten

spra wu jący pie czę nad słyn nym Rio de Jane iro, mia stem, w któ rym mógłby żyć i zabi jać,
w któ rym kie dyś pew nie stałby się naprawdę sławny, bo „Bestia z Rio” brzmi zupeł nie ina czej
niż „Bestia z Génovy” czy nawet „Bestia z Bogoty”, a tym bar dziej z jakie goś zapo mnia nego
przez Boga Chone na zapy zia łej ekwa dor skiej pro win cji. Usły szał w gło wie chi chot dia bła,
a potem otwo rzył oczy i raz jesz cze ogar nął wzro kiem otu lone chmu rami mia sto – zda wało się
deli kat nie pul so wać niczym mro wi sko, niby uśpione, ale jed nak pełne życia. Wtedy znów
poczuł ten impuls. Zabij, usły szał. Już zabi łem, dia bel ski pomio cie, odpo wie dział na głos,
poiry to wany, ale istota w jego wnę trzu wciąż była głodna krwi, bar dziej roz ju szona niż syta.
On nie, on nie był głodny, on był usa tys fak cjo no wany, choć gdyby miał się nad tym głę biej
zasta no wić, to chyba jed nak nie do końca tak było, prze cież gdyby obok zna lazł się kolejny
anio łek, to nie cze kałby ani chwili i z naj więk szą roz ko szą roze rwałby go na strzępy.

Spoj rzał na zma sa kro wane zwłoki. Leżały w nie wiel kim zagłę bie niu, czę ściowo przy kryte
liśćmi pal mo wymi i gałę ziami. Zbie ra jąca się w środku woda powoli otu lała ciało ofiary, skur- 
czone, z pod ku lo nymi do piersi nogami i główką bez oczu, z pocię tymi policz kami, wygry zio- 
nymi war gami, które – miał wra że nie – jesz cze jakby się poru szały, choć już chyba nie
powinny, z nade rwa nym, poprzecz nie, dziw nie tak jakoś uło żo nym uchem. Skrzy wił się.
W sumie nie wie dział, dla czego to robi. Dia beł tego nie ocze ki wał, dia beł chciał tylko krwi,
a przy naj mniej tak mu się wyda wało, poza tym dawał mu wolną rękę, więc Luis korzy stał, jak
zwykł to robić już dzie siątki albo i setki razy, sam tego nie wie dział do końca, co go tro chę iry- 
to wało, bo jed nak uwa żał się za skru pu lat nego czło wieka. Tak czy siak, lubił ten piskliwy
skrzek ofiary, zresztą dia beł chyba też, lubili to obaj, więc dla czego nie, prze cież czło wiek
został stwo rzony, aby korzy stać z życia i robić to, co spra wia mu przy jem ność, choć Luis cza- 
sem miał wąt pli wo ści, ale nie teraz – teraz podzi wiał swoje dzieło.

Gdzieś nie da leko zagrzmiało, a niebo prze cięła paję czyna bły ska wic, ich jasny blask spra- 
wił, że cała ta kom po zy cja wydała mu się ide alna, spek ta ku larna, wręcz mistrzow ska, tak
jakby stwo rzył ją wybitny arty sta, ktoś, kim zawsze chciał być, uwiel bia nym przez miliony
geniu szem zbrodni. Przy pa try wał się swo jemu dziełu jesz cze przez jakiś czas, potem spoj rzał
na swoje nagie ciało. Dło nie, przed ra miona, klatka pier siowa i nogi były już czy ste, deszcz je
opłu kał z błota i krwi, teraz wystar czyło się ubrać i wró cić do hotelu i tak pew nie by zro bił,
gdyby nie dia beł, który wciąż sączył mu do ucha: zabij, zabij, zabij, chcę wię cej krwi.

Ścią gnął z gałęzi prze wie szone przez nią spodnie i koszulę. Były prze mo czone do suchej
nitki, ale nic to, nie pierw szy i nie ostatni raz cho dził mokry jak kura, dla tego odział się,
a potem zebrał jesz cze kilka gałęzi i dokład niej przy krył ciało, po czym ruszył ścieżką w dół



zbo cza. Droga do pierw szych zabu do wań zabrała mu pra wie godzinę. Wciąż kuś ty kał, więc
scho dził ostroż nie, powoli, pod pie ra jąc się kawał kiem drąga, bo kule posiał pijany gdzieś
w gąsz czu pod Santo Domingo, na miej scu zgła dze nia dwu na sto let niej dziew czynki, przez co
do tej pory nacho dziły go lęki, że ktoś mógł je zna leźć. Jej zamor do wa nie nie spra wiło mu aż
takiej przy jem no ści, zde cy do wa nie wolał chłop ców, ale aku rat tra fiła się oka zja, więc sko rzy- 
stał, bo dia beł kusił mocno i Luis nie mógł mu się oprzeć. Może nie było warto, pomy ślał, zsu- 
wa jąc się błot ni stą ścieżką, prze cież przez to musiał wyje chać do Chone, gdzie do tej pory nikt
go nie widział, tu jed nak też było cał kiem dobrze, bo hotele tanie, a ludzie jacyś tacy bar dziej
hojni i pod kościo łami dawali jał mużny tyle, że ni gdy nie bra kło na butelkę, chleb i cza sem
dach nad głową. Polu bił to miej sce, ale nauczony doświad cze niem na polo wa nie czę sto ruszał
gdzieś dalej, i tak zamor do wał kolej nych kilku chłop ców z naj więk szą roz ko szą, teraz jed nak
zabił tu, bo już nie mógł wytrzy mać – impuls przy szedł znie nacka i był bar dzo silny, ten cho- 
lerny dia beł nie chciał odpu ścić.

Gdy Luis dotarł do ter mi nalu, docho dziła szes na sta. Ulewa się skoń czyła, a spo mię dzy
chmur nie śmiało wyglą dało słońce, kupił więc butelkę Tró pico, usiadł na ławce i zaczął pić,
pró bu jąc nie sły szeć pod szep tów dia bła, który wciąż go pro wo ko wał, mówiąc: zabij, zabij,
zabij, chcę wię cej krwi. Oka zja nada rzyła się sama, a w zasa dzie przy szła, boso, w poszar pa- 
nych spoden kach i popla mio nej koszulce na ramiącz kach, z uśmie chem na ustach.

– Wypa sto wać buty, señor? – zapy tała.
– Ale pod jed nym warun kiem – odparł.
– Jestem do pana usług, señor – odparła oka zja, która miała dzie sięć, może dwa na ście lat,

nie wię cej niż sto pięć dzie siąt cen ty me trów wzro stu, czter dzie ści kilo gra mów wagi, czarne
skoł tu nione włosy i kilka wybi tych zębów.

– Pomo żesz mi, chłop cze, obju czyć muły. Dobrze zapłacę. Oddziel nie za wypa sto wa nie
butów i za pomoc przy tych mułach – oświad czył Gara vito, poka zu jąc wła sne zęby, bez ubyt- 
ków, choć żółte i prze siąk nięte odo rem alko holu.

– Z naj więk szą przy jem no ścią, señor.
Godzinę póź niej byli już na moście oddzie la ją cym ostat nie zabu do wa nia od oka la ją cych

mia sto wzgórz. Luis patrzył na swoje buty, nie dawno pod kute, bo pode szwa pra wej stopy szyb- 
ciej się ście rała, teraz czy ste i lśniące, pra wie jak nowe, pro sto ze sklepu. Chło pak masze ro wał
z uśmie chem na ustach, cza sem poda wał domnie ma nemu dobro czyńcy ramię, aby Luis mógł
się na nim wes przeć, nie mając poję cia, że pod piera samego dia bła, nawet nie jego wysłan- 
nika, ale samego dia bła wła śnie, potwora z naj gor szych kosz ma rów, który choć też się do
niego uśmie cha, to chce go obe drzeć ze skóry, wypa tro szyć i tarzać się w jego wnętrz no ściach,
gdy ten będzie jesz cze żył, krzy cząc i bła ga jąc o litość, któ rej nie doświad czy. W swej nie wie- 
dzy prze szedł z Gara vito przez most i wspól nie minęli jesz cze kilka zruj no wa nych zabu do wań,
gdzie miesz kali naj bied niejsi miesz kańcy Chone, następ nie skrę cili w wąską ścieżkę pro wa- 
dzącą do miej sca kaźni, które było może pół godziny drogi od kępy krza ków, którą wła śnie
mijali.

Luis spoj rzał w górę. Chmury wciąż wisiały nisko, a za szczy tami wyda wały się jesz cze
ciem niej sze i bar dziej zło wro gie, poza tym grzmiało w oddali i te grzmoty były dobrze sły- 
szalne.

– To tam. – Wska zał ręką, drugą trzy mał drąg, któ rym się pod pie rał, w myśli go prze kli na- 
jąc, bo był tak nie po ręczny, że już raz pra wie się prze wró cił. Chło pak jakoś tak dziw nie mru gał
oczami, gdy patrzył w górę, w nik nącą w gąsz czu ścieżkę, grzą ską, nie pa su jącą do opo wie ści
o mułach, bo niby po co trzy mać muły w takim miej scu, nie do stęp nym, gdzie są tylko krzaki
i las i żad nej drogi.



– Tam pan trzyma muły, señor? – zapy tał i Luis poczuł, że musi coś zro bić, co mu się nie
spodo bało, bo zabu do wa nia wciąż były w zasięgu wzroku, a on z tym drą giem pod pachą nie
czuł się naj pew niej.

– Tak, tam na górze jest droga. Pro wa dzi do cię ża rówki, którą mój wspól nik zapar ko wał
kawa łek dalej – powie dział, lekko napie ra jąc kijem na plecy chło paka.

– Tam nie ma drogi, señor. Znam ten teren, bo miesz kam nie da leko.
– Tam jest droga. Chodźmy.
– Zapew niam pana, że tam nie ma drogi, señor. Musiało się panu coś pomy lić.
– Tam jest droga!
Chło pak zmarsz czył brwi i spoj rzał na Gara vito, jakby ten mówił w innym języku i ni w ząb

go nie rozu miał, po czym spoj rzał na kotłu jące się nad wzgó rzami chmury, a potem na Luisa,
potem znów na chmury i na ścieżkę, z któ rej wyszedł inny męż czy zna.

– Pan zapyta tego pana, señor – zwró cił się do Gara vito, który wolną ręką już grze bał w prze- 
wie szo nej przez ramię tor bie w poszu ki wa niu bydlę cego noża, ale szybko puścił ręko jeść, sły- 
sząc słowa chło paka, swo jego nie do szłego aniołka, któ rego chciał roz pła tać jak rybę.

– Pomy li łem się – rzu cił krótko, zer ka jąc na zbli ża ją cego się czar no skó rego, na oko mło- 
dego i krzep kiego męż czy znę, który bez pro blemu powa liłby go jed nym cio sem, nawet gdyby
Luis wycią gnął nóż i zaczął nim wyma chi wać.

– Czego tu szu ka cie? To teren pry watny! Wypie przać stąd! – rzu cił facet, a Gara vito poczuł,
że nogi się pod nim ugi nają i gdyby nie miał drąga, to pew nie by upadł.

– Ten pan twier dzi, że…
– Idziemy stąd! – prze rwał chłopcu Gara vito, sycząc przez zęby jak wąż, pio ru nu jąc go spoj- 

rze niem, w któ rym widać było, że prze ma wia przez niego nie czło wiek, ale jakaś mroczna
istota, być może sam Sza tan.

Chło pak odsu nął się, popa trzył na kro czą cego w oddali męż czy znę, potem na Gara vito, pro- 
sto w jego oczy prze siąk nięte gnie wem i czymś tak złym, że mały już nie chciał z nim dłu żej
iść, odwró cił się więc na pię cie i bez słowa pobiegł ile sił w nogach, nie oglą da jąc się za sie bie.
Luis ruszył za nim, pospiesz nie kuś ty ka jąc, czu jąc na sobie oddech męż czy zny, który nie mógł
mieć dobrych zamia rów, a jeśli przy pad kiem natknął się na zwłoki, to już nie wró żyło nic
dobrego. Tak czy siak, ta sytu acja musiała wydać mu się co naj mniej podej rzana; gorzej, jeśli
czy tał gazety, bo tam już poja wiły się wzmianki o zagi nio nych dzie ciach i czło wieku z twar dym
kolum bij skim akcen tem, co prawda w Santo Domingo i Guay aquil, a nie tu w Chone, choć co
do tego nie miał stu pro cen to wej pew no ści.

Uszedł zale d wie kilka kro ków, gdy męż czy zna zna lazł się za jego ple cami, a potem wyrósł
tuż przed nim, czarny jak drzewo heba nowe i co naj mniej rów nie twardy i wytrzy mały.

– Co tu robisz, obdar tu sie? – wark nął, tak su jąc go spoj rze niem z góry na dół, chwilę póź niej
prze niósł wzrok na nik nącą w oddali mikrą postać. – I kim jest ten chło pak? Nie wygląda na
kogoś, kto by cię znał…

– Zgu bi łem się, señor – odparł Gara vito pod dań czym tonem, za wszelką cenę pró bu jąc
ukryć swój cha rak te ry styczny akcent.

– Wypier da laj stąd!
– Tak, señor.
– Albo pocze kaj. I gadaj, co tu robisz, bo coś mi się tu, kurwa, nie podoba. Sły szysz, obdar- 

tu sie jebany?
Zagrzmiało i Gara vito udał, że nie sły szy, zaczął kuś ty kać w stronę zabu do wań, palce wol nej

ręki zaci snęły się na ręko je ści noża skry tego w tor bie. Wtedy silna graba zaci snęła się na jego
wątłym ramie niu i Luis zadzia łał instynk tow nie, wyjął narzę dzie i wbił je w brzuch męż czy zny,



prze krę cił, prze cią gnął w bok. Kolejne sekundy przy po mi nały poklat kowo pusz czony film,
a wła ści wie bar dziej kosz mar niż film: sze roko otwarte oczy nie zna jo mego, jego wyszcze rzone
zęby, fon tanna krwi, ude rze nie, Luis na ziemi, w bło cie, kur czowo zaci ska jący palce na ręko je- 
ści, jeden kop niak, drugi, potem spo kój, męż czy zna w bło cie, trzy ma jący się za brzuch, wypły- 
wa jące mu przez palce jelita, przy pływ nowych sił, powstań, zamach, roz pła tane gar dło, męż- 
czy zna wijący się w śmier tel nych spa zmach, krew pły nąca wzdłuż ścieżki, grzmot, bły ska wica,
ściana desz czu.

Potem ter mi nal, bilet do Santo Domingo, bilet do Algo Agrio, gra nica z Kolum bią. Pere ira.
Kolejny anio łek…

* * *

MIGAWKI Z PODRÓŻY

Do Ekwa doru nie dotar li śmy z kilku powo dów. Po pierw sze, nie było szans, aby towa rzy szyli
nam prze wod nicy, po dru gie, byłoby to wielce nie bez pieczne (gdy by śmy podró żo wali samo- 
cho dem przez gra nicę) lub bar dzo cza so chłonne i kosz towne (przy podróży samo lo tem z Cali
do Quito, a następ nie do Santo Domingo lub Chone), po trze cie zaś, uzna li śmy, że nie mając
szans na jakie kol wiek wspar cie na miej scu, trudno byłoby z tego cokol wiek wycią gnąć. Doku- 
men ta cja, jaką przy go to wał nam Jesus Sepu lveda, choć nie do końca oczy wi sta, osta tecz nie –
 mam nadzieję – wystar czyła, aby nie wni ka jąc w szcze góły, pokrótce opi sać tę część histo rii
Luisa Gara vito. Inna sprawa, że o tym roz dziale jego życia tak naprawdę nie wiele wia domo,
może poza jego zezna niami i infor ma cjami zawar tymi w jego słyn nym zeszy cie.

Nie odwie dza jąc opi sy wa nych miejsc ani nie mogąc w pełni sko rzy stać z mate ria łów źró- 
dło wych, osta tecz nie posta no wi łem nieco zmie nić stan fak tyczny i połą czyć kilka róż nych zda- 
rzeń w jedno, które w dość przy stępny spo sób będzie w sta nie przed sta wić sze reg sytu acji, do
jakich doszło w Ekwa do rze.

Luis Gara vito spę dził w Ekwa do rze około mie siąca. Praw do po dob nie przy je chał tam pod
koniec czerwca albo na początku lipca 1998 roku. Trudno jed no znacz nie stwier dzić, dla czego
zde cy do wał się na taki ruch, bo ni gdy tego nie zdra dził (przy naj mniej ja do takich infor ma cji
nie dotar łem), ale można zakła dać, że oba wiał się schwy ta nia w Kolum bii, gdzie coraz gło- 
śniej mówiło się i pisało o odnaj dy wa nych na obrze żach miast i polach trzciny cukro wej zma- 
sa kro wa nych zwło kach dzieci. Mógł też myśleć – zresztą nie bez powo dów – że w rodzin nej
Génovie sto sun kowo szybko odkryją ciała trzech zamor do wa nych chłop ców i z racji jego
pocho dze nia szybko go namie rzą, a co za tym idzie, zro bią nalot na miej sce, w któ rym miesz- 
kał. Tajem nicą pozo staje, dla czego na far mie Las Mer ce des Gara vito pozo sta wił po sobie tyle
śla dów, być może po pro stu spa ni ko wał i nie bacząc na kon se kwen cje, w pośpie chu uciekł za
gra nicę. Tak czy siak, jego wyczyny nie pozo sta wały nie zau wa żone w zasa dzie już w całym
kraju, choć poszcze gólne jed nostki poli cji wciąż nie potra fiły się doga dać i zespo lić tych ponu- 
rych odkryć w jedną całość.

W Ekwa do rze Gara vito, choć po nie za le czo nym wypadku w Guaca mayas wciąż cho dził
o kulach i uży wał koł nie rza orto pe dycz nego, znów poczuł się bez karny. Pierw sze dziecko
zamor do wał zaraz po przy jeź dzie. Przy znał się do tego pod czas jed nego z prze słu chań:

– W czwar tek dru giego lipca tysiąc dzie więć set dzie więć dzie sią tego ósmego roku przy by łem
w nocy do Santo Domingo de los Colo ra dos. Znaj do wa łem się przed ter mi na lem, w hotelu
Patri cia. Kilka dni spę dzi łem, żebrząc o jał mużnę w róż nych pobli skich miej sco wo ściach. Nie
mogłem pod jąć żad nej pracy fizycz nej, bo wciąż uży wa łem orto pe dycz nej ortezy szyi i laski.
W pią tek dzie sią tego lipca, jak wynika z moich zapi sków w dzien niku, piłem alko hol
w pobliżu ter mi nalu. Byłem zroz pa czony, udrę czony i jedyne, czego wtedy pra gną łem, to
skon tak to wać się z mło dym czło wie kiem. Wie dzia łem, że w pobliżu alei znaj duje się teren
zale siony. Pokrę ci łem się po ter mi nalu, ale nie natra fi łem na żad nego chłopca, więc kupi łem
butelkę likieru Tró pico, bar dzo moc nego. Wtedy zauwa ży łem nie let niego i znów wstą piła we
mnie ta dia bel ska siła. Miał pięt na ście lat, był chyba w bia łych spoden kach i teni sów kach.



Poroz ma wia łem z nim, prze ko na łem, aby ze mną poszedł, a potem ruszy li śmy na długi spa- 
cer, aż dotar li śmy do lasu. Tam go zwią za łem, roze bra łem i pie ści łem, a na koniec zabi łem.
Przez kilka następ nych dni nie widzia łem w gaze tach żad nych zdjęć tego dziecka.

Być może wła śnie dla tego Gara vito poczuł się pew niej. I już dzień póź niej znów ruszył na
polo wa nie. Zabił kolej nego chłopca, a kilka dni póź niej, już w Chone, kolej nego:

– Posze dłem do parku i nawią za łem kon takt z chłop cem, około dwu na sto let nim, który zaj- 
mo wał się pole ro wa niem butów. Według moich nota tek był gruby, nosił dżin sowe spodnie
i czarną koszulkę z krót kim ręka wem. Bar dzo spodo bała mi się jego jasna kar na cja. Gdy zna- 
leź li śmy się w zaro ślach, zwią za łem go, roze bra łem, pie ści łem i zabi łem. To była moja druga
ofiara, ale tym razem zdję cie aniołka poja wiło się w gaze cie, więc jesz cze tego samego dnia
poje cha łem do Chone na zacho dzie kraju, gdzie znów byłem zmu szony żebrać o jał mużnę.
W ponie dzia łek dwu dzie stego lipca bar dzo padało, więc wola łem pić i posta no wi łem poszu kać
nie let niego. Na widok jed nego, któ rego zoba czy łem w ter mi nalu, znów ogar nęła mnie ta
okropna siła. Dzień wcze śniej wypo le ro wał mi buty i ponie waż już mnie znał, łatwiej mi go
było prze ko nać, aby ze mną poszedł. Zabra łem go w kie runku jakichś wzgórz, prze szli śmy
przez most i wąwóz. Jego też zabi łem, ale tym razem zgu bi łem swoją laskę. Nie pamię tam,
gdzie ją zosta wi łem, bo dużo piłem. Wró ci łem do hotelu, wzią łem kąpiel, ogar ną łem się, zało- 
ży łem ortezę, zna la złem kij do pod pie ra nia się i posze dłem w oko lice gale rii, gdzie zoba czy łem
kolej nego chłopca. Namó wi łem go, aby do mnie dołą czył, prze szli śmy przez ten sam most
i wąwóz, o któ rym wspo mnia łem wcze śniej, potem w kie runku zbo czy i wzdłuż drogi, gdzie
rosną drzewa, następ nie ścieżką na samą górę. Z tego miej sca widać całe mia sto Chone. Jego
też zabi łem, następ nie uda łem się do cen trum, kupi łem wię cej alko holu i posze dłem szu kać
kolej nego. Ta siła opę tała mnie total nie, więc nie próż no wa łem i kolej nego zna la złem póź nym
popo łu dniem. Robiło się ciemno, więc popro wa dzi łem go tą samą drogą i kiedy już mia łem go
zabrać w krzaki, wyszedł stam tąd jakiś męż czy zna. Chło pak prze stra szył się i uciekł, a ja
natych miast wró ci łem do hotelu, w któ rym miesz ka łem, prze bra łem się i posze dłem do ter mi- 
nalu. Trzy dzie stego lipca, we wcze snych godzi nach poran nych, posta no wi łem poje chać auto- 
bu sem do Quito i w ter mi nalu w tym mie ście kupi łem bilet do Lago Agrio, skąd poje cha łem
z powro tem do Kolum bii.

Jak zapewne zdą ży li ście zauwa żyć, nie ma tu mowy o tym, że Gara vito zaszty le to wał męż- 
czy znę, który według jego słów wyszedł z krza ków i prze stra szył nie do szłą ofiarę. Posta no wi- 
łem nieco zmie nić fakty, gdyż (a o tym jesz cze nie wspo mi na łem) Gara vito jest podej rze wany
o zabój stwo kilku doro słych osób. Ni gdy mu tego nie udo wod niono, a on się do tych mor- 
derstw nie przy znał, ale w oko li cach miejsc, gdzie odnaj dy wano zwłoki jego ofiar (tak
w Kolum bii, jak i Ekwa do rze), zna le ziono szczątki kilku doro słych osób, któ rych ni gdy nie
ziden ty fi ko wano. Poli cja podej rzewa, że osoby te mogły zostać zabite nie jako przez przy pa dek,
choćby dla tego, że nakryły Gara vito na gorą cym uczynku. W swoim tek ście wspo mnia łem też
o zamor do wa nej dziew czynce, któ rej zwłoki odna le ziono nie da leko szkoły dla dziew cząt
w Santo Domingo, tuż obok ciała nie zi den ty fi ko wa nego chłopca. Do tej zbrodni Gara vito się
jed nak nie przy znał, nie została też odno to wana w jego zeszy cie, choć to tam po odkry ciu
dzie cię cych szcząt ków zasa dziła się na niego poli cja.

I tu warto dodać, że ekwa dor skie media i organy ści ga nia zor ga ni zo wały się znacz nie szyb- 
ciej niż kolum bij skie i w prze strzeni publicz nej zaczęły poja wiać się sygnały o gra su ją cym
gwał ci cielu i mor dercy. W notat kach Gara vito zna le ziono na przy kład wyci nek z dzien nika
„Extra” wyda wa nego w Guay aquil, gdzie być może zauwa żono jego obec ność. W arty kule
zaty tu ło wa nym Psi co sis por vio la dor (w wol nym tłu ma cze niu Psy choza z powodu gra su ją cego
gwał ci ciela) poja wiła się wzmianka, w któ rej napi sano, że „rodzice odpro wa dza jący dzieci do
szkoły w Guale natknęli się na brud nego męż czy znę śred niego wzro stu, w poszar pa nym ubra- 
niu, kamu flu ją cego się wśród drzew w pobliżu budynku”. Czy tym czło wie kiem był Gara vito?
Być może, bo w swo jej kolek cji wycin ków z gazet mor derca prze cho wy wał tylko tek sty bez po- 
śred nio zwią zane ze swoją prze stęp czą dzia łal no ścią.

Gara vito wró cił do Kolum bii pod koniec lipca i w krót kim odstę pie czasu zabił w Pere irze
sze ściu chłop ców, następ nie udał się do Vil la vi cen cio, gdzie zamor do wał kolej nych czte rech.
To był już mor der czy amok, w trak cie któ rego prze stał w zasa dzie dbać o swoje bez pie czeń- 



stwo. W listo pa dzie doszło do prze łomu, który stał się począt kiem końca naj strasz niej szego
seryj nego mor dercy w histo rii świata…
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ara vito dokuś ty kał do sklepu mono po lo wego, wszedł do środka, zawie szony nad
drzwiami dzwo ne czek oznaj mił sprze dawcy i zara zem wła ści cie lowi, że poja wił się nowy

klient. Przy sa dzi sty męż czy zna z buj nym wąsem pod niósł wzrok znad gazety i przyj rzał się
przy by szowi. Facet wyglą dał tak jak więk szość odwie dza ją cych ten przy by tek. Wytarte dżinsy,
kra cia sta koszula z pod wi nię tymi ręka wami, wszystko to mokre, bo cały dzień dżdżyło, do tego
twarz ste rana życiem, co w jego oce nie było cechą cha rak te ry styczną pra wie każ dego Kolum- 
bij czyka. Tego tu wyróż niał pokraczny chód, jakby od uro dze nia miał coś z nogą albo ktoś mu
pogru cho tał kości, więc czuj ność nale żało zacho wać, bo choć na uli cach mia sta nie trzeba
długo szu kać guza, to rzadko kiedy łamią kulasy za nic, ot tak, prę dzej za coś, choć powo dów
może być wiele, gospo darz jed nak posta no wił tego nie roz trzą sać, wystar czyło mieć faceta na
oku.

W radiu sły chać było głos repor terki, która wła śnie koń czyła gadać o gra su ją cym w Pere irze
seryj nym mor dercy mło dych chłop ców – podobno poli cja zna la zła jakieś trupy, nawet dużo,
bo czter na ście. Nie pierw szy raz sły szał podobne newsy, ale jego wła sne dzie ciaki już wyro sły
i wyje chały szu kać szczę ścia do Bogoty, tam też naro biły wnu ków, więc nie spe cjal nie się tym
prze jął, zresztą jakiś czas temu też o tym gadali, a potem ludzie zro bili z takim porzą dek, psy
na pedo fila spu ścili, a te jajca mu wyżarły i po krzyku. Ten tutaj nie wyglą dał na kogoś, kto
mógłby muchę skrzyw dzić, był chudy jak naj bar dziej zabie dzona szkapa i taka mucha prę dzej
by mu się odwi nęła, niż on by ją uka tru pił. Strze żo nego Pan Bóg strzeże, więc jed nak na niego
zer kał. Poza tym chuj jeden już pod łogę w skle pie ubło cił, wła ści ciel zatem pomy ślał, że jak
facet zaraz nic nie kupi i przy szedł tu tylko po to, aby scho wać się przed ulewą, to go wywali
na zbity pysk. Chu dzie lec jed nak pod szedł do kasy, spoj rzał – jak można się było spo dzie wać –
 na półkę, gdzie stały naj tań sze alko hole, mię dzy innymi czarna, pękata butelka z ety kietą, na
któ rej wid niał bie gnący uko sem napis La Corte.

– Ale lunęło, co nie? – zapy tał klient, wycie ra jąc chu s teczką mokre czoło i wciąż mocząc mu
pod łogę.

– Co podać? – zapy tał sprze dawca, nie chęt nie pod no sząc się z krze sła.
– La Corte. I papie rową torbę.
No oczy wi ście, że La Corte, bo cóż by innego, pomy ślał wła ści ciel i się gnął po butelkę, zapa- 

ko wał ją, posta wił na bla cie, zabrał gotówkę i scho wał do kasy.
– Czy ja dobrze sły sza łem w tym radiu? – zapy tał Gara vito, chwy ta jąc drżącą dło nią zaku- 

piony asor ty ment.
– Co niby?
– Coś o pedo filu mówili jakimś. Jak wsze dłem, to chyba coś takiego sły sza łem.
– Nie wiem. Nie słu cha łem.
– Aha…
– Coś jesz cze?



– Nie, dzię kuję.
Było jasne jak słońce, że ozna czało to koniec kon wer sa cji. Gara vito ruszył w kie runku wyj- 

ścia, zer ka jąc przez szybę w niebo, na któ rym kłę biły się ciemne chmury – nic nie zapo wia- 
dało, że się w naj bliż szym cza sie roz stą pią, nie było więc sensu cze kać na to jak na zba wie nie.
Wyszedł bez poże gna nia i skie ro wał się wprost do domu Gra cieli Zaba lety. Pomy ślał, że tam
w spo koju napije się brandy, a potem pomy śli, co dalej, bo wyda wało mu się, że dia beł w nim
coś tam mru czy i trudno było oce nić, co z tego wynik nie. Droga na przed mie ścia zajęła mu pół
godziny i gdy wszedł do miesz ka nia, miał już mokre nawet gacie, choć jak na złość aku rat
prze stało padać i tylko lekko sią piło.

– Hola – przy wi tał się ze swoją part nerką czy raczej współ lo ka torką, bo jaka to z niej była
part nerka, skoro seksu nie upra wiali, Gra ciela była co naj wy żej towa rzyszką, z którą dzie lił
rachunki i dach nad głową.

– Hola – odparła, nie odry wa jąc wzroku od tele wi zora, gdzie leciał kolejny z idio tycz nych
bra zy lij skich tasiem ców, któ rych tak nie zno sił.

Luis poszedł do małej łazienki, prze brał się w suche ciu chy, wyszedł i usiadł w kuchni,
która łączyła się z salo nem. Otwo rzył butelkę i nalał brandy do szklanki, wypił i otwo rzył
lodówkę, ale poza fasolą w puszce i kil koma warzy wami nic w niej nie zna lazł, nawet cho ler- 
nych jajek nie było, bo pew nie zeżarł je ten jej gów niarz, oj, gdyby mógł, toby mu poka zał.

– Jest coś do jedze nia? – zapy tał, zapa la jąc papie rosa. Wydmuch nął dym, cze ka jąc na odpo- 
wiedź, ale ta nie nade szła. – Pyta łem, czy jest coś do…

– Widzia łeś zawar tość lodówki, więc co mi dupę zawra casz? – odparła pyta niem na pyta nie
wyraź nie roz draż niona, bo twa rze na ekra nie i towa rzy sząca im muzyka z gło śnika suge ro wały
jakąś ważną fabu lar nie scenę, choć Luis wie dział, że prze cież fabuły w tych wytwo rach dla
idio tek nie było żad nej.

– Naprawdę musisz wciąż to oglą dać? Chciał bym zoba czyć wia do mo ści.
– Musisz pocze kać.
– Ile?
– Jak to się skoń czy.
– Ja też płacę za miesz ka nie. Mam prawo i…
– Jesz cze pięć minut. Nie gadaj, bo nie sły szę, co mówią.
Luis mach nął ręką, nalał sobie drugą por cję, po któ rej wychy le niu lekko zaszu miało mu

w gło wie. Dobrze, że Gra ciela przy naj mniej nie cze piała się, że pije, więc w sumie mógł pocze- 
kać, bo miesz kał i z takimi, co niby nie miały nic prze ciwko, ale cią gle ten temat podej mo- 
wały: nie pij tyle, nie pij tyle, gadały, ble, ble, ble… Opróż nił trze cią szklankę, a tele no wela
jakoś nie chciała się skoń czyć. Ona wciąż gapiła się w tele wi zor jak zacza ro wana, jajek
w lodówce dalej nie było, ani chleba, ani arepy też nie, kom plet nie nic, więc wycią gnął tę
fasolę i zjadł ją na zimno pro sto z puszki.

– Kiedy to się skoń czy? – zapy tał, wycie ra jąc wierz chem dłoni brodę z resz tek po posiłku.
– Zaraz.
– Zaraz to ma Indianka w dupie.
– Jesteś wul garny.
– To powiedz mi kon kret nie. Ile to jesz cze będzie trwać?
– Już…
Na ekra nie poja wiły się napisy koń cowe, ale Gra ciela nie pod nio sła się z sofy, tylko rzu ciła

pilota na sto jący obok fotel, tak żeby miał bli żej. Luis zga sił peta w popiel niczce, chwy cił
w garść szklankę i usiadł w fotelu, upił brandy i zaczął prze łą czać kanały.

– Czy ta łeś gazety? – zapy tała, sku pia jąc uwagę na swoim part ne rze-współ lo ka to rze.



– Nie, a co?
– Piszą, że w Nace de ros zna leźli masowy grób. Prze cież to rzut kamie niem stąd i…
– To Kolum bia. Nic nowego.
– Wyko pali mnó stwo małych kości.
I wtedy to do niego dotarło – znie nacka, tak jak znie nacka w drzewo ude rza pio run

i natych miast je zapala, tak i teraz Gara vito poczuł, jakby został rażony pio runem i zaczął pło- 
nąć. Żar roz lał się po całym ciele, do tego poja wił się nie przy jemny ucisk w żołądku, ale tym
razem nie miał on nic wspól nego z miesz ka ją cym w środku dia błem, bo ten w tego typu sytu- 
acjach zwy kle się cho wał, jakby uda wał, że go nie ma, choć prze cież był, bo regu lar nie dra pał
go w pod brzu szu na widok mło dych chłop ców, któ rych on póź niej zabi jał.

– Gdzie ta gazeta? – zapy tał, pró bu jąc zacho wać neu tralny ton, co nie było wcale łatwe, ale
chyba wyszło nie naj go rzej.

– Nie wiem, chyba w sypialni – odparła Gra ciela i pero ro wała dalej: – Podobno dzieci nie da
się na razie ziden ty fi ko wać, bo ciała są poćwiar to wane i w ogóle. Boże prze naj święt szy, co to
się w tym kraju dzieje? Jak nie kar tele, to gueril las, jak nie gueril las, to seryjni mor dercy. Ja
naprawdę już nie wiem, co…

Gara vito był już w dro dze do sypialni. Nie chciał słu chać tego bia do le nia, było mu nawet
tro chę wstyd, tak jakby sumie nie w nim się odzy wało, ale przede wszyst kim prze ra ził się nie
na żarty, wszak czter na ście tru pów to nie jeden czy dwa i poli cja tego nie odpu ści, a w mie ście
ludzie pew nie znów wyjdą z domów i roz pęta się pie kło. Jedno polo wa nie na pedo fi lów już
w Pere irze prze żył, widział, jak za jego grze chy wielki pra wie jak słoń dog argen tyń ski roz rywa
zębi skami kro cze męż czy zny – krew try skała jak z fon tanny, a ludzie patrzyli i kibi co wali psu.
Mówiąc krótko, jeśli to prawda, że poli cja coś odkryła, to trzeba się ewa ku ować, i to szybko, bo
ryzyko jest zbyt duże.

Prze czy tał i to była prawda, poli cja zna la zła to miej sce. Luis poczuł, że zbiera mu się z ner- 
wów na wymioty, ale jakoś się powstrzy mał, wypił kolejną szklankę, prze czy tał arty kuł jesz cze
raz i zro zu miał, że to dopiero począ tek – prze cież czter na stu chło pacz ków to on ubił może
w jed nym roku, więc jest tylko kwe stią czasu, gdy znajdą wię cej ciał… Dopiero wtedy pobiegł
do łazienki i zwy mio to wał.

Przez kolejne dwie godziny oglą dał wia do mo ści. Tam też gadali już o tych dzie cię cych trup- 
kach, a w zasa dzie kościach, bo odkryli stare miej sce, do któ rego dawno już nie zaglą dał. Przy- 
po mniał sobie jed nak, że i ostat nio się tam krę cił, ale na szczę ście z polo wa nia nic nie wyszło
– bo i tak się cza sem zda rzało, że choć dia beł kazał, to nie wycho dziło. Póź nym wie czo rem
pod jął decy zję, ta zaś mogła być tylko jedna, musiał wyje chać, znik nąć, zagrze bać się gdzieś
daleko, wszę dzie, tylko nie w Pere irze. Osta tecz nie wybrał połu dnie kraju, bo tam poli cja inne
rze czy ma w gło wie, tam prze cież trwa cią gła wojna z kar te lami, więc może dadzą mu spo kój.

– Mam do cie bie prośbę – zwró cił się do przy sy pia ją cej już Gra cieli.
– Ty wiecz nie masz jakieś prośby, ale okej…
– Muszę na jakiś czas wyje chać w inte re sach.
– Na długo?
– Nie wiem. Kilka tygo dni, może mie sięcy. Kolega powie dział, że to dobra robota, w han dlu.

Wiesz, tam idzie zaro bić.
– To chyba dobrze, co nie? A gdzie i kiedy chcesz wyje chać?
– Jesz cze tej nocy. Naj pierw do Bogoty, a potem nie wiem, bo to zależy od dele ga cji.
– Co to za prośba?
– Będę dużo podró żo wał i chciał bym zosta wić u cie bie moją teczkę. Na miej scu mam dostać

nową, a w sta rej są papiery z poprzed niej firmy i nie będzie mi teraz potrzebna. Wolał bym ją



jed nak zacho wać, bo wiesz, jak jest, ni gdy nie wia domo, kie dyś mogą się przy dać. Czy możesz
mi ją prze cho wać na czas mojej nie obec no ści?

– No dobra, to żaden pro blem.
– Tylko nie otwie raj, bo jest pełna waż nych doku men tów i nie chciał bym, żeby jakieś zgi- 

nęły. I scho waj tak, żeby syna nie kusiła, bo wiesz, jak to jest z dzie cia kami.
– Tego już nie musia łeś doda wać, Luis. Potra fię wycho wy wać syna i na pewno nie będzie

zaglą dał do cudzych teczek.
– Przy pil nuj tego. Tylko o to cię pro szę. Za prze cho wa nie zapłacę, jak zaro bię, może być?
Zaba leta podra pała się po gło wie, wykrzy wiła usta w szel mow skim gry ma sie i już było wia- 

domo, że się zgo dzi. Luis posta no wił nie cze kać, bo pierw szy i ostatni tego dnia auto bus w kie- 
runku Cali odjeż dżał jesz cze przed pół nocą, spa ko wał więc do małej torby naj po trzeb niej sze
rze czy, poże gnał się i nie bez obaw opu ścił budy nek. Gdy szedł na dwo rzec, nogi mu drżały,
a dia beł uda wał, że go nie ma.

* * *

MIGAWKI Z PODRÓŻY

Pierw szego listo pada 1998 roku poli cja natknęła się w dziel nicy Nace de ros w Pere irze na
masowy grób, z któ rego wydo byto czter na ście roz człon ko wa nych szkie le tów mło dych chłop- 
ców. To odkry cie spo wo do wało, że do pracy zaprzę gnięto setki poli cjantów, któ rzy dniami
i nocami prze szu ki wali tereny pod miej skie, cen ty metr po cen ty metrze, szu ka jąc podob nych
mogił. I te dzia ła nia przy nio sły dość szybko rezul taty, bo do końca roku na tere nach depar ta- 
men tów Risa ralda (głów nie w Pere irze i oko li cach) oraz Valle del Cauca odkryto ponad osiem- 
dzie siąt ciał, odpo wied nio: czter dzie ści jeden i czter dzie ści dwa, w róż nym sta dium roz kładu.
Z racji bestial stwa, z jakim potrak to wano ofiary, i szo ku ją cej ich liczby z początku wyklu- 
czono, że sprawcą może być jeden czło wiek. Śledz two popro wa dzono dwu to rowo: pierw sze
sku piło się na namie rze niu sata ni stycz nej sekty, dru gie opie rało się na zało że niu, że na tere- 
nie środ ko wej Kolum bii działa zor ga ni zo wana grupa prze stęp cza han dlu jąca ludz kimi orga- 
nami. Dopiero z cza sem zorien to wano się, że w nie mal wszyst kich miej scach porzu ce nia
zwłok znaj dują się te same rze czy: sznur nylo nowy oraz nakrętki i butelki po brandy La Corte,
a bada nia pato mor fo lo gów wyka zały wyraźne podo bień stwa na kościach czy tkan kach ofiar.
Śledz two pro wa dził wów czas detek tyw Alde mar Durán. Ale po kolei…

O Pere irze pisa łem już kilka razy, więc nie będę się powta rzać. Z jed nym wyjąt kiem – to
tam znaj duje się Nace de ros, jedna z naj bied niej szych dziel nic mia sta (jeśli nie naj bied niej sza),
w któ rej Gara vito pomiesz ki wał kil ka krot nie. Dotar li śmy tam dzie sią tego albo jede na stego
dnia od wyjazdu z Bogoty, już solid nie wymę czeni. To tam po raz drugi zna leź li śmy się
w sytu acji nie do pozaz drosz cze nia i – czego do dziś do końca nie rozu miem – w takiej kry- 
tycz nej sytu acji nasi prze wod nicy bar dzo nie mile nas zasko czyli.

Naj pierw obje cha li śmy samą dziel nicę. Wyglą dem przy po mi nała znane wielu z Was,
choćby z fil mów, fawele z Rio de Jane iro. Jedna wielka kupa byle jak poskła da nych kamieni,
pusta ków i cegieł, bla chy fali stej, szta chet i kar to nów, wszystko zaś gęsto upchnięte na obu
zbo czach wąwozu, w któ rym pły nęła rzeka Otún. Z początku mia łem obawy, czy tam wjeż- 
dżać, ale o dziwo prze wod nicy uznali, że nie bez pie czeń stwo nam nie grozi.

– To nie Bogota – powie dział Roberto. – Może wizu al nie wygląda to gorzej niż Ciu dad
Bolívar, ale tu przy naj mniej po uli cach jeź dzi poli cja. Z nami nic wam nie grozi.

Poczu li śmy się z Prze mkiem Żmudą bez piecz niej, więc prze je cha li śmy się wąskimi ulicz- 
kami Nace de ros, a nawet kilka razy wysie dli śmy, aby nagrać tro chę mate riału. Prze mek roz- 
krę cił się na tyle, że w pew nym momen cie, zresztą zupeł nie nie po trzeb nie, bez pyta nia wkro- 
czył na czy jeś podwórko, aby zro bić kilka ujęć dru giego brzegu rzeki, to zaś – jak nie trudno się
domy ślić – od razu wywo łało gwał towną reak cję gospo da rza. I znów zro biło się gorąco.

Facet miał z pięć dzie siąt lat, był raczej mikrej postury, ale w pra wej dłoni trzy mał słusz- 
nych roz mia rów maj cher. Towa rzy szyła mu rzu ca jąca sro gie spoj rze nia kobieta (praw do po- 



dob nie żona) oraz kil ku na sto letni chło pak. Mój przy ja ciel nie zna języka hisz pań skiego, a do
tego czę sto żywio łowo gesty ku luje, więc spa ni ko wał, zaczął coś tam dukać po angiel sku,
wyma chi wać rękami, ja woła łem, aby natych miast wra cał. Nie wiem, jak by się to poto czyło,
gdyby do akcji nie wkro czył Roberto z Jesu sem, a obok nie prze jeż dżał radio wóz. Skoń czyło się
na zadość uczy nie niu w postaci pięć dzie się ciu tysięcy pesos (nieco ponad pięć dzie siąt zło tych)
i szyb kiej ewa ku acji z miej sca zda rze nia, co zresztą też nie wyszło naj le piej, bo jesz cze w tej
dziel nicy (choć dobrych kil ka set metrów dalej) zgasł nam samo chód (na szczę ście Roberto
otwo rzył maskę i po kilku minu tach ogar nął temat). To małe spię cie oka zało się jed nak
niczym w porów na niu z sytu acją, która zastała nas kil ka dzie siąt minut póź niej na słyn nej
opusz czo nej sta cji ben zy no wej, za którą zna le ziono wspo mniane czter na ście roz człon ko wa- 
nych szkie le tów.

Zaje cha li śmy na tyły, obok budynku, który przy po mi nał zakład mecha niki samo cho do wej.
Gdzieś tam sły chać było postu ki wa nia, dźwięk szli fierki, męskie głosy. Chcia łem namie rzyć
loka li za cję bar dzo dokład nie, więc zapy ta li śmy jakie goś faceta, grze bią cego przy kole jed nego
z pojaz dów, czy to aby na pewno to miej sce, gdzie w 1998 roku odna le ziono masowy grób
ofiar Luisa Gara vito.

– Tak, to w tam tych krza kach – odparł i wska zał klu czem miej sce odda lone o nie wię cej niż
kil ka dzie siąt metrów.

Facet co prawda miał apa ry cję typa, który w cuglach mógłby wygrać casting na jed nego
z żoł nie rzy Pablo Esco bara w serialu Nar cos, ale wyda wał się nor malny, mówił mięk kim,
przy ja znym gło sem, no po pro stu taki gość, co to pomoże, a nawet zapro wa dzi, żeby czło wiek
się w gąsz czu uli czek nie pogu bił. Uli czek tam nie było, tylko wylany beto nem plac oraz
pordze wiałe i z pew no ścią nie dzia ła jące już dys try bu tory paliwa, a za nimi te krzaki, więc
grzecz nie podzię ko wa li śmy i pod je cha li śmy we wska zane miej sce. Wysie dli śmy, prze cią gną- 
łem się, rozej rza łem, Prze mek zaczął szy ko wać sprzęt. Wtedy z budynku, gdzie – jak zało ży li- 
śmy – znaj do wał się warsz tat samo cho dowy, pod nio sły się krzyki, które w wol nym tłu ma cze- 
niu brzmiały: „Co tu robi cie z tymi kame rami? To teren pry watny, wypier da lać albo was zaje- 
biemy, skur wy syny, grin gos jebani, kto to, kurwa, w ogóle jest?”.

Jako że zdą ży li śmy odejść od samo chodu dobrych kilka metrów, Roberto na nas nie zacze- 
kał, po pro stu spa lił gumę i odje chał. Zosta li śmy z Prze mkiem sami. Nie spieszno mi było
wcho dzić w dys ku sje z tymi wyta tu owa nymi jego mo ściami, któ rzy nagle zma te ria li zo wali się
na zewnątrz warsz tatu i żwa wym kro kiem podą żali w naszą stronę, zwłasz cza że w rękach
nie śli różne cał kiem dobrze odbi ja jące świa tło sło neczne przed mioty – do tej pory chcę wie- 
rzyć, że to były świeżo zaku pione narzę dzia… Zadzia ła li śmy instynk tow nie. Pamię tam tylko,
że bie gli śmy mię dzy tymi rdze wie ją cymi dys try bu to rami z rękami unie sio nymi w górę, ja bur- 
cza łem pod nosem jakieś prze pro siny, Prze mek zaś pra wie zgu bił GoPro, bo nie zdą żył solid nie
zamo co wać kamery do uchwytu i ten dyn da jący uchwyt ode rwał się w biegu. Na szczę ście
główna ulica była nie da leko, więc męż czyźni odpu ścili, a przed nami zma te ria li zo wała się
nasza piękna biała tere nówka.

– Wska kuj cie i spa damy stąd. To teren pry watny – rzu cił krótko Roberto, jak bym jesz cze,
kurwa, tego nie wie dział, a potem odje cha li śmy.

Na pyta nie, dla czego zosta wili nas przy tych krza kach samych, nasi towa rzy sze nabrali
wody w usta, a w końcu nie śmiało zaczęli swoje zacho wa nie tłu ma czyć tym, że bra ko wało
czasu, że lepiej było ich nie draż nić, że musieli nawró cić, aby nas póź niej zabrać, i tego typu
bzdury. Nie ukry wam, że po tej akcji nasze zaufa nie do całej ekipy zostało, deli kat nie mówiąc,
tro chę nad we rę żone.

Osta tecz nie sprawa jakoś roze szła się po kościach, bo już dwa dni póź niej odla ty wa li śmy do
Santa Marty, więc nie było sensu cho wać urazy, zwłasz cza że do tej pory nasza współ praca
ukła dała się zna ko mi cie. Samo miej sce, gdzie odko pano szczątki dzieci, przy naj mniej na
pierw szy rzut oka wyda wało się mało spek ta ku larne, cał ko wi cie zaro śnięte gęstymi krza kami
i praw do po dob nie w niczym nie przy po mi nało tego sprzed dwu dzie stu pię ciu lat, stąd jakoś to
prze łknę li śmy, temat zamknę li śmy i już do niego nie wra ca li śmy.

Taka nam się przy tra fiła przy goda i w sumie nie wiem, czy to ta, czy któ raś z poprzed nich
spra wiła, że zro biło nam się bar dziej gorąco. Według Roberto dużo nie bez piecz niej było



w Ciu dad Bolívar, bo w prze ci wień stwie do akcji na sta cji ben zy no wej, w Bogo cie tra fi li śmy
do serca dziel nicy, gdzie patrolu poli cji nie widziano od lat, a może i od dekad, w Pere irze
nato miast wciąż znaj do wa li śmy się na obsza rze pod jurys dyk cją władz, a nie kar teli czy
lokal nych gan gów.

Wra ca jąc jed nak do samego Gara vito, nie wia domo, gdzie prze by wał w dniu, gdy świat
poznał infor ma cję o odkry ciu maso wego grobu w Nace de ros. Powyż szy roz dział należy więc
trak to wać jako fik cję lite racką, choć oczy wi ście nie można wyklu czyć, że sytu acja wyglą dała
podob nie. Ale to wła śnie 1 listo pada 1998 roku można nazwać datą gra niczną – od tego dnia
zaczęło się polo wa nie na Luisa Gara vito. Nawet w prze siąk nię tej prze mocą Kolum bii takie
odkry cie musiało zro bić wra że nie, więc pro wa dzący śledz two Alde mar Durán dostał od prze- 
ło żo nych zie lone świa tło i zaprzągł do pracy naj lep szych spe cja li stów z wielu dzie dzin: dak ty- 
lo sko pii, mecha no sko pii, tra se olo gii, bada nia mikro śla dów; zatrud niono także spe ców od
rekon struk cji twa rzy, gdyż pod jęto próbę iden ty fi ka cji wszyst kich ofiar (co zresztą ni gdy się
nie udało). Głów no do wo dzący akcją popro sił nawet o pomoc Ame ry ka nów, a dokład nie FBI,
nale ga jąc o dodat kowe wspar cie w stwo rze niu pro filu psy cho lo gicz nego sprawcy. Odpo wied- 
nia opi nia poja wiła się sto sun kowo szybko, a poli cjanci z grupy Durána na jej pod sta wie
wyse lek cjo no wali tysiąc pię ciu set męż czyzn, któ rzy w ciągu dzie się ciu ostat nich lat byli oskar- 
żani o kon takty z mało let nimi. To jed nak wciąż było zbyt dużo. Choć na liście zna lazł się rów- 
nież Luis Alfredo Gara vito Cubil los – szu kano dowodu, który pozwo liłby zawę zić listę podej- 
rza nych.

Po bli sko dzie się ciu latach bez kar nego mor do wa nia Gara vito mógł poczuć się naprawdę
zagro żony. Machina zaczęła się roz pę dzać i wyda wało się tylko kwe stią czasu, kiedy mor- 
derca zosta nie schwy tany. Dni „Bestii” były już poli czone, tym bar dziej że ści gany zaczął
popeł niać kolejne błędy. Ten naj po waż niej szy przy tra fił mu się w leżą cej na połu dniu kraju
Pal mi rze…
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eziora krwi, rzeki lawy, wyspy z kości. Tysiące ludzi nabi tych na pal, wyją cych wnie bo głosy,
ścieżki wyło żone czasz kami, wiel kie gary, w nich cier pięt nicy, ich wrza ski, skóra, która

spływa z twa rzy, wisi na pal cach, jakby była z gumy, wiel kie rożna, na tych roż nach ludz kie
kor pusy, ska pu jący tłuszcz, smród palo nego mięsa, a na środku na tro nie z ludz kich kości
rogaty dia beł.

– Chodź do mnie, Lusie Alfredo, nie oba wiaj się, zbliż się – rze cze i przy wo łuje go kości stym
pal cem, a potem wyko nuje szpo nia stą dło nią zama szy sty gest, bacz nie go obser wu jąc. – To
jest moje kró le stwo, a że byłeś mi wier nym sługą, wszyst kie te roz ko sze są twoje. Rżnij, gwałć,
pal, rób wszystko, czego sobie zaży czysz, bo teraz moje kró le stwo jest i twoim kró le stwem. Na
wieki wie ków…

Dia beł recho cze, rechot nie sie się po gar gan tu icz nej pie cza rze, echo odbija się od ścian,
któ rych nie widać, a Luis stoi z sze roko otwar tymi oczami i ustami. Lęk mie sza się w nim
z fascy na cją i nie do wie rza niem, bo chyba ni gdy tak naprawdę w to nie wie rzył, a jed nak jest
tu, w kró le stwie pod ziemi, w pie kle, które widy wał na ilu stru ją cych Biblię obraz kach i które
miało być bujdą dla nie grzecz nych dzieci. To nie bujda, prze ko ny wała go gnież dżąca się w nim
istota, to szczera prawda, słu chaj mnie, a się o tym prze ko nasz, obie cuję ci, że przyj dzie czas,
gdy zstą pisz do miej sca, gdzie ziem skie przy jem no ści zbledną, odnaj dziesz tam roz kosz,
o jakiej nawet nie śni łeś.

Jed nym uchem wpusz czał, dru gim wypusz czał, nie wie rzył tej pry mi tyw nej bestii, a mor do- 
wał tych chło pacz ków, bo to lubił i rze czy wi ście dawało mu to satys fak cję, jakiej ni gdy nie
miałby szans osią gnąć z kobietą ani z doj rza łym męż czy zną. Bestia jed nak czę sto o tym przy- 
po mi nała, a podobno kłam stwo powtó rzone tysiąc razy staje się prawdą i może tak wła śnie się
stało. Jest teraz w pie kle i z nie by wałą roz ko szą słu cha tej sym fo nii grozy, jęków, lamen tów,
wrza sków i bła gań, zupeł nie nie po trzeb nych, lecz grzesz nicy głupi, to drą japę bez sensu
i w sumie niech drą dalej, to bar dziej pod nieca, a ich i tak czeka nie skoń czone cier pie nie.

Zerka nie pew nie na dia bła, jego oczy lśnią czer wie nią, zębi ska ocie kają krwią, szpony też,
wygląda na głod nego i Luis czuje się nie swojo, ale w myślach sły szy zna jomy głos: zabij, zabij,
zabij.

Spo gląda na roz sy pane obok roz ża rzone węgle, nad nimi wielki rożen, a na nim, nabity nań
jak kapi bara, ojciec, Manuel Anto nio Gara vito. Patrzy na syna bła gal nym wzro kiem, jego
nagie ciało pokryte pęche rzami tele pie się jak gala reta, ale jesz cze żyje, czy to w ogóle moż- 
liwe?

– Synu… – jęczy, ale Luis tylko szy der czo się uśmie cha i dorzuca węgla, żar robi się coraz
więk szy, skóra ojca zaczyna skwier czeć, czer nieć, on wyje, drze się, błaga o litość, ale Luis
tylko dokłada wię cej i wię cej, tłuszcz ska puje, w końcu bucha ogień, pło mie nie opla tają ciało
ojca, piesz czą je, tak jak on pie ścił tych chłop ców – tak, to są praw dziwe piesz czoty, w końcu
na tego skur wy syna przy szedł czas.



Luis wpa truje się w ten obra zek jak zacza ro wany, tak długo cze kał, aby w końcu się zemścić
za wszyst kie doznane krzywdy, i to jest praw dziwa, nie po jęta roz kosz. Ogień pło nie, bucha
coraz moc niej, ojciec prze stał krzy czeć, znie ru cho miał na tym roż nie, poczer niały, przy po mi- 
na jący już nie czło wieka, a co naj wy żej kawał spa lo nego mięsa, lecz ogień wciąż bucha, bucha
coraz moc niej, teraz już oplata swo imi języ kami samego Luisa i robi się coraz cie plej i cie plej,
w końcu zaczyna parzyć, parzy i pie cze, pie cze jak jasna cho lera, boli, kurwa, dla czego dia beł
go oszu kał, to nie tak miało być!

Poru szył się, zakasz lał, otwo rzył oczy i zoba czył ścianę ognia. Instynk tow nie pode rwał się
z miej sca. Nie był sam, obok pokie re szo wane zwłoki jakie goś chło paka, dwa metry dalej dru- 
gie, pode rżnięte gar dło, głowa odchy lona, jakby zaraz miała się urwać i potur lać w dół nie- 
wiel kiego zbo cza. Naj bar dziej pie kła ręka, lizana pło mie niami pło ną cej trzciny cukro wej,
czer wona, pul su jąca bólem.

Oku lary, pomy ślał, gdzie te jebane oku lary? Wokół jasno, gorąco, wszystko spo wite dymem
i języ kami pło mieni. Luis spró bo wał wstać, opusz czone na kostki majtki spra wiły, że stra cił
rów no wagę, wywró cił się, prze tur lał kilka metrów, tam je pod cią gnął na tyłek i zaczął roz glą- 
dać się za szor tami. Tra wił je ogień, podob nie jak buty i torbę z rze czami oso bi stymi. Roz prze- 
strze niał się bły ska wicz nie, bo ota cza jące go krzaki były suche na wiór. Pie nią dze, buty, co
jesz cze, kurwa mać?!

Biały dym stał się tak gęsty, że zaczął się dusić. Pło mie nie już lizały ciała obu mar twych
chłop ców i wszystko, co nale żało do niego i do nich. Mru żył oczy w poszu ki wa niu oku la rów,
ale nie był w sta nie ich dostrzec. Kasz lał, char czał, każdy oddech palił prze łyk, jakby ktoś wlał
do niego kwas. Pomy ślał, że musi się ewa ku ować, bo ogień już zbyt duży i nie da się go uga sić,
bez wąt pie nia zaraz dotrze do pola trzciny cukro wej i dopiero wtedy się zacznie, sucha trzcina
to jak las zapa łek i wszystko obróci się w popiół. Tylko jak miał ucie kać na golasa, prze cież
zaraz zjadą się tu ci wszy scy pie przeni cam pe si nos, potem służby, na pewno straż pożarna,
może nawet poli cja. Gdy go zoba czą, to już po nim, kurwa, kurwa, kurwa mać, klął szpet nie,
prze dzie ra jąc się przez chasz cze łodyg i liści. Ręka potwor nie pie kła, czer wona skóra zaczęła
się marsz czyć, następ nie pęcz nieć, pęche rze rosły w oczach, nie które były wiel ko ści małej
piąstki, w końcu ten naj bar dziej napęcz niały pękł, oble wa jąc przed ra mię suro wicą, ale nie
zwra cał na to uwagi, musiał się rato wać, ucie kać, znik nąć z tego pie przo nego pola, zanim ktoś
go spo strzeże.

Ogień rze czy wi ście dotarł do upraw, a gdy powiał wiatr, pło mie nie roz lały się niczym
biblijny potop, słup dymu przy cią gnął cie kaw skie oczy i od strony drogi już wyły klak sony,
a chwilę póź niej syreny. A on biegł, biegł przed sie bie, już nie czuł bólu, po pro stu biegł, bo
jeśli chciał żyć, to nie miał innego wyj ścia. W końcu dotarł do kolej nego wzgó rza, wspiął się na
nie i ze szczytu skryty za pniem palmy przez chwilę obser wo wał akcję gaśni czą, która nie
miała szans powo dze nia, bo pożar był już zbyt duży. Ode tchnął, odkaszl nął, zwy mio to wał,
pomy ślał, że musi zna leźć jakieś ubra nie i jak naj szyb ciej wyje chać, choć jesz cze nie wie dział
dokąd, byle dalej od Pal miry. Wzdry gnął się, gdy dostrzegł jakiś ruch, ale to był tylko cień
sępa. Pta szy sko prze le ciało dziw nie nisko, tuż nad nim, a potem zoba czył na nie bie jesz cze
cztery, kołu jące po dru giej stro nie szosy, i wtedy zdał sobie sprawę, że cał kiem nie dawno też
tam był i tam zgwał cił oraz zabił dwóch chłop ców, a ich ciał nawet nie zako pał, bo był zbyt
pijany.

Pie przony dia beł, pomy ślał i wbił palce we wła sny brzuch, jakby chciał go roz szar pać. Nic
to nie dało, więc rozej rzał się za czymś innym, bo nóż też zosta wił na miej scu zbrodni,
w końcu się gnął po jakiś badyl i jego ostrą kra wędź skie ro wał we wła sne pod brzu sze.



– Giń, ty skur wy synu! – syk nął i zaczął hara tać nim wła sne ciało. – Giń, prze pad nij, dia ble,
istoto nie czy sta, zostaw mnie w spo koju, odejdź i ni gdy nie wra caj!

Skóra pękła, roze szła się w kilku miej scach, ale ból był zbyt silny, do tego ta ręka, a na niej
bąble wiel kie, napęcz niałe, bole sne. Nie miał w sobie dość siły, aby wypę dzić bestię, badyl też
nie nada wał się do rżnię cia ludz kiego ciała, choć może gdyby nie był tchó rzem, to jakoś dałby
radę, wtedy roz pła tałby swój wła sny brzuch i tu sczezł, z fla kami na wierz chu, i sępy mia łyby
ucztę. Zaci snął pię ści, wal nął nimi w skro nie, raz, drugi, trzeci, potem zaczął się dra pać po
gło wie, no bo prze cież jak miałby patrzeć na pta szy ska, gdy wbi jają w niego te ogromne
dzioby i wycią gają na wierzch jelita, ale może one wydo by łyby z niego dia bła, one może tak.
Odrzu cił badyl i się roz pła kał. Miał już tego dość. Miał dość dia bła, który go oszu kał, miał dość
sie bie, potwora z Génovy i tego pier do lo nego, nie spra wie dli wego świata, w któ rym przy szło
mu żyć i zabi jać. W końcu mózg zapro te sto wał, a on padł na kolana i zaczął modlić się do
Boga, bo już chyba tylko w nim była jakaś nadzieja – on podobno wyba cza naj gor sze grze chy
i Luis pomy ślał, że naj chęt niej przy jąłby teraz naj sroż szą pokutę, oby tylko Bóg nie poja wił się
w postaci sępa, bo tego to by chyba nie zniósł.

Obu dził się o zmierz chu, od razu spoj rzał na pola, które już w znacz nej więk szo ści były spo- 
pie lone, choć wokół ludzie wciąż wal czyli z żywio łem. Przyj rzał się popa rzo nej ręce, która
wyglą dała kosz mar nie, brzuch tro chę lepiej, bo tu były tylko zadra pa nia pokryte stru pami. Co
robić, myślał, ale nie potra fił zna leźć odpo wie dzi. Bóg mil czał, a Sza tan, ten zakła many, pier- 
do lony tchórz znów uda wał, że go w nim nie ma, taki wła śnie był, zwy kły tchórz, po sto kroć
gor szy od swego żywi ciela.

Ock nął się, gdy zro biło się już cał kiem ciemno, a na nie bie świe ciły miriady gwiazd. Przez
chwilę patrzył w nie, a potem pod niósł się i w bla dym świe tle księ życa ruszył przed sie bie, nie
wie dząc, gdzie go nogi poniosą.

* * *

MIGAWKI Z PODRÓŻY

Pal mira jest mia stem w połu dniowo-zachod niej czę ści Kolum bii liczą cym około ćwierci
miliona miesz kań ców i wcho dzi w skład aglo me ra cji ponad dwu mi lio no wego Cali. Z czego sły- 
nie? Oczy wi ście z trzciny cukro wej, ale w mniej szym zakre sie upra wiane są tam też kawa,
kakao czy tytoń.

Był to naj bar dziej wysu nięty na połu dnie punkt naszej wyprawy. Niżej się nie zapusz cza li- 
śmy z powo dów, o któ rych już wcze śniej nie raz wspo mi na łem. Do cen trum samej Pal miry też
nie wjeż dża li śmy, bo nasi prze wod nicy uznali, że nie jest to konieczne. W zamian obie cali
namie rzyć dokład nie miej sce, gdzie doszło do naj waż niej szego odkry cia śled czych ści ga ją cych
Gara vito. Nie stety, nie mamy pew no ści, czy to, do któ rego dotar li śmy, było tym poszu ki wa- 
nym, bo nikt z lokal nych miesz kań ców nie był w sta nie nam tego jed no znacz nie potwier dzić –
 i trudno się dzi wić, gdyż teren wokół mia sta nie mal w cało ści pokry wają albo uprawy trzciny
cukro wej, albo pastwi ska i wszyst kie te miej sca wyglą dają nie mal iden tycz nie. Osta tecz nie
powłó czy li śmy się po kilku poten cjal nych loka li za cjach, ale nawet to wystar czyło, aby jakoś
sobie wyobra zić, co mógł czuć Gara vito, gdy popeł nił naj więk szy błąd w swo jej karie rze mor- 
dercy.

Czy tak to mogło wyglą dać? Z dużym praw do po do bień stwem, bo dokładna ana liza na
miej scu zbrodni wyka zała, że Gara vito po zamor do wa niu trze ciego chłopca po pro stu zasnął
z papie ro sem w ustach, czym dopro wa dził do wznie ce nia ognia, a następ nie do pożaru. Póź- 
niej przy znał, że był bar dzo pijany i nie wiele z tego wszyst kiego pamię tał. Jego sen to już moja
wizja, choć Gara vito wie lo krot nie powta rzał, że pasjo no wał się sata ni zmem, pro wa dził dia- 
logi z Sza ta nem i czę sto wyobra żał sobie pie kło, a ponie waż naj bar dziej ze wszyst kich ludzi



na świe cie nie na wi dził swo jego ojca, pozwo li łem sobie umie ścić na roż nie wła śnie Manu ela
Anto nio. Wróćmy jed nak do fak tów…

Szó stego lutego 1999 roku na nie wiel kim zbo czu przy le ga ją cym do pola trzciny cukro wej
natknięto się na trzy ciała zamor do wa nych chłop ców. Do odkry cia doszło przy pad kowo, gdyż
był to teren, który został stra wiony przez ogień. Spa lone ciała ofiar miały skrę po wane ręce,
nosiły ślady gwałtu i dłu go trwa łych tor tur, szyje zaś były pocięte tak głę boko, że omal nie
doszło do deka pi ta cji. W tam tym okre sie w oko li cach Pal miry już znaj do wano podob nie oka le- 
czone zwłoki mło dych chłop ców, ale tym razem śled czy natra fili na coś wię cej.

– Na miej scu zbrodni zna leź li śmy trzy na ście dowo dów w postaci rze czy nale żą cych do
sprawcy, w tym te naj waż niej sze: buty i oku lary – tłu ma czył jeden ze śled czych, kry mi na li styk
Car los Hernán Her rera.

Na miej scu natknięto się także na kilka innych cen nych dowo dów, takich jak: butelki po La
Corte, bie li zna, szorty czy nad pa lone pie nią dze. Bły ska wicz nie usta lono, że męż czy zna, który
je tam zosta wił, jest tym samym, który mor do wał w innych czę ściach kraju. Her rera wraz ze
swoim zespo łem spe cja li stów zabrał się do inten syw nej pracy i sto sun kowo szybko usta lił dwie
nie zwy kle istotne rze czy.

Buty – po ich dokład nym prze ba da niu śled czy wysnuli kilka wnio sków, w tym te
naj waż niej sze. Roz miar stopy i nacisk na pod łoże pozwo liły okre ślić przy bli żony
wzrost podej rza nego, który w ich oce nie wahał się pomię dzy sto sześć dzie siąt trzy
a sto sześć dzie siąt sie dem cen ty me trów. Drugą, nie zwy kle istotną kwe stią był fakt,
że jeden z butów miał wyraź nie prze tartą pod stawę obcasa, co ozna czało, że jego
wła ści ciel, cho dząc, nie sta wiał nogi pra wi dłowo, cię żar ciała opie ra jąc, a następ- 
nie okrę ca jąc na jed nej sto pie. Innymi słowy – mor derca kulał, kuś ty kał, więc albo
cier piał na jakieś wro dzone scho rze nie, albo kie dyś uległ wypad kowi.
Oku lary – na ich pod sta wie śled czy byli w sta nie usta lić przy bli żony wiek sprawcy,
który według nich liczył sobie pomię dzy czter dzie ści a pięć dzie siąt lat (wcze śniej
szu kano męż czyzn pomię dzy trzy dzie stym pią tym a czter dzie stym pią tym rokiem
życia), oraz jed no znacz nie stwier dzić, że podej rzany cier piał na astyg ma tyzm
w lewym oku.

To były mocne dowody, które pozwo liły zawę zić listę wyse lek cjo no wa nych wcze śniej podej rza- 
nych do dwu dzie stu pię ciu osób. Sprawca był zatem męż czy zną w śred nim wieku, mie rzą cym
około stu sześć dzie się ciu pię ciu cen ty me trów wzro stu, miał wadę wzroku i regu lar nie pił
brandy La Corte. Na tej osta tecz nej liście pozo stał Luis Alfredo Gara vito Cubil los.

Praca śled czych ruszyła pełną parą. Każdy zespół wziął pod lupę jedno nazwi sko i tak eli- 
mi no wano kolej nych podej rza nych. Pre sja, aby jak naj szyb ciej odna leźć mor dercę, była tak
duża, że przez pomyłkę aresz to wano innego pedo fila, Pedro Pablo Ramíreza Garcíę, który nie- 
mal ide al nie wpi sy wał się w pro fil mor dercy, gdyż miał czter dzie ści cztery lata i uty kał na
prawą nogę. Zezna nia jed nego z chłop ców, który przy znał, że nie dawno był przez niego mole- 
sto wany, nie mal upew niły śled czych, że zła pali odpo wied nią osobę. Nie stety, García wypie rał
się wszyst kiego, a jego odci ski pal ców nie paso wały do tych zosta wio nych na pie nią dzach czy
butel kach La Corte. Śled czy znów zna leźli się w kropce, tym bar dziej że w innych mia stach
Kolum bii dalej ginęły dzieci i odnaj dy wano zma sa kro wane ciała.

Tym cza sem głów no do wo dzący akcją poszu ki waw czą Alde mar Durán zaczął podej rze wać
kogoś innego. Pod czas prze glą da nia akt z licz nych prze stępstw na nie let nich natra fił na jedno,
które bar dziej niż inne zwró ciło jego uwagę. Doty czyło mor der stwa doko na nego na dwu na sto- 
let nim Renal dzie Del gado w Tunji, kil ka dzie siąt kilo me trów na pół noc od Bogoty. Według
doku men tów modus ope randi sprawcy był nie mal iden tyczny z tym, który cecho wał mor dercę
ata ku ją cego w regio nie Eje Cafe tero, co jed nak waż niej sze, w aktach wid niały pro to koły oraz
zezna nia kilku pro sty tu tek oraz wła ści ciela jed nego ze skle pów, któ rzy twier dzili, że widzieli
ofiarę wycho dzącą z nie zna jo mym męż czy zną. Świad ków odna le ziono i poka zano im zdję cia
z zawę żo nej listy podej rza nych. Pra wie wszy scy wska zali na Gara vito.



Durán bły ska wicz nie dotarł do infor ma cji, że w czerwcu ubie głego roku w Génovie, wsi,
gdzie Gara vito przy szedł na świat, zostało zamor do wa nych trzech chłop ców. Skon tak to wał się
z komen dan tem lokal nej poli cji, który przy znał, że podej rza nym jest wła śnie Gara vito, nie- 
stety, męż czy zna zdo łał umknąć i ślad po nim zagi nął. Jego uwaga skie ro wała się więc na
Tru jillo, gdzie się wycho wy wał i gdzie wciąż był zamel do wany. W oko li cach tego mia steczka
na prze strzeni wielu lat też zgło szono zagi nię cia kil ku na stu nie let nich oraz odkryto kilka ciał,
dla tego Durán poczuł, że tra fił w dzie siątkę, i natych miast udał się pod adres zamiesz ka nia
podej rza nego. Na miej scu zastał jedy nie jego sio strę, Estherę, która przy znała, że nie widziała
brata od mie sięcy, ale za to prze ka zała śled czym jego teczkę (takich teczek odna le ziono kilka,
do czego jesz cze wrócę), ta zaś zawie rała masę dowo dów: zdję cia mło dych chłop ców, ich legi- 
ty ma cje z danymi oso bo wymi, bilety, para gony z hoteli, wycinki z gazet czy wresz cie wła sno- 
ręcz nie pro wa dzone dzien niki szcze gó łowo opi su jące kolejne mor der stwa. Od tego momentu
nie ule gało wąt pli wo ści, że poszu ki wa nym mor dercą dzieci jest Luis Alfredo Gara vito Cubil- 
los.

Toż sa mość mor dercy już w zasa dzie usta lono, ale wciąż trudno było go namie rzyć, gdyż
zezna nia jego sio stry suge ro wały, że Gara vito bar dzo czę sto prze miesz cza się po całym kraju.
Zaczęło się polo wa nie, poin for mo wano jed nostki w innych mia stach, Durán zaś i jego zespół
bar dzo dokład nie badali zawar tość teczki. W trak cie jed nej ze szcze gó ło wych ana liz natra fili
na nie wielki świ stek, który jakimś cudem umknął ich uwa dze – prze kaz pie niężny na nazwi- 
sko jed nej z part ne rek podej rza nego: Gabrieli Zaba lety. Natych miast udali się do jej miesz ka- 
nia, nie stety, ona rów nież nie widziała Gara vito od mie sięcy. Wrę czyła im jed nak kolejną
wypchaną dowo dami teczkę, którą u niej zosta wił przed wyjaz dem. Oka zało się, że te są jesz- 
cze moc niej sze, bo poza gaze tami, zdję ciami czy dzien ni kami w środku znaj do wały się przed- 
mioty podobne do tych, które odkryto na miej scach zbrodni: sznur, lubry kanty, a nawet śru- 
bo kręty czy żyletki, któ rymi Gara vito tor tu ro wał, a następ nie zabi jał swoje ofiary.

Durán posta wił hipo tezę, zresztą pra wi dłową, że skoro sprawca mor derstw w Pal mi rze
zosta wił na miej scu zbrodni tyle dowo dów, w tym tak potrzebne do codzien nego funk cjo no- 
wa nia oku lary, praw do po dobne jest, że mógł przy pad kiem sam wznie cić pożar. Zało żył też, że
skoro uciekł z miej sca zda rze nia w takim pośpie chu, mógł ulec popa rze niom. Idąc tym tro- 
pem, posta no wił wydać pole ce nie, aby poli cjanci z miast, gdzie odnaj dy wano ciała dzieci,
prze słu chali wszyst kich wła ści cieli aptek oraz zakła dów optycz nych. I tra fił w dzie siątkę, bo
oka zało się, że jeden z apte ka rzy w Pere irze obsłu żył klienta z poważ nymi popa rze niami lewej
ręki – klient ten miał twarz Gara vito.

Teraz wystar czyło już tylko sku pić się na schwy ta niu kule ją cego męż czy zny w oku la rach,
z opa trun kiem na ręce. Gara vito, jakby czu jąc, że śled czy już dep czą mu po pię tach, znik nął,
nie pozo sta wia jąc żad nych śla dów, i pomimo sze roko zakro jo nej obławy jesz cze przez ponad
dwa mie siące był nie uchwytny. Odna lazł się w odle głym o dzie sięć godzin jazdy od Pere iry,
wyjąt kowo pod łym i nie bez piecz nym Vil la vi cen cio…
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uis wypił resztkę piwa i zgniótł puszkę. Wyrzu cił ją za sie bie w krzaki, po czym bek nął
i przy mknął powieki. Był przy tło czony, zmę czony i przy gnę biony. Nie miał już sił, aby

wal czyć z dia błem, który go opę tał. Ta istota wciąż wier ciła się w środku, dra pała tymi szpo- 
nia stymi palu chami jego pod brzu sze, jakby spe cjal nie mściła się na nim za to, że zapra gnął
wyrwać ją z wła snych trzewi wtedy, gdy o mało sam nie spło nął na tam tym polu trzciny cukro- 
wej. Ręka wciąż się babrała i bolała, więc pił jesz cze wię cej, aby ten ból zagłu szyć, pił bez
ustanku, żebrał i pił, pra wie nie jadł, zabi jał, pił, żebrał, zabi jał.

Nie miał poję cia, dokąd zmie rza jego życie. Czuł, że chyba doni kąd, naj pew niej do pie kła,
bo raczej nie do nieba, z tym, że Bóg mu nie wyba czy, już dawno się pogo dził. Dia błu jed nak
nie ufał, prze cież to pierw szy łgarz, per fidny uwo dzi ciel i kłamca, który mówi jedno, a robi
dru gie, do tego jed nak tchórz, bo gdy działo się źle, to wtedy zawsze zni kał, aby poja wić się
w momen cie, gdy było lepiej i Luis zaczy nał wie rzyć, że podły paso żyt znik nął na zawsze. Tak
jak teraz, gdy już plą tał mu myśli, sączył do ucha złe słowa, mówił: zabij, zabij, zabij, chcę wię- 
cej krwi.

– Zamknij się! – wark nął Luis, łapiąc się za skro nie i rwąc z głowy włosy, a potem gadał do
sie bie, szpet nie klnąc, i jego mono log w zasa dzie nie miał sensu, gadał dla samego gada nia,
aby zagłu szyć wewnętrzny głos.

Tem pe ra tura gwał tow nie spa dła, niebo zasnuło się sta lo wymi chmu rami, ale czego mógł
się o tej porze roku spo dzie wać na gra nicy świata cywi li zo wa nego i ama zoń skiej pusz czy, no
pra wie, bo po dro dze było jesz cze tro chę pastwisk, a przed lasem desz czo wym uprawy koki.
Dwa dni temu widział dwa trupy bez głowy. Leżały w rowie przy dro dze i jadły je czer wie, choć
wcze śniej chyba dobrały się do nich tro chę więk sze zwie rzęta, bo widać było ślady kłów, pazu- 
rów i dzio bów, zwłoki zaś nie przy po mi nały już ludzi, raczej ścierwo, kupę kości i fla ków,
cuch nącą i nie wartą uwagi, gdyby nie to, że to coś, z czego się wzięła, nie dawno jadło, srało
i gadało, a może miało też dzieci. Nie prze jął się tym ani tro chę, nikogo też nie poin for mo wał,
bo podobne zna le zi ska abso lut nie tu nie dzi wiły. W takich miej scach jak Vil la vi cen cio, mia- 
stach bez pra wia, trupy widy wało się czę sto w rowach, śmiet ni kach, a cza sem na głów nych
pla cach, gdy ktoś kar te lowi pod padł, wtedy zwy kle bez skóry na gębie albo bez przy ro dze nia
lub w ogóle w kawał kach z kuta sem i jaj cami w gar dle. Taki był ten świat i po co było z tym
wal czyć, on więc nie wal czył i robił swoje, choć może nie mógł tak ofi cjal nie, bo dzieci to jed- 
nak inna sprawa. On musiał te ciała cho wać w zaro ślach, a gdy się dało, zako py wać albo topić
w rzece, taka to była jebana niespra wiedliwość na tym świe cie, że oni mogli się tym chwa lić,
a on musiał się z tym kryć i miał już tego naprawdę ser decz nie dość.

No to wsta waj, ty chuju nie szczę sny, pomy ślał i pod niósł się z ławki, zato czył się, ale nie
upadł, prze chy lił się tylko na lewą stronę i pod parł ręką. Popra wił luźne spodnie – zgu bił
gdzieś pasek, a że ostat nio mało jadł, to schudł wyraź nie i tro chę mu one z dupy spa dały. Nie
był głodny, bo jakoś tak się poro biło, że tego głodu mocno nie odczu wał. Potra fił nie jeść nawet



kilka dni z rzędu, musiał pić i to był jedyny waru nek, wyskro bał więc z kie szeni spodni kilka
wygnie cio nych bank no tów i rozej rzał się za jakimś skle pem z alko ho lem. Nie dostrzegł żad- 
nego, ale przy po mniał sobie, że na pobli skim placu jest taki jeden, więc dłu żej się nie zasta na- 
wiał, poszedł tam, kupił co trzeba i przy siadł na kolej nej ławce, otwo rzył butelkę i zaczął pić.

Obser wo wał ludzi, któ rzy mijali go, jakby nie ist niał, jakby był powie trzem. Patrzył
i wyobra żał sobie, jak ich wszyst kich zarzyna, choć wolałby jakiś kara bin maszy nowy, wtedy
zro biłby to samo, co kie dyś zro bił Cam pos Elías Del gado Mora les, zabi ja jąc dwa dzie ścia dzie- 
więć osób i raniąc dwa na ście w restau ra cji Pozetto w Bogo cie, a potem naj le piej sam by się
zastrze lił i to byłaby piękna śmierć w bla sku fle szy, nie musiałby dalej tułać się po kraju tylko
po to, aby żreć, srać i zabi jać mło dych chłop ców, no i tar mo sić się z tą prze klętą bestią miesz- 
ka jącą w jego wła snych trze wiach. Sie dział, palił skręta, pił i patrzył z pogardą na igno ru ją cych
go ludzi, gdy nagle sta nął przed nim młody chło pak i się uśmiech nął.

– Zechce pan spró bo wać szczę ścia, señor? – zapy tał i wycią gnął wachlarz kupo nów na lote- 
rię, które Luis dobrze znał, bo już nie pierw szy jakiś smark chciał mu wci snąć losy, samemu
pie czę tu jąc swój los.

– A przy niosą mi szczę ście, amigo? – odpo wie dział pyta niem na pyta nie, rów nie sztucz nie
się uśmie cha jąc.

– Miliony, miliony do wygra nia, señor. Moje ręce są szczę śliwe.
– W takim razie zary zy kuję.
– Ile pan chce, señor?
– Wezmę kilka, ale naj pierw muszę wziąć z hotelu pie nią dze. To tam, nie da leko, wiesz,

gdzie jest Rosa Blanca 43?
– Oczy wi ście, señor.
Poszło gładko, dia beł gryzł i szar pał pazu rami. Gara vito wcale tam nie miesz kał, ale znał

teren, bo kie dyś, gdy jesz cze sprze da wał odświe ża cze powie trza, zda rzało mu się wynaj mo wać
tam pokój – to było zna ko mite miej sce, kawa łek dalej rosły gęste zaro śla i zaczy nała się dżun- 
gla. Ruszyli, gawę dząc przy jaź nie. Chło pak był bar dzo otwarty, dużo mówił i naprawdę mu się
podo bał, aż w pod brzu szu się goto wało. Przed sta wił się jako Iván, liczył sobie dwa na ście,
może trzy na ście lat, bar dziej obfity w kształ tach, nosił koszulę oraz wytarte dżinsy i chwa lił
się, że zbiera na naukę, bo w domu bieda aż pisz czy, a matka, choć go kocha, to nie da, bo niby
z czego, jak nie ma.

Droga wlo kła się strasz nie, bo cier pli wo ści Luisowi bra ko wało już od jakie goś czasu i strasz- 
nie go kor ciło, aby roze rwać chło pa kowi tę koszulę, a potem przy ssać się do piersi i ssać,
gryźć, potem roze brać, wziąć żyletki albo nóż i wia domo, co dalej. Przy Rosa Blanca chło pak
przy sta nął, rozej rzał się, a on powie dział, że spo koj nie, to tu mieszka, przy Car rera 37, co
oczy wi ście było kłam stwem, ale tam rosły drzewa i zaczy nał się gęsty las. Gdy tylko doszli do
poda nej ulicy, Gara vito rozej rzał się wokół, nie zoba czył ludzi, samo cho dów też nie, więc
wycią gnął z torby swój bydlęcy nóż i przy ło żył go chło pa kowi do gar dła.

– Właź w zaro śla – powie dział, napie ra jąc ostrzem na skórę. – I nie waż się krzy czeć albo
pła kać, bo pode rżnę ci gar dło i wypruję ci flaki, gnoju mały, skur wy synu.

Chło pak zare ago wał tak jak wszy scy, z któ rymi miał przy jem ność się spo tkać i nóż na gar- 
dle im poło żyć. Skoń czył gadać, ucichł w jed nej chwili, jakby ktoś mu język wyrwał, tylko oczy
mu tro chę poczer wie niały. Grzecz nie prze szli przez ulicę i znik nęli w zaro ślach, gęstych
i mokrych, bo wciąż była tu rosa. Wtedy Gara vito wyjął sznur i spę tał ręce Ivána, na nogi
zabra kło czasu, tak był pod eks cy to wany.

– A teraz zro bisz to, co ci każę, mały sukin synu – wark nął i popchnął go na zie mię.



– Pro szę mnie nie krzyw dzić – bła gał chło pak, łzy pły nęły mu z oczu, ale to tylko Luisa roz- 
sier dziło.

– Mnie pro sisz, gnojku mały? – dopy ty wał i bluź nił prze okrop nie. – Teraz cię wyru cham.
Wyru cham cię, a ty będziesz sie dział cicho. Jestem zbo czeń cem i sady stą, więc jak zaczniesz
się drzeć, to ci tym ostrzem dziury w ciele poro bię i zgwałcę w te otwory, potem wybe be szę,
a może też utnę ci chuja i do gęby włożę, żebyś się udła wił, więc milcz i nie becz, ty mały
sukin synu, smarku pier do lony!

Na dwo rze pano wał pół mrok, choć w widocz nych z zaro śli budyn kach paliło się świa tło.
Tam ludzie nie mieli poję cia o gehen nie Ivána, któ rego dorwała bestia z naj gor szych kosz ma- 
rów i robiła mu ohydne rze czy, a on mil czał, w nadziei, że tylko na tym się skoń czy, na gwał- 
cie, i dla tego nie krzy czał, tylko tro chę popi ski wał. Bestia jed nak dalej się nakrę cała, zaczęła
wyć, char czeć i blu zgać, jakby przez nią sam Sza tan prze ma wiał. Nagle w zaro ślach coś zasze- 
le ściło, a potem pole ciały kamie nie.

– Zostaw go, sukin synu. Puść go, dia ble, pie przony sady sto! – roz le gło się woła nie. Gara vito
się gnął po bydlęcy nóż i odwró cił się w stronę, skąd docho dził ów głos.

Poczuł, że wzbiera w nim gniew i prze ra że nie, bo znów ktoś go nakrył i teraz już nie miał
wyj ścia, musiał tego kogoś uci szyć, zabić jak naj szyb ciej, bo głos czło wiek miał dono śny
i mógł ścią gnąć tu innych ludzi. Kolejne kamie nie leciały w jego stronę, puszki i jakieś badyle
też, jeden tra fił w bark, drugi w klatkę pier siową i aż mu dech ode brało. Postać na dro dze
darła się wnie bo głosy, wołała, że bała mucą dziecko, wtedy Gara vito się obej rzał i dostrzegł, że
chło pak nie leży już na ziemi, tylko bie gnie i znika w gąsz czu. Zaklął wyjąt kowo szpet nie, ale
zaraz ucichł, stra cił rezon i już nie miał odwagi wyjść na drogę, aby zabić tego wyją cego sukin- 
syna, bo prze cież jak wyj dzie, to mu dzie ciak uciek nie, a jak nie wyj dzie i pogoni chło paka, to
zaraz zlecą się inni, a wtedy to już lepiej samemu sobie szybko gar dło pode rżnąć, niż dać się
dopaść i zostać roz szar pa nym na strzępy gołymi rękoma albo pozwo lić, by jakiś pies wyżarł
mu kłami przy ro dze nie.

Wizja ta, naj gor sza z moż li wych, sta nęła mu przed oczami jak żywa, wtedy kolana się pod
nim ugięły i już nie myślał ani o bie gną cym chło paku, ani o face cie na dro dze, myślał tylko
o tym, aby uciec jak naj da lej od tego miej sca, a naj le piej wypa ro wać, choć prze cież to nie było
moż liwe. Prze dzie ra jąc się przez gęste krzaki, prze kli nał sie bie i tchó rza, który w nim sie dział
i teraz nie mówił: zabij, zabij, zabij, chcę wię cej krwi, tylko mil czał jak grób.

* * *

Iván Sabo gal sie dział okryty szma tami, jego ciało drżało z zimna i prze ra że nia.
Wokół pano wał potworny har mi der. Ludzie gło śno roz ma wiali, krzy czeli, kłó cili się z poli- 

cjan tami, któ rzy w sile dwóch radio wo zów poja wili się na miej scu zda rze nia.
– Sukin syny! Pie przone cioty! Do niczego się nie nada je cie! – wołali i wyma chi wali rękoma

tu zebrani, kobiety rów nież, jakby było w nich jesz cze wię cej zacie kło ści.
Funk cjo na riu sze pró bo wali z nimi roz ma wiać, ale trudno było zapa no wać nad wul ka nem

emo cji ojców i matek sta no wią cych głos miesz kań ców Vil la vi cen cio. Tu pra wie każdy znał
kogoś albo znał kogoś, kto zna kogoś, kto w ostat nich latach stra cił dziecko, wszak trupy mło- 
dych chłop ców odnaj dy wano na tym tere nie nie mal nie ustan nie, okrop nie zma sa kro wane,
odarte ze skóry, roz człon ko wane, zbez czesz czone w naj bar dziej szka radny spo sób, tak że nie
dało się ich nawet poże gnać, bo na pogrze bach trumny ze szcząt kami zawsze były zabite gwoź- 
dziami. I gdy w końcu podej rzany został zła pany na gorą cym uczynku, wymknął się z taką
łatwo ścią, po pro stu wszedł do lasu, a poli cjanci posta no wili go nie ści gać.



– Musimy zacho wać się racjo nal nie – pró bo wał uspo ka jać zgro ma dzo nych jeden z nich,
sier żant Pedro Baba tiva. – Jest już ciemno, że oko wykol, a las gęsty. Trzeba pocze kać, aż wyj- 
dzie, a jeśli będzie cie tu stać i wykrzy ki wać, to ni gdy tego nie zrobi!

– Pier dol się, tchó rzu!
– Wal się, cioto!
– Do roboty, szma cia rze!
Tłum był wście kły i nie dawał się prze ko nać. Napie rał na poli cyjne auta i wyda wało się, że

zaraz doj dzie do ręko czy nów, ale wtedy nad je chał kolejny radio wóz. Jeden z poste run ko wych
uprze dził Ivána o tym, kogo może się w nim spo dzie wać, dla tego chło pak pod niósł się na
równe nogi i zro bił kilka kro ków w stronę pojazdu, a gdy drzwi się otwo rzyły i z wnę trza
wysia dła jego matka, pobiegł i rzu cił się w jej ramiona. Przez dłuż szą chwilę ści skali się wza- 
jem nie, pła cząc i dzię ku jąc Bogu, potem znów się ści skali, w końcu prze rwał im sier żant
Baba tiva.

– Musimy się wyco fać – powie dział służ bo wym tonem. – Ale chciał bym, aby pani syn poje- 
chał z nami.

– W jakim celu?
– Nie wyco fu jemy się zupeł nie. To tylko zmyłka. Chcemy dopaść sprawcę tego okrop nego

ataku, ale naj pierw musimy wywa bić go z buszu. Pani syn jest jedy nym świad kiem, który
może roz po znać tego czło wieka. Potrze bu jemy go, aby w odpo wied nim momen cie nam go
wska zał. Wtedy go aresz tu jemy.

María Sabo gal spoj rzała na syna, a ten przy tak nął, więc nie opo no wała i już po chwili sie- 
dzieli w radio wo zie. Sier żant Baba tiva pod jął ostat nią próbę uspo ko je nia emo cji, ale w odpo- 
wie dzi usły szał tyle obelg, że tylko ski nął na swo ich pod wład nych i przy akom pa nia men cie
wyzwisk oraz krzy ków wozy patro lowe odje chały, zosta wia jąc wście kły tłum samemu sobie.

Przez kolejną godzinę Iván wypa try wał przez okno męż czy zny, który go zaata ko wał, albo
słu chał poli cyj nej szcze kaczki, bo rze czy wi ście coś tam się działo i poli cjanci szy ko wali jakąś
akcję, a włą czyli się do niej rów nież tak sów ka rze, któ rym poli cja udo stęp niła nawet swój kanał
radiowy. Nie zdzi wiło to Ivána, bo też nie było tajem nicą, że i oni mieli na pieńku z potwo rem
mor du ją cym dzieci, gdyż syn jed nego z nich kilka lat wcze śniej padł ofiarą tej bestii, która
teraz naj praw do po dob niej kryła się w buszu. Pod czas jazdy matka albo go tuliła, albo zaga dy- 
wała poli cjantów, co ich tro chę iry to wało i co w końcu dali jej do zro zu mie nia, więc zamil kła
i tylko pod nosem wzy wała imię Boga albo Naj święt szej Panienki, któ rej podo bi znę w postaci
wisiorka noszo nego na szyi skry cie od czasu do czasu cało wała. Wkrótce do tak sówki dosiadł
się ojciec Ivána, który też swoje doło żył i zaczęło robić się ner wowo, bo jak to tak, że poli cja
tylko jeź dzi bez celu i nic poza tym nie robi, gdy jego syna napad nięto i zba ła mu cono.

Tak minęła kolejna godzina – na krę ce niu się wzdłuż drogi, raz z jed nej strony, raz z dru-
giej, na wsia da niu i wysia da niu, roz mo wach z miesz kań cami oraz infor mo wa niu ich, żeby
mieli oczy sze roko otwarte, bo w oko licy gra suje potwór, i to zapewne ten, który w bestial ski
spo sób zamor do wał w ostat nich latach tyle nie win nych dzieci. I gdy to wszystko zaczęło się już
robić gro te skowe, szcze kaczka znów się ode zwała i dało się sły szeć jed nego z tak sów ka rzy:

– Ktoś wycho dzi zza krzaka, ktoś wycho dzi zza krzaka – powie dział gło śno i wyraź nie, ale
zabrzmiało to tak, jakby zaraz chciał wziąć sprawy w swoje ręce, więc sier żant Baba tiva
ostrzegł go jed no znacz nie, aby nie podej mo wał żad nych prób oby wa tel skiego zatrzy ma nia,
a potem z piskiem opon zawró cił i popę dził w miej sce, gdzie zamel do wano obec ność podej- 
rza nego.

Droga zajęła nie całe pięć minut, pod czas któ rych serce Ivána omal nie wysko czyło z piersi –
 sam nie wie dział, czy ze stra chu, czy z gniewu, bo bar dzo chciał się ode grać na tym ban dy cie



za to, co zdą żył mu zro bić. Noc była ciemna, a w budyn kach miesz kal nych powoli gasły świa- 
tła, lecz reflek tory radio wozu świe ciły, jak należy, i w pew nym momen cie w ich zasięgu zna la- 
zła się wychu dzona, zgar biona postać, która miała na sobie wymiętą kra cia stą koszulę i dżinsy
oraz lewą rękę owi niętą ban da żem od nad garstka aż po bark.

– To on! To ten, który chciał mnie zgwał cić! – krzyk nął John Iván Sabo gal i wska zał nań pal- 
cem, a potem znów zaczął się trząść.

Sier żant Baba tiva zacho wał zimną krew i zatrzy mał radio wóz w nie da le kiej odle gło ści od
podej rza nego, następ nie ostrzegł ojca, matkę i samego Ivána, aby pod żad nym pozo rem nie
wysia dali z wozu, a potem sam z niego wysiadł i poświe cił na męż czy znę stru mie niem świa tła
z latarki. Nie zna jomy nie zare ago wał, czła pał dalej, jakby niczego nie zauwa żył, wtedy
z naprze ciwka pod je chała tak sówka i zagro dziła mu drogę. Chwilę póź niej dołą czyły do niej
jesz cze trzy, dopiero wtedy pod niósł głowę, odwró cił się, przy tknął dłoń do czoła.

– Dokąd pan zmie rza, señor? – zapy tał sier żant Baba tiva, gdy się do niego zbli żył; powie dział
to gło sem spo koj nym, choć sta now czym.

– Pocho dzę z Acasías i tam się udaję – odparł rów nie spo koj nym tonem męż czy zna, wska zu- 
jąc pal cem w prze ciw le głą stronę.

– Zatem cóż tu robisz, czło wieku, skoro wylo tówka na Acasías jest po dru giej stro nie mia- 
sta? – zapy tał Baba tiva i odpiął od paska kaj danki.

– Ja… naj pierw chcia łem się… prze spa ce ro wać i…
– Pan poje dzie z nami, señor.
Baba tiva nie cze kał na odpo wiedź, bo z mroku zaczęli wyła niać się roz wście czeni miesz- 

kańcy. W rękach trzy mali kije, widły i maczety, a ich okrzyki zwia sto wały naj gor sze. Czym prę- 
dzej zało żył męż czyź nie kaj danki i popro wa dził go do dru giego radio wozu, który tym cza sem
zdą żył się poja wić. Gdy jechał na komendę, przez myśl mu nawet nie prze szło, że wła śnie
zatrzy mał naj bar dziej prze ra ża ją cego seryj nego mor dercę w histo rii świata.

* * *

MIGAWKI Z PODRÓŻY

Ten roz dział potrak to wa łem wyjąt kowo fak to gra ficz nie, bo aku rat moment zatrzy ma nia
Luisa Gara vito został udo ku men to wany w spo sób bar dzo dokładny. Wszystko, co tu opi sa łem,
wyda rzyło się naprawdę, każdy umiesz czony w powyż szym roz dziale dia log czy zda nie padło
z ust czy to nie do szłej ofiary Johna Ivána Sabo gala, czy to sier żanta Baba tivy, także tak sów- 
ka rzy, wście kłego tłumu miesz kań ców, no i w końcu samego Gara vito. Nie stety, miej sce akcji
– czego bar dzo żałuję – mogłem opi sać tylko na pod sta wie zdjęć, bo do samego Vil la vi cen cio
ni gdy nie dotar łem.

Zanim wrócę do samego momentu aresz to wa nia, wyja śnię, dla czego tak się stało i pomimo
tego, że sto lica depar ta mentu Meta leży zale d wie nie całe sto trzy dzie ści kilo me trów na połu- 
dniowy wschód od Bogoty, pod ję li śmy decy zję, aby tam nie jechać. Zapewne po czę ści się
domy śla cie, bo ują łem to w tek ście powy żej, ale w tym wypadku – po prze czy ta niu mojego
planu podróży – nasi prze wod nicy zako mu ni ko wali nam to, jesz cze zanim wsie dli śmy do
samo lotu do Kolum bii.

– Do Vil la vi cen cio nie poje dziemy, bo to jedno z naj bar dziej nie bez piecz nych miast
w Kolum bii, jeśli nie naj nie bez piecz niej sze – powie dział Jesus Sepu lveda, gdyż Roberto jesz cze
wtedy nie zna łem.

Pamię ta cie też zapewne, gdy pisa łem o tych punk tach sty ko wych, które są swo istymi bra- 
mami pomię dzy cywi li zo waną czę ścią kraju a tą nie mal zupeł nie dziką, gdzie panuje cał ko- 
wite bez pra wie. Vil la vi cen cio to taki wła śnie punkt, bo to ostat nie więk sze mia sto w czę ści
kraju, gdzie nie tylko teo re tycz nie, ale też prak tycz nie rzą dzą kar tele nar ko ty kowe, czę sto



wspo ma gane przez byłych człon ków komu ni stycz nej par ty zantki FARC. Dalej jest już tylko
dżun gla ama zoń ska…

Jedną z aneg dot doty czą cych wła śnie Vil la vi cen cio jest ta z mojej roz mowy z Roberto, który
jako kie rowca i ochro niarz odwie dził to mia sto dwu krot nie. I dwu krot nie, pomimo że jest
Kolum bij czy kiem, omal nie stra cił życia.

– Dla tego nie uży wam już nawi ga cji – mówił, gdy go pod py ty wa łem przy wyjeź dzie z kosz- 
mar nie zakor ko wa nej Bogoty i pró bo wa łem się wyka zać, dziś to w sumie naprawdę nie wiem
czym, szu ka jąc w smart fo nie jakie goś objazdu. – To tak à pro pos tego Vil la vi cen cio, na które
podobno naci ska łeś – kon ty nu ował. – Za pierw szym razem wio złem tam dwóch nie miec kich
tury stów. Znam tro chę ten język, bo przed laty stu dio wa łem w Ham burgu i czę sto pra cuję
wła śnie dla Niem ców. Tak więc poje cha li śmy tam, bo chcieli robić jakiś mate riał naukowy
o ple mio nach zamiesz ku ją cych tereny na wschód od Vil la vi cen cio. Dobrze pła cili, więc ich
zawio złem. W pew nym momen cie zachciało nam się sikać i zatrzy ma li śmy się na jakimś zjeź- 
dzie. Wiesz, jak to się skoń czyło?

– Mów, mów…
– Zanim się zorien to wa li śmy, nad je chały dwa samo chody i wysia dło kilku face tów z bro- 

nią. Musieli nas śle dzić, bo od razu wie dzieli, że wiozę grin gos. Na szczę ście tylko nas okra dli
i zosta wili samo chód. Nie cały rok póź niej znów tra fiła mi się fucha na wyjazd do Vil la vi cen- 
cio. To miała być zwy kła pod wózka pary Kolum bij czy ków z Bogoty, więc nie spe cjal nie się
zasta na wia łem, w końcu to moja robota. Przy ją łem zle ce nie, wrzu ci łem adres w nawi ga cję
i ruszy li śmy do celu, ale na miej sce nie dotar li śmy, bo sate lita popro wa dził nas jaki miś bocz- 
nymi dro gami do miej sca, gdzie powi nien być most, ale go nie było. Praw do po dob nie został
znisz czony przez prze ta cza jące się przez ten rejon silne ulewy, ale nie ważne. Miej sce to znaj- 
do wało się na obrze żach mia sta, w jed nej z dziel nic bie doty. Nasza obec ność natych miast
przy kuła uwagę miesz kań ców, a gdy tylko zatrzy ma li śmy się przed znisz czonym mostem, bły- 
ska wicz nie dosko czyła do nas zgraja kil ku na stu mło dych męż czyzn z bro nią.

Nie ukry wam, że z początku tro chę nie dowie rza łem, bo to, czego naczy ta łem się o Kolum- 
bii, trak to wa łem z lek kim przy mru że niem oka. Już kilka godzin póź niej w Ciu dad Bolívar
prze ko na łem się, że wszystko, co robili nasi prze wod nicy, robili z myślą o naszym bez pie czeń- 
stwie. Tym cza sem, na jed nej z tych zakor ko wa nych ulic Bogoty, z głu pim uśmiesz kiem na
ustach, słu cha łem dalej.

– Też was okra dli? – zapy ta łem.
– Tym razem zabrali wszystko, począw szy od samo chodu, na butach koń cząc. I żeby nie

było, wszystko z nożem na gar dle, co gor sza, kilku prze bą ki wało, że tak na wszelki wypa dek
to lepiej byłoby się nas pozbyć. Osta tecz nie puścili nas w samych majt kach i w tych majt kach
musie li śmy tara ba nić się pie chotą do cen trum mia sta, gdzie osta tecz nie wylą do wa li śmy na
jed nym z poste run ków poli cji. A teraz wyobraź sobie, że jesteś na takim poste runku, ale nie
masz abso lut nie nic. Ani samo chodu, ani doku men tów, ani pie nię dzy, kart kre dy to wych czy
tele fonu, gdzie są zapi sane numery do rodziny czy przy ja ciół mogą cych ci pomóc. Do Bogoty
udało się nam wró cić dopiero po dwóch dniach, i to tylko dla tego, że zna łem na pamięć
numer do jed nego z moich przy ja ciół, który po nas przy je chał.

Pamię tam, że prze tłu ma czy łem tę histo rię Prze mkowi Żmu dzie. Słu chał, coraz sze rzej
otwie ra jąc oczy i coraz głę biej zapa da jąc się w sie dze niu.

– Ja na takie rze czy się nie pisa łem – powie dział w końcu, recho cząc, choć jak go znam, do
śmie chu mu nie było.

– A teraz pomyśl, Pepe – kon ty nu ował Roberto. – Na pace mamy cały wasz doby tek. Te
wszyst kie lap topy, kamery, ciu chy na cały pobyt, nie wspo mi na jąc o pasz por tach, kar tach kre- 
dy to wych czy gotówce, jaką pew nie trzy ma cie przy sobie. Chciał byś ryzy ko wać, żeby to
wszystko stra cić i tak jak ja zostać w samych gaciach? – Roberto odwró cił się przez ramię
i spoj rzał na mnie pyta jąco. Dostrze gł szy moje deli katne zawa ha nie, uśmiech nął się i dodał: –
 A to i tak w naj lep szym wypadku, bo grin gos mają dla tych ban dy tów dodat kową war tość:
można za nich dostać okup.

Poczu łem się prze ko nany, choć nie na tyle, aby zre zy gno wać z odwie dze nia bogo tań skiego
Ciu dad Bolívar, któ rego połu dniowe zbo cza widzie li śmy przez więk szość pobytu w sto licy, no



i zza okien wlo ką cej się na połu dnie Bogoty tere nówki. Głupi byłem i się do tego przy znaję, bo
osta tecz nie wymu si łem na nich prze jażdżkę po naj gor szych slum sach Bogoty, co już wcze śniej
wam opi sa łem i co o mały włos nie skoń czyło się tra gicz nie. Tamta przy goda osta tecz nie
zamknęła temat wyjazdu do Vil la vi cen cio.

Wra ca jąc jed nak do momentu aresz to wa nia Gara vito, doszło do niego dokład nie 22 kwiet- 
nia 1999 roku, a kaj danki na nad garstki zało żył Luisowi wspo mniany sier żant Pedro Baba- 
tiva. Mor derca podobno nie pro te sto wał i sam pospiesz nie wsiadł do radio wozu, oba wia jąc się
lin czu. Tłum był tak roz wście czony, że w pew nym momen cie zaczął ata ko wać poli cyjne samo- 
chody, ale osta tecz nie udało się dowieźć podej rza nego do komendy w Vil la vi cen cio. Wyda wało
się, że sprawa jest banal nie pro sta, tym cza sem Gara vito był na ten moment świet nie przy go to- 
wany…
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Vil la vi cen cio, Kolum bia, kwie cień 1999 roku

edro Baba tiva odsta wił kubek z kawą i skrzy żo wał ręce na klatce pier sio wej. Przez dłuż szą
chwilę przy pa try wał się podej rza nemu. Facet był nie po dobny do nikogo i wyglą dał

dokład nie tak jak więk szość jemu podob nych. Miał na sobie wypło wiałe jasno nie bie skie
dżinsy oraz żółtą koszulę w czarną kratę, która wyglą dała, jakby wycią gnął ją psu z gar dła.
Wymi ze ro wany, zgar biony, cuch nący gorzej niż gówno muła, nie prze ja wiał jakich kol wiek
oznak zde ner wo wa nia, po pro stu sie dział na krze śle, w mil cze niu, ze wzro kiem wbi tym
w pod łogę, od czasu do czasu brzę cząc zało żo nymi na nad garstki kaj dan kami. Było w nim jed- 
nak coś nie po ko ją cego. Bił od niego trudny do zde fi nio wa nia chłód, a ten spo kój wyda wał się
nie na tu ralny, nie mal wystu dio wany.

Baba tiva upił kawy, zapa lił papie rosa i potarł czu bek nosa. Zer k nął na leżącą na biurku
zawar tość ple caka podej rza nego. Może nie były to dowody obcią ża jące go w stu pro cen tach,
ale zna le zione wśród rze czy oso bi stych nylo nowy sznu rek i pudełko waze liny nie nale żały do
stan dar do wego zaopa trze nia prze cięt nego spa ce ro wi cza. Sier żant odchrząk nął i się gnął po
notes i dłu go pis.

– Pokaż mi swój dowód oso bi sty – zażą dał.
– Zgu bi łem go – odburk nął męż czy zna.
– Jakiś inny doku ment potwier dza jący toż sa mość?
– Nie posia dam.
Takie odpo wie dzi też nie nale żały do rzad ko ści, bo więk szość tutej szych pastu chów pastu- 

chami była tylko z nazwy. Baba tiva dosko nale o tym wie dział, tak jak wie dzieli o tym jego pod-
władni, ich rodziny oraz każdy miesz ka niec Vil la vi cen cio. Wielu przy by wało tu doro bić na
pracy dla kar teli, co nie było powo dem do dumy, dla tego w zde cy do wa nej więk szo ści przy- 
jezdni posłu gi wali się fał szy wymi nazwi skami. Dopóki niczego nie zbro ili, poli cja przy my kała
na nich oko, a na odczepne naj ła twiej było powie dzieć, że nie ma się doku men tów.

– Imię i nazwi sko?
– Boni fa cio Morera Liz cano.
– Numer dowodu.
– Dwa na ście, sto dwa dzie ścia, sześć set dzie więć dzie siąt dwa.
– Zamiesz kały?
– Neiva w depar ta men cie Huila.
– Co robi li ście na tej dro dze?
– Nic.
Spo kój tego faceta zaczął się sta wać iry tu jący. Baba tiva zapi sał odpo wie dzi i znów omiótł

podej rza nego wzro kiem. Upił łyk kawy, zacią gnął się papie ro sem, cmok nął, lekko ziry to wany.
Miał doświad cze nie i zwy kle szybko wychwy ty wał, gdy ktoś kon fa bu lo wał, ale ten obdar tus
zda wał się mówić prawdę. Się gnął po tele fon i wykrę cił numer do cen trali, a następ nie wypy- 
tał o zapi sane dane.



– Numer należy do Boni fa cio Morery Liz cano, lokal nego poli tyka z Neivy.
– Poli tyka?
– Tak, coś jesz cze?
– Może cie mi prze słać wię cej infor ma cji na temat tego faceta? I jakieś zdję cie…
– To zaj mie tro chę czasu.
– Dzięki.
Baba tiva podał numer faksu i znów wbił wzrok w podej rza nego. Nie koja rzył żad nego poli- 

tyka o nazwi sku Liz cano, więc jeśli facet nie kła mał, to musiał być co naj wy żej jakimś pod- 
rzęd nym biu ro kratą. I aku rat po tych skur wy sy nach można było się spo dzie wać tylko naj gor- 
szego.

Przez kolejną godzinę Baba tiva pił kawę, palił papie rosy i wyda wał komendy poste run ko- 
wym, któ rzy musieli utrzy mać dys cy plinę na zewnątrz. Tam tłum robił się coraz licz niej szy,
w rękach wiro wały kije, sie kiery i maczety, tak że sier żant zaczął mieć obawy o moż li wość
szturmu na komendę. Lekko pod mi no wany prze wer to wał archiwa, gdzie odna lazł kilka doku-
men tów, które spra wiły, że serce zabiło mu jesz cze moc niej.

Męż czy zna o wzro ście mię dzy sto sześć dzie siąt trzy a sto sześć dzie siąt sie dem cen ty me- 
trów, wiek mię dzy czter dzie stym a czter dzie stym pią tym rokiem życia, wada wzroku i przede
wszyst kim ślady po opa rze niu lewego ramie nia. Zga dzało się co do joty. Co prawda zdję cie
z dowodu poszu ki wa nego Luisa Alfredo Gara vito Cubil losa było nie naj lep szej jako ści, a do
tego bez sprzecz nie wyko nano je wiele lat temu, jed nak podo bień stwo było zauwa żalne. Skuty
męż czy zna ze spo rym praw do po do bień stwem mógł być ści ga nym w całym kraju seryj nym
gwał ci cie lem i mor dercą dzieci.

Baba tiva posta no wił zacho wać spo kój. Widział już wiele rze czy, które na pierw szy rzut oka
wyda wały się oczy wi ste, a oka zy wały się fał szy wymi tro pami. Pomy ślał, że wszystko wyja śni
się, gdy tylko otrzyma dane tego poli tyka. Gdy usły szał zgrzyt faksu, natych miast zerwał się
z krze sła. Przej rzał doku menty jesz cze przy maszy nie, po czym, pró bu jąc zacho wać spo kój,
z powro tem usiadł za biur kiem. Przez dłuż szą chwilę porów ny wał prze słane zdję cia Boni fa cio
Morery Liz cano i sie dzą cego przed nim męż czy zny. Podo bień stwo było ude rza jące, co mocno
zachwiało jego prze ko na niem, że wła śnie ujął naj gor szego mor dercę Kolum bii, tym bar dziej
że na każde zadane pyta nie facet odpo wia dał zgod nie z tym, co było wydru ko wane na prze fak- 
so wa nych kart kach papieru. Wzrost, data uro dze nia, adres domowy i biu rowy, imię i wiek
żony oraz dzieci, marka samo chodu, facet znał nawet imię psa. Nie zdo łał zła pać go na naj- 
mniej szej roz bież no ści z tym, co miał przed oczami. Poczuł się strasz nie zawie dziony, bo ewi- 
dent nie musiało dojść do jakiejś kosz mar nej pomyłki. Oczy wi ście nie zna czyło to, że zatrzy- 
many jest nie winny, wszak został wska zany przez ofiarę ataku, ale zawód był jed nak duży.

Baba tiva wes tchnął ciężko i raz jesz cze przej rzał nade słane papiery. Zapa lił kolej nego
papie rosa, w końcu odło żył plik doku men tów i podra pał się po skro niach, wtedy męż czy zna
po dru giej stro nie biurka uniósł głowę i zaczął mówić gło sem spo koj nym, opa no wa nym, nie- 
mal uprzej mym.

– Panie dowódco – rzekł. – Nie wiem, skąd ten pomysł, że mogłem dopu ścić się tak ohyd- 
nego i bez boż nego czynu. Zapew niam, że ten chło piec się myli, na pewno się myli. Naprawdę
nic złego nie zro bi łem i jestem w tym momen cie cał ko wi cie szczery.

– Więc co tam robi łeś?
– Spa ce ro wa łem. Fakt jest taki, że nie układa mi się z żoną. Po raz kolejny się pokłó ci li śmy

i wysze dłem z domu. Tyle.
– Dla czego więc masz mokre spodnie i trawę na pode szwach butów?
– Bo…



Baba tiva cze kał na odpo wiedź, ale ta nie nade szła. Gdy powtó rzył pyta nie, męż czy zna po
raz pierw szy zaczął gubić się w zezna niach, bo ow szem, każdy miał prawo póź nym wie czo rem
wybrać się na spa cer, zwłasz cza po kłótni z żoną, ale nikt po zmroku nie zapusz czałby się na
ten spa cer w gęsty busz. Miał zatem w biu rze czło wieka, który zaata ko wał Johna Ivána Sabo- 
gala. Pyta nie brzmiało, czy ten sam czło wiek zgwał cił i bestial sko zamor do wał pozo sta łych
czter na stu chłop ców, któ rych zwłoki w ciągu ostat nich lat odna le ziono w oko li cach mia sta.

Pomy ślał, że to za dużo jak na jeden dzień pracy. Zawo łał jed nego z pod ko mend nych i kazał
mu zamknąć podej rza nego w celi, a sam wykrę cił numer do śled czego, który zaj mo wał się
tymi mor der stwami. Gdy oka zało się, że pro ku ra tor Fer nando Aya jest aktu al nie nie uchwytny,
się gnął po gazetę, wyło żył nogi na stół i zato pił się w lek tu rze.

* * *

MIGAWKI Z PODRÓŻY

Gara vito rze czy wi ście był świet nie przy go to wany na moment schwy ta nia. Prze słu chu jący go
Pedro Baba tiva przy znał póź niej, że po ode bra niu zamó wio nych z cen trali danych czło wieka,
za któ rego aresz to wany męż czy zna się poda wał, to jest Boni fa cio Morery Liz cano, zaczął
mieć poważne wąt pli wo ści.

– Numer iden ty fi ka cyjny się zga dzał i to była pierw sza rzecz, która mnie zasko czyła –
 mówił Baba tiva. – Poli cyjny nos pod po wia dał mi jed nak, że to może być Gara vito. Zaczą łem
go więc maglo wać i pyta łem dosłow nie o wszystko, ale oka zało się, że ten facet jest nie sa mo wi- 
cie inte li gentny. Ema no wał spo ko jem i na każde pyta nie udzie lał kon kret nej, szcze gó ło wej
odpo wie dzi. Wszystko zga dzało się z tym, co otrzy ma łem z cen trali, więc musiał znać życie tej
osoby na pamięć. Regu lar nie powta rzał też, że nie ma nic wspól nego z ata kiem na Johna
Ivána Sabo gala. Był przy tym bar dzo uprzejmy i muszę przy znać, że wywarł na mnie bar dzo
dobre wra że nie. Trudno mi było sobie wyobra zić, żeby taki czło wiek był w sta nie gwał cić
i mor do wać dzieci w tak okrutny spo sób. Naprawdę w pew nym momen cie się zawa ha łem, ale
osta tecz nie posta no wi łem powia do mić śled czego zaj mu ją cego się sprawą śmierci mło dych
chłop ców – Fer nando Ayę.

Aż trudno uwie rzyć, że toż sa mość Gara vito została jed no znacz nie potwier dzona dopiero
14 lipca. Kwe stia wyda wa łaby się pro sta, mimo to śled czy potrze bo wali na to bli sko trzech
mie sięcy. Sprawę w Vil la vi cen cio rze czy wi ście prze jął pro ku ra tor Fer nando Aya, który dość
szybko zorien to wał się, że aresz to wany męż czy zna – pomimo że poda wał się za kogoś innego
– wyka zuje wszyst kie podo bień stwa do ści ga nego na szcze blu cen tral nym Luisa Alfredo Gara- 
vito Cubil losa. Nie wiele wia domo o tym, dla czego usta le nie jego toż sa mo ści zajęło tak wiele
czasu. Może była to zwy kła opie sza łość orga nów ści ga nia, do któ rej te organa nie chcą się
przy znać, być może zade cy do wały o tym inne względy. Fak tem jest jed nak, że w tym cza sie
podej rzany był wie lo krot nie prze słu chi wany, a pod pi sy wane pro to koły (zawsze nazwi skiem
Liz cano) dość wyraź nie się od sie bie róż niły. I to te pod pisy prze ko nały Ayę, że męż czy zna nie
jest tym, za kogo się podaje.

Aya posta no wił więc skon tak to wać się z pro wa dzą cym śledz two prze ciwko Gara vito detek- 
ty wem Alde ma rem Duránem. Prze słał mu foto gra fię męż czy zny zatrzy ma nego w Vil la vi cen- 
cio oraz zdję cia fan tów zna le zio nych w jego tor bie. To 14 lipca zaowo co wało zwo ła niem
w Pere irze spo tka nia pro ku ra tor skiego zespołu bada ją cego mor der stwa setek dzieci na tere nie
Kolum bii. Porów nano wszyst kie zebrane do tej pory dowody, w tym karty dak ty lo sko pijne ze
śla dami odci sków pal ców z miejsc zbrodni oraz męż czy zny zatrzy ma nego za atak na Johna
Ivána Sabo gala. I tym razem wszyst kie co do jed nego wska zy wały, że w końcu w aresz cie
w Vil la vi cen cio znaj duje się nie kto inny jak poszu ki wany Luis Alfredo Gara vito Cubil los.

Trudno oce nić, co kie ro wało śled czymi, któ rzy uznali, że to wciąż za mało. Być może kali- 
ber sprawy był tak duży, że posta no wiono szu kać kolej nych dowo dów, tym bar dziej że aresz to- 
wany w Vil la vi cen cio męż czy zna wciąż upar cie twier dził, że nie nazywa się Gara vito. Detek-
tyw Durán posta no wił więc wziąć go for te lem i wysłał do jed nej z part ne rek Gara vito dwóch



ludzi pod przy krywką, śled czych Hernána i Anto nia. Kobieta nazy wała się Amparo Toro, a jej
adres zna leźli w jed nej z dwóch czar nych teczek, które zostały im prze ka zane już wcze śniej,
odpo wied nio przez: Estherę (sio strę Gara vito) i Gra cielę Zaba letę (jego byłą part nerkę). Taj- 
niacy, aby nie wzbu dzać podej rzeń, podali się za jego przy ja ciół, ale Toro naj wy raź niej
wyczuła, że coś jest nie tak, i nie chciała udzie lić żad nych infor ma cji na temat byłego part- 
nera. Śle dzili ją więc przez kilka dni, szpie gu jąc każdy jej ruch, nie stety ich sta ra nia nie przy- 
nio sły ocze ki wa nych rezul ta tów, więc po około tygo dniu bez owoc nych poszu ki wań powie- 
dzieli jej, że są z wydziału śled czego CTI Pro ku ra tury Gene ral nej. Wtedy Toro przy znała, że
pew nego razu Gara vito powie rzył jej czarną teczkę, a ona obie cała, że ni gdy jej nie otwo rzy
i nikomu nie pokaże jej zawar to ści, następ nie prze ka zała ją śled czym. W środku zna leźli to,
czego szu kali: zdję cia zamor do wa nych dzieci, dzie cięce ubranka, odcinki bile tów podróż nych,
wycinki z gazet opo wia da jące o zamor do wa nych i zgwał co nych dzie ciach oraz egzem plarz
tablo idu „VEA”, w któ rym na pierw szej stro nie poja wił się arty kuł okra szony zdję ciem Gara- 
vito, oskar ża jący go o zabój stwo chłopca w mie ście Tunja. Abso lut nie klu czo wym dowo dem
była jed nak foto gra fia Gara vito, na któ rej pre zen to wał opa rzone ramię, a rany ide al nie pokry- 
wały się z bli znami czło wieka prze trzy my wa nego za kra tami. To zaś ozna czało, że męż czy- 
zna aresz to wany w Vil la vi cen cio bez sprzecz nie nazywa się nie Boni fa cio Morera Liz cano,
a Luis Alfredo Gara vito Cubil los.

Co cie kawe, nawet wtedy nie zde cy do wano się na posta wie nie mu zarzu tów. Śled czym bar- 
dzo zale żało na tym, aby w końcu go zła mać i aby czło wiek podej rze wany o zamor do wa nie
setek dzieci wresz cie przy znał się do winy. Kolejny for tel zde cy do wał, że nie mógł już dłu żej
wypie rać się swo jej toż sa mo ści. Alde mar Durán do spółki z Fer nando Ayą zało żyli, że wali zek
z dowo dami może być jesz cze wię cej, więc namó wili Amparo Toro, aby udała się do wię zie nia
i spró bo wała wycią gnąć od podej rza nego jakieś infor ma cje na ten temat. Kobieta zgo dziła się
tylko dla tego, że świę cie wie rzyła, że jej były part ner jest nie winny, i za wszelką cenę chciała
udo wod nić, że to nie on jest odpo wie dzialny za wszyst kie zarzu cane mu bestial skie mordy.

Kolejną cie ka wostkę sta nowi fakt, że Pro ku ra tura Gene ralna odmó wiła pokry cia kosz tów
takiej ope ra cji, więc zespół śled czych – i to już zakrawa na kpinę – posta nowił prze pro wa dzić
lote rię fan tową na kwotę pię ciu set tysięcy pesos, aby pokryć nie zbędne wydatki. Na szczę ście
udało się zebrać potrzebną kwotę i Amparo Toro dotarła do Vil la vi cen cio. Na miej scu Durán
z Ayą ukryli jej pod koszulą mikro fon i wysłali na widze nie. Długa roz mowa przy nio sła ocze- 
ki wane rezul taty, bo Gara vito posta nowił wyko rzy stać sytu ację i rato wać skórę. Do tej pory
nie miał poję cia, że zna le ziono już jego trzy czarne teczki. Być może zało żył, że tak sio stra
Esthera, jak towa rzyszki Gra ciela Zaba leta czy wła śnie Amparo Toro nie wyda dzą ich śled- 
czym, a być może żył w prze świad cze niu, że poli cjanci nawet do nich nie dotrą, w każ dym
razie popro sił Toro, aby ode brała czwartą z teczek – tę, która leżała w ostat nim miej scu jego
zamiesz ka nia, a którą na jego prośbę zabrała żona współ więź nia, któ rego popro sił o pomoc.
Śled czy natych miast udali się z kobietą pod wska zany adres i odzy skali teczkę. W środku znaj- 
do wały się naj tward sze dowody winy: oso bi sty pamięt nik Gara vito, w któ rym wła sno ręcz nie
zapi sy wał szcze góły swo ich zbrodni, foto gra fie zamor do wa nych dzieci, cha rak te ry styka każ- 
dej z ofiar oraz novum – kalen da rze, w któ rych mor derca za pomocą sym boli, gwiaz dek
i kółek zapi sy wał czer wo nym atra men tem daty i miej sca, w któ rych doko nał bru tal nych
zbrodni. W końcu foto gra fie dwojga dzieci nie dawno zgwał co nych i zamor do wa nych w Vil la- 
vi cen cio. To był kolejny nie zwy kle mocny dowód popeł nio nych zbrodni, bo spro ku ro wany
przez samego Gara vito. Ale orga nom ści ga nia wciąż było mało…

Uznano, że dla abso lut nej pew no ści potrzebne jest jesz cze bada nie wzroku podej rza nego
(aby porów nać wadę ze zna le zio nymi w Pal mi rze oku la rami) oraz pozy ska nie pró bek DNA,
w związku z czym w wię zie niu, w któ rym był prze trzy my wany, zarzą dzono bada nie wzroku
dla wszyst kich osa dzo nych. Gara vito sta wił się u leka rza, a śled czy w mię dzy cza sie weszli do
jego celi i z mate raca i róż nych przed mio tów oso bi stych pozy skali próbki śliny, naskórka i wło- 
sów. Wyniki były jed no znaczne i dla Gara vito dru zgo cące.

Z takim arse na łem dowo dów 28 paź dzier nika 1999 roku główna pro ku ra tor María Lily
Naranjo przed sta wiła Luisowi Alfredo Gara vito akt oskar że nia…



D
EPILOG

ecy du jąc się na napi sa nie tej książki, chcia łem, aby to nie była tylko kolejna histo ria psy- 
cho pa tycz nego pedo fila i mor dercy. Pra gną łem zro zu mieć, co spra wiło, że przez bli sko

dzie sięć lat Luis Gara vito szwen dał się po pra wie całym kraju i bez kar nie mor do wał setki
dzieci. Co musiało dziać się w jego gło wie, gdy mor do wał tych bez bron nych chłop ców? Co
czuł, gdy krzy czeli i bła gali o litość, a on ich gwał cił, kroił, przy pa lał, kastro wał i obdzie rał ze
skóry? Dla czego to robił i czy miał z tego powodu wyrzuty sumie nia? Zda wa łem sobie sprawę,
że dopóki nie stanę oko w oko z „Bestią”, pew nie ni gdy nie pojmę skali tego nie wy obra żal nego
okru cień stwa. Posta no wi łem więc zawal czyć o pełną pulę i poprzez naszych prze wod ni ków
zwró ci łem się do INPEC 44 o moż li wość zor ga ni zo wa nia spo tka nia z Gara vito w wię zie niu La
Tramacúa, w któ rym aktu al nie odsia duje wyrok. Ku mojemu zdu mie niu (nie spe cjal nie liczy- 
łem na odpo wiedź) otrzy ma łem infor ma cję zwrotną, w któ rej napi sano, że osa dzony wyra ził
zgodę na widze nie, a admi ni stra cja stwo rzy mi moż li wość prze pro wa dze nia wywiadu (przy
sze regu róż nych obostrzeń). Nawet Leszek Ada miec (o któ rym wspo mnę póź niej, a który był
głów nym orga ni za to rem całej tej eks pe dy cji) wyda wał się mocno zasko czony, a to prze cież
absol went mię dzy innymi stu diów laty no ame ry kań skich, czło wiek od wielu lat obecny
w Kolum bii, także w służ bie dyplo ma tyczno-kon su lar nej. Ostatni przy sta nek zapla no wa li śmy
więc w sto sun kowo bez piecz nej miej sco wo ści Santa Marta, odda lo nej od Val le du par, gdzie
mie ściło się wię zie nie La Tramacúa, o nie całe trzy sta kilo me trów. Posta no wi li śmy z Prze- 
mkiem Żmudą spę dzić tam kilka dni, aby spo koj nie przy go to wać się do prze pro wa dze nia
wywiadu. Nie stety, już kil ka dzie siąt godzin po przy jeź dzie wyda rzyło się coś, co unie moż li wiło
nam spo tka nie z „Bestią”. I ta sytu acja poka zała nam wię cej, niż można by sądzić. Kolum bia
zaś potwier dziła, że nie bez kozery wciąż jest uzna wana za jeden z naj bar dziej nie pew nych,
sko rum po wa nych i nie bez piecz nych kra jów na świe cie. Ale po kolei…

Do sło necz nej i nie zwy kle gorą cej Santa Marty dotar li śmy samo lo tem z Pere iry 8 maja,
jakoś krótko przed połu dniem. Już z okna samo lotu mogli śmy podzi wiać zapie ra jące dech
w pier siach widoki, bo nie wiel kie lot ni sko leży przy samych wodach kry sta licz nie czy stego
Morza Kara ib skiego, nie mal wci śnięte pomię dzy maje sta tyczne góry. Wysie dli śmy, wzię li śmy
tak sówkę i poje cha li śmy do zabu ko wa nego wcze śniej Park Hotel. Po bli sko dwóch tygo dniach
spa nia w sier mięż nych, brud nych, dusz nych, czę sto okra to wa nych hote lach cen tral nej Kolum- 
bii ten spra wiał wra że nie cywi li zo wa nego. Poło żony tuż przy pro me na dzie, rzut kamie niem
od plaży, z wie loma loka lami i tymi wszyst kimi sto iskami dla tury stów z milio nem bez war to- 
ścio wych pier dół, wyda wał się przy jemną odskocz nią od tego wszyst kiego, co musie li śmy zno- 
sić na szlaku „Bestii”. Zamel do wa li śmy się, zrzu ci li śmy graty i posta no wi li śmy zro bić sobie
spa cer. Na dzień dobry kawka w jed nej z knaj pek, coś na ząb, następ nie drink na roz luź nie nie
i kąpiel w morzu. Roz krę ci li śmy się na tyle, że uzna li śmy, iż należy nam się mały reset. Gdy
zapadł zmrok, ruszy li śmy w mia sto.

Nie to, żeby zda rzyło się to w Kolum bii pierw szy raz, ale gdy tylko weszli śmy pomię dzy
kolo rowe, gło śne uliczki, nie mal rzu ciły się na nas pro sty tutki i dile rzy nar ko ty ków. Nie wiem,
czy tak jest tam zawsze, nato miast począ tek maja uzna wany jest za sezon niski i zagra nicz nych
tury stów jest tam jak na lekar stwo, być może dla tego obie te branże cier pią na brak klien tów
i stąd ten nachalny atak. Pierw szy jakoś odpar li śmy, ale lekko przy tło czeni zde cy do wa li śmy



się odbić w jakieś spo koj niej sze miej sce. W jed nym ze skle pi ków kupi li śmy po dwa małe
piwka i przy sie dli śmy sobie w parczku odda lo nym od pro me nady może o dwa dzie ścia metrów
– jak zapewne zga dli ście, nazy wał się Parque Simón Bolívar. Długo się tam nie nasie dzie li śmy.

– Buenas tar des 45– przy wi tał się jeden z ośmiu poli cjan tów, któ rzy nie mal natych miast pod- 
je chali do nas na czte rech moto rach (w Kolum bii pra wie zawsze jeż dżą dwój kami).

– Buenas tar des – odpar li śmy, szcze rze się uśmie cha jąc.
– Skąd pano wie są? – zapy tała jedna z funk cjo na riu szek, a my grzecz nie odpar li śmy, że

z Pol ski, przy oka zji tłu ma cząc, że przy sie dli śmy, aby na spo koj nie wypić piwko.
– Musi cie pano wie stąd iść. Tu jest nie bez piecz nie – powie dział chyba ten sam, który się

przy wi tał.
– Ale – wska za łem pal cem pro me nadę – prze cież to zale d wie dwa dzie ścia metrów i…
– To nie ma zna cze nia. Tu jest nie bez piecz nie. Pro szę uni kać takich miejsc i spę dzać czas

tylko tam, gdzie jest bez piecz nie.
– A gdzie jest bez piecz nie? – zapy ta łem i usły sza łem, że któ ryś par sk nął śmie chem.
– Tam gdzie są ludzie – odparł dość suro wym tonem poli cjant, a jego part nerka dorzu ciła,

żeby śmy uwa żali na port fele oraz tele fony i trzy mali je w bocz nych kie sze niach, a naj le piej
takich zapi na nych na zamek.

Pod nie śli śmy się, podzię ko wa li śmy za ostrze że nia i wró ci li śmy do cen trum Sodomy
i Gomory. Uliczki Parque de los Novios 46 tęt niły życiem i laty no ską muzyką, kolo rowe tłumy
prze wa lały się jak sztor mowe fale na Bał tyku, wszystko to w opa rach seksu i wszel kich moż li- 
wych uży wek, oczy wi ście na czele z wszech obecną koka iną. Nie zli czę, ile razy nas zacze piali
i chcieli wci snąć towar, pomimo że wokół krę cili się poli cjanci z psami, ale zapew niam was, że
na tych kilku kilo me trach kwa dra to wych mogło być wię cej towaru niż spo żywa się w War sza- 
wie przez tydzień. Nie będę tu opi sy wał w szcze gó łach całego wie czoru, w każ dym razie czu li- 
śmy się bez piecz nie i pozwo li li śmy sobie na kilka drin ków, a potem wró ci li śmy do hotelu.

Następny dzień prze zna czy li śmy na pracę. Prze mek coś tam skle jał z tych wszyst kich
nagra nych wcze śniej fil mów, a ja dopiesz cza łem pyta nia, głów nie zaś szy ko wa łem się men tal- 
nie do sta nię cia oko w oko z „Bestią”. W prze rwie poszli śmy zjeść mojarrę z fryt kami, wyką pa- 
li śmy się w morzu, wie czo rem zaś dri ne czek, ale już na spo koj nie, na hote lo wym tara sie.
Napię cie jed nak rosło z każdą kolejną godziną, bo dzień spo tka nia z Luisem Gara vito zbli żał
się nie uchron nie. Trzeba było zała twić trans port i noc leg w Val le du par, przy go to wać sprzęt
i tak dalej – wie dzie li śmy, że wszystko musimy dopiąć na ostatni guzik, gdyż mamy tylko jedno
podej ście. Po śnia da niu dnia następ nego całe to napię cie wypa ro wało, bo w poczcie elek tro- 
nicz nej odczy ta łem taką oto wia do mość od INPEC:

Cor dial saludo
Por medio de la pre sente, la ofi cina ase sora de comu ni ca cio nes se per mite infor ma rque el
PPL LUIS ALFREDO GARA VITO ampa rado en el ART.16 y ART.20 de la CON STI TU CIÓN
POLITÍCA DE COLOM BIA, se abs tu vie ron de reali zar la entre vi sta, por tal motivo se da por ter- 
mi nado el trámite de la misma,

Aten ta mente,
OFI CINA ASE SORA DE COMU NI CA CIO NES

(Ser deczne pozdro wie nia,



niniej szym Biuro Dorad cze ds. Komu ni ka cji infor muje, że PPL LUIS ALFREDO GARA VITO,
chro niony przez art. 16 i 20 KON STY TU CJI KOLUM BII, wstrzy mał się od prze pro wa dze nia
wywiadu, z tego powodu pro ces ten został prze rwany.

Z wyra zami sza cunku
BIURO DORAD CZE DS. KOMU NI KA CJI)

Cóż… Oczy wi ście liczy łem się z tym, że roz mowa z nume rem jeden pośród seryj nych zabój- 
ców świata może napo tkać pro blemy, i szcze rze mówiąc, nawet tro chę ode tchną łem, bo po
pro stu nieco się tego wszyst kiego oba wia łem, wszak myśl, że sam z sie bie decy duję się prze- 
kro czyć bramę jed nego z kolum bij skich i jed no cze śnie naj cięż szych wię zień na świe cie, spra- 
wiała, że cza sami zasta na wia łem się, czy mi się w gło wie nie pomie szało, a te niby-żarty
naszych prze wod ni ków, któ rzy suge ro wali, że komen dant takiego wię zie nia chęt nie nas do
sie bie przyj mie, ale bez sutego napiwku nie ko niecz nie będzie chciał nas ze swo jego przy bytku
wypu ścić, jed nak wpro wa dzały w naszych gło wach lekki fer ment. W każ dym razie coś trzeba
było zro bić, więc zadzwo ni łem do Juana Car losa i Jesusa (nasi prze wod nicy nie pole cieli
z nami do Santa Marty, gdyż nie obej mo wała tego umowa) i poin for mo wa łem ich o zaist nia łej
sytu acji. Oni koor dy no wali całą tę wyprawę, w naszym imie niu wysłali prośbę o widze nie,
przy po mnieli się kilka dni przy wylo tem do Santa Marty, dostar czyli foto ko pie naszych pasz- 
por tów i wszyst kie dane, gene ral nie zaś pil no wali, aby wszystko poszło zgod nie z pla nem.
Zapy ta łem ich, co powin ni śmy zro bić, ale nie robili nam wiel kich nadziei, bo taka decy zja jest
już raczej nie odwo łalna.

– No to kilka dni waka cji i spa damy do domu – powie dział Prze mek, gdy skoń czy łem roz- 
mowę, i choć teatral nie spu ścił głowę, to chyba i jemu też z lekka ulżyło.

Pomysł, aby odpo cząć, wyda wał się cał kiem sym pa tyczny, bo oko lica zachwy cała. Park
Naro dowy Tay rona, szczyt Cri stó bal Colón (czyli Krzysz tof Kolumb), wzno szący się na pięć
tysięcy sie dem set sie dem dzie siąt pięć metrów nad pozio mem morza, tajem ni cze indiań skie
mia sta i wiele, wiele innych atrak cji kusiło, aby zostać kilka dni dłu żej. Wszyst kie te plany
legły w gru zach jakieś dwie godziny póź niej, gdy otrzy ma łem pierw szą wia do mość od pew nej
praw niczki. Wysłała ją na Mes sen gera i przed sta wiła się jako osoba repre zen tu jąca więź niów,
mająca też bez po średni kon takt z Luisem Gara vito. Nawią za łem z nią kon takt, poroz ma wia li- 
śmy i wlała w moje serce tro chę nadziei, że jesz cze nie wszystko stra cone, gdyż jest szansa,
aby prze ko nać „Bestię” do roz mowy. Jakoś tak się dziw nie zło żyło, że chwilę póź niej zgło siło
się do mnie dwóch kolej nych adwo ka tów/przy ja ciół Gara vito, w tym pewien facet poda jący się
za kogoś, kto oso bi ście repre zen tuje „Bestię”. Przej rza łem sieć, bo zaczą łem mieć wąt pli wo ści,
czy aby na pewno nie pakuję się na jakąś minę. Wyda wało się, że rze czy wi ście są tymi, za któ- 
rych się podają, a wyżej wspo mniany adwo kat był ponadto auto rem wyda nej w Kolum bii
książki. Brzmiało nie źle, tym bar dziej że pod czas roz mowy tele fo nicz nej nale gał, aby przy je- 
chać do nas do hotelu, i nie ocze ki wał żad nych pie nię dzy. Na wszelki wypa dek jed nak uczu li- 
łem go, że już nic wię cej przy sobie nie mam, ale to go nie znie chę ciło, więc pomy śla łem, że
może jed nak szczę ście nam sprzyja.

Następ nego dnia, jakoś krótko po śnia da niu, przy wi ta li śmy ele ganc kiego męż czy znę w bia- 
łym gar ni tu rze, ciem nych oku la rach Diora, na gło wie miał sty lowy kape lusz i sznu ro wane
buty ze skóry kro ko dyla.

Usie dli śmy w lobby, zamó wi li śmy kawę i zapy ta łem, czy Prze mek Żmuda może zacząć
nagry wać, bo od początku wyprawy sta ramy się wszystko doku men to wać.



– Przy kro mi, ale to nie moż liwe – powie dział i od razu zapa liła mi się czer wona lampka.
Przez następne kil ka dzie siąt minut roz ma wia li śmy o moż li wo ściach, jakie męż czy zna ofe- 

ruje. To był bez wąt pie nia wyedu ko wany i świet nie pre zen tu jący się facet, więc dys ku sja się
kle iła, a on na każde moje pyta nie odpo wia dał prze ko nu jąco, z sen sem, bez naj mniej szego
zająk nię cia. W mię dzy cza sie zadzwo nił jego tele fon, a on nieco zbyt teatral nie poka zał mi,
skąd przy cho dzi połą cze nie. Na wyświe tla czu było napi sane… „La Tramacúa”.

Nie wiem, czy myślał, że jeste śmy aż tacy tępi (sta ra łem się Prze mkowi wszystko na żywo
tłu ma czyć), aby nie wyczuć, że coś tu śmier dzi, ale dał mi tele fon, abym oso bi ście poga dał
z „sze fem straż ni ków”, ten nato miast za wszelką cenę chciał mnie prze ko nać, że wszystko da
się zała twić. Poga da łem, przy tak ną łem, uda jąc, że to wspa niała nowina i bar dzo się cie szę, iż
mamy takie szczę ście. Potem jesz cze chwilę poga wę dzi li śmy i umó wi li śmy się na póź niej szy
kon takt, bo męż czy zna stwier dził, że musi jesz cze dograć kilka tema tów. Poże gna li śmy się,
poszli śmy na hote lowy bal kon i przy kawie spoj rze li śmy sobie z Prze mkiem w oczy.

– Co o tym sądzisz? – zapy ta łem.
– To lipa – odparł bez waha nia.
– Pocze kajmy jesz cze.
I pocze ka li śmy. Nie długo. Już po około dwóch godzi nach męż czy zna oddzwo nił i zasu ge ro- 

wał, że po roz mo wach ze swo imi ludźmi w wię zie niu może takie spo tka nie zor ga ni zo wać za
dzie sięć tysięcy euro. Pamię tam, że głu pio się wtedy do Prze mka uśmiech ną łem, choć wcale
do śmie chu mi nie było.

– Muszę poga dać z wydawcą, bo sam nie mam już pra wie żad nych pie nię dzy – odpar łem,
choć od tego momentu musia łem już odgry wać teatrzyk.

– Ile to zaj mie? – dopy ty wał.
– Nie wiem, pew nie jakiś czas. Może nawet kilka dni, bo muszę ich prze ko nać.
– Okej, daj znać, jak zała twisz.
Od tej pory nie mie li śmy już żad nych złu dzeń, że facet pró buje nas oszu kać. Zaraz po skoń- 

cze niu roz mowy wykrę ci łem więc numer do Leszka, który jako były ofi cer wywiadu miał
pewne moż li wo ści, aby osta tecz nie zwe ry fi ko wać, w co się wpa ko wa li śmy. Powie dział, że
potrze buje kilku godzin, które my poświę ci li śmy na roz po zna nie zagro że nia i zapla no wa nie
ewen tu al nych dal szych ruchów. Po mniej wię cej dwóch godzi nach męż czy zna zadzwo nił
ponow nie.

– I jak z tą kasą? Roz ma wia łeś już z wydawcą? – dopy ty wał.
– Tak. Muszą zwo łać zebra nie i to prze dys ku to wać – tłu ma czy łem.
– Jutro będzie wia domo?
– Nie wiem, może. Dam znać.
– Załatw te dzie sięć tysięcy jak naj szyb ciej, okej?
– Sta ram się.
Zro biło się naprawdę nie przy jem nie, bo w tonie tego czło wieka już nie wyczu wało się, że

mówimy tu o pro po zy cji. On żądał od nas dzie się ciu tysięcy euro i choć nie wyar ty ku ło wał
żad nej groźby, to jed nak wisiała nad każdą kolejną roz mową, któ rych w prze ciągu następ nych
kil ku na stu godzin prze pro wa dzi łem jesz cze co naj mniej parę. Naprawdę poczu li śmy się zagro- 
żeni. Sie dzie li śmy, deba to wa li śmy, myśle li śmy, jak wybrnąć z tej sytu acji, ale jedyny pomysł,
który wyda wał się sen sowny, to ten suge ru jący powrót do domu. W pew nym momen cie opar- 
łem się o barierkę i tak po pro stu wodzi łem wzro kiem po krą żą cych na pro me na dzie ludziach.
Nawet nie pamię tam, o czym wtedy myśla łem, pew nie o domu, za któ rym już się tro chę stę sk- 
ni łem, w każ dym razie to wtedy po raz pierw szy dostrze głem nie po zor nego męż czy znę, który
sie dział na murku obok jed nej z knaj pek i palił papie rosa. Patrzył na mnie, a gdy nasze spoj- 



rze nia się spo tkały, szybko odwró cił wzrok. Aż się wzdry gną łem i z powro tem usia dłem na
kana pie, a gdy znów dys kret nie zer k ną łem w tamto miej sce, nie było go, ale… był na ławeczce
obok i też się na mnie gapił.

– Zro biło się grubo, Żmu dzio – powie dzia łem. – Chyba zosta wili nam kogoś pod hote lem.
– Co ty gadasz?
Prze mek pode rwał się z miej sca, ale z powro tem go usa dzi łem.
– Nie tak gwał tow nie – powie dzia łem i sam usia dłem obok, po czym natych miast wybra łem

numer do Leszka.
Nie odbie rał, więc posta no wi li śmy spraw dzić, czy nasze podej rze nia nie są efek tem prze- 

wraż li wie nia, i usta li li śmy, że wybie rzemy się na krótki spa cer. To była naj bar dziej bez pieczna
oko lica w mie ście, mimo to gdy facet ruszył za nami, nasze serca zabiły moc niej. Prze mek to
tro chę taki ner wus i sza ła put, więc z naj wyż szym tru dem powstrzy my wał się, aby nie oglą dać
się za sie bie, ja zaś zer ka łem, jed nak dys kret nie. To przy sie dli śmy na ławeczce, to na murku,
aby wypić piwko, to zapo zo wa li śmy, żeby strze lić sobie fotkę. Męż czy zna trzy mał się wciąż kil- 
ka dzie siąt metrów za nami. Gdy byli śmy już na sto pro cent pewni, że jeste śmy śle dzeni, posta- 
no wi li śmy wró cić do hotelu. Krótko póź niej udało się w końcu skon tak to wać z Lesz kiem.

– Pano wie – powie dział tonem, który spra wił, że nie musiał już nic doda wać – sytu acja zro-
biła się poważna, bo ten gość to czło wiek o wyjąt kowo szem ra nej repu ta cji. Odsie dział kilka
lat w wię zie niu za oszu stwa i groźby pozba wie nia życia, mię dzy innymi bur mi strza Bar ra nqu-
illi. Z infor ma cji, do któ rych zdo ła łem dotrzeć, wynika, że ma też kon takty z ludźmi z FARC,
a chyba nie muszę wam mówić, kim oni są i czym się kie dyś zaj mo wali.

– Zosta wili nam czło wieka pod hote lem – odpar łem, czu jąc coraz więk szą suchość w gar dle,
a następ nie pokrótce opi sa łem nasz spa cer, na któ rym jed no znacz nie potwier dzi li śmy, że
przy kle ili nam ogon.

Leszek wysłu chał uważ nie, wes tchnął ciężko. Nie dało się nie wyczuć, że po czę ści czuje się
odpo wie dzialny za to, co się wyda rzyło, wszak to on był osobą, dzięki któ rej udało się zor ga ni- 
zo wać całą wyprawę.

– Moja rada jest taka – powie dział w końcu. – Musi cie się stam tąd jak naj szyb ciej ewa ku- 
ować. Nie stety, jeśli zna leź li ście się pod obser wa cją, to praw do po dob nie ist nieją wobec was
poważne plany. Nie twier dzę, że na pewno, bo rów nie dobrze może to być taj niak, któ rego
poli cja przy słała do was już pierw szego dnia po przy by ciu do hotelu, a wy, nie mając żad nych
podej rzeń, po pro stu go nie zauwa ży li ście. To czę sta pro ce dura wobec grin gos, zwłasz cza
takich, któ rzy przy je chali do Kolum bii w kon kret nym celu, i jest sto so wana po to, aby was
chro nić. Jeśli jed nak ten czło wiek został wysłany przez ludzi, któ rzy nie życzą wam dobrze, to
sprawa robi się naprawdę poważna.

– Co zatem powin ni śmy zro bić?
– Jedno jest pewne: tego wywiadu już nie zro bi cie, więc misję może cie uznać za zakoń- 

czoną. Zale cam, aby ście jak naj szyb ciej opu ścili Santa Martę, a naj le piej Kolum bię. W tej
chwili poza prze ka za niem wam kon taktu do zna jo mego kon sula, któ rego oczy wi ście mogę
uprze dzić o zaist nia łej sytu acji, nic wię cej nie mogę zro bić. Zaraz wyślę wam do niego bez po- 
średni numer i jeśli poczu je cie, że wasze zdro wie lub życie jest w nie bez pie czeń stwie, nie
wahaj cie się dzwo nić.

Nie powiem, ale tro chę mnie zmro ziło. Z jed nej strony wciąż czu li śmy się w hotelu w miarę
bez piecz nie, z dru giej zaś – i to trzeba wyraź nie pod kre ślić – znaj do wa li śmy się w Kolum bii,
kraju obcym i jed nym z naj bar dziej nie bez piecz nych na świe cie, wyro słym w kul cie prze mocy,
na koka ino wym biz ne sie, gdzie gwałty, porwa nia i mor der stwa są na porządku dzien nym.
Jaka była prawda i czy rze czy wi ście chciano nas oszu kać? Kto mógł maczać w tym palce? Nie



zamie rzam tu nikogo oskar żać, bo dowo dów nie mamy, w każ dym razie sytu acja zro biła się
naprawdę ner wowa. Wszyst kie znaki na nie bie i ziemi wska zy wały, że nie warto ryzy ko wać
i jak naj szyb ciej trzeba opu ścić Kolum bię. Prze dys ku to wa li śmy więc jesz cze kilka spraw,
Leszek wytłu ma czył nam, czego powin ni śmy uni kać, i krótko po zakoń cze niu roz mowy zaczę- 
li śmy szu kać jakichś sen sow nych połą czeń. Jak się zapewne domy śla cie, zna le zie nie lotu
z dnia na dzień z Santa Marty do Pol ski nie było zada niem ani łatwym, ani tym bar dziej tanim.
Osta tecz nie udało nam się namie rzyć w miarę sen sowne połą cze nie Santa Marta – Panama –
 Cancún – Frank furt nad Menem – Ber lin i choć pierw szy lot mie li śmy póź nym popo łu dniem,
z łóżek zerwa li śmy się jesz cze przed świ tem, w nadziei, że o tej porze nikt nie będzie na nas
cze kał pod hote lem. Zamó wi li śmy tak sówkę i czym prę dzej poje cha li śmy na lot ni sko, gdzie
poczu li śmy się bez piecz niej, choć tak naprawdę ode tchnę li śmy, dopiero gdy koła samo lotu
ode rwały się od kolum bij skiej ziemi. Samo połą cze nie nie było płynne i musie li śmy noco wać
w Mek syku. Bez przy gód się jed nak nie obyło, bo jesz cze tego samego wie czoru dopa dło mnie
zapa le nie gar dła i zupeł nie stra ci łem głos. Pisząc „zupeł nie”, mam na myśli to, że nie byłem
w sta nie wydu sić z sie bie żad nego słowa, choćby wyar ty ku ło wać dźwięku, i mia łem poważne
obawy, czy na któ rymś z lot nisk nie wyślą mnie na testy na koro na wi rusa. Wąt pię, abym aku- 
rat naba wił się COVID-19, choć tego nie spraw dza łem, w każ dym razie poza utratą głosu nic
poważ niej szego mi nie dole gało, a po wzię ciu anty bio tyku (w który na całe szczę ście zaopa- 
trzy łem się jesz cze przed wylo tem do Kolum bii), już w Cancún zaczęło deli kat nie pusz czać
i byłem w sta nie arty ku ło wać poszcze gólne dźwięki. We Frank fur cie nad Menem ledwo zdą ży-
li śmy na samo lot do Ber lina, ale osta tecz nie dotar li śmy cali i zdrowi. Nawet sobie nie wyobra- 
ża cie, z jaką ulgą prze kro czy łem gra nicę w Słu bi cach. Etap tere nowy misji robo czo nazwa nej
„Pro jekt Gara vito” został ukoń czony i nawet jeśli nie udało się sta nąć oko w oko z „Bestią”, to
nie mogłem narze kać, bo mate ria łów mia łem ilo ści nie prze brane. Teraz nale żało tylko skoń- 
czyć zaczęte Prawo matki, ode tchnąć i sku pić się na spi sa niu histo rii Luisa Gara vito.

Tyle zza kulis, ale zapewne jeste ście cie kawi, jak dalej poto czyła się histo ria samego Gara- 
vito. A to wcale nie było tak oczy wi ste, bo skala i poziom bru tal no ści, jakie uka zały się orga- 
nom ści ga nia, zszo ko wały nawet tak przy zwy cza jone do prze mocy spo łe czeń stwo Kolum bii.
Nie mie li śmy już żad nych wąt pli wo ści, że za kra tami sie dzi prze stępca, który swo imi wyczy- 
nami prze bił wszyst kich dotych cza so wych seryj nych mor der ców w histo rii świa to wej kry mi- 
no lo gii i który o kilka dłu go ści wyprze dza wszyst kich zna nych i popu lar nych w popkul tu rze
ame ry kań skich seryj nia ków pokroju Teda Bundy e̓go, Jeff reya Dah mera, Johna
Wayneʼa Gacy e̓go czy choćby ukra iń skiego kani bala Andrieja Czi ka tiło. Każdy z nich jest uwa- 
żany za potwora, ale przy Gara vito wszy scy razem wzięci jawili się co naj wy żej jako nie sforne
łobuzy. Wystar czy wspo mnieć, że liczba ofiar wyżej wymie nio nej czwórki w naj lep szym
wypadku prze kra czała połowę z tych, które przy pi sano „Bestii z Génovy”. To ozna czało, że
kolum bij ski wymiar spra wie dli wo ści sta nął przed arcy trud nym zada niem, bo – przy naj mniej
teo re tycz nie – w bar dziej cywi li zo wa nych kra jach wszy scy wymie nieni zostali ska zani na karę
śmierci, a w Kolum bii takowa w kodek sie kar nym zapi sana nie była, mało tego, ustawa nie
prze wi dy wała nawet doży wo cia!

Trudno było sobie wyobra zić, aby taki potwór jesz cze kie dy kol wiek mógł wyjść na wol ność,
zaczęto więc szu kać roz wią za nia. Ponie waż sprawa była tak skom pli ko wana, organy ści ga nia
posta wiły sobie za punkt honoru dać abso lutną pew ność spo łe czeń stwu nie tylko Kolum bii,
ale rów nież całego świata, że to wła śnie Gara vito jest odpo wie dzialny za te wszyst kie mordy.
Dowody były miaż dżące i w zasa dzie nie pod wa żalne, ale bra ko wało przy zna nia się do winy
samego zain te re so wa nego. Pierw szą próbę pod jęła pro ku ra tor María Lily Naranjo i 28 paź- 
dzier nika 1999 roku prze słu chała podej rza nego. Jeśli ktoś z Was jest zain te re so wany prze czy- 



ta niem pro to kołu ( jest dość długi, ale ide al nie pod su mo wuje tę ponurą histo rię), odsy łam na
stronę 384, gdzie znaj duje się zapis całej roz mowy. Pomimo wie lo krot nego gubie nia się
w zezna niach Gara vito nie przy znał się jed nak do popeł nie nia choćby jed nego z zarzu ca nych
mu mor derstw. Wtedy do akcji wkro czył ten, który zdo łał już poznać „Bestię” od pod szewki –
 detek tyw Alde mar Durán; posta no wił on, że nie wyj dzie z pokoju prze słu chań dopóty, dopóki
Gara vito nie przy zna się do winy.

Nie będę wam cyto wał pro to kołu z tego prze słu cha nia, bo jego zapis zająłby pew nie z dwie- 
ście kolej nych stron. W każ dym razie maglo wał „Bestię” przez ponad osiem na ście godzin, bez
chwili odpo czynku, zada jąc coraz to trud niej sze pyta nia. Gara vito wciąż jed nak obsta wał przy
swoim. Durán wyto czył więc naj cięż sze działa i mniej wię cej od połowy prze słu cha nia, przez
około dzie sięć godzin przy po mi nał mu jego kolejne zbrod nie, posił ku jąc się wszyst kimi naj- 
drob niej szymi deta lami. To było bar dzo dra styczne, nawet dla czło wieka za to wszystko odpo- 
wie dzial nego. Praw dziwe maglo wa nie mózgu i mia zga emo cjo nalna, powta rzane wie lo krot- 
nie, nie mal bez ustanku. Żeby spró bo wać wam to uzmy sło wić, wymie nię pokrótce tor tury,
które zada wał Gara vito swoim ofia rom, a które przez te dzie sięć godzin były mu powta rzane
do znu dze nia (uwaga, dra styczne): bicie po całym ciele rękami albo róż nego rodzaju narzę- 
dziami, kopa nie, chło sta nie, dźga nie śru bo krę tem lub nożem rów nież po całym ciele, wydłu- 
by wa nie oczu, uci na nie języka, obdzie ra nie ze skóry (naj czę ściej poślad ków i ple ców), cię cie
żylet kami po twa rzy i ciele, wkła da nie ostrych narzę dzi do odbytu, wyci na nie odbytu bądź
nakłu wa nie kor pusu i gwał ce nie ofiary w powstałe rany, roz ci na nie brzu cha i wycią ga nie
wnętrz no ści, któ rymi następ nie kar miono ofiary, wyci na nie poszcze gól nych orga nów, w tym
nerek, wątroby czy serca, przy pa la nie zapal niczką bądź pło ną cymi gałę ziami, odci na nie
penisa i wkła da nie go do ust ofiary oraz gwał ce nie w powstałą ranę, podci na nie gar dła, deka- 
pi ta cja, ćwiar to wa nie maczetą, piłą albo nożem dla bydła.

Wszyst kie wymie nione wyżej tor tury Gara vito zwy kle zada wał jesz cze za życia swo ich ofiar,
któ rych zwłoki czę sto gwał cił, dodat kowo się nad nimi pastwiąc. W ten spo sób z jego ręki zgi- 
nęło przy naj mniej dwu stu chłop ców, kilka dziew czy nek i kil koro doro słych, choć nie któ rzy
sza cują, że ofiar może być nawet sześć set, gdyż szczątki dzieci są odkry wane na tere nie
Kolum bii, Ekwa doru i Wene zu eli aż do tej pory. Ale wra ca jąc do samego prze słu cha nia – po
osiem na stu godzi nach maglo wa nia Gara vito w końcu pękł. Do histo rii prze szła jego reak cja,
gdy w końcu nie wytrzy mał natłoku oskar żeń.

– Por qué, por qué, por qué? 47 – powta rzał jak nakrę cony, wyle wa jąc morze łez, a krótko póź- 
niej przy znał się do wszyst kich zarzu ca nych mu czy nów.

Nie było wąt pli wo ści, że nie kon fa bu luje, bo wszyst kie opisy jego mor derstw ide al nie kore- 
spon do wały z zebra nymi dowo dami. Nie stety, liczba odkry tych zwłok wciąż znacz nie prze wyż- 
szała te zapi sane w kaje tach „Bestii”. Z początku nie wie dziano, co z tym zro bić. Aby uspo koić
choć tro chę roz ju szone i doma ga jące się spra wie dli wo ści spo łe czeń stwo Kolum bii, posta no- 
wiono oskar żyć Gara vito o te zbrod nie, co do któ rych nie było naj mniej szych wąt pli wo ści, że
są jego dzie łem, i do któ rych osta tecz nie się przy znał. Pro ku ra tura nali czyła sto sie dem dzie- 
siąt takich przy pad ków, a po krót kim pro ce sie uznano go za win nego stu trzy dzie stu ośmiu
zarzu tów. 27 maja 2000 roku sąd ska zał Gara vito na tysiąc osiem set pięć dzie siąt trzy lata wię- 
zie nia, co przy braku w kodek sie kar nym kary śmierci i doży wo cia mogło się wyda wać karą –
przy naj mniej w odbio rze strau ma ty zo wa nego spo łe czeń stwa – co naj mniej satys fak cjo nu jącą,
lecz oka zało się, że to tylko chwyt pro pa gan dowy. Z kilku powo dów, bo po pierw sze, wystar- 
czyło wyko nać jedno pro ste dzia ła nie mate ma tyczne, aby zro zu mieć, że Gara vito za każdą
bestial sko zamor do waną ofiarę otrzy mał zale d wie trzy na ście lat za krat kami, a po dru gie – i to
naprawdę roz wście czyło opi nię publiczną – kolum bij skie prawo karne nie prze wi dy wało moż- 



li wo ści pobytu w wię zie niu prze kra cza ją cego czter dzie ści lat. W związku z tym 3 listo pada
2001 roku sąd osta tecz nie ska zał Gara vito na mak sy malny dopusz czalny przez prawo wymiar
kary, co ozna czało, że wyrok miał się nijak do rze czy wi sto ści, bo naj strasz liw szy seryjny mor- 
derca świata – przy naj mniej teo re tycz nie – na stare lata miał jesz cze szansę wyjść na wol ność.
Szok stał się znacz nie więk szy, gdy w zamian za pomoc w odna le zie niu ciał innych ofiar (Gara-
vito w 2003 roku przy znał się do zabi cia jesz cze kil ku dzie się ciu dzieci, co spra wiło, że liczba
ofiar pod sko czyła do dwu stu dwu dzie stu jeden) kara została skró cona do zale d wie dwu dzie stu
dwóch lat pozba wie nia wol no ści!

I teraz puenta, bo to wydaje się szczy tem absurdu. Luis Alfredo Gara vito Cubil los, pedo fil,
nekro fil i seryjny mor derca odpo wie dzialny za co naj mniej dwie ście dwa dzie ścia jeden eks tre- 
mal nie bru tal nych mor derstw, mógł wyjść na wol ność już wio sną 2022 roku! I nie, drogi Czy- 
tel niku, to nie jest błąd, bo Gara vito w maju 2021 roku posta no wił przy po mnieć o zawar tym
z wymia rem spra wie dli wo ści ukła dzie i przy wspar ciu Naro do wego Insty tutu Peni ten cjar nego
i Wię zien nic twa (INPEC) popro sił sędziego o przy zna nie zwol nie nia warun ko wego, powo łu jąc
się na ter min wyroku z maja 2000 roku. Co cie kawe, dyrek tor wię zie nia o zaostrzo nym rygo rze
La Tramacúa w Val le du par, w któ rym osa dzony jest Gara vito, załą czył sze reg doku men tów na
popar cie tegoż wnio sku, a wśród nich list chwa lący dobre zacho wa nie swo jego pod opiecz- 
nego.

Jak się zapewne domy śla cie, Gara vito osta tecz nie murów wię zie nia nie opu ścił, jako że opi- 
nia publiczna, któ rej dzięki dzien ni ka rzom ta sprawa została przy po mniana, wpa dła w furię.
W deba cie poja wiły się głosy, iż nie prze żyje na wol no ści choćby godziny, bo jeśli nie zosta nie
roz nie siony na strzępy przez gawiedź, to dobiorą się do niego grupy prze stęp cze, które sto su- 
nek do pedo fi lów i mor der ców dzieci mają dokład nie taki sam jak u nas (w wię zie niu Gara vito
jest cał ko wi cie odizo lo wany od innych osa dzo nych). Ludzką wście kłość dodat kowo nakrę cał
sam zain te re so wany, który nawet nie pró bo wał się kry go wać, twier dząc, że już od dłuż szego
czasu przy go to wuje się do tego momentu, w związku z czym pod jął stu dia poli to lo giczne i po
wyj ściu na wol ność ma zamiar wystar to wać do par la mentu, a gdy dosta nie man dat, to będzie
chciał stwo rzyć orga ni za cję mającą na celu poma ga nie dzie ciom z rodzin pato lo gicz nych oraz
tym, które w jaki kol wiek inny spo sób doświad czyły prze mocy. Oczy wi ście nikt mu nie uwie- 
rzył, a sama świa do mość, że taki potwór – nawet jeśli już star szy wie kiem i scho ro wany – ma
wyjść z wię zie nia, oraz ewen tu alne skutki, które taka decy zja może wywo łać na całym świe- 
cie, spra wiły, że organy wymiaru spra wie dli wo ści zaczęły gorącz kowo szu kać roz wią za nia, aby
omi nąć prawo i zatrzy mać „Bestię” za kra tami. Temat stał się na tyle zna czący, że w spra wie
wypo wie dział się nawet ówcze sny pre zy dent Kolum bii, prze by wa jący aku rat na kon fe ren cji
kli ma tycz nej ONZ w Glas gow, Iván Duque Márquez:

– Chcę wyra zić moje głę bo kie obu rze nie, że ktoś w ogóle zasu ge ro wał moż li wość wypusz- 
cze nia z wię zie nia tej bestii Gara vito. On jest ban dytą, prze stępcą, śmier dzą cym szczu rem,
który tylko krzyw dził dzieci – powie dział Duque.

Sprawa sta nęła na ostrzu noża i pro ku ra tura wpa dła na pomysł (a sąd sprawę przy kle pał),
aby fakt, że Gara vito nie jest w sta nie spła cić zasą dzo nego zadość uczy nie nia wzglę dem rodzin
ofiar, zamie nić na dodat kową odsiadkę, dzięki czemu udało się go zatrzy mać w wię zie niu na
kolej nych kil ka na ście mie sięcy. Ten czas jed nak mija nie ubła ga nie…

Trudno powie dzieć, jak zachowa się wła dza, bo pro blem wciąż wydaje się z praw nego
punktu widze nia trudny do roz wią za nia i tro chę przy po mina ten, z jakim musie li śmy się
zmie rzyć cał kiem nie dawno, gdy w 2013 roku rząd Plat formy Oby wa tel skiej przy po mniał sobie
o tym, że na fali prze mian sys te mo wych 7 grud nia 1989 Sejm PRL ogło sił amne stię, na mocy
któ rej naj gor szym zwy rod nial com i mor der com karę śmierci zamie niono na wyroki dwu dzie- 



stu pię ciu lat pozba wie nia wol no ści. W związku z tym 22 listo pada 2013 roku par la men ta rzy ści
uchwa lili ustawę, potocz nie nazwaną ustawą o bestiach – miała ona być anti do tum unie moż li- 
wia ją cym powrót na łono spo łe czeń stwa tym, któ rych per so ni fi ka cją stał się Mariusz Tryn kie- 
wicz, pedo fil i mor derca czte rech chłop ców w wieku od jede na stu do trzy na stu lat. Pod jęto
decy zję o stwo rze niu ośrodka w Gosty ni nie dla tych, któ rym koń czyły się zasą dzone wyroki,
ale któ rzy z róż nych wzglę dów w oce nie psy chia trów i innych spe cja li stów nie mogli mieć
zwró co nej wol no ści, gdyż ich zacho wa nie wzbu dzało podej rze nia, że po wyj ściu z wię zie nia
mogą dopu ścić się kolej nych poważ nych prze stępstw, zwłasz cza tych prze ciwko zdro wiu
i życiu innych oby wa teli. Taki ośro dek udało się stwo rzyć i kolejni zwy rod nialcy są tam kie ro- 
wani regu lar nie, choć czy sto teo re tycz nie powinni mieć już za sobą roz li cze nie z pol skim sys- 
te mem spra wie dli wo ści. O samym Gosty ni nie i kon tro wer sjach, które wzbu dza wła ści wie do
dziś, nie będę pisał, bo to już zupeł nie inna histo ria, ale bez sprzecz nie można przy jąć, że
dzięki usta wie o bestiach naj więk sze potwory zostały cza sowo wyeli mi no wane z naszego spo- 
łe czeń stwa. Jaką zatem decy zję podejmą wła dze Kolum bii? Czy ktoś z rzą dzą cych wpad nie na
podobny pomysł? Sprawa jest wie lo wy mia rowa, eks tre mal nie skom pli ko wana i chyba prze- 
myśl nie zagma twana, w związku z czym z Kolum bii wycho dzą mętne tłu ma cze nia i sprzeczne
sygnały. I w tej chwili chyba nikt nie jest w sta nie defi ni tyw nie odpowie dzieć na pyta nie, jak ta
sprawa osta tecz nie się zakoń czy.

W momen cie fina li zo wa nia prac nad tą książką żadna jed no znacz nie oparta na pra wie
decy zja nie została pod jęta, a według ugody, jaką Gara vito zawarł z kolum bij skim wymia rem
spra wiedliwości, osta teczny ter min opusz cze nia przez niego murów wię zie nia przy pada na…
listo pad 2023 roku. Więc, drogi Czy tel niku, droga Czy tel niczko, być może gdy czy tasz te słowa,
„Bestia” znów jest wśród nas…



Zapis z pro to kołu prze słu cha nia prze pro wa dzo nego przez pro ku ra tor Maríę Lily Naranjo
dnia 28 paź dzier nika 1999 roku. Krótko póź niej przed sta wiono Luisowi Gara vito akt oskar- 
że nia.

 
 

NARANJO: Pro szę nam powie dzieć… dla czego pana zda niem został pan aresz to wany?
GARA VITO: Ponie waż oskar żają mnie o rze komy gwałt.
N: Kiedy ostatni raz był pan w Quindío?
G: Nie dawno, po trzę sie niu ziemi, byłem w Arme nii.
N: Czy miał pan jakieś pro blemy ze zdro wiem fizycz nym lub psy chicz nym?
G: Cóż, jedyny pro blem, jaki mam, to noga, którą mam zespo loną płyt kami i śru bami. Zła mała

się, gdy ucie ka łem przed napast ni kami w Bogo cie. Jeśli cho dzi o zdro wie psy chiczne, to
uwa żam, że jest w porządku. Ni gdy nie mia łem żad nych pro blemów psy chicz nych.

N: Jak wygląda pana życie sek su alne?
G: Sto sun kowo nor malne, jak u więk szo ści ludzi. Choć to trudno okre ślić, bo dla jed nych nor- 

mal nie jest wtedy, gdy seks upra wia się codzien nie. U mnie wypada to rza dziej, bo mniej
wię cej raz na tydzień. W jed nym cza sie spo ty kam się zwy kle z jedną part nerką. To w moim
odczu ciu nor malne.

N: Czy kie dy kol wiek utrzy my wał pan sto sunki homo sek su alne?
G: Ni gdy.
N: Czy kie dy kol wiek miał pan pro blem z uza leż nie niem od nar ko ty ków lub alko holu?
G: Od nar ko ty ków ni gdy, ale swo jego czasu uczęsz cza łem na spo tka nia Ano ni mo wych Alko ho- 

li ków. Trak tuję to jed nak bar dziej jako rela cję towa rzy ską, bo mam tam wielu przy ja ciół,
a do tego potra fimy bawić się bez alko holu. Uczęsz cza łem na takie spo tka nia przez około
osiem lat.

N: Czy wyznaje pan jakąś reli gię?
G: Zosta łem ochrzczony w Kościele kato lic kim, rodzice wpo ili mi cho dze nie na mszę i odma- 

wia nie różańca, a teraz w wię zie niu prak ty kuję reli gię ewan ge licką. Wstą pi łem do Świa to- 
wego Ruchu Misyj nego. Jeste śmy grupą dwu dzie stu pię ciu więź niów i codzien nie modlimy
się i czy tamy Pismo Święte.

N: W doku men tach zna le zio nych w pana tecz kach znaj do wało się mnó stwo zapi sków, dzien- 
niki. Skąd ten pomysł?

G: Mam taki nawyk, bo mój ojciec dużo czy tał i wiele rze czy zapi sy wał.
N: Co lubi pan pisać?
G: Nie, cóż, nic spe cjal nego, zwy kle jakieś tam rze czy z podróży, cza sem zapi suję uro dziny

i takie tam.
N: Jeśli w pana doku men tach poja wia się infor ma cja, że gdzieś pan był, to dla tego, że rze czy- 

wi ście tam pan był?
G: Oczy wi ście, tak. Powiedzmy, że na przy kład byłem w Bogo cie i w Pere irze, to wtedy zapi- 

suję datę. Tak na wszelki wypa dek, gdy bym musiał tam wró cić.
N: Czy kie dy kol wiek był pan w gmi nie Génova, w sta nie Quindío?
G: Génova? Génova w Quindío? Nie.
N: Czy zna pan Erne sto Ramíreza i jego żonę Fanny?
G: Tak, pozna łem ich w Pere irze, ale nie widzie li śmy się od wrze śnia zeszłego roku, kiedy

byłem na ich far mie. Znaj duje się ona obok Génovy, w pobliżu rzeki Río Gris, czy może Río
Rojo? Byłem tam przez jeden dzień z moją żoną Gra cielą i synem Rodolfo.



N: Jaki był powód pań stwa wizyty?
G: Przy je cha łem w odwie dziny. Jeste śmy dobrymi przy ja ciółmi, bar dzo ich sza nuję, bo zawsze

dobrze mnie trak to wali.
N: W swo ich pierw szych odpo wie dziach powie dział pan, że ni gdy nie był w gmi nie Génova,

a teraz infor muje nas pan, że jed nak tam był. Jak pan to wytłu ma czy?
G: Myśla łem, że mówi pani o mie ście.
N: Czy zatem poje cha li ście pań stwo do mia sta Génova?
G: Nie.
N: Ze śledz twa pro wa dzo nego przez pro ku ra turę wynika, że cho dził pan na wizyty do psy chia- 

try. Czy to prawda?
G: Tak, cza sem korzy sta łem z takich usług. Bywa łem znu dzony, innym razem, gdy bra łem nar- 

ko tyki. Gene ral nie zda rzało mi się szu kać wspar cia, ale nie dla tego, że uwa ża łem się za cho- 
rego.

N: Czy kie dy kol wiek miał pan zamiar popeł nić samo bój stwo?
G: Ni gdy nie mia łem myśli samo bój czych. Prze cież życie jest piękne.
N: Z doku men ta cji medycz nej wynika, że kie dyś jed nak pro sił pan o pomoc, ponie waż chciał

popeł nić samo bój stwo. Jak pan to wytłu ma czy?
G: W pew nym okre sie, gdy jesz cze pra co wa łem w Super mer ca dos Cen tra les, zaczą łem mieć

pro blemy z prze ło żo nymi. A to nie chcieli mi dać urlopu, a to stwa rzali inne pro blemy.
Posze dłem więc do psy chia try, ale głów nie dla tego, aby nie musieć cho dzić do pracy
i dosta wać pen sję. W Mani za les mnie zba dali i zatrzy mali na jakiś czas, ale nie dla tego, że
byłem sza lony. Byłem tam chyba przez mie siąc, to wszystko. Potem, o ile pamię tam, już nie.

N: Kiedy odwie dził pan Génovę, zatrzy mu jąc się u pań stwa Erne sto Ramíreza i Fanny Mon- 
toyi, to kiedy dokład nie to było i co pan tam wtedy robił?

G: To było w czerwcu zeszłego roku, ale we wrze śniu też tam poje cha łem. W czerwcu było to
dwu dzie stego albo sie dem na stego, nie pamię tam dokład nej daty. Zaczą łem pić brandy,
potem posze dłem do łóżka i zaczę li śmy roz ma wiać. Następ nego dnia Fanny dała mi tro chę
rosołu, a potem posze dłem w oko lice szkoły, tam jest most i na tym moście wypi łem wodę
sodową. Wsia dłem do prze jeż dża ją cego samo chodu i po jakimś cza sie dotar łem do Génovy.
Tam posze dłem popy tać o mojego wujka Gustavo. Powie dziano mi, że go nie ma, więc
zaczą łem pić piwo. Wypi łem około sied miu czy ośmiu. Kupo wa łem je koło parku, w takiej
kawia rence. Potem krę ci łem się i piłem, ale od szó stej nie sprze da wali już piwa, bo takie
było nowe prawo, więc kupi łem tro chę mięsa i zanio słem Fanny, żeby zro biła pie czeń. Nie
pamię tam, czy wtedy piłem, czy nie. Następ nego dnia wsta li śmy i posze dłem z Don Erne sto
do cen trum Génovy i tam chyba posta wi łem mu piwo. Spę dzi li śmy wspól nie kilka chwil.

N: Dla czego począt kowo zaprze czył pan, że był pan w Génovie?
G: Cóż, no tak, zaprze czy łem, ale nie bez powodu. Ach, to przez ten pro ces w Tunji, który

dokład nie śle dzi łem. Wie dzia łem, że w Génovie, według wer sji Erne sto i Fanny, zagi nęło
troje nie let nich. Póź niej mi powie dzieli, że zosta łem powią zany z tymi wszyst kimi zgo nami,
ale to oczy wi sta bzdura. Myślę, że powo dem było to, że pocho dzę z Génovy i w tym cza sie
byłem we wsi, więc dla poli cji logiczne wyda wało się, że to była moja wina. Zosta łem jed nak
o te mor der stwa oskar żony, więc może dla tego zaprze czy łem.

N: Co wie pan o zagi nio nych dzie ciach z Génovy?
G: Nic nie wiem, tyle co od pani Fanny i pana Erne sto oraz z pro gramu infor ma cyj nego, gdzie

podano, że w gór nej czę ści Génovy zna le ziono kil koro mar twych dzieci. I jesz cze, że to
wzbu dziło w ludziach nie po kój i strach. To wszystko.

N: Czy w cza sie pobytu w Génovie miał pan kon takt z dziećmi?



G: Nie, ja nie, nic…
N: Jak dobrze zna pan Génovę?
G: Park, drogę, którą idzie się do Don Erne sto. Następ nego dnia byłem w tym parku, a nawet

gra łem tam w bilard. Potem piłem piwo i tyle. Nie znam innych czę ści Génovy.
N: Czy wie pan, gdzie znaj duje się część Génovy znana jako Río Gris?
G: Río Gris, Río Gris? Nie, znam Río Rojo, ale nie Gris, nie. Wydaje mi się, że tam się uro dzi- 

łem, ale nie mam tam żad nych zna jo mych, w zasa dzie nikogo.
N: Czy będąc w Génovie, kupił pan coś w skle pie?
G: Cóż, pamię tam, że kupo wa łem mięso, o ile pamię tam, tro chę sło dy czy, które zanio słem

pani Fanny. To wszystko.
N: Jaki alko hol zabrał pan do Fanny?
G: Ten sam, który kupi łem w Pere irze. To brandy o nazwie La Corte. Zabra łem tam nie pamię- 

tam ile bute lek, jakieś sie dem czy osiem, coś w tym stylu. Wszyst kie zabra łem do Fanny.
N: Czy zna pan ten doku ment, który jest panu przed sta wiany? (Gara vito poka zano kawa łek

papieru, który był czę ścią mate riału dowo do wego zna le zio nego pod czas prze szu ka nia prze- 
pro wa dzo nego przez 16. Pro ku ra turę w Vil la vi cen cio).

G: Tak, pro szę pani, ten papier jest mój. Mia łem go w rze czach, które prze cho wuję. Nie
pamię tam, gdzie go mia łem, bo mam wiele zapi sa nych rze czy. Tu jest napi sane Coope ra tiva
de Trans por ta do res de Génova, za dzie sięć tysięcy pesos. I dalej trzy tysiące za sło dy cze,
boche nek chleba, miś dla pani Fanny, skar petki, które zanio słem Don Erne sto, dwa tysiące
za mecato 48, które kupi łem, idąc do Don Erne sto, dalej za mecato dla Car losa. Zapi sa łem
jako kupione w Génovie i dobrze. Dalej dzie sięć tysięcy za posi łek w knaj pie, dwa tysiące
dla chłopca na skar petki, tysiąc za pod wózkę, trzy tysiące za bilet do Arme nii, trzy za bilet
do Génovy, dzie więć tysięcy na brandy, dwa tysiące na jał mużnę, jest też napi sane, że dwa
tysiące dałem Rodolfo, pani Fanny dałem pięć tysięcy, bo ugo to wała mi mięso i chyba
wyprała dla mnie jakieś ubra nie, nie pamię tam dobrze. Trzy tysiące pesos za losy na lote rię
i pięć tysięcy za mięso. Na odwro cie napi sano Génova, bilet, trzy piwa, trzy brandy, dwa
tysiące za nóż i tysiąc… nie rozu miem, za co ten tysiąc. Nie, cho dzi o to, że zapła ci łem za
bilet tam w nocy, tysiąc czy trzy tysiące, bo stary uznał, że to bli sko, i poli czył mi wię cej.

N: Gdzie kupił pan te przed mioty, które są wymie nione na odwro cie doku mentu?
G: Nie pamię tam, nie wiem, czy to było w Génovie czy w Pere irze.
N: Po co kupił pan ten nóż?
G: Tu nie jest napi sane, że nóż, tylko ostrza do gole nia 49, jedno z tych, no… do maszynki do

gole nia. Powta rzam, nie nóż, a ostrze. Kupi łem je, żeby się golić, bo prze cież co dwa, trzy
dni trzeba się golić.

N: Czy golił się pan w Génovie?
G: Kto? Nie… Nie pamię tam, ale ostrza kupi łem i mia łem przy sobie.
N: Jak pan wyglą dał pod czas wizyty w Génovie?
G: No cóż, tak samo jak teraz. Może włosy mia łem tro chę dłuż sze, co do brody, to nie pamię- 

tam. Minął ponad rok, więc mam prawo nie pamię tać takich rze czy.
N: Jakiego typu ostrza do gole nia pan kupuje?
G: Jedne z tych lep szych. Mają nie bie ski albo czarny kolor, popu larne na rynku.
N: Na doku men cie widać wyraź nie napi sane słowo „cuchillo”, niech nam Pan powie, dla czego

upiera się przy „cuchil las”?
G: Tu jest napi sane… no nie wiem… nie pamię tam, żebym kupo wał noże, nie pamię tam tego.
N: Kiedy mówi nam pan, że w poprzed niej czę ści doku mentu jest napi sane „pięć tysięcy

meca tos kupi łem dla Car losa”, to o któ rego Car losa panu cho dzi?



G: Car los, nie, nie, cóż, nagle kupi łem tam, cóż… Ponie waż przy no si łem mu mecato, cóż… to
chyba cho dziło o Johna Jairo albo Víctora, cóż, pomy li łem z Car lo sem i nie wiem, naprawdę
nie wiem.

N: Pro szę nam powie dzieć, czy to zdję cie, które jest panu poka zy wane, należy do pana? (Poka- 
zuje się Gara vito zdję cie ozna czone nume rem jeden).

G: To zdję cie, które zro bi łem w Girar dot jakieś trzy lata temu. Zro bi łem je, bo zapu ści łem
włosy i brodę i chcia łem mieć taką fotkę z brodą i dużymi wąsami.

N: Czy w cza sie podróży do Génovy miał pan włosy takie jak na tym zdję ciu?
G: Nie pamię tam, nie wiem, nie pamię tam. Chyba mia łem taką brodę, nie jestem pewien.
N: Pro szę nam powie dzieć, czy posiada pan jesz cze oku lary, które ma na zdję ciu?
G: Tak, ale nie przy sobie. Zosta wi łem je w wię zie niu, bo wysze dłem po spra wunki. Zwy kle je

noszę, bo mam pro blem z astyg ma ty zmem.
N: Kiedy przy je chał pan do Fanny, to oprócz alko holu miał pan inne rze czy przy sobie?
G: Nie pamię tam. Mia łem walizkę, ale nic wię cej nie pamię tam.
N: Co było w walizce?
G: Cóż, ubra nia. Zawsze noszę dobre ubra nia.
N: W jakim sta nie były te ubra nia?
G: Cóż, były tam brudne ubra nia, pognie cione ubra nia, czy ste ubra nia…
N: Pani Fanny, w swoim oświad cze niu zło żo nym w pro ku ra tu rze pod przy sięgą, oświad czyła,

że wyprała dla pana ubra nia, które były bar dzo brudne. Pro szę powie dzieć, dla czego były
tak brudne?

G: Były pognie cione i brudne, ponie waż byłem we Flo ren cii, ale u Gra cieli wytrzy ma łem tylko
jeden dzień, a następ nego wyje cha łem do Génovy i dla tego wysła łem je do pra nia.

N: W ramach postę po wa nia zło żono zezna nia pod przy sięgą, z któ rych wynika, że w cza sie
wybo rów pre zy denc kich prze by wał pan w rejo nie Río Gris. Co może nam pan na ten temat
powie dzieć?

G: Dosze dłem tylko do sklepu, w któ rym był mój wujek, to wszystko.
N: Ale jest też dowód foto gra ficzny, który wska zuje, że jed nak krę cił się pan po rejo nie Gris de

Génova.
G: Cóż, nie, pro szę pani, nie było mnie w tym rejo nie.
N: Czy może nam pan wyja śnić, co ozna cza ten doku ment? (Poka zuje się Gara vito doku ment

Kratta, który jest czę ścią pro to kołu z obławy prze pro wa dzo nej przez 16. Pro ku ra turę w Vil- 
la vi cen cio).

G: To bar dzo pro ste. Zapi sy wa łem to w podróży, które odby wam, dwa razy byłem w Putu- 
mayo 50, ale do wio sek, nie wiem, czy mnie pani rozu mie, zapi sy wa łem, ile nagle zaro bi- 
łem, tysiąc pesos, dwa tysiące pesos, jeśli mnie pani rozu mie.

N: Co ozna czają te kre ski i kropki?
G: Zapi sy wa łem to tu, to tam to, ile i gdzie zaro bi łem.
N: A co ozna czają liczby po lewej stro nie doku mentu?
G: No cóż, dwa tysiące, trzy tysiące, cztery tysiące, pięć tysięcy i do dzie więć dzie się ciu ośmiu

tysięcy.
N: Jeśli tyle pan zara biał, to jak pan wytłu ma czy to, że wysy łał pan Gra cieli więk sze kwoty?
G: To było z towaru, który kupi łem. Jak wyja śni łem, laski to są zarobki, bo nie widzę innego

prze zna cze nia, a te tutaj po lewej to pesos, ale to są zarobki z róż nych arty ku łów, bo wtedy
dobrze zaro bi łem.

N: Co ozna czają GE3 i ECU4?



G: Nie wiem, co chcia łem tam wpi sać. Może chcia łem zazna czyć, że zaro bi łem trzy tysiące,
albo coś innego, co kupi łem.

N: Te kre ski, które się tu poja wiają, pokry wają się z liczbą przy pad ków zna le zie nia mar twych
dzieci. Jak to wyja śnić?

G: Cóż, nie wiem, jak to wyja śnić.
N: Czy ten frag ment, w któ rym jest napi sane GE3, może ozna czać, że był pan w Génovie trzy

razy?
G: Nie.
N: W pana rze czach oso bi stych zna le ziono trzy bilety do Génovy. Jak pan to wytłu ma czy?
G: Byłem w Génovie tylko dwa razy, w czerwcu i wrze śniu tysiąc dzie więć set dzie więć dzie sią- 

tego ósmego roku.
N: Czy w maju był pan w Génovie?
G: Nie.
N: W takim razie co to są za bilety?
G: Ach, tak, ma pani cał ko witą rację. Za pierw szym razem, kiedy posze dłem szu kać Don Erne- 

sto, Fanny powie działa mi, że jej brat zasu ge ro wał wysiąść na moście Río Rojo i pójść
w górę, a ja posze dłem za pierw szym razem w nocy i sze dłem koło jakichś słu pów, ale cho- 
dze nie o tej porze w tam tym miej scu było podobno nie bez pieczne, więc wró ci łem.

N: W pana rze czach zna le ziono cza so pi sma, które zawie rają arty kuły o psy cho pa tach, mrocz- 
nych rytu ałach, samo bój stwach, ostrych aktach sek su al nych, gwał tach itp. Dla czego prze- 
cho wy wał pan takie cza so pi sma?

G: Załóżmy, że… co… gwałty, psy cho paci? Cóż, jedyną rze czą, jaką chcia łem z tym zro bić, to
prze cho wy wać je, aby poka zać Rodolfo, jak straszne jest życie.

N: Rodolfo twier dzi, że ni gdy nie pod jął pan z nim tych tema tów.
G: Roz ma wia li śmy o tym wie lo krot nie, także z Car lo sem Andrésem.
N: Powie dział nam pan rów nież, że ni gdy nie utrzy my wał sto sun ków homo sek su al nych.

W doku men ta cji medycz nej jest o nich mowa. Czy może pan to wyja śnić?
G: Nie pamię tam, nie, nie, nie pamię tam, żebym je miał.
N: Powie dział nam pan rów nież, że nie ma pro ble mów ze swoją sek su al no ścią. Jed nak Gra- 

ciela stwier dziła, że nie miała z panem żad nych kon tak tów sek su al nych z powodu nie moż- 
no ści uzy ska nia przez pana wzwodu. Pro szę nam to wyja śnić.

G: Cóż, nie wiem, czy to z powodu picia, czy czego innego, ale cza sem mój penis nie staje. Ale
byłem wobec niej czuły i trak to wa łem ją jak żonę. Doty ka łem jej, rozu mie pani, wiele razy,
byli śmy roze brani, ale nie mie li śmy peł nych sto sun ków sek su al nych.

N: Czemu przy pi suje pan swoją dys funk cję sek su alną?
G: Nie wiem, nie potra fię tego wytłu ma czyć, bo lubi łem ją, czu łem się przy niej dobrze i tak

dalej.
N: W doku men ta cji medycz nej jest napi sane, że pew nego razu stał się pan agre sywny w sto-

sunku do swo jej part nerki, ponie waż insy nu owała panu kon takty sek su alne. Co może nam
pan powie dzieć na ten temat?

G: Cóż, nie, powiedzmy, że nie byłem wobec niej agre sywny, raczej ona wobec mnie. Ja nie
byłem agre sywny, może ona źle to zro zu miała. To była Cielo, ta, z którą naj czę ściej cho dzi- 
łem w Arme nii.

N: Czy zna pan Ancízara Var gasa z Arme nii?
G: Ancízar, Ancízar… W super mar ke cie Cen tra les spo tka łem Ancízara.
N: Pan Ancízar twier dzi, że gdy miesz ka li ście w jed nym budynku, cza sami widział pana

w towa rzy stwie mło dych chłop ców. Jak pan to sko men tuje?



G: To nie prawda. O ile pamię tam, ni gdy nie potrze bo wa łem towa rzy stwa mło dych chłop ców,
a już na pewno ni gdy nie przy pro wa dza łem żad nych dzieci do domu.

N: Czy miał pan pro blemy, gdy miesz kał w tym budynku?
G: Wydaje mi się, że raz mia łem pro blem, ale z innym loka to rem lub dozorcą, który zamknął

mi drzwi i nie chciał mnie wpu ścić. Byłem wtedy pijany i się z nim pokłó ci łem.
N: Czy od tam tego czasu miał pan pro blemy z alko ho lem?
G: Cóż, jak piłem, to piłem. Wtedy już uczęsz cza łem na spo tka nia Ano ni mo wych Alko ho li ków,

ale zda rzało się, że i tak piłem.
N: Jak się pan czuje, kiedy pije pan alko hol?
G: Cóż, cza sami staję się agre sywny, ale tylko wtedy, gdy zostanę spro wo ko wany. Zwy kle

jestem spo kojny.
N: Czy w Génovie, kiedy pan pił, sta wał się pan agre sywny?
F: Nie pamię tam, nie pamię tam zbyt wiele, choć mogło mi się zda rzyć, że uży wa łem wul ga ry- 

zmów. Tak, cza sem zda rza mi się mówić ostro.
N: Czy zda rza się panu zapo mi nać o sytu acjach z prze szło ści, gdy spo żywa pan alko hol?
G: Cóż, jeśli wypi jesz za dużo alko holu, to cza sem może się to zda rzyć. Ale ja się tak mocno nie

upi jam, więc raczej nie.
N: Dla czego nie które rze czy, które wyda rzyły się w Génovie, pamięta pan tak wyraź nie, na

przy kład to, że kupił pan mięso, a innych pan nie pamięta. No chyba że tylko pan mówi, że
ich nie pamięta…

G: Bo nagle, pro szę pani, są rze czy… bo ja o nich wiem, bo… przez alko hol można stra cić oso- 
bo wość, nawet jeśli jest się naj bar dziej przy zwo itym czło wie kiem. Nie mam jed nak odpo- 
wie dzi na pani pyta nie.

N: W postę po wa niu poja wiły się oko licz no ści, które wska zują na pana udział w bru tal nej
śmierci trojga dzieci z Génovy, w wyda rze niach, które miały miej sce dzie więt na stego i dwu- 
dzie stego czerwca tysiąc dzie więć set dzie więć dzie sią tego ósmego roku. Co ma pan na ten
temat do powie dze nia?

G: Nie mam nic do powie dze nia na ten temat, ponie waż nie mam z tym nic wspól nego.
N: Dla czego, gdy wró cił pan we wrze śniu do pani Fanny i pana Erne sto, oka zał pan tak silne

zain te re so wa nie i tro skę w związku z odna le zie niem zwłok dzieci, pro sząc nawet, aby dali
panu gazetę, w któ rej opi sano tę sytu ację?

G: No cóż, ponie waż arty kuł został opu bli ko wany w całym kraju. Pocho dzę z Génovy, a oni są
moimi przy ja ciółmi, więc zwró ci łem się do nich z tą prośbą. Chcia łem też poka zać ten arty- 
kuł Rodolfo oraz moim sio strzeń com i sio strze ni com.

N: Skoro wiemy, że nie utrzy muje pan kon tak tów z rodziną bio lo giczną, to dla czego powie- 
dział pan, że wziął gazetę, aby poka zać ją sio strzeń com?

G: No cóż, może kon takt nie jest bli ski, ale jeśli wie pani, o co mi cho dzi, to… no cóż… Cza- 
sami jeż dżę na przy kład do mojej sio stry Esthery, rzadko, bo rzadko, ale wtedy pla no wa łem
ją odwie dzić.

N: Dla czego nie odwie dza pan Esthery zbyt czę sto?
G: Ponie waż mam mało czasu. Ale z Estherą doga du jemy się świet nie.
N: Co zro bił pan z gazetą, w któ rej były infor ma cje o zamor do wa nych dzie ciach z Génovy?
G: Nie wiem, czy jest w walizce, czy gdzieś tam indziej.
N: Czy zazwy czaj kolek cjo nuje pan tego typu gazety?
G: Każdy rodzaj gazet, w któ rych są wia do mo ści nie tylko o tych spra wach, ale także o innych.
N: W pana rze czach zna le ziono jed nak tylko gazety i cza so pi sma, w któ rych były arty kuły

o śmierci dzieci. Dla czego je pan prze cho wuje?



G: Cóż, nie wiem, może po to, aby poka zać zna jo mym, któ rzy mają dzieci.
N: Pro szę nam powie dzieć, skąd się wzięła ta bli zna na lewym ramie niu?
G: To od popa rze nia ben zyną, które przy tra fiło mi się w Putu mayo w lutym tego roku. Posze- 

dłem coś zabrać, zamo ta łem się i zapa li łem od ben zyny. To wyda rzyło się w małym mia- 
steczku o nazwie Piñuña Negro. Sprze da wa łem tam takie rze czy jak kosme tyki, ołówki,
pompki czy para sole.

N: Kto panu pomógł po tym, jak się pan opa rzył? Czy to było w Putu mayo?
G: Nie, poje cha łem Trans Ipia les. Od jed nej pani dosta łem krem, a następ nie poje cha łem pro- 

sto do Pere iry.
N: Czy do Pere iry dotarł pan jesz cze tego samego dnia?
G: Nie, podróż zajęła mi pra wie dwa dni. To było mniej wię cej dru giego lub trze ciego lutego,

coś koło tego.
N: Czy szu kał pan pomocy lekar skiej?
G: Tak, szu ka łem w Pere irze u Don Car losa, który pro wa dzi izbę przy jęć.
N: Gra ciela powie działa nam, że poje chał pan po pomoc do szpi tala w Pere irze, ale osta tecz nie

pan tam nie został. Dla czego pan pod jął taką decy zję?
G: Ponie waż nagle poczu łem się tam samotny i nie chcia łem w tym miej scu zostać sam.
N: Przed sta wił się pan tam jako Alfredo Sala zar. Dla czego?
G: Jaki Alfredo? Sala zar? Alfredo Sala zar czy Boni fa cio, raczej Boni fa cio, w każ dym razie poda- 

łem inne dane ze względu na pro blem z Tunją. Gene ral nie zmie ni łem nazwi sko, żeby zoba- 
czyć, czy znajdę praw nika i czy uda mi się ten pro blem roz wią zać.

N: Kiedy poja wił się ten pro blem z Tunją, za który jest pan ści gany?
G: To było jakoś w tysiąc dzie więć set dzie więć dzie sią tym szó stym roku, chyba w czerwcu, nie

wiem, któ rego dnia, nie wiem, czy to był drugi czy trzeci czerwca.
N: Skoro był pan zanie po ko jony sprawą Tunji, to dla czego przez ponad trzy lata nie posta rał

się pan roz wią zać tego pro blemu?
G: No cóż, ponie waż mój wła sny brat zasu ge ro wał mi, abym znik nął. Póź niej nie mia łem pie- 

nię dzy, poja wił się strach, prze cież nawet opu bli ko wali moje zdję cie w gaze cie. Dla tego
posta no wi łem się nie wychy lać.

N: Gra ciela powie działa nam, że według pana słów popa rze nie było wyni kiem wypadku dro- 
go wego. Jak pan to sko men tuje?

G: Kto? Ona? Powie dzia łem tak, żeby jej nie prze stra szyć. Nie chcia łem, żeby myślała, że
w Putu mayo jest tak nie bez piecz nie i ktoś mnie przy pa lił, bo pew nie by nale gała, żebym już
tam nie jeź dził.

N: Jed nak powie dział pan psy chia trze i potwier dził to też w swoim oświad cze niu zło żo nym
w pro ku ra tu rze w Vil la vi cen cio, że doznał pan opa rze nia w Bogo cie, a nie w Putu mayo. Co
może pan nam na ten temat powie dzieć?

G: Nie, dobrze… powie dzia łem to… ponie waż… w każ dym razie… to jest czer wona strefa…
Chyba mnie rozu mie cie, w żad nym momen cie nie chcia łem niczego ukryć, byłem zdez o- 
rien to wany…

N: Dla czego pan nas okła muje, dla czego pan sam sobie zaprze cza?
G: Bez powodu, w każ dym razie, nie wiem, ale w żad nym wypadku nie kła mię. (To pyta nie jest

sta wiane jesz cze dwu krot nie, ale Gara vito mil czy).
N: W swo ich odpo wie dziach czę sto zaprze cza pan sam sobie, co kom pro mi tuje pana w pro wa- 

dzo nym prze ciwko panu postę po wa niu kar nym. Czy pan to widzi?
G: Nie wiem, nie mógł bym… bo cza sami są pyta nia, ale w każ dym razie powie dzia łem

prawdę, nic wię cej.



N: Czy chce pan jesz cze coś dodać?
G: Nie, bo co ja mogę jesz cze dodać? Niech sami to spraw dzą.
N: Ponie waż niniej sze postę po wa nie nie ma innego celu, zostaje ono zamknięte, a pro to kół

pod pi sany przez tych z nas, któ rzy w nim uczest ni czyli, po odczy ta niu i zatwier dze niu
o godzi nie sie dem na stej trzy dzie ści pięć.



G
OD AUTORA

eneza powsta nia tej książki sięga koń cówki 2021 roku. I jak to zwy kle bywa – o pomy śle
na pod ję cie tego tematu zade cy do wał przy pa dek. To była jesień, chyba paź dzier nik.

Wybra łem się wtedy na urlop na Kara iby. Pew nego dnia leża łem w pokoju hote lo wym i jeden
jedyny raz włą czy łem tele wi zor. Już na pierw szym kanale ujrza łem twarz Luisa Gara vito.

Repor taż od razu przy kuł moją uwagę, bo choćby ze względu na tema tykę, jaką podej muję
w swo jej twór czo ści, moje zain te re so wa nia orbi tują także wokół histo rii seryj nych mor der- 
ców. „Bestia z Génovy” nie była mi oczy wi ście posta cią zupeł nie obcą. Zna łem jej życio rys
(choć z per spek tywy czasu widzę, że bar dzo pobież nie) i mia łem świa do mość, że otwiera
wszyst kie listy „seryj nia ków”, a więk szość jej podob nych, któ rzy prze bili się do main stre amu,
kolo kwial nie mówiąc, mogłaby czy ścić Gara vito buty. Słu cha łem więc z uwagą i wtedy padła
infor ma cja, po któ rej w mojej gło wie zapa liła się czer wona lampka.

„Luis Gara vito wio sną 2023 roku ma wyjść na wol ność!”
Przy znam szcze rze, że nie mia łem o tym poję cia, wszak trudno sobie wyobra zić, aby czło- 

wiek, który w tak bru talny, wręcz bestial ski spo sób zgwał cił i zamor do wał przy naj mniej dwu- 
stu dwu dzie stu jeden chłop ców, mógł opu ścić mury wię zie nia. Szybko wsze dłem w inter net
i zaczą łem szu kać infor ma cji na ten temat. Rze czy wi ście, oka zało się, że Luisowi Gara vito koń- 
czy się wyrok. A że aku rat byłem świeżo po prze czy ta niu rewe la cyj nie napi sa nej powie ści true
crime Jacka Pie kiełki pt. Dober man, opi su ją cej histo rię rosyj skiego seryj nego mor dercy i kani- 
bala Alek san dra Spie siw cewa, pomy śla łem, że skoro tak dobrą książkę napi sał Jacek, to dla-
czego nie spró bo wać samemu. Czer wona lampka powoli zmie niła się w stale wyjący alarm:
prze cież znam hisz pań ski, kilka lat spę dzi łem w towa rzy stwie Laty no sów, znam tę kul turę cał- 
kiem dobrze, a wyjazd do Kolum bii w sumie da się jakoś ogar nąć. Wystar czy chcieć…

No to zachcia łem. I to bar dzo mocno. Zaraz po powro cie ode zwa łem się do Wydawcy
i przed sta wi łem swój pomysł na napi sa nie powie ści true crime o naj strasz niej szym, naj bar- 
dziej prze ra ża ją cym i naj okrut niej szym seryj nym mor dercy w histo rii świa to wej kry mi no lo gii.
Dyrek tor Czar nej Owcy w pierw szej chwili mocno się zdzi wił, ale po namy śle pomy słowi przy- 
kla snął, zwłasz cza że na Zacho dzie ten gatu nek lite racki zaczyna świę cić triumfy, a zna jąc
realia wydaw ni cze, z opóź nie niem ta moda zawita i do nas. Ponie waż do tej pory jesz cze nikt
na całym świe cie nie pod jął się tego, aby opi sać histo rię „Bestii z Génovy”, wspól nie uzna li- 
śmy, że to mógłby być mocny akcent pozwa la jący płyn nie prze nieść ten trend na rynek w Pol- 
sce. Dla mnie byłoby to ogromne wyzwa nie, bo posta no wi łem zagrać o pełną pulę i w wię zie- 
niu La Tramacúa prze pro wa dzić roz mowę z samym Luisem Gara vito.

Wyjazd do Kolum bii oka zał się dużym przed się wzię ciem, tak logi stycz nym, jak i finan so- 
wym. Posta no wi li śmy więc popro sić o pomoc dosko nale zna nego Wam Vin centa V. Sever- 
skiego, który dzięki swoim kon tak tom mógł uła twić nam zor ga ni zo wa nie takiej wyprawy. Vin- 
cent jest wspa nia łym czło wie kiem, więc już pod czas pierw szej roz mowy skon tak to wał się
z jed nym ze swo ich przy ja ciół – Lesz kiem Adam cem, który pół życia spę dził w służ bie dyplo- 
ma tycz nej w Kolum bii i ma ogromne doświad cze nie na tam tym tere nie. Leszek oka zał się fan- 
ta stycz nym face tem i od razu wziął się do pracy, dzięki czemu udało się zaprząc do pomocy
miej sco wych spe cja li stów: Juana Car losa oraz Jesusa Alberto, następ nie zaś, gdy wyjazd został
potwier dzony – kie rowcę i ochro nia rza Roberto. Nie będę tu wni kał w szcze góły, ale same



przy go to wa nia zajęły ponad cztery mie siące. W tym cza sie otrzy ma łem mnó stwo mate ria łów
doty czą cych Luisa Gara vito, począw szy od akt sprawy, przez pro to koły zeznań świad ków, po
arty kuły z gazet uka zu ją cych się w latach dzie więć dzie sią tych, czyli w okre sie naj ak tyw niej- 
szego dzia ła nia „Bestii”. Przez ponad trzy mie siące wgry za łem się w temat. Dzięki uprzej mo ści
Wydawcy mogłem wyty po wać czło wieka, który na miej scu miał doku men to wać całą wyprawę.
Pro po zy cję zło ży łem przy ja cie lowi Prze my sła wowi Żmu dzie, który – jako stary obie ży świat –
 oczy wi ście na ofertę przy stał. Zor ga ni zo wa li śmy sprzęt i w dru giej poło wie kwiet nia wyle cie- 
li śmy samo lo tem z Ber lina do Bogoty (przez Bar ce lonę), gdzie spę dzi li śmy trzy tygo dnie, kro- 
cząc śla dami naj po twor niej szego seryj nego mor dercy w histo rii. Resztę prze czy ta li ście
w książce.

Nie ukry wam, że napi sa nie La Bestii było dla mnie ogrom nym wyzwa niem. Długo zasta na- 
wia łem się, jak podejść do tematu. Bo jak ująć w słowa histo rię czło wieka, który zgwał cił
i w bestial ski spo sób zamor do wał setki dzieci? Jak zro bić to tak, aby na dzień dobry nie
wywra cało żołądka Czy tel nika na drugą stronę?

Nie było to łatwym zada niem, ale po powro cie z Kolum bii mia łem już w gło wie pierw szy
plan, który zakła dał podej ście do tematu dwu to rowo. Jako że mam spore doświad cze nie
dzien ni kar skie, posta no wi łem, że poza tra dy cyjną, fabu la ry zo waną i momen tami sty li zo waną
for mułą użyję rów nież formy typowo repor ta żo wej, która w zamie rze niu miała dopeł niać tę
fabu larną. Czy mi się to udało? Czy zadzia łało? Ocenę, dro dzy Czy tel nicy i Czy tel niczki, jak
zawsze zosta wiam Wam. Dałem z sie bie wszystko. Poświę ci łem tej książce ponad rok. Zba da- 
łem wszyst kie detale życia Luisa Gara vito, aby opi sana na kar tach tej powie ści histo ria była jak
naj bli żej prawdy. Jak zapewne zdą ży li ście zauwa żyć, w kilku frag men tach pewne rze czy zmo- 
dy fi ko wa łem, cza sem nawet doda łem coś od sie bie, ale za każ dym razem robi łem to w pełni
świa do mie, głów nie po to, aby nadać tej histo rii odpo wiedni rytm i Was nie zanu dzać. Ale jeśli
w któ rymś momen cie popeł ni łem błąd, jeśli coś prze oczy łem albo posu ną łem się za daleko,
wybacz cie, pro szę. Każdą z Waszych uwag obie cuję wziąć sobie do serca i przy kolej nej oka zji
mieć ją na uwa dze.

I tu naj wyż szy czas, aby zło żyć podzię ko wa nia wszyst kim tym, któ rzy tak bar dzo pomo gli
mi w napi sa niu La Bestii. Tym razem pozwolę sobie zacząć od dyrek tora Wydaw nic twa Czarna
Owca, Marka Kor czaka, bez któ rego ten pro jekt w takiej for mie nie miałby szans powo dze nia.
Zatem, Panie Marku – dzię kuję Panu za to, że Pan mi zaufał i cały czas mocno we mnie wie rzy.
Świa do mość, że mam w Wydaw nic twie takie wspar cie, jest dla mnie nie zwy kle ważna
i pozwala ze spo ko jem patrzeć w przy szłość. Dzię kuję też Kata rzy nie Słup skiej, któ rej zda nie
w kwe stii tego pro jektu było jed nym z decy du ją cych, także za to, że mocno mnie wspiera przy
redak cji i wszyst kich tych spra wach tech nicz nych, któ rych jest cała masa, a nie ko niecz nie są
one widoczne. Dzię kuję też resz cie ekipy, która trzyma nade mną pie czę: Annie Bukow skiej,
Annie Szy mań skiej, Mar cie Jan kow skiej i Ada mowi Dzi kowi. Zawsze mogę na Was liczyć i to
jest doprawdy wspa niałe. Dzię kuję też dwóm genial nym lek to rom: Mariu szowi Bona szew- 
skiemu i Fili powi Kosio rowi, któ rzy czy ta jąc tę powieść w duecie, wznie śli ją na jesz cze wyż- 
szy poziom. Osobne podzię ko wa nia należą się redak to rowi Woj cie chowi Adam skiemu, z któ- 
rym współ pra co wa łem po raz pierw szy, a który oka zał się abso lut nym mistrzem w swoim
fachu. Jego uwagi co do tre ści i stylu przyj mo wa łem z peł nym zro zu mie niem i pokorą. Wiem,
że dzięki tej współ pracy wiele się nauczy łem.

Ogromne podzię ko wa nia należą się dwóm fan ta stycz nym ludziom, bez któ rych z pew no- 
ścią nie doszłoby do wyprawy w głąb Kolum bii, a bez wąt pie nia nie otrzy mał bym na miej scu
takiej pomocy, na jaką mogłem liczyć. Dzię kuję zatem Vin cen towi V. Sever skiemu, który tak
naprawdę wspiera mnie od samego początku mojej przy gody z Czarną Owcą – to dzięki jego



pomocy udało się skon tak to wać z kimś, komu kła niam się jesz cze niżej. Leszek Ada miec oka- 
zał się bez dy sku syj nie klu czową posta cią w „Pro jek cie Gara vito”, bo to on wziął na swoje barki
cię żar zor ga ni zo wa nia wyjazdu do Kolum bii, w tym zatrud nie nia miej sco wych prze wod ni ków.
Bar dzo, bar dzo mocno Tobie, Leszku, dzię kuję. Byłeś mi wspar ciem nie tylko przy orga ni za cji
całego przed się wzię cia, ale także w naj trud niej szych momen tach, w tym pod koniec wyprawy,
gdy zro biło się naprawdę nie bez piecz nie.

Wiel kie podzię ko wa nia należą się trójce kolum bij skich przy ja ciół: Juanowi Car lo sowi, Jesu- 
sowi Alberto i Roberto. Wspól nie prze ży li śmy pra wie dwa tygo dnie, zje cha li śmy ponad tysiąc
kilo me trów bez dro żami Kolum bii, cza sem w stru gach desz czu, cza sem w upior nym upale,
zawsze jed nak z uśmie chem na ustach. Dzięki Wam dotar li śmy do miejsc, do któ rych sam
bym się ni gdy nie zapu ścił. Dzię kuję za Waszą ciężką pracę, przy go to wa nie wszyst kich mate- 
ria łów doty czą cych Luisa Gara vito, za opo wia dane przy kawie histo rie, za wie czorne wypady
na szkla neczkę rumu i przede wszyst kim – dba nie o nasze bez pie czeń stwo. I wybacz cie, że
cza sami bywa łem taki narwany i uparty, a przez swoje dyle tanc two kil ka krot nie przy pra wi łem
nas wszyst kich o szyb sze bicie serca. Dzię kuję Wam za wszystko ogrom nie i mam nadzieję, że
kie dyś się jesz cze spo tkamy.

Chciał bym też zło żyć wiel kie podzię ko wa nia na ręce doku men ta li sty wyprawy, a zara zem
mojego wier nego przy ja ciela Prze my sława Żmudy. To wła śnie Ty naj bar dziej wysta wia łeś się
na strzał. Wiecz nie z kamerą, niczym mój cień, w oczach nie ko niecz nie przy chyl nych nam
miesz kań ców kolum bij skich slum sów byłeś pierw szym poten cjal nym celem. I ni gdy nie zrej- 
te ro wa łeś. Dzię kuję Ci za to, że ze mną poje cha łeś i byłeś dla mnie sil nym wspar ciem. Od nie- 
pa mięt nych lat jesteś mi dro gim przy ja cie lem i wiem, że zawsze mogę na Cie bie liczyć. Raz
jesz cze, Prze mku, wiel kie dzięki.

Dzię kuję rów nież kole dze po pió rze Jac kowi Pie kiełce, który – choć nie świa do mie – w pew- 
nym sen sie zain spi ro wał mnie do stwo rze nia La Bestii. Gdy bym wcze śniej nie prze czy tał jego
świet nego Dober mana, to być może w ogóle nie pod jął bym tematu. Ale prze czy ta łem i Was
rów nież do tego zachę cam, bo to naprawdę kawał rewe la cyj nego true crime z naj wyż szej
półki.

Koniecz nie chciał bym podzię ko wać rodzi nie, przede wszyst kim kocha nym rodzi com
Marioli i Toma szowi oraz moim prze wspa nia łym dzie cia kom: Kubie i Lenie. Wszy scy jeste ście
dla mnie dro go wska zem, bez któ rego trudno byłoby mi iść przez życie. Dzię kuję też przy ja cio- 
łom, przede wszyst kim Krzyś kowi, Roma nowi, Andrze jowi i Adze, któ rzy zwy kle są pierw- 
szymi oso bami, do któ rych tra fia każda moja świeżo ukoń czona książka. Wasze uwagi zawsze
mocno biorę sobie do serca, bo wiem, że są szczere do bólu.

Na koniec chciał bym podzię ko wać Wam, dro dzy Czy tel nicy i Czy tel niczki, za to, że uda li- 
ście się ze mną w tę mroczną i jakże prze ra ża jącą wyprawę w głąb Kolum bii. Głę boko wie rzę,
że spro sta łem zada niu i dosta li ście to, czego ocze ki wa li ście. Jeśli gdzieś zawio dłem, to raz jesz- 
cze prze pra szam. Nie wahaj cie się do mnie napi sać, bo każda mery to ryczna kry tyka jest mile
widziana. Kto wie, może kie dyś znów spró buję napi sać powieść w podob nej for mule – wtedy
może się przy dać.

Nie żegnam się z Wami na długo, bo już latem będzie cie mieli oka zję prze czy tać mój mocno
prze re da go wany debiut (och, ile było z tym roboty), czyli Kod Him m lera, a jeśli wszystko pój- 
dzie dobrze, to jesie nią wróci Luta Kara bina. A to i tak nie wszystko w tym roku, ale wybacz cie
– wię cej zdra dzić nie mogę…

Raz jesz cze dzię kuję wszyst kim wspo mnia nym powy żej oraz tym, o któ rych śmia łem zapo- 
mnieć, a któ rzy w jakiś spo sób przy czy nili się do napi sa nia La Bestii. Widzimy się wkrótce!

Pozdra wiam ser decz nie



Prze my sław Pio trow ski
Kolum bia – Pol ska, listo pad 2021 – sty czeń 2023



Przypisy końcowe



1. Hisz pań skie nazwi ska zwy kle mają co naj mniej dwa człony. Ma to zwią zek z tym, że dzieci zawsze otrzy mują
dwa nazwi ska: jedno po ojcu, a dru gie po matce. [wróć]

2. Cam pe sino (hiszp.) – wie śniak. Tak potocz nie nazywa się chło pów pra cu ją cych w Kolum bii na polach
z kuku ry dzą, kawą i przy innych upra wach. [wróć]

3. Gor dito (hiszp.) – Gru ba sek. [wróć]
4. Los pájaros (hiszp.) – ptaki. Tak potocz nie nazy wano zbrojne bandy skła da jące się głów nie z ludzi o poglą- 

dach kon ser wa tyw nych, któ rzy w okre sie La Vio len cii „wla ty wali” do odizo lo wa nych gór skich wio sek i ter ro- 
ry zo wali ich miesz kań ców, a następ nie „wyla ty wali” i wra cali do nor mal nego życia. [wróć]

5. Gaita ni stas (hiszp.) – zwo len nicy Jorge Eliécera Gaitána, kolum bij skiego poli tyka i adwo kata, kan dy data na
pre zy denta z ramie nia Kolum bij skiej Par tii Libe ral nej, zamor do wa nego w 1948 roku. [wróć]

6. „El Tiempo” – dzien nik wyda wany w Kolum bii od 1922 roku, zało żony przez Alfonso Vil le gasa Restrepo.
[wróć]

7. Amigo (hiszp.) – przy ja ciel. [wróć]
8. Señor (hiszp.) – pan, uży wany zwłasz cza w zwro tach grzecz no ścio wych. [wróć]
9. Mon dongo (hiszp.) – popu larna w Kolum bii zupa z wie przo wych, woło wych bądź kozich podro bów oraz

warzyw, tro chę przy po mi na jąca pol skie flaki. [wróć]
10. Parque Simón Bolívar – Park Simóna Bolívara. Cen tralny punkt w Génovie obok kościoła. Znaj duje się tam

więk szość lokali, gdzie miesz kańcy mogą spę dzić wolny czas z rodziną i przy ja ciółmi. [wróć]
11. Pepe – imię, które dla uła twie nia zawsze przyj muję w kra jach, gdzie głów nym języ kiem jest hisz pań ski.

[wróć]
12. Eje Cafe tero – region w Kolum bii sły nący z uprawy i pro duk cji kawy. Do tego umow nego obszaru zali czają się

depar ta menty: Quindío, Cal das, Risa ralda, Tolima i Valle del Cauca. [wróć]
13. Río Gris (hiszp.) – Rzeka Szara; rzeczka mająca źró dło nie opo dal Génovy, lewy dopływ Río Barragán. [wróć]
14. Arepa – rodzaj tor tilli z mąki kuku ry dzia nej, odpo wied nik naszego chleba. Zwy kle poda wana z serem, jaj- 

kiem i warzy wami. W prze ci wień stwie do jej mek sy kań skiej kuzynki jest robiona na gru bym cie ście i cza sem
nadzie wana dodat kami. Pod sta wowe danie kuchni kolum bij skiej. [wróć]

15. Padre (hiszp.) – ojciec, tu: ojcze. [wróć]
16. Mi hijo (hiszp.) – mój synu. [wróć]
17. Gringo – pier wot nie okre śle nie cudzo ziem ców nie zna ją cych języka hisz pań skiego, które następ nie wyewo lu- 

owało w pejo ra tywną nazwę miesz kań ców Ame ryki Pół noc nej i Anglii, aby w końcu stać się przy miot ni kiem
defi niu ją cym wszyst kich przy by szów o uro dzie cha rak te ry stycz nej dla kra jów Pół nocy. [wróć]

18. Yanabe (dia lekt ama zoń ski), hor miga conga (hiszp.) – lokalna nazwa gatunku czar nych mró wek z pod ro dziny
Para po ne ri nae zamiesz ku ją cych tro pi kalne lasy Ame ryki Środ ko wej i Połu dnio wej. Ich roz miary są impo nu- 
jące, dłu gość ciała docho dzi nawet do trzech cen ty me trów, a ból po uką sze niu jest mniej wię cej trzy dzie ści
razy sil niej szy niż w przy padku użą dle nia osy i porów ny walny do postrzału, stąd bar dziej roz po wszech niona
nazwa hor miga bala, czyli mrówka pocisk. [wróć]

19. La selva (hiszp.) – dżun gla, okre śle nie odno szące się głów nie do dżun gli ama zoń skiej. [wróć]
20. Repu blika Marqu eta lii – rejon w połu dniowo-wschod niej czę ści depar ta mentu Tolima, gdzie w poło wie lat

pięć dzie sią tych Manuel Maru landa („Tiro fijo”) utwo rzył fak tycz nie nie za leżną jed nostkę tery to rialną.
W kolej nych latach trwały tam dłu gie i krwawe walki z woj skami rzą do wymi aż do czerwca 1964 roku, gdy po
kilku zwy cię skich bitwach woj ska rzą dowe osta tecz nie zajęły tereny samo zwań czej repu bliki. [wróć]

21. Hola, chi cas (hiszp.) – Cześć, dziew czyny. [wróć]
22. Hijo de puta (hiszp.) – Skur wy syn. [wróć]
23. San co cho (hiszp.) – gęsta zupa mię sna na bazie bulionu przy po mi na jąca rzadki gulasz. W wer sji kolum bij- 

skiej naj czę ściej poda wana z kur cza kiem, ziem nia kami, kuku ry dzą i juką. [wróć]
24. Księga Rodzaju 22,1–2 – tłum. wg Biblii Tysiąc le cia. [wróć]
25. Wolne tłu ma cze nie poda nej ory gi nal nej nazwy Basílica Menor del Señor de los Mila gros. [wróć]
26. Car riel (hiszp.) – nie wielka skó rzana tra dy cyjna torba męska, bar dzo cha rak te ry styczna dla miesz kań ców

środ ko wej czę ści Kolum bii, w tym Eje Cafe tero. [wróć]
27. Los Tibu ro nes (hiszp.) – Rekiny. [wróć]
28. El niño (hiszp.) – dziecko. [wróć]
29. Mucho gusto (hiszp.) – forma uży wana przy powi ta niach, w wol nym tłu ma cze niu zna czy „miło mi”. [wróć]
30. Ban deja paisa – tra dy cyjna potrawa z Eje Cafe tero, bar dzo kalo ryczna i syta, bo w zamie rze niu poda wana

jako jeden duży posi łek dla rol ni ków pra cu ją cych na upra wach kawy. W jej skład wcho dzą m.in.: biały ryż,



czer wona fasola, sma żony pla tan, awo kado, jajko sadzone, sma żone mięso mie lone, pikantna kieł ba ska cho- 
rizo, bekon lub pie czona wie przowa skóra. [wróć]

31. Sama nea saman (hiszp.) – albi cja saman, ina czej drzewo desz czowe, gatu nek z rodziny bobo wa tych wystę pu- 
jący w Ame ryce Połu dnio wej i Środ ko wej, natu ra li zo wany w wielu rejo nach tro pi kal nych. Jego wyso kość
docho dzi nawet do trzy dzie stu metrów, a sze roka, para so lo wata korona może osią gać pięć dzie siąt metrów
śred nicy. [wróć]

32. Parque Sucre (hiszp.) – jeden z par ków w Arme nii, który jest znany z tego, że rośnie w nim gigan tyczne
drzewo desz czowe. [wróć]

33. Calarcá – mia sto na wschód od Arme nii liczące około sie dem dzie się ciu pię ciu tysięcy miesz kań ców. [wróć]
34. San te ros (hiszp.) – wyznawcy san te rii, syn kre tycz nej afro ame ry kań skiej reli gii będą cej mie sza niną wie rzeń

i mitów nie wol ni ków pocho dzą cych z Afryki Zachod niej (głów nie z zamiesz ku ją cego dzi siej sze tereny Nige- 
rii, Beninu i Togo ple mie nia Joru bów) oraz wpa ja nej im przy mu sem wiary kato lic kiej. Prak ty kuje się w niej
mię dzy innymi skła da nie ofiar ze zwie rząt i wcho dze nie w rytu alny trans, pod czas któ rego wyko rzy stuje się
kości, czaszki i pro chy zmar łych czy przy wo łuje się duchy. [wróć]

35. Mon ser rate – naj wyż sza góra Bogoty o wyso ko ści trzy tysiące sto pięć dzie siąt dwa metry nad pozio mem
morza. Na jej szczy cie znaj duje się sie dem na sto wieczny kościół poświę cony El Señor Caído (w wol nym tłu- 
ma cze niu: Upa da ją cemu pod Krzy żem Chry stu sowi). [wróć]

36. „Mil cze nie nie wi nią tek” – tu Gara vito nawią zuje do słyn nego filmu Jona thana Demme Mil cze nie owiec
z Antho nym Hop kin sem w roli Han ni bala Lec tera. W tym wypadku posłu ży łem się dosłow nym tłu ma cze- 
niem, gdyż w kolum bij skich kinach film wyświe tlany był pod tytu łem El Silen cio de los Ino cen tes, co zna czy
wła śnie „Mil cze nie nie wi nią tek”. [wróć]

37. Disculpa, señor (hiszp.) – prze pra szam pana, pro szę wyba czyć. [wróć]
38. Nuevo Ama ne cer (hiszp.) – w wol nym tłu ma cze niu: Nowy Dzień; ama ne cer (hiszp.) – wschód słońca. [wróć]
39. Tamal (hiszp.) – tra dy cyjna potrawa wielu regio nów Kolum bii. Przy po mina pol skie gołąbki, z tą róż nicą, że

farsz jest zawi jany w liście bana nowca. Pod stawę nadzie nia sta nowi masa kuku ry dziana wymie szana z mię- 
sem woło wym, wie przo wym lub dro bio wym, mar chewką, cie cie rzycą i zie lo nym grosz kiem. Tamal podaje
się zwy kle z sosem pomi do ro wym i cebulą. [wróć]

40. Guaca mayas – jedna z pod dziel nic San Cri stó bal znana z panu ją cej tam biedy. [wróć]
41. De puta madre (hiszp.) – zaje bi sty. [wróć]
42. Pana so nic jest firmą japoń ską. [wróć]
43. Rosa Blanca – Biała Róża, jeden z tanich hoteli w Vil la vi cen cio. [wróć]
44. INPEC – skrót od Insti tuto Nacio nal Peni ten cia rio y Car ce la rio, odpo wied nik pol skiej SW, czyli Służby Wię- 

zien nej. [wróć]
45. Buenas tar des (hiszp.) – dobry wie czór. [wróć]
46. Parque de los Novios – Park Kochan ków, naj bar dziej zaba wowa dziel nica Santa Marty. [wróć]
47. Por qué? (hiszp.) – dla czego? [wróć]
48. Mecato – rodzaj lokal nych sło dy czy. [wróć]
49. Po hisz pań sku el cuchillo to nóż, a la cuchilla to żyletka do gole nia, stąd wyja śnie nie. [wróć]
50. Putu mayo – region na połu dniu Kolum bii gra ni czący z Ekwa do rem. [wróć]
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